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WIELKI POETA CHRZEŚCIJAŃSKI 
z I V . w i e k u . 

Si te forte tui nequeunt agnoscere cives, 
Ulis senno tuus si peregrinus erit: 

Interpres veniam 
(Ex prooem. ad opp. Prud. Edit. Ы. Caesaris Antv.). 

Odkąd p r o t e s t a n t y z m poda ł r ękę u l t rahumanis tom X V I . w., 
widziel iśmy aż nad to wyraźnie , j a k a p rawdz iwa „ tyran ia" zapa
nowała w kry tyce , i lekroć chodziło o pisarzy, co otwarcie s tanęl i 
pod ka to l ick im sz tandarem. Dzięki B o g u — his torya znalazła 
swoich Tezeuszów w Baroniuszu , Ti l lemonoie, Mabillonie, J a n s -
sen ie , HergenrÖtherze i i nnych ; czas by łby wreszc i e , by t eź 
naprawić i k r z y w d ę wyrządzoną wielkiemu katol ickiemu poecie 
i w y d o b y ć go z zapomnienia . Mam n a myśl i P rudencyusza . 

Choć nowsze badania , i to nawe t przez p ro t e s t anck ich filo
logów 1 p o d j ę t e , wykaza ły wielkie j ego za le ty i nadzwycza jną 

1 Obbarius, Aurelii Prudentii démentis carmina. Tübingae 1845. — Cor
pus scriptorum ecclesiasticorum latinorum, editum Consilio et impensis Acad. 
Vindob. Gerold, Viennae (1867—1887) . — Cl. Brockhaus, Aurelius Prudentius 
Clemens in seiner Bedeutung für die Kirche seiner Zeit. Leipzig 1872. — Adolf 
Ebert, Geschichte der christl.-lat. Literatur im Mittelalter, i. Leipzig 1880. — 
W. S. Teuffei, Geschichte der römischen Literatur. Leipzig 1890. — Arevalo, Prole
gomena ad opera Prudentii. Migne (t. 59 i 60). — A. Puech, Prudence. Hude sur la 
poésie latine chrétienne au IV. siècle. Paris 1888. — G. Boissier, Prudence poète. 
(Revue des deux mondes, ÎSS9). — Tenże, Les origines de la poésie chrétienne. 
{Revue des deux mondes, 1875). — A. Dressel, Aurelii Prudentii Clementis, quae 
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poe tycką w a r t o ś ć : to przecież t ak cicho o nim , j a k b y go dla 
miłości t. zw. „k lasycznych" pisarzy chciano zabić w ofierze — 
milczeniem. Dzięki t emu t rak towaniu , ogół społeczeństwa mniej 
wie o P rudency^szu , niż o n ie jednym młodz iu tk im poecie, k tó ry 
jeszcze z ław szkolnych nie wyszed ł , a jeżel i kiedy, i to w ko
łach w y k s z t a ł c o n y c h , obije się o uszy imię P r u d e n c y u s z a , to 
c h y b a w t e d y tylko, kiedy się wzmianka nada rzy o p rzecudnych 
j e g o strofach Sahete flores martyrum. 

N a w e t Ozanam i C h a t e a u b r i a n d , k tó rzy z całym zapa łem 
w obronie wiary i s ławy Kościoła t a k chwalebnie kruszyl i swe 
kopie, bardzo lekko załatwiają się z na szym poetą. J e d e n 1 ogra
nicza się do podz iwu , a drugi ani n a w e t go nie wspomina 2 . 
T a k samo i pp . C h a s l e s 3 i D i g b y 4 zdają się wcale nie znać 
Prudencyusza , choć się unoszą n a d wielu n iższymi od niego. 

Oddajmyż sprawiedl iwość ta len towi i zasłudze człowieka, 
k tó ry i j a k o pisarz i j a k o na t chn iony szermierz w obronie wiary, 
na zawsze pozostanie chlubą chrześci jaństwa. Ale nie o to ty lko 
n a m tutaj chodzi. 

W o b e c t ego powszechnego zamętu pojęć o ideałach sz tuki 
i poezyi , wobec t ego codziennego ich kalania i zacierania wszyst
kich ścieżek na ich j a sne wyżyny, war to odetchnąć czystszą 
atmosferą i d rugim dać nią odetchnąć . Czyżbyśmy tak już nizko 
u p a d l i , żeby n iepodobna n a m było w innej smakować poezyi , 

exstant carmina. L i p s i a e 1 8 6 0 . — A. R ó s l e r , Der hatholische Dicliter, Aurelius 
Prudentius Clemens. ( F r e i b u r g 1886). •— K a y s e r , Beitriige sur Ge*cliichte und 
Erkldrung der ultesten Kirchenhymnen. P a d e r b o r n 1 8 8 1 . — P a u l Al lard , l'ru-
dence historien (Rewie des gueslions Uistoriąues, 1884, t. 35). — Nurdamerilcani-
sehes Pastoralblatt (1885) , h e r a u s g e g e b e n v o n m e h r e r e n kath . G e i s t l i c h e n 
Nordarner ikas 1885. — P a u l Al lard, Pcome au IV. ćPapris les poi mes de Pru-
dence (Bevue des giiestions historiąues, 1885, t. 30). 

1 Cwilization chretienne au IV. siecle, t. n , 1 8 - m e l e c o n . 
2 W s w e m dz ie l e Genie da christianisme, t y l e m ó w i o p o e z y i c h r z e 

śc i jańsk ie j d a w n y c h w i e k ó w : „ S a n s r e c h e r c h e z quelqu.es poem.es ecr i t s d a n s 
u n l a t in barbare , le p r e m i e r o u v r a g e , qui s'offre ii n o u s , e s t la Dioina com-
media de D a n t e " , (ii, part . 1. i, c. 2) . 

3 PJtudes sur les premiers temps du Christianisme et sur le Moyen-age. 
4 Katholisches Leben im Mittelalter. K e n e l m H e n r y D i g b y ( Innsbruck 

1887). 1. B . 

http://quelqu.es
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jak tylko w t e j , co poszła w niechlubną s łużbę z m y s ł ó w ? Czy 
nikt się między nami nie zna jdz ie , k t o b y potrafił dostroić swą 
lutnie do strun, w k tóre z t ak iem szczy tnem na tchn ien iem ude
rzał n iegdyś P r u d e n c y u s z ? Ty le przecież widzimy wkoło siebie 
i ch lubnego zapału i wiele obiecujących t a l en tów nawe t wśród 
naszej młodzieży, że dop rawdy serce się kra je na myśl, i żby to 
wszystko dla b raku ideału iść miało n a marne . Tak im ludziom 
często nie t r zeba niczego w i ę c e j , j a k ty lko p o n ę t n e g o wzoru, 
a żądny czynu geniusz rozwinie skrzydła do lotu . I m t edy p rze -
dewszystkiem poświęcamy t ę p r a c ę ; ich p r a g n i e m y zwrócić ku 
tym czystym źródłom, z k tó rych ty le wyższych umys łów czerpało 
natchnienie przez piętnaście w i e k ó w . . . W i e m dobrze, że jeżel i 
p o l s k i H o r a c y , Sarbiewski , nie m o ż e sobie w polskich szko
łach zdobyć p rawa obywate l s twa , to tern mniej nie zdobędzie go 
sobie P rudencyusz . W i e m i to , j ak ie mu s tawia się zarzuty, i dla
tego chcę nasamprzód pokazać , j ak ie s tanowisko wobec uczonych 
i w szkołach katol ickich aż po czasy h u m a n i z m u za jmował P r u 
dencyusz. Będzie to — choć nie w p r o s t — odpowiedzią na czy
nione mu zarzuty, zanim na końcu wpros t na nie odpowiemy, 
ale zwłaszcza będzie to uzasadnieniem naszego przedsięwzięcia. 
Nas tępnie wspomnimy o j e g o osobie i życiu, a wreszcie rozbie
rzemy j e g o pisma i damy ich ocenę t ak pod względem t r e ś c i 
j ak i f o r m j - . 

P rzedewszys tk iem j e d n a k niech nam wolno będzie zast rzedz 
się przed posądzeniem o stronniczość. Stając w obronie p r a w d y 
i sprawiedliwości, nie chcemy je j sami krzywdzić stronniczością. 
W t y m celu sumiennie badal i śmy nie ty lko katol ickich pisarzy 
i wielbicieli P r u d e n c y u s z a , ale i wysłuchal i śmy uważnie zda
nia j ego wrogów i oboję tnych zresztą k r y t y k ó w protes tanckich . 

J u ż t o , jeżel i względem kogo kap ryśne było szczęście 
i sława, to wzg lędem l i te ra tów i poe tów. Ani wieki, ani ludzie, 
ani odmienne cywilizacye nic w tern nie potrafi ły odmienić. 
J e d n y m — j a k P e t r a r c e i naszemu Rejowi z Nagłowic — niby 
z rogu obfitości sypa ły się dosta tki i w a w r z y n y ; drudzy, jeżel i 

1* 
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z Auzoniuszem nie zdobyl i sobie konsularnej t o g i , to p r zyna j 
mniej zdobyl i sobie cześć i uznanie i skosztowal i pociechy, jaką 
czuł Horacy , k iedy go sobie wskazywano palcem i szep tano 
z c i cha : 

R o m a n a e f id icen l y r a e ! . . . 1 

Z a to niejeden b r a t „po Apol l in ie" darmo „sobie śpiewał 
i l u d z i o m " ; ludzi nie potrafiły oczarować dźwięki j e g o lutni , 
a sobie n ie ty lko nie wyśpiewał pomnika po śmierci, ale ani ch leba 
codziennego za życia. Nie jeden na zawsze pozostał „bezimiennym 
a u t o r e m " , a by l i i t acy — i b y w a ich jeszcze dość wielu — 
k tó rzy w t e d y dopiero znaleźli zasłużoną sławę, k iedy — umar l i . 
Tak im był i Aure l ius P r u d e n t i u s Clemens. 

Współczesny j e m u św. Pau l in N o l a ń s k i , j uż za życia za j 
muje swą poezyą i swoją osobą W ł o c h y , H i s z p a n i ę , Afrykę 
i A k w i t a n i ę ; o P r u d e n c y u s z u żadnej w tych czasach wzmianki 
doczy tać się nie możemy. Śmierć dopiero pozmienia ła ich role. 
Niepospol i ty u rok świę tego życia otoczył i nadal aureolą szla
chetną pos tać P a u l i n a : za to sławą chrześci jańskiego p o e t y 
zaćmił go Prudencyusz . Słusznie tedy wyraża się R o s l e r : „Pru
dencyusz t ak się uwiecznił swojemi dziełami, j a k ż a d e n i n n y 
chrześci jański poe ta d a w n y c h w i e k ó w : ale j e g o życie w dziejach 
m o ż n a — tak samo j ak życie Kościoła — do owego ewangel icz
nego ziarna gorczycznego p rzy równać" . Przeszedł n iepoznany, 
a przecież n iezadługo i aż po dziś dzień imię j e g o jaśn ieć miało 
w l i te ra turze chrześcijańskiej , j a k o imię największego łacińskiego 
wieszcza. Ciekawą będzie rzeczą p rzypomnieć sobie dzisiaj te 
koleje, j ak iemi u p o t o m n y c h przechodzi ła s ława naszego poety . 

N a s a m p r z ó d zadziwić może, czemu ani św. A u g u s t y n ani 
św. Hie ron im nic nie wspominają o współczesnym im Pruden
cyuszu ; t en os ta tn i zwłaszcza powinien to był uczynić w swem 
dziele: De scriptoribus ecclesiasticis. N a w e t i P a u l i n , k tó rego t a k 
wielce za jmowała p o e z y a , poświęcając jej ty le czasu i miejsca 
w swych l i terackich s tosunkach z dawnym swoim mist rzem Au-

Oto p o e t a r z y m s k i " . Z o d y m , ks . iv . 
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zoniuszem 1 , o P rudenoyuszu żadnej wzmianki nie czyni. A prze
cież , jeś l i kto, to on powinien go by ł znać n a w e t osobiście, 
skoro zamieszkiwał t e same o k o l i c e 2 , w k t ó r y c h , j a k to zo
baczymy, P r u d e n c y u s z aż nade r dobrze znaną był osobis tością , 
j a k o namies tn ik cesarski . 

J e s t atoli n a to odpowiedź . Św. A u g u s t y n w swoich „ W y 
znaniach" 3 k iedy się zas tanawia nad h y m n a m i św. Ambrożego , 
ma na celu nie l i t e r a t u r ę , ale opisanie w p ł y w u , j ak i owe h y m n y 
na j e g o duszę wywar ły . Św. Hieronim zaś nie mógł był znać 
u tworów P r u d e n c y u s z a , gdyż swoje dz ie ło : De viris illustribus, 
ukończył w r. 3 9 2 , a — j a k zobaczymy późnie j — Prudencyusz 
zebrał by ł swoje poezye dopiero między rok iem 405 a 4 1 5 . . . 
Dla tej samej p r z y c z y n y milczy i św. Paul in o P r u d e n o y u s z u : 
kiedy bowiem, j a k o świecki m a g n a t i l i tera t , za jmował się poezyą, 
nie były jeszcze uj rzały świat ła poezye P r u d e n c y u s z a ; a k iedy 
mógł j e był czytać, zanad to by ł za ję ty j u ż t o apostolskiemi p ra 
cami , j uż to dyecezyą swą no lańską , by znaleść czas jeśl i n ie 
na czytanie P r u d e n c y u s z a , to przynajmnie j na rozpisywanie się 
o nim. Były to przecież j u ż czasy najazdów A l a r y k a i t. zw. wę
drówek narodów, k t ó r e sprowadzi ły s t raszne wstrząśnienia w ca
lem społeczeństwie rzymskiem. 

Dopiero w la t kilkadziesiąt po śmierci św. Pau l ina , za rządów 

1 S. P a u l i n i N o l a n i E p . Carmina. (Mignę , t. 61V 
2 Ś w i a d k i e m t e g o w i e r s z s a m e g o P a u l i n a do A u z o n i u s z a : 

N a m q u o d in a v e r s i s hab i tacu la p o n i s H i b e r i s 
TJrbibus e t d e s e r t a t u o l e g i s o p p i d a v e r s u 
M o n t a n a m ą u e m i h i C a l a g u r r i m e t B i l b i l i m a c u t i s 
P e n d e n t e m ą u e s c o p u l i s c o l l e m ą u e j a c e n t e m I l e r d a e 
E x p r o b r a s , v e l u t h i s h a b i t e m lar i s e x u l e t urb i s 
E x t r a ł i o m i n u m t e c t a a t q u e v i a s : an cred i s H i b e r a e 
H a s ta l lur i s o p e s , H i s p a n i n e s c i u s o r b i s , 
Q u o g r a v i s i l l e pol i s u b p o n d e r e c o n s t i t i t A t l a s 
U l t i m a n u n c e j u s m o n s p o r t i o m e t a ą u e t errae 
D i s c l u d i t b i m a r e m c e l s o qui ver t i ce C a l p e n ? 
B i l b i l i s h u i c t a n t u m , C a l a g u r r i s , H e r d a n o t a t u r , 
C a e s a r e a e s t A u g u s t a c u i , cui B a r c i n o a m o e n a 
E t c a p i t e i n s i g n i d e s p e c t a n s T a r r a c o p o n t u m . 

(Carmen x , v. 221—233) . 
3 Confessiones, t. ix , c. 6. 
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efemerycznych cesa rzów: A w i t a , Major iana i An themiusza , po
śród okropnego u p a d k u p a ń s t w a i pośród chaosu , j a k i wszyst-
k iem owładnął, odezwała się głośniej lutnia łacińska. To C a j u s 
S o l l i u s A p o l l i n a r i s S i d o n i u s 1 . Wie lk i pan z południo
wej F r a n c y i , k tó ra w V. stuleciu słynęła z t. zw. „ g r a m a t y k ó w " 
i „ re to rów" , całą duszą o d d a n y był l i t e r a t u r z e 2 . J a k i zaś urok 
wywierał na współczesnych swą , j u ż naówczas bombas tyczną 
muzą , to świadkiem t ego posąg j ego , j ak i mu cesarz Awi tus 
pos tawi ł na forum T r a j a n a , obok najs ławniejszych mężów. An-
themius zrobił go p re fek tem R z y m u ; a w r. 472, podczas gdy 
bawi ł w swych dob rach we F r a n c y i , urbs Arverna (dzisiejsze 
Cle rmont -Fer rand) wybra ło go na swego biskupa 3 . Kościół po 
liczył go w pocze t świętych, a l i te ra tura łac ińska musi mu przy
znać p ierwszeńs two wśród współczesnych m u pisarzy i znawców 
B-omulowej mowy. J e g o zaś zdan iem „ P r u d e n c y u s z a n a l e 
ż a ł o p o s t a w i ć o b o k H o r a c e g o " 4 ; a k iedy — już j a k o 
biskup — zabrał się do religijnej poezyi i chciał opiewać chwałę 
św. męczenników, to za mis t rza w tern obrał sobie P r u d e n c y u s z a 5 . 

G - e n n a d i u s , marsyli jski kap łan i pisarz z drugiej po łowy 
V. wieku , w dziele s w e m : De scriptoribus ecclesiasticis, k tó re dal
szym j e s t ciągiem takiegoż dzieła św. Hieronima, wspomina już 
P r u d e n c y u s z a , j a k o znakomi t ego uczonego i p o e t ę 6 . 

Że P rudencyusz w t y m czasie z n a n y m b y ć już musiał p o 
wszechnie w A k w i t a n i i , s twierdza to i poe tyczny list św. Awi ta T, 
b i skupa z Yienne (7 około 525 r.) do swej siostry F u s c y n y , gdzie 
wspomina i chwali P r u d e n c y u s z a : 

1 C. So l l i i A p o l l i n a r i s S idoni i , Opera omnia. E d i t . M i g n ę , t. 58. — E b e r t , 
Geschichte der christl.-lat. Literatur, 1, 401 . 

2 O b a c z A u z o n i u s z a , Epistolae ad professores Burdigalenses. 
3 P o d o b n i e jak M e d y o l a n w y b r a ł s o b i e n a b i s k u p a s w e g o g u b e r n a 

t o r a ( ś w . ) A m b r o ż e g o , a A u x e r r e ( św. ) G e r m a n a . 
4 . . . „ S i m i l i s s c i e n t i a e v i r i l i inc A u g u s t i n u s h i n c Varro , h i n c 

H o r a t i u s , h i n c P r u d e n t i u s l e c t i t abantur" . (Lib . 11, cp. 9). E d . M i g n ę t. 58. 
5 R ó s l e r , Der kath. Dichter A. Prudentius Clemens, s tr . 255 . 
6 De scriptoribus ecclesiasticis, c a p u t XIII (t. 58, edi t . M i g n ę ) . — A. E b e r t , 

1. c i t . 426. — W . S. Teuffel , Geschichte der rómischen Literatur, ir, 1119. 
1 E b e r t , 1. cit . s tr . 376. 
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H a s y i r t u t i s o p e s , h a e c s i c s o l a t i a bel l i 
D e s c r i b e n s m e n t i s v a r i a s c u m corpore p u g n a s , 
P r u d e n t i ą u o n d a m c e c i n i t P r u d e n t i u s ore 

Podobn ie odwołuje się na P r u d e n c y u s z a i św. Grzegorz 
Turoneński (540—594) nieraz w swojem dzie le : De gloria mar
ły rum-, zowiąc go p rzy t em n a s z y m , t j . katol ickim poetą. 

W kronice , znanej pod imien i em: Prosperi Tironis, c z y t a m y 
z n o w u : Prudentius lyricus poeta noster, Hispanus genere illustri3, 
a św. F o r t u n a t , b iskup z Po i t i e r s 4 , pisze p rzy schyłku VI . w . : 

M a r t y r i b u s ą u e pi is sacra h a e c donar ia m i t t e n s , 
P r u d e n s p r u d e n t e r P r u d e n t i u s i m m o l a t a c t u s 5 . 

Słusznie t edy powiada E o s l e r 6 : „Jeżel i t a c y mężowie j a k 
Grzegorz i F o r t u n a t oddawal i się s tudyom nad dziełami P r u d e n 
cyusza i zalecali j e do czytania, to już (tern samem) był im o twar ty 
przys tęp do wszys tk ich kra jów chrześci jańskiego zachodu" . To 
samo powiedzieć t r zeba o Af ryce , k t ó r a zawsze ścisłe miała 
stosunki z Hiszpanią , a po najściu W a n d a l ó w posiadała jeszcze 
poe tów i . . g ramatyków" , j a k F l o r e n t i n u s , F l a v i u s F e l i x , 
L u x o r i u s , M a v o r t i u s , C o r o n a t u s i C a l b u l u s . W s z a k 
M a v o r t i u s — j a k zapewnia A. P u e c h 7 — wydał naw Tet w Afryce 
Prudencyusza . W Hiszpani i poe t a nasz nie po t rzebował zalecenia; 
niemałym zaś j e s t to dowodem wziętości i szacunku u swoich, 

1 T ę t o c n o t y p o t ę g ę , t e w ś r ó d w a l k p o c i e c h y 
O p i e w a ł n i e g d y ś w y m o w n y P r u d e n c y u s z , 
O p i s u j ą c p r z e r ó ż n e b i t w y d u c h a z c ia ł em. 

Patrologia latina. M i g n ę . S. A v i t i opera . Be consolatoria laude castitatis. 
P o r ó w n a j u w a g i A r e v a l a n a d t e m i w i e r s z a m i . Prolegom. in Prud. (Mignę ) 
str. 751. 

2 L . i, c. 4 : S i c u t P r u d e n t i u s n o s t e r i n l i b r o c o n t r a J u -
d a e o s . . . i c. 162 : J u x t a P r u d e n t i u m c r u x p e l l i t o m n e c r i m e n . 

3 A r e v a l o , 1. cit . s tr . 752.' 
4 E b e r t 1. cit. s tr . 494 i W . S. Teuffe l , Geschichte der róm. Literatur, 

n, str. 1278. 
5 I ś w i ę t y m m ę c z e n n i k o m ś w i ę t e n i o s ą c dary 

U c z o n y m w i e r s z e m b i e g l e ś p i e w a ł i ch of iary 
P r u d e n c y u s z . . . 

De vita S. Martini, Praef . M i g n ę , t. 88. 
6 1. cit . s tr . 255. 
7 Prudence, etude sur la poesie latine chretienne au IV. siecle, p . 289. 
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kiedy bez wątpienia największy uczony hiszpański s iódmego wieku 
św. I zydo r Sewi l sk i 1 (f 636), t ak pisze o t y m , j a k go zowie, 
„miodop łynnym" i „z ło tous tym" p o e c i e : 

Si Maro, s i E l a c c u s , s i N a s o e t P e r s i u s h o r r e t , 
L u c a n u s s i t e P a p i n i u s ą u e t e d e t , 

P a r eat e x i m i o d u l c i s P r u d e n t i u s ore 
C a r m i n i b u s var i i s n o b i l i s i l le s a t i s 2 . 

Największy z a s z c z y t , j a k i ty lko chrześci jańskiemu poecie 
mógł się dostać w udziale, spo tka ł P rudencyusza , k iedy j e g o h y m n y 
Kościół św. przyjął do swych modl i tw i śpiewów l i turg icznych. 
Sta ło się to nasamprzód w j e g o ojczyźnie, w l i turgi i t. zw. m o z a -
r a b s k i e j 3 . I t ak np . w officium z a u m a r ł y c h znajdu-

1 E b e r t , 1. cit . s tr . 555. 
2 Codex Murator, t. n , A n e i d . p . 208. Sub t i t u l o : Yetustissimi versus, qui 

olirn in bibliotheca S. Isidori Hispalensis legebantur. 
J e ś l i w s t r ę t b u d z i Maro, H o r a c y , O w i d i u s z lub P e r s y u s z , 

J e ż e l i ci s i ę z n u d z i L u k a n i P a p i n i u s z ; 
W e ź do rąk r ó w n e g o i m z ł o t o u s t e g o P r u d e n c y u s z a , 

W s z a k s ł a w n y m j e s t o n z r o z m a i t y c h w i e r s z ó w . 
3 K i e d y W i z y g o c i w V. w i e k u najecha l i H i s z p a n i ę , p r z y n i e ś l i b y l i ze 

s o b ą — j a k u t r z y m u j e L e B r u n i J a n P i n i u s w s w o i m t r a k t a c i e Liturgia 
antiąua Hispanica—jakąś l i turg ię w s c h o d n i ą . P o w s t a ł o s t ą d z a m i e s z a n i e 
w k o ś c i o ł a c h H i s z p a n i i , k t ó r e ś w . L e a n d e r z e ś w . I z y d o r e m w t e n s p o s ó b 
m i e l i u s u n ą ć , ż e l i turg i ę G o t ó w p o p r a w i l i i z a s t o s o w a l i do p o t r z e b w s z y s t 
k i c h k a t o l i k ó w h i s z p a ń s k i c h . T o a to l i j e s t p e w n e m , ż e n a s y n o d z i e to l e -
t a ń s k i m IV. (633 r.) tak p o p r a w i o n ą l i t u r g i ę w s z y s t k i e d y e c e z y e H i s z p a n i i 
i Gali i N a r b o n e ń s k i e j p r z y j ę ł y . B y ł a to t e d y l i turg ia g o c k a . K i e d y ato l i 
w 711 r. na jecha l i H i s z p a n i ę A r a b i i w ś r ó d n i c h m i e s z k a ć p r z y s z ł o c h r z e ś c i 
j a n o m , n a z w a n o i c h M o z a r a b a m i ( czy l i M i x t - A r a b a m i ) d la o d r ó ż n i e 
n ia o d c h r z e ś c i j a n Ga l i cy i h i s z p a ń s k i e j , do których, s i ę A r a b i n i g d y d o s t a ć 
n i e m o g l i . S t ą d i n a z w a l i turg i i m o z a r ą b s k i e j . Z b i e g i e m c z a s u w i e l e 
b ł ę d ó w w k r a d ł o s i ę do n i e j , g d y F e l i k s z U r g e l u i E l i p a n d u s ( w VIII . w . ) 
b ł ę d y s w e z n ie j pop iera l i . W X I . w . A l e k s a n d e r II . , G r z e g o r z V I I . i U r 
b a n II . s tara l i s i ę o b r z ą d e k t e n z a m i e n i ć n a r z y m s k i . K i e d y a to l i s y n o d 
t o l e t a ń s k i z 1088 r. w y d a ł z n o s z ą c ą g o u s t a w ę , p o w s t a ł a s i lna o p o z y c j a 
i aż p r z e z u ż y w a n ą w ś r e d n i c h w i e k a c h p r ó b ę p o j e d y n k u a p o t e m o g n i a 
r o z s t r z y g a n o tę s p r a w ę . D w i e tak ie p r ó b y w y p a d ł y n a k o r z y ś ć o b r z ą d k u 
m o z a r a b s k i e g o , l e c z A l f o n s V I . o b r a w s z y , p o ś r e d n i ą d r o g ę , kaza ł o b i e li
turg ie , r z y m s k ą i m o z a r a b s k ą , w p a ń s t w i e s w o j e m z a c h o w a ć . I r z e c z y w i ś c i e , 
o d t ą d w j e d n y c h k o ś c i o ł a c h t r z y m a n o s i ę l i turg i i r z y m s k i e j a w i n n y c h 
m o z a r a b s k i e j , t a o s t a t n i a ato l i z czaspm z u p e ł n i e upadła . D o p i e r o s ł a w n y 
k a r d y n a ł X i m e n e s , c h c ą c p a m i ą t k ę j e j z a c h o w a ć , w y d a ł w r. 1500 m s z a ł 
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j e m y 1 b^rrm P rudencyusza z Cathemerinon (X.), a w t. zw. Sancto-
rdle 2 czyli officium o Świę tych Pańsk ich p rawie wszys tk ie h y m n y 
z Peristephanon j u ż to w całości, j u ż t o w części wyjęte . 

W n o s z ą c z tego , j a k wielkie w Galii miał wzięcie P r u d e n 
cyusz, t rzeba p rzypuśc ić , że i w l i turgi i g a l l i k a ń s k i e j musiał 
być p r z y j ę t y ; nie m a m atoli na to dowodów, gdyż nie udało 
mi się dotąd naocznie z dawnych gal l ikańskich mszałów i bre
wiarzy o tern przekonać . 3 . Z a to Kościół r z y m s k i dał h y m n o m 
Prudencyusza wstęp do swojej li turgii, i po dziś dzień, j a k świat 
szeroki, us ta i serca kap łanów powtarzają t e prześl iczne wiersze, 
które miłość boża s tworzyła w czystej duszy p o e t y 4 . 

Stając u p rogu V I I . s tu lec ia , z osobl iwem s p o t y k a m y się 
zjawiskiem. Geniusz nauk wyzwolonych , ze wszys tk iemi ich mu-

i b r e w i a r z m o z a r a b s k i z p o p r a w k a m i , u s t a n o w i ł i u p o s a ż y ł f u n d a c y ę 13 ka
p ł a n ó w p r z y k a p l i c y N a j ś w . S a k r a m e n t u p r z y k a t e d r z e t o l e t a ń s k i e j i w 5 -c iu 
c z y 6-ciu parafiach, o b o w i ą z a n y c h i M s z ę ś w . o d p r a w i a ć i g o d z i n y k a p ł a ń s k i e 
o d m a w i a ć w o b r z ą d k u rnozarabsk im. J u l i u s z I I . w y d a ł d w i e bu l l e , p o t w i e r 
dzające t e i n s t y t u c y e . 

W P a t r o l o g i i Migne 'a (t. 135 i 136) z n a j d u j e m y t e n m s z a ł i b r e w i a r z 
w y d a n e p r z e z a r c y b i s k u p a t o l e t a ń s k i e g o , L o r e n z a n ę . B r e w i a r z s k ł a d a s i ę 
z 3 c z ę ś c i : w ł a ś c i w e officium dwinum, psalterium, ymni ( s ic ) mozarabici, horae 
diurnae, commune i sanctorale c z y l i m o d l i t w y , a n t y f o n y , w e r s y k u ł y i h y m n y 
o r ó ż n y c h ś w i ę t y c h . 

1 Liturgia Mozarabica (t. 86, M i g n ę ) , str. 978. Z h y m n u Circa exequias 
defuncti, s p o t y k a m y t u c z t e r y p i e r w s z e s trofy , n a s t ę p n i e d w u n a s t ą , p i ę t n a s t ą 
aż do o ś m n a s t e j , c z t e r d z i e s t ą i d w i e n a s t ę p n e . 

2 T a m ż e , str . 1031 i n a s t . 
3 Z w ł a s z c z a , że od c z a s ó w jak g a l l i k a n i z m za L u d w i k a X I V . r o z -

w i e l m o ż n i ł s i ę w e F r a n c y i , p r a w i e k a ż d a d y e c e z y a p o s i a d a ł a w ł a s n e bre
w i a r z e aż do o s t a t n i e g o s o b o r u w a t y k a ń s k i e g o , g d z i e w p r o w a d z o n o w r e s z c i e 
w całej F r a n c y i j e d n o l i t ą l i turg i ę r z y m s k ą . Z t e j l i turgi i , j a k ą z n a j d u j e m y 
n a k o ń c u dz i e ła ś w . G e r m a n a (Patrol, lat. Mignę , t. 70) p r z e k o n y w a m y s ię , 
ż e b y ł a p o k r e w n ą l i turgi i m o z a r a b s k i e j . W i ę c e j , k t o c i e k a w y , znajdz i e 
w D o l l i n g e r ' s Lehrbuch d. Kirchengeschichte (i, 255). 

4 Są t o u s t ę p y z h y m n ó w Cathemerinon. I t a k : s t ro fy 1, 2, 21 i 25 
z i. h y m n u . Z u. h y m n u s t r o f a 1 i 2, a z w i e r s z ó w 4-8, 49 , 52 i 58 — a n a 
s t ę p n i e z 59, 60, 67 i 68 z r o b i o n e 2 i n n e s trofy . Z ł rymnu x n , w . 1 i n a 
s t ę p n e , 77 i n a s t ę p n e , 95 i nas t . , 125 i n a s t ę p n e . J a k b o w i e m h y m n y św. 
A m b r o ż e g o , p i s a n e dla l u d u , są k r ó c i u c h n e , tak P r u d e n c y u s z a p r z e c i w n i e 
bardzo n ieraz d ług ie . Nordamerilcanisches Pastoralblatt (1885). Die Verwendung 
der Hymnen des Prudentius in der Liturgie. 
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zami, j a k b y spłoszony chrzęs tem b r o n i , k rzykiem bitew i dziką 
grozą us tawicznych w o j e n , uleciał z południa E u r o p y n a jej 
północ. I tak — kiedy ze św. Grzegorzem tu roueńsk im zamiera 
we F r a n c y i l i te racka działalność z końcem szóstego stulecia, 
a ze św. Grzegorzem Wie lk im we Włoszech , k iedy w Hiszpani i 
gaśnie osta tnia wielka pochodnia , św. I zydo r Sewilski, i zostają 
ty lko ciasne kó łka wyksz ta łconych , j a k oazy w pustyni : to w Afryce 
i te n a w e t zniknęły. A za to uderza nas n iezwykły i n iespo
dz iewany rozros t nauk na pó łnocnym zachodzie 1 . Anglosasi stają 
się przedstawicie lami oświaty, a równocześnie sp rawdza się i t y m 
razem, że nie k to inny, j a k ty lko wiara ka to l icka i Kościół ka
tolicki by ły t ym zdrojem, z k tó rego owe ożywcze wyp łynę ły s t rugi . 

Odkąd s ta lowe topory hord anglosaksońskich Heng i s t a 
i H o r s y rozbi ły (449 r.) pańs two Bre tonów, zdawało s ię , że chrze
ścijaństwo na tych wyspach skazanem zostało na zagładę. T rzeba 
było dopiero gorl iwości Grzegorza Wie lk iego , poświęceń i cudów 
Augus tyna , żeby chrześci jaństwo n a nowo odżyło. Rzeczywiście 
wstąpienie t ego os ta tn iego w r. 597 na ziemię angie lską , było 
począ tk iem nowego je j życia. Kościoły, k lasz tory i szkoły wśród 
wzrastającej l iczby wie rnych , zasiały te ziemie, gdzie n iedawno 
jeszcze panował W o d a n i F re ja . 

Na schyłku VI . s tulecia, z b re tońsk iego klasztoru B a n g o r 2 , 
puszczał się w misyjną podróż j e d e n z j e g o mnichów na ziemie 
Germanów. Był to K o l u m b a n ś w . 3 . J e d e n z t y c h nadzwy
czajnych l udz i , co w zaraniu życia nie znani świa tu , zjawiają 
mu się p łomienni j a k meteory , w południu swej działalności — 

W u r o c z y s t o ś ć Św. W i n c e n t e g o m ę c z e n n i k a c z y t a m y (22 s t y c z n i a ) : 
„ . . . c u j u s p a s s i o n i s n o b i l e m t r i u m p h u m P r u d e n t i u s l u c u l e n -
t e r v e r s i b u s e x e q u i t u r " . P o d o b n i e 16 k w i e t n i a o Ś Ś . M ę c z e n n i k a c h 
S a r a g o s s y i o ś w . K w i r y n i e 4 c z e r w c a . 

1 E b e r t , 1. c it , str. 582. 
2 B y s o b i e rnódz u t w o r z y ć p o j ę c i e o w i e l k o ś c i t e g o k l a s z t o r u i j e g o 

w p ł y w i e , w y s t a r c z a p r z y p o m n i e ć , ż e o k o ł o r. 605, p o g a ń s k i kró l N o r t h u m -
bry i E d e l f r i e d w y m o r d o w a ł 1200 z a k o n n i k ó w t e g o k l a s z t o r u . 

3 E b e r t , 1. cit . str. 582. — S c h e r e r , Helden und Heldinnen des christl. 
Glaubens aus dem Schweizerlande. S c h a f f h a u s e n 1857. — Mue l inen , Helvetia 
sacra. B e r n 1858. — K n o t t e n b e l t , De Columbano. L u g d . B a t a v . 1859. — G-reith, 
Geschichte der altirischen Kirche. i. B. , s tr . 261 i nas t . 
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umiał połączyć z nadzwycza jną świętością i surowością życia j a k 
niemniej apostolskiemi p racami t akże i szczery zapał do poezyi 
i nauk klasycznych, n a w e t i w sędziwej starości. P rzechowa ły 
nam o tern pamięć rękopisy znalez ione w założonym przez n iego 
bobbieńskim 1 k lasztorze. W j e d n y m z n i c h 2 np . zachęca p rzy
jaciela do porzucen ia wszys tk ich przemija jących przyjemności 
z iemskich, a na tomias t zaleca mu „za tapianie się w d o g m a t a c h 
bożych p r z y k a z a ń , w czystem życiu Ojców świę tych , w tern 
wszys tk iem, co uczeni mis t rzowie napisa l i , albo c o o p i e w a l i 
w y m o w n i p o e c i " . Że się to i P r u d e n c y u s z a tyczy, dowodzą 
owe Yersiculi familiae Bennhiur 3 ( B a n g o r j , opiewające dzieje 
klasztoru, z k tó rego pochodzi ł K o l u m b a n , a naś ladujące swym 
metrem j e d e n z hymnów p m d e n c y u s z o w s k i e g o Cathemerinon4-. 
Do tego p a n o w a n i a P r u d e n c y u s z a w k lasz torach i szkołach bre-
tońskich odnoszą się i s łowa Aida w p rzedmowie do wydan ia 
dzieł P r u d e n c y u s z a , k iedy o nich mówi, że „od B r e t o n ó w do 
nas p r z y b y ł y " 5 . 

Ten wpływ pism P r u d e n c y u s z a jaśniej jeszcze przebi ja się 
w „ojcu anglosaksońskie j poezy i" , opacie A l d h e l m i e , b iskupie 
z Sherburn (f 709) 6 . W poemacie Dc laudibus birginum poświę-

1 B o b b i o n a d Treb ią w p ó ł n o c n y c h W ł o s z e c h . P r ó c z t e g o tak p ó ź n i e j 
s ł y n n e g o k l a s z t o r u z a ł o ż y ł św. K o l u m b a n w B u r g u n d y i t r z y k l a s z t o r y : 
A n e g r a t e s (Anegra i ) , F o n t a n a e ( F o n t a i n e s ) i n a j g ł o ś n i e j s z y z n i ch L u x o v i u m 
v L u x e u i l ) a p o d B r e g e n z k l a s z t o r M e k r e r a u (Augia major sen brigantina), n a j 
d a w n i e j s z y k l a s z t o r w N i e m c z e c h (oko ło r. 610). 

2 Epistoła ad Hunaldum (Patrologia lat. E d i t . M i g n ę t. 80, str . 2 8 5 ) : 
S i n t t ibi d i v i t i a e D i v i n a e d o g m a t a l e g i s 
S a n c t o r u m ą u e P a t r u m c a s t a m o d e r a m i n a v i t a e , 
O m n i a , quae d o c i l e s s c r i p s e r u n t c a r m i n e v a t e s . 

3 E b e r t , 1. cit . 584. 
4 H y m n vi , p i s a n y w m e t r z e dimeter jambicus catalectus. 
5 Prudentii poetae opera, in 4 t o V e n e t i i s a p u d A l d u m . 1501. 
6 „ N i c h t m i t U n r e c h t h a t m a n A l d h e l m a i s d e n V a t e r der a n g l o -

s a x o n i s c h e n D i c h t u n g b e z e i c h n e t : i n der T h a t g e h t a u c h e in p o e t i s c h e r Z u g 
durch s e i n g a n z e s S c h r i f t t h u m , w e n n e s a u c h L e h r z w e c k e v e r f b l g t . . . N o c h 
m e h r s p r i c h t a b e r fur A l d h e l m s d i c h t e r i s c h e Natur , d a s s er t r o t z s e i n e s 
g r o s s e n I n t e r e s s e s u n d V e r s t a n d n i s s e s fur d ie a n t i k e Mefcrik, a u c h in vo lks -
m a s s i g e n r y t h m i s c h e n F o r m e n l a t e i n i s c h , s o w i e in der a n g e l s i i c h s i s c h e n 
M u t t e r s p r a c h e d i c h t e t e " . (Eber t , 1. c i t . 595). 

7 Patrol, lat. ( M i g n ę , t. 89 , ko l . 281), u s t ę p p. t .: De oeto ( s ic ) principa-
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conym ksieni M a k s y m i e , opisuje on w os ta tn ich 450 wierszach 
a legoryczną walkę dziewictwa z w y s t ę p k a m i , w czem — j a k 
to j uż i E b e r t 1 spos t rzega — wzorem m u była Psychomachia P r u 
dencyusza. Bo też to dzieło , nie wspominając już Cathemerinon 
ani Peristephanon, wybi tną w średnich wiekach odegra ło r o l ę , 
będąc najpoczytnie jszą książką n ie ty lko ze wzg lędu na poezyę , 
ale i ze względu na ascezę. D la t ego to św. B e d a (672—735), 
t en drugi Hie ron im północy i w y t r a w n y znawca l i tera tury , na
zywa Prudencyusza w swojem dziele De arte metrica „ n a j z n a 
k o m i t s z y m k l a s y k i e m s z k o l n y m " 2 , i odwołuje się na 
n iego , j a k na znanego wszys tk im autora . 

I znowu A n g l o - S a s , duchowy wnuk Bedy, miał n ie ty lko 
zaszczepić znajomość i zami łowanie nauk k lasycznych w środ
kowej E u r o p i e i na je j zachodzie , ale i s tworzyć po tężne ogni
sko umys łowego ruchu w wieku dziesiątym. K i e d y inni j e g o bracia 
z wysp bre tońskich nieśli na ląd s ta ły światło Chrys tusowej 
wiary, Alkuin 3 wyprawia ł się w ich ślady z pochodnią n a u k wy
zwolonych. J e g o zapałowi w tej m i e r z e 4 odpowiedziało powo
dzenie. Szczęśl iwym zbiegiem okoliczności Alkuin w n a u k o w y c h 
swoich podróżach spo tyka w P a r m i e Karo la Wie lk iego i w n e t 
dwa t e p o d o b n e sobie twórcze i przedsiębiorcze geniusze s czy-

libus vitiis. O d r ę b n y od t e g o j e s t j e g o t r a k t a t p r o z ą : De laudibm virginitatis 
(1. c i t . ko l . 103). 

1 Geschichte der lateinischen Literatur im Mittclalther, J, 509. 
2 „ . . . N o b i l i s s i m u s H i s p a n i a r u m s c h o 1 a s t i c u s , A u r e l i u s P r u d e n s 

C l e m e n s " . . . 
3 D t i m m l e r , Allgemeine deutsche Biographie (Alkuin). T o m i, L i p s k 1875. 

Alkuin z n a c z y p r z y j a c i e l ś w i ą t y n i ( o d alh ś w i ą t y n i a i wine p r z y j a c i e l ) . 
4 TJr. w h r a b s t w i e J o r k u r. 735 z e s z l a c h e t n e g o d o m u , o d d z i e c k a 

r w ą c s i ę całą d u s z ą do nauk, d la i c h n a b y c i a z o s t a ł o d d a n y do k l a s z t o r u , 
g d z i e m u s i ę d o s t a l i za n a u c z y c i e l i E g b e r t i A e l b e r t . Z w ł a s z c z a t e n o s t a t n i 
w y w a r ł n a m ł o d e g o A l k u i n a w p ł y w n a d z w y c z a j n y . J u ż w m ł o d z i e ń c z y c h 
la tach z u c z n i a s t a ł s ię n a j l e p s z y m p o m o c n i k i e m A e l b e r t a i z n i m w y p r a 
w i a ł s i ę n i eraz do E u r o p y dla n a u k o w y c h p o s z u k i w a ń . S t w i e r d z a j ą t o i w ł a 
s n e j e g o w i e r s z e : 

N o n s e m e l e x t e r n a s p e r e g r i n o t r a m i t e t e r r a s 
J a m p e r a g r a y i t o v a n s , s o p l i i a e d e d u c t u s a m o r e , 
S i q u i d f o r t e n o v i l i b r o r u m s e u s t u d i o r u m 
Q u o d s e c u m f e r r e t , t e r r i s r e p e r i r e t i n i 11 i s . 

5 R o h r b a c h e r , L'hist. univ. de VEglise, v i , 1. 54 . — H e r g e n r ó t h e r , Kirchen 
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nią cesarski dwór w Akwizgran ie siedliskiem wiedzy i pierwszą 
j a k o b y wszechnicą (academia palutina). J e j twórcą , r ek to rem 
i owszem „minis t rem oświa ty" w calem nowem „rzymskiem" ce
sars twie zostaje Alkuin , a na jgoręce j oddanym tej sprawie mece
nasem-— sam cesarz Karo l Wielk i . Zajmujące rzeczy w tej mie
rze opowiada n a m his torya o tych nadzwycza jnych ludziach, co 
wśród krwawych zapasów z Sasami i N o r m a n a m i , wśród wojen 
z L o n g o b a r d a m i , Saracenami i ho rdami A w a r ó w mieli dosyć 
chęci i czasu , by s t udyować Cicerona , by deklamować W i r g i 
liusza i obok zagłębiania się w teologi i i filozofii, w m a t e m a t y c e 
i as t ronomii , walczyć o lepsze w naś ladownic twie k lasycznych 
poe tów 

P o d taką opieką s z k o ł y 2 , b ibl ioteki i odpisywacze k s i ą g 3 

rozmnożyli się w tedy z n iebywałą dotąd szybkością w Europ ie , 
i n ie tylko n o w a powsta ła epoka w dziejach oświaty, ale n a w e t 
i nowy rodzaj pisma w k a l i g r a f i i , k tó ra t ak wielką wówczas 
odgrywała rolę 4. W t e d y to i nasz P r u d e n c y u s z z kaligraficznych 
zakładów w Tours i w Akwizgran ie , w Lugdunie , Rheims, Tulu
zie, w klasz torach Korbe i , St. Gal len , Re ichenau i indziej wy-

geschichte, t. i, 512. — W T eiss , Weltgescliichte, u. B a n d . (De Sandis Euboricae 
urbis, w . 1154 i nas t . ) . 

1 J a k w y s o c e k l a s y c z n a a t m o s f e r a p a n o w a ł a na d w o r z e K a r o l a W i e l 
k i e g o , to d o ś ć p r z y p o m n i e ć i m i o n a , j a k i e t a m p o p r z y b i e r a n o . K a r o l W . 
z w a ł s i ę D a w i d e m (a A l k u i n z w i e g o n a w e t i A n i c i u s F l a v i u s C a r -
l u s ) , A l k u i n z w a ł s i ę A l b i n u s F l a c c u s , E g i n h a r d t n o s i ł i m i ę B e l z e -
l e l a (dla j e g o e s t e t y c z n e g o s m a k u ) , T h e o d u l f P i n d a r a , A d e l h a r d A u g u 
s t y n a , A r n o A ą u i l i , B i k u l f z w a ł s i ę F l a y i u s D a m ó t a s , A n g i l b e r t 
(po k t ó r y m s ię s p o d z i e w a n o e p o p e i o K a r o l u W . ) , z w a ł s i ę H o m e r e m , 
E i k b o d M a k a r i u s z e m , A d a l b e r t a zas tąp i ł M a g u s N i g e r ; n a w e t G i z e l a 
i G u n t h r a d a z w a ł y s i ę L u c i a i E u l a l i a . (Dr. J . B. W e i s s , Weltgeschichte, 
t o m n. Das christl. Kaiserthum). 

2 H e r g e n r ó t h e r , Allgemeine Kirchengeschichte, i. 511. W t e d y t o urzą
d z o n o o s t a t e c z n i e n i ż s z e i wyższe k u r s ą n a u k czyl i t. z w . triria ( g r a m a t y k a , r e 
t o r y k a i d y a l e k t y k a ) i quadrivia ( a r y t m e t y k a , g e o m e t r y a , a s t r o n o m i a i m u z y k a ) . 

3 J a k i c h A l k u i n k s z t a ł c i ł i j a k p i l n o w a ł „ in terpunkcy i" , p o u c z a o t e m 
w i e r s z j e g o do n i c h (Fatrol. lat. M i g n ę , t. 101, kol. 745). 

4 L'art d^ecrire et les calligraphes. ( W Betue des questions historiques, 
(884, t. 30 , str . 175 i nas t . ) . — R e v u e des deux mondes, 1875, t. 11. (Les origi-
nes de Teeriture), s tr . 121. 
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chodził w coraz to nowej pa rgaminowej szacie, b y służyć za 
wzór w klasz tornych i k a t e d r a l n y c h szkołach. Sam Alkuin w tej 
f o r m i e 1 odlewał swe poe tyck ie dzie ło: De patribus, regibus et 
sanctis Euboricae 2 , z k tó rego ty le życia wieje i młodzieńczej świe
żości. K t o r a d , znajdzie t am żywy obraz klasztornej szkoły 
w J o r k u , prac uczniów i nauczycie l i , j a k niemniej wyobrażen ie 
o stanie bibl iotek ówczesnych . 

• Obok Alkuina żył na cesarskim dworze inny jeszcze teo log , 
pisarz apo loge tyczny i poeta , Theodul f 3 , b i skup orleański (f 821). 
R o h r b a c h e r l iczy go do największych uczonych, a w rozporzą
dzeniach j ego s tawia go za wzór b i s k u p ó w 4 . J e d e n z najzau-
fańszych Ka ro l a Wie lk iego i zaszczycony pal iuszem od pap ieża 
L e o n a III . , czynnym był i j a k o gor l iwy biskup i j a k o p rawdz iwy 
l i terat . W j e d n y m ze swych wierszów, opisując u lub ionych przez 
się autorów, P rudencyusza o j c e m swym w poezyi n a z y w a : 

D i v e r s o q u e p o t e n s p r u d e n t e r p r o m e r e p lura 
M e t r o , o P r u d e n t i , n o s t e r es i p s e p a r e n s (1. iv, car. 1 ) 5 

I rzeczywiście widocznym j e s t wp ływ Prudencyusza , a mia
nowicie j e g o „Psychomach i i " na poezye Theodulfa, j a k to się po
kazuje boda j z ks. V. j ego w ie r szów; gdzieindziej znów, j a k n p . 
w t rak tac ie De Spiritu Sancto, dosłownie go przytacza . 

0 wiele ważniejszym na polu l i te ra tury jes t uczeń Alkuina 6 , 

1 O b b a r i u s , Prudent. carm. Prolegomena, p. XXIII . — E b e r t , 1. cit . t. u , 
str. 25 i 26. 

2 Patrol, lat. (t. 101, kol . 802). Z t r e ś c i s a m e j p r z e k o n a ć s i ę m o ż n a , 
ż e d a w a n y t e m u p o e m a t o w i t y t u ł : Ple sanctis ecclesiae Eboracensis, l u b : De 
pontificibus et Sanctis, j e s t n i e w ł a ś c i w y , bo m n i e j z a p o w i a d a w d a n y m raz i e 
n iź l i daje . 

3 R z e h u l k a , Theodulf, Bischof von Orleans. B r e s l a u 1875. — K o h r b a c h e r , 
L'hist. univ. de 1'Eglise, vi, 1. 5 4 . — W e i s s , Weltgechichte (1862), u. B . , 5 7 5 . — 
H e r g e n r ó t h e r , Kirchengeschichte, i, (1879), 511. — E b e r t , Geschichte der lat. 
Literatur im Mittelalter, n, 70 i n a s t . — Patrol, lat. (Mignę , t. 105, kol . 345), 
carm. II . e t III . 

4 IJhistoire unieerselle de l'Eglise Catholigue (1872) , t. vi, 1. 54. 
5 „ P r z e z w s k a z a n i e n a m d r o g i , jak b o g a c t w o m y ś l i w w i e r s z p r z y o 

dz iać r ó ż n o l i t y : o j c e m ( w s z t u c e ) n a m s i ę s t a ł e ś , P r u d e n c y u s z a " . 
0 Schannat , Historia Puldensis (Pranco fur t i 1729): „ T e r t i u s a b b a s 

R a t g a r H r a b a n u m e t H a t t o n T u r o n i s d i r e x i t a d A l b i n u m m a -
g i s t r u m l i b e r a l e s d i s c e n d i g r a t i a a r t e s " . 
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E a b a n u s Maurus 1 (776—856). P o t ę ż n a to pos tać i bez wątp ienia 
ze współczesnych największa, po dziś dzień chlubą j e s t Niemiec. 
„Uniwersa lnym" swym geniuszem objął wszystkie gałęzie wiedzy 
tak, że t rudno powiedzieć, o czemby by ł nie pisał i czegoby by ł 
nie z g ł ę b i ł 2 ; a na polu szkolnic twa t ak się ojczyźnie swej za
służył 3 , że słusznie dano m u p r z y d o m e k Praeceptor Germaniae4. 
Łatwo tedy zrozumieć, czemu szkoła k lasz toru w Fuldz ie doszła 
poci j ego kierunkiem do takie j świe tnośc i , iż w całej Eu rop i e 
zdobyła sobie na długie czasy imię rozgłośne 5 . A otóż i R a b a n 
widać, j a k wszczepiał w swych uczniów zamiłowanie do P r u d e n -
cyusza, kiedy nie tylko w swych dziełach nieraz odzywa się o nim 
z nadzwyczajną pochwałą i j uż to umieszcza go między najsła
wniejszymi chrześci jańskimi m ę ż a m i 6 , j u ż t o w p r o s t go n a z y w a : 
„najwymowniejszym i najbardziej chrześci jańskim poetą" 7 : ale 
i sam go naśladuje. P roszę p o r ó w n a ć z h y m n e m P r u d e n c y u s z a 8 

o św. Eulalii, h y m n R a b a n a o ś w . M ł o d z i a n k a c h 9 : 

I s a m A l k u i n o d z y w a s i ę w s w e j Intercessici Albini pro Mauro do ś w . 
Marcina o R a b a n i e : 

H u n e p u e r u m d o c u i d i v i n i f a m i n e v e r b i 
E t h i c a e m o n i t i s e t s o p h i a e s t u d i i s , . . . 

A b b a s n a m q u e s u u s Jľuldensis r e c t o r o v i l i s 
I l i u m h u e d irex i t ad t u a t e c t a , pater . 

1 Z d a n i e m E b e r t a , w ł a ś c i w e j e g o n a z w i s k o b y l o H r a b á n ; ż e z a ś po 
chodz i ł z M o g u n c y i , z w a ł s ię w e d l e m o d y z a p r o w a d z o n e j przez Alkuina 
M a g n e n t i u s . 

2 Rąbani Mauri opera omnia. (Patrol, lat, M i g n ę , t. 107—112) . 
3 K u n s t n i a n , Hrabanus Magnentius Maurus. Eine liistor. Monographie. 

Mainz 1841. 
4 B a c h , Hrabanus Maurus, der Schöpfer des deutschen Schulwesens.— 

Fulde 1835. 
s Chr. B r o w e r i , Antiquit. Fuld., 1. iv . ( A n t w e r p i a 161'2).— S c h w a r z , 

Iber Gründung und Urgeschichte des Klosters Fulda. 1856. — K ö h l e r , Hrabanus 
Maurus und die Schule zu Fulda. L e i p z i g 1870. 

c De clericorum institutione (I, i n , c. Í8). Patrol lat., M i g n e , t. 107, 
kol . :.ü№. 

1 De sacris ordimbus, с. 12. (Cfr. A r e v a l o , Prolegomena. M i g n e , kol . 753). 
s Peristep/tanon ni. , w . 8 5 — 9 5 i 181—185. 
9 Strofa 6, 7 i 9 z h y m n u Zie natali Innoeentium. (Patrol, lat., M i g n e , 

t. 112, kol . 1652 i 1653). 
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P r u d e n c y u s z . R a b a n u s . 

D u x b o n u s , arbi ter e g r e g i u s 
S a n g u i n e p a s c i t u r i n n o c u o , 
C o r p o r i b u s q u e pus i n h i a n s 
V i s c e r a sobr ia d i l a c e r a i 

D u x b o n u s , arbi ter e g r e g i u s 

G a u d e t e t e x c r u c i a r e fldem. 

S a n g u i n e p a s c e r i s i n n o c u o 
Corpor ibus m i n i m i s inh ians 
V i s c e r a s o b r i a d e l a c e r a s . 
G a u d i a , m o r s a l i ena dabit . 

E r g o a g e , tortor , adi ire , s e c a , 
D i v i d e m e m b r a c o a c t a l u t o , 
S o l v e r e r e m f r a g i l e m fac i l e est . 
N o n p e n e t r a b i t n r in ter ior 
E x a g i t a n t e do lore a n i m u s . 

E r g o age , tortor , adure , s e c a , 
D i v i d e m e m b r a c o a c t a l u t o , 
S o l v e r e r e m f r a g i l e m fac i le est . 
N o n p é n é t r â t do lor in ter ius , 
M e n t i s i n arce m a n e t D o m i n u s . 

C e d a t a m o r l a c r y m a n t u m h o m i n u m , C e d a t a m o r l a c r y m a n t u m h o m i n u m 

Ten h y m n P r u d e n c y n s z a o św. Eulal i i i j e g o R a b a n o w a 
p r z e r ó b k a , p rzywodzą na myś l jeszcze inną okoliczność, k t ó r a 
dowodzi , j a k p o c z y t n y m był P rudencyusz w „nadworne j wszech
n icy" Karo la W . i w j e g o otoczeniu. Z tych mniej więcej czasów 
pos i adamy najs tarszy wiersz północno-francuski o św. E u l a l i i i . 
Ależ skąd się wzięła święta t a męczenniczka h iszpańska w poezyi 
francuskiej , k iedy h is torya l i t e ra tury nas uczy, że p o p u l a r n y m i 
świętymi, op iewanymi w poezyi p ie rwszych wieków, byli zazwy
czaj święci „ k r a j o w i " ? . . . Tak imi byli we P r a n c y i : św. Dyoniz j ' , 
św. Łazarz , św. Hi lary , św. Marcin, św. Remigiusz , św. Genowefa 
i inni, ale n igdy św. Eulal ia . Oto p ieśń t a wyszła bez wątpienia 
z j ak i egoś klasztoru lub s z k o ł y : a s tudyum P r u d e n c y u s z a zro
dziło t ę szczególną cześć i miłość dla hiszpańskiej męczenniczki. . . 
W s z a k i sama córka Karo la W . a uczennica Alkuina, Gun th rada , 
p r zeb ra ł a była imię Eulal i i . Ale dość o tem. 

Z m o d r y c h wód Bodeńsk iego jez io ra wyłania się wyspa 
z bielejącym już w dali zamkiem i wieżami j e g o kościoła. T o 
Re ichenau . Cicho tu w nim dzisiaj, jeszcze ciszej o nim po 
świecie, ale w dziewiątym i dziesiątym wieku roiło się tu j a k 

1 R o s i e r . 1. cit. str. 258. 

Qui ce l ebrare s u p r e m a s o i e n t 
F l e b i l e c e d a t e t o f f i c ium: 
I p s a e l e m e n t a j u b e n t e D e o 
E x e q u i a s t ib i , v i r g o , f erunt . 

Qui ce lebrare s u p r e m a s o i e n t , 
F l e b i l e c e d a t e t o f f ic ium; 
M a r t y r i b u s quia r e g n a p a t e n t 
G a u d i a p e r p e t u o q u e m a n e n t . 
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w ulu, w b e n e d y k t y ń s k i m klasztorze. K i e d y w świątyni rozbrzmie
wały pienia modl i tw i h y m n ó w koście lnj 'ch; k iedy po wszystkich 
celkaeh i salach to wrzała p raca nad stosem książek i pa rga -
minów, to wychodz i ły z pod pendz la ba rwne rękopisy i wzorzys te 
min ia tu ry ; po falach j ez io ra raz po raz p rzesuwały się łodzie 
już to z l u d ź m i , co zdała garnę l i się do t ego ogniska wiedzy 
i cnoty, j uż to z t y m i , co spieszyli nieść j e w odległe s t rony. 
Tutaj to wychował się wielki uczeń św. Rąbana , Wala f ryd S t rabo 1 

(806—849), przeds tawic ie l „ l i tera tury n a d o b n e j " we wschodniej 
części f rankońskiej monarchi i . Ż a d e n może z dawnych p o e t ó w 
nie ukochał t ak P r u d e n c y u s z a i tak go nie na ś l adowa ł , j a k on 
i Notker Balbulus 2 . 

Osobliwszy był t o ta lent . K i e d y współcześni poeci byli 
raczej . . rymotwórcami" , on posiadał zmysł poe tyczny w wysokim 
stopniu. K lasyczne s tudya i s m a k wielce es te tyczny, łączyły się 
w nim z wielkiem także zami łowaniem piękna w przyrodzie . B y ł 
to roman tyk I X . w. Obok t ego p rzedz iwna jes t j e g o ła twość w pa
nowaniu nad wierszem łacińskim i w naginaniu go do każdej myśl i 
wedle pot rzeby. J u ż w p ię tnas tym roku życia zos tawszy mnichem 
w Reichenau 3 , od razu pod s ławnymi mis t rzami W e t t i n e m 4 i Ta t -

' N a z w a ta s t ą d p o c h o d z i , ż e S trabo by ł z e z o w a t y (strabus); s a m s i ę 
też p o d p i s y w a ł S t r a b u s , bez ż a d n e g o d o d a t k u . — K ó n i g , Uber Walafrid 
Strabo eon Reichenau ( w e Freiburger Diócesanarchiu). t. 3 . 1860. — A. Ebert . , 
Za der Lebensgeschichte Wolafrid Slrabo's ( w bitzungsbericht der k. sdchs. Gesell-
scfaift d. Wiss.. 1877, s tr . 100 i nast . ) . — T e g o ż , Geschichte der christUch-lat. 
Literatur im Mittelalter, II , 145 i n a s t . — Walafridi Straboni opera. Patrol, lat., 
Mignę, 113 i 114. 

2 w r o c z n e m s p r a w o z d a n i u z a k ł a d u w y c h o w a w c z e g o w b e n e d y k t y ń 
sk im k l a s z t o r z e M a r i a - E i n s i e d e l n (z r. 1856/7) z n a j d u j e m y d z i e n n i k W a 
l a ł r y d a z c z a s ó w j e g o m ł o d z i e ń c z y c h s t u d y ó w w k l a s z t o r z e R e i c h e n a u ; 
a w dz ie le Ke l lner 'a , Erziehungsgeschichte (3 w y d . t. i), najbardz ie j m o ż e za j -
m u j ą c y s t a n o w i t o rozdz ia ł . W y r a ź n i e j e s t t a m m o w a o s t u d y u m P r u d e n 
c y u s z a . 

3 R e i c h e n a u z w a ł o s i ę w t e d y p o łac in ie A u g i a d i v e s . P o r ó ż n y c h 
losu ko le jach z o s t a ! W a l a f r y d i m i s t r z e m i o p a t e m w u k o c h a n e m p r z e z 
s ieb ie g n i e ź d z i e . Tuta j t eż z ł o ż o n o j e g o z w ł o k i , k i e d y w d r o d z e do s w e g o 
n i e g d y ś w y c h o w a n k a , K a r o l a Ł y s e g o , u m a r ł b y ł w e F r a n c y i . 

4 Z w a n y t a k ż e G u e t t i n e m ( f 824 r.). 

P . P . T . X L V I . 2 



18 WIELKI POETA CHRZEŚCIJAŃSKI. 

t o n e m a nas tępn ie w Fuldz ie 1 pod R a b a n e m Maurem takie 
czynił w naukach pos tępy, że wne t wszystkich prześcignął . Mając 
la t ośmnaśeie, napisał p o e m a t : De visionibus Wettini, w k tó rym 
opisał widzenia swego kochanego mistrza, j ak ie tenże miał by ł 
p rzed śmiercią 2 . 

Co za n iespodz ianka dla każdego znawcy i miłośnika D a n 
tego , k iedy czytając ten u twór z I X . wieku, odnajduje w nim 
p ie rwowzór „Boskiej K o m e d y i " ! Ze zdziwieniem spo tyka się 
ko le jny opis p i ek ł a , czyśca i n ieba z podobnemi akcesoryami , 
j a k u f lorenckiego wieszcza, a n a w e t p ierwszy wątek do owych 
aluzyj z poli tyki , his toryi i filozofii, j ak i emi D a n t e w iekopomne 
swe dzieło z a p e ł n i ł 3 . Za razem, j a k i E b e r t 4 to spostrzegł , z n a ć 
w tym poemacie Wala f ryda naś ladownic two „Psychomachi i " P r u 
dencyusza 5 . Że to twierdzenie j e s t uzasadnione, dowodem l iczne 
wiersze Walafryda , k tó re t ak treścią j a k i m e t r e m przypomina ją 
h iszpańskiego mistrza. I t ak np . — ws tęp do życia św. Mam-
m a s a 6 , j e s t naś ladowaniem ws tępu do I . ks. Contra Symmachum; 
w h y m n i e o św. Maurycym czuć Peristephanon 7 , t ak samo, j a k 
w wielu i n n y c h ; w u tworach zaś l i rycznych, pisanych m e t r y c z n y m 
a nie ry tmicznym wierszem, przebi ja wszędzie p rudencyuszowsk i 
Cathemerinon. Oto, czemu wyżej wspomniany au tor u t rzymuje 8 , 
że „Walafryd przed wszystkimi innymi chrześci jańskimi poe t ami 

1 P o n i e w a ż d ł u ż s z y c z a s t a m b a w i ł , s t ą d n o s i n i e r a z , tak jak i w w y 
d a n i u dz ie ł j e g o p r z e z Migne 'a , n a z w ę Fuldensis monachus. 

2 J e s t to w w i e r s z u j ę t e o p o w i a d a n i e W e t t i n a , k t ó r e d a w n y o p a t 
j e g o H a i t o sp i sa ł b y ł zaraz na m i e j s c u . O b a c z w Patrol. Migne 'a , t. 105, 
ko l . 770. 

3 K i e d y W e t t i n a o p r o w a d z a j e g o S t r ó ż - A n i o ł , n a s a m p r z ó d w p u r p u 
r z e a n a s t ę p n i e w b i e l i : D a n t e m u służy,' za p r z e w o d n i k a ( m a e s t r o ) W i r g i 
l i u s z a p o t e m B e a t r y c z e . J e s t j e s z c z e i n n y w i e r s z W a l a f r y d a a m i a n o w i 
cie". De imagine Tetrici ( t j . Teodorici, po n i e m i e c k u Dietrich), g d z i e s a m j u ż 
W a l a f r y d r o z m a w i a z e s w y m g e n i u s z e m (Scintillla), i ż ą d a o d n i e g o w y 
j a ś n i e ń . 

4 L . cit . II , str. 152. 
5 W i e r s z 40. i n a s t ę p n e . 
c M e t r e m a s k l e p i a d y c z n y m m n i e j s z y m . 
7 Hymnus de Agaunensibus Martyribus, w w i e r s z u f a l e c y j s k i n i j e -

d e n a s t o z g ł o s k o w y m ( h e n d e k a s y l l a b y ) . 
8 L . cit . n, s tr . 162. 
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wziął był sobie P rudencyusza za wzór, a zwłaszcza pod wzglę
dem ,metryki ' w i e r s z a " . . . 

Sądźmy z t e g o o wzię tości i wp ływie P rudencyusza w szkole 
reiclienauskiej którą Wala f ryd w ciągu kró tk iego swego zresztą 
życia 2 napełni ł swą nauką i sławą opromieni ł . 

A teraz w l i terackiej naszej p ie lg rzymce zwiedźmy inne 
jeszcze ognisko nauk w I X . stuleciu. Niedaleko ono od Reichenau , 
bo w Kan ton ie St. Gallen, k t ó r y swoje nazwisko i istnienie t emu 
klasztorowi św. Gallusa czyli St. G a l l e n 3 zawdzięcza. P i ę k n y 
to przedmiot do zajmującej monograf i i , h i s torya tego s łynnego 
klasz toru , i od tysiąca lat n ie jedno j u ż pióro m u się poświę
cało. I dzieje t e g o k lasz toru i ludzie, co g o zamieszkiwali , t o 
wszystko tak niepospol i te a t ak związane z oświa tą , z k tó re j 
teraz przecie dumni jes teśmy, że jeżel i j a k i e m u k lasz torowi , t o 
t e m u , należy p r z y z n a ć , iż p rzez ki lka przynajmnie j wieków 
był „arką N o e g o " dla cywilizaeyi Zachodu . J e d e n z najstar
szych — bo j u ż w r. 613 założony przez towarzysza św. K o l u m -
bana — gromadzi ł d ługo w swych m u r a c h zas tępy ludzi odda
nych Bogu i nauce . 

Z prawdziwą rozkoszą p rze rzuca się s ta re dziejów j e g o 
kar ty . J ak ież tu podniosłe panowa ło życie, j a k a w i e d z a , j a k a 
cno ta , j ak i zapał do n a u k ! K i e d y się wczytu jemy w kronik i 
tego s tarego o p a c t w a , staje nam przed oczyma i t en klasztor 
olbrzymi j a k miasto wśród og rodów na tle szumiących lasów i A l p 
śniegiem w y s r e b r z o n y c h ; i t e p o w a ż n e pos tac ie nauczyc ie l i , co 
nietylko z Niemiec i F r a n c y i , ale n a w e t aż z W ł o c h ściągali 

1 Ob. S t a i g e r s , Die Insel Reichenau. C o n s t a n z 1860. — S c h o n h u t h 
Chronik des ehemalitjm Klosters Reichenau. F r e i b u r g 1863. 

- U m a r ł w 43 r. ż y c i a . 
3 Casus Sancti Galii, E a t p e r t o a u c t o r e . (Per tz , Monumentu Germaniae, u.). 

De Casibus monasterii S. Galii, E c c k e h a r d t o a u c t o r e . L i p s i a e 1 7 3 0 . — Yita S. 
Galii. auct . W a l a f r i d o S trabo . (Patrol, lat., M i g n ę , t. 1 1 4 ) . — Monachus San-
//alleusis. ( P e r t z , u, 726—763) . — Scriptores rerum allemanicarum, G o l d a s t i 
(t. i). Francof . e t L i p s i a e 1 7 3 0 . — Urkunden der Abtei S. Gal. Z u r i c h 1863 .— 
Miltheilunyen zur raterldndischen Geschichte. St . G a l l e n 1869. — Kloster St.-
Galleii, v o n H e n n ę . 1S64. 

2 * 
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uczniów swą s ławą; i to l iczne grono młodziu tk ich o b l a t ó w 1 

w hab i t ach św. Benedyk ta , wprawiające się do cnoty i nauk i 
pod tak imi mis t r zami ; i te sale rozliczne zapełnione sk rzę tnymi 
p racownikami na polu n a u k i sztuki. P r a w d z i w y to ul , k tó rego 
miodów po tylu wiekach dziś jeszcze kosztu jemy, nie wiedząc 
nawet , k o m u j e zawdzięczamy. Niema takiej umiejętności , k t ó r a b y 
t am nie była miała swych przedstawiciel i i mistrzów. Obok teo
logii i filozofii kwit ły t am nauk i p r z y r o d n i c z e ; s tudya k lasyczne 
nie przeszkadza ły świętej ascezie ducha, a śpiew i muzyka, r zeźba 
i mala rs two szły chę tn ie w je j usługi i czerpały z niej u rok 
i życie 2 . 

Z St. Gal len wychodzi l i przez czas pewien najgłośniejsi 
malarze i rzeźbiarze, j a k np . ów Tuti lo 3 , o k t ó r y m l egenda n a m 
m ó w i , że sama Najświętsza P a n n a pomaga ł a mu w p r a c y 4 . T u 
było źródło owych p rzepysznych rękopisów, często z ło tem i sre
b r e m pisanych na p u r p u r o w y m pa rgamin ie , k tóremi teraz szczycą 
się bibl ioteki i na w a g ę złota przepłacają 5 . T u ko lebka wznio
słego śpiewu kościelnego wedle m e t o d y Grzegorza Wielkiego, 
k iedy tenże śpiew zatraci ł się by ł na Zachodzie i z w y r o d n i a ł 6 ; 
d la tego też St. Gal len dla większej części Zachodu, a zwłaszcza 
dla Niemiec, by ło najpierwszą s zko ł ą 7 w śpiewie i wyrocznią 

1 Z w y c z a j e m b y ł o j u ż o d c z a s ó w ś w . B a z y l e g o n a W s c h o d z i e , a o d 
ś w . B e n e d y k t a n a Z a c h o d z i e , ż e w m ł o d z i u t k i m j u ż w i e k u o d d a w a n o s y n ó w 
d o k l a s z t o r u . C h ł o p c y t a c y z w a l i s i ę oblati i n o s i l i j u ż hab i t z a k o n n y i z n i c h 
z a z w y c z a j r e k r u t o w a l i s i ę z a k o n n i c y . ( R e g u ł y Ś w . B e n e d y k t a , r. 59) . 
J . N. S e i d l , Die Gottverlobung von Kindern in Mónchs- und Nonnenklóstem. 
P a s s a u 1871. 

2 l i d v o n Arx , Die Geschichte des Cantom St.-Gallen, 1 8 1 0 . — Gre i th , 
Der hl. Gallus. St. Ga l l en 1804. 

3 U m a r ł w r. 912. 
4 Miało s i ę to w y d a r z y ć p r z y m a l o w a n i u k o ś c i o ł a w Metz . O b a c z 

B a s n a g e , Obsenatio de carm. patr. mon. S. Galii. Patrol, lat., M i g n ę , t. 87, kol. 29. 
5 Z w ł a s z c z a P i s m o Św., m s z a ł y i k a n c y o n a ł y . K l a s z t o r t e n p o s i a d a ł 

r a z e m s e k r e t w y r a b i a n i a p a r g a m m u b i a ł e g o jak m l e k o a tak c i e n i u c h n e g o , 
j a k n a j d e l i k a t n i e j s z y n a s z pap ier l i s t o w y . 

13 Can i s ius , in n o t i s ad opp . 8. Notkeri i Patrol, lat., M i g n ę , 1. 87, 
ko l . 37. 

' E c c k e h a r d IV. , De casibus mon. Sangallensis. W b i b l i o t e c e k l a s z t o r u 
j e s t a n t y f o n a r z z t a m t y c h c z a s ó w , n a j d a w n i e j s z y , j a k i d o t ą d o d s z u k a n o , 
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w tej mierze . Śpiewowi i muzyce podała tu r ękę i p o e z y a , b y 
wspólnemi siłami s tworzyć te zbiory różnorodnych pieśni i hy
mnów, j ak i e nam jeszcze po ty lu wiekach z o s t a ł y 1 . 

K i e d y wiek dziewiąty pośród burz l iwych czasów i wojen 
szedł j ak po huczącym wulkanie , druzgocąc żelazną stopą sztuki 
i ich s iedl iska; poezya obok n a u k ścisłych kwi t ł a tu ta j w n a j 
lepsze , a t ak i np . I z o (f 871) mógł się był szczycić , że s two
rzył całą n iemal szkołę poe tów. Notker , Ra tpe r t , Tuti lo, Salo
mon i inni z p o d j e g o wyszl i ręki . "Wnosząc z t ego , co n a m 
o nim opowiadają dziejopisowie klasztoru St. Gal len , łączył on 
z głębokiem wyksz ta łcen iem porywający wykład i nadzwycza jny 
wpływ na umysły swych uczniów. E e c k e h a r d pisze o n im , że 
„ktokolwiek w B u r g u n d y i całej a n a w e t i Gallii szczerze łaknął 
wiedzy, ten całą duszą p ragną ł s łuchać w y k ł a d ó w Izona. Byl i 
nawet i tacy, k tó rzy się mieli za szczęśl iwych, jeżel i choćby przez 
j edną godzinę s łuchać go mogli . T o bowiem było o nim zdanie 
powszechne, że i z t ę p y c h n a w e t rozumów potrafił wykrzesać 
naukę" . Otóż i t e n wielki uczony swego wieku t ak sobie cenił 
P rudencyusza , że do j e g o poezyj osobną „glossę" czyli obja
śnienia n a p i s a ł 2 , k tó r e bez wątpienia by ły n o t a t k a m i do j e g o 
szkolnego wykładu . 

Tak t edy i tu ta j znajdujemy P r u d e n c y u s z a , j a k o a u t o r a 
s z k o l n e g o , s t u d y o w a n e g o p r z e z n a j w i ę k s z y c h 
u c z o n y c h , n a ś l a d o w a n e g o p r z e z u c z n i ó w i w y w o 
ł u j ą c e g o w i c h d u s z a c h ś w i ę t y z a p a ł p o e z y i . 

Nie p o t r z e b a daleko szukać n a m na to dowodów. Oprócz 

nie w y j m u j ą c t y c h p r z e p y s z n y c h t r z y n a s t u , j a k i e po dz i ś d z i e ń p o z o s t a ł y 
w chórze . N a d w y t ł u m a c z e n i e m t. z w . n e u m a t y c z n y c h j e g o z n a k ó w , 
długie w i e k i n a p r ó ż n o s i ę s i l i ły , a z w ł a s z c z a Gerber t i K i e s e w e t t e r . D o 
piero ks. L a m b i l l o t e , J e z u i t a z B r u g e l e t t e , odna laz ł k l u c z do n ich z e w s k a 
z ó w e k , j a k i c h s i ę d o s z u k a ł w p e w n y m m a n u s k r y p c i e z X I . w i e k u . 

1 Ilymni SS. antiąuorum PP. mon. S. Galii. (Mignę , t. 87 i t . 131). 
2 Glossa in Frudentium ( w w y d a n i u dz i e ł P r u d e n c y u s z a przez W e i t z ' a . 

H a n n o w e r 1613). — A. B ó s l e r , 1. cit . s tr . 259. — D u m m l e r , Geschichte des 
Ostfriinkischen Reiches ( w Jahrbiicher d. deutschen Geschichte). B e r l i n 1862—1865 .— 
T e g o ż , Sanct Gallische Denkmale aus der Karolinger Zeit ( w Mittheilungen der 
antią. Gesellschaft, x u , 6), r. 1859. 
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wyżej w s p o m n i a n y c h , między uczniami I zona znajdował się 
i N o t k e r B a l b u l u s 1 (830—912). P r z e d z i w n y to człowiek — 
ten , j a k go z o w i ą — ś w i ę t y ś p i e w a k z S t . Oal len! Z rodu 
Ka ro l a Wie lk iego po mieczu, z domu saskiego po kądziel i , j u ż 
w d w u n a s t y m roku życia oddawszy się B o g u w klasz torze św. 
Ga l l a , pozosta ł — j a k pisze R a t p e r t — całe życie raczej aniołem 
niż człowiekiem. Anielski też to był umysł , a dusza t ak poe tyczna , 
że k a ż d a rzecz i każde zdarzenie wywoływało z niej najwznio
ślejsze myśli i pieśni na j r zewn ie j s ze 2 . Powta rza ł a j e cała E u r o p a , 
wojska nawe t k rzyżowców śpiewały przed bi twą — na wzór na
szej „Bogarodzicy 1 ' — j e g o h y m n : Media vita in murte sumus. 
Zbiór j e d e n swoich pieśni , składający się z 50 h y m n ó w i se-
kwency j , ofiarował b i skupowi warcel leńskiemu L i u t w a r d o w i ; ile 
zaginęło, t rudno ocenić , ale te, k tó re nam pozosta ły , j a s n o m ó 
wią swą treścią, gdzie szukać ich wzoru. Znowu P rudencyusz ; 
proszę j e ty lko po równać z h y m n a m i Cathemerinon. Zresztą i sam 
N o t k e r wyznaje , co najbardziej był pokocha ł i k tó rego z poe
tów nad wszystkich innych przenosił . „Si vero et iam m e t r a re-
cjuisieris, non sunt t ibi necessar iae gent i l ium fabulae: sed habes 
in Chris t iani ta te p r u d e n t i s s i m u m P r u d e n t i u m de mund i 
exordio, de mar ty r ibus , de laudibus De i , de pa t r ibus no vi et 
ve ter i s t e s tament i d u l c i s s i m e m o d u l a n t e m ; yi r tu tum et vi-

1 K a n o n i z o w a n y za L e o n a X . w r. 1514. Z w a ł s i ę B a l b u l u s d l a t e g o , 
ż e s i ę j ą k a ł w m o w i e . S a m to o s o b i e w y z n a j e w h y m n i e o ś w . S z c z e p a n i e : 

A e g e r e t b a l b u s v i t i i s q u e p l e n u s 
Ore p o l l u t o S t e p h a n i t r i u m p h o s 
N o t k e r i n d i g n u s c e c i n i v o l e n t e 

P r a e s u l e s a n c t o . 
O p r ó c z t e g o N o t k e r a b y l i j e s z c z e d w a j i n n i , a m i a n o w i c i e : N o t k e r 

L a b e o ( W a r g a c z ) a lbo T h e u t o n i c u s (j 102-2) i N o t k e r z w a n y P h y s i -
c u s a lbo M e d i c u s , tak s a m o C z a r n y lub Z i a r n k o p i e p r z u . P o e t a , 
m a l a r z , l ekarz i m e c h a n i k (-j- 1008). 

Vita Notkeri Balbuli, a u c t o r e E k k e h a r d o m i n i m o . — E e t i s , Biographie 
unirerselle des musiciens- P a r i s 1860—1865. — B o l l a n d , Acta SS. 6. april. — 
E . D i i m m l e r , S. Gallische Denkmale aus der Karolinger Zeit. (Ob . w y ż e j ) 1859, 
str . 244 i nast . , 258 i nas t . — P e r t z , Monum. Germ. Ser. n , 731—763. — 
Mabi l lon , Acta SS. ord. S. Benedicti, t. 7, s tr . 11. 

2 Patroloy. lat., M i g n ę , t. 131 i t. 87. (Carm. antią. FP. mon. S. Galii), 
z w ł a s z c z a str. 58. 
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t iorum in ter se conflictus t ropologica dulcedine s u a v i s s i m e 
proferentem, con t ra haere t ieos efc poganos acerr ime p u g n a n t e m " K 

W o k r z y c z a n y m , przez p ro tes tanck ich zwłaszcza pisarzy, 
wieku dziesiątym, mimowol i zwraca na się oczy wielka pos tać 
św. B r u n o n a 2 , kolońskiego arcybiskupa. Syn św. Maty ldy 
i cesarza H e n r y k a I., a b ra t rodzony Ot tona Wie lk iego , i co do 
cnót i co do wiedzy godnie odpowiedzia ł rodowej swej wielkości. 
Miłośnik n a u k i sam niepospolicie uczony, sprowadza ł z najdal
szych stron j u ż t o k lasycznych autorów, j u ż t o nauczycie l i , za
kładał l iczne szkoły i a k a d e m i ę n a d w o r n ą na nowo otworzył . 
Ile zdziałał dla Kościoła i dla swego kraju, opowiada nam hi
s t o r i a , a Ruo tge r , p isarz j ego życia, i to t akże zaznacza , że 
„skoro ty lko n a u k klasycznych zakosztował , zaraz z pomocą 
i przy wskazówkach swego nauczyciela zabrał się do odczytywa
nia pism Prudencjmsza. T e n z a ś , p o n i e w a ż i c o d o w i a r y , 
i c o d o u c z u ć n a w s k r o ś j e s t k a t o l i c k i m , ś w i e t n y 
w y m o w ą i n a u k ą a w w i e r s z u n a j w y k w i n t n i e j s z y : 
tak od razu sercu j ego zasmakował , że j uż odtąd nie tylko z j e g o 
poezyi pił duszą zewnę t rzne p iękno a r tys tyczne , ale i chciwie 
nad wszelki wyraz ssał tę wewnę t rzną s łodycz , j a k a tkwi w pi
smach p o e t y " : ;. P rócz tego wiemy, że wedle sił s tarał się roz-

1 „Jeże l i zaś ż ą d n y j e s t e ś i p i ę k n a s z tuk i m e t r y c z n e j , to n i e t r z e b a 
ci s z u k a ć aż bajek p o g a ń s k i c h : bo w c h r z e ś c i j a ń s t w i e zna jduje sz n a j u c z e ń -
s z e g o P r u d e n c y u s z a , k t ó r y ci o p i e w a p r z e s ł o d k o s t w o r z e n i e ś w i a t a , 
m ę c z e ń s k i e w a l k i , u w i e l b i e n i a B o g a i O j c ó w tak N o w e g o j a k i S t a r e g o T e 
s t a m e n t u ; w a l k ę c n ó t z w y s t ę p k a m i o b r a z o w o i w d z i ę c z n i e m a l u j e , 
z h e r e t y k a m i z a ś i p o g a n a m i z a c i ę c i e s i ę po tyka" . (De interpretib. div. Script. 
liber, w Patrol, lat., M i g n ę , 1. 131, c. v i n ) . 

2 Vita Sanctorum, B o l l a n d , t. v. October . — P e r t z , Monumentu Germ., 
t. iv , str. 2 5 2 . — R a n k ę , Jahrbiicher des deutschen Eeiclies unter dem sdchsisehen 
Hanse. n i . B . — H e r g e n r o t h e r , Kirchcngeschichte, i, 649. 

3 „ U b i p r i m a g r a m m a t i c a e art is r u d i m e n t a p e r c e p i t , u t i ab i p s o h o c 
saep ius r u m i n a n t e d i d i c i m u s : P r u d e n t i u m p o e t a m , t r a d e n t e m a g i s t r o , l e g e r e 
coepi t . Q u i s i c u t e s t fide i n l e n t i o n e ą u e c a t h o l i c u s , e t e l o ą u e n t i a v e r i t a t e -
que p r a e c i p u u s e t m e t r o r u m l i b r o r u m ą u e e l e g a n t i s s i m u s : t a n t a m o x d u l c e 
d ine p a l a t o c o r d i s e jus c o m p l a c u i t , u t j a m n o n t a n t u m e x t e r i o r u m v e r b o -
r u m s c i e n t i a m , v e r u m i n t i m i m e d u l l a m s e n s u s e t n e c t a r l i cp i id i ss imum, 
majori q u a m dic i p o t e s t , a v i d i t a t e hauriret" . Vita S. Brunonis, a u c t o r e R o t -
gero , aeąuali et domestico ejus, w dz ie le B o l l a n d , Yitae SU. ad diem 11. octobris 
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powszechniać pisma P r u d e n c y u s z a , i z o g r o m n y m nak ładem ka
zał sporządzać j ego odpisy, b y każdemu kościołowi módz j e 
w darze ofiarować. 

Obok uczonego królewicza-biskupa słynęła w dziesiątem 
stuleciu, j ako cud swego wieku, i uczona zakonnica, E o s w i t h a ' 
czyli H r o t s w i t h a (około r. 970). W y k s z t a ł c o n a w k lasycznych 
n a u k a c h w Gandershe imskim 2 k lasz torze , gdzie się b y ł a od la t 
na jmłodszych Bogu poświęc i ła : już wcześnie poczęła dawać do
w o d y nadzwycza jnego swego uzdolnienia. P rzedz iwny atoli i do 
dziś dnia podziwiany by ł je j t a len t poe tycki . Zaczęła od h y m n ó w 
łacińskich na cześć Najśw. P a n n y i Świę tych Pańsk ich , a skoń
czyła n a poematach ep icznych i u t w o r a c h d r a m a t y c z n y c h 3 : wszę
dzie przypominając s łowy zapożyczonemi od P r u d e n c y u s z a j ego 
Peristephanon, a za razem dając n iezaprzeczone dowody, j a k 
u schyłku t ego „c iemnego" stulecia wysoko stało nawe t w żeń
skich klasz torach znaws two i zamiłowanie Wirg i l iusza , Owida, 
P l a u t a i Terencyusza . Sama E o s w i t h a 4 opowiada to w p rzedmo
wie do swych komedy j . 

Nie j e s t to wcale odosobniony przykład . G d y b y ś m y się nie 
obawial i znudzić czytelników, p rzypomnie l ibyśmy jeszcze b łogo-

1 H e l e n a v o n R o s s ó w . 
2 S ł a w n y k l a s z t o r w S a k s o n i i ( G a n d e r s h e i m ) z a ł o ż o n y w r. 852 p r z e z 

s a s k i e g o h r a b i e g o L i u t o l f a i j e g o ż o n ę Odę dla p a n i e n s z l a c h e c k i e g o r o d u . 
3 M a m y j e s z c z e p o n ie j k o m e d y e n a w z ó r P l a u t a i T e r e n c y u s z a , pi

s a n e w t y m c e l u , b y w y r u g o w a ć z rąk i n t e l i g e n c y i ó w c z e s n e j n i e m o r a l n e 
u t w o r y w s p o m n i a n y c h p o e t ó w . P r ó c z t e g o h y m n y i p o e m a t y : De gestis Odo-
nis 1. imperatoris i De primordiis coenobii Gandersheimensis. Oba u t w o r y są 
w a ż n e m i p o dz i ś d z i e ń d o k u m e n t a m i h i s t o r y c z n e m i . I n n e dz i e ła o b a c z n i ż e j . 

4 L ó s e r , Hrotswitha und ihre Zeit (in den wissenschaftlichen YortrdgenJ. 
M i i n c h e n 1858. — P e r t z , Doeumenta Germ. iv. (Roswithe), s tr . 302 i nas t . , 
317 i n a s t . — Barack , Die Werke der Hrotswithe. N i i rnberg 1 8 5 8 . — H a r e n -
b e r g , Historia Ecelesiae Gandersheimensis. H a n n o w e r 1734. — Opera Roswithae, 
edit . Conr. Ce l t e s . N o r e m b . 1501. — S t a n i s ł a w K o ź m i a n , „ D z i e ł a w i e r s z e m 
i prozą". T o m n. R o z p r a w a o K o n r a d z i e C e l t e s i e i o s p r a w i e w y d a w n i c 
t w a dz i e ł R o s w i t t y . — Fair. lal., M i g n ę , t. 137, g d z i e z n a j d u j e m y (kol. 971) 
s z e ś ć k o m e d y j (Ga l l i canus , D u l c i t i u s , C a l l i m a c h u s , A b r a h a m , P a p ł m u t i u s , 
S a p i e n t i a ) . Historia Nativitatis laudabilisąue concersationis Intactae DEI Ge-
nitricis. — Historia aseensionis Domini. — Passio S. Gangolfi martyris. — Passio 
S. Pelagii, pretiosissimi martyris, qui nostris temporibus Cordubae martyrio est 
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sławioną H e r r a d ę (z X I I . w.) 1 i je j nauczycie lkę ksienię Reg i -
hndę (f 1169); Domin ikank i z X I I . wieku 2 , Char i tas P i rkhe i -
rner (f 1532) 3 i inne. Przesz l ibyśmy razem „Boską k o m e d y ę " 
Dan tego i wykazal i w niej owoc s tudyów nad Apotheosis, „Ha-
mart igeneą" i „Psychomachią" Prudencyusza . Dość atoli niech, 
będzie na tern, co o owych czasach aż po wiek X V I . mówi Rudol f 
von R a u m e r : „Między ks i ążkami , k tó re (prócz P i sma św.) słu
żyły do nauki w szkołach , stoją t rzy na czele wszystkich innych, 
a mianowic ie : P o e z y e P r u d e n c y u s z a , Canones Apostólorum 
et Conciliorum, i dzieło św. Grzegorza o u r z ę d z i e d u c h o 
w n y m 4 . 

„Był t edy P r u d e n c y u s z — j a k powiada Ros le r — aż po 
wiek X V I . nauczyc ie lem chrześcijańskiej młodz i , a h y m n y j e g o 
i św. A m b r o ż e g o wraz z innymi chrześci jańskimi l i rykami sta
nowiły pod p e w n y m względem ,śpiewnik' duchowieńs twa śre
dnich wieków; czemu świadec two dają S iegeber t z Gemblours , 
Rupe r t z Deu tz , "Wincenty z Beauvais i J a n z Tr i tenhe im. Dla
tego nie można się dziwić, jeżel i g l o s s y P rudencyusza z owych 
czasów, pisane w dyalekcie althochdeutsch, t ak są l iczne, że li ty lko 
Pismo św. wyprzedza j e w tej mierze" . . . A j e d n a k nie same wę
drówki na rodów i wojny bez l iczby w ciągu t y c h p ię tnas tu wieków 
niszczyły ks ięgozbiory, zamieniając j e w perzynę wraz z mias tami 
albo k lasz to rami ; p r o t e s t a n t y z m jeszcze i sekciars two z ba rba -

coronatus. — Lapsus et conversio Theophili Yicedomini. — Historia de conver-
sione desperati adolescentis Proterii per S. Basilium. — Historia passionis S. 
Dionysii martyris.*— Historia passionis S. Agnetis rirginis et martyris. — De 
primordiis caenobii Gandersheimensis. — De gestis Oddonis I. Imperatoris. 

1 Z m a r ł a w r. 1195. P r ó c z dz ie ła Hortus deliciarum, w k t ó r e m p o m i e 
śc i ła k w e s t y e z t e o l o g i i , a s t r o n o m i i , filozofii, g e o g r a f i i , h i s t o r y i i s z t u k i , 
p isała p i e ś n i ł a c i ń s k i e i dorab ia ła do n i ch m u z y k ę , a do t e g o s a m a r y t o -
w a l a i m a l o w a ł a p e ł n e p o e z y i i l u s t r a c y e . O r y g i n a ł s p ł o n ą ł p r z y o b l ę ż e n i u 
S t r a s s b u r g a w r. 1870. — ( O b a c z E n g e l h a r d t ' a Herrad von Landsberg und 
ikr Werk. Ein Beitrag zur Geschichte der Wissenschaften, Literatur, Kunst, 
Kleidung des Mittełalters. S t u t t g a r t 1818. — Kirchenschmuck z r. 1857 (i. H e f t ) . 
Uber die Abtissin Herrade. 

2 A. R o s l e r , 1. cit . s tr . 265. 
3 B inder , Charitas Pirkheimer. F r e i b u r g 1873. 
4 Liber regulae pastoralis. 
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rzyńs twem, godnem H u n n e r y k a i Omara, pal i ły nieraz masami 
najbardziej d rogocenne dz ie ł a , jeżel i t e sprzeciwiały się ich błę
dom i . Tak iego losu musiały bez wątpienia doświadczać i dzieła 
P r u d e n c y u s z a , w k tó rych t a k wiernie znajdujemy odmalowane 
życie i nauk i Kościoła p ie rwszych wieków, że się na nie i pi
sarze i apologeci Kościoła j u ż od V. wieku , i h i s to rycy i a rcheo
logowie odwołują. 

Z tego wszys tk iego k a ż d y n ieuprzedzony musi wyciągnąć 
wn iosek , że bądź co bądź niezwykłą war tość muszą mieć p rze 
cie p isma P rudencyusza i co do treści i co do formy poe tyck ie j . 
Ba rdzo zaś zajmujący rozdział m o g ł o b y tu j eszcze s tanowić 
wyl iczenie samych li ty lko typograf icznych wydawn ic tw pism 
Prudenc3?usza j uż od r. 1492 i ich k o m e n t a r z y : co oczywiście 
dowodzi wielkiej ich wziętości i poczytnośc i . Odsyłamy atoli cie
k a w y c h w tej mierze do A r e v a l a 2 , Dresse la , Obbar iusa i Brock-
hausa , kończąc tę pierwszą część naszej p r acy słowy uczonego 
p ro t e s t an t a 3 : „Nie u lega wątp l iwości , że w P rudencyuszu zna j 
dujemy nadzwycza jny poe tyck i ta lent . Między chrześci jańskimi 
poe t ami swych czasów wyróżn ia się on s tanowczo j a k o najzna
komi tszy z ich g r o n a " . . . I da le j : „Znajdujemy tu rzeczywiście 
t a l en t poe tyck i p ierwszego rzędu i to n a m t łumaczy, czemu K o 
ściół 4 . . . p rzyzna ł P rudencyuszowi zaszczytne miano c h r z e 
ś c i j a ń s k i e g o H o r a c e g o i W i r g i l i u s z a " . 

(C. d. n.). 

Ks. Wladysław Czencz. 

1 A. A r n d t S. J . (De libris prohibitis Commentarii), s tr . 85 i n a s t . 
2 L . cit . 
3 Aurelius Prudentius Clemens in seiner Bedeutung fur die Kirche seiner 

Zeit, str. 163. 
4 T o co B r o c k h a u s m ó w i , iż „ K o ś c i ó ł m u p r z y z n a ł z a s z c z y t n e m i a n o 

c h r z e ś c i j a ń s k i e g o H o r a c e g o i W i r g i l i u s z a " , r o z u m i e ć n a l e ż y o c h r z e ś c i j a ń 
s k i c h u c z o n y c h i p i s a r z a c h . 



KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ. 

I X . 

N a g ruzach K r a k o w a . 

Na poczcie w Ta rnowie obiła się o uszy Anton iewicza stra
szna, n ieokreś lona jeszcze, z us t do us t p o d a w a n a nowina : K r a 
ków się pal i! W pierwszej chwili wierzyć nie chciał; łudził s ię , 
że to może ba jka , j a k ty le i nnych , k rążących w tym czasie, 
0 j ak ichś pows tan iach , w o j n a c h , r zez iach ; we tkn ię ty do ręk i 
przez kogoś usłużnego, świeżo nadesz ły n u m e r Czasu, p rzekona ł 
go, że to, n ies te ty! nie ba jka , lecz go rzka p rawda . K r a k o w s k i 
dziennik, wyszły w połowie zwykłe j obję tości , wyłącznie i j e d y 
nie opisowi pożaru poświęcony, zawodzi ł j ę k r o z p a c z y ' : 

„Przeży l i śmy dzieii s t raszl iwy, a nie p rzewidu jemy k o ń c a 
naszych cierpień. W o k o ł o nas bucha s t rasz l iwy og ień , ok ropna 
łuna świeci nad całem mias t em, ciężkie d y m y walą się. Morze 
ognia zalało ulice i r y n e k . . . Godz ina os ta teczna wybiła dla 
m i a s t a . . . 

„O godzinie pierwszej z po łudnia (18l ipca) uderzenia z wieży 
1 alarm na r y n k u dały znać o pożarze , chociaż t rwał on j uż 
podobno od nie jakiego czasu. W n e t ujrzel iśmy s t raszny ogień 
w Dolnych Młynach przy ul icy Krupn icze j . W i a t r dął mocny , 
na tychmias t zapali ły się sąsiednie domki . . . O kwadrans na drugą 

1 Czas z 19 l ipca 1850 r. 
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dano znać, że dom p. Bar tynowskie j p rzy ulicy Gołębiej i p lan-
tacyach zaczął się p a l i ć . . . Lecz n o w y k r z y k : ulica Wiś lna się 
p a l i ! . . . Nowy k r z y k : pa łac Wie lopolsk ich się p a l i ! P ę d z i m 
w tamtą s t ronę i od Grodzkie j ulicy widzimy z dachu dobywa
j ą c y się ogień. P o ż a r na r az w cz terech m i e j s c a c h . . . ani j edne j 
sikawki, ani ra tunku , ani n a w e t d r a b i n ! Nic, zgoła nic, wszys tko 
oddane na łaskę niszczącego ż y w i o ł u . . . Poża r od p lantacyj po 
stępuje , zajmuje się t e c h n i k a , d rukarn ia u n i w e r s y t e c k a , kościół 
unicki . Cała B r a c k a ulica w o g n i u . . . Ogień się ł ączy : od plan
tacyj p rzy ulicy Gołębiej , Wiś lne j , Franc iszkańsk ie j do p lan tacy j 
p r zy Małym R y n k u , ulicy Szerokiej , Św. J ó z e f a , wszys tko się 
pali . Naraz palą się cz tery kościoły . . . 

„Z północnej części R y n k u zosta ły się ty lko dwa d o m y ; 
z ul icy Wiślnej po łać od św. A n n y i R y n k u ; z ulicy Gołębiej 
g m a c h y akademick ie (wyjąwszy technikę) i dom na rożny ; z ul icy 
Brackie j część domu księcia J a b ł o n o w s k i e g o ; z ulicy Grodzkie j 
aż do św. Józefa t r zy czy cztery d o m y od Poselskiej u l i cy ; 
z ulicy Stolarskiej nic. Tak i j e s t najogólniejszy obraz spus to
szenia" . . . 

W chwili, w której Antoniewicz s t rasznemu obrazowi t e m u 
okiem duszy się p r z y g l ą d a ł , w rzeczywistości wygląda ł on jesz
cze s t raszniej . P rzez dziesięć dni z rzędu „nie by ło ani j edne j 
nocy, k tó r aby nie by ł a oświecona łuną pożarów, ani j e d n e g o 
p rawie dnia nie p r z e r w a n e g o a l a rmem" 1 . K a ż d y silniejszy wicher 
rozrzucał n a wszys tk ie s t rony gore jące g ł o w n i e ; lada wie t rzyk 
rozdmuchiwał t lejący pod popio łami o g i e ń , zwiększając og rom 
i t ak og romem swym przerażającej k lęsk i , wzniecając nie do 
opisania p a n i k ę , przyczynia jąc się do rozszerzania najn iedo-
rzeczni ej szych pogłosek o hufcach p ł a tnych podpalaczów, o olbrzy
m i m j ak imś spisku, nie wiedzieć ty lko przez kogo i w j a k i m celu 
u k n u t y m . Wie lu sądziło i nie uważało za s tosowne k ryć się z t y m 
s ą d e m , że dla dawnej s tol icy Polski wybi ła s tanowczo os ta tn ia 
godzina . Ci n a w e t , co najgłośniej i najenergiczniej nawo ływa l i : 
„Nadziei nie t r a ćmy — bierzmy się wszelkiemi siłami do odbu-

1 Czas z 27 l ipca 1850 r. 



NA GRUZACH KRAKO-WA. 29 

dowania mias ta ! " — nie mogl i się oprzeć czarnemu pesymizmowi . 
„Jakiekolwiek będą ofiary — pisał Czas, oddając wiernie myśli 
i słowa K r a k o w i a n 1 — n i e p o d o b n a się łudzić nadz ie ją , aby ty le 
szkód, choćby w części pok ryć by ły w stanie. Można z pewnością 
powiedzieć, że ulica S to l a r ska , Gołębia i Szeroka j u ż się więcej 
nie p o d n i o s ą . . . Ogólna ilość szkód doszła 20 do 30 mil ionów. 
Kto znał w ostatnich, czasach nędzę naszego mias t a ; k to widział, 
że właścicielom t rudno było n a w e t zdobyć się na zewnę t r zne 
odświeżanie domów, k to p rzypa t r zy ł s i ę , j a k o k r o p n y m był b rak 
kapitałów, j ak ie n iemal n iepodobieńs two podan ia uboższym kla
som z a r o b k u , t en p r z y z n a , że owe 30 mil ionów dla nas więcej 
znaczą, niż dla b o g a t y c h mias t sta i tysiące mil ionów ; t en zro
zumie, że klęska ponies iona przez j e d n ą część mieszkańców, upa
dek drugich za sobą pociągnąć m u s i , że w końcu cały gród 
czeka os ta teczna ruina" . . . 

Bronić się t rzeba było przeciw t emu zwątpieniu, wkrada
jącemu się do serc, ubezwładnia jącemu energiczną a k c y ę , a tern 
samem niebezpiecznie jszemu od samegoż pożaru . J u ż w czasie 
pierwszego nabożeristwa, urządzonego 22 l ipca w kościele P . Maryi 
w celu uproszenia miłosierdzia bożego nad nieszczęśl iwem mia
s t e m , py ta ł , zaklinał b iskup Ł ę t o w s k i 2 : 

„ D a m y ż upaść t y m d o m o m b o ż y m ? Wyciąga ją one do nas 
r amiona , n iby kości p rzodków naszych z g robów s w y c h ; w nich 
leżą pięciowiekowe zaby tk i pobożnośc i i zamożności ojców na
szych . . . Ude rzy ł B ó g prawicą swoją w mias to nasze, a m y się 
zbiegli do o ł ta rzów J e g o " . . . T ę samą myśl, dzień później , A n t o 
niewicz p o w t a r z a 3 ; „Bóg uderzy ł w samo serce biednej Polski, 
bo chce, aby się sercem do Niego nawróci ła" . T a k ! — dobrze 
i pierwsi zrozumieli i wyt łómaczyl i to dwaj ci mężowie, bożej 
służbie poświęceni — B ó g dopuścił to nieszczęście, j a k wogóle 
dopuszcza wszelkie nieszczęścia i cierpienia ; nie — aby pod niem 
się ugiąć i ręce opuścić, ale aby ha r tu w niem nabrać , za winy 

1 Czas z 22 l ipca . 
- Czas z 26 l ipca. 

3 D o k s . S a p i e ż y n y . 23 l ipca . Z e S tan ią tek . 
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popełn ione odpoku tować i z tym większym zapałem wziąć się 
do leczenia r a n , im one cięższe. 

„To teraz moje pos łannic two — powiedzia ł sobie, snać od 
samego Boga na t chn iony zakonnik — budzić ufność, wzniecać 
energ ię w s e r c a c h " . . . Wznieca ł ją w długich r o z m o w a c h , na 
k tó re zewsząd zbiegal i się s troskani , poc iechy łaknący, dawni 
i nowi przyjaciele do ubogiej celki „u Marków" , gdzie znalazł 
t ymczasowy p r z y t u ł e k ; budz ić ją miał n i ebawem gore jącem sło
w e m na ambonach krakowskich kościołów. P r z e d t e m , drugiego 
zaraz dnia po p rzybyc iu do K r a k o w a , p rzypa t r zy ł się sam wi
dokowi, k tóry dotąd znał ty lko z wstrząsających o p o w i a d a ń ; od
twarza ł sobie w myś l i , co dziać się musiało p rzed pa ru dniami, 
g d y wespół z innymi gasić p róbowa ł o g i e ń , wybuch ły n a na j 
bardziej opuszczonem, najbiedniejszem, i k to wie czy nie na j -
brudnie jszem w tym czasie przedmieśc iu — na Klepa rzu . 

„Jeszczem niewiele — zdawał nazajut rz sp rawę ze swych 
uczuć, prac, p ragn ień 1 — dla K r a k o w a mógł u c z y n i ć ; kilka spo
wiedzi, com wysłuchał , kilka iskierek miłości Boga, com roznie
cił; ki lka płomieni, com przy wczorajszym nocnym ugasi ł pożarze . 
O ! s t raszna to była noc wczorajsza. Chciałem właśnie list pisać, 
g d y j a k głos sądu bożego, to s t raszne s łowo: G o r e ! zagrzmia ło 
na ulicy — a nasz dom b a r d z o bl izko pożaru. W jedne j chwili 
całe mias to zaświeciło odblaskiem pa lącego się Kleparza . R a 
tunek był dzielny p r zy wielkim n iedos ta tku wody, siekier i ko 
newek. Ł a s k a boża, że ani powiewu wia t ru nie b y ł o ; n iebo było 
j a sne , a ks iężyc świecił t ak cicho i p i ękn i e ; p ł o m i e ń , j a k p ło
mień ofiarny wznosił się w g ó r ę . . . Dopie ro koło trzeciej wróci
l iśmy do domu. P l a n t y naokoło przedstawiają widok o b o z u " . . . 

„Zostanę , zos tanę te raz w K r a k o w i e i będę p racował wszyst 
kiemu siłami, gdzie i j a k B ó g r o z k a ż e . . . Nie wiem jeszcze z pe 
wnością , co ze mną dalej będzie, a tymczasem będę tu wśród 
g ruzów i popiołów K r a k o w a p r a c o w a ł , aby i w sercach t en 
ogień się rozżarzył — bo w sercach zimno, z imno j a k l ó d . . . 
W poniedzia łek (29 lipca), da B ó g , będę tu miał kazanie na 

1 D o ks . S a p i e ż y n y . 27 l ipca . 
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solennem nabożeńs twie w kościele P a n n y M a r y i , n a dziękczy
nienie P a n u Bogu za ocalenie reszty miasta. A w piątek (2 sier
pnia,) zacznę t rzy dn iówkę , j a k B ó g da, na żądanie księdza Admi
nistratora 1 . T a k ż e zacznę wkró tce ka tech izm w naszym kościele, 
t j . u Marków, dla l u d u , ż eby ty lko piersi i gardło wydoła ły , bo 
serce wydoła p r z y łasce b o ż e j " . . . 

W parę dni później lakonicznie d o n o s i 2 : „Pan B ó g pobło
gosławił poniedz ia łkowemu kazaniu" . Pobłogos ławi ł jeszcze ho j 
niej t rzydniówce w Maryackim kościele, k tó ra rozniosła po ca
łym Krakowie , po Polsce całej imię nowego J e r e m i a s z a , pła
czącego nad gruzami ojczystego m i a s t a ; k tó ra wszystkie serca 
dlań pozyskała . 

„ P o w s t a ń ! — wołał mówca — pows tań z grobu t w e g o J e r e 
miaszu proroku, weź okowy żelazne na ręce i nogi twoje, prze
pasz biodra twoje włosiennicą i po ty lu wiekach milczenia uderz 
w złotą Izraela ar ię . Oto masz przed sobą nową So l imę , o to 
masz p rzed sobą lud boży, zg ię ty i z łamany pod ciężkim krzy
żem boleści i udręczenia . P a t r z ! oto ten W a w e l , to święta dla 
Polski Syonu gó ra ; patrz , oto t en Kraków, to nowa ludu bożego 
Jerozol ima — w dymie i popiołach. Wieszczu boży, m y nowej n ie 
chcemy p ieśn i , ale p o w t ó r z , powtórz nam ten l amen t nad mia
stem nieszczęśliwem, a twoim słowom łzy polskie wtórować będą 
i popłyną z Wis łą i odbiją się echem b o l e ś c i . . . 

„Dwa tygodn ie jeszcze nie minęło, a to mias to p o w a ż n e 
wiekiem, czcigodne p a m i ą t k a m i , p romienne aureolą świę tych 
pa t ronów n a r o d u , k tó rych ciała tu spoczywają — w swobodzie 
cnoty, p rzemawia ło do każdego serca po l sk i ego , serca ka to 
lickiego... O miasto ty lu Świę tych pańskich, o miasto ty lu pamią tek 
chwały i boleści , o ma tko ziem polsk ich , o j akżeż dziś w grube j 
stoisz p rzed nami żałobie. Twoje pamiątki , to garść popiołów, 
twoje nadzieje z d y m e m znikły. Tyś była ma tką naszą, dobrze 
tu było modl ić się, dobrze tu n a m by ło marzyć , dobrze tu n a m 
było płakać. O! t y m popio łem posypawszy g ł o w y nasze, woła jmy: 

1 K s . M a t e u s z a G ł a d y s z e w i c z a . 
2 D o k s . S a p i e ż y n y . "1 s ierpnia , 
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P a n i e ! zlituj się nad nami... Pan i e ! dzięki Ci sk ładamy za t ę resz tę 
miasta , żeś ją ocalić raczył , dzięki za ten p rzyby tek , czci Najśw. 
Mary i Panny , ocalony, k tóry Ona j a k i innych p łonących płasz
czem swojej opieki osłonić raczyła. Ł ą c z y m y dzięki nasze z tą 
bezkrwawą ofiarą j edno rodzonego S y n a T w e g o , k tó rą Ci w tej 
świątyni uroczyście dziś sk ładamy. A z dz iękczynieniem zanos imy 
p r o ś b ę : P a n i e ! zlituj się i n ie karz nas w przyszłości nasze j , 
nie odbieraj nam przeszłości n a s z y c h , oszczędź kościoły nasze, 
oszczędź g r o b y ojców i m a t e k n a s z y c h , bo w tych kośc io łach , 
w t3'ch g robach — tleje i skra nadzie i nawrócen ia naszego . 

„ P a n i e ! czyliż nie wysłuchasz j ę k ó w serc naszych. W s z a k 
m y ś m y dzieci tych ojców, k tó rzy w tych kościołach n iegdyś 
głosili n iebu zwycięs two za pomocą Twoją nad nieprzyjacie lem 
wiary Twojej świętej , a zwycięs two łzami i krwią ich okupione . 
P a n i e ! tu więcej j a k groby , tu spoczywają ciała w y b r a n y c h 
i świę tych sług Twoich. Oni kochal i Polskę , za nią prosili i żebral i 
miłosierdzia T w e g o , a dziś proszą i żebrzą o zl i towanie u s tóp 
majes ta tu T w e g o , duchy ich unoszą się nad tern mias tem. T u 
Stanisław, biskup nasz i męczenn ik , wyciąga z W a w e l u b łogo
sławiące ręce za swoim K r a k o w e m — tu J a c e k pa t r zy na t e 
okopcia łe domu swego mury , w k tó rych przez tyle wieków 
grzmiała chwała boża. Po l sko! ugnij ko lana przed królową twoją; 
pa t rz — to Salomeą unosi się nad rozburzonym d o m e m , ale 
p łomień nie ważył się nawiedzić kapl icy J e j . To Szymon, ubogi 
z a k o n n i k , k tórego głos grzmiał n i e g d y ś , do p o k u t y wzywa
j ą c po r y n k a c h i ul icach K r a k o w a — to J a n K a n t y , ta d roga 
per ła w koronie świętej chwały polskiej — to te całe zas tępy, 
w pu rpu rze i s i e rmiędze , w habicie i pancerzu — otoczyły Cię 
niewido-mie, wstawiając się o zmiłowanie Twoje . Ach ! g d y b y oni 
p ł akać mogli , gorzkąby łzą nad tobą zapłakali , wołając chórem: 
Je ruza lem, Je ruza lem, o K r a k o w i e ! Krakowie , nawróć się do P a n a 
i B o g a twojego" . 

W ostatniem, t rzeciem kazaniu znów do poku ty nawołuje , 
wielbi Ojca niebieskiego, i w tedy miłosiernego, gdy najsurowiej 
k a r z e : 

„Na gruzach spa lonego m i a s t a , posypmy popio łem g łowy 
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nasze. Ukara ł nas Bóg, bośmy Go kochać nie chcieli, ale ukara ł 
nas w miłosierdziu swojem, i tą iskrą , którą spalił i skruszył 
kamienie, zapal i ł ogień miłości w sercach ludu naszego, w se rcach 
nas wszystkich. Siał Bóg b łogos ławieńs twa swoje, ale na wyschłej 
ziemi wschodzić nie - m o g ł y ; sieje j e dzisiaj w gorące popioły . 
O! skropmy j e ty lko łzami poku ty , a zejdą wobec n ieba i ziemi, 
pełne owoców ż y w o t a ! B ó g dał, B ó g wzią ł , B ó g cła! Milczały 
te mury, pokąd w nich szczęście żyło — ale dzisiaj wymownie do 
nas przemawiają, że ty lko ze śmierci zmar twychwstan ie , z boleści 
radość rozwinąć się może... R a d u j się Krakowie , wśród łez i boleśc i 
twojej !" 

Wrażen ie by ło niezmierne . J e d e n z najpi lniejszych słucha
czów, tak bardzo dla K r a k o w a , dla ojczyzny, dla ożywienia 
w niej re l ig i jnego ducha zas łużony Wale ry W i e l o g ł o w s k i , nie 
miał dość słów dla podz iękowania B o g u za tak iego apostoła . 

W liście p i sanym w os ta tn im dniu t r z y d n i ó w k i , powta rza 
mimowoli p rzewodnie myśli kaznodz ie i , k tó re t ak m u przesz ły 
w krew i kości, że za swe własne j uż j e uważał , a p o t e m dodaje 
„Jeśli wyrok boży był s t raszny, surowy, ale sprawiedl iwy, to 
wielką j e s t też pociecha nasza, bo kościoły są pełne ludu p rze 
rażonego gn iewem b o ż y m i t łok przy konfesyona łach . ,Nasz n a j 
droższy ksiądz Karo l j edną ręką gasi ogień kary , a drugą zapala 
ogień miłości bożej . Wie lk i to podpa lacz ten nasz Ojciec Karo l , 
a razem wielki ra townik . J u ż nam t rzy kazania powiedz ia ł , 
a raczej nie o n . ale D u c h Święty przez n i e g o ; i w n ie jednem 
sercu ogień p iekie lny w ogień niebieski przemieni ł , w ten ogień, 
który nie niszczy, ale b u d u j e ; k tó ry pali, ale nie człowieka, lecz 
grzech ludzki . B o g u dzięki za t ę poc i echę , j aką n a m w t y m 
cudownym kapłanie pos ła ł ; Bogu dzięki, iż go dał w tej ważnej 
chwil i , gdz ie i śmierć s ta rego człowieka i odrodzenie nowego 
się stykają. B o g u dzięki za sąd i za miłosierdzie i za wszystko, 
co nam z ręki bożej p rzychodz i" . 

Sam Karo l dziękował również B o g u z głębi serca za m o c 
z góry s łowom swym użyczoną 2 : 

1 D o br. S t e fan i i K o n o p c z y n y . 4 s i erpn ia . 
2 D o k s . S a p i e ż y n y . 9 s i erpnia . 

p. P. T . X L V I . 3 
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„Opisywać życie moje tu w Krakowie , to by łoby op isywać 
miłosierdzie po miłosierdziu bożem. Czuję w sobie j ak i ś ogień 
święty, ż e b y m chciał t en cały K r a k ó w w sercu pomieścić i roze-
g rzać i d o B o g a zaprowadzić, i czuję siłę, siłę w piersiach... J a k i e 
to uczucie dziwne widzieć ten lud cały t łumnie w tym wielkim 
P a n n y Maryi kościele zg romadzony , pod wpływem słowa bożego 
aż do ziemi zgięty, s t a r ty i we łzach tonący. Te t rzy dni by ły 
t ak święte i wielkie dla mnie. Ach! ile to łez widziałem p rzez 
t e k ra tk i konfesyonału przez dzień ca ły! . . . 

... „Kraków pokazał się K r a k o w e m , święty, skruszony, żebrzący 
i bi jący się w piersi. Bo to K r a k ó w , bo to serce po l sk ie ! P r a w d a , 
j e s t z łych ludzi wiele, ale to właśnie B o g u chwała, że p o m i m o 
tych ludzi bez wiary, nadz ie i , mi łośc i , K r a k ó w k o c h a , wierzy 
i ufa. Dz iwny to widok popiół i łzy, skruszony kamień i skru
szone se rca ; duch boży i duch s za t ańsk i , j e d e n zapala serca, 
d rugi zapala domy. B ó g zwycięży! codzień konfesyonał w oblę
żeniu ! O piękne to by ły t rzy dni cośmy p rzeży l i ! g rzmia ła 
chwała boża, cieszyło się niebo, a g łupi djabeł zwijał się z za
p a ł k a m i , aby gdzie fajerwerk w y p r a w i ł , ale mu się nie udało, 
bo Bóg wszędzie j e g o ogień gasił łzami ludu! W a l n e było żniwo, 
wyczyści ła się niemało rola Chrys tusowa. W s z y s t k o się spowia
dało, genera lnych bardzo wiele spowiedzi . 

„Miałem dwa kazania grzmiące i długie, a piersi tak się spi
sały, żem ani odrobinę nie ochrypł . O j ak i to B ó g dobry! Kościół 
P a n n y Maryi nab i ty ludem, żeby i szpilki nie było gdzie rzucić. 
Oświadczeń miłości najserdeczniejszych od t r zeźwych i p i janych, 
w kościele i w domu i na u l i cach , nas łucham się do woli" . 

B i skup Łę towsk i p y t a ł : „ D a m y ż upaść t y m domom bożym?" , 
kończy ł p rzemowę swą o k r z y k i e m : „Oby zabrzmia ła j eszcze 
chwała P a ń s k a po tych świątyniach J e g o spustoszałych!" P y t a n i e 
nie pozostało bez odpowiedz i , ok rzyk po t ężnem echem w ser
cach się odezwał. Nie upłynęło t rzy t ygodn ie od katastrofy 
z 18 lipca, a j uż po mieście, po kraju rozeszła się odezwa, wzy
wająca do odbudowania spa lonych kościołów 1 : 

1 Czas z 7 s i erpnia . 
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„Katujmy by t i domy mias ta n a s z e g o , ale r a tu jmy i j e g o 
duszę , w ia rę , dz ie je , s z t u k ę ! Niema przyszłości dla t y c h , co 
przeszłości zrozumieć i uszanować nie umieją,. Obok szczodrej 
ręki dla po t rzeb n ieszczęś l iwych, n iech się o tworzy szczodra 
ręka dla naszych kościołów. Niech się nie zrażają ogromem 
szkody; wieki budowały , wieki odbudują. U Domin ikanów, F r a n 
ciszkanów największych po t r zeba wysileń, ale nie pomi jamy ko
ścioła św. N o r b e r t a , brac i naszych Rusinów, ani św. Józefa. 
Wszys tko , co upad ło , niechaj powstan ie , j a k o dowód , iż siła ży
wotna nie j e s t nam odjęta i że zaczerpniemy jej z n ieprzebra
nego źródła miłości B o g a i ojczyzny"^ 

Odezwa t a zamknąć powinna była usta ma łodusznym wątpl i 
wościom, t rwożl iwym p y t a n i o m : Czy damy radę, czy nie wys ta 
wimy się na śmiech , zabierając się do dzie ła , k tó remu nie po
dołamy; czy myśl i o odbudowaniu kościołów nie na leży zostawić 
na późniejsze, szczęśliwsze, zasobniejsze la ta? Tymczasem py tan ia 
te, dotąd po cichu w ciaśniejszych kółkach s t a w i a n e , odezwały 
się teraz właśnie głośniej , szerzej . Z żalem donosi o tern A n t o 
niewicz 1 : „Chwała boża grzmi po całym K r a k o w i e , K r a k ó w 
dzień cały się modli . Ale i djabeł nie ś p i , ale s t rasznie głupi, 
niewiele może uzyskać . J e d n a k zebra ł potężną p a r t y ę przeciwną 
odbudowaniu kościołów, starą p iosnkę J u d a s z a powta rza j ąc : 
,Lepiej t en olejek sprzedać i pieniądze dać ubogim' . Nie rozu
mieją, że k to B o g u d a j e , t e n n a l ichwę pożycza . Dzieliła się 
dawniej Po l ska z Bog iem i kościoły były, a nędzy nie b y ł o ; 
dziś j es t nędza, bo kościołów niema. My mi lczymy i B ó g milczy; 
my skąpi dla Boga , a B ó g skąpy dla nas . J e d n a k przeważa jąca 
par tya między świeckimi, a na ich czele kochana pani A r t u r o w a 2 , 
jest za odbudowan iem kościołów — i kościoły będą , da B ó g ! " 

Kościoły stoją, bo znalazło się na szczęście kilku ener
gicznych ludzi, k tó rzy w dyskusye się nie wdając, wpros t przy-

1 D o ks . S a p i e ż y n y . 18 s i erpnia . 
- Zofia z B r a n i c k i c h hr. P o t o c k a , p r e z e s o w a z a w i ą z a n e g o 20 l ipca 

„ K o m i t e t u p o g o r z e l i m i a s t a K r a k o w a " , z n a n a i p o w s z e c h n i e c e n i o n a dla 
wie ikiej s w e j c n o t y i d o b r o c z y n n o ś c i , „ d u c h o p i e k u ń c z y n a s z e g o m i a s t a " — 
jak ją n a z y w a l i K r a k o w i a n i e (por. Czas z 29 l i p c a 1850). 

3* 
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stąpili do czynu. P ie rws i Domin ikan ie , k tó rzy najwięcej m o ż e 
od ognia ucierpie l i , rozpoczęl i wielkie dzieło u roczys tem n a b o 
żeńs twem, a znając wpływ i mi łość , j a k ą całe miasto A n t o n i e 
wicza otaczało, udal i się do n iego z prośbą, aby kilku gorącemi 
s łowami zawezwał wie rnych do składek. 

„ W poniedziałek (12 sierpnia) miel iśmy nabożeńs two u księży 
D o m i n i k a n ó w N a gruzach był oł tarz, pod cudownie uchron io
n y m krucyfiksem... Gały K r a k ó w się zebrał , j a k pod tęczą kolo
rowych pa ra so l ek , bo słońce j a k p łomieniem paliło. Na kopcu 
popiołu i r u m o w i s k a , k t ó r y aż do p ie rwszego p ię t ra wypalonej 
dos tawał kamienicy, naprzec iw wieży dzwonniczej pos tawiono 
mi stół i z t ego stołu po tężn ie zagrzmia ło słowo boże. Tak i by ł 
upa ł , że mi się, g d y m stanął na stole, w głowie kręcić poczęło, 
ale na szczęście stanął p rzy mnie sążnisty Reformat , ksiądz Fe l iks 
świeżo z Je rozo l imy przybyły , i r amię j e g o po tężną by ło mi 
podporą . W czasie n a b o ż e ń s t w a zb ierano składki na kościół 
i z t ych wdowich groszów do 800 z ło tych się zebrało. P o c z e m 
w procesyi wniesiono n a ko ry t a r z w y r a t o w a n y obraz Matki 
Boskiej Różańcowej ; poświęcono i wywindowano ankry, z k tó
rych j e d e n 600 z ło tych kosztuje . Aż s t rach bierze pomyśleć , 
j a k i e to sumy wyjdą n a odbudowanie tej świątyni, ale odbuduje 
się, bo B ó g b o g a t y " . 

P łynę ły obfite dary, p łynę ły z oczu s łuchaczów gęs te łzy, 
i nie dziw, bo ta ruina, na k tórą mówca ręką wskazywał , sama 
do ł e z . do ofiarności p o b u d z a ł a ; bo z ust j e g o p łynę ły s łowa 
do dna duszy ws t rząsa jące : 

„Jak iż to widok 2 bo lesny i s m u t n y p rzeds tawia się oczom 
n a s z y m ? Ściany okopciałe, walące się mury, gruzy, p roch i po
p ió ł ! Przez o twory w y p a l o n y c h okien wyziera zg roza , spus to
szenie i śmierć, j a k b y m ó w i ą c : ,patrzcie, co to są dzieła ludzkie 
pod ręką gniewu bożego! ' P a d ł a j e d n a i sk ra , gniew boży ją 
rozdmucha ł i w morzu płomieni s topi ły się kruszce i kamienie , 
a każdy przechodzący po t rząsa głową, pa lcem w y t y k a i milcząc 

1 D o ks . S a p i e ż y n y . 14 s ierpnia . 
2 „Kazania" , t. iv. str. 325 np . 
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pa t rzy i pa t r zy , że ledwo oka łzami nie w y p a t r z y ! a jeśl i m a 
wiarę , z a w o ł a : o B o ż e ! j akże wielkim jes teś w miłosierdziu 
Twojem, ale j a k s t raszny w sprawiedl iwości T w o j e j ! 

„ W e j d ź m y , we jdźmy w ś rodek tej św ią tyn i ! 
„O nie, nie wchodźmy! Bo po c ó ż ? t am głucho, t am pusto , 

tam g r ó b ; a s t różami tego grobu, to te cz te ry kaplice, k tó rych 
płomień nie śmiał t k n ą ć , to te posąg i , k tó re zakamienia łem 
okiem i sercem zdają się p rzemawiać i p y t a ć : Cóż to się wokoło 
nas stało ? A to g r o b o w e milczenie p r z e r y w a t y l k o t a cegiełka, 
która ode rwana pada od sklepienia j ako łoskot łzy kamienne j ! 

„ J a k widmo grobowe stoi t a wieża przed nami . 
„Ach, w i e ż o ! gdzie dzwony t w o j e ? D z w o n y moje milczą! 

długo dzwoniły, j ęcząc groźbą i prośbą do ludu całego, aby się 
nawróci ł , b o gn iew boży nad g łowami n a s z e m i , nad mias tem 
naszem, ale n a p r ó ż n o ! n ik t j ę k u ich nie s łucha ł , n ik t j ę k u ich 
nie rozumiał. O! te dzwony stopiły się w upa le ognia, j a k dusze 
wasze w upale c ierpienia; pękło ich s e r c e , j a k serce n a r o d u ! 

„Ściany świą tyn i ! gdzież o ł t a r z , gdzie ofiara? O! ileż ten 
ołtarz razy, t a ofiara zelżona b y ł a , a dziś o ł t a r z , to garść po
piołu; ofiara, to łza. 

„ O ! n i e d a w n o , n iedawno t emu dzwoni ły dzwony po raz 
os ta tni ; t ak wdzięcznie i s i ln ie , j a k b y całą Po l skę tu zwołać 
chciały; może n ie jednemu dzwoni j eszcze w sercu echo t ego 
dźwięku. P o raz os ta tn i hucza ły t e o rgany na chwałę bożą 
i może jeszcze nie przeschła ta ł z a , k tórą wywoła ły z duszy. 

„Po raz ostatni... o n ie ! k tóż się odważy to w y r z e c ? Czyż 
ten Bóg, k tó ry świat z n iczego wyprowadz i ł , nie podo ła wznieść 
obalonej świą tyni swojej ? Sześć wieków pracowało nad tern 
dz ie łem, sześć godzin zburzyło j e ! P a m i ą t k a ty lko zos ta ł a , ale 
w tej pamią tce zaród nadziei na przyszłość. Skąd t a nadzieja, 
skąd ? P a t r z c i e , oto na tej p rzepa lone j ścianie świeci krzyż . 
Wszys tko r u n ę ł o , krzyż nie r u n ą ł ; wszys tko ogniem spłonęło, 
krzyż nie spłonął. A nad t y m k r z y ż e m zdają się b łyszczeć one 
słowa n a chorągwi leg ionu p io runu jącego : In hoc signo vinces! 
W tym znaku zwyciężysz! Bo gdzie krzyż stoi, t am stoi nadzieja ; 
gdzie krzyż, t am zwyc ię s two! 
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„ G d y lud Izrae la po długiej i ciężkiej niewoli wrócił do 
ojczyzny, pa t rząc na zburzony po p ie rwszy raz kośc ió ł , s tarcy 
gorzkiemi płakal i łzami i p rzypomina l i sobie dawną świetność 
i blask j ego . T a k dz i ś , ludu k r a k o w s k i ! pa t rzysz na te gruzy 
i p rzypominasz sobie dawną piękność tego domu bożego . I m a t k a 
córce i ojciec synowi w najpóźniejsze pokolenie opowiadać to 
będzie . Chodząc po t ych przys ionkach w y g o r z a ł y c h , staniesz 
i wes tchn iesz : Ach! tu, t u stał t en ołtarz, p rzed k tó rym klęcząc, 
wzdycha łem do B o g a , a wes tchnienia moje wysłuchane zosta ły . 
Tu by ł ten obraz Bogarodz icy , przed k tó rym tylem łez przelała , 
a Ona łzy moje otarła. T u stał t en konfesyona ł , u k tó rego po
j e d n a ł e m się z Bogiem. O! ileż to przez sześć wieków tu i łez 
sp łynę ło i ofiar świę tych się o d p r a w i ł o ! Ileż tu modl i tw ojców 
i m a t e k waszych słyszały te mury , a dziś wszys tko pus to i c icho! 
Zagas ł a l ampa przed Przena j świę t szym Sak ramen tem, bo zagas ła 
l ampa wiary w sercach naszych . O! zapa lmy ją n a nowo, a B ó g 
zapal i l a m p y swo je ! 

„Wia ra polska w y b u d o w a ł a ten kościół, wiara polska odbu
dować go potrafi. J e szcze ogień t leje w popiele, j eszcze g ruzy 
nie w y w i e z i o n e , a j u ż ochoczo biorą się do pracy ręce. Nie, 
nie r ę c e , ale s e r c a ; bo kościoły to nie ręce, ale serca budują. 
K i e d y nieraz cały na ród j ęcza ł w boleści i tu przychodzi ł szukać 
pociechy, to ten kościół j a k b y ręką ma tk i k r w a w e łzy ocierał, 
a dzisiaj to t a m a t k a płacze i c z e k a , aby r ęka na rodu otar ła 
% jej -

„ R ę k a n a r o d u , ale nie po jedynczych osób ty lko . Ofiarami 
całego na rodu niechaj pows tan ie ten dom boży, j a k o ofiara bła
ga lna całego na rodu B o g u u c z y n i o n a ; niechaj będzie pomnik iem, 
że wia ra w polskich jeszcze nie wygas ła sercach. O! nie żałuj 
i twoje j dać cegiełki do g m a c h u tego , s tanie się ona kamien iem 
węg ie lnym domu t w e g o ; nie żałuj choć j e d n e g o g ro sza , bo to 
będzie grosz wdowi z b łogos ławieńs twem bożem. 

„Sercem i groszem, ręką i modl i twą zaczni jmy t e n kościół 
b u d o w a ć , ale zarazem weźmy się szczerze do odbudowania ko
ścioła wewnę t r znego w duszy n a s z e j , bo i t en kościół ogień 
namię tnośc i wypa l i ł , bo i t am ty lko popioły i gruzy. Miłość 
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niechaj będzie a rch i tek tem tych kościołów, wiara kamieniem 
węg ie lnym, a wkró tce zabłyśnie krzyż na wieżach t ego domu 
i na sercach naszych nadzie ja z m a r t w y c h w s t a n i a , n a czas i n a 
wieczność. Na kolana bracia, do s tóp uk rzyżowanego Chrystusa 
P a n a ! " 

W tydzień po dominikańskim rozpoczęły się p race koło 
kościoła f ranciszkańskiego, i znowu Antoniewicz otwierał j e ża-
rzącem przemówien iem. Jednocześn ie , chwili wytchnien ia n ie 
dając, zapraszano go z kazaniami, naukami , nauczkami do coraz 
to innych kościołów, kościółków, kaplic, k lasz torów. „Wczora j 
rano — opowiada pod datą 18 s ierpnia t e w części p r zeby t e , 
w części zamierzone misyjne w y p r a w y 1 — rozpoczęl iśmy fabrykę 
u F ranc i szkanów; miałem stosowną naukę . P o obiedzie, przy t a k 
nabi tym kościele, j a k e m jeszcze tu nie widz ia ł , zakończyłem 
u P a n n y Maryi n o w e n n ę , wieczorną naukę misyjną. J u t r o m a m 
naukę p rzy profesyi pa ru zakonnic n a Zwie rzyńcu , a w nie
dzielę 2 na g ruzach dominikańskich p rzy rozpoczęciu nabożeń
stwa do św. J a c k a . Ułoży łem małą misyjkę przez t rzy dni z nau
kami , ka techizmami i t. d. u F r a n c i s z k a n ó w 3 ; j a ty lko j edne j 
codziennie podjąłem się n a u k i " . . . „ W tym miesiącu 4 18 n a u k 
tu miałem". 

I w n a s t ę p n y c h niemniej często, z n iemniejszym pożytk iem 
opowiadał słowo boże w kościołach, kapl icach, b y w a ł o ^ e i w sa
lonach i w s k r o m n y c h pokoikach. „Przez t en cały tydzień — 
pisze w począ tkach październ ika 5 — miewam p rzy bardzo licz-
nem gronie s łuchaczy codziennie nauki u Domin ikanów na kruż
gankach" . . „Ośmiodniowe to nabożeńs two bardzo się udało 
w skutkach b łogos ławionych dla w ie lu , za co B o g u chwała 
i dzięki 6 . W niedzielę 7 z a c z y n a m , za pomocą boską, nauk i po -

1 D o ks . S a p i e ż y n y . 
2 25 s i erpnia . 
3 Por . „Kazania" , t. IV. str. 305 n p . 
4 W s i erpniu . D o k s . S a p i e ż y n y 1 w r z e ś n i a . 
5 10 paźdz iern ika . 

6 14 paźdz iern ika . 
7 20 paźdz iern ika . 
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r a n n e do ludu i ka tech izm u pp . Michałowskich. T łumaczę im 
tu — aby napróżno nie g a d a ć — E w a n g e l i ę , a zbiera się l iczne 
gronko". . . „Na t e n miesiąc (październik) m a m j u ż siedm kazań . 
J u t r o 1 m a m kazanie u św. Józefa, u Be rna rdynek , gdzie, za pomocą 
boską , p rzed zimą cały kościół w y r e s t a u r o w a n y i dachówką po 
k ry ty b ę d z i e ; gdzie największe ubós two, t am i pomoc boża na j -
p rędsza" . „ J a k B ó g pozwoli — projektuje z końcem l i s topada 2 — 
P a n u Jezusowi na k o l ę d ę , chciałbym , oprócz ranne j nauki dla 
ludu, zacząć z pierwszą niedzielą a d w e n t u wieczorne ka techizmy. 
Dominikanie zaprosili mię na nowennę do Dziec ią tka J e z u s z co
dzienną wieczorną nauką" . 

„Nadspodziewanie — czy tamy w dalszym ciągu t ego j a k b y 
dzienniczka 3 — wiele ludzi się zbiera na ka tech izmy i na nauczki , 
a co mię bardzo cieszy, że ba rdzo wielu mężczyzn" . „Ta n o w e n n a 4 

do Narodzenia Chrys tusa P a n a dziwnie mię i nas t ro i ła i roz -
s t ro i ła ; rozstroi ła co do czasu i św ia t a , nas t ro i ła do wieczności 
i Boga . Nieszpory były n a t y m długim, p ięknym, szerokim kruż
ganku , gdzie j e s t j eden ołtarz, a m b o n a i konfesyona ł ; k rew boża . 
słowo boże i sąd b o ż y . . . P r z y organach lud śpiewał nowennę , 
a g d y już ściemniało i t y lko ki lka l amp ten posępny k o r y t a r z 
oświecało, zaczynałem n a u k ę . . . W kościołach ciągle ruch wie lk i ; 
ż eby nie kościoły, t o b y n a w e t t r u d n o wiedzieć, że ludzie są 
w K r a k o w i e " . 

Z początkiem N o w e g o R o k u t a sama p i o s n k a : „ K r a k ó w 5 , 
dobre , kochane mias to nad w y r a z ! Ma swoje ,ale (, lecz i one 
j akoś tej uroczej harmoni i nie psują. To całe miasto, j a k j e d n a 
po lska rodzina, gdzieś na odludnej zab łąkana wysp ie — a B o g a 
k o c h a , a modli się szczerze. My tu z odpustów, n o w e n , czter-
dz ies togodzinnych nabożeńs tw nie w y c h o d z i m y ; a wszędzie ludzi 
pełno, wszędzie się modlą , wszędzie płaczą. J a w tym miesiącu 
miałem 22 nauk z ambon, a 8 w domu, i na ten miesiąc nazbiera 

1 4 paźdz iern ika . 
2 29 l i s topada . 
3 20 grudnia . 
4 26 grudnia . 
5 8 s t y c z n i a 1851. 
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sie dośu, jeśl i B ó g zdrowia i życia użyczy — a lud j a k o ś p rzy
wykł cło m e g o sposobu mówienia i chętnie słucha, i nie słucha 
nadaremnie , b o m z t ego powodu dużo miał pociech" . 

Wie lk i P o s t nowe, gęs tsze jeszcze t ł u m y s łuchaczów do 
kościołów ś c i ą g a ł 1 : „Duch K r a k o w a w czasie pos tu t ak się pię
knie ob jawia : kościoły pełne , serca pełne i oczy pełne ł e z ! K r z y ż 
Chrystusa bardziej niż k iedy panuje w t y c h dniach i pros tuje 
niejedną myśl i goi niejedną r a n ę , ale łez nie o c i e r a , bo to 
dobrze, że p łyną , ale j e p o ś w i ę c a . . . W t rzech kościołach m a m 
co tydz ień pasy jne kazan ia ; p roszono mię i do P a n n y Maryi , 
alem nie ufał piers iom swoim i możem źle uczyn i ł , bo do tych
czas bardzo mi dobrze służą, chociaż bardzo głośno t rzeba m ó 
wić, przy ba rdzo wielkim na t łoku ludzi. Oprócz tego m a m co 
niedziela pos tne nauki p o r a n n e , nie pasyjne, ale z Ewange l i i 
niedzielnej". 

K i e d y ba rdzo na ambonie się zmęczył, szedł O. Karol , „aby 
użyć t rochę rekreacy i" — j a k pół na seryo, pó ł na ża r ty się wy
rażał — do l icznych chorych , k tó rych cieszył, na duchu krzepił , 
do świątobliwej śmierci p rzygo towywał . „ W K r a k o w i e i s tny szpi
tal — pisze do N a g o s z y n a 2 — a j a n a szarą siostrę się wykie-
rował. L u b i ę b y ć koło c h o r y c h , bo t a m gdzie cierpią, zwykle 
więcej B o g a kochają — i cóż dz iwnego , że P a n Bóg, chcąc nas 
gwał tem do siebie przyciągnąć , musi nas k r z y ż e m p o d p ę d z a ć ! " . . . 
„Nigdzie 3 , n igdzie t ak skutecznie słowo boże, słowo p r a w d y nie 
przemawia do s e r ca , j a k p r zy łóżku c h o r e g o ; p rzy boleści c ia ła 
i dusza mięknieje i p r a w d a życia bierze górę nad iluzyą". 

Natura ln ie , zasiawszy bujne ziarno na ambonie , u Domin i 
kanów j a k u P a n n y Mary i , u F ranc i s zkanów j a k u Marków, 
u Wizytek j a k u K a r m e l i t a n e k , j a k u N o r b e r t a n e k , u K l a r y 
sek j a k u B e r n a r d y n e k ; zasiawszy niemniej dobre , bujne z ia rno 
w k a t e c h i z m a c h , w pou fnych , p o b o ż n y c h r o z m o w a c h , zbierać 
t rzeba było z niemniejszym mozołem żniwo w konfesyonale . 

1 13 m a r c a . 
2 D o br. K o n o p c z y n y . 30 s t y c z n i a 1851 r. 
3 D o m a r g r . W i e l o p o l s k i e j . 
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„Walne było żniwo — cieszył się nasz żniwiarz po maryackie j t r zy -
dniówce 1 — wyczyści ła się n iemało rola Chrys tusowa. W s z y s t k o 
się spowiadało, genera lnych bardzo wiele spowiedzi". . . „Wczora j , 
w dzień Matki Boskiej 2 , w kościele P a n n y Maryi od szóstej 
z r ana aż do k w a d r a n s na drugą kołkiem siedząc s łuchałem 
s p o w i e d z i . . . L u d coraz więcej mię zna i przywiązuje się do 
mnie , a to mnie t ak n i e w y m o w n i e cieszy. J a k idę przez u l icę , 
to p r zekupk i za t rzymują m i ę , k iedy b ę d ę miał naukę" . „Dziś — 
pisze w kilkanaście dni później 3 — od szóstej do drugiej nie 
wychodzi łem z kośc io ła , bo wys łuchawszy spowiedzi w d o m u 1 , 
po jechałem na Zwierzyniec — gdzie święto bł. Bron i s ł awy —• 
miałem kazanie i s łuchałem spowiedz i , a t ak mi było miło, bo 
znajomi z różnych s t ron przys tępowal i do konfesyona łu : od 
Sącza , M i l a t y n a , S t a re jws i , od L w o w a , S t a n i ą t e k " . . . I znowu 
po kilku t y g o d n i a c h 5 : „Ludzi te raz dużo i z przyjeżdżających 
zbiera się do spowiedz i ; wiedzą , że mię zawsze u Marków za
staną, a czasem i do późna t r w a spowiedź" . Tak ciągle, ciągle, 
tydz ień po tygodniu , dzień po dniu, t a sama powtarza się s t rofka, 
aż monotonnośc ią swą nudna w czytaniu, choć w życiu, w czy
nie wcale nudną nie b y ł a : „Spowiedzi dużo i dużo chorych 
i smutnych — i t ak dzień po dniu schodzi j a k b łyskawica" 6 . 

J a k b łyskawica schodzi ły dnie, tygodnie , miesiące. W y t ę 
żona p raca n a ambon ie , w konfesyonale , p rzy łożu chorych, 
w domach smutnych , poc iechy kapłańskie j z łaknionych, pochła
niała każdą chwi lę ; obfite b łogos ławieńs two boże, p racy tej to
warzyszące, czyniło ją lekką i słodką. Podobn ie , j a k n i egdyś na 
misyach po rzezi , t ak t e raz , wśród t y c h ciągłych apostolskich 
t rudów n a g ruzach K r a k o w a , czuł się Antoniewicz w swoim ży
wiole, czuł się, do p e w n e g o przynajmnie j s topnia , szczęśl iwym. 
Melanchol i jno-poetyczne dumania n a p r ó ż n o do serca puka ły ; — 

1 D o k s . S a p i e ż y n y . 5 s i erpn ia . 
2 D o k s . S a p i e ż y n y . 17 s i erpn ia . 
3 5 w r z e ś n i a . 
4 W k o ś c i e l e ś w . Marka. 
5 19 paźdz iern ika . 
6 D o p. K o w n a c k i e j . 13 m a r c a 1851. 
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czasu na nie nie było. T rochę nieuchw-ytne, z tych właśnie z b y t 
przeciągniętych dumań p łynące pro jek ty , wobec cisnących się 
ze wszech s t ron coraz n o w y c h , zawsze a rcyrea lnych obowiązków, 
nie odważały się nawe t na ta rczywie j pamięci p rzypominać . Raz 
wstrzymała pracę silna gorączka , p r z y b y ł a w gościnę na ki lka 
dni w bardzo n i e d o g o d n y m czasie, bo w samj^m Wie lk im T y g o 
dniu, kiedy właśnie — j a k sam się u s k a r ż a — „cieszyłem się na 
pracę, j ak na ba l " ł ; drugi raz p rzerwała ją k r ó t k a wycieczka 
do Lwowa . Zresztą bez przerwy, bez w y t c h n i e n i a , użyźnia ł 
w Krakowie z n o j e m , poświęceniem rolę dusz , rzuca ł w nią hojne 
nasiona słowa bożego, a rola cierpieniem z o r a n a , s t ok ro tnym 
pokrywała się k łosem, spichrze ewangel icznego Ojca rodziny na
pełniały się b o g a t y m plonem. Długo , d ługo jeszcze dobry nasz 
żniwiarz mógłby tu z korzyścią p r acować ; ale t ymczasem otwie
rały się j u ż inne po la , całe obszerne krainy, również białe, ku 
żn iwu: otwierało się wielkie żniwo w sąsiednim Szląsku, w P o 
znańskiem. T a m P a n żniwa wysłał te raz robotnika swego na 
żniwo swoje. 

Ks. Jan Badeni. 

1 D o pan i W a l e n t y n y H o r o s z k i e w i c z o w e j , z d o m u T r o j a n o w s k i e j . 
14 k w i e t n i a 1851 r. 
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Obie I zby R a d y P a ń s t w a uchwal i ły tuż przed Bożem Na
rodzeniem r. z. p ro jek t us tawy, za k tó ry wdzięczny im będzie 
i Kośc ió ł katol icki i ludność wiejska, i ta część naszego społe
czeńs twa , k tó ra pa t rząc bystrzej i dalej w p rzysz łość , nie cofa 
się p rzed znacznemi nawe t ofiarami mate rya lnemi , jeżel i ty lko 
chodzi o umocnienie i u t rwalen ie harmoni i spo łeczne j , o pod
niesienie religijności i oświaty ogółu. M a m y tu na myśli us tawę 
uchwaloną na wniosek rządu sankcyonowaną j u ż przez Naj j . 
P a n a i ogłoszoną j a k o us t awa z 31 g rudn ia 1894 r. nr. 7, D. 
p. p . z r. 1895, a zmieniającą pos tanowien ia § 36 us t awy z 7 maja 
1874 r. nr. 50 D . p . p., o zewnę t r znych s tosunkach p r a w n y c h 
Kościoła katol ickiego w t en sposób, iż obecnie będą mog ły być 
poc iągane do opła t n a po t r zeby gminy parafialnej szersze koła 
ludności niż dotychczas . Wdz ięczną więc będzie za t ę u s t awę 
ludność wiejska, gdyż usunie się z je j ba rków znaczny ciężar 
przez rozłożenie go na większą l iczbę o s ó b , p rzedewszys tk iem 
takich , k tó rzy niesłusznie go dotąd nie ponosili . Kościół nasz 
nie będzie j uż odtąd opłakiwał abominationem desolationis in loco 
sancto 2 , a każdy , k to g łębszem okiem dokoła spoziera, cieszyć się 
b ę d z i e , że wszystkie wa r s twy i z a w o d y społeczne w równej 
mierze współubiegają się o podnies ienie wiary i chwały boże j . 

1 N r . 991 , Beilagen zu den Stenogr. Protocolłen des Abgeordnetenhauses. 
2 C y t a t z p r o r o k a D a n i e l a ( ix , 27), p r z y t o c z o n y p r z e z p o s ł a k s . P a s t o r a 

w j e g o p r z e m ó w i e n i u w I z b i e p o s ł ó w z d. 18 g r u d n i a 1894, p o s i e d z e n i e 336, 
str . 16597 Sten. Prot. 
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Ustawa, którą się tu zajmujemy, nie odnosi się j e d y n i e do 
konkurencyi kośc ie lne j , ale obejmuje wszys tk ie po t r zeby gmin 
parafialnych katol ickich. D o w o d e m tego wyraźne jej pos tano
wienia, i sam je j n a g ł ó w e k : betreffend dic Bedechung der Bcdurfnisse 
der Jcatholischen Pfarrgemeinden. My j e d n a k rozpa t rywać tu będz iemy 
tę rzecz j e d y n i e z p u n k t u widzenia k o n k u r e n c y i p a r a 
f i a l n e j ; a to z nas tępujących p o w o d ó w : bo p o pierwsze, gmin 
parafialnych p rawnie zorgan izowanych dotąd nie mamy, i o „gminie 
parafialnej" m ó w i m y dziś ty lko w p r z e n o ś n e m znaczeniu , rozu
miejąc przez nią po pros tu pewną g r u p ę ludności , t j . ogół ka to 
lików należących do pewnej paraf i i ; p o w t ó r e na jwiększym i na j -
główniejszym w y d a t k i e m , j ak i t a gmina parafialna ponos ićby 
musia ła , g d y b y kiedyś formalnie p o w s t a ł a , b y ł b y wyda t ek n a 
budowle kościelne i p l e b a n a l n e ; po t rzecie właśnie po t r zeba 
oparcia konku rency i do fabrica ecclesiae na szerszych i silniejszych 
pods tawach wywoła ła dzisiejszą us t awę i by ła p o b u d k ą ciągłych 
o nią s tarań — i t ak też w dalszym ciągu będz iemy się wyrażać . 
Chodzi nam tu zresztą j e d y n i e o zmiany, j ak ie us tawa z 31 g rudn ia 
1894 r. wywołała w naszej us tawie konkurency jne j z r. 1866, 
nie znającej j e szcze gmin paraf ia lnych , pod względem konku
rencyi kościelnej . 

Us t awa z 31 grudnia 1894 ma swoją dość długą his toryę, 
spisaną po części i na ka r t ach obrad naszego sejmu kra jowego. 

Wiadomo , że sejm galicyjski, korzys ta jąc z p rawa przyzna
nego mu w § 18, I I . 2. S t a t u t u kra jowego, uchwal i ł us tawę , obo 
wiązującą dotąd j a k o us tawa z 15 sierpnia 1866 r. nr. 28 D. u. k. 
a normującą s tosunki p r awne pod wzg lędem b u d o w y i u t r zymy
wania b u d y n k ó w koście lnych i p lebańskich . W i a d o m o także , że 
duch tychże pos tanowień zgodny j e s t z u c h w a ł a m i Soboru t ry
denckiego. P o ich myśli mają być powołani do konkurency i 
kośc ie lne j , o ile nie wystarczają środki wymienione w §§ 1 i 7 
u s t a w y 1 , p a r a f i a n i e d o t y c z ą c e g o o b r z ą d k u . 

1 t j . f u n d u s z p r z e z n a c z o n y s p e c y a l n i e n a t e ce l e , o s o b y o b o w i ą z a n e 
m o c ą f u n d a c y i , u m o w y , a lho t e ż z i n n e g o t y t u ł u p r a w n e g o , w r e s z c i e d u 
c h o w n e k o r p o r a c y e c o do paroch i j do n i c h w c i e l o n y c h . 
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Obowiązek fabricae ecclesiae ciąży więc według § 8 us tawy 
galicyjskiej z r. 1866 n a parafianach do tyczącego obrządku. U s t a w a 
nie określa j e d n a k s a m a , j a k daleko sięga pojęcie parafianina; 
dla wyjaśnienia więc, k to j e s t w myś l u s t awy z r. 1866 parafia
ninem obowiązanym do fabrica ecclesiae, na leży się udać do p r awo
dawstwa kościelnego. To p r awodaws two zaś mówi n a m , że po
jęcie parafianina obowiązanego do fabrica ecclesiae nie z a m y k a się 
w ścisłem kole wyznawców p e w n e g o obrządku, z a m i e s z k a ł y c h 
w parafii, albowiem, j a k mówi np. l i i t t ne r obowiązek fabryki 
kościelnej przeksz ta łca ł się często w ciężar g run towy, t ak iż za 
zobowiązanych uważa się wszys tk ich pos iadaczy grun tów, choćby 
należeli do innej paran i (forenses, extranei), jeżel i ty lko na tu ra ln ie 
są t ego samego obrządku, a tern bardziej tej samej religii. K o n 
statują to i m o t y w a rządowe do będącego w mowie pro jek tu 
us tawy, powołując się na R i c h t e r a i Schul tego Cancmes et decreta 
Goncil. Trident. (Leipzig 1853). Zgodn ie z t emi kanonami , mówią 
dalej motywa , wy tworzy ł się w Aus t ry i zwyczaj p rawny , się
gający ba rdzo d a w n y c h czasów, iż świadczenia na rzecz kościołów 
i parafij uważano za ciężar g run towy, i że wszys tk ie krajowe 
u s t a w y konkurency jne , w y d a n e w la tach 1863—1866 2 , stoją na 
tern s tanowisku. Ale co więcej , na tern samem s tanowisku stoją 
i dawniejsze dek re ty nadworne , wydane z końcem zeszłego i po
czątkiem bieżącego wieku dla Czech, Dolnej i Górnej Aust ry i , 
T y r o l u , Bukowiny , Da lmacy i i T r y e s t u ; s twierdzając p rzez to 
dawne, n iepamię tne j u ż pochodzenie t ego p rawa zwycza jowego, 
iż obowiązek fabricae ecclesiae j e s t u nas rodza jem ciężaru g run
towego . 

Że t ak j e s t w istocie, na j lepszym tego dowodem jest , dla 
Galicyi, urządzenie sposobu pe r t r ak t acy i konkurencyjnej , , t j . roz
prawy pomiędzy s t ronami konkuru jącemi , mającej orzekać o po 
t rzeb ie budowy, o po t rzeb ie zebran ia funduszów w drodze kon-
kurencyi , i o wysokości i sposobie wp ła ty lub pres taeyi , uiścić 

1 „ P r a w o k o ś c i e l n e kato l i ck ie" , t o m II. , s tr . 225. 
2 W Gal icy i , G o r y c y i - G r a d y s c e , I s t ry i , K a r y n t y i , K r a i n i e , M o r a w i i , 

S z l ą s k u , S t y r y i i Y o r a r l b e r g u . 
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się mających przez konkuren tów (§§ 15—19 ust. ga l i e ) . Us t awa 
mówi w § 16, że p r z y pe r t r ak t acy i każda s t rona o b o w i ą z a n a 
d o k o n k u r e n c y i ma po j e d n y m głosie , a więc, p o m i ę d z y 
imiemi, z k a ż d e j g m i n y p e ł n o m o c n i k , o b r a n y b e z 
w z g l ę d n ą w i ę k s z o ś c i ą g ł o s ó w p r z e z p a r a f i a n t e g o ż 
s a m e g o o b r z ą d k u , m a j ą c y c h w g m i n i e p r a w o w y 
b o r u (rozumie się do reprezen tacy i gminnej) . 

Otóż nasuwa się pytanie , czy p r a w o wyboru do r ep rezen
tacyi gminnej mają ty lko osoby w gminie z a m i e s z k a ł e ? B y n a j 
mniej . W e d ł u g naszej u s t awy gminne j z 12 sierpnia 1866 r., 
gmina po l i tyczna składa się z dwojakiego rodzaju c z ł o n k ó w . 
Najpierw z osób t. zw. p r z y n a l e ż n y c h , czyli mających 
w gminie t. zw. p r a w o s w o j s z c z y z n y , a nas tępn ie z t. zw. 
u c z e s t n i k ó w , t j . osób nie mających wprawdz ie prawa swoj -
szezj^zny w tej g m i n i e , ale pos iadających t a m ż e majątek nie
ruchomy, lub też opłacających bezpoś redn i p o d a t e k od dochodu , 
albo od samoistnie w y k o n y w a n e g o przeds ięb iors twa za robko
wego A więc j u ż samo pos iadanie n ieruchomości w gran icach 
gminy, lub opłacanie p o d a t k ó w bezpośredn ich w je j obrębie 
wystarcza , aby być członkiem gminy w cha rak t e rze uczestnika, 
a z a m i e s z k i w a n i e w t e j ż e g m i n i e n i e j e s t b y n a j m n i e j 
d o t e g o p o t r z e b n e . W e d ł u g zaś naszej o rdynacyi wyborczej 
gminnej , członek gminy, jeże l i płaci w niej t ak i poda t ek od nie
ruchomości (realny), od dochodu lub zarobku, p r z y n a j m n i e j 
o d r o k u , ma już eo ipso c z y n n e p r a w o w y b o r c z e , czyli 
prawo wybie ran ia do rep rezen tac ja gminne j . A więc nie po t r zeba 
bynajmniej w gminie mieszkać , aby mieć w niej c zynne p rawo 
wyborcze ; wys ta rcza być z nią po łączonym węzłem uczes tnic twa, 
t j . poda tku op łacanego w jej o b r ę b i e ; wiemy to zresztą wszyscy 
z codziennego doświadczenia , gdyż jeżel i k toś ma np. realności 
opoda tkowane w kilku g m i n a c h , to j es t też w nich wszystkich 
uprawniony do brania udziału w wyborach gminnych , j akko lwiek 
mieszka ty lko w jedne j z nich, albo i w żadne j . To samo w wyż
szym jeszcze s topniu odnosi się do osób p r z y n a l e ż n y c h do 

1 § (i u s t . g m i n . 
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pewnej gminy, i mających t a m realności lub przeds ięb iors twa 
o p o d a t k o w a n e , a mimo to t amże nie mieszkających. Skoro zaś 
pe łnomocn ika do r o z p r a w y konkurencyjne j obierają wszyscy, 
mający czynne p rawo wyborcze w gminie, a do tych wyborców 
g m i n n y c h należą t a k ż e i osoby w gminie nie mieszka jące ; skoro 
dalej pe łnomocnik t e n reprezen tu je s t r o n ę o b o w i ą z a n ą d o 
k o n k u r e n c y i , to rzecz oczywis ta , że i ci nie mieszkający 
w gminie ale up rawnien i w niej do g łosowania cz łonkowie gminy, 
są s t roną obowiązaną do konkurency i , wchodzą w skład j e d n e g o 
wielkiego czynnika konkurency jnego , t j . parafian. Na nich więc 
t a k ż e , j a k o na członków gminy, chociaż są ty lko forensami, roz
k łada się w myś l § 8 us tawy konkurency jne j wyda tk i p rzypa
dające na parafian, wed ług pos tanowień działu V. us tawy gminne j , 
w t en sam sposób, j a k się rozkłada inne wyda tk i gminne . "Wszystko 
to oczywiście pod zast rzeżeniem, że ci członkowie gminy należą 
do t ego samego o b r z ą d k u , dla k tó rego fabrica ecclesiae zostaje 
zarządzoną. 

Z drugiej s t rony bowiem t y l k o w y z n a w c y d o t y 
c z ą c e g o o b r z ą d k u , czy to mieszkający w gminie, czy też 
będący jej cz łonkami zamie j scowymi , mogą być pociągani do 
konkurency i kościelnej . J a k k o l w i e k bowiem obowiązek t en p rzy
bra ł formę ciężaru g run towego , to j e d n a k j e s t on ty lko warun
kowy, to znaczy : is tnieje ty lko ze względu na pewne osobiste 
p rzymio ty osoby, będącej właścicielem g run tu lub przedsiębior
stwa, mianowicie ze względu na je j p rzyna leżność do wyznania . 
G d y n iema tych przymiotów, n i ema i ciężaru. Ze względu na 
galicyjską us tawę z r. 1866, nie u lega to wątpl iwości ; czy tamy 
w niej zawsze ty lko o „członkach gminy, k tó rzy należą do doty
czącego obrządku" . Ze względu na inne kraje u t r z y m y w a n o 
ki lkakrotnie w rozprawach p a r l a m e n t a r n y c h nad nową us tawą 
z 31 g rudn ia 1894, o której mówimy, iż obowiązek fabricae ecclesiae 
ciąży na gminie p o l i t y c z n e j j a k o t a k i e j . Z t ego nie wyn ika 
j ednak , aby każdy członek gminy, katol ik lub też nie, był z t ego 
już ty tu łu obowiązanym do konkurencyi kośc ie lne j ; należy t e 
s łowa rozumieć raczej w duchu, potwierdzającym powyższe nasze 
w y w o d y o możności pociągania forensów do konkurency i ko-
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ścielnej, to znaczy, że jeżel i j ak i katol ik był członkiem gminy 
poli tycznej przez to , że w niej posiadał g r u n t a lub opłacał po
datek, to by ł obowiązany do konkurency i kościelnej j uż z t y tu łu 
c z ł o n k o s t w a g m i n y p o l i t y c z n e j , c h o c i a ż n a w e t 
w n i e j n i e m i e s z k a ł , lecz by ł członkiem innej parafii. 

Na tomias t pociągane bywają do da tków konkurency jnych , 
na mocy w y r a ź n e g o pos tanowienia § 10 galie, u s t awy z 1866 r., 
i osoby m o r a l n e , j a k o t o : skarb p a ń s t w a , fundusze publ iczne, 
s towarzyszenia lub gminy, mające własność n ieruchomą w obrębie 
jakiejś parafii katol ickiej , w miarę poda tków stałych, z tej wła
sności opłacanych. W y s t ę p u j e tu znów widocznie n a j a w charak te r 
ciężaru g r u n t o w e g o , właściwy obowiązkom k o n k u r e n c y j n y m ; 
tylko na tej zasadzie bowiem można pociągać do świadczeń na 
rzecz po t rzeb duchowych i re l igi jnych osoby bez ducha i duszy, 
będące j edyn i e tworami p rawodaws twa . Z drugiej s t rony leży 
w tern właśnie dla p r awodaws twa znaczne u ła twien ie ; osoby 
prawne bowiem, j a k o bezwyznan iowe , zostają zobowiązane trwale, 
gdyż nie mogą się uchy lać od obowiązku przez zmianę wyznania ; 
a nadto co do nich, j ako mar twych i bezwyznan iowych , n iema 
obawy ewentua lnego naruszenia ich uczuć i p rzekonań . 

Na pods tawie t ego p r a w n e g o s tanu rzeczy, przyczynia l i się 
w Galicy i i forenses, t ak wielkich j a k i ma łych posiadłości, i osoby 
prawne, do kosz tów konkurency i koście lnej ; s twierdzi ł to między 
innymi poseł ks . p ra ła t Buczka , t ak w swym ar tyku le ogłoszonym 
niedawno w Czasie j a k i w przemówieniu n a posiedzeniu I z b y 
poselskiej d. 18 g rudn ia 1894 r . 2 . Rzecz się zmieniła dopiero 
od wydania w r. 1874 us tawy o zewnę t rznych s tosunkach p r a w n y c h 
kościoła katol ickiego. Pa ragra fy 35—36 tej u s t awy orzekają, że 
gminę parafialną stanowią t y l k o k a t o l i c y p e w n e g o obrządku, 
z a m i e s z k a l i w okręgu paraf ia lnym; i że o ile n a po t rzeby 
gminy parafialnej nie wystarczają je j własne środki, je j majątek, 
lub inne rozporządzalne kościelne dochody, ma być nałożoną na 
członków gminy parafialnej , i ty lko n a nich, odpowiednia opła ta . 

: „ W s p r a w i e k o n k u r e n c y i k o ś c i e l n e j " , nr. 33 z 1894 r. 
2 336. Sitzung, Sten. Prot. s tr . 16585. 

p. p. T. X L V I . 4 
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P o w r ó c i m y jeszcze później do kwesty i gminy parafialnej, tudzież 
powodów, dlaczego gminy t e , mimo zapowiedzi uczynionej 
w § 37 us tawy, nie zostały dotąd u k o n s t y t u o w a n e ; na tern miejscu 
wys ta rcza skons ta tować , że powyższe paragrafy us tawy z r. 1874 
wykluczyły od konkurency i kościelnej forensów wszelkiego ro 
dza ju , j a k o nie mieszkających w okręgu paraf ia lnym, a poda ły 
w wątpl iwość obowiązek p r a w n y osób t. zw. m o r a l n y c h , czyli 
p r awnych , j a k o nie na leżących do żadnego wyznania , a więc nie. 
„ka to l ików". Cały ciężar spadł na katol ików zamieszkałych w pa
rafii; inni poczęli się usuwać, ci, k t ó r y m władze niższe zaprzeczały 
p r a w a usunięcia się od obowiązków konkurency jnych , uzyskiwal i 
opiewające na swą korzyść rozs t rzygnien ia władz wyższych , t j . 
T r y b u n a ł u adminis t racy jnego . Mówiliśmy o tern szczegółowo j u ż 
w naszych dawnie jszych p ismach l . Nieliczni, k tó rzy dobrowoln ie 
poczuwal i się do obowiązku przyczynian ia się i nada l do kosz tów 
b u d o w y kościelnej , zas t rzegal i się wyraźnie , iż czynią to t y lko 
z własnej wo l i , a nie z przymusu . P r z y z n a ć należy, na chwałę 
naszego społeczeństwa, co zresztą podnieś l i posłowie księża P a s t o r 
i Kuczka w swych przemówieniach p a r l a m e n t a r n y c h , że ludzie 
bardzo zamożni, b iskupi ze swych dóbr dotacyjnych, kap i tu ły i t. d. 
ponosi ły i obecnie chę tn ie ciężary konkurency jne dobrowolne ; 
ale t ych wyją tków j e s t niewiele, a od mniej zamożnych t r u d n o 
żądać , by się powodowal i stale i wszędzie czystą ofiarnością, 
skoro w p rzec iwnym razie mają p rawo po swojej s t ronie . U s t a w a 
z r. 1874 zwolniła niezmiernie od ciężarów konkurency jnych 
p e w n e war s twy spo ł eczne , ale przez to samo w równej mierze 
obciążyła inne. Dość powiedz i eć , że, w e d ł u g słów ks. K u c z k i 2 , 
w samej archidyecezyi lwowskiej j e s t 1026, w dyecezyach prze
myskiej i ta rnowskie j razem do 900 właścicieli obszarów dwor
sk i ch , nie mieszkających w paraf i i , a przez to nie biorącj^ch 

1 „ S e s y a s e j m u g a l i c y j s k i e g o w r o k u 1884" (Ateneum z r. 1885 i o s o b n a 
odbi tka) . Ober den Antrag des Abgeordneten Buczka betreffend die Abdnderung 
der §§ 35 u. 36 des Gesetees vom 7. Mai 1874 Nr. 60 B. G. BI. (Ver ing ' s Archw 

ur katholisches Kirchenrecht. 1890). 
2 Sten. Irot. str. 16586. 
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z t y t u ł u p a r a f i a l n e j p r z y n a 1 e ż n o ś c i żadnego udziału 
w konkurency i kościelnej . 

Ten s tan rzeczy nie mógł być obo ję tny sejmowi gal icyj
sk iemu, k t ó r y też w r. 1884 , zajmując się reformą kra jowej 
ustawy konkurency jne j , uchwali ł wezwać c. k. r z ą d , aby się 
pos ta ra ł , by m o c ą u s t a w y k r a j o w e j mogl i być pocią
gani do konkurency i i katol icy odnośnego obrządku, nie mieszka
jący w parafi i , jeżel i w je j obrębie posiadają majątki nieru
chome; da le j , aby obowiązek osób p r a w n y c h do konkurency i 
kościelnej żadnej nie ulegał wątpliwości . Nawiasem mówiąc, 
wspomniana reforma us tawy konkurencyjne j d la tego właśnie nie 
przyszła do skutku, — odmówiono je j cesarskiej sankcyi — iż 
wchodzi ła , zdan iem c. k. r z ą d u , w kol izyę z rozmai temi posta
nowieniami us t awy z r. 1874 b 

K e z o l u c y a , dotycząca osób m o r a l n y c h , odniosła po części 
pożądany s k u t e k , gdyż Minis ters two w y z n a ń i oświaty odpo
wiedziało r e sk ryp t em z 9 sierpnia 1886, iż uznaje zawsze moc 
obowiązującą § 10 galicyjskiej u s t awy kra jowej (w k tó rym obo
wiązek konkurency jny nałożony j e s t na osoby moralne) , że za tem 
nie zachodzi pod t ym względem bezpośrednia po t rzeba żadnej 
akcyi us tawodawczej . Minis ters two skorzysta ło tu ze sprzeczności , 
j aka się w tej mierze wkrad ła w orzeczenia T r y b u n a ł u admini
stracyjnego. G d y bowiem z j edne j s t rony j u d y k a t u r a t ego Try
bunału pos tawi ła z a s a d ę , iż osoby p rawne nie mogą być żadną 
miarą uważane za cz łonków gminy parafialnej , i pociągane do 
datków k o n k u r e n c j i n y c h — to z drugiej s t rony znalazły się 
i orzeczenia wypowiada jące zasadę , iż j a k k o l w i e k wed ług us t awy 
z r. 1874 ty lko członkowie gminy parafialnej mogą być pocią
gani do opłat konkurency jnych , to j e d n a k co do osób p rawnych , 
nie należących do żadnej pamfil i gminy parafialnej, nie ule
gły zmianie przepisy us taw kra jowych. Oparł się tu T r y b u n a ł 
adminis t racyjny na art. 9 ust. z '25 maja 1868 nr. 49 D. p . p . 

1 P i s a l i ś m y o tern o b s z e r n i e j w w y ż w y m i e n i o n y m a r t y k u l e Ateneum 
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o międzywyznan iowych s tosunkach obywate l i p a ń s t w a , k tó ry 
chociaż zakazuje nak ładać na w y z n a w c ó w pewnej religii lub 
p e w n e g o wyznania świadczeń n a rzecz i n n e g o kościoła, j e d n a k 
odnosi się ty lko do osób f izycznych , ży j ących , wyznających 
pewną religię, a i tu dopuszcza j eszcze wyją tk i , a m i a n o w i c i e : 
w razie is tnienia p r a w n o - p r y w a t n e g o ty tu łu zobowiązan ia , zahi-
po tekowane j p r e t e n s y i , lub obowiązków rzeczowego pa t rona tu . 

Ze sejmu krajowego przenieśl i t ę sp rawę posłowie polscy, 
dbali o dobro K o ś c i o ł a , n ieodłączne od dobra n a r o d u , do R a d y 
P a ń s t w a . Pose ł ks. p ra ł a t R u c z k a w r. 1888, pomijając wniosek 
an tysemickiego posła Schonerera , postawił wniosek imieniem K o ł a 
polskiego, i t ak kwes tyę konkurency i kościelnej wprowadzi ł na stół 
ob rad pa r l amen ta rnych . W n i o s e k żądał takiej zmiany §§ 35 i 36 
ust . z r. 1874, aby drogą u s t awodaws twa pańs twowego , do człon
ków gminy parafialnej zal iczyć i ka to l ików t ego samego obrządifci, 
n ie mieszkających- w okręgu paraf ia lnym, jeżel i ty lko w t y m 
o k r ę g u posiadają dobra n i e ruchome; tudzież, ażeby tą samą drogą 
zal iczyć do nich osoby p r a w n e (skarb pańs twa , publ iczne fundu
sze, s towarzyszenia , gminy) , posiadające n ieruchomość w okręgu 
parafialnym. Pierwsze czytan ie t ego wniosku odbyło się j e d n a k do
piero podczas dyskusyi nad budże tem w y z n a ń w r. 1890, i w t e d y 
odesłano go, w formie nag łośc i , do komisyi budże towej R a d y 
P a ń s t w a , skąd j e d n a k już nie powróci ł , gdyż w styczniu r. 1891 
I zbę poselską rozwiązano. 

O wniosku t y m pisaliśmy, i znaczenie j e g o rozbiera l i śmy 
obszernie w r. 1890 we wspomnianym już ar tykule w Archiv 
V e r i n g a , a z a r a z e m , analizując j e g o pos tanowien ia , p ropono
wal iśmy t a m , w formie zupełnie skodyfłkowanej , p e w n e j e g o 
zmiany w duchu au tonomicznym, t j . aby rozwiązanie tej kwes ty i 
pozos tawić ile możności u s t a w o d a w s t w o m k r a j o w y m . Miano
wicie proponowal i śmy, aby paragrafy 35 i 36 us t awy z r. 1874 
zmienić w t en sposób, iżby pozos tawia ły u s t a w o d a w s t w u 
k r a j o w e m u : 

aj orzeczenie, o z y i o i l e ka to l icy t ego samego obrządku, 
nie mieszkający w okręgu pa ra f i a lnym, ale mający t amże nie-
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ruchomości (domy lub grunta) , mogą należeć j a k o członkowie 
do gminy parafialnej ; 

b) orzeczenie, c z y i o i l e katol icy tacy, jeżel i zostaną 
drogą us t awodaws twa kra jowego zaliczeni do cz łonków gminy 
parafialnej, pod legać mają obowiązkowi opła t paraf ia lnych; 

c) orzeczenie, c z y i o i l e osoby p rawne , mające nieru
chome posiadłości w okręgu pa ra f i a lnym, podlegają op ła tom na 
pot rzeby gminy parafialnej w miarę opłacanych t a m ż e p o d a t k ó w 
bezpośrednich. 

Uzasadn ien ia , j ak i em tam poprzedzi l i śmy p ropozyeyę po
wyższych z m i a n , nie będz iemy tu powta rzać . 

P o n o w y c h wyborach r. 1891, ks. p ra ła t R u c z k a powtórzy ł 
zaraz w nowej Izb ie swój wniosek , stawiając go w dawnem 
dosłownem brzmieniu na posiedzeniu z d. 27 kwietn ia 1891 l . 

Drugi wniosek w tym samym przedmiocie pos tawiony został 
przez posła Kaisera , z obozu n iemiecko-narodowo-an tysemick iego . 
P. Kaiser proponował , b y do § 35 uczynić dodatek, iż „do gminy 
parafialnej, pod względem obowiązku przyczyniania się do wy
datków w y z n a n i o w y c h , należą też wszyscy katol iccy poda tn icy 
z miejscowości leżących w okręgu paraf ia lnym". D o § 36 zaś 
chciał d o d a ć , iż „doda tek na p o t r z e b y g m i n y parafialnej ma 
być rozpisywany t akże i n a istniejące w okręgu parafialnym t o -

1 Nr . 81. Re.il. su den Stenogr. Protocollen. 
D l a d o k ł a d n o ś c i p r z y t o c z y m y g o t y m r a z e m w c a ł o ś c i : 
„ G e s e t z Yom . . . w o m i t die B e s t i m m u n g e n der § § 35 u. 36 d e s G e 

s e t z e s v o m 7. Mai 1874, Nr. 50 R. G. BI., l iber die a u s s e r e n R e c h t s v e r -
h i i l tn i s se der k a t h o l i s c h e n K i r c h e e r g a n z t w e r d e n . 

„Mit Z u s t i m m u n g der b e i d e n H a u s e r d e s R e i c h s r a t h e s finde I c h an-
zuordnen w i e f o l g t : 

„§ 1. I n d e n V e r b a n d der P f a r r g e m e i n d e g e h ó r e n a u c h ais M i t g l i e d e r 
die in d e m P f a r r b e z i r k e n i c h t w o h n h a f t e n K a t h o l i k e n d e s s e l b e n R i t u s , s o -
ferne s ie i n d i e s e m Pfarrbez i rke e in u n b e w e g l i c h e s G u t b e s i t z e n ( F o r e n s e n ) . 

„§ l2. Jurisfcische P e r s o n e n , w i e i n s b e s o n d e r e d a s Aerar , ó f fent l iehe 
F o n d e , Y e r e i n e , G e m e i n d e n , w e l c h e i n d e m P f a r r b e z i r k e e i n u n b e w e g l i c h e s 
Gut b e s i t z e n , u n t e r l i e g e n der i m § 36 d e s G e s e t z e s v. 7. Mai 1874 f e s t -
g e s e t z t e n U m l a g e p f ł i c h t , n a c h M a s s g a b e der v o n d i e s e m B e s i t z e g e z a h l t e n 
d irec ten S t e u e r n . 

„§ 3. Mit d e m V o l l z u g e d i e s e s G e s e t z e s s i n d der M i n i s t e r d e s I n n e r e n 
u. der Min i s t er fur C u l t u s u. TJnterricht beauf tragt" . 

http://Re.il
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warzys twa akcyjne i komandy towe , k tó re j e d n a k mają go opła
cać ty lko w s tosunku l iczby katol ickiej ludności w miejscowo
ściach należących do okręgu parafialnego, do ogółu ludności t egoż 
okręgu" i . 

Zan im p . Kaiser postawił swój wn iosek , in te rpe lował on 
na 138 posiedzeniu I z b y z d. 31 marca 1892 r. minis t ra br. Gaut-
s c h a , czy rząd nie zamierza wystąpić sam z podobnym proje
k t e m ; n a co o t rzymał odpowiedź, że rząd sk łonnym je s t do re
formy w t y m d u c h u , ale nie wniósł jeszcze żadnego przed ło
ż e n i a , pon ieważ I zba posłów m a już i t ak przed sobą wniosek 
ks. Buczki . \Vniosek ten j e d n a k nie dostał się był podówczas 
do komisy i , co nie świadczy o z b y t gorącej chęci i pośpiechu 
pa r l amen tu do zajęcia się n i m ; a, aby nie p r ze rywać dalszego 
toku opowiadan ia , zaznaczmy tu z góry, że odesłanie wniosków 
ks. Euczk i i p . Kaise ra do komisyi adminis t racyjnej (Yerwaltungs-
ausschuss) nastąpiło dopiero w grudniu 1894, i to bez p ierwszego 
czytania i dyskusy i , i j u ż wtedy , k iedy przedłożenie rządowe, 
z k tó r ego wynik ła us t awa z 31 g rudn ia 1894 , znajdowało się 
w komisy i , i było p rzedmio tem je j obrad. 

Tymczasem napłynę ło do I zby mnós two p e t y c y j , proszą
cych usilnie o reformę w duchu p o w y ż s z y m ; z samej Galicyi 
miało pe tycyonować 250 ws i ; wnosi ły także pe tycye b rac twa 
kościelne z Morawi i ; do rządu zaś wpłynę ły przynagla jące rezo-
lucye se jmów: morawskiego , szląskiego i powtórn ie gal icyjskiego. 
Z początkiem bowiem roku 1894, sejm nasz zajmował się tą 
sprawą ponownie . Pose ł A d a m Jędrze jowicz i towarzysze wnieśli, 
aby wezwać c. k. rząd do wyjednan ia w drodze us tawodawcze j 
zmiany us t awy pańs twowe j z r. 1874. Zmiana ta mia łaby ten 
cel , żeby m o c ą u s t a w y k r a j o w e j mogl i być pociągani 
do konkurency i kościelnej katol icy odnośnego o b r z ą d k u , nie 
mieszkający w parafi i , j eże l i w je j obrębie posiadają mają tek 
n ie ruchomy. Z brzmienia wniosku widać, żą w j e g o t endency i 
zeszliśmy się z p . J ę d r z e j o w i e z e m ; i my bowiem we wspomnia
n y m dawniej projekcie pragnę l i śmy sprowadzić tę rzecz wyłącz-

1 Nr. 501. Beil. zu den Stenogr. Frotocollen. 

file:///Vniosek
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nie na to ry u s t awodaws twa kra jowego. J a k o m o t y w a wniosku 
p rzy toczono : u p a d e k kościołów, niesłuszne przeciążenie katol i
ków zamieszkujących paraf ię , naszą t r a d y c y ę na rodową i przy
wiązanie do kościoła. 

Komisya adminis t racyjna, do której wniosek odesłano, p rzy
jęła go w całości , dodała j a k o drugi p u n k t wezwanie do c k. 
rządu, b y w drodze u s t awodaws twa p a ń s t w o w e g o obowiązek 
osób p r a w n y c h do konkurency i kościelnej pos tawiony został j a k o 
nie ulegający żadnej wątp l iwośc i ; i złożyła w t y m duchu spra
wozdanie se jmowi , k t ó r y n a d. 5 lu tego 1894 uchwali ł oba 
wezwania do c. k. rządu znaczną większością głosów b 

Wreszcie za jmowano się tą sprawą żywo w komisyi bud
żetowej R a d y P a ń s t w a na wiosnę r. 1894, i uchwalono p r o p o 
nować Izbie r e z o l u c y ę , powzię tą p rzez tęż I zbę d. 25 kwie tn ia 
1894, a wzywającą c. k. rząd , by wziął pod rozwagę taką zmianę 
ustawy z 7 maja 1874, i żby nadal można było pociągać i forensów 
do konkurencyi kościelnej , n ie czyniąc p rzy tem żadnej wzmianki 
o osobach p rawnych . Po ruszono p r z y t e m w sp rawozdan iu (re
ferent dr. Fuchs) i kwes tyę kompe tency i u s t a w o d a w c z e j ; czy 
pańs twowe, czy kra jowe us tawodaws two by łoby do t ego powo
ł ane ; nie rozs t rzygnię to j e j j e d n a k s tanowczo. Pop ie ra ł w t e d y 
rezolucyę gorąco ze s t rony polskich pos łów ks. P a s t o r 2 . 

Gdy wreszcie zebra ła się R a d a P a ń s t w a w jesieni r. 1894, 
zapytywało Koło polskie J E . p a n a Ministra wyznań i oświaty, 
jak sp rawa stoi. J E . dr. Madeyski oświadczył , że, j a k to jeszcze 
na wiosnę zapowiedz ia ł , t ak i t e raz może u p e w n i ć , iż wniesie 
projekt w najbl iższym czas ie , a za razem wyjaśniał p r z y c z y n y 
zwłoki. 

T a k się też s t a ło ; p ro jek t r ządowy został wnies iony do 
Izby posłów w l is topadzie 1894; a z p rzemówień J E . minis t ra 

1 P a t r z A l e g a t a nr. 80 i 142 ( re ferent A d a m J ę d r z e j o w i c z ) , S t e n o 
graf iczne s p r a w o z d a n i e , str . 113 — 115 i 3 1 1 / 2 ; p o s i e d z e n i e 7 i 13 z 23 s t y c z 
nia i 5 l u t e g o 1894. 

2 P a t r z : Nąchtragsbericht zum Specialberichte Ober Capitel IX.: Ministerium 
far Cultus u. Unterricht, zu Nr. 800 Beilagen der Stenogr. Protocolle; i str. 
1 3 4 1 6 - 1 3 4 1 8 , 13426 Stenogr. Protocoll. 
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Madeysk iego w Kole polskiem, z a r tyku łu ks. Ruczki , i z p r ze 
mówień referenta p ro jek tu w Izbie, d-ra W i k t o r a Fuchsa , dowia
dujemy się, w ozem tkwi ła t rudność sformułowania przed łożenia 
r ządowego , i o jak i szkopuł rozbi jały się do tychczasowe usiło
wania . P a n Minister miał oświadczyć w Ko le polskiem, j a k do
noszą dz iennik i , że nie może akcep tować wniosku ks. p ra ł a t a 
Ruczk i w j e g o dosłownem brzmieniu, a lbowiem narusza on au to
nomię kościoła, k tó ra nada je m u p r a w o samois tnego oznaczan ia 
g ran ic parafii. Jeże l i m o ż n a po legać na dokładności sp rawozdan ia 
dz i enn ika r sk iego , i j eże l ibyśmy na tej pods tawie mieli wyrozu-
miewać zamiar p . Min is t ra , to wy t łumaczy l ibyśmy go w t en 
s p o s ó b , iż zdan iem j e g o u s t awa z r. 1874 idzie za daleko, gdyż 
sama określa g ran ice g m i n y paraf ia lne j , nadając je j za razem 
znaczenie odmienne od t e g o , j ak i e m a w prawie kanonicznem. 
A b y to zrozumieć, po t r zeba sobie p rzypomnieć , że us tawa z 7 maja 
1874 r. dąży do wprowadzen ia gmin paraf ialnych w znaczeniu 
korporacyjnem, czyli j a k o osobowości p r awnych , mających t. zw. 
zdolność prawną. Taż us tawa zamierza przenieść na te gminy 
wszelkie p r a w a i obowiązki, dotyczące spraw koście lnych i wogóle 
w y z n a n i o w y c h , k tó re dziś przysługują gminie pol i tycznej lub 
miejscowej (z wyją tk iem p r a w a p a t r o n a t u , k tó re może i nada l 
p rzys ług iwać gminie poli tycznej) . Zakres działania gminy para 
fialnej b y ł b y więc znacznie szerszy, aniżeli dzisiejsze p r a w a s t ron 
p o w o ł a n y c h do konkurency i kościelnej , p rzy rozprawie konku 
rency jne j . P o t r z e b a dalej p r zypomnieć sobie, że us tawa określa 
j u ż dz i s ia j , z kogo się t a gmina parafialna sk ł ada , że pozwala 
nak ładać świadczenia i op ła ty wyznan iowe ty lko na cz łonków 
tej gminy, i że pozos tawia przyszłości j edyn i e o r g a n i z a c y ę 
gmin wyznaniowych, s tanowiąc, iż orzeoze o tern osobna ustawa. 
I dopiero ta przysz ła us tawa n a d a ć m o ż e gminom paraf ia lnym 
charak te r korporacy jny i osobowość prawną, gdyż p rzymio ty te 
powsta ją i łączą się ściśle z chwilą p rawne j organizacyi . Dopokąd 
zaś organizacya nie j e s t p r z e p r o w a d z o n a , ani nawe t us tawo
dawczo nie określone zasady, na k tó rych ona ma się opierać, 
dopó ty n iema osobowości p r a w n e j ; m o ż e być wprawdz ie ma-
t e r y a ł , z k tó rego ona ma p o w s t a ć , ściśle określony, ale samej 
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osoby prawnej niema. Do dziś więc nie m a m y gmin parafial
nych — m a m y j e d n a k określenie, z kogo one się mają sk ładać . 
A mieliśmy dawniej i w rządzie i w par lamencie silne dążenie 
do wprowadzen ia ich w życie. Nie będz iemy tu przy taczać wszyst
kich wniosków p a r l a m e n t a r n y c h , upominających się o gminy 
parafialne, ani wszys tk ich rezolucyj I zby posłów, powzię tych n a 
podstawie tych wn iosków; wys ta rczy przejrzeć indeksa obrad 
Rady P a ń s t w a od r. 1874, tudzież dwie mowy d-ra Kronawe t t e r a , 
z 25 kwietnia i 17 grudnia 1894 r. Natomias t na leży zauważyć , 
że dążenie do wprowadzen ia gmin parafialnych nie mogło b y ć 
mile pos łom, dba łym o t o , b y p rawodaws two p a ń s t w o w e nie 
wchodziło w kol izyę z p r a w e m koście lnem katol ickiem. „Kościelne 
prawo katol ickie — mówi p . F u c h s — n i e u z n a j e p rawne j 
osobowości gmin paraf ia lnych; gmina parafialna j a k o osobowość 
prawna zosta ła s tworzona dopiero przez u s t awę z 7 maja 1S74 r. 
P rawo kościelne katol ickie zna ty lko ogół p rzyna l eżnych do 
parafii , ale bez nadawan ia im prawnej osobowośc i , ty lko j a k o 
corpus ecclcsiasticum. D la t ego też nie można temu corpus ecclesia-
sticum, k tó re j e s t - k o ś c i o ł e m s ł u c h a j ą c y m , a n i e k o ś c i o ł e m 
r z ą d z ą c y m , p rzyznawać p r a w a mieszania się w rządy kościelne. 
Zeszl ibyśmy przez to — mówię to j a k o katol ik — na p ro tes tanck ie 
s tanowisko, zupełnie obce kościołowi katol ickiemu, t j . iż żywioł 
świecki mia łby równorzędne p rawo rządu w sp rawach kościelnych. 
Z tej p r zyczyny absolutnie nie m o ż e m y z katol ickiego s tano
wiska popierać p rzyznan ia gminom parafialnym praw, k tó reby 
były poniekąd równe z p r a w a m i k l e ru , lecz mus imy zachować 
się wobec t ego odporn ie" 1 . A nie by ło to p ie rwsze oświadczenie się 
przeciw gminom paraf ia lnym, ani nie wyszło ono j edyn ie z g r u p y 
posłów t. zw. k l e r y k a l n y c h , należących do k lubu hr. Hohen-
warta. Jeszcze w r. 1890, gdy imieniem komisyi budże towej 
zaproponował referent p . E d w a r d Gniewosz rezolucyę, wzywającą 
rząd, aby p rzed łoży ł u s t awę o ukons ty tuowan iu i r ep rezen tacy i 
gmin paraf ia lnych, sprzeciwił się je j w imieniu Ko ła polskiego, 

1 Stenogr. Prot, str. 16596 z r. 1894. 
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a w porozumieniu z całą ówczesną prawicą izbową, poseł książę 
J e r z y Czartoryski , i rezo lucya upadła b 

Otóż wniosek ks. Buczk i nie dąży wprawdz ie bynajmniej 
do wprowadzen ia zapowiedz ianych gmin paraf ia lnych, ale po
średnio j e uznaje, przyjmuje j e bowiem za pods t awę rozszerzenia 
koła osób obowiązanych do konkurenc ja . I to właśnie miało być 
powodem, dla k tó rego wniosek ks. Ruczki nia miał powodzen ia 
w Izbie posłów. J a k się bowiem dowiadujemy z cy towanego 
j u ż a r tykułu ks. Kuczki w Czasie, cz łonkowie t. zw. konser
w a t y w n e g o klubu, zosta jącego pod p rzewodnic twem hr. H o h e n -
war ta , oświadczyl i mu, że nie będą g łosować za wnioskiem, gdyż 
nie uznają wogóle us tawy z r. 1874, j a k o naruszającej linię 
demarkacyjną pomiędzy pańs twem a kośc io łem, na niekorzj^ść 
kościoła; sam ty lko hr. H o h e n w a r t miał b y ć p rzychy lny wnioskowi . 
Konfe rencya zaś b iskupia w Wiedn iu m i a ł a , wedle ks. Huczki , 
oświadczjrć dwa razy, że boi się, iż inne znów s t ronn ic two pa r 
l amen tu (lewica) poruszjToby podczas rozprawy nad t ym wnio
skiem kwes tyę laikalnej adminis t racyi mają tków kośc ie lnych , 
czego księża biskupi sobie nie żj r czą; uznają j ednak , że wniosek 
sam w sobie j e s t słuszny i pożyteczny , i że po t rzeba pociągnięcia 
forensów i osób p r a w n y c h do fabrica ecclesiae istnieje we wszyst
kich kra jach koronnych . 

W jakiż sposób zadośćuczynić tej po t rzeb ie przez zmianę 
us tawy z r. 1874? Dzisiejszy rząd koalicyjny, będący ernanacyą 
z jednoczenia się t rzech na jwiększych a umia rkowanych s t ronnic tw 
pa r l amen tu dla wspólnej pracy, nie może naruszać zasadniczego 
warunku i pods t awy zjednoczenia, t j . poruszać żadnych kwesty j , 
k tó reby bj 7 ły wręcz przec iwne zasadom i pods t awowym zapa
t rywan iom po l i tycznym k tóregokolwiek ze skoa l izowanych s t ron
nic tw. Nie mógł więc rząd ani sam wnosić, ani ewentua ln ie po 
p ierać wniosku, k tó ryby dążył wpros t do wykreś lenia przyszłych 
gmin paraf ia lnych z us t awy r. 1874, gdyż do t ego nie dopuści
ł oby s t ronnic two l ibe ra lne , k tó rego dzieckiem je s t całe us t awo
daws two r. 1874 , a gminy parafialne może nawe t dzieckiem 

1 Sten. Prot. 39o. p o s i e d z e n i e z 29 k w i e t n i a 1890. 
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ulubionem. Nie mógł rząd z drugiej s t rony dążyć do wydosko-
lenia pojęcia i szybszego wprowadzen ia gmin paraf ia lnych w życie, 
gdyż temu sprzeciwiłoby się s tanowczo s t ronn ic two konserwa
tywne lir. H o h e n w a r t a , a zwłaszcza j e g o g r u p a posłów t. zw. 
k lerykalnych. T rzeba było obrać drogę, k t ó r a b y n ikogo nie raziła. 
Eząd szukał takiej drogi i znalazł j ą , czego dowodem, że j e g o 
projekt nie był pod t ym względem zaczep iany przez żadne ze 
skoal izowanych s t ronnictw, a n a w e t , j a k oświadczył referent 
p. F u c h s , op racowany został w porozumieniu z episkopatem, 
i zyskał j e g o aproba tę . D r o g a t a po lega na tern, iż rząd nie tyka ł 
zupełnie § 35 dzisiejszej us tawy, określającego s k ł a d g m i n 
p a r a f i a l n y c h i i c h g r a n i c e , a zaproponował ty lko roz
szerzenie okreś lonego w § 36 koła o s ó b , mogących pod legać 
opłatom na po t r zeby gminy parafialnej. P o t r z e b y t e zachodzą 
i dzisiaj, gdyż chociaż n iema gmin parafialnych, to j e d n a k istnieje 
g łówny wyda tek , k t ó r y b y w przyszłości móg ł t e gminy obciążać, 
istnieje k o n k u r e n c y a kośc i e lna , której t r zeba uczynić zadość, 
chociaż gminy parafialnej n iema i może nie będzie . Zap roponowa ł 
więc rząd rozszerzenie obowiązku ponoszenia op ła t „na po t rzeby 
gminy pa ra f i a lne j " , na forensów kato l ików tego samego ob
rządku i na osoby t. zw. p r awne . P r z y t e m opar ł się rząd sta
nowczo , jak zaraz zobaczymy, żądaniu, b y do rzeczonych opłat 
pociągnąć i n i e k a t o l i k ó w , wogóle osoby fizyczne i n n e g o 
wyznan ia , opłacające j e d n a k bezpośrednie poda tk i w okręgu 
parafialnym. W ten sposób rząd uczynił zadość wszystkim wy
maganiom koal icyi i zadowolni ł posłów, oceniających każdą t. zw. 
kościelno-pol i tyczną us tawę ze s tanowiska ściśle katol ickiego 
przez to , że zaniechał szczegółowszego rozwijania i s to ty gmin 
paraf ia lnych, a nas tępnie przez oświadczenie J E . minis t ra Ma-
deyskiego, iż „rząd ze wzg lędu na wielkie t rudności , połączone 
z rozwiązaniem tej b a r d z o skompl ikowanej kwesty i , dotykającej 
l icznych a ba rdzo sprzecznych zakresów, nie j e s t obecnie w moż-
2iości p rzys tąp ić do je j rozwiązania" 1; zadowolni ł s t ronnic two 

1 W k o m i s y i a d m i n i s t r a c y j n e j n a p o s i e d z e n i u z d. 17 p a ź d z i e r n i k a 
i Sili- r., złożył p . M i n i s t e r to s a m o o ś w i a d c z e n i e . G d y m i a n o w i c i e p . A d a -
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wiernokons ty tucy jne również przez s tanowcze oświadczenie J E . 
minis t ra M a d e y s k i e g o , iż wciąganiu n ieka to l ików lub ka to l ików 
innego obrządku z ty tu łu op łacanych w gminie poda tków do 
będącjrch w mowie opłat , sprzeciwia się p o z y t y w n e pos tanowien ie 
art . 9 ust. z 25 maja 1868 r. t a k s tanowczo, iż pod t y m względem 
nie można bezwarunkowo nic począć przec iw dzisiejszej usta
wie ; zadowolni ł wreszcie K o ł o polskie , raz przez sam fakt wnie
sienia us tawy, o k tórą Koło to i sejm kra jowy najusilniej koła ta ły , 
nas tępnie przez nadan ie jej t ak iego b rzmien ia , k tó re usunęło 
zupełnie skrupuły k lubu hr. H o h e n w a r t a , a wreszcie znów p rzez 
apel J E . minis t ra M a d e y s k i e g o , wys tosowany do Izby , aby 
us tawę przyjęła i dopełniła w t en sposób dzieła będącego i s to tną 
zas ługą , gdyż ki lka krajów czeka już od wielu la t ze swem 
u s t a w o d a w s t w e m kra jowem w t y m k ie runku i tęskni ba rdzo za 
tern, aby im raz nareszcie daną była możność p o p r a w i e n i a 
z i n i c y a t y w y s f e r w k r a j u r o z s t r z y g a j ą c y c h t y c h 
s tosunków, k tó re w n iek tó rych kra jach s tały się j u ż i p o d 
socyalno-pol i tycznym względem rzeczywiście n ieznośnemi b Oka
zuje się z t e g o , że p rzy dobrej w o l i , wza jemnem zrozumien iu 
s i ę , poszanowaniu zasad i wza jemnego s t anowiska , a wreszcie 
p r zy wzajemnem umiarkowaniu pod has łem wyższych celów 
m o ż n a zrobić niejedną rzecz is totnie poży teczną , k t ó r a b y ina
czej p rzy rozgoryczone j walce s t ronnic tw albo n igdy do sku tku 
n ie dosz ła , albo też dała się zrobić ty lko kosz tem jeszcze 
większego rozdrażn ien ia zmajo ryzowanego przeciwnika. W tern 
leży zas ługa i korzyść koal icyjnego sys t emu p a r l a m e n t a r n o -
rządowego . 

m e k uża la ł s i ę , iż rząd n ie w n i ó s ł r ó w n o c z e ś n i e u s t a w y o o r g a n i z a c y i g m i n 
paraf ia lnych, o d p o w i e d z i a ł J E , p . M a d e y s k i , ż e rząd n ie j e s t o b e c n i e w tern 
p o ł o ż e n i u , a b y p r z y s t ę p o w a ł do u s t a w o d a w c z e g o u k s z t a ł t o w a n i a g m i n para
f ia lnych . P o s e ł F u c h s w y r a z i ł n a t o s w ą r a d o ś ć z o ś w i a d c z e n i a p. m i n i s t r a , 
i o ś w i a d c z a s i ę b e z w a r u n k o w o p r z e c i w g m i n o m paraf ia lnym, p o j m o w a n y m 
w d u c h u u s t a w y z r. 1874. P a r t y a k o n s e r w a t y w n a , m ó w i o n , u b o l e w a ł a 
z a w s z e n a d i s t n i e n i e m te j u s t a w y , i r e a g o w a ł a p r z e c i w n i e j , a dz i s ia j , g d y 
s i ę p a r t y a z g a d z a n a u z u p e ł n i e n i e § 36, n i e z a m i e r z a o n a b y n a j m n i e j w z m o 
c n i ć p r z e z t o u s t a w ę z 1874 r., l e c z t y l k o m a n a o k u d z i s i e j s z y s t a n r z e c z y . 

1 Sten. Prot. ex 1894, s t r . 16581—16584 . 
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Zasady w i ę c , na k t ó r y c h rząd opar ł swój p ro jek t , odno
śnie do kwes ty i opła.t na po t r zeby gminy parafialnej, są; 

a) pociągnięcie do op ła t forensów tego samego wyznania , 
tudzież osób p r a w n y c h , w okręgu paraf ia lnym opoda tkowanych , 
0 ile one nie są s tworzone j edyn i e lub przeważnie dla celów 
innego wyznania lub o b r z ą d k u ; 

b) wa runk iem pociągnięcia j e s t posiadanie nieruchomości 
w okręgu para f ia lnym, a za tem pods tawą i miarą opłat wyzna 
niowych są poda tk i rea lne (g run towy i domowy) ; 

c) osoby p r a w n e nie mogą b y ć poc iągane do opła t na cele 
katolickie wed ług tej samej skali p rocen towej , czyli s topy do
datku do p o d a t k u , co osoby fizyczne, gdyż m o g ł y b y one zostać 
pociągnięte w drodze u s t awodaws twa świeckiego i do opła t na 
rzecz innych w y z n a ń i religij w tern samem miejscu się znajdu
jących , na co osoby fizyczne nie są na rażone ; w tak im zaś razie 
byłyby te osoby p rawne opoda tkowane podwójnie , pot ró jn ie 
1 t. d. b T a k np . u s t awodaws two p a ń s t w o w e ukons ty tuowało u nas 
gminy parafialne żydowskie , ewangel ick ie obu wyznań ; gminy 
te wprawdzie nie są j eszcze up rawnione do okładania osób pra
wnych opłatami w y z n a n i o w e m i ; m o g ł o b y j e d n a k przyjść do t ego 
w drodze us t awodaws twa pańs twowego , a w t e d y m o g ł y b y te 
osoby w miejscowościach, gdzie żyją obok siebie np . cz te ry wy
znania, być opoda tkowane cz tery razy t ak wysoko, j a k osoby 
fizyczne, a w każdym razie b y ł y b y chociaż o pewien p rocen t 
w y ż e j opoda tkowane , pomimo to , że same są bezwyznaniowemi . 
Eząd więc zaproponował , aby osoby p rawne podlega ły op ła tom 
parafialnym katol ickim ty lko w t y m s tosunku , w k tó rym stoi 
ilość katol ików tego ob rządku , żyjących w okręgu parafialnym, 
do ogółu mieszkającej t am ludności . J eże l i więc opła ta p rzypa
dająca na osoby fizyczne w pewne j parafii wynos i łaby 2 0 % do
da tku do p o d a t k u , a ilość ka to l ików t am mieszkających przed
stawia tylko czwartą część ogółu ludności , na tenczas opłata, p rzypa-

1 P a t r z m o w y m i n i s t r a M a d e y s k i e g o , p . K r o n a w e t t e r a , m o t y w a p r z e d 
łożen ia r z ą d o w e g o . 
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dająca n a osoby prawne, r ówna ł aby się 20 : 4, czyli o"'u d o d a t k u 
do p o d a t k u ; 

d) jeżel i ka tol ik forensis, t j . t ego samego obrządku ale nie 
mieszkający w parafii, j e s t p a t r o n e m , lub jeśl i j e s t nim osoba 
p r a w n a wogóle , w tak im razie nie zastosowuje się w ich opo
da tkowaniu ścisłej k o n s e k w e n c y i , wedle której musia łyby te 
osoby ponieść w p e w n y m czasie p e ł n e ciężary podwójne, raz 
z ty tu łu p a t r o n a t u kościelnego, drugi raz z ty tu łu opoda tkowa
nia parafialnego, lecz pob ie ra się od nich przedewszys tk iem nale-
żytości pa t ronackie , a z opła t paraf ialnych ty lko ewentualną nad
w y ż k ę , t j . sumę , o k tó rą opła ta parafialna ewentualn ie p rzewyż
sza c iężary pa t ronack ie . W przec iwnym razie, jeżel i na leży tość 
parafialna j e s t równą lub niższą od ciężarów pa t ronack ich , nie 
pob ie ra się nic. Niema w tern więc żadnego obniżenia c iężarów 
dla pa t ronów, j a k to u t rzymywal i pp . K o p p , L i enbache r i inni, 
gdyż pa t ron taki nie zapłaci w ż a d n y m w y p a d k u mniej niż dzi
siaj, a bardzo często zapłaci więcej. W e d ł u g do tychczasowego 
bowiem s tanu rzeczy, p a t r o n forensis lub będący osobą prawną, 
obowiązany był t y l k o do ciężarów pa t ronack i ch ; op ła ty pa ra 
fialne nie ciężyły na n im j a k o na nieparafianinie. Obecnie za
płaci p a t r o n t ak i t e same ciężary pa t ronack ie , np . w kwocie 
200 złr., a oprócz tego , jeśl i na leży tość parafialna wynosi łaby 
np . 350 złr., zapłaci nadwyżkę je j nad na leżytość pat ronacką, 
czyli 1B0 złr., r azem t akże 3 5 0 złr. P a t r o n zaś będący równo
cześnie katol ikiem tego samego obrządku, mieszkającym w parafii, 
zapłaci pe łną należytość podwójną , t ak j a k dotychczas . W p r a w 
dzie bez t ego uwzględnienia , k tó re rząd zaproponował , zapła
ciłby pa t ron forensis lub osoba p r a w n a 200 -f- 3 5 0 czyli 550 złr.; 
ale nie można twierdzić , że zachodzi n ieusprawiedl iwione obni
żenie t a m , gdzie ma miejsce raczej ty lko zaniechanie podniesie
n ia c iężarów od razu do tej miary, do j ak ie j by łoby to p rawnie 
możebnem. Sprawiedl iwość nakazu je wyznać , że obłożenie kogoś 
n i e mieszkającego w pewnej parafii lub osoby p rawne j p o 
d w ó j n ą opłatą w p e ł n e j w y s o k o ś c i k a ż d e j z n i c h , 
by łoby może k rzywdzącem; wszak o s o b i s t y c h korzyści nie 
odnosi taki patronus ani z j edne j ani z drugiej opłaty . Pisząc 
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swego czasu o wniosku ks. Huczk i w Archiu Veringa, wyrazi l iśmy 
nawet zdanie, że każdy katol ik forensis powin ienby być zobo
wiązany do opłacania t y l k o p e w n e j c z ę ś c i t ego , coby n a 
niego przypadało , g d y b y mieszkał w p a r a n i ; a t ak samo każda 
osoba prawna. W e d ł u g wszelkiego p rawdopodob ieńs twa zaś op ła ty 
parafialne, k tóre będą spadać na p a t r o n ó w powyższego rodzaju, 
będą często znacznie wyższe , aniżeli każdoczesne ciężary pa
tronackie, a im k t ó r y pa t ron boga t szy i wyższe poda tk i płaci, 
tein będą znaczniejsze, gdyż op ła ty te wymierza się j a k o pro
centową część poda tków, podczas gdy ciężar pa t ronack i j es t 
tylko j akąś częścią pewnej absolu tnej cyfry, po t r zebne j w t y m 
lub owym czasie n a fabrykę kościelną, i nie stoi z zamożnością 
pat rona w żadnym s t o s u n k u ; 

e) au tonomia us tawodawcza kra jów zos ta ła w projekcie 
rządowym o ty le uwzględnioną, iż pozos tawiono se jmom możność 
wydania bl iższych pos tanowień w y k o n a w c z y c h w r amach do-
pieroco zakreś lonych. Nie wiemy, czy sejmom kra jowym nie bę 
dzie się zdawać , że ramy są j uż t ak zacieśnione, iż nie pozo
stało nic do zape łn ien ia ; ale zapewne formalna s t rona sprawy, 
sposób wykonania zasad us t awy pańs twowej da jeszcze sejmom 
temat do uchwalenia us taw kra jowych. 

Na tych zasadach opar ty p ro jek t dostał się do komisyi ad
ministracyjnej, i wyszedł s tamtąd zmieniony ty lko o tyle, że do 
opłat paraf ialnych można być pociągnię tym nie ty lko z ty tu łu 
posiadania w parafialnym okręgu n ie ruchomośc i , a więc opłaca
nia poda tku g r u n t o w e g o i domowego , ale także i z ty tu łu opła ty 
innych poda tków bezpośrednich , tj z a robkowego i dochodowego, 
ł lozszerzono więc obowiązek opłat parafialnych i na te osoby 
fizyczne, mieszkające poza parafią (katolików forensów), k tóre 
podlegają w o b r ę b i e t e j p a r a f i i poda tkowi za robkowemu 
lub dochodowemu od przeds iębiors twa lub zat rudnienia . Odnosi 
się to t akże do osób prawnych, s towarzyszeń , spółek i t. d., czy 
to mających urzędową siedzibę w parafii czy też poza nią.— 
Jeżel i osoba t a k a , fizyczna lub p r a w n a , podlega poda tkowi za
robkowemu lub dochodowemu w kilku okręgach paraf ialnych, 
leżących w obręb ie j e d n e j g m i n y p o d a t k o w e j , na t enczas 
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ponosi ona opłatę parafialną w każdej pa ran i ty lko pro parte rata 
powyższego podatku . A to w nas tępujący s p o s ó b : osoba vi, p ła
cąca p o d a t e k w sumie a, płaci na rzecz kościoła danej pa ran i 
sumę odpowiadającą nie całemu poda tkowi a, ale ty lko takiej j e g o 
części, x, j a k a odpowiada s tosunkowi l iczebnemu ka to l ików te jże 
parafii do mieszkających w całej gminie poda tkowe j . 

Rząd w swem przed łożeniu nie by ł zasadniczo przec iwny, 
żeby opła ty parafialne' oprzeć na tej najszerszej pods tawie ; po 
wiedział t y lko w m o t y w a c h , że do zaniechania tej myśl i skło
niły go obawy zby t wielkich kompl ikacyj , j ak i e b y ł y b y połą
czone z je j wykonan iem. G d y j e d n a k w komisyi poseł Ka i se r 
pos tawi ł wniosek, żądający p o d o b n e g o rozszerzenia, g d y referent 
p . F u c h s za współudzia łem r ep rezen t an tów minis te rs twa ska rbu 
sformułował go, i g d y komisya przyjęła to rozszerzenie (wpraw
dzie ty lko 10 głosami przec iw 9 ) , J E . p . minis ter Madeysk i 
oświadczył , że się z tern zgadza , i powtórzy ł w pełnej Izbie , że 
n a w y p a d e k , g d y b y w tym duchu zapadła uchwała obu Izb , 
rząd j ą przyjmuje, gdyż t rudności nie okazały się n iepokonal -
nemi . I t ak się też stało 

Prócz tej j edne j zmiany, dokonanej na jeszcze większą ko
rzyść kościołów, komisya a za nią i I zba posłów przyjęła d. 17 
i 18 grudnia 1894 r. p ro jek t r ządowy niezmiennie co do treści, 
choć w zmienionej nieco styl izacyi . W ślad za nią poszła I zba 
panów, gdzie znany i zas łużony kanon i s t a i h is toryk br. Hel fer t 
b y ł referentem. W swem sprawozdaniu 2 , oraz w swem p rzemó
wieniu powoływał się specyalnie na żądanie sejmu galicyjskiego. 
J u ż d. 21 grudnia 1894 I zba p a n ó w przyję ła uchwałę I zby po
selskiej , po krótkiej dyskusyi , w niezmienionem brzmieniu 3, Jak 
że na jwyższa sankcya mogła zaraz nas tąpić . 

Poznawszy samą us t awę , mus imy się jeszcze zas tanowić 
nad p y t a n i e m , czy oprócz poruszonych już wyżej w z g l ę d ó w : 
faktycznie z łego s tanu budowli kośc ie lnych dla b raku funduszów, 

1 P a t r z m o t y w a r z ą d o w e , s p r a w o z d a n i e k o m i s y i a d m i n i s t r a c y j n e j , 
m o w ę m i n i s t r a M a d e y s k i e g o w Izb i e p o s t ó w . 

2 Nr. 443. Beilagen zu den Stenogr. Irotocolłen des Herrenhauses. 
3 Stenogr. Frotocolle der 55. Sitzung des Herrenhauses, str. 712—717. 
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przywiązania do kościoła, idei narodowej i t. d., nie zachodzą 
jeszcze inne j ak i e przyczyny, dające się ściślej określić, a uspra
wiedliwiające na łożenie op ła t parafiahrych n a forensów i n a osoby 
prawne. P r z y c z y n y takie rzeczywiście istnieją, i dadzą się wy
niszczyć w pros tych słowach. Oto, j akko lwiek właściciel pewne j 
posiadłości ziemskiej nie mieszka w niej , to j e d n a k za t rudnia on 
tam zawsze pewną l iczbę osób w charak te rze oficyalistów, sług, 
robotn ików często p rzys łanych z i nnych okolic i t. d. To samo 
ma miejsce, jeżel i właścicielem nieruchomości j e s t osoba p rawna , 
sama przez się nie należąca do żadnego wyznania , lub jeżel i 
wogóle osoba t aka o twiera o p o d a t k o w a n e w obrębie parafii 
przedsiębiors two. W s z y s c y ci p racownicy , o ile należą do j a k i e g o 
wyznania katol ickiego, pot rzebują kościoła lub cerkwi, pot rzebują 
nauki i duszs ta rownic twa ze s t rony duchowieńs twa. Banalnością 
prawie by łoby p o w t a r z a ć , że j u ż w samym dobrze z rozumianym 
własnym interesie właścicieli t ych obszarów leży, aby ci praco
wnicy nie by l i pozbawieni umoraln ia jącego i usz lachetnia jącego 
wpływu kościoła. P racownicy ci najczęściej nie płacą sami nic 
na kościół, gdyż daniny parafialne opar te są u nas nie n a syste
mie podatku pog łównego lecz na systemie doda tków do bez
pośrednich poda tków rządowych. K t o więc, j a k ci słudzy, robo
tnicy i t. d., n ie płaci ż adnych p o d a t k ó w rządowych, wolny j e s t 
i od opłat parafialnych. Mimo to korzystają oni z kościoła, z us ług 
duchowieństwa, z nabożeńs twa i kazania i t. d. Im więcej ich 
jes t , tern szersza i wydatn ie jsza j e s t sfera wpływu kościelnego, 
a tem większą z drugiej s t rony j e s t mora lna k rzywda , j ak ie j 
kościół doznaje przez to, iż nie j e s t m u użyczaną żadna pomoc 
w jego po t rzebach ma te rya lnych ze s t rony t a k znacznej części 
ludności. Rzecz p ros t a , że skoro t a ludność sama żadnych opłat 
parafialnych nie ponos i , musi ją k toś w tem zastąpić, jeżel i 
wzmiankowana wyżej k rzywda kościoła ma b y ć wyrównaną. D o 
zastępstwa zaś powołani być mogą ty lko ci, w k tó rych interesie 

1 Z t y m p o d a t k i e m raz w G a l i c y i z r o b i o n o n i e f o r t u n n ą p r ó b ę w r. 1867, 
ale już w r. 1869 j ą co fn ię to . — U s t a w ą z 2 l u t e g o 1867 r. w p r o w a d z o n o 
p o g i ó w n e na u t w o r z e n i e f u n d u s z u z a p a s o w e g o na b u d y n k i k o ś c i e l n e , a u s t a w ą 
z !2 g r u d n i a 1869 z n i e s i o n o p o p r z e d n i ą u s t a w ę . 

P. P. T . X L V I . 5 
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t a ludność w danych miejscowościach p r z e b y w a , dla k tó rych t am 
p r a c u j e , a więc właścic ie le , k t ó r z y t ę ludność t am sprowadzil i , 
i t a m ją utrzymują. Oni bowiem, a nie k to inny, mają mora lny 
obowiązek s ta rać się o to, by l u d n o ś ć , w ich interesie za t ru
dniona, miała możność zaspokojenia swych po t rzeb rel igi jnych. I m 
więcej zaś ludności takiej pewien właściciel do parafii wprowa
dzi , w tern wyższym s topniu ciąży na n im t en obowiązek za
s t ę p s t w a ; a więc u s t awa z 31 g rudn ia 1894 ugodzi ła w pierw
szym rzędzie właścicieli większych posiadłości , tudzież fabryk 
i przedsiębiors tw na wielką skalę , za t rudnia jących całe leg iony 
r o b o t n i k ó w ; a w osta tnim dopiero rzędzie miała na oku nie
l icznych forensów włościańskich i małomias teczkowych. Nie m o ż n a 
dość si lnego nacisku położyć n a okoliczność, że właśnie nasi 
właściciele większych posiadłości byl i t y m i , k tó rzy się o to samo 
obciążenie najusilniej dopomina l i ; będzie to t rwale zapisane 
w księdze ich zasług. 

Ten obowiązek zas tęps twa nazwał pan minis ter Madeysk i 
w rozp rawach pa r l amen ta rnych obowiązkiem p r a w n y m l . A poseł 
L e o n hr . P in ińsk i , przemawiając j ako m ó w c a gene ra lny za ustawą, 
wyrazi ł s i ę : Die.se zweifellos sittliche Pflicht zu einer rechtlichen zu 
erheben, ist vollkommen am Platse. 

Ale idąc dalej na drodze powyższej a rgumentacy i , musieli
b y ś m y dojść do wn iosku , iż do opłat parafialnych powinn iby 
być pociągani z tytułu zas tęps twa za swych katol ickich robo
t n i k ó w i funkcyonaryuszy również i właściciele dóbr n i e ka to 
licy, lub katol icy innego obrządku. Do tej konsekwenc ja j e d n a k 
nie do jdz i emy; konsekwencya t a by ł ab y b o w i e m , naszem zda
n i e m , ty lko formalną , pozorną , a nie rzeczywistą. Nie m o ż n a 
bowiem spuszczać z oka t ego w z g l ę d u , iż osoba p r a w n a , j a k o 
nieżyjąca i bezwyznan iowa , nie może być n i g d y w swoich uczu
ciach rel igi jnych i w swej wierze zadraśn ię tą , chociaż płaci da-

1 „ D a s z w e i t e M o m e n t fur d e n V e r p f i i c h t u n g s g r u n d i s t r e c h t l i c h e r 
N a t u r , u n d b e s t e h t darin, d a s s der Tri iger d e s V e r m o g e n s , z u d e s s e n G u n s t e n 
der g e n a n n t e K r e i s der B e s c h a f t i g t e n arbe i te t , r e c h t l i c h tur d i e s e l b e n z u r 
D e c k u n g d e r j e n i g e n B e d u r f n i s s e , fur w e l c h e s i e n i c h t s e l b s t a u f k o m m e n 
k ó n n e n , e i n z u t r e t e n hat". 

http://Die.se
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niny na kościół ka to l i ck i ; t ak samo n iema m o w y o t ak iem za
draśnięciu u wyznawcy tegoż samego w y z n a n i a , który, chociaż 
sam w parafii nie mieszka , a więc osobiście z us ług tej właśnie 
parani nie k o r z y s t a , to j e d n a k j e s t z nią swą wiarą i uczuciem 
złączony, i całem sercem musi j e j życzyć, by się ona rozkrze-
wiała j ak najsilniej i najszerzej . P łac i on więc chętnie zas tępczo 
za innych współwyznawców, b y im u ła twić pociechę duchowną. 
Inaczej rzecz się ma z osobami innego wyznan ia . W duchu pra
wdziwej to le rancyi leży, naszem z d a n i e m , iż n ie można np . na 
izraelitę albo p ro t e s t an t a nak ładać p r a w n e g o obowiązku , b y on 
płacił daniny na kościół i wyznanie , do k tó r ego sam nie należy, 
w zastępstwie za katol ików, k tó rych w swoim interesie w obrę
bie parafii katol ickiej z a t r u d n i a b Nie można go do tego zmu
szać w drodze p rzymusu pańs twowego , gdyż mia łby w t e d y wszelkie 
prawo czuć się na ruszonym w swych może na jg łębszych p rze 
konaniach i uczuciach. 

Dla tego dobrze zrobi ła komisya admin i s t r acy jna , iż n ie 
przyjęła wniosku posła Tschern igga , k tóry chciał rozciągnąć obo
wiązek opła t paraf ialnych na wszys tk ich o p o d a t k o w a n y c h w obrę
bie parafii bez różnicy religii i w y z n a n i a ; i dobrze zrobi ła I zba 
posłów, że nie poszła za g łosem pp . Ka i se ra i L ienbachera , k tó 
rzy się tego samego domagal i . Pominąwszy b o w i e m , że szłoby tu 
nie o u regu lowan ie kwes ty i o twar te j , ale o pos tanowien ie wpros t 
sprzeczne t ak z dzisiejszem p r a w o d a w s t w e m , j a k i z p r a w n y m 
stanem rzeczy p rzed r. 1874, a n i emożebne w koal icyjnej sy tuacy i 
politycznej — przemawia łyby jeszcze przeciw temu, naszem zda
niem , względy to lerancyi i s łusznośc i 2 . G łówny a r g u m e n t posła 
L i enbache ra , iż obowiązki i c iężary p łynące z p a t r o n a t u 
kościelnego rzeczowego muszą być ponoszone przez właściciela 
majątku toż p rawo pa t rona tu posiadającego, chociaż właścicielem 
nie jes t katolik, i j a k o taki nie korzys ta z p r a w pa t ronack ich — 
nie da się tu zas tosować dla braku dos ta tecznej analogii . Cię
żary pa t ronackie bowiem są p r a w d z i w e m i , bezwzględnemi cię-

1 O d p o w i e d z i a l n o ś ć z a to z d a n i e z o s t a w i a R e d a k c y a a u t o r o w i . 
(Prgypisek Redakcyi). 

• Patrz p o p r z e d z a j ą c y p r z y p i s e k . 

5* 
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żarami rea lnemi , k tó re m o g ł y b y być zah ipo tekowane ; a wszakże 
i dzisiejszy art . 9 u s t awy z 25 maja 1868, t e n s a m , k t ó r y 
nie pozwała pociągać n ikogo do świadczeń na cele i n n e g o 
w y z n a n i a , c z y n i w y r a ź n y w y j ą t e k co do obowiązków 
p łynących z rzeczowego p a t r o n a t u , i co do świadczeń t abu la rn ie 
zabezpieczonych , i w t a k i m w y p a d k u p o z w a l a na ich 
pobieranie p rzymusowe. 

Musimy jeszcze s łówko poświęcić u w a g o m i obawom wy
r a ż o n y m w Izbie ze wzg lędu n a formalną s t ronę p rzeprowadzen ia 
tej us tawy, mianowicie ze względu na pe r t r ak t acyę konkuren 
cyjną. Kraje , w k tó rych pod w z g l ę d e m konkurency i kościelnej 
n iema dotąd n o w y c h us taw k r a j o w y c h , lecz obowiązują ty lko 
s t a r e normal ia , nie mają dotąd urządzonej pe r t r ak t acy i konkuren 
cyjnej , t ak j a k np . ona w Galicyi się o d b y w a , lecz panuje t am 
pod t y m względem pewien chaos. Spodz iewano się to uporząd
kować dopiero przez wprowadzen ie w życie znanych nam już 
gmin paraf ia lnych , zapowiedz ianych w ust. z r. 1874. Tymcza 
sem rząd w i d z ą c , że n iema szansy, aby się t ak rych ło dało 
gminy te z a p r o w a d z i ć , polecił rozporządzen iem z d. 31 g rudn ia 
1877 r., ażeby aż clo u k o n s t y t u o w a n i a się gmin parafialnych, 
g m i n y pol i tyczne miejscowe zała twiały n a d a l , t ak j a k dotąd, 
sp rawy katol ickich gmin parafialnych przez swoje własne organa , 
t j . r ep rezen tacye i zwierzchności . Organa te mają więc i nada l 
o r z e k a ć o świadczeniach na ka to l ickie cele wyznaniowe, obcią
żających lub obciążać mających gminy parafialne, i m a j ą s i ę 
s t a r a ć o ich pokryc ie lub ściągnięcie. Ze względu na tę oko
liczność p . K r o n a w e t t e r zaznaczał , że jeśl i miejscowe zwierzchności 
g m i n n e , więc a d m i n i s t r a c y j n e , a nie o rgana ciała w y 
z n a n i o w e g o , orzekają o po t r zebach kośc ie lnych , to j es t to 
naruszenie z agwaran towanego kościołowi w art. X V I . ust. zasad . 1 

p r a w a s a m o d z i e l n e g o zarządzania swemi wewnęt rznemi 
sprawami . Jeże l i bowiem r e p r e z e n t a c y a gminna , licząca w swem 
łonie i cz łonków innych w y z n a ń , r o z s t r z y g a , i to może n a w e t 
głosami tych innowierców, o t e rn , co mają zrobić katol icy dla 

1 U s t a w a z 21 g r u d n i a 1867, o p o w s z e c h n y c h p r a w a c h o b y w a t e l i . 
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s w e t > 0 kośc io ła , to ci os ta tn i oczywiście muszą się czuć pokrzy
wdzonymi. Ten os ta tn i zarzut j e s t zresztą zupełnie słuszny. Dalej 
p. K r o n a w e t t e r za rzuca ł , że gminy pol i tyczne robią ciągłe za
liczki z budże tu g m i n n e g o na rzecz katol ickich po t rzeb wyzna
n iowych , i zapisują j e wprawdz ie na conto p rzysz łych gmin pa
rafialnych, nie mając j e d n a k nadzie i odebrania czegokolwiek 
w przyszłości. Nie s tudyowal iśmy dokładnie tamtejszych urządzeń, 
ale możemy ty lko stwierdzić, że jeże l i t ak j e s t , to nie winno 
temu rozporządzenie z 31 g rudn ia 1877, gdyż ono nie rozs t rzyga 
byna jmnie j , czy gmina po l i tyczna j a k o t aka czy też wszyscy 
jej członkowie mają płacić n a cele kościelne katol ickie, lecz 
postanawia ty lko, j a k widzieliśmy, że r ep r ezen t acya g m i n n a m a 
o r z e k a ć o tem, j ak i e świadczenia mają być na łożone , i s t a r a ć 
się o ich pokryc ie lub ściągnięcie, to znaczy, że ma j e nak ładać 
t y l k o n a k a t o l i k ó w , i ty lko od nich j e ściągać. A w Izbie 
panów hrab ia Karo l Chor insky mówi ł , że n a w e t udział pa t rona 
w ciężarach fabricae ecclesiae nie j e s t dotąd prawnie unormowany , 
i dopiero J E . dr. BAttner wyjaśni ł m u , że wprawdzie t ak nie 
j e s t , ale że udział p a t r o n a j a k o tak iego , j e s t zupełnie czemś 
rożnem od udziału pa t rona j a k o parafianina w op ła tach pa ra 
fialnych. 

D r . K r o n a w e t t e r wypowiedz ia ł jeszcze drugie twierdzenie , k tó 
remu już nie m o ż e m y p rzyznać s łuszności , mianowicie, że cała 
ustawa, o której m o w a , j e s t wdarc iem się w wewnę t r zne sp rawy 
kościoła. Pose ł ten stoi bowiem na s tanowisku amerykańsk iem, 
zupełnego rozdzia łu p a ń s t w a od kościoła , i zupełnej obojętności 
obu tych po t ęg wzg lędem siebie. T rzymając się z zakos tn ia łym 
uporem szablonu dok t ryne r sk iego wedle ide i , k tó re w r. 1848 
przesunęły się w j e g o l a t ach dziecinnych nad j e g o głową, twier
dzi p. K., że p a ń s t w o nie powinno się t roszczyć o kościół więcej , 
aniżeli o j ak ieko lwiek np . t owarzys two l i terackie łub a r tys tyczne , 
i że przedłożenie r ządowe było naruszeniem kons ty tucy i , a lbowiem 
kons ty tucya gwaran tu j e kościołowi p r a w o s a m o i s t n e g o za
rządzania swemi sp rawami w e w n ę t r z n e m i , a kwes tya fa-
bricue ecclesiae j e s t właśnie taką czysto wewnęt rzną kwes tyą ko
ścielną, co do k tóre j żadne us t awodaws two świeckie nie j e s t 
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kompe ten tne . Uchwala jąc zaś podobną us tawę, pa r l amen t wcho
dzi na drogę gal l ikanizmu i józefmizmu, j edyne j , zdan iem p. K., 
drugiej a l t e rna tywy pod wzg lędem s tosunku pańs twa do kościoła. 
A j e d n a k wkró tce po tem przypomnia ł sobie p . K. i t rzeci rodzaj 
s tosunku (o czwar tym , t j . o t eokra tyczne j formie pańs twa , za
pomniał) , powiedział b o w i e m , że przedłożenie to rządowe nie 
j e s t s tosowne dla A u s t r y i , gdyż ona nie hołduje dziś józefini-
z m o w i , lecz urządziła swój s tosunek do kościoła na zasadzie ró
wnorzędnego is tnienia na r ó w n y c h p r a w a c h , a w ścisłym związku. 

Pomijając w y w o d y pana K., z k t ó r y m nie myśl imy tu po 
l emizować , zaznaczyć ty lko musimy, że, j a k słusznie powiedział 
p a n minis ter M a d e y s k i , u regulowanie formalnej s t rony kwes ty i 
konkurency jne j , a więc usunięcie wspomnianych dopiero co t ru
dności spoczywa w ręku se jmów kra jowych , które mogą każdego 
czasu zastąpić s tare n iedos ta teczne normal ia kra jowemi us tawami 
k o n k u r e n c y j n e m i , a rząd poda im chę tn ie w tej p racy pomocną 
r ękę b Mniemamy, że t e kraje p o w i n n y być wdzięczne p a n u Mi
nis t rowi za dane przyrzeczenie , i życzymy im, by wkró tce j uż 
pos ta ra ły się zeń skorzys tać . 

Reasumując powyższe uwagi , zaznaczamy raz jeszcze, że 
us t awa z 31 g rudn ia 1894 p rzeds t awia podwójne korzyści . Na j 
p ie rw zapewnia ona powstan ie l icznych budowli łub przynajmnie j 
p r z e b u d o w a ń kośc ie lnych , k tóre dotąd dla b r a k u funduszów mu
siały być zaniechane lub p o w s t r z y m a n e . K s . p ra ła t B u c z k a wspo
mnia ł w swej mowie, że wiele komi t e tów koście lnych powst rzy
mało budowle od r. 1888, t j . od chwili pos tawienia j ego pierw
szego w n i o s k u , czekając na tegoż zała twienie , aby pozyskać 
nowe źródła, nowe fundusze budowlane . Rzecz ta, ba rdzo ważna 
ze s tanowiska ściśle katol ickiego, j e s t dla nas równie ważną n a 
Rus i galicyjskiej ze w z g l ę d ó w narodowych , gdzie budowan ie j a k 
najl iczniejszych kościołów j e s t najskuteczniejszą bronią przec iw 
pochłanianiu naszej na rodowośc i przez e lement ruski. Dla b raku 
kościołów i duchowieńs twa toną j edn i świadomie, d rudzy nie
świadomie, w otaczającej ich ruskiej masie. Drugą dodatnią 

1 Stenogr. Frot.. s t r . 16589. 
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strona us tawy jest , że zde jmuje w y g ó r o w a n e ciężary z przecią
żonych, a nak ł ada zobowiązania na dotąd n ieobowiązanych. Oba 
zaś te p rzymio ty czynią z tej u s t awy dzieło wyrównawcze j spra
wiedliwości społecznej . 

To też sejm nasz k ra jowy przyjął t ę u s t awę z radością 
i nie zaniedbał ani chwili czasu, by z niej skorzystać . Upomina ł 
się o nią, by w t en sposób usunąć przeszkody, j ak i e m u stały 
na drodze do urządzenia opła t wyznan iowych i konkurency i k o 
ścielnej wed ług własnej m y ś l i ; usunąwszy przeszkodę, przystąpi ł 
bez zwłoki do urzeczywis tn ienia ce lu , odtąd j uż nie t r u d n e g o 
do osiągnięcia. Na 7-em posiedzeniu os ta tniego sejmu, poseł Zoll 
postawił wniosek, aby teraz, skoro p r a w n e przeszkody p rzepro
wadzenia żądań sejmu odpadły , c. k. rząd, po porozumieniu się 
ze wszystkiemi o rdyna rya t ami b i skup iemi , przedłożył se jmowi 
w j a k najbl iższym czasie p ro jek t nowel i do us tawy krajowej 
z 15 sierpnia 1866 r., w k t ó r y m b y uwzględnione by ły wszelkie 
życzenia, objawione w do tychczasowych uchwałach se jmu, o i leby 
one tylko dały się pomieścić w ramach us taw p a ń s t w o w y c h 
z r. 1874 i 1 8 9 4 ' . W n i o s e k Zolla odnosił się zarazem i do drugiej 
kwestyi (konkurencyi filialistów), o k tó re j n iżej będz ie mowa. 
Po odpowiedniem uzasadnieniu przez w n i o s k o d a w c ę , odesłano 
wniosek do komisyi adminis t racyjnej , a na pods tawie jej sprawo
zdania uchwalono odpowiednie wezwanie do e. k. rządu. W y c h o 
dziło ono ze s łusznego założenia, że ze wzg lędów us tawodawczo-
tecłinicznych, w t rudnej kwes ty i rozłożenia c iężarów publ icznych 
na różne ka t ego rye osób i wed ług różnej miary, j edyn ie c. k. rząd 
jest w stanie porozumieć się ze wszys tk iemi wehodzącemi w g rę 
czynn ikami , posiada bowiem wszys tk ie u r zędowe źródła. T a k 
więc c. k. rząd, sam j e d e n mając dok ładny przeg ląd całości sprawy, 
sarn ty lko może przed łożyć odpowiednio op racowany p ro jek t 
us tawy 2 . 

U s t a w a z 31 grudnia 1894 r. obejmuje jeszcze formalnie 

1 Str . 108 S t e n o g r . Pro t . , 7 p o s i e d z e n i e z 19 s t y c z n i a 1895, nr. 78 
a l e g a t ó w . 

2 P o s i e d z e n i e 8 z 22 s t y c z n i a b. r. i 13 z 30 s t y c z n i a b. r. S t e n o g r . 
s p r a w o z d . , str . 132 i 307, r e f e r e n t p. A d a m J ę d r z e j o w i c z , nr. a l eg . 128. 
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i drugą s p r a w ę , t j . kwes tyę współudziału filialistów w kosz tach 
budowl i i u t r zyman ia kościołów macierzys tych. Nie rozs t r zyga 
je j j e d n a k m e r y t o r y c z n i e , lecz t y l k o , uznając w tej mierze 
w całej pełni k o m p e t e n c y ę u s t awodaws twa k r a j o w e g o , s tanowi 
(w § 8), że orzeczenie, c z y i o i l e można przyznać filialistom 
zwolnienie od opłat n a rzecz kościołów i parafij mac ie rzys tych , 
zwłaszcza wtedy, g d y p rzy kościele filialnym us tanowiony j e s t 
osobny duszpas t e r z , pozos tawia się us t awodaws twu kra jowemu. 
J e s t to najwłaściwsza forma rozs t rzygnięc ia sprawy. D o t y c h c z a s 
zwolnienie filialistów w drodze us t awy krajowej by ło n i emo-
żebne , gdyż us tawa z r. 1874 zalicza ich t akże do cz łonków gminy 
parafialnej , a opła ty parafialne każe nak ładać na w s z y s t k i c h 
członków. Nie p rzesądzamy pos tanowień przyszłych us t aw kra
j o w y c h , lecz zaznaczamy tylko, że podczas gdy co do forensów 
i osób p r a w n y c h szło o rozszerzenie g rona osób , obowiązanych 
do opła t paraf ia lnych , to t u t a j , wobec dążności do p e w n y c h 
zwolnień dla filialistów wśród p e w n y c h okol icznośc i , chodzi 

0 rzecz wpros t przeciwną, o ograniczenie osób obowiązanych do cię
żarów fabrycznych n a rzecz kościoła macierzys tego . I t a k w e s t y a 
m a znaczną doniosłość społeczną, wobec w y g ó r o w a n e g o is totnie 
n iek iedy przeciążenia filialistów podwójnemi zobowiązaniami. 

Z refera tu posła F u c h s a dowiadujemy się, że j e g o zdan iem 
nie na leża ło p r z y z n a w a ć se jmom kompe tency i do orzekania, czy 
wogó le można filialistów zwo ln i ć , a lbowiem wedle p r a w a k o 
ścielnego zwycza jowego , filialiści są w zasadzie obowiązani do 
świadczeń na rzecz kościoła mac i e r zys t ego ; co na jwyżej więc 
można było sejmom pozostawić możność określenia mia ry i gra
nicy t ego zwolnienia. Nie będz iemy j u ż w t ę kwes tyę wchodzić , 
gdyż do cennych wywodów, j ak ie n iedawno fachowy autor , 
dr. E d w i n P łażek umieścił w tem piśmie o s tosunkach kościołów 
filialnych i o his toryi tej sp rawy w sejmie g a l i c y j s k i m l , nie 
m a m y nic do dodania. Możemy ty lko uzupełnić h i s toryę se jmo
wych usi łowań t y m szczegółem, że, g d y cesarska sankcya uchwa-

1 „O o b o w i ą z k u k o n k u r e n c y j n y m f i l ia l i s tów n a r z e c z k o ś c i o ł a i b u 
d y n k ó w p l e b a ń s k i c h parafii m a t r y c z n e j " . Przegl. Powsz.t. XLIII , s tr . 153—177 
1 337—358 . W y s z ł o t a k ż e w o s o b n e j odb i t ce . 
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lonej w r. 1893 na korzyść finalistów noweli do us tawy konku 
rencyjnej nie nadchodz i ł a , poseł Zoll in te rpe lował na 11 posie
dzeniu sejmu d. 1 lu tego 1894 r. komisarza r z ą d o w e g o , czy 
powyższy pro jek t u s t awy zosta ł p rzed łożony do najwyższej 
sankcyi, a jeżel i nie, to j ak ie p rzeszkody stoją t e m u na zawadzie . 
Na to odpowiedział r ep rezen tan t rządu n a 13 posiedzeniu z d . 5 lu
tego 1894 r., że będący w mowie p ro jek t us tawy przedłożony 
został minis te rs twu w y z n a ń i oświaty, skąd j e d n a k do tychczas 
odpowiedź nie nadesz ła ; że t emuż minis te rs twu przed łożono t akże 
uchwaloną równocześnie przez sejm rezo lucyę w tej sprawie , 
i że niniejsza in te rpe lacya podaną t akże zos tanie minis te rs twu 
do wiadomości b 

Rezolucya, o k tóre j mowa, opiewała ; „Sejm wzywa c. k. rząd, 
aby j ak najrychlej p rzeprowadzi ł na właściwej d rodze tak ie 
zmiany w us tawie pańs twowej z d. 7 maja 1874 r., k t ó r e b y 
umożliwiły uchwalenie zmiany w krajowej us tawie z 15 s ierpnia 
18G6 r., skierowanej do uwolnienia parafian t ych miejscowości , 
w k tó rych znajduje się u t r z y m y w a n y przez nich publ iczny ko
ściół nieparafialny, od obowiązku konkurowan ia do w y d a t k ó w 
na budynek kościoła paraf ia lnego (macierzys tego)" . 

Odpowiedzią na powyższą rezo lucyę , zupełnie zadawalniającą 
tak pod względem formy j a k i t reści , j e s t us tawa z 31 g rudn ia 
1894, wobec czego uchwalony w r. 1893 przez sejm pro jek t 
ustawy krajowej nie n a d a w a ł b y się już n a w e t do sankcyonowania . 

W t em tak korzys tn ie zmienionem położeniu sejm kra jowy 
zrobił bezzwłocznie uży tek z nowo n a b y t e g o p r a w a , a posłowie 
Zoll i Okuniewski Wystąpili w sejmie z odpowiedniemi wnioskami, 
aby filialistom, k tó rych dotychczas nie można było zwolnić od 
ciężarów na rzecz kościoła macie rzys tego , z powodu iż ciężary 
te musiały być nak ładane na w s z y s t k i c h wspó łwyznawców 
zamieszkałych w okręgu paraf ia lnym, poczynić odpowiednie ulgi . 
Wnioskodawcy poszli j e d n a k różnemi drogami . Prof. Zoll połą
czył kwes tyę finalistów z kwestyą forensów i osób p r a w n y c h , 
i objął to wszys tko j e d n y m , z n a n y m nam już wnioskiem, do-

1 S t e n o g r a f i c z n e s p r a w o z d a n i e s e j m o w e z r. 1894, str . 247 i 289. 
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maga jąeym się o d r z ą d u , aby ten przedłożył pro jek t us tawy, 
obejmujący w s z e l k i e do tychczas w sprawie konkurencyjne j 
ob jawione żądania sejmu. Pose ł zaś Okuniewski poda ł skodyfi-
k o w a n y już pro jek t us tawy b Dale j gcly prof. Zoll nie określił 
z gó ry rozmia rów i g ran ic , do j ak ich mia łyby iść ulgi dla filiali
stów, a na tomias t k ry tykował dawniejsze uchwały sejmu i wnioski 
p. Okuniewskiego, to p . Okuniewski przeciwnie, określił zwol
nienia filialistów w ten sposób, iż parafianie miejscowości, w któ
rych znajduje się odpowiedn i kościół publ iczny (cerkiew pu
bliczna), choć nie parafialny, ich kosz tem u t rzymywany , mają być 
wolni od konkurency i do b u d o w y k o ś c i o ł a mac ie rzys tego 
b e z w a r u n k o w o , a od konkurency i do b u d o w l i p a r a 
f i a l n y c h p l e b a ń s k i c h tylko w a r u n k o w o , t j . jeżel i istnieje 
w tej mierze osobna u m o w a , albo jeśl i mają sami u siebie za
s t ępcę p roboszcza , t j . ekspozyta , p rzeznaczonego za zezwoleniem 
rządu przez b i skupa do samois tnego wype łn ian ia wszys tk ich 
funkcyj parafialnych. 

P . Okuniewski powoływał się w uzasadnieniu swego wniosku 
na wspomnianą j uż p racę p . Płażka-, umieszczoną w Przeglądzie 
Powszechnym w r. z., oświadczając , że z niej dopiero się dowie
dział , w j a k wysokim stopniu finaliści są dziś p o k r z y w d z e n i 2 . 
Uzasadnia ł zaś swój wniosek okolicznością, iż nasze filie kościelne 
(cerkiewne) nie powsta ły przez wyposażen ie ze s t rony kościołów 
(cerkwi) mac ie rzys tych , ale wsku tek złączenia i podporządkowa
nia samois tnych dawniej parafij pod inne parafie (unio per sub-
jectionem), że więc n igdy kościół mac ie rzys ty nie wyposaża ł u nas 
kościoła filialnego, i nie n a b y ł wsku tek tego p r a w a żądania od 
swej córy pewnej p o m o c y w razie po t r zeby , ale odwro tn ie dzi
siejsze kościoły macie rzys te do tychczas wzbogaca ją się n ie jako 
kosz tem swoich filij, nie dawszy im nic w zamian. Zas t rzega ł się 
dalej przeciw w a r u n k o w e m u ty lko (tj. od is tnienia samois tnej 
ekspozy tu ry zależnego) zwolnienia filialistów od konkurency i na 

1 A l e g a t nr. 80, p o s i e d z e n i e 7 z dn ia 19 s t y c z n i a b. r., s tr . 110 S t e n . 
s p r a w o z d . 

2 S t e n o g r . s p r a w o z d . z 8 p o s i e d z e n i a s e j m u , dnia 22 s t y c z n i a b . r. 
str . 133. 
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k o ś c i ó ł macierzys ty , j a k t ego dawniej żądał Wydzia ł krajowy 
i większość kornisyi konkurency jne j , gdj 'ż t ak ich filij j e s t w na
szym kraju bardzo mało . 

Komisya adminis t racyjna oświadczyła w swem wspomnia-
nem już sp rawozdan iu , obejmującem łącznie wnioski pp . Zolla 
i Okuniewskiego, iż uznaje zupełnie s łuszność m o t y w ó w wniosku 
tego os ta tniego, że j e d n a k o w o ż uważa łaby n a razie uchwalenie 
gotowego p ro jek tu u s t awy za p rzedwczesne , gdyż zachodzą 
jeszcze n iek tóre wątpl iwości co do u regu lowania s tosunków pra
wnych pomiędzy filiami a kościołami mac ie rzys temi , wymagające 
poprzedniego porozumien ia się c. k. rządu z o rdyna rya t ami na
szego kraju. Zwróci ła t akże u w a g ę , że kościoły filialne znajdują 
się przeważnie we wschodniej części naszego kraju, i że wyszły 
głównie z ramienia kościoła ka to l ick iego obrządku greckiego , 
dlatego też ich s tosunki , t j . s tosunki cerkwi filialnych na leży 
przedewszj^stkiem uwzg lędn ić , i w drodze us tawodawczej zała
twić. D la t ego też komisya, p roponując sejmowi aby wystosował 
wezwanie do c. k. r ządu , by swym przysz łym pro jek tem objął 
przeclewszystkiem życzenia s e j m u , ciążące do zmiany §§ 8 i 9 
krajowej u s t awy konkurency jne j — wnosi j ako p u n k t I I . : „Tem 
samem za ła twiony j e s t wniosek posła Okuniewskiego" . 

Sejm uchwal i ł powyższe wnioski po krótkie j rozprawie , 
w której p. Okuniewski wys tosował apel do rządu i se jmu, by 
szczerze, gorąco i j a k najrychlej zajęli się tą sprawą, a referent 
p. A. Jędrze jowicz upewni ł g o , że t aka sama jes t in tencya k o 
rnisyi, sejmu i ca łego k r a j u 1 . 

Prof. Stanisław Starzyński. 

1 A l e g a t nr. 128, S t e n o g r . s p r a w o z d . z 13 p o s i e d z e n i a s e j m u , dnia 
riu s t y c z n i a b. r., s tr . 307. 



P R Z E Z CHINY I MONGOLIĘ. 
L i s t y z p o d r ó ż y . 

Czi-fo nad morzem Żółtem, w czerwca iss9. 

Dziś r ano zawita l iśmy tu w e d ł u g p rogramu . Wczora j pół 
dnia i noc lało — dziś pada . P o n i e w a ż n iedzie la , muszę iść na 
ląd, dowiedziawszy się, że tu j e s t misya katol icka. I s to tn ie znaj
duję kośc ió ł ; wszedłszy, p r z y z n a j ę , musia łem sobie k i lkakro tn ie 
p rzypominać , że przed wejściem była tabl ica z nap i sem: St. Mary 
cathol. Church. P ro szę sobie wys tawić moje zdz iwien ie , g d y p o 
chwili wychodzi z zakrys ty i cz terech chłopców, z ch iń ska , ale 
biało w rodzaj k o m ż y u b r a n y c h ; na g łowach k a p e l u s z e , j a k 
zwykle m a n d a r y n ó w woj skowych malu ją , z czerwonemi aż po 
b rzeg kapelusza spadającemi j e d w a b n e m i frendzlami. Za nimi 
wychodz i C h i ń c z y k , w zwyk łym chińskim s t ro ju : po wierzchu 
rodzaj k o m ż y białawej , a n a g łowie coś, czego do niczego lepiej 
p r zy równać nie m o g ę , j a k do sześc iokątnego daszka od l ampy , 
wyszywanego boga to złotem. Był to m i s y o n a r z , F ranc i szkan in , 
W ł o c h , do t ego z o g r o m n y m z ty łu warkoczem. W s z y s t k o to 
jeszcze n i c ; po asperges, wychodzi , tą razą p rawdz iwy Chińczyk, 
ksiądz, ze mszą. Ornat j a k nasze, ale na głowie znowu t en daszek 
od l ampy. W y z n a j ę , że wpros t os łup ia łem, g d y ksiądz t e n , 
zresztą zupełnie naszą mszę odprawia jący ( tylko bez dzwonka , 
j a k n a całym prawie W s c h o d z i e ) , podczas podniesienia nawe t 
owego szczególnego bere tu nie zdjął z g łowy. Śpiew przy mszy 
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ludzki , łaciński . P o mszy pędzę do mieszkania misyonarzy . 
Otwierają m i ; przyjmuje mnie, na tura ln ie za Chińczyka p rzebrany , 
misyonarz Alzatczyk. Nie m o g ę wyt rzymać , i p y t a m zaraz n a 
wstępie o znaczenie owych nak ryć g łowy u min i s t ran tów i cele
brującego. Opowiadają mi nas tępującą h i s t o r y ę : P rzed wiekami 
jeszcze był k tó ryś z cesarzy chińskich o b e c n y m n a mszy Św.; 
widząc księdza z odkry tą głową, z rywa się z siedzenia, spieszy 
do ołtarza, zdejmuje własne nakryc ie g łowy i wsadza siłą księdzu, 
mówiąc : że pon ieważ to ofiara dla B o g a i p rzed B o g i e m , nie 
wypada , by ksiądz celebrujący okazywał t ak mało uszanowania 
i zdejmował nak ryc i e g łowy . D r u g a wersya, p rawdopodobn ie j sza, 
jes t t a k a : b iskup katol icki idzie na audyencyę do cesarza chiń
sk iego ; na tura ln ie przez uszanowanie zdejmuje nakrycie g ł o w y : 
cesarz n iezmiernie zdziwiony pyta , czemu go b i skup w ten spo
sób chce obraz ić? Biskup t łumaczy, że t o zwyczaj eu rope j sk i ; 
cesarz się dziwi i daje mu własny czepiec czy b e r e t , prosząc, 
by nadal zawsze w t y m berec ie przed nim stawał . W s k u t e k 
tego Stolica apos to lska nakazała , by misyonarze w Chinach cele
browali w o w y m daszku czy berecie, mającym formę cesarskiego 
kapelusza. Gdy biskup ce lebru je , w chwi lach , kiedy podczas 
mszy św. zdejmuje m i t r ę , wkładają mu zaraz ów daszek , t ak 
iżby n igdy nie pozos tawał z odkry tą głową; bo wed ług chińskich 
pojęć j e s t to dowodem na jwyższego uszanowania . 

W rozmowie z misyonarzami dowiaduję się wielu rzeczy 
o stanie katol ickiej religii w Ch inach ; j e s t od czasu wojny ton
kińskiej znowu o wiele gorszy. Ch ińczykom rogi urosły. P r z y 
tein podniesiona przez W ł o c h y i Niemcy kwes tya protektor/atu 
nad misyonarzami, k tó rzy dotąd pod ogólnym byli p r o t e k t o r a t e m 
Francyi , wielce sprawie szkodzi i mi syonarzom życie u t rudnia . 
Mnóstwo faktów mi cytują , gdzie już dały się złe skutki t ego 
odczuć. Nominacya nuncyusza w Pekin ie r ó w n a się mniej więcej 
kupieniu zamku na księżycu; miałaby, w razie dojścia do skutku, 
najgorsze nas tęps twa . Bo n u n c y u s z , nie mając za sobą siły 
zbrojnej, by łby zmuszony we wszystkich rewindykacyach , wobec 
powtarzających się z a c z e p e k , oszustw, mordów przeciw mi
syonarzom wymierzanych, udawać się o pomoc do r e p r e z e n t a n t ó w 
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niewieclzieć j ak iego w Pekin ie mocars twa , g d y b y raz F r a n c y a 
p rzes ta ł a być j e d y n ą i g łówną podporą i p ro t ek to rką ka to l icyzmu 
w pańs twie chińskiem. Wie lce zawiła to i t r udna kwes tya ; kon
statuję t u t y l k o , że misyonarze ba rdzo są wogóle poruszaniu 
t ych kwes ty j przeciwni . Nienawiść przec iw E u r o p e j c z y k o m rośnie 
z k a ż d y m dniem. M a n d a r y n i nie opuszczają żadnej okazyi , żeby 
szpi lkami kłuć katol ików. J a k a ż p rzysz łość? T rudno wiedz ieć ; 
nie t r zeba rozpaczać , ale p rzyznać t rzeba , że n iezbyt wesoła. 
Miło słyszeć, j a k ogólnie chwalą naszych poczc iwych misyonarzy, 
i to wszyscy. Niech ich łaska boża n a k a ż d y m kroku wspiera . 

Te Chiny, po J a p o n i i , d o p r a w d y robią wrażenie ohydne . 
Brud , smród, niechlujs two przechodzą wszelkie wyobrażen ie . P o 
wiadają , że K o r e a ń c z y c y są j eszcze brudniejsi od Ch ińczyków— 
ci, k tó rych w Kore i widziałem, nie byli j e d n a k tacy. P r z y t e m ta 
widoczna na k a ż d y m kroku niechęć, n ienawiść do Japoni i , w grun
cie bezpods tawna , a t ak ogólna! Spo tka ł em dziś tutaj Duńczyka , 
k tó ry zakładając telegraficzne linie w Ch inach , zna doskonale 
rozmai te drogi ku Sybe ry i ; radzi mi dosyć, bym próbował 
n o w e j , n ieznanej E u r o p e j c z y k o m drog i nie przez K i a c h t ę , ale 
przez Błagowieszczeńsk, t j . Pek in , Tien-sin, New- t chwang , Girin, 
Ajgun, Błagowieszczeńsk. J e s t to droga, p rowadząca przez Man-
dżuryę . Czekam z decyzyą t e g o , co mi powiedzą w Pekin ie . 
I s t o t n i e , j eże l i puszczę się n a Sybir, to po części li ty lko dla
tego, że to t rudniejsze , bardziej męczące, więc dla duszy i ciała 
zdrowsze . 

N a tem dziś k o ń c z ę ; j u t r o r ano odp ływamy do Tien-sinu, 
gdzie s tan iemy poju t rze rano . 

Boże drogi , żeby to j uż t y lko raz b y ć w d o m u ! Z a p a k o 
wałem się tak daleko, że t e r a z , mimo najszczerszej w o l i , nie 
m o g ę bez popełnienia g łups twa p rędko do domu wracać. W Chi
nach bądź co bądź nie będę d ługo popasa ł — ohydny kra j . 

Tien-sin, 19 czerwca. 

"Więc j e s t e m znowu w przes tworzu, w morzu ludzkiem, w mro
wisku bezmiernem, bez k o ń c a ! I s to tn ie , po Japon i i zwłaszcza 
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mąci aie w głowie, oddychając tern powie t r zem, pa t rząc na tego 
kolosa, k tó ry się mimowol i (może ty lko w wyobraźn i mojej) 
zdradza zaraz w p ie rwszych chwilach ze tknięc ia się z nim. 
Wszys tko tutaj faktycznie wydaje się, boć chyba i j e s t większe, 
ba ' o g r o m n e , przygnia ta jące wielkością; kon t r a s t z J a p o n i ą 
istotnie n ies łychany, nie do opisania. W r a ż e n i e to podwojone 
naturalnie tą okolicznością, że p o r t y o twar te , zamieszkane przez 
Europejczyków, w Japon i i są, że t ak powiem, na w y m a r c i u , 
gina na suchoty — rzecz ta nie idz ie ; tu p r z e c i w n i e : hande l sza
j b y — -wydaje się, b a i j es t świa towy. J u ż wjazd w ujście rzeki 
Pei-ho, koło Taku, dziwny, dziki, działa na wyobraźn ię . Tyle 
sie o tern czytało, tyle się s łysza ło ; wreszcie to p ie rwsza , że 
tak powiem, b r a m a stolicy, Pek inu . 

Ran iu tko , równo ze wschodem słońca budzę s i ę , słyszę 
ruch wielki na pokładz ie ; buch płaszcz na siebie, i ty lko w czapce 
i pendżiamie w y p a d a m na pokład , co p rawda po lekkiej walce 
z Morfeuszem, k tó ry figlarz w t y c h r a n n y c h chwilach wszys tk ie 
swe wdzięki, wdzięki poduszeczki i łóżeczka podwaja , nęci, for
malnie się prosi , by jeszcze chwi leczkę . . . Ale nie, zwycięży łem! 
Widok szalony — na oczy zaspane j a k z imna woda działa. P o d 
nami ba łwani się i p rzewraca j akoś dz iwacznie i cudacko żółta, 
brudna woda, p rzypomina jąca ujście Jang- t se -k i j angu . To ziemia 
chińska t ak j edz ie w m o r z e ! P rzed nami w dali na s amym 
krańcu horyzontu , jeszcze bardziej żół ta linia — to ląd. W j e d n e m 
tylko miejscu ta żół ta wielka linia nad h o r y z o n t nieco się wznosi, 
to forteca ch ińska , mająca wejścia do rzeki Pei-ho bronić. Nad 
tern wszystkiem z pomiędzy dzikich, s t r asznych , poszarpanych 
chmur , s łońce w całej świetności wstało i g rzać poczyna. Bie
rzemy s tern ika na o k r ę t ; wkoło nas całe s tado żaglowców, pa
rowców, j u n k ch ińsk ich ; wszys tko to czekało ranka, p rzypływu, 
by módz ruszyć w górę rzeki . My, najmniejsi ka l ibrem parowca, 
więc najśmielsi, ruszamy naprzód. P o kilku kwadransach j e s t e śmy 
R ujścia r z e k i ; tutaj dal ibóg niewiele szerzej j a k San pod P rze 
myślem ! Całe szczęście, że p r z y p ł y w daje się czuć aż wyżej 
f ien-sinu, że wsku tek t ego i znaczniejsze s ta tk i znajdują dość 
wody. 
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Wjeżdżamy. Z dwu s t ron fortece. Boże dobry, dajże im 
raz iskierkę r o z u m u ! fortece pełne, j a k mówią, wojska i armat , 
ale z gl iny j ak klepisko od s tóp do g łowy wyglądają — j e d e n 
kar tacz — i fortec niema. S ty lem K a n t o n przypomina ją , t j . że 
żadnego nie mają stylu. Dalej aż do Tien-s inu t en sam pejzaż; 
j a k daleko okiem s ięgnąć , r ówno j a k na stole. Nad samą wodą 
n a m u l i s k a ; u p r a w n e wszys tko ; nawe t m a k na opium sieją. Go 
ki lkaset k roków wieś, domy, d o m y z gliny, dachy z gliny, z iemia 
g l inkowata , ludzie koloru gliny, wszys tko żó ł tawo-bruna tne , prócz 
pól, bo te zawsze i wszędzie j ednak ie , j e d n e zielone, a drugie 
poczciwsze, j u ż do rznięcia gotowe. 

R z e k a się kręci i wykręca , j a k b y n a t u r a sama chciała o ile 
możnośc i u t rudn ić żeg lugę i p rzys t ęp do wnę t rza kraju. P łyn i emy 
t eż j ak żółwie. Co chwila s łychać dzwonek kapi tański , s tajemy, 
cofamy s i ę ; n u d n e to okropnie , zwłaszcza, że coraz bliżej połu
dnia , coraz goręcej . P ł y n i e się między niezmiernie wązkiemi 
b r z e g a m i , to j edyn ie w y n a g r a d z a nieco nudę żeglugi . T y p y 
ludzi, ich mieszkań , zap rzęgu , gospoda r s twa rolnego i t. d. ł a two 
s tudyować . Chińczyki opalone od słońca, często nie tylko bron-
zowe, ale p rawie czarne , często powta rza się illuzya, że się j e s t 
gdzieś bliżej r ó w n i k a , czasem nieco E g i p t się p rzypomina . 
W k o ń c u około południa ścisk czó łen , k tó rych setki spo tyka 
l iśmy c iąg le , staje się jeszcze większy; k rzyk i tumul t — t a k 
j e d n a k nies łychanie od tumul tu np . a rabsk iego lub europejskiego 
różny — coraz się wzmaga . S t a j e m y ; cała awantura , n im s ta tek 
we właściwem miejscu p r zywiązano ; niewiele brakło , a byl i 
byśmy uderzyl i o s t a t ek stojący przed nami . P ro szę sobie wy
s tawić na rzece nie szerszej j a k San pod Kras iczynem, ki lka 
dość wielkich parowców i dziesiątki całe mnie jszych lub większych 
czółen, czółenek, s ampanów — oto obraz t e g o , co się tu dzieje. 
Natura ln ie czem w y ż e j , t em gorze j . Nad b rzegami mi l iony 
p a k , w o r ó w ; między t em k rzycząca , pocąca się i śmierdząca 
t łuszcza napół -nagich b rudnych K o o l i s ó w ; od czasu do czasu 
Europe jczyk zapocony, mina zmęczona. Z j edne j s t rony tego 
s t rumienia ludzkiego rzeka zawalona formalnie czółnami, s t a tkami , 
z drugiej mur prawie nie p r ze rwany ; za murem mieszkania E u r o -
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pejczyków, dwa hote le , u r zęda rozl iczne; nad, i w tem wszystkiemi 
kurz niesłychany, b rudno okropn ie i gorąco — oto wybrzeże 
Pei-ho, oto pierwsze wrażen ie Tien-sinn. 

Wyszedłszy z urzędu pocz towego , k tó ry nie bez wielkiego 
t rudu zna laz łem, rap tem znajduję się wobec kanonie rk i i to 
francuskiej. Od czasu owych n ieszczęsnych rzezi w r. 1870, zawsze 
tu stoi kilka s t a tków wojennych europejskich. Ude rza mnie, że t a 
kanonierka stoi o dwa kroki od brzegu, o toczona sampanami chiń-
skiemi. J a k i ż z niej p o ż y t e k ? ruszyć się nie może, nic ła twiejszego 
j ak ją podpal ić . Widoczn ie się t ego nie obawiają. Nareszcie po 
syeście popołudniowej ruszam z wizytami. Dżiur iksa zap rowadzona 
tu wed ług modelu j apońsk iego , s iadam więc i j adę . R z u c a m kar ty 
u pp. De t r i ngów — on P r u s a k , ona W i e d e n k a ; on służy przy 
urzędzie cłowym, podobno wielki wicekróla przyjaciel, przez niego 
spodziewam się poznać wielkiego Li -Szung-Czao , wicekróla tu
tejszego, znanego z energii i rozumu, najmniej E u r o p e j c z y k o m 
wrogiego wicekróla . W k o ń c u wizj^ta u misyonarzy L a z a r y s t ó w 
i Jezu i tów. 

W c h o d z ę na dziedziniec; tuż p rzy wejściu og romny wspa
niały muł z s iod łem, zupełnie ki rgiskie p rzypomina jącem , pię
knym czaprakiem p r z y k r y t e m ; obok w y b o r n a szkapa, widocznie 
z i 1 a przyszli . J a k o g room w o g r o m n y m słomianym kape
lusz :i okrągłym, biało ub rany C h i ń c z y k ; choć m a warkocz, twarz 
za x me inna , wyraz przyjazny, dobrot l iwy, weso ły ; wita mnie 
uś besn, a widząc, że się koniowi przyglądam, poprawia cza-
p i 1 • ' '"ieszy się, że mi się chudoba podoba. P o w t a r z a m ki lkakrotnie 
; i i 11 i t. p . . . o g łup i ! nie wiedziałem, że przede mną stał czło-
w . z nad granicy Tybe tu , ze ś rodka Chin, o 32 dni drogi stąd. 
]> i) cz łowiek misyonarza, k tóry dopiero co tu p rzyby ł wpros t 
; ^ < h dalekich krain, via Pek in . Nag le zaczynam odczuwać 
\ ponii zupełnie zamar łe popędy, ku poznaniu środka A z y i ! 
Cf.ś w człowieku skacze i d rga j akoś inaczej , j a k o ś dziwnie wobec 
te i i-iatki Azyi. J a k a ś n iewypowiedz iana t ę skno ta i c iekawość 
budzi się na widok człowieka, k tó ry z samego jej ś rodka przy-
b \ vi . Superyor L a z a r y s t ó w pater Winhoven , Holender , przyjmuje 
nic;" niezmiernie ł a skawie ; długo, długo gawędzil iśmy. Z n o w u 
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i nny pogląd na rzeczy, na sp rawy katol ickie w Chinach. Ki lka
kro tn ie to spos t rzeg łem , że przełożeni misyi — ci co rezydują 
w p u n k t a c h c e n t r a l n y c h , mniej narażeni na codzienne walki — 
pa t r zą różowiej , niż owi b iedacy , k t ó r y c h walka powszednim 
chlebem. Nie może być inaczej . Laza ryśc i mieszkają na oko 
wspan i a l e ; p iękny kościół, św. Ludwikowi poświęcony, od czasu 
rzezi wys tawiony . J u t r o r an iu tko m a m zwiedzić w towarzys twie 
ks. W i n h o v e n ru inę dawne j ka tedry , spalonej w r. 1870. W s t a ć 
t r zeba o wpół do pią te j , więc tymczasem dobranoc . — D o b r a n o c 
moim drogim r o d z i c o m ! Niech ich B ó g i Ma tka Najświętsza 
w każdej i y c i a chwili s t rzegą i błogosławią i same róże n a 
ścieżki życia sieją. D o b r a n o c moim drogim brac iszkom i sio
s t rzyczkom, dobranoc moim wszystk im kochanym! O j a k ż e b y się 
chciało j uż b y ć w d o m u ! Po ju t rze Boże Ciało — spodz iewam 
się j u ż być w Pekin ie . Dziś w chwili przyjazdu podano mi te
l eg ram Reute ra , wed ług k tó r ego nowe kompl ikacye , n o w e c h m u r y 
n a naszym b iednym horyzoncie . Telegrafowałem na tychmias t , p ro 
sząc o w iadomośc i , i chcąc t y m sposobem dać znać o s o b i e ; 
w razie g d y b y było po t r zeba , m o g ę stąd w 35 do 40 dni b y ć 
w Europ ie . J a k a też będz ie odpowiedź ? 

Zawsze Tien-sin, 20 czcnn-a. 

Wczora j , skoro świt, idę do prze łożonego tutejszej misyi 
Laza rys tów, ks. W i n h o v e n . J e s t to otyły bardzo, ale też b a r d z o 
miły człowiek, wyksz ta łcony , pe łen s łodyczy i m ę s k o ś c i : k ładę 
nacisk na słowo męskości, bo czuć w nim może więcej żołnierza 
niż księdza. W i e o wszystkiem, interesuje się wszystkiem, Chiny 
zna j a k swą k i e szeń , od ła t k i lkunas tu tu bawiąc. P o ubran iu 
ścian parlaforimti, poznać , że H o l e n d e r j e s t tu prze łożonym. Obok 
krucyf iksu, ki lka wcale niezłych pe j zażów; na j e d n y m j a sno -
żółte, daleko widne krówki holenderskie , wszędzie czysto i po 
rządnie. Kościół św. Ludwika piękny, zwłaszcza zewnąt rz okazały . 
Raniu tko , bo o wpół do 6-tej, w t rzech r iksach : ksiądz, Chińczyk, 
s ta ry s ługa kościelny, i j a , ruszamy na rodzaj p ie lg rzymki do 
owych miejsc prawdziwie świętych, gdzie przed 20 la ty odegra ła 
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się owa s t raszna tragedj^a, znana pod nazwą : „rzezi Tien-sinow-
skiej 1 1 — t a k dokładnie a p ięknie przez ba rona H u b n e r a opisana, 
Trudno nie doznać og romnego wzruszenia pa t rząc na te miejsca. 
Dziś ruiny i g roby , gdzie ci b iedni męczennicy, te nieszczęsne 
siostry poginę ły z ręki siepaezów, gorszych od dzikich bes ty j— 
co nie poprzesta jąc n a mordzie , jeszcze nad t rupami się pastwili,, 
ciała b i ednych sióstr rozszarpując w kawały t a k , iż w g robach 
tylko szczątki, ręce , nogi , g łowy pochowano , resz ta zginęła w po
piołach p o ż a r u , w nu r t ach r z e k i , w kana łach — t a m bowiem 
z predylekcyą owe święte szczątki rzucano . 

Najprzód zwiedzamy miejsce, gdzie stał szpital i kapl ica 
Sióstr miłosierdzia św. W i n c e n t e g o . Biskup L a P lace , podówczas 
wikaryusz aposto lski w Pekin ie , w ki lka t y g o d n i po mordach 
dopiero powraca jący z koncyl ium wa tykańsk iego , b y ochronić 
pozostałą z kapl iczki ru inę od bezcześci i gwa ł tów pospólstwa, 
zasłonił ją od ulicy całym szeregiem bud , domków, k tó re wy
najmują kupcy chińscy. W c h o d z i m y do środka. N a przes t rzeni 
morga lub d w ó c h , zupełnie zresztą pus te j , w ś rodku ru ina ka
pliczki; wkoło rozrzucone słupki kamienne, u g ó r y k rzyżem za
kończone, na każdym widne imię i nazwisko wyry te . To znaki 
miejsc, w k tó rych p r awdopodobn ie według opowiadań świadków 
i żyjącej j edyne j jeszcze siostry, rówienniczki pozab i j anych , 
święte owe p a n n y pomordowano . Najbliżej wejścia imię p rze ło 
żonej, k tóra nie przeczuwając nic złego, sama poszła o tworzyć 
wrota siepaczom. Kapl iczka bez dachu , j e d n a k przykry ta , celem 
ochronienia wnę t r za od deszczu i śniegu. P o d ł o g i niema, to t e ż 
dawna kapl ica z k ryp tą tworzą jedno; w głębi n a w y ołtarz ka
mienny, gdzie j u t r o właśnie w rocznicę owych s t rasznych dni 
odprawi się msza św. 

J e d z i e m y dale j , wciąż opodal łożyska rzeki Pe i -ho . Zdała 
widna p a g o d a , gdzie podp i sano t r a k t a t w r. 1858, dziś a rsena ł ; 
wreszcie dos ta jemy się na mos t rzucony przez ramię rzeki. Dziś 
most nowy; w r. 1870 istniał mos t p o n t o n o w y ; przez zamknięc ie 
tego mostu chciano r a tować przed t łuszczą siepaczy, s iostry 
i osadę europejską ; ale stojący na czele t ych ło t rów eks-jenerał 
chiński (nazwiska nie pomnę) kazał most o tworzyć , co się t e ż 

6 * 
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stało. P rzed nami, kilkadziesiąt k roków dalej na p rawo od mostu, 
nad samą rzeką , w miejscu dominującem nad mias tem i r zeką , 
ruina ka tedry . Pon ieważ cały front, a u szczytu krzyż, ostały się, 
zdała wydaje s i ę , j a k o b y ka t ed ra s ta ła nie tknię ta . P rzes tępu jąc 
p r ó g okalającego muru, widzi się dopiero, że to ru ina ! Za murem 
f rontowym j u ż ty lko resz tka krypt ; wschody p rowadzące do ka
t ed ry istnieją; t r a w y starają się j a k mogą opuszczenie ru iny 
zakryć . Z lewej s t rony k a t e d r y całe s tosy go tyck ich o r n a m e n t ó w 
z kamienia się piętrzą. W o k o ł o k a t e d r y pus tka zupe łna , t rawy, 
kwia ty dzikie j edyn i e zaludniają to ża łobne miejsce. Staruszek, 
Ch ińczyk , ka to l ik , stróżuje tych ruin i g robów. M u r , okala
j ą c y całość, n i e tkn i ę ty ; mur zaś, k t ó r y n iegdyś oddzielał t e ry to -
r y u m misyi od t e r y t o r y u m konsula tu francuskiego, zniesiony, 
ty lko chodnik kamienny wskazuje między lasem t raw, gdzie 
była granica. W miejscu, gdzie stał dom konsula , dziś g r o b y ; 
po prawej s tronie leżą świeccy, po lewej księża i zakonnice . W i d n e 
fundamenta kap l iczk i , k tórą chciano tu postawić, zan iechano 
j e d n a k wobec skrupułów Chińczyków. Nad wszelki wyraz smutne 
wrażenie robi ten cmenta rz m ę c z e n n i k ó w ; g roby nawe t bez krzy
żyków, zupełnie chińskie, całość opuszczenia o b r a z e m : j e d y n a 
poc iecha , to ten krzyż s terczący w górze, na wieży kościelnej , 
k tó rego ni pożar , ni ręka owych ło t rów obalić nie zdołały. 

W r a c a m y czółnem przez Pei-ho, wśród tys ięcy rozmai tych 
czółen i czó łenek , wśród i s tnego mrowiska l udz i , do misyi. 
"Wczoraj poznałem pp. D e t r i n g ó w : bardzo mi l i , up rze jmi , ona 
A u s t r y a c z k a , wskutek czego dom ich jes t rodzajem schroniska dla 
p rze jezdnych A u s t r y a k ó w ; proszą mnie na obiad, dziś znów prosi 
mię konsul angielski mstr . Bullook. J a k to t am będzie z konwer -
sacyą? Raniu tko , j ako w dzień Bożego Ciała, msza świę ta ; po-
czem na chwilkę idę do ks. vVinhoven; wśród gadu-gadu, wra
camy znowu mimowolnie do owych s t rasznych scen z r. 1870. 
Ks . W i n h o v e n pokazuje mi kopię au ten tyczną listu, k tó ry biskup 
L a Place w styczniu 1871 r. wys tosował był cło ówczesnego mi
nis t ra F r a n c y i w Pekin ie w sprawie ofiarowanej przez rząd 
chiński inclemnizacyi za popa lone b u d y n k i i , o z g r o z o ! za po
m o r d o w a n y c h ! Nie dziw, że n ie tylko biskup t ych pieniędzy nie 
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przyjmuje, ale unosi się świę tym gn iewem i oburzeniem na samą 
mvśl. na fakt, że minister F r a n c y i mógł taki pieniądz, t ak ofia
rowany imieniem misyi, przyjąć. Wie lką prawdę, s twierdzoną nie
jednokro tn ie od owego czasu , wypowi a da tu b iskup. System 
przyjmowania indemnizacyi za p o m o r d o w a n y c h E u r o p e j c z y k ó w 
wogóle, misyonarzy lub siostry w szczególności , s t rasznym b y ć musi 
w skutkach, bo uzasadnia przez Chińczyków podnoszoną często
kroć, t .eoryę: że bia łych możaa do woli mordować , byle mieć 
potem z czego zapłacić za ich głowy. P y s z n y jes t ustęp, gdzie 
biskup powiada, że t ak misyonarz j a k siostra miłosierdzia, ni dla 
chwały, ni clla zysku, n i z i nnych m o t y w ó w swej sprawie i ludz
kości służy, j ak ty lko , bo t ak im każe głos sumienia, głos ich P a n a 
i Boga; niechże przynajmnie j wolno będzie s ługom kościoła, dep ta 
nym i poniżanym wszędzie, w tym j e d n y m k ie runku s tanąć ponad 
poziomem pospólstwa, n iechże świat wie i pamięta , że życie misyo-
narza i życie siostry nie mają ceny! Może mi się uda ocl ks, W i n -
hoven uzyskać pozwolenie przepisania choć paru owych us t ępów 
tak wzniosłych, t ak wspania łych. Dobrze będzie móclz j e od czasu 
cl o czasu odczytać, bo ty le w nich siły, że czyta jącego choć upadłe 
siły krzepić są w stanie. Zupełnie zaś pojąć nie m o ż n a zacho
wania się ministra Franc jd . Dowód, j a k c iasnota horyzon tu mo
ralnego może nies łychanie szkodzić. Nie u lega kwestyi bowiem, 
że to przyjęcie indemnizacyi za krew męczenn ików niesłychanie 
wobec 400 mil ionów Chińczyków, sprawie Kościoła, sprawie cy-
wil izacyi , sprawie więc ludzkości zaszkodziło. Niestety , j es t to 
system przez Angl ię zupełnie przyjęty, żeby da lszych kompl ikaeyj 
umknąć. Angl ia z zasady żąda i przyjmuje za krew—pieniądze . 

J a k o obraz p rądów,usposob ień Chińczyków służy następująca 
historyjka, a rcykomiczna i p r a w d z i w a : Towarzys two kolei Tien-
sii!-Taku uznało po t r zebę połączenia lewego b r zegu rzeki Pe i -ho 
z osadą europejską, leżącą po p rawym brzegu, a zwłaszcza z głó-
wnemi magazynami towarowemi tu się znajdującemi; budują 
wice wspaniały most za 35.000 dolarów. Ledwie mos t stanął, 
paiiya konse rwa tys tów, wielce n iekon ten ta . pos tanawia mostowi 
kark skręcić. Pod mawiają więc tan-tam (naczelnika) miasta Tien-
sinn: ten podaje do wicekróla p r o ś b ę , b y mos t ów z b u r z o n o ; 
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za p rzyczynę służyć ma okoliczność, że wielkie j u n k i (czółna) 
nie mogą pod mos tem przep łynąć . Wicekró l n i e k o n t e n t , ale 
każe badać kwestyę . Det r ing , dowiedziawszy się o sprawie, ofia
rowuje się dowieść, że ani most j u n k o m , ani j unk i mos towi nie 
przeszkadzają. Sprowadza is totnie za pomocą r emorke ra sto kilka
dziesiąt j unk . Tan-tan Tien-s inu j e d n a k , i skoal izowany z n i m 
tan-tan od soli, nie dają za w y g r a n e ; poty kręcą i nudzą , aż 
wreszcie wicekról znużony u m y w a ręce i pozwala im zrobić j a k 
zechcą. Z szalonym kosz tem rozbierają ów m o s t ; pomos t roze
b rano j a k o t a k o , gdy przyszło j e d n a k do wyciągania z łożyska 
rzeki po t ężnych s łupów że l aznych , wpuszczonych na kilka
naście sążni, Chińczyki się zacukały . Dziś stoją po bokach r zek i 
kawałk i mos tu , w środku słupy sterczą z w o d y ; n iema mostu , 
ale i j u n k i d ługo jeszcze p rzep ływać nie będą mog ły z łatwością, 
bo przy k a ż d y m przyp ływie m o r z a , dającym się tu znacznie 
c z u ć , s lupy chowają się pod w o d ę , stąd n iebezpieczeńs two 
zaczepienia i rozbicia. W y d a n o mnós two pieniędzy, chcąc coś 
cywil izowanego zrobić, poświęcono jeszcze więcej pieniędzy, by 
to dzieło E u r o p e j c z y k ó w zn i szczyć : pereat niundns, byle Chin} 7 

Chinami pozostały! 

Tietl-Sin, 21 czerwca. 

W r a c a m z audyency i u wicekróla L i -Szung-Czao . D e t r i n g 
ofiarował mi się sam wyrobić tę audyencyę ; na tura ln ie z radością 
przyjąłem. J a k we wszystkiem, t a k i w tern n ies łychanie g r zeczny 
i uprze jmy. Poczc iwy D e t r i n g osobiście mi towarzyszył i za t łu
macza służył. Wjazd n a s z , Die Auffahrt, p o d o b n y do t e g o , 
j ak i śmy mieli w Kan ton ie , z tą różnicą, że zamias t policyi i wojska , 
k tóre przed nami biegło, miel iśmy k o n n y c h z og romnemi laskami 
bambusowemi , z przeznaczeniem liczenia kości nie usuwających 
się śmiałków. Na szczęście musiano do tychczas często owych 
pałek u ż y w a ć ; lud, p r z e c h o d n i e , w poko rnych pos tawach cze
kali naszego przejścia , j uż o 20 k roków przed nami ustępując 
w milczeniu. W o g ó l e musiel iśmy mieć miny imponujące, bo po 
spóls two, zresztą wrzeszczące, kłócące się lub śmiejące, przery-
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wało zajęcia, zabawy, żar ty lub nawe t dyskusye ze zbl iżaniem 
kułaków do nosa in te r loku tora połączone , by w g łuchem mil
czeniu Ittisses passer nasz pochód, n a k tórego czele ja , dobrze scho
wany w swej lek tyce , pa radowałem. 

J e d y n y t u b y l e c , nie znający e tyk ie ty i nie us tępujący 
nam z drogi — to n ies te ty smród. W k o ń c u przynoszą nas p rzed 
wielkie wrota. D e t r i n g wys iada , mnie nie pozwalają. Czekamy, 
aż główne, wielkie wro ta o t w a r t o ; j edyn ie przez t e ś rodkowe 
wolno osobie takiej godności j a k j a wejść i wyjść. Nareszcie 
pozwalają- mi wyleść z tej szkatuły, wcale n iewesołe j . Znowu 
De t r ing musi iść bocznemi drzwiami, mnie popychają formalnie 
przez wielkie wejście. Idz i emy przez całą amfiladę k r u ż g a n k ó w ; 
wszystko drzewo, wszys tko ubogie , wszystko b rudne . Styl, s t ru
ktura podobna do pałacu w Kan ton ie . P r z e d nami pędzi jak iś 
famulus, w prawej ręce wznies ione wysoko niesie nasze ka r ty— 
moja po chińsku na cze rwonym papierze wypisana . P r a k t y c z n y 
zwyczaj ! Niosąc j e , obraca p rawą s t roną do idącego za n im 
gościa, by tenże j eszcze raz móg ł swe imię przeczytać , aby snać 
z wielkiej emocyi własnego nie zapomniał nazwiska. Czekamy 
znowu w salce , europejskim s tylem okropnie umeblowane j . P o 
kilku chwilach zjawia się ów famulus, oznajmiając wicekróla. 
Chłop j ak dąb, lat 69, prosto się t rzyma, r ękami macha, wielkie 
kroki robi, całkiem a la chinoise zresztą. R ę k ę mi podaje, prze
chodzimy do drugiego p o k o j u , s iadamy, j a zawsze po lewej 
stronie; bo to miejsce honorowe . D e t r i n g pali rozliczne frazesa; 
następnie formalne i n k w i z y t o r y u m , ale nie b a n a l n e , nie n u d n e 
j ak w Kan ton ie . Nie mogło się obejść oczywiście bez zapyta
nia, j ak i majątek posiada mój o jc i ec , j a k wysoki urząd pia
stuje w? Aus t ry i ? Zresz tą j e d n a k głównie h i s to rya Po l sk i , je j 
s tosunków dawnie jszych i dzisiejszych do mocar s tw podzia ło
wych, jej s tosunków do M o n g o ł ó w ; czy p rzypadk iem nie po
chodzą Sarmaci od Mongołów, j a k W ę g r z y ; j ak ie by ły granice 
dawnej Polski , j ak ie uczucia żywią Po lacy wobec cara i cesarza 
Austryi ? Głównie py t a ł o s tosunki Polski do Rosyi . P y t a ł mn ie 
też o z a w ó d , o za t rudn i en i e , radził zostać wielkim j ene ra ł em 
i czekać chwil i , k iedy m ó g ł b y m decydować o losach (nie dodał 
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czyich, ale domyśleć się było ła two, co myślał). C iekawy frazes 
o Po l sce : „Polacy, powiada, czekają zawsze jeszcze rozwiązania 
def ini tywnego kwestyi polskiej — w tem są podobn i do Chiń
czyków 7 ; uczucia , k tóre żywią Po lacy wobec moca r s tw podzia
łowych, są zapewnie p o d o b n e do uczuć , k tó re żywią Chińczycy 
wobec mongolsko-mandżursk ie j dynastyi , k tó ra Chiny ujarzmiła . 
K w e s t y a polska rozwiąże się sama przez się w chwili w y b u c h u 
wielkiej europejskiej wojny, k tóra przyjść musi" . Nie dodał, że 
w t e d y zapewne spodziewają się Chińczycy u regu lować z j edne j 
s t rony rachunki z Mandżurami , z drugiej może z Rosyą. W y 
p y t y w a ł ba rdzo pilnie, czy wiadomośc i rozgłoszone znowu w ga
zetach, j a k o b y car rosyjski zamierzał odnowić t r adycye swych 
p rzodków i koronować się w Warszawie , są p rawdz iwe . W y z n a j ę , 
że w djablim byłem kłopocie, co odpowiedzieć. Z wszelkiemi 
deta lami musiałem rozpowiedzieć , j a k i m sposobem rodzina nasza 
dosta ła się pod berło Aust ry i . Opowiadanie to widocznie go 
nies łychanie za in teresowało . 

P o godzinie przeszło odeszl iśmy z fotografią wicekróla, k tórą 
mi ofiarował, prosząc o moją. Odprowadzi ł nas aż do drzwi w c h o -
dowych swego niby pałacu, znowu rękę poda ł i czekał, aż wsia
dłem do lektyki . Wyzna j ę , że obok wizyty u ks. Tokugawy, wizy ta 
wczorajsza należy do na jc iekawszych zdarzeń mej podróży . Bez 
kwes ty i , samo poznan ie na jwiększego umys łem i pozycyą z po
między 400 milionów, j e s t fak tem niezmiernie c iekawym. N i g d y 
j e d n a k nie spodziewałem się tej rozmowy, okazującej dowodnie , 
że człowiek t e n interesuje się w wysok im s topniu wszystkiem, 
co się w E u r o p i e dzieje. De t r i ng mnie uprzedz i ł , że chińscy 
pol i tycy, zwłaszcza j e d n a k wicekról , wielce się sprawą Po l sk i 
interesują — n ie t rudno zrozumieć, dlaczego. 

D e t r i n g porusza n o w e projekta , chce mnie koniecznie wy
prawić przez Mongolię do Kaszga ru . R z u c a m j e d n a k cen n a j 
bardzie j może interesujący p r o j e k t ; t r z ebaby na to dużo pie
niędzy, dużo czasu. Zdecydowałem się j e c h a ć na Kiach tę , I rkuck , 
Semipa ła tyńsk , T a s z k e n t , S a m a r k a n d ę , Merw, W ł a d y k a u k a z , 
Ba tum. Mniej więcej powinna podróż ta zająć mi 3 miesiące 
z c z u b e m ; a czub ten od t ego zależeć będz ie , czy i j ak d ługo 
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w pojetlyńozyc-h ważnie jszych s tacyach z a t r z y m y w a ć się zechcę. 
Przez Svbir dmuchnę j ak b ę d ę mógł na jszybcie j ; bo tam istotnie 
nie mogąc za t r zymać się tygodni , wcale s t awać nie war to . Nowe 
zaś zdobycze Rosy i o wieleż p ięknie jsze , ma lown icze , his to
rycznie ciekawe. Telegrafowałem o apa ra t fotograficzny do Szang
haju; powinien tu b y ć n iebawem. Niestety , będę zapewne mu
siał płynąć powoli czółenkiem do Pek inu ; drogi wskutek deszczów 
nadto rozmiękły, zwykle jedz ie się czółnem 3 dni. Za pomocą 
dziengów można nakłonić ludzi, c iągnących czółno pod wodę , 
flo zrobienia tej drogi w pół tora dnia. Ostatni kawałek od rzeki 
do Pekinu na tura ln ie godzin 3. Mieszkać będę u barona K e t t e -
lera, s iost rzeńca a rcybiskupa mogunek iego , charge d'affuires n ie 
mieckiego w Pek in i e , więc w posels twie , k tó re ma g e r e n c y ę 
austryackich in te resów; ma być bardzo miły i g rzeczny człowiek, 
zupełnie jeszcze młody. 

Na t em dziś kończę . 

Pekin, 30 czerwca. 

Aż strach p o m y ś l e ć : j e s t e m w Pekin ie od 2-ł godzin! Sły
szałem od wielu t ak zwanych Glob-tretterów, że Pek in nic cie
kawego dla tu rys ty nie przeds tawia , że j a d ą c tam, j edyn ie na 
oku ma się c e l : módz powiedzieć, że się by ło w Pekinie . Ża
łuję serdecznie tych b iedaków — prawdziwi nędzarze duchem. 
Cóż w tak im razie c iekawego można widzieć n a świecie, jeżel i 
Pekin nie c i e k a w y : Biedacy ci zasługują, by ich p rzezywano 
owem. równem imper tynency i przezwiskiem Glob-tretter. P r a w d a , 
że w czerwcu, p rzy posusze i upale, P e k i n j a k o miejsce poby tu 
okropnym nazwać t rzeba. Ulica tutejsza, to wielkie śmiecisko, 
kurz wars twą kilka s tóp na d rogach leży i chwilami na pa rę 
kroków przed sobą nie widzi się nic zgoła: rzeczy, twarze , ręce, 
kolorem czekoladę p rzypomina ją ; t e m p e r a t u r a szalona, a co gor
sza, powiet rze t ak gęste , ciężkie, że często is totnie n iema czem 
o d d y c h a ć ; s t raszne s łupy p r o c h u j ak czar ty po ul icach uganiają. 
W szystko to p rawda ; ale czyż nie można z łatwością znieść tych 
wszystkich n iedogodnośc i , choćby ty lko dla wrażenia , k tó r ego 



90 I J J i Z E Z C H I N Y I M O N G O L I Ę 

k a ż d y doznać musi s tanąwszy przed murami mias ta , p rzed którą
ko lwiek z b ram. 

Uda ło mi się przyjechać tu z Tien-s inu nie wodą, ale po 
j azdem. Dn ia 26 czerwca wyjecha łem o godzinie t rzy k w a d r a n s e 
n a szóstą dżiuriksą w towarzys twie Mandla. O kwadrans na s iódmą 
s tanęl iśmy n a gran icy przedmieść Tien-sinu. Tu czekał nas mafu 
z powozem. P o drodze, jakie j w mojem życiu n ie ty lko nie wi
dz ia łem, ale n a w e t nie p rzypuszcza łem, by coś podobnego mogło 
e g z y s t o w a ć , s tanęl iśmy o 8-mej z r ana w miejscu, gdzie nas cze
ka ły czółna i ludzie nasi . 29 b . m., napoc iwszy się dokumen tn i e 
w czółnach , s tanęl iśmy o 5-tej z r ana w Tung-szan. T u czekał 
powozik la Sibirienne Ke t t e l e r a i moje konie . Siadamy, i j azda . 
Około 10-tej ni stąd ni zowąd miałem przed sobą m u r y Pek inu . 
T u ż za Tung-szan (miasteczko liczące 500.000 mieszkańców), 
m o s t kamienny , szerokości, mało powiedzieć 10—15 sążni, za 
n im jeszcze resz tka owej s łynnej d rog i , b rukowanej p ły t ami 
k i lkos topowemi w kwadra t . W s z y s t k o to se tne r azy opisane, opo
w i e d z i a n e — nigdy, mojem zdaniem, nie było dość podnies ione 
w opisach. P r a w d a , że t e n mos t nie n a p r a w i a n y może od 100 l a t ; 
p r a w d a , że z owej drogi po łowę p ły t ukradz iono; p r a w d a , że 
m u r y Pek inu dział K r u p a niezdolne wy t r zymać — ale k tó ryż 
z na rodów Azy i może się poszczycić t y c h rozmiarów budowlami 
z tych czasów pochodzącemi? D a r m o ! widząc to, n i epodobna n ie 
z a w o ł a ć : pany-ć to być musia ły! i by ły i są. Zupe łna mongol ia 
w t y c h budowlach p rzez ie ra , w t ych rozmiarach czuć dzicz, ale 
czuć t ę nies łychaną po tęgę , co nad połową Azyi i se tkami milio
nów panowała . Późnie j może o t y m temacie więcej . Dziś rano 
po mszy poznałem ks. Pavier , owego s łynnego znawcę Chin, La -
za rys tę . 

Popo łudn iu wizyta u Kumany ' ego , rosyjskiego posła , gdzie 
decydują się losy mojej podróży . Poseł bardzo grzeczny i up rze j 
m y — ale... są i ale. Najp ierw nadzie ja , k tórą mi S ta rzew w Tien-
sin z robi ł , że pocztą rusko-chińską do K i a c h t y po jadę , okazuje 
się płonną. Pocz ta idzie na wie lb łądach raz w miesiąc, a r e p r e 
z e n t o w a n a jes t przez K o z a k a i Mongoła, k tórzy konno w 15-tu 
dniach przelatują p rzes t rzeń między Pek inem a Kiachtą . Muszę 
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więc mieć sw roją osobną okazyę , i B ó g wie, k iedy s tanę w Kiachcie . 
Dalej dowiaduję się, że j enera ł I g n a t i e w m i a n o w a n y został p o 
mocnikiem minis t ra sp raw w e w n ę t r z n y c h , z a p e w n e go j u ż więc 
nie zas tanę; j ego nas tępcy t akże jeszcze pewnie nie będzie. Dalej 
guberna tor I rkucka przenies iony do J a k u c k a . Słowem, albo będę 
miał do czynienia j edyn ie z pod rzędnemi f igurami, albo z ludźmi, 
k tórzy ledwie n a swoje s tanowiska p rzybyl i , nie rozpa t rzy l i się 
jeszcze, w złych humorach będą , i t ł umaczyć się będą p rzede 
mną, że „bardzo im przykro , iż dopiero co objąwszy urzęda, nic 
dla mnie uczynić nie mogą" i t. d., t en pewien rodzaj w y m ó w e k 
nader dogodnych . W k o ń c u s t raszy mnie t rochę K u m a n y gorącem, 
moski tami , niewygodą. J a z d ę p rzez S a m a r k a n d ę nieco od radza ; 
nie wiem, czemu robi na mnie wrażenie , j a k o b y nie bardzo im 
w smak było, że chcę oglądać te nowo zdoby te kraje. Może 
zresztą się mylę. 

Najważnie jsza dla mnie w tej chwili osobistość, to tu te j szy 
dyrektor pocz ty rosyjskiej . Mongoł rodem, szwagier S ta rzewa. 
Ten musi mi wyszukać i urządzić podróż do Kiach ty . 

R a n o Mandel ma odjechać; wyc iągam go n a mury miasta, 
by Pek in z gó ry zobaczyć. P o g o d a , słońce, kurz więc niesły
chany, powiet rze t ak zawalone, że mało co widać. P r z y t e m p u n k t 
niedość wysoki ; widok więc nieosobliwy. "Widzimy zdała żół te 
dachy żół tego mias ta — rezydencyi cesarskie j ; tuż obok pawi lo
nów stąd widocznych, wieża w formie butelki , B ó g wie co ozna
cza: dalej pagórk i „węg lowe" , t r zy koło siebie, u b r a n e u g ó r y 
pagodami czy kioskami. Miasto, o ile j e widać z pod kurzu, to 
wielki ogród , zieloności mnós two, z pomiędzy drzew tu i ówdzie 
przeglądają dachy. Przed nami miasto mandżur sk i e ; za nami na 
lewo, więc na południe, miasto chińskie. Obu jeszcze nie wi
działem. Idz iemy wkoło wieży nad bramą wjazdową. Tu rzeczy
wiście widok wspan ia ły ; nie okolica, ale te mury , is tne m u r y 
cyklopów. Szerokość muru, zapewne wału z iemnego obmurowa
nego z dwóch s t ron i od góry, r ó w n a się mniej więcej szerokości 
gościńca cesarskiego. Pod naszemi nogami rodzaj schronienia , 
między dwoma murami i dwoma b r a m a m i , w formie czworoboku , 
którego dwa boki są zaokrąglone . W miejscu tern z ła twością 
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zdaje mi się, zmieści łby się r y n e k krakowski . Wszys tko w roz
miarach ogromnych , kolosalnych. W y o b r a ż a m sobie, że Bab i lon 
lub Niniwa tak iemi musiały być murami otoczone. Cóż. k iedy 
kurz t ak i , że n ie ty lko widzieć, ale oddychać nie można. A czemu 
ten kurz ? bo n ikomu na myśl nie przychodz i o cokolwiek w Chi
nach się t ro szczyć ; wszys tko zos tawione na łaskę bożą, a co 
gorsza, n ikt nie śmie ni naprawić , ni nowo zrobić. 

Pekin, J lipca. 

Przedwczora j e k s p e d y c y a , z moim ma łym F r a n c u z i k i e m 
Paul R o b e r t , do świątyni Konfucyusza i do świątyni Lamy , p o 
łożonej za murami miasta . Wielkie j świątyni L a m y nie m o ż n a 
widzieć, j a k zresztą wszys tk ich innych świątyń i znacznie jszych 
b u d y n k ó w . J a k zwykle , t ak i w t em przysłużyl i się E u r o p i e 
Amerykan ie . P rawdz iwi ci ba rba rzyńcy , poty łamali, psuli, nisz
czyli wszys tko co oglądal i , wyłamując i odtrącając pojedyncze 
głowy, g łówki , kafle w pa łacach i świą tyniach, świstali i śpie
wali w miejscach uświęconych, aż wkońcu Chińczycy mieli dość 
tej z abawy i wykluczyl i E u r o p e j c z y k ó w , czyli b i a łych , bez wy
j ą tku od zwiedzania czegokolwiekbądź . J e d y n i e obse rwa to ryum 
as t ronomiczne , założone przed wiekami przez Jezu i tów, pozos ta ło 
i n a d a l o twar t e dla przyjezdnych. 

Zajechawszy po jazdem Ke t t e l e ra z dwoma konnymi mafii 
przed świątynię Konfucyusza , zas ta jemy b r a m ę zamkniętą . P o 
sy łamy pytać , czy można zwiedzić świą tyn ię? nie! Zbl iżamy się 
do b r a m y zamknię te j ; p rzez szpary rozmowa i p e r t r a k t a c y e 
z k i lkoma stróżami. Tłumaczą n a m , że dziś niemożliwe, bo man
da ryn jak i ś siedzi w świątyni. P o dziesięciu minu tach pe r t r ak taey j 
od jeżdżamy z kwitkiem. W chwili opuszczenia b r amy R o b e r t 
zwraca mą uwagę na ogród koło świątyni . Bez namys łu w y 
skaku jemy z powozu, mula boskiej polecając opiece, i p ę d z i m y 
w s t ronę ogrodu. Złowrogie k rzyk i całej b a n d y Chińczyków chcą 
nas zawrócić, ale na szczęście ci wołający i krzyczący są w tyle , 
p rzed nami tylko kilka b a b ta tarskich . P o chwili s ta jemy wśród 
ogrodu, przed bramą p rzymknię tą ty lko, prowadzącą do świątyni . 
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Tego nam t rzeba było! Buch ku bramie . W tej chwili owa banda 
widzów, eo została z t y ł u , poczyna, ryczeć! J e d n a z kobie t ta tar 
skich rzuca się ku bramie, a że była bliżej niż ja , dosięga b ramy 
przede mną, wrzeszczy, zapewne klnie, i p o d o b n a do tygrys icy, 
zapiera wcześnie wrota . Na szczęście, moje r amiona były nieco 
silniejsze ocl ramion tej megery . J e d n o silne pchnięcie w b ramę 
wys ta rcza ; baba wraz z wrotami us tępu je ; chmara s t różów i wi
dzów wkoło nas , krzyczy, miota się, ale z daleka. J e d y n a rzecz, 
przed którą A z y a t a każdy się cofa, to fakt d o k o n a n y ; byliśmy 
w pierwszjan przeds ionku świą tyni , zdecydowani ani krokiem 
się nie cofnąć, Teraz każę p y t a ć , k tó rędy d roga do wnę t r za 
i wiele to kosztować będzie. Dolar s rebrny , choć r zekomo mo
neta w Chinach nie u z n a n a , o twiera i usuwa dalsze zapory ; bez 
przeszkody zwiedzamy całą świątynię. Na tura ln ie m a n d a r y n a ża
dnego ani śladu. 

Świątynia Konfucyusza stąd c iekawa, że to miejsce, gdzie 
kandydaci na mandarynów, os ta tn i , na jwyższy, naj t rudniejszy 
składają egzamin. Imiona tych dok to randów od 800 lat zapisy
wali:) na d rewnianych , pod łużnych tab l iczkach , p o d o b n y c h do 
tablic pośmier tnych . J e d y n y to więc un iwersy te t n a świecie, po
siadający imiona swych dok to randów od 800 lat. Ciekawego 
zresztą, tern mniej p ięknego, n iema tu nic. Ki lka p ięknych drzew, 
tut kolosalnych rozmiarów, i na tern koniec. O wiele piękniejsza 
i ciekawsza świątynia , a raczej klasztor L a m y ; właściwie zaś 
tak zwana świątynia Konfucyusza, wcale świątynią nie była i nie 
j e s t ; stąd zupe łny b rak tego , co s tanowi cha rak t e rys tykę świa
ty Ń w w e w n ę t r z n e m ich urządzeniu. 

Miał racyę ten k t o ś , co mi mówi ł : Nie j e d ź do Pekinu 
w H o l e . I s to tn ie , nic okropnie jszego j ako poby t wystawić sobie 
me można. Tego , co się zresztą nazywa w y g o d a m i i zabawami , 
UIE ma tu dla białego ani śladu. Poza nudnemi salonami znu
dzonych Europe jczyków, t ych kilkudziesięciu ludzi, k tó rzy są 
zmuszeni zajęciem, karyerą pozos tawać w Pekin ie , nic zwiedzać 
nu.- m o ż n a , bo wszys tko co ciekawsze zamknię to dla b ia łych 
barbarzyńców. A choć n iek tó re rzeczy o t w a r t e , j a k ż e zwiedzać 
pi/.v upale 28° R e a u m u r a w c ien iu , p rzy tych n ies łychanych 
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od leg łośc iach , przy t y m k u r z u , o j a k i m pojęcia n ik t mieć nie 
m o ż e , k to go nie zaznał . Ludz ie i byd lę t a p rze rażone , stają 
wobec takich przeszkód. W s z y s t k o co europejsk ie : czy dyplomaci , 
czy urzędnicy celni chińscy, czy młodzi czy starzy, wszys tko 
siedzi dzień cały schowane za se tnemi żaluzyami i dusi się od 
kurzu i upału. 

Wspomnia ł em cła chińskie. J e s t to u nas naturalnie , j a k 
i wogóle w E u r o p i e n ieznana dokładnie , a bądź co bądź u d a n a 
ins ty tucya . Przed la ty zdaje mi się 20 p r zyby ł do Chin R o b e r t 
H a r t , po pros tu j ako eleve interpretc legacyi angielskiej . P o k ró tk im 
już przeciągu czasu dał dowody n iezwykłego zmysłu organiza
cyjnego ; dowody te rosły w l iczbę i znaczen ie ; dziś sir R o b e r t 
Har t , ob lep iony wszys tk iemi zewnęt rznemi oznakami łaski rządu 
chińskiego, mil iony m a w kieszeni, j eszcze większe mil iony wpę
dza corocznie w kieszeń p a ń s t w o w ą , s toi n a czele ins ty tucyi , 
j edyne j w swoim rodzaju, j a k o wszechwładny pan zarządu ceł 
chińskich, mający pod swemi absolu tnemi bez apelacja rozka
zami falangę ki lkaset dusz liczącą u rzędn ików ce lnych , rekru-
tującj r ch się w całym świecie, bo tak w E u r o p i e j a k i Ameryce . 
K a ż d y z t ych u rzędn ików składa, czy w Pek in ie czy w Londjcnie, 
e g z a m i n a , musi b iegle po chińsku m ó w i ć , poczem wstępuje do 
s łużby p. Har t a . T u pod względem pien iężnym je s t t r a k t o w a n y 
hojnie, ale w zamian winien j e s t prze łożonemu, t j . sir R o b e r t o w i , 
abso lu tne posłuszeństwo. Dziś przenoszą go z P e k i n u np. do 
Kan tonu , j u t ro , skoro zajechał do Kan tonu , może o t r zymać rozkaz 
na tychmias towej j azdy do Czimelpoo w Korei . Pros i o ur lop , 
mianowicie po k a ż d e m pięcioleciu s łużby m a prawo do dwu
le tn iego ur lopu — tymczasem sir Robe r towi nie chce się dać 
ur lopu — i nie daje. Sir Robe r towi siada mucha na nosie, pan 
X . lub Y. będący w służbie nie czesze włosów t a k , j a k b y sir 
R o b e r t o w i się p o d o b a ł o — w o n z n i m — a p e l a c y a do P a n a B o g a ; 
pan X . t raci s ł użbę , dostaje rozmai te indemnizacj^e, podróż do 
E u r o p y mu płacą; ale o pozos taniu w służbie ani mowy n a w e t 
być nie może . 

Pojąć ła two, j aką po tęgą j e s t dziś sir R o b e r t Har t , k t ó r y 
celną służbę stworzjd; Chinom. W chwili gdy zaczynał swe dzieło 
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Chiny miały około 2,000.000 dolarów z ceł eks- i impor towych , 
dziś około 30-stu kilku milionów doi. sir R o b e r t im daje. Dziś j e s t 
on j e d y n y m pod s łońcem białym, k tó ry zachował pewną, n a w e t 
może dość znaczną dozę wp ływu na C z e n g l i - J a m e n , na rząd 
chiński. P rzed la ty , na tura ln ie sfera wp ływu sir R o b e r t a by ła 
dwa, jeżel i nie t r zykroć znacznie jszą; dziś reakcya , zdaje mi się, 
i pod t y m wzg lędem panuje. S łysza łem, zwłaszcza ze s t rony 
misyonarzy f rancusk ich , skargę przeciw H a r t o w i , iż w p ł y w ó w 
swoich, np. w czasie wojny tonkińskie j , w na jn iekorzys tn ie jszy 
sposób dla F r a n c y i używał , t łumacząc Chińczykom, że F r a n c y a 
nie j e s t w stanie długą wojnę prowadzić i t. d. Nie w riem czy 
to prawda, ale w k a ż d y m razie dość p r awdopodobn ie to brzmi , 
bo w i a d o m o , że w całej sprawie t onk ińsk i e j , j a k wogółe we 
wszystkich innych, tak Angl ia j a k Niemcy szły o tyle r ęka w rękę , 
o ile chodziło o podkopan ie in teresów francuskich. Na tu ra ln ie 
przyjaźń ta n iemiecko-angielska t rwa poty, póki kochają się j a k 
pies z k o t e m ; wys ta rczy ło to j e d n a k , by in te resa f rancuskie , 
przez rząd francuski najgorzej p rowadzone , skompromi tować do 
reszty. Wogó le od tej wojny tonkińskie j duma, pycha , zarozu
miałość ch ińska urosła o se tkę p r o c e n t ó w ; stąd t rudność niesły
chana w s tosunkach; tu przyczyna , czemu wp ływ europejski j a k o 
taki maleje z dniem każdym. Jeże l i kiedy, t o w t y m w y p a d k u 
sprawdza się przys łowie : k to pod kim dołki kopie i t. d. Owi ofi
cerowie niemieccy, pruscy, k tó rzy w czasie wojny z F r a n c y ą 
ćwiczyli i prowadzil i wojska chińskie , k tórzy dzisiaj dalej uczą 
Chińczyków obwarowywać wybrzeża i mias t a , s t rzelać celnie 
z armat i karabinów, kręcą bicz sami na siebie, a zwłaszcza n a 
angielską skórę. Dziś zamiarem Niemiec nie co innego , j a k wzmo
cnić o ile możnośc i Chiny, zrobić z Chin mocars two, rozporzą
dzające o ile możności znaczną siłą zbrojną, i popchnąć ją w t e d y 
na Rosyę. Z chwilą rozpoczęcia wojny chińsko-rosyjskiej , a rmia 
niemiecka przekracza granicę francuską i os ta teczna eks te rmi
nacyjna walka się rozpoczyna . 

" (C. d. n.). 

Paweł Sapieha. 



Z LISTÓW SYBIRSKIEGO MISYONARZA. 

Przed dwoma la ty na tein miejscu snuliśmy dzieje sybir-
skiego proboszcza , z j e g o własnych l istów kreśląc obraz tej na j 
większej w świecie parafii , z łożonej z rozproszonych po bez
brzeżnych obszarach b iedaków naszych. Wśród prawosławia i po
g a ń s t w a , pośród m u z u ł m a n ó w i buddys tów, oni j e d n i na tej roli 
boże j , na tej ja łowej i zmarznię te j cząstce winnicy Pańskie j sta
nowią semen cliristianorum — choćby krzyżami grobów swoich zna
cząc nadzie ję os ta tecznego podboju t ych odludnych kresów przez 
p rawdę i wiarę. Mistyczniejsze umysły wieku naszego upa t ry 
wały o s o b n e , p o g r o b o w e ojczyzny naszej p o s ł a n n i c t w o , w tej 
bolesnej p ie lgrzymce je j w y g n a ń c ó w po sybirskich przes t rzeniach. 
Nawrócen ie R o s y i , zbawienie samychże nieprzyjaciół i prześla
dowców, miało być m y t e m tych wszystkich łez, tęsknot , udręczeń 
tułaczych. Któż odgadnie , ile w tej sz lachetnej idei, we wzniosłem 
pojęciu p rzebaczen ia i okupu tkwi przeczucia i w r ó ż b y ? K r ó t k o -
widzeniu naszemu nie odsłaniają się ta jemnice boże, zagadki 
przyszłości . Kiedyś dopiero, gdy lepsza dla Polski i dla Kosyi 
zaświta, j u t r z e n k a , g d y się p rzyb l i ży króles two boże na ziemi, 
połączeniem w j edność odpadłego wschodniego kościoła , ocenimy 
działanie naszych w y g n a ń c ó w i męczenników, zmierzymy ich za
s ługi , z rozumiemy wolę bożą i drogi boże, k tó rych oni byli pio
nierami . . . 
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Szczęśliwa, bo święta Ż m u d ź , ubłogosławioną została w cięż
kich latach ciężkiego ucisku pas te rzami wedle serca bożego, k tó 
rzy łączyli roz t ropność wężową z pros to tą gołębicy. Dość wy
mienić z kolei b iskupów Wołonczewsk iego i Bereśniewieza. Otóż 
blizkim przyjacie lem, doradcą, p rawą ręką świątobl iwego ks. Ma
cieja Wołonczewskiego, był ks. J ó z e f Sy lwes te r Dawidowiez , zau
faniem swego b iskupa naznaczony r e k t o r e m semina ryum żmudz-
kiej dyeoezyi w W o r n i a c h . Sp rawowa ł on rządy owego semina
ryum w najcięższej dobie rel igi jnego i n a r o d o w e g o ucisku. Żar
liwość kap łańska , nie od wczoraj przez rząd p rawos ławny po
czytywaną b y w a za zbrodnię s tanu. W k r ó t c e srogie ka ry zwró
ciły się przeciw zacnemu wornieńskiemu rektorowi . Oskarżono 
go o z ł y w p ł y w na a lumnów i na samegoż biskupa, i n ieba
wem skazano na wieczne wygnanie , z pozbawien iem wszelkich 
praw. \Vyrok po rosyjsku wyraźn ie op iewa ł : Za wrednoje ivlijanije 
na ciiifhopa. 

Jeśli ś. p . ks. Dawidowiez s tosunkowo lżejsze miał wygna
nie, stało się to n iezaprzeczenie wskutek bijącej od n iego świę
tości i poświęcenia , n iewolących n ie ty lko lud rosyjski i sybirski, 
lecz samyehże czynowników, k tórzy bez wyjątku g łowę przed 
nim ugiąć musieli . W s z a k ż e gdziekolwiek zagości ł , nie nazywano 
go inaczej, j a k s wlatuj, ś w i ę t y . A z tej świętości promieniał dokoła, 
nietylko pokój czystej i prostej duszy, lecz i wesołość, t en owoc Du
cha Św., mieszkającego w sercu zacnego kap łana . Na wzór św. 
Pawia : „weselił się z weselącymi się, a smucił ze smu tnymi" . 
Z listów j ego prześwieca , nie j uż samo cierpliwe poddanie, lecz 
nadro p o g o d a i swoboda synów b o ż y c h , nie znających „świec
kiego smutku" , bo ufających Opatrzności . Lepie j od słów na
szych , cecha ta p rzewodnia usposobienia świątobl iwego w y g n a ń c a 
z b .-tow się j e g o wy łon i , wprzódy wszelako cofnąć się musimy 
do >-go przeszłości kap łańsk ie j , t ak bardzo budującej i przykła
dnej. Z łaskawie udzielonej nam no ta tk i dowiadujemy się, iż 
k s . -józef Sy lwes te r Dawidowiez urodził się 31 g rudn ia 18^5 r., 
w- wsi Montwi l i szkach , parafii szawlańskiej , z b iednych lecz bogo
bojnych rodziców. Obrany mu za ojca chrzes tnego starzec, j a k o b y 
pcwoezym tkn ię ty d u c h e m , odezwał się po o d b y t y m obrzędzie 
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do rodziców, że n ie ty lko oni , lecz i Kościół mieć będzie wielką 
poc iechę z nowona rodzonego . 

J u ż w dzieciństwie, późnie jszy wyznawca odznaczać się 
miał dz iwnem skupieniem i pobożnością , służąc za p rzyk ład ró 
wieśnikom. Najmilszą j ego pociechą było służyć do Mszy Św., 
a wyuczywszy się wcześnie min is t ran tury , marzył ty lko o s tanie 
kapłańskim. Lecz zacieśnione s tosunki rodzinne, zwłaszcza po 
u t rac ie dobrego ojca, nie dawały mu ś rodków koniecznych na 
szkolne s tudya. Musiał tedy , mimo najŻ3 7wszego zapa łu do nauki , 
pozos tać pod wiejską s trzechą aż do ośmnas tego roku życia, do
pomaga jąc rodzeńs twu w pracy około roli i gospodars twa . W n ie 
k tó rych ty lko miesiącach r o k u , k iedy mniej by ło w polu i p o 
dwórzu roboty , pozwalano mu mieszkać przy kościele i uczyć 
się od księży po t rochu łaciny i innych nauk n iezbędnych dla 
przysz łego seminarzys ty . Atoli skoro ty lko wiosna nastała, zmu
szony był co prędzej wracać do zajęć gospodarczych i zno jnego 
chodzenia koło roli. Pa ła jąc wszakże niewygasłą żądzą wstąpie
nia do semina ryum, szukał w modl i twie pomocy, a wróciwszy 
z pola znużony, nie udawa ł się wraz z i nnymi na zas łużony spo
czynek , lecz rozścielony k r z y ż e m na ziemi, godz inami całemi 
wołał do B o g a o ziszczenie najdroższych p ragn ień swoich. 

T a k gorących modłów P a n wys łuchać raczył. W ośmnas tym 
roku życia p rzy ję ty został do g i m n a z y u m w Szawlach, zwraca
jąc na siebie u w a g ę profesorów nadzwycza jnemi zdolnościami 
i pilnością, a potrafił sam się u t r z y m y w a ć z korepe tycy j i nad 
zoru s tuden tów, od m a t k i nie żądając n ic , prócz zezwolenia na 
n o w y zawód i życie, w k tó rem podobnie j a k w dawniejszem świecił 
pobożnością i dob rym przyk ładem. 

P rzy ję ty do seminaryum duchownego , po dwóch l a t ach 
o t r zyma ł pierwsze święcenia kapłańskie z rąk biskupa Macieja 
W o ł o n c z e w s k i e g o , i j a k o zdolniejszy i celujący uczeń zos ta ł 
wys łany do akademii duchownej w P e t e r s b u r g u . R e k t o r e m tejże 
by ł naonczas późniejszy m e t r o p o l i t a , ks. I g n a c y Hołowińsk i , 
k tó ry porywającj-m w y k ł a d e m homi le tyk i i Ojców Kościoła wy
warł p o t ę ż n y wpływ na całe życie ś. p . Józefa , zapalając w j e g o 
duszy lepsze zrozumienie i gorę t sze ukochan ie Kościoła . Miłość 



Z L I S T Ó W S Y B I R S K I E G O M 1 S Y O N A E Z A . 99 

tę przelewał w serca współ towarzyszów, głównie przyjaźniąc się 
z Szczęsnym Fel ińsk im i H e n r y k i e m Kossowsk im, późniejszymi 
dostojnikami polskiego kościoła, oraz z ks. W i n c e n t y m Majew
skim, dziś mohi lewskim kanonikiem. W y b r a n a ta ga r s tka stała 
się duszą akademi i , przyczynia jąc się skutecznie do wyparc ia 
z niej resztek józef inizmu, oraz do rozbudzenia wśród k leryków 
wszystkich świętych zapałów. 

Ukończywszy wyższe s tudya z ty tu łem magis t ra św. T e o 
logii, oraz o t rzymawszy wyższe święcenia, ks. Dawidowicz wrócił 
na Ż m u d ź , naznaczony w n e t wikaryuszem w Iflukszcie, gdzie 
jego bra t b y ł proboszczem i dz iekanem Semigalii . Fi l ia zwana 
Stelmujża, dalsza i bardziej przez to zan iedbana część parafii,, 
stała się g łównem polem p r a c y nowego kap łana , k tó ry własnym 
kosztem i zachodem urządził t am szkółkę dla dzieci , sam p o 
nabożeństwie ucząc czytać i pisać, oraz wykładając ka tech izm 
tak skutecznie, iż po dziś dzień ślady j e g o p racy znaczą się 
w gorętszej pobożnośc i tej cząstki i ł łuksztańskiej parafii. 

Po roku iście misyonarskie j pracy, naznaczony został z woli 
biskupa kape l anem pięciokłasowej szlacheckiej szkoły w Ponie-
wieżu, oraz wika rym przy t a m e c z n y m kościele. Przez t rzy la ta 
pozostał na tern s tanowisku , n i eporównanym t a k t e m w pos tępo
waniu z dziećmi i miłością tak sobie zyskując przywiązanie i ufność 
uczniów, że go nad wszys tk ich swych nauczyciel i szanowali 
i słuchali. J e d n e m słowem umiał opanować najniesforniejszych, 
wywierając j ednak i wp ływ i na g rono nauczycieli , usuwając nad
użycia, nie szczędząc pracy osobistej . Taką były między innemi 
konferencye, g romadzące co niedzielę i święto t ak uczniów j a k 
i nauczycieli do s tudenckiej kaplicy, gdzie j e g o namaszczone 
słowo błogi wpływ wywiera ło n a słuchaczy. To też g d y go biskup 
Wołonczewski powoła ł do W o r ń na swego kape lana , zdawało 
się, j a k o b y cały Poniewieź naj lepszego t raci ł ojca, i młodzież ze 
łzami żegnała ukochanego przewodnika . 

Było to w r. 18B7, a więc w okresie względnej zapewne , 
lecz w porównan iu z dzisiejszą epoką , nadzwyczajnej j e szcze 
swobody Kościoła . Korzys ta jąc z p rzygodne j wolności działa
nia , jął ks. Józe f nakłaniać gorąco swego biskupa do zaprowa-

7* 



100 Z M S T Ó W S Y B I K 8 K I E G O M I S Y O N A R Z A . 

dzenia w dyecezyi b r a c t w a trzeźwości , w k tó rem upa t rywał na j 
skutecznie jszy środek umoraln ienia n ie ty lko ludu, lecz i samegoż 
duchowieńs twa . Gorl iwy biskup z zapałem podjął myś l swego 
kape l ana i s ek re t a r za ; na głos j e g o pasterski , Żmudzin i t łumnie 
zaczęli w kościele zobowiązywać się uroczyście do ścisłej t rze
źwości i zaniechania pa lonych t runków. J a k wszędzie, t ak i t am 
żydowscy szynkarze podnieśl i k rzyk straszl iwy, do k tó r ego na 
nieszczęście przyłączyl i się i n iek tórzy właściciele gorze lń , oraz 
i rząd ciągnący olbrzymie dochody z akcyzy wódczane j . Roz 
poczęła się is tna kampan ia przeciw t rzeźwości . TJiskup polecił 
ks. Dawidowiczowi odpierać wszelkie napaśc i na dob roczynne 
b rac two . "Wywiązał się on świetnie z powierzonego sobie zadania . 
K o r e s p o n d e n c y a j e g o w tej mierze z władzami adminis t racyjnemi 
budzi ła podziw rosyjskich u r zędn ików; listy pasterskie , okólniki 
parafialne, pochodzące z j e g o redakcyi , rozszerzały wciąż t rze 
źwość i coraz bardziej u twierdza ły wiernych w ich świętych 
zobowiązaniach. K a ż d e g o la ta towarzysząc swemu b iskupowi 
w j e g o dyeceza lnych wizy t ach , w k a ż d y m z kolei kościele miewał 
pe łne namaszczenia n a u k i , lud wierny do wy t rwan ia w świętej 
t rzeźwości nawołując. Nadto , w y d a w a ł w żmudzkim j ę z y k u pe-
r y o d y c z n e pismo p. t.: Szian Icnhiszhis Senelis, z wielkim t a l en tem 
przez j e g o j e d n e g o redagowane , a rozchodzące się w tys iącznych 
egzemplarzach . Czasopismo to pozos tan ie na zawsze arcydzie łem 
żmudzkie j l i te ra tury . 

J a k o spowiednik seminaryjski , poznał wówczas i ocenił ol
b rzymie zdolności i p iękne p rzymio ty duszy a lumna An ton iego 
B a r a n o w s k i e g o , dziś żmudzkiego biskupa-sufragana. W ł a s n y m 
kosz tem wysłał go ks. Dawidowicz do akademii duchownej i sam 
w P e t e r s b u r g u przez cz tery la ta u t r zymywał . R o k p rzed t em po
dobnie postąpi ł był względem innego a lumna, ks. K lemensa Kaj ro , 
wielkiej też zacności kap łana , zmar łego na w y g n a n i u w W i e r -
chotur ju . 

Złośliwi ludzie daremnie p ragnę l i osłabić j e g o wpływ n a 
biskupa, k tó rego rządy mieniono b y ć : reynum Davidicum, aby 
wsiać nieufność i zazdrość w serce najzacniejszego ks. W o ł o n -
ezewskiego. Głuchy na n iegodne podżegan ia , mianował owszem 
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dotychczasowego sekre ta rza swego rek to rem seminaryum w W o r -
niach. 

Ks. Józef zastał regu łę i r y g o r t egoż seminaryum nieco 
rozluźnione, zaczem musiał zrazu dość ostro wystąpić, kilku nawe t 
mniej ka rnych wydalić . Rych ło atoli młodzież poznała go i po
kocha ła , a w zamian za bezgran iczne j ego poświęcenie, ca łko
wicie mu ulegała. Wzią ł -bo na siebie obowiązki kape lana semina-
ryjskiego, k tó rego wówczas nie było wcale . Sam co niedzielę mie 
wał do k le ryków konferencye, sam przewodniczy ł r eko lekcyom, 
odmawiał chóralnie brewiarz z a lumnami. To też ci os ta tn i odno
sili się do niego z k a ż d y m k łopo tem czy t rudnośc ią , nie j a k o 
do zwierzchnika , lecz raczej do p rawdz iwego ojca. Oo więce j , 
z p rawdziwem namaszczeniem wyk łada ł P i smo Św., porywając 
słuchaczów prze jęc iem się świętością przedmiotu . 

Rek to r s two ks. Dawidowicza p rzypad ło n a ciężką nad inne 
dobę , gdy w całym kraju rozpoczęły się pol i tyczne po kościo
łach demons t racye , i kiedy, n i e s t e ty ! n iek tó rzy kapłani podda
wali się nawet wpływom rozegza l towane j przez zagran icznych 
agi ta torów młodzieży uniwersy teckie j . Przeczuwając, do czego 
owe demons t racye kraj p o p c h n ą , j ak i e nań klęski sprowadzą, 
ks. Józef o twarc ie przeciw n im p o w s t a w a ł , nazywając j e karna
wałową swawolą , po k tóre j musi nastąpić koniecznie wielki post, 
to jes t większa jeszcze niewola. I d la tego wszys tk iemi siłami wra
żał w młodzież seminaryjską, w jej umysł i serce, to przekonanie , 
„że naj lepszym p a t r y o t y z m e m jes t szukać naprzód królestwa bo
żego i sprawiedlhcości jego, to j e s t ożywiać w sobie i w dru
gich przywiązanie do Kościoła św. i j e g o nauki , poprawiać oby
czaje ludu za pomocą t r zeźwośc i , rozniecać w duszach miłość 
ku P a n u B o g u i bliźnim, nie wyłączając samychże nieprzyjaciół , 
i tak postępując, spokojnie czekać resz ty od B o g a , k tó ry co 
j eno obiecuje, spełniać nie zan iedba" . K le rykom nad to p rzypo
minał usilnie słowa apostolskie , że nemo militans Deo implicat se 
urgotiis saecularibiis, zalecając, aby nie wdawal i się w żadne de
monstracye ani t a jemne knowania , j a k o przec iwne duchowi i prze
pisom Kościoła. A snaó j e g o p rzes t rog i nie szły n a marne , skoro 
na 150 a lumnów worn iańsk i ch , ani j e d e n w czasie powstan ia 
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skompromi towanym nie został, k iedy w innych n a u k o w y c h zakła
dach , p rawie wszyscy starsi uczniowie udali się do powstania , 

Wsze lako w r ó g dobrze wie, j a k i e g o rodzaju opór skutecz
niej ws t rzymuje u p a d e k i zag ładę n a r o d o w e g o ducha. To też 
ks. Dawidowicz nie miał uniknąć w y g n a n i a , owszem surowiej 
został ka rany od wielu z t y c h , co w zb ro jnym uczestniczyl i 
ruchu. 

J a k to już wspomnie l i śmy wyżej , rozszerzony wpływ gorl i
wego k a p ł a n a , równa się zbrodni s tanu pod rządem rosyjskim. 
J u ż t edy samąż przewagą swoją i p o w a g ą , ks. Dawidowicz wy
s tawiony był na pociski prześ ladowców, g d y n o w y powód się na
darzył, aby upozorować j e g o wywiezienie z kraju w Sybi r da
leki. Arcyb i skup Fel iński , objąwszy rządy warszawskiej dyecezyi , 
zwołał swoich księży na na radę o po t rzebach Kośc io ła , i da
w n e g o przyjaciela wezwał też na owo poufne zebranie . K o r z y 
stając z feryj świą tecznych , ks. Dawidowicz pojechał do W a r 
szawy, a ugoszczony przez ks. Fe l ińsk iego , b ra ł udział we wszyst 
kich pos iedzeniach i n a r a d a c h s to łecznego duchowieńs twa. Mia
n o w a n y biskupem sejneńskim ks. K o n s t a n t y Ł u b i e ń s k i , zapra
gnął mieć ks. Dawidowicza sufraganem swej dyecezyi , i w t y m 
celu przeds tawi ł go z kolei m a r g r a b i e m u Wielopolsk iemu i dy
rek to rowi oświaty Krzywick iemu. Tymczasem owa wycieczka, 
w połączeniu z błogą działalnością w dyecezyi żmudzkie j , s ta r 
czyła, by na świątobl iwego kap ł ana najsroższe ściągnąć ciosj-. 
Aczkolwiek stale wys tępował przeciw rewolucy jnym knowaniom, 
pol icya oskarży ła go o przywiezienie z W a r s z a w y podburza jących 
p rok lamacy j , po k tóre r zekomo miał tam jeździć . 

Obwiniano go nad to o ukryc ie nacze ln ika powstańców, ra
n ionego w czasie po tyczk i pod murami samegoż worniańskiego 
seminaryum, a później schwytanego i powieszonego w Szawlach — 
Bohdanowicza . Ale na śledztwie pokaza ło s i ę , że donos ten był 
najfałszywszy, gdyż' ks. Józe f przez cały czas po tyczk i by ł pod 
okiem wo j ska , a po jej skończeniu całą noc spowiadał r a n n y c h 
powstańców, ujętych na placu b i twy przez Kosyan. Oskarżono 
go równie fałszywie, iż poszedł cło l a s u , gdy t y m c z a s e m , j ak 
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to śledztwo wykazało , pojechał do matki , by uniknąć gn iewów 
dowódcy rosyjskiego oddz ia łu , k tó remu nie dał j a k o r ek to r 
zrabować semina ryum worniańskiego . Najwięcej szkodził ks . Da-
widowiczowi pewien ks i ądz -ods tępca , nazwisk iem Lutos tańsk i , 
uwięziony za kradzież i fałszywe donosj,", k tóry us tawicznie czernił 
przed władzami zacnego kap łana . 

W s k u t e k t ych o ska rżeń , a resz towany w marcu 1865 roku 
ks. Dawidowiez przez żanda rmów odwieziony został z W o r ń do 
Kowna. Ani na chwilę nie t racąc spoko ju , upatrując w t em 
wszystkiem zrządzenie boże, zniósł pogodn ie przeszło dwudzies to-
milową podróż w ś r ó d ' na jokropnie jszego wiosennego roz topu , 
przez wezbraną Wil ię małem czółenkiem przeprawiany wraz 
z a resz towanym jednocześn ie l e k a r z e m , k tó rego po swojemu 
uspakajał ż a r t a m i , iż nie na leży się bać utonięcia, skoro odpo
wiedzialność za to nie n a więźniów lecz na żanda rmów spadnie . 

Niedługo siedział w turmie kowieńskiej . Sam Murawiew, 
ulegając p rośbom biskupa Wołonczewsk iego , pozwoli ł wypuśc ić 
ks. Dawidowicza z k a ź n i , pod w a r u n k i e m , iż się z mias ta nie 
ruszy. Do lu tego nas t ępnego r o k u , z względnej korzys ta jąc 
swobody, w K o w n i e słuchał pilnie spowiedz i , s łużył chorym 
i odprawiał w chórze godz iny kanoniczne wespół z wikaryu-
szami k a t e d r a l n y m i ; a śpiewał ba rdzo pięknie, mając głos wpra
wdzie nie silny, ale dziwnie r z e w n y i harmoni jny . Całe też 
miasto j ednozgodn ie go uwielbiało. Ustawicznie za nim wno
szono do g u b e r n a t o r a ins taneye o zupełne uwolnienie . Zdzi
wiony taką ogólną sympa tyą g u b e r n a t o r , p roszących zapytywał , 
dlaczego się t a k o n iego troszczą. „Czy to wasz święty, czy pa
tron , że t ak wam pilno go r a t o w a ć ? " 

W o b e c komisjń śledczej i wojskowych ins tygatorów, z taką 
stawił się godnością i spoko jem, iż sami później opowiadal i , j a k o 
im się n igdy nie zdarzyło p o d o b n e g o spo tkać podsądnego . P rze 
konawszy się też o j e g o zupełnej n iewinnośc i , mieli sobie za 
punkt h o n o r u , aby go całkiem od za rzu tów uwolnić. Wsze lako 
gdy wyrok uniewinniający posłal i na konf i rmatę do W i l n a , na
stępca Murawiewa, j e n e r a ł - g u b e r n a t o r Kaufmann, inny, podsun ię ty 
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sobie przez j ene ra ł a Niełojowa wyrok, skazujący ks. Dawidowicza 
n a wywiezienie w Sybir, n ie czytając nawet , podpisał . 

Niespodzianie zaskoczone tą wieścią K o w n o , oraz życzli
wiej usposobione dla ks. Józefa władze , jeszcze p róbowa ły od
mienić j ego losy. D a r e m n i e ! osadzono go ponownie w turmie 
kowieńskiej , dokąd się uda ł najspokojnie j , podczas gdy odpro
wadzające go i żegnające po raz os ta tni t ł umy we łzach tonę ły . 
Tak i h a r t duszy i spokój umysłu zaczerpnął był ze świeżo od
b y t y c h rekolekcyj pod p rzewodnic twem swr.ego dawnego ucznia,, 
ks. An ton i ego Baranowsk iego , k tó ry racl się swemu dobroczyńcy 
odwdzięczyć, , calem sercem mu podczas owych ćwiczeń ducho 
wnych służył. 

W lu tym 1866 r. nastąpiło wywiezienie sz lachetnego w y 
znawcy. W Wilnie za t r zymano go jeszcze przez dni k i lka , dla 
skomple towania par ty i wygnańców. W t e d y smutnej pamięci p ra ła t 
Niemeksza, przez pamięć na dawne s tosunki w akademii ducho
wnej , uprosi ł gube rna to ra P a n i u t i n a , aby pod pozorem b r a k u 
cieplejszej odzieży, za t rzymał do wiosny skazańca w Wilnie . G d y 
t edy wyprowadzano z t u r m y więźniów, by ich odstawić n a kolej 
że lazną , p rzyby ł Pan iu t in i zagadnął ks. J ó z e f a : „Powiedz iano 
m i , żeś ksiądz źle odziany i nie jes teś w s tanie w zimie t ak 
dalekiej drogi odbj-ć. Czy prawda , że nie masz cieplejszego ubra
n i a ? " Na co ks. Józef , widząc iż wśród obdar tych współ -
towarzyszów wygląda j a k b y j ak i j e n e r a ł , odrzekł ty lko : „Proszę 
uważać , j a k e m ub rany" . „A więc j echać możesz?" „Jeśli tak t rzeba, 
to m o g ę " . I oto w j ak i sposób s tarania ks. Niemekszy na niczem 
spełzły. Na uczynioną sobie za to wymówkę , ks. Józe f odpowiadał 
z a smuconym przy jac io łom, iż lękał się z wolą bożą rozminąć, 
popełniając tego rodzaju k łamstwo. „Snać P a n Bóg chce, abym 
był n a S y b e r y i . skoro bez k łamstwa nie m o g ę je j uniknąć. 
Zresztą rzecz to najmniejszej j e s t wagi, przez Żmudź czy przez 
S y b e r y ę do n ieba do j ść , byle ty lko t am trafić!" 

Niemal dosłownie j ednak i e zdanie usłyszeć nam się zdarzyło 
z ust czc igodnego b iskupa wileńskiego, ks . A d a m a Kras ińsk iego , 
gdy na pa rę la t przed zgonem , darząc nas swemi aforyzmami , 
osobną zwracał uwagę na dwuwiersz określający czas i przes t rzeń 



Z LISTÓW SYBI RS KIEGO MISYONARZA. 105 

wobec B o g a . d o d a j ą c , iż z W i a t k i , Wi lna czy K r a k o w a , za
równo dojść do n ieba można . 

I znów w P e t e r s b u r g u dwie miłosierne orędowniczki p róbo
wały wys tarać się, aby został w stolicy aż do zupe łnego uwol
nienia , byle się ty lko poda ł za chorego. Sfukał swe opiekunki 
więzień powtarzając , iż żaden wzgląd na świecie nie zniewoli 
o-o do kłamstwa a skoro zdrów, cierpiącego u d a w a ć nie myśli . 
Zresztą najlepiej z własnych l is tów poznać m o ż e m y piękną duszę 
ks. Dawidowicza. Pisze on pod datą 14 lu tego 1866 r. i opisuje 
początek drogi, wiodącej na długie la ta ku północy. 

Laudctur Jesus Christus! Dziś o godzinie 8-ej s tanęl iśmy n a 
naszej kwaterze . To nie Wi lno , gdzie w y g n a ń c ó w j a k spędzone 
do jedne j stajni byde łko na ziemi się lokuje, tu m a m y łóżka 
w dużym p o k o j u , gdzie nas dziesięciu się mieści. Zmówiwszy 
paciorki po herbac ie porządnie zasną łem, a dobywszy ma te rya -
łów. piszę do was siedząc na łóżku i opa r ty o p o d u s z k ę , bo tu 
stolików nie widać. Chciel ibyście wiedzieć o szczegółach podróży , 
która z W i l n a t rwała t r zy nocy i dwa i pół dnia. W Wi ln ie 
chciano mnie za t r zymać na dwa tygodn ie i sądziłem że się uda , 
bo ważną miałem ius tancyę. Powiedz iano p. guberna to rowi , żem 
lekko ubrany. Było to na jokropnie j ub l iżyć moim niedźwiedziom. 
Butów ty lko ciepłych nie miałem, ale i tych kupionych, umyślnie 
mi nie p r z y s ł a n o , abym w ostateczności bez k łams twa mógł 
powiedzieć, że nie są opa t rzone nogi . W i e l k a analogia z ka t a r em 
w K o w n i e , gdzie mię chciano za t r zymać j a k o c h o r e g o , choć 
rzeczywiście byłem zdrowszy od połowy tu rmy. 

„Przyszedł czas o d p r a w k i , i j a s tanąłem w rzędzie piel
g rzymów ubrany w burnus , n iedźwiedzie zapakowałem, żeby nie 
kompromi tować życzliwej ins tancyi . P r z y c h o d z ą urzędnicy i dopy
tują się o mnie, j a k o źle odzianym; p r z y b y w a wreszcie p . Pan iu t in 
i prezentuję mu się j a k j e s t e m ; bez wahan ia się z d e c y d o w a ł , 
zem dość ciepło ubrany , że m o g ę j echać . Także bez wahan ia się 
oświadczyłem gotowość do podróży ze swojej s t rony, i wyszl iśmy 
z turmy, szykując się do powierhi. Było nas z cywi lnymi koło 
sześćdziesiąt osób ; s tanąłem na samym końcu dwóch szeregów, 
1 wyglądałem j a k j e n e r a ł n a czele armii go towej do wa lk i 
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i p e w n y zwycięs twa. Na hasło m a r s z ! ruszyl iśmy wesoło, ałić 
przerazi ł nas rozpaczl iwy k rzyk matk i Mackiewicza , żegnającej 
może n a zawsze syna zasądzonego na la t dwanaście do ro t a re-
sz tanckicb . N a p r ó ż n o ś m y wołali, że powrócimy, s ta ruszka może 
dopiero w niebie miała się widzieć z synem. Szl iśmy między strażą, 
a więc p rzys t ępu nie spodziewając s i ę , znakiem krzyża żegnała . 
I nie mog ła lepiej p o ż e g n a ć ; syn pełen r ezygnacy i jedzie , pe
wien, że przez Archangie l sk do n ieba trafi, skoro z Bogiem żyć 
będzie. Mówi ł , że nie chciałby r a tować się ucieczką z naraże
niem się. P o chwili, boleśniej dotknął nas j ę k współwięźnia, idą
cego w kajdanach. Jeszcze nie zagojone rany odświeżyły się 
prędko, i okropnie jęczał . Oficer pozwoli ł nająć d o r o ż k ę , do k t ó 
rej s iadłem z nieszczęśl iwym". (Dworzec bowiem kolei odda lony 
był o t rzy wiors ty od więzienia). „Ki lkorazową ucieczką wywoła ł 
taką surowość. Inn i szli po większej części z r ękoma zaka temi . 

„ . . . N i e d ł u g o zajęliśmy miejsca w wagonie i każdy prawie 
z nas cieszył się z w y g o d n e g o kątka.. Weso ło też gwarzyl iśmy, 
j e d e n ty lko odezwał się z rozpaczą, na niesprawiedl iwość narze
kając. Od razu wiele ozwało się głosów usiłujących rozproszyć 
rozpacz , i wszyscy opierali się na p o b u d k a c h nadprzy rodzonych . 
Ucichł b iedny, ale się nie dał pocieszyć, bo dla ocalenia się odstąpił 
od prawej wiary i nie ocalał — prawdziwie to nieszczęśliwy. I n n y 
młody chłopaczek m ó w i ł : My nie chcemy ka jdan na rękach dźwi
gać, a P a n J e z u s nosił na najświętszej swej szyi. — Niepodo
bna by ło nudzić s i ę , ani p r z y k r z y ć w tak iem towarzys twie . 
Wreszc i e ruszył pociąg i w wagon ie naszym zabrzmiała pieśń 
Os t robramska „Wita j P a n n o " , po tem „Kto się w opiekę" , po tem 
pasyjne , i choć mrok zapadł nocny, w duszy było światło i po 
godnie , i wdzięczny by łem g u b e r n a t o r o w i , że nie dał się zachwiać, 
tern bardzie j że doprawdy ciepło było w wagonie . Wreszc ie po 
pieśniach i pacierzach posnęl i śmy snem spokojnym j a k w domu. 
Często wyb iega łem myślą do W i l n a i do K o w n a , was wszys tk ich 
polecając Najśw. Pann i e Os t robramskie j . Dziękowałem B o g u za 
wszystkie ł a sk i , i za t ę , że za mną n i egodnym tak wielu się 
modl i bez żadnej mojej z a s ł u g i . . . " 

J u ż w drodze czynne apostols two s łanego w głąb Kosyi 
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i Sybiru misyonarza miało znaleść pole o twar t e dla swej gorli
wości. Tejże nocy wagon się napełni ł p rzybyłymi z Święcian 
więźniami , między nimi w ka jdanach żołnierze i bur łacy. „Nie 
wiedząc, w j ak iem są towarzj^stwie, zaczęli nadedn iem rozmawiać , 
ale tak brudnie i paskudnie , że znosić nie wypada ło . P rzycze
piłem się do j ednego , k tóry się bezczelnością odznacza ł w swoich 
opowiadaniach o w y p a d k a c h przeszłości . Zacząłem t a k : pasłuszaj 
ty; skatina-li ty iii czełowićk? Na tak ie zapy tan ie odpowiedział 
milczeniem. B iedny w calem znaczeniu, zląkł s i ę , a widząc, że 
pora po temu, uznałem w nim człowieka i radzi łem, aby się wsty
dził swych wys tępków, ża łował i pokutował , bo inaczej zginie 
i Bóg nie p rzebaczy . W s z y s c y inni zami lk l i , a boha t e r bez
wstydu aż do D y n a b u r g a ust nie o tworzył . P r z y b y ł mi na p o 
moc jeden z nich, z powia tu nowo-a leksandrowskiego , j adący do 
domu po dwuletniej przy for tecach pokucie . Zdaje się kiero
wany' myślą aby Moskalom dać przykład p rzyzwoi te j rozmowy, 
odezwał się polskim ale bardzo po łamanym j ę z y k i e m : — Po
wiedziałbym wam b a j k ę , ale nie zechcecie słuchać, bo j a p o 
rusku nie umiem. — Skazi skazkn, pojmibm, odezwało się ki lka 
głosów. — Uciszyło się i L i twin rozpoczął bajkę. P o b redn iach 
moskiewskich, s łuchałem bajki uważnie i wszyscy słuchali, a by ła 
powiedziana ze wszystkiemi prawidłami , z powta rzan iami i na i 
wnością t rudną do naś ladowania , co mi żywo p rzypomina ło 
czasy dz iec inne , kiedy się słuchało powieści z większą u w a g ą , 
niżeli się kazan ia dziś s ł u c h a . . . T y m c z a s e m rozednia ło zna
cznie, wszyscy moi towarzysze powstawal i i rozpoczęl i śmy go
dzinki , czem do reszty zapewni l i śmy sobie z w y c i ę s t w o , t ak 
że już wogółe nadal duch przyzwoi tośc i panował . W d rodze 
przybywal i n o w i , ale t ak p rędko odczuwali w p ł y w dobry , że 
już łajać nie by ło p o t r z e b a ; j e d e n ty lko w niedzielę coś zbre-
dził, ale się spos t rzegł i prosił p rzebaczen ia : Ja zahyl szto praz-
di/ik.' sądziłbyś, iż inne dni rozwiązują j ę z y k na głupstwa, a j e 
dnak i w poniedziałek był przyzwoi ty . 

., . . . Dla was te szczegóły może niczeni się zdadzą , ale 
i n n i e żywo obchodzi ło całe towarzys two, bo przeds tawia ło świat 
nowy, w k tó rym długie może la ta przyjdzie mi spędzić. Widzia-
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łem naraz świat po l i tycznych p rzes t ępców (do k tó regom i j a zali
czony) i p rzes tępców cywilnych, z w a n y c h pospolicie z łodziejami, 
rozmai te j wiary i n a r o d o w o ś c i , mogłem więc rozmai te czynić 
spost rzeżenia . Pierwsi , choć na równi z innymi zowią się a resz tan-
tami, a n a w e t nieraz są skuci, pozostają j e d n a k swobodni i weseli, 
snać w duszy wszys tko spokojnie i harmoni jn ie . Cywilni p rawie 
wszyscy bez energii i s m ę t n i , myl i łby się j ednak , k t o b y wszyst
kich posądzał o zbrodnie, U p a d e k ducha pochodzi stąd, że k a ż d y 
z n ich j e s t n ie jako odosobniony, n ik t go nie podt rzymuje , j a k 
to się między po l i tycznymi dzieje. I n n e g o mała wina, lecz p rzy
gn ia t a go j ako słabego. W i a r a słaba lub żadna p rzywodz i go 
do s tanu b ie rnośc i , a jeżel i popełni ł j aką z b r o d n i ę , to rozpacz, 
lub cynizm panują w j e g o duszy. T rudno z oblicza wyczy tać , 
jak ie j k to wiary, r zadko uchwycisz wyraz znaczący, ale g d y 
w p ł y w się rozpoczyna , wtenczas n iezmierna między nimi r ó ż n i c a : 
ka tol ik rozpłynie się z żalu i radość zajaśnieje na j e g o obliczu, 
p rawos ławny posłucha i wkró tce zadrzemie, lu ter i Żyd głębiej 
się w sobie zamknie , s ta rowierca lodem się o d g r o d z i , a wszyscy 
ci os ta tni cierpieć będą j a k o koniecznością fatalną przyciśnieni , 
lecz j e d n i katol icy i r z a d c y prawos ławni zdobędą się na rezy-
g n a c y ę chrześcijańską. Żal mnie by ło Micha łka : został w Wi ln ie , 
za mało było czasu do rozbudzen ia w nim duchownego życia , 
nic nie zasiano w duszy i p r ędko rzucone z iarenko może b y ć 
zagłuszone i zaduszone w zgniłej więziennej atmosferze. A j e 
dnak śliczna to duszyczka : k ł amać nie u m i e ! K i e d y m korzyści 
cnot l iwego życia mu p rzeds t awia ł , zwłaszcza nag rodę w niebie, 
dodając że mi podziękuje p rzy spo tkan iu s ię , odpowiadał naiwnie : 
W i a d o m o ! — dając do zrozumienia, że nie będzie n iewdzięcznym. 
Ale za to wielką miałem pociechę ze Żmudz ina J a n k a , o k tó 
rym wspomnia łem w przeszłym liście. Rós ł znacznie na duchu, 
p rzypomnia ł cały p a c i e r z , zrozumiał na jpot rzebnie jsze p rawdy , 
i pos tanowi ł nauczyć się czytać. Skuty , a j a k mało po t rzebuje 
do szczęścia! Obdarzy łem obu meda l ikami i z żalem pożegna łem. 
Po lecam ich waszym modłom. Nie m o g ę zamilczeć o ki lku jesz
cze katol ikach z nowo-a leksandrowskiego powiatu. P rzyp rowa
dzono ich do w a g o n u w D y n a b u r g u z wielu ło tyszami i posa-
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dzono opodal. Ude rzy ł a mnie fizyonomia ch łopaka dwudzies to
kilkuletniego, k tó ry się pa t rza ł na mnie znacząco. Rozumia łem, 
że milo mu było pa t rzeć na nas to śpiewających , to mod lących 
s ię . to gwarzących wesoło, alem to przypisał m łodemu raczej 
uczuciu niż j ednośc i w i a r y ; aż tu r an iu tko zbliżył się do mnie 
ów młodzian, c iągnąc za sobą d rug iego z n im skutego , i po li
tewsku prosił o k rzyżyk lub medal ik . Inn i t rzej mówili po biało
ruska. Pokaza ło się, że b iedakom na dwa dni b rak ło zupełnie 
żywności , bo ich nad t e rmin p r ze t r zymano w turmie , a byl i t o 
zagnani do gubern i i archangielskie j n a r o b o t y ; sp rzykrzy ła się 
im po trzech miesiącach p raca i drapnęl i . Odszukanych znowu 
tam posyłają, i n ie licząc pierwszej robo ty , na n o w o rozpoczną. 
Po posiłku ciała, pomyśle l i śmy o poka rmie duszy. Pac ie rz umieli , 
ale nic prawie nie rozumie l i ; a zrozumieli p r ędko znaczenie 
krzyża, i cenę cierpień i wielkość szczęścia za cierpienia, W s z y s c y 
byli wzruszeni , ale ch łopak ów zalał się łzami , a łzami radości . 
W-zzyscy przyrzekl i żyć cnotl iwie, modl ić się gorl iwie, zaraz się 
spowiadać j a k ty lko przyjadą do P e t e r s b u r g a , bo im niebo uro
kiem swoim za imponowało . Żal mi było, że j uż nie miałem me-
dąbków, ale miałem j e d e n co mi dała pan i W . dla zawieszenia 
u U-trej B r a m y j a k o wotum za uleczenie dziecka. Zapomnia łem 
w Wilnie to zrobić za poś redn ic twem innych , bo sam nie mogłem. 
Teraz dopiero m e waha łem się zawiesić na szyi rozrzewnionego 
ml-dzieńca i pewny jes tem, że pan i W . mi to wybaczy . Opowie
działem, o in tencyi , z j aką się dostał w moje ręce medal ik i ża
le* leni modlić się za fundatorkę. T a k więc gorąca modl i twa łą
cz .'• będzie rodzinę , o tysiąc wiorst odbitą, z b iedakiem w oczach 
świata, ale b o g a t y m u Boga. Mamże dodawać, że wśród tak iego 
a; wśołu nie miałem czasu nudzić się ani p r zyk rzyć sob ie? Za-
; •wiliam was, że mi łzy radości obficie p łynęły i dz iękowałem 
!.«•;iu za święte j ego łaski. 

„Nie zamilczę i o przykrośc iach dla uzupełnienia opisu 
i • 'droży. P r z y k r e wrażenie robi różnorodne towarzys two . Są obok 
ziębie zbrodniarze , p rzeważnie złodzieje. Ale to s tosowniejsze dla 
z as towarzys two, niżeli m y względem Boga, a j e d n a k p r z e b y w a 
z nami i łączy się z nami . W pierwszą dobę okna nie było można 
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odemknąć . Można sobie w y s t a w i ć , j ak i em oddychal i śmy powie
trzem! a j e d n a k P a n B ó g pod t r zyma ł i ży jemy zdrowi i weseli . 
A Chrys tus Pan , czy wygodn ie nocował w piwnicy ? Za k ró tk ie 
by ło łóżko, t j . ł aweczka na 5 ćwierci łokcia, ale można i pod spo
dem się u lokować i dalej nog i rozc i ągnąć ; t rochę zdepcą p rze 
chodzący, ale k to od t ego był chory ? Tego się ze mną nie zda
r z y ł o , bo spałem na ławeczce, rozumie się skurczony, a j e d n a k 
wygodnie j p rawie od wszystkich, bo niewielu przywilej t en miało 
siedzenia po jedynczo . Inn i musieli s iedząc drzemać, zwłaszcza ci 
co w okowach , a co dopiero mówić o innych wygodach . Czułem, 
że j e s t e m „Tyszkiewiczem Birż dziedzicem" między j adącymi . 
B o też mnie szanowano nad wszelkie moje zasługi, nawet , m o g ę 
powiedzieć , rej wodziłem. Innowie rcy mimo przechodząc czapkę 
uchylal i p rzede mną, a g d y kluczyki t r ac i ł em, co się dla m e g o 
gap ios twa często trafiało , to mi pomaga l i s z u k a ć , nadskakiwal i 
w pi lnowaniu i przenoszeniu rzeczy, nie dozwalając mi n a w e t 
poduszki nieść. Niek tó rzy tak mnie pokocha l i , że się rozdziel ić 
z t rudnością przyjdzie. Owoż mn iemane te n i e w y g o d y ! P r a w d a 
i to , że o wszys tk iem p. K. Z. pamię ta ła i we wszystko zaopa
trzyła. Ż a d e n s tuden t , ukochany od ma tk i syn , z takiemi zapa
sami nie j edz ie do szkoły, j a k j a j adę . Teraz dopiero, gdy pa t r zę 
n a drugich, oceniam je j n iewypowiedz ianą troskliwość. A j a k a ż 
to poc iecha wiedzieć, że wy się modlicie, że pamiętac ie o mnie 
w B o g u ! O , r zadko k to t ak boga to wyposażony p i e lg r zymuje ! 
Dajże w a m Boże s tokrotną odpła tę . J u ż mi n iepodobna wszys t 
kich wyliczyć, coście świeżo w mojej p a m i ę c i , a widzicie j a k 
pap ie ru oszczędzam. Zapomnia łem podz iękować za szkaplerzyki 
i re l ikwie ; ponawiam podz iękowanie ksieni i wszystkim modlącym 
się za wygnańców. Dziś to dobrodzie js two oceniam w całej roz
ciągłości, i go tów by łbym wszystkich do takiej modl i twy zachęcać, 
a mianowicie młodych lewitów, k tó rzy ty le dobrego serca mi 
okaza l i , os ta tn iem dzieląc się ze mną... Do widzen ia ; tu aż do 
soboty nas tępne j zos tanę , dalej n iepewne mieszkanie . . . 

„Nie m o g ę lepiej zakończyć l i s tu , j a k zwróceniem uwag i 
na modl i twy kościelne w t y m czasie; każda zdaje się do naszego 
położenia s tosować. P o wyjeździe z W i l n a odmawiałem nieszpory 



Z L I S T Ó W S Y B I R S K I E G O M I S Y O N A R Z A . 111 

i uderzyła mnie m o d l i t w a ; Tuere Domine populum tttum... ,Ochra
niaj Pan ie lud Twój i od wszelkich grzechów łaskawie oczyszczaj : 
albowiem żadna mu nie zaszkodzi przeciwność, jeżel i żadna nad 
nim nie zapanuje n ieprawość . Przez P a n a naszego J e z u s a Chry
stusa' i t. d." 

Powtórzy l i śmy n iemal w całej rozciągłości t en p ierwszy 
z pośród powierzonych nam listów, okazyą przes łany do kra ju , 
ponieważ nam się zdało, iż ca ły charak te r i całe też pos łann ic two 
ks. Dawidowicza się zeń wychyla , że wszystkie miarodajne t ę tna 
jego duszy na wstępie tu odnaleść m o ż n a : i miłą s w o b o d ę , 
i apostolską żarl iwość, i cierpliwe poddanie , i t ę p ros to tę bożych 
kmieci, k tórą on, dziecko ludu, syn włościanina żmudzkiego, p o 
siadał w całej pełni i przejrzystości , obok nadzwycza jnego uzdol 
nienia i p rzyrodzone j bys t rości umysłu , k tórą się cała j e g o ro
dzina odznaczała. Teraz przyjdzie nam u rywkowo tylko czerpać 
z tej przedziwnej korespondency i , acz żal każdego omin ię tego 
u s t ępu , tak j a s k r a w o tu odmalowane misyonars two w y g n a ń c a 
i więźnia, k tóry j a k książęta apostolscy w mamer tyńsk ie j kaźni , 
wśród p ę t w ła snych , usiłował zdobywać dusze ku wolności sy
nów bożych, j e d y n e j , k tórej świat ani ludzie odebrać nie potrafią. 

Z cl. 21 lu tego tegoż roku 1866 jeszcze m a m y przed sobą list 
z Pe t e r sbu rga p i sany : „Zapowiedziano w tej chwili, że j u t r o do 
Moskwy wyjeżdżamy. Korzys t am ze zręczności do pisania listu 
i piszę powtórnie . W i e l k a pociecha g d y się w y g a d a cz łowiek , 
zdaje się że dzieląca nas p rzes t rzeń znika i znowu z wami obcuję. 
Cafy tydz ień upłynął od zamieszkania w t y m k ą t k u , niewiele 
jednak zaszło wypadków, godnych zakomunikowania . P e w n e g o 
rodzaju monoton ia nastąpi ła po podróży pełnej życ ia : być może , 
wina też żywiołu, wśród k tó r ego się mieszka. Mieszkałem w ka
merze a r y s t o k r a t y c z n e j , gdzie osobistości samodzie lne nie nagi
nają się t ak łacno j a k pros taczkowie ku s t ronie duchowej , a bez 
przewagi duchowego życia, musi nastąpić mono ton i a w świecie 
zamknię tym kamerą i kory ta rzem. Nie j e s t j e d n a k między nami 
bardzo źle i pod względem re l ig i jno-duchownym. Żaden nie śmie 
przeciw wierze lub Kościołowi pisnąć, bo w kamerze na dziewięć 
osób j e s t e śmy trzej kap ł an i , a j eden od drug iego zawzię tszy 
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w obronie p rawdy . Modl imy się p rze to po swojemu, rozp rawiamy 
najo twarc ie j o p rawdach świę tych i cudach, a najzajadlejszy z po
śród nas pozwala sobie n iek iedy aluzyj p rak tycznych , i wszys tko 
nam to bezkarnie uchodzi . Niek tó rzy modlą się k lęcząc , nie 
ws tydząc się t y c h , co jeszcze nie pojmują, że pacierz zmówić 
z ug ię tem ko lanem, to nie hańba . Nie śmiem nawe t u t r zymy
w a ć , że inny żegnać się ws tydz i , bo chociaż nie byłem na
ocznym świadkiem t akowego ak tu , gdy się kładą spać lub wstają, 
k to j e d n a k wie, czy się pod kołdrą nie żegnają lub n iepost rzeżenie 
j a k o ś nie czynią znaku krzyża. Osta tnie p rzypuszczen ie t em 
prawdopodobnie j sze , że wczora j , w n iedz ie l ę , widziałem w c h o 
dzącego N. do naszej kapl icy, ani wątpię z zamiarem pomodle 
nia się. A był n im t e n , k tó rego skądinąd wziąłbyś za pogan ina , 
t a k wszys tko w nim trąci leśną dzikością, i modl i twy poranne 
prawie zawsze od świstania zaczyna. G d y t o ' p i s zę , j es t j uż 12-ta, 
a on jeszcze w łóżku śwista. P r a w d a , że mu wychowanie t ak ie 
źle się odpłaca , bo pierwszego po p rzybyc iu wieczora, widzia łem 
go rozpaczą mio tanego i g rożącego odjęciem sobie żj^cia. J a k 
kolwiek niewieściuch t en niezdolny zdobyć się na najmniejsze 
męs two, wierzę j e d n a k , że p r zy p o m o c y złego ducha , odjąłby 
sobie życie, g d y b y go nadzie ja uwoln ien ia nie pod t r zymywała . 
R z u c a się j a k p taszek w klatce, duszno mu i tęskno, -biega po 
kamerze i wzdycha głęboko, o d m y k a okno i wciąga powiet rze , 
j a k b y chciał wciągnąć ze świeżem powie t rzem ut raconą swobodę . 
W s z y s t k o napróżno . W s t y d go nareszcie nac i ska : widzi j a k inni 
mocni , nawe t szczęśliwi, choć surowiej osądzeni , ale zamiast 
t a m szukać pociechy skąd inni czerpią, on się mozoli nad tem, 
j a k b y czas zabić i j a k o t ako zapchać czczość otwierającą się 
w duszy. Zamias t więc zwrócić się do B o g a , źródła żywota , 
przez odrodzenie się duchowne, zwraca się ku rzeczom zniko
m y m przez odświeżanie pamięci o nich. Stąd chęć s łuchania 
o zaszłych w y p a d k a c h , czytanie r o m a n s ó w i książek zmys łowo
ścią t racących . Na szczęście j e d n e g o ty lko tak nieszczęśl iwego 
marny wśród siebie, i o tym nie dla zabawy piszę , ale aby wam 
przeds tawić rozmai te nasze p o t r z e b y duchowne, zachęcić do gor-
l iwszej za nami modl i twy. Nie uważa jmy dziś i t ak ich za s t raco-
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nycli , n iedarmo B ó g zacina rózgą, snać chce p o p r a w y nasze j , 
i ku wspólnej pociesze widzę i na t ym b iednym wpływ łaski 
boże j . . . W y c h o w a n i e winno , mało do n iego wchodzi żywiołu 
religijnego, k tó rego się p o t e m po t r zeby nie czuje, chyba B ó g 
gwał tem karku ugnie przez rozmai te u t rap ien ia , a usposobiwszy 
serce, dotknie go łaską swoją, zapalając świętą miłością. O t ę 
łaskę błagajcie , tą nas ja łmużną zasilajcie pozosta l i w kraju, 
a Bóg wasze miłosierdzie swojem miłosierdziem nagrodz i . 

„Do ważnie jszych t ego tygodn ia w y p a d k ó w zal iczamy po
żegnanie sześćdziesięciu przeszło wspó łpodróżnych w dalszą po
dróż. Było to we środę. Ksiądz Domin ikan in by ł ze Mszą. Pięciu 
tylko spowiadało się i komunikowało . Smutno pa t r zeć , j a k t e 
dusze, skądinąd wierzące i zacne, nie mają w sobie rozbudzonego 
życia re l igi jnego; g d y b y to przemówić i zachęc ić , by łoby więcej 
ochotników. Nie było j a k o ś ani zręczności ani czasu, bośmy 
dniem przed tem przybyl i . P o Mszy odczy tano Itinerarium, a wie
czorem już żegnal iśmy w y w o ł y w a n y c h po jedynczo . Brzęk ka j 
dan bolesne sprawiał wrażenie , a j e d n a k wszyscy mocni byl i na 
duchu, choć nie wszyscy jednos ta jn ie weseli . W i e l u szło z ra
nami jeszcze nie zago jonemi , k tóre p rzed komisya u k r y w a ć mu
sieli, by uniknąć srogości wyroku. Żal mi było rozs tać się z tymi, 
z k tó rymi t r z y dni w podróży z Wi lna p rzeży łem, mianowicie 
z t rzema ch łopakami , k tórzy się do mnie przywiązal i . G d y b y 
można było, chę tn iebym się z nimi zabrał . Wspie ra j ich Pan ie 
Boże łaską swoją i osładzaj cierpienia. W kaplicy, k lęknąwszy 
przed obrazem M. Boskiej Częstochowskiej , poleci łem Bolesnej 
Matce tę d z i a t w ę , k tórą żegna łem ze ściśniętem sercem. P o 
dwóch dniach byl iśmy świadkami pocieszającego widoku: 75 K o -
roniarzy z robó t a resz tanckich po skończonym terminie wracało 
do domu; widok wcale odmienny, bo na żadnym nie ciężyły 
łańcuchy, i wesołość naturalniej j akoś świeciła z oczu. Na pa
miątkę spo tkan ia się wpisa łem swoje imię do dwóch sztambu
chów, życząc spo tkan ia się w niebieskiej ojczyźnie, i widziałem 
jak j eden rozrzewnił się gdy to przeczytał . J e d e n z kap łanów od
mówił Itinerarium i życzy ł szczęśl iwego powro tu w towarzys twie 
Boga i Aniołów Stróżów, a po powrocie p o b o ż n e g o żywota . 

I'. P . T . XLVI . 8 
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„Wczora j d ługom się przysłuchiwał śp iewakom w więzien
nej ce rkwi , do której się wchodzi z k o r y t a r z a , na k tó rym mie
szkamy. Głos wdzięcznie rozlegał się na ko ry t a r zu i mogl iśmy oce
niać całą przedziwną ha rmonię , zachwycającą pros to tą swoją. 
P o w t a r z a n e : Pan ie zmiłuj się, Pan ie udziel (Gbspodi pomiluj, Gb
spodi' podaj), prześl iczne w swoim rodzaju , p rzypomina ło mi t ych 
ewangel icznych chorych, b łagających P a n a J e z u s a o uleczenie. 
Tuż obok w swojej kapl icy, kędy głos śp iewaków rozlegał się, 
b łaga łem B o g a o miłosierdzie, by wys łucha ł r zewnego wołania 
i z jednoczył z nami j edną św. katol icką wiarą. G d y b y zajaśniała 
to l e rancya rel igi jna i można było nauczać świę tych zasad wiary, 
najchętniej całe życie spędzi łbym w głębi Rosy i , poświęcając 
się p ros taczkom, ucząc ich zasad wiary, moralności i i nnych 
cnót. Godny to p rzedmio t modl i twy wszys tk ich miłośników B o g a — 
przyspieszenie t ego pożądanego czasu". 

Ale j uż w n a s t ę p n y m liście ks .Dawidowiez miarkuje wyrażony 
tu zachwyt śpiewem ce rk iewnym, uważa jąc , iż „ temu śpiewowi 
b rakn ie powszechności . Dobrze , gdy a r tyzm okrasza obrzęd, ale t en 
jest powszechniejszy, k tó ry ty le ma w sobie ducha , że się może 
wyborn ie obejść bez artyzmu... Prócz t ego życie ludzkie rozmai te , 
samo tęskne wołanie, choćby najpiękniejsze, mu nie wystarcza . 
Radość i wesołość przedziwną mają h a r m o n i ę , gdy po smutku 
następują. W s z y s t k o to w naszym obrzędzie znajdziesz, rozmai
t e m u s tanowi pobożności odpowiada rozmai tość nabożeńs twa , 
od godz inek do nieszporów. A głównie lud powinien mieć swój 
udział, inaczej p ros tym będzie widzem i zobojętnie je na wszys tko" . 
U w a g tych swoich nie rozszerza, bo list idzie pocztą , ale wie, że 
kap ł an , do k tó rego pisze, uzupełn i w duchu uwag i nasuwające 
się z powodu cerk iewnego śpiewu. Dla choroby za t r zymano go 
dłużej w P e t e r s b u r g u , lecz j uż 4 marca pisze z Moskwy, że mu 
podróż wyszła na d o b r e , bo mu r u c h , zapewne po dłuższem 
zamknięc iu w więzieniu, na jpot rzebnie jszy . Wraca j ąc pamięcią do 
świeżo opuszczonego Pe t e r sbu rga , nie tęskni za towarzyszami 
kamery , k tó rzy mimo uprzedzającej g rzecznośc i , nie zbliżyli się 
do księdza, j a k b y unikając j e g o wpływu. „ W czasie mojego t am 
poby tu p rzyby ł z Wi lna pan H., k tóry zbudował mię g r u n t o w n e m 
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pojęciem ducha Chrys tusowego. Człowiek majętny, z liczną ro
dzimi, wielce zdolny; czuł okropnie cios w y g n a n i a , wzdychał co 
moment , g d y się zamyśla ł , ale w tych. j ę k a c h by ło wołanie do 
Boga z r ezygnacyą chrześcijańską. Na Msze św. regularn ie uczęsz
cza! co dnia , g d y inny dnia niedzielnego nie zdołał sobie zadać 
zbawiennego g w a ł t u , porzucając pościel dla oddania czci Bogu , 
co nasz zakątek raczył odwiedzać. P r a w d a , że była 10-ta godzina, 
a j e d e n z więźniów z tern dał się us łyszeć , iż za p u n k t honoru 
uważa przeleżeć na łóżku do 11-tej . Na takie oświadczenie ks. P. , 
dzielny proboszcz z Lubelskiego, odezwał się: ,Od wieków nie 
słyszano i żadna h is torya nie podaje, aby k to w łóżku dobijał 
się honoru' . T rudno było co przeciw t emu powiedzieć . Za to pan 
H. wcale inaczej po jmował rzeczy. R a z u j e d n e g o młodzież wra
cająca do kra ju chlubiła się, że i na wygnan iu dzielnie t łukła 
donoszczyków. Zrobiono u w a g ę , że to nie p o chrześci jańsku, że 
przeciwnie miłością m o ż n a b y ich odrodzić , mianowicie g d y j u ż 
cierpią, i cierpią z udręczeniem. Młodzież tego nie rozumiała, 
i j uż się zabiera ła do dysputy, ale staryT H . t ak zaczął : W Wil 
nie znajdowałem się w areszcie i zmuszony by łem często spo ty 
kać się z de nunc ya t o r em, od k tó r ego wiele moja żona ucierpiała 
i mieliśmy wiele s t ra ty . W ciągu sześciu miesięcy nie wyrzuca
łem mu złego pos t ępku i unikałem o tern rozmowy. P rzysz ła 
chwila p o ż e g n a n i a , kap łan nakaza ł wszystkim na kolanach zmó
wić l i tanię do Matk i Boskiej na in tencyę denuncya to r a , k tó ry 
już we łzach leżał k rzyżem na ziemi i całował się p rawie ze 
mną z b ra tn iem uczuciem, j uż odrodzony prawdziwie . — P r a w d ę 
mówi ksiądz, dodał p . ŁL, że miłością a nie nienawiścią m a m y 
zwyciężać n ieprzyjac ió ł . . . Rozumiem, że t ak ie wypadk i r oz ł ado 
wują kapłańskie serce i zostawiają pamięć niezatartą. Wie le rzeczy 
zastanawiających innych przemi ja dla mnie bez śladu, i t ę skno 
mi wśród t łumu ludzi i o lbrzymich murów, skoro nie spo tykam 
człowieka d u c h a : bez ducha a ducha Chrys tusowego wszys tko 
tak marne , nędzne , l iche" . 

(C. d. n.). 
M. 

8 * 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

RzeCZ o roku 1863. St. Kośmian. T. I I . Część druga. W Krakowie. 
Nakładem Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej. 1895. (Str. 326). 

W sześciu rozdziałach tomu drugiego opowiada p. Koźmian wy
padki w ziemiach polskich pod panowaniem Rosyi aż do wybuchu po
wstania w r. 1863. W rozdziale pierwszym robi uwagi ogólnej natury 
nad upadkiem politycznym państw i narodów, a następne rozdziały 
poświęca stanowi społeczeństwa polskiego o d r . 1831 po rok 1859 i ge
nezie ruchu narodowego od r. 1859—1863. Rozdział czwarty jest 
w toku opowiadania epizodem, wtrąconym całkiem zbytecznie i psują
cym harmonię całości, albowiem w rozdziale następnym przychodzi mu 
się cofnąć wstecz i nawiązywać wątek opowiadania, przerwany w roz
dziale trzecim, a kończyć ponownie rozdział szósty tem, na czem za
kończono rozdział czwarty. 

Nie potrzeba na tem miejscu powtarzać, co o wartości i znacze
niu pracy p. Koźmiana mówił recenzent Przeglądu Powszechnego, z po
wodu tomu pierwszego. Nazwał ją wówczas „wyznaniem wiary' 1 je
dnego z najwybitniejszych przedstawicieli t. zw. stronnictwa krakow
skiego; kładł nacisk na jej wyjątkową wartość, jako nauki i przestrogi 
dla przyszłych pokoleń, aby nie popadły w błędy podobne, przy po
dobnych niutatis mutandis okolicznościach, skoro smutnych następstw 
błędu samego odmienić nie jest już w czyjejkolwiekbądź mocy. 

I my z powodu tomu drugiego „Ezeczy o roku 1863" nie możemy 
nic innego powiedzieć, jak się zgodzić na przewodnią myśl polityczną, 
zarówno samego autora, jak i naszego recenzenta tomu pierwszego. 
Wątpimy nawet, aby w chwili obecnej ktoś z ludzi poważniej myślą
cych, a szczerych w swych opiniach politycznych mógł być innego zda
nia o wypadkach i ludziach z lat 1859 —1863, jak autor „Ezeczy 
o roku 1803" . W tomie drugim swej pracy sądzi o nich z umiarko-
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waniem i spokojem, dalekiemi od stronniczości publicystycznej. Umie 
rozdzielić odpowiedzialność za katastrofę pomiędzy wszystkich, zaczy
nając od władz rządowych rosyjskich, aż do Hotelu Lambert i kółek 
emigracyjnych. 

Zawinił najpierw rząd rosyjski brakiem wszelkiej konsekwencyi 
w postępowaniu; tracił bowiem głowę, gdy trzeba było działać z roz
wagą i energią; a gdy zrywał się do akcyi energicznej, stawał się 
drażniącym i brutalnym. Zawinił również margrabia Wielopolski, który 
w Petersburgu umiał być prawdziwym mężem stanu: zdołał bowiem 
przekonać cara Aleksandra I I . o konieczności reform i ustępstw naro
dowych dla Królestwa, złamał tam wpływy wrogie Polakom, osłabił 
wpływ polityczny pruski na stosunki polsko-rosyjskie, ale nie zdołał 
ani przekonać własnych współziomków o potrzebie obrania innej drogi 
w polityce, ani przezwyciężyć uprzedzeń względem swej osoby. Kardy
nalnym warunkiem powodzenia misyi Wielopolskiego było — zdaniem 
autora — złamanie i ubezwładnienie spisku czerwonych różnych odcieni. 
Tymczasem margr. Wielopolski odnosił łatwe tryumfy nad białymi: 
zniszczył T o w a r z y s t w o r o l n i c z e , — dodajmy bez istotnej potrzeby 
i korzyści politycznej — usunął z widowni działania hr. Andrzeja Za
moyskiego; ale nie umiał zadać stanowczego ciosu konspiracyi. Ilekroć 
występował z nią do walki, dosięgał tylko narzędzi, lecz nie sprawców 
i kierowników; a gdy ostatecznie zdobył się na krok stanowczy, uczy
nił to w sposób zdumiewająco niezręczny i osiągnął skutek wręcz prze
ciwny zamierzonemu: przyspieszył katastrofę zbrojnego powstania, wśród 
której i jego własne dzieło runęło. Obowiązkiem prawdziwego męża 
stanu nie było — zdaniem naszem — ani drażnienie przeciwników, a tern 
samem potęgowanie antagonizmów, ani rozpoczynanie walki domowej 
wśród tak trudnych okoliczności, w jakich wówczas znajdowało się nasze 
społeczeństwo, lecz raczej zręczne i umiejętne zaprzężenie wszystkich 
stronnictw do swego rydwanu politycznego, jak to uczynił Bismarck 
pomiędzy rokiem 1866-—1870, co nie było bynajmniej rzeczą łatwą 
po głośnym konflikcie w latach poprzedzających. 

B i a l i popełnili tyle błędów politycznych, iż w szczupłych ramach 
recenzyi wyliczać ich tutaj niepodobna. P . Koźmian w I I . tomie swej 
pracy wystawił im istne świadectwo ubóstwa politycznego. Co do ce
lów ostatecznych godzili się oni najzupełniej z czerwonymi; w użyciu 
zaś środków odpowiednich swemu stanowisku i programowi politycz
nemu nie mogli z nimi się mierzyć. Nadzieje białych polegały na ra
chubie ua pomoc zagraniczną, których źródłem była jakaś mistyczna 
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wiara w Napoleona III. , spotęgowana do stopnia pewności po kampanii 
włoskiej r. 1859. Niemniejsza odpowiedzialność ciąży i na Hotelu Lam
bert, który wespół z białymi dzielił wiarę i złudzenie, co do zamiarów 
Napoleona I I I . względem Polski. Chociaż autor z wielką względnością 
traktuje politykę Hotelu Lambert w tym okresie czasu, to jednak z jego 
przedstawienia rzeczy wynika w sposób oczywisty, iż stała się ona tylko 
echem dwuznacznych frazesów i nieokreślonych obietnic, w których tak 
się lubował sfinks tuileryjski. Polityce Hotelu Lambert zbywało na 
przezorności, co tem większe wywołuje zdziwienie i tem większy budzi 
żal, iż przy rozległych stosunkach łatwiej mu było poznać istotny 
stan Francyi i blichtr polityki polskiej Napoleona III . , niż koryfeuszom 
różnych stronnictw i frakcyj politycznych w kraju. Z dziwną łatwo
wiernością łudzono siebie samych i kraj cały, który miał przecież 
prawo spodziewać się lepszych informaeyj po swej „ambasadzie pa
ryskiej". Zarówno w samej Francyi, jak i za granicą odzywały się już 
głosy bardzo poważne, wskazujące niedwuznacznie na chwiejące się 
podwalmy drugiego cesarstwa i piętnujące politykę meksykańską cesa
rza mianem awanturniczej b Wszelkie natomiast zbliżenie się do je
dnego z trzech rządów rozbiorowych natrafiało w organie Hotelu Lam
bert Wiadomości Polskie na mniej więcej surowe potępienie, chociaż to 
była jedynie właściwa droga, wiodąca do dodatnich dla narodu rezul
tatów, bez żadnego ryzyka. 

Nareszcie głównym winowajcą był spisek i organizacya czerwo
nych, które mniej więcej śwnadomie dążyły do wywołania w kraju 
zbrojnego ruchu. Odpowiedzialności czerwonych wogóle nie zmniejsza 
okoliczność, iż pomiędzy nimi znajdowali się umiarkowańsi, głoszący 
potrzebę r e w o l u o y i m o r a l n e j , jak np. kółko Edwarda Jurgensa. 
Rewolucya moralna, przy naszym temperamencie narodowym, pierwej 
lub później skończyćby się niewątpliwie musiała na zbrojnej. Kierowni
kom spisku przyznaje p. Koźmian niezwykłą zręczność w akcyi przed-
powstańczej: zarówno wtenczas, gdy aranżowali demonstracye uliczne, 
jak i później, gdy je przenieśli do kościołów. 

Z przedstawienia autora „Rzeczy o roku 1863" wynika najdo-
wodniej, iż wszystkie stronnictwa, wszystkie, kółka i grupy polityczne, 
w większej lub mniejszej mierze, ponoszą winę za katastrofę roku 1863. 
Jest to zatem wina całego narodu. Z jednej strony była ona następ-

1 Mowy parlamentarne Thiers'a. Szybki wzrost opozycyi od znanej 
„grupy pięciu" w roku 1857 do stanowczego jej zwycięstwa we wszystkich 
miastach i miasteczkach Francyi przy wyborach w r. 1862. 
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stwem położenia politycznego naszego narodu po r. 1831, a z drugiej — 
produktem porozbiorowej tradycyi, wychowania ówczesnego pokolenia, 
dalej fałszywego pojmowania historyi własnego narodu, która stała się 
tern samem fałszywą mistrzynią życia, a wreszcie wpływu poezyi. „Na
r ó d , który w swem życiu daje przewagę poezyi — pisze p. Koźmian — 
skazuje się dobrowolnie na bezużyteczne ofiary". Bez obawy posądze
nia o wiarę w fatalizm dziejowy, twierdzić można, iż podobny stan 
rzeczy musiał sprowadzić w konsekwencyi katastrofę roku 1803. Pan 
Wł. Spasowicz nie bez pewnej słuszności wyraził się w „Historyi lite
ratur słowiańskich", iź polska literatura porozbiorowa była tern labora-
toryum, w którem kuła się broń do wypadków roku 1831 i 1863. Na
stępstwa tej ostatniej katastrofy otwarły oczy najprzedniejszej części 
społeczeństwa polskiego i wywołały w niem zbawienną reakcyę, która 
z biegiem czasu staje się coraz widoczniejszą na całej przestrzeni ziem 
polskich. Doniosłość klęski roku 1863 zmniejszać się będzie w sto
sunku do nauki, jaką, z niej społeczeństwo wyciągnąć potrafi. Nie 
byłoby ani potężnych Prus, ani zjednoczonych Niemiec w dzisiejszej 
formie, gdyby nie klęski pod Jena i Auerstadtem i idące w ślad za 
niemi straszne upokorzenie dzisiejszych hegemonów niemieckich. Sedan 
zaś i dni majowe komuny paryskiej powinny były stać się przestrogą 
i nauką dla społeczeństwa francuskiego, iż kroczyło po zgubnej drodze. 

O ile godzimy się wogóle z poglądami autora na wypadki r. 18G3 
i na ocenę ich następstw narodowo-poiitycznych, o tyle zastrzedz się 
musimy przeciwko niektórym jego sądom i wnioskom ogólnej, historyozo 
licznej natury. P . Koźmian wysnuł sobie teorye o trzech kategoryach 
państw, tracących byt niepodległy: jedne z przyczyn zewnętrznych, 
drugie wewnętrznych, a trzecie — z jednych i drugich zarazem. Ten 
trzeci rodzaj upadku politycznego nazwał „największym" i pod jego 
rubrykę podciągnął Polskę. Powyższa teorya nie ma wcale uzasadnienia 
w nauce dziejów i autor dla jej poparcia nie przytoczył ani jednego 
przykładu z historyi. Wszystkie upadki polityczne, jakie tylko znamy 
w historyi powszechnej, pochodziły zarówno z przyczyn zewnętrznych, 
jak i wewnętrznych, a różnice mogły tylko zachodzić w ich wzajemnym 
stosunku. Wszystkie państwa wschodnie, dalej starożytna Grecya i staro
żytny Rzym, Ruś kijowska, cesarstwo bizantyńskie, Polska, dawne ce
sarstwo niemieckie i t. d., upadały z przyczyn i wewnętrznych i ze
wnętrznych. Z tych ostatnich wyłącznie traciły byt niezależny tylko 
drobne organizmy państwowe i szczepowe, będące jeszcze w fazie two
rzenia się, jak to miało miejsce szczególniej w pierwszej połowie wie-
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ków średnich. Drzewo wewnątrz spróchniałe stać może przez lat szereg, 
zanim nie zerwie się silniejsza burza i nie powali go o ziemię. Coś 
podobnego bywa i z większemi organizmami państwowemi. Jeżeli ja
kieś państwo upada pod ciężarem głębokiego rozstroju wewnętrznego, 
to upadek bywa tak stanowczym, iż wszelkie próby wskrzeszenia by
łyby po prostu galwanizowaniem trupa, jak to miało miejsce z Grecyą 
starożytną, a taki „Irydyon" Krasińskiego jest oczywiście wytworem 
czystej fantazyi. 

Czyż słusznemi są twierdzenia autora (str. 5), iż „ze wszystkich 
upadłych państw najtrudniej powstać było Polsce i odzyskać utracony 
kształt i stanowisko państwowe" dlatego, iż na jej upadek „złożyły 
się nie jedna, nie kilka, ale wszystkie przyczyny, które spowodować 
mogą znicestwienie państwa i to w stopniu dotąd wyjątkowym?" Nie 
chcemy tutaj posądzać autora o tendencyę zniszczenia w narodzie pol
skim wiary w możliwość odzyskania bytu politycznego, skoro nieco 
niżej (str 6) powiada tak wymownie, iż „dla społeczeństwa, które prze
stało istnieć w kształcie państwowym, najwznioślejszym, najszczytniej
szym celem musi być odzyskanie tego kształtu, a siłą ożywczą myśl 
i dążenie do niepodległości". Wątpimy zatem, aby p. Koźmian chciał 
całkowicie pozbawiać naród nasz tej „siły ożywczej", która jest zara
zem duszą narodu. Chcemy wierzyć, że wszelkich używa tylko argu
mentów, aby wiarę w możliwość odzyskania niepodległości osłabić, 
a utorować drogę dla swej przewodniej myśli, snującej się, jak nić 
czerwona, przez całą jego pracę, iż przedewszystkiem ratować należy 
zagrożony byt narodowy. Myśl ta — jego zdaniem — toruje drogę dla 
polityki kompromisów; marzenia zaś o niepodległości czynią ją nie
możliwą i wiodą ostatecznie naród na manowce konspiracyjne. 

Czyż naprawdę troska o zachowanie bytu narodowego nie da się 
pogodzić w życiu powszedniem z najszczytniejszemi ideałami narodo-
wemi, które, jak ów słup ognisty, prowadzą naród nasz przez pustynię 
smutnej rzeczywistości? Słusznie p. Koźmian powiedział w jednem 
miejscu tej pracy, iż „w sprawach politycznych nie istnieją nierozwią
zanie zadania, dopóki ich rozwiązanie zależnem jest od woli i rozumu 
ludzkiego". Niema obecnie narodu w Europie, któryby nie żywił w swej 
piersi daleko sięgających ideałów narodowo-politycznych. Każdy prawie 
inteligentny Niemiec marzy o tem — aczkolwiek nie wyjeżdża z tem 
przy każdej sposobności, a w pierwszej lepszej mówce toastowej nie 
zaciera „kresek granicznych" — aby przyszłe granice państwa nie
mieckiego sięgnęły, so weit die deutsćhe Zunge Mingt; Włoch nie zrzeka 
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się bynajmniej nadziei rewindykowania Trientino i pobrzeży Adryatyku; 
każdy prawie Rumun odczuwa pożądania panrumuńskie i sięga po spu
ściznę starożytnych Daków, — co wszystko nie przeszkadza jednak tym 
państwom i narodom wchodzić np. z Austryą w bliższe związki poli
tyczne lub przynajmniej utrzymywać dobre stosunki sąsiedzkie. Niechże 
więc i narodowi polskiemu wolno będzie podumać i pomarzyć w uro
czystych chwilach życia o Polsce, jaką stworzyła historya. 

Zresztą czy wyparcie się ideałów narodowych jest rzeczą wogóle 
możliwą i czy może czegoś podobnego żądać od nas nawet rozsądny 
nieprzyjaciel? Na to trzeba byłoby, abyśmy całkowicie zapomnieli o na
szej przeszłości, przestali czytać naszych historyków i boleć wraz 
z nimi nad upadkiem ojczyzny naszej; pojmować naszych wielkich poe
tów i zachwycać się dziełami pendzla naszych pierwszorzędnych arty
stów. Czyżby to był środek ratowania naszego zagrożonego bytu 
narodowego? Nie! byłby to chyba początek końca; początek całkowitej 
zagłady naszego narodu. Jeżeli wrogowie powiadają nam, iż zmie
nić względem nas systemu rządzenia nie można, dlatego, iż my nie 
wyrzekamy się marzeń o niepodległości, to kłamią bezwstydnie. Nie 
o abstrakcyjne, nieuchwytne nasze ideały im chodzi, lecz o samą 
naszą egzystencyę narodową. Stoimy im na zawadzie już tern samem, 
że jesteśmy Polakami i być nimi chcemy. Gdyby w nich uderzył „grom 
dziejowych zdarzeń", nie omieszkaliby zwrócić się wówczas ku nam, 
bez względu na nasze aspiracye polityczne. 

Zaprzeczyć nareszcie musimy p. Koźmianowi, aby upadek nasz 
wewnętrzny był tak strasznym, tak stanowczym i nieodzownym, jak on to 
przedstawia. W okresie pierwszego rozbioru byliśmy istotnie w stanie 
okropnego upadku. Pomiędzy jednak pierwszym a drugim rozbiorem 
weszliśmy już na drogę, wiodącą stopniowo i powoli do wszechstron
nego odrodzenia. P . Korzon w „Wewnętrznych dziejach Polski za Sta
nisława Augusta" przedstawia mnóstwo dowodów naszego odrodzenia. 
Nawet tak krytyczny historyk, jak ks. Kalinka, przyznaje w swym 
„Sejmie czteroletnim", iż poprawa była w narodzie widoczną, jakkolwiek 
nie była jeszcze całkowitą. Ten krótki, kilkunastoletni przeciąg czasu, 
dzielący orgie sejmu rozbiorowego i delegacyi sejmowej od sejmu cztero
letniego, świadczy chyba najwymowniej o naszej żywotności. Gdyby 
nasz upadek wewnętrzny był istotnie tak głębokim i beznadziejnym, 
jak twierdzi p . Koźmian, to nie byłoby chyba możliwem przywrócenie 
częściowej niepodległości w dwanaście lat później. Na to może ktoś 
podnieść zarzut, iż tylko niezwykle potężna dłoń Napoleona I. w stanie 
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była coś podobnego uczynić. Lecz nie zapominajmy, iż dłoń ta tylko 
niechętnie i z ociąganiem się przystępowała do dźwigania z ruin upa
dłej Polski. Narzucało mu się ono, jako konieczność polityczna: poszedł 
za jej głosem w latach 1807 i 1809, a odrzucił ją w roku 1812, za
równo z naszą, jak i własną szkodą. Czasy Księstwa Warszawskiego, 
jego patryotyczne wysilenia i ofiarność, chyba także nie świadczą o głę
bokim wewnętrznym upadku naszego narodu. 

WT końcu zawsze i wszędzie, w każdem położeniu i wśród różnych 
okoliczności, należy zachować w pamięci aksyomat Z. Krasińskiego, 
wypowiedziany w „Niedokończonym Poemacie", iż „od przyjścia Chry
stusa żaden lud, który stał się narodem, nie umiera". Na Grekach nowo
żytnych, Serbach i Bułgarach historya stwierdza wymownie prawdzi
wość tego aksyomatu '. A. Szarłowski. 

0 naczyniach i sprzętach eucharystycznych. Studyum archeologiczno-
liturgiczne ks. Corblet. Spolszczył i wiadomościami swojskiemi uzu
pełnił ks. A. Brykczyński, członek Komisyi arch. i Komisyi sztuki 
Akad. Umiej. (Z 3-ma stylowemi rysunkami). Warszawa, u Niemiery. 

Dzięki Bogu, przestaje u nas panować owa obojętność pod wzglę
dem liturgii i czci zewnętrznej N. Sakramentu, którą wielka rewo-
lucya a potem czasy józefińskie tak szeroko i u nas rozpostarły. Wy
mieniona w nagłówku książeczka zasłużonego już na tem polu autora, 
jest tego niezbitym dowodem. 

Treść (bo spisu rzeczy niema) tak nam sam autor podaje: 1) o na
czyniach i sprzętach eucharystycznych w ogólności, 2) o misach i cza
rach ofiarnych, 3) o patenach, 4) o asteryskach, 5) o kielichach, 6) o przy
datkach do kielichów (palka, welum i t. d.), 7) o cedzidełku, 8) o mon-
strancyach, 9) o ampułkach i miednicach do lavabo. 

Badanie i poznawanie tych tak różnych w różnych czasach i miej
scach naczyń, w których przechowywano Przen. Sakrament, jakże bar
dzo oświeca i, że tak powiem, uplastycznia naszą wiarę i miłość ku 
tej przedziwnej Tajemnicy! Z tych naczyń poznajemy całą historyę na
bożeństwa, nieraz tak rzewnego i wspaniałomyślnego naszych przodków 
w wierze, ku Bogu Ukrytemu. 

Co się tyczy szczegółów, to bardzo ciekawą szan. tłumacz podaje 
wiadomość o monstrancyi Stefana Batorego, darowanej 0 0 . Jezuitom 

1 T e r a ź n i e j s z o ś ć j e s t w n a s z y c h ręku, i t ę s t a r a j m y s i ę pracą s w ą u l e 
p s z y ć — p r z y s z ł o ś ć j e s t w r ę c e B o ż e j . (Prsyp. Redakcyi). 
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w Płocku która obecnie znajduje się w Włocławku. Wielkiej zalety 
dodają dziełku trzy tablice, przedstawiające trzy główne style naczyń: 
romański, gotycki i odrodzenia. Dobrze także, że szan. tłumacz napię
tnował zwyczaj, choć już dzięki Bogu coraz rzadszy, podawania pateny 
do pocałowania kolatorowi przez kapłana odchodzącego od ołtarza. 

Co do usterek, nie tak może szan. tłumacza, jak raczej francu
skiego autora, to najprzód można podać w wątpliwość mniemanie, że 
„pierwotnie służyły do Mszy św. zapewne też same naczynia... jakich 
codziennie używali Żydzi, Grrecy i Rzymianie. Później przez uszanowanie 
dla Najśw. Sakramentu przeznaczono na ten cel osobne naczynie" 
(str. 32). Mybyśmy sądzili, że od samego początku tak apostołowie jak 
i pierwsi chrześcijanie tylko co z Żydów nawróceni, wyróżniali naczynia 
święte od świeckich. Bo i owo „uszanowanie dla N. Sakramentu" nie 
mogło dopiero „później" powstać, gdy już św. P a w e ł 2 mówi wyraźnie 
o rozsądzaniu Ciała i Krwi Pańskiej od zwyczajnych pokarmów. Na 
stronie 42 mówi autor, że pewien synod „zabrania celebrować w kieli
chach dc pelle, to jest pokrytych skórą wyprawną". De pelle nie zna
czy: pokrytych skórą, ale zrobionych ze skóry. Zdaje nam się przeto, 
że naturalniej byłoby przypuścić, że musiały to być tak zwane dawniej 
u nas bukłaki, tj. worki skórzane do wina, jakich i dzisiaj jeszcze 
w krajach południowych używają. Na str. 48, to już nie autora, ale 
szan. tłumacza nieuwaga; mówi tam bowiem: „We Francyi na stopie 
kielicha zawsze jest znak krzyża wypukły lub okrągły, i tą stroną stawia 
się kielich do celebransa. U nas tego zwyczaju niema, i bardzo słusznie, 
gdyż w ten sposób prędzej niszczyłaby się pozłota i wogóle cały kie
lich od ciągłego z jednej strony używania". 

Najprzód był i u nas ten zwyczaj, jak tego oczywiście dowodzi 
„kielich z grobu Biskupa Włocławskiego z XIV. wieku", przedstawiony 
przez samego tłumacza na tablicy,' drugiej. Powtóre, wcale nie „bardzo 
słusznie" byłoby od tego zwyczaju odstępować, doradza go bowiem 
uszanowanie dla Krwi przenajświętszej, żeby kapłan mógł zauważyć, 
którą stroną ją pił, aby potem tą samą stroną pić ablucyę. Jeśli się 
zaś kielich przez to niszczy, to spełnia tylko cel, na jaki go ofiaro
dawca przeznaczył. 

1 Przypuszczamy, że zamiast „w Płocku", miało być „w Połocku", bo 
tam to Stefan Batory okazał się tak hojnym dla Jezuitów. Domyślamy się, 
że to względy cenzuralne nakazały taką omyłkę drukarską. 

2 I. Kor. xi. 29. 
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Według str. 65 (ostatnie 3 wiersze), wypadałoby, że ornat nie
koniecznie ma być jedwabny, co jest podług najnowszych dekretów 
Kongr. Obrz. błędem. 

Nawet o cedzidełkach i rurkach, ampułkach i miedniczkach jest 
wzmianka, i to pod osobnemi tytułami, a czyż nie więcej zasługiwały na 
uwagę custodiae do wiatyku, i opis, jakie one być powinny a jakie u nas są? 
A jeżeli miednice do umywania rąk zaliczono do sprzętów eucharystycz
nych i opisano je, toć daleko słuszniej trzeba było coś powiedzieć o ka
dzielnicach, a także o lampkach przed N. Sakramentem. Stądby się 
może okazało, jak daleceśmy zatracili smak liturgiczny, kiedy sypialniane 
krótkie knotki stawiamy jako wieczne lampki przed Sanctissimitm. Ale 
nadewszystko trzeba było powiedzieć o foremkach do pieczenia opłat
ków. Mówimy nadewszystko, bo właśnie z Francyi-to rozszerza się 
coraz bardziej i u nas szkaradne nadużycie wyrabiania ich z mosiądzu. 
Wszakże nawet do gotowania lub pieczenia zwykłych pokarmów niktby 
nie używał naczyń z takiego materyału, a cóż do pieczenia chleba 
eucharystycznego? 1 

Na str. 101, gdzie jest mowa o pewnej puszce na komunikanty ' 
ozdobionej emalią, przedstawiającą Chrystusa w grobie, szan. tłumacz 
„dodaje od siebie, że jest to antyliturgicznie, gdyż w N. Sakramencie 
jest Chrystus żywy, a więc naczynia do Eucharystyi i łabernacułum 
nie powinny mieć oznak śmierci". Jest wprawdzie dekret Kongr. Obrz. 
zabraniający oznak śmierci, t j . trupiej głowy na palce, ale nie oznak 
śmierci Chrystusowej! Wszakże Kongr. Obrz. nie mogła się sprzeci
wiać św. Pawłowi, który mówi: ilekroć będziecie ten chleb jedli i kielich 
pili, śmierć Pańską będziecie opoiciadać aż przyjdzie 2. 

Na str, znów 106, szan. autor twierdzi, że w pewnej monstrancyi, 
mającej 2 % łokcia wysokości a 40 funtów wagi, „ciężar jej tak jest 
umiejętnie rozłożony, iż można nią dać benedykcyę". Jakim sposobem roz
łożenie ciężaru może go zmniejszyć, tego chyba żaden fizyk nie odgadnie! 

Na następnej stronie, szan. tłumacz słusznie mówi, że „powaga po
jedyncza autora, choćby wielka, nie jest jeszcze prawem" (choć nie 
jednego, ale dwóch wymienił autorów: de Herdta i św. Karola Boro-
meusza); jednak zapomina, że jeśli ta powaga ma za sobą przekony-

1 Widzieliśmy ua własne oczy, jak przy pieczeniu na takiej foremce 
biały fartuch piekarza miał duże zielone plamy od grynszpanu, który trzeba 
było obcierać wśród roboty. 

2 I. Kor. xi . 26. 
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wające dowody wewnętrzne e visceribus rei, to nietylko można, ale 
i trzeba za nią iść, a to tern bardziej, kiedy zdanie przeciwne nie ma 
ani powagi ani dowodów wewnętrznych. A więc kiedy chodzi o to, czy 
melchizedech ma być rozsuwany, żeby można było zeń wybierać party-
kulki, to oczywiście że taki ma być nawet w naszym klimacie, choć 
w nim, jak mówi szan. tłumacz, „w zimie palce zmarznięte z trudnością 
przykręcają śrubkę!" 

Co do ampułek (str. 122), to bardzo proste doświadczenie uczy, 
wbrew zdaniu szan. tłumacza, że „szerokie u góry" daleko są do
godniejsze „zarówno do nalewania wody do kielicha jak i do polewania 
palcy" — niż z wazką szyjką i małym otworem. 

W każdym razie, bardzo to zajmująca dla kapłana i archeologa 
książeczka, i warto ją kupić, choćby tylko dla przekonania się, czy 
nasza krytyka nie jest zbyt drobiazgowa. Ks. H. P. 

Wielkie bankructwo Umysłowe. Rzecz o nowoczesnym skrajnym 
sceptycyzmie naukowo-filozoficznym. Z dodaniem studyum; K o n i e c 
w ieku XIX. pod w z g l ę d e m u m y s ł o w y m . C h a r a k t e r y s t y k a 
z n a m i o n s z c z e g ó l n y c h . Ks. Władysław Michał Dębicki. War
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1895. (Str. 236). 

Dziewiętnasty wiek dobiega swego kresu. Czas już powoli za
bierać się do obrachunku zdobyczy i strat, odniesionych i poniesionych 
na wszystkich polach działalności ludzkiej. Książka niniejsza stanowi 
jedne z prac wstępnych, ułatwiających zabranie się do tego obrachunku. 
Zaznajamia ona czytelnika z wynikami, do jakich doszła ludzkość dzi
siejsza w ogólnych poglądach na świat i życie, w najważniejszych za
gadnieniach filozoficznych. 

Z natury rzeczy wypada, że takie ogólne zestawienie kursują
cych dziś w filozofii i literaturze poglądów i należyte ich scharaktery
zowanie jest pracą bardzo mozolną i trudną, wymagającą prócz zna
komitej erudycyi, przedewszystkiem zdrowego a wytrawnego sądu kry
tycznego. Autor w szczęśliwem jest posiadaniu obu tych warunków. 
Jsa świat patrzy trzeźwo i zdrowo, a erudycyi daje w tej książce do
wodów bez liku. Z sposobu pisania i z bardzo sumiennego cytowania 
dzieł uwzględnionych widać, że nie wydaje sądu o rzeczach na pod
stawie encyklopedyi czy jakiejś historyi filozofii, lecz na podstawie 
własnego czytania. 

Dwie są części tej książki, w tytule wyraźnie zaznaczone. 
Pierwsza obejmuje rzut oka na teorye dzisiejsze o samej wiedzy, jej 
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istocie, podstawach i możliwości: druga część jestto charakterystyka 
pewnych szczególnych cech spółczesnego ruch umysło wo-moralnego. 

Co do teorjj o wiedzy, to autor, opierając się na najznakomit
szych dziełach, i największą cieszących się sławą, stwierdza fakt nader 
smutny, że poglądy na wiedzę najcelniejszych jej adeptów są rozpa
czliwie sceptyczne. Sceptycyzm występuje dziś powszechnie. Różne są 
jego nazwy i postacie (illuzyonizm, nihilizm poznania, krytycyzm, fe-
nomenalizm, subjektywizm, idealizm, nominalizm, solipsyzm czy so le-
g o i z m , agnostycyzm), ale jądro jest wszędzie to samo, jądro wstrętnie 
jałowe. Sceptycyzm to cecha prawie ogólna filozofii dni naszych. Ma-
teryaliztn i pozytywizm nie stanowią tu wyjątku, gdyż pierwszorzędni 
ich przedstawiciele skrajnymi stają się sceptykami. Tylko gmin ma-
teryalistów umysłowy, może się jeszcze Judzić i upajać f i lozof ią 
z m y s ł o w e j p e w n o ś c i . Moleschott, J . S. Mili, Faine, Huxley są 
równie skrajnymi sceptykami w swych konkluzyach , jak Berkelej 
lub H u n i e . 

Niewesoły ten objaw autor przypisuje rozbratowi między wiedzą 
a wiarą. Umysł filozofa-sceptyka, nie chcąc się ukorzyć przed wyższą 
prawdą, punktu oparcia szuka w własnem li tylko j a — nic więc 
dziwnego, że, znajdując taki punkt oparcia, jakiego szuka, to jest 
własną nicość, tonie w zgniłych nurtach wstrętnego nihilizmu scepty
cznego. 

Sceptyk mimo to nie przestaje być człowiekiem, wyzuć się z na
tury ludzkiej nie jest w jego mocy. Natury tej nierozłączną cechą jest 
dążenie do szczęścia. Serce ludzkie pragnie czegoś, coby przyrodzone 
jego aspiracje zaspokoić było w stanie — uśpić się nie da bredniami, 
do których doszedł rozum spaczony, szuka strawy rzeczywistej, sobie 
właściwej — mrzonki nihilistyczno sceptyczne nie stłumią wrodzonego 
mu popędu do szczęścia. Biada jednak sceptykowi, jeśli w tych po
szukiwaniach za szczęściem podobnemu ulegnie złudzeniu, jakiemu 
uległ w dążeniu do prawdy. 

Niestety i w tym kierunku stwierdzić należy smutny objaw w dą
żeniach i działalności ludzkiej, objaw charakterystyczny naszego wieku. 
Zbłądzony rozum i serce sprowadził na manowce. Pesymizm umysłowy 
wydał na świat godne siebie dziecię, pesymizm moralny. Z tym pło
dem sceptycyzmu rozprawia się autor w drugiej części swej pracy. 
Nihilizm wiedzy pociąga za sobą nihilizm moralny, oba razem spółczesną 
zarażają literaturę. Jako symptom chorobliwy ostatniego jej okresu 
autor stwierdza dekadentyzm i cynizm. Nihilizm nauki i etyki wyradza 
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w sercu ludzkiem niezgłębioną próżnię, wobec której wzdryga się na
tura człowieka, do szczęścia stworzonego. Znękany i zniechęcony do 
życia apatycznemi teoryami, sceptyk odnajduje na dnie swej duszy 
słabo tlącą się iskierkę wyższego pochodzenia, która zdaje mu się 
wzniecać pewną otuchę i zwracać straconą ochotę do życia; to też bu
dzi sie zrozpaczony sceptyk ze snu strasznej apatyi, skwapliwie roz
dmuchuje tlące się zarzewie, szukając w bladem jego świetle i cieple 
tego, czego mu nie dał sceptyczny subjektywizm. Serce sceptyka, parte 
przyrodzoną koniecznością, chce zadośćuczynić rozbudzonemu popędowi 
religijnemu, przeto ogląda się za tern, co religią nazywamy. Scepty
cyzm jednak tak dalece owładnął i spętał nieszczęsną swą ofiarę, że 
nie dozwala się jej zwrócić tam, gdzie prawda i życie, w stronę mia
nowicie wiary prawdziwej i boskiej, objawionej w religii katolickiej, 
lecz każe innych szukać sobie bogów. 

Sceptyk, nie uznając wyższej nad własną powagi, nie chcąc od
dać hołdu swemu Stwórcy', działa raczej przeciw wrodzonemu popędowi 
religijnemu, stara się go wykorzenić z serca i rozumu, byle nie uko
rzyć się przed Panem i Bogiem swoim. Daremne usiłowania! Człowiek, 
walcząc przeciw przyrodzonemu popędowi religijnemu, tem samem działa 
przeciw swej naturze, a gwałcąc ją, sprawia w niej nieład, którego 
uczucie ciągle go niepokoi. Niepokój ten nurtuje człowieka niemiło
siernie, tak iż go zniewala albo do powrotu do religii, albo do wymy
ślenia sobie czegoś, coby mu ją zastąpiło, wspomniany nieład choć na 
pozór uporządkowało, a głos rozumu i serca, domagającego się praw 
swoich przyrodzonych, przygłuszyło. 

Sceptyk, odwróciwszy się od Boga i religii prawdziwej, zwraca 
się do magii i zabobonu. To jest geneza spirytyzmu doby obecnej! 

Autor źródłowo i w sposób bardzo zajmujący przedstawia nam 
historycznie i krytycznie tę nową religię, religię zabobonu. Dowiadu-
jetuy się o niej i jej wyznawcach wiele szczegółów bardzo dosadnie 
charakteryzujących ludzi dni naszych. 

Książka mająca na celu skreślić charakterystykę ruchu umy-
słowo-moralnego ostatnich lat dziewiętnastego wieku, nie mogła pomi
nąć cechy bardzo wybitnej tego ruchu, wyraźnie się zarysowującej 
w chwili obecnej. Cechą tą jest silna reakcya w kołach liberalnych 
przeciw bezbożności i brutalnemu materyalizmowi. Reakcyi tej na ko
rzyść religii i idealnego na świat poglądu autor poświęca ostatni roz
dział swej pracy, nieco dłużej zastanawiając się nad t. zw. neochry-
styanizmem, jako reakcyą przeciw bezbożności, i nad t. zw. ascenden-
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tyzmem, jako reakcyą przeciw dekadentyzmowi w literaturze. Tym 
jaśniejszym promykiem i wiążącemi się z nim refleksyami kończy autor 
swą książkę. 

Śmiało i bez przesady możemy powiedzieć, że praca ks. Dębic
kiego jest drogocennym skarbem naszej literatury filozoficzno-społecz-
nej. Może co do jednego lub drugiego szczegółu nie zgodzilibyśmy się 
z autorem w zapatrywaniach, ale sądzimy, że krytyka małoznaczących 
szczegółów wobec głównego zadania tej pracy nie byłaby na miejscu. 
Z zadania bowiem swego głównego autor wywiązał się znakomicie. 

Książka ks. Dębickiego może wszystkim czytającym ją oddać 
niemałe przysługi, byle mieli trochę dobrej woli i trzeźwego sądu. 
A czytać ją może nietylko uczony badacz lub nawykły do sjiekulacyj 
umysłowych filozof, lecz równie dobrze najzwyklejszy śmiertelnik. Autor 
nie sadzi się na wyrażanie swych myśli ciemno i w sposób zagmatwany, 
jak to lubią czynić pozujący na filozofów pisarze; owszem, jak najusil-
niej stara się o to, aby go każdy zrozumiał. 

S. K. 

T r z y doby dziejów naszych. Margert. Obrazy sceniczne. Kraków 1895. 
(W 8-ce, str. 144). Cena 1 złr. 50 ot. 

Uznania i pochwały godną myśl powziął autor tej świeżej publi-
kacyi, by w trzech prześlicznych obrazach przedstawić najświetniejsze 
(a jeśli ostatnia bolesna bardzo — to przecież zaszczytna) chwile naszych 
dziejów. „Jadwiga", „Królowa Korony Polskiej", „Unici" — oto tytuły 
tych obrazów. Każdy z nich opiewa moment historyczny, ważny swemi 
następstwami i skutkami, a przedstawiony jest o ile możności ze ścisło
ścią prawdy dziejowej. 

Unia z Litwą, wszystko co ją przygotowało, eo jej towarzyszyło, 
udział w niej życzliwych, wyżej sięgających wzrokiem umysłów, nie
chęć Krzyżaków, zwycięstwo i tryumf sprawy bożej, oto treść pierw
szego utworu. Drugi wprowadza nas do Częstochowy, na Jasną Górę, 
z chwilą, kiedy ta ostatnia warownia stawia jeszcze czoło najazdom 
szwedzkim. Wśród powszechnego zwątpienia, ucisku, wyłania się jak 
z za chmur czarnych promyk słoneczny, pomoc Maryi... cuda waleczności 
obrońców Jasnej Góry, widoczna Jej opieka nad tym zakątkiem, wle
wają ducha, krzepią nadzieję upadających. Przyznajmy, że moment 
to arcydramatyczny i do ułożenia scenicznego trudny — a jednak autor 
wywiązał się z założenia swego świetnie, a co na uznanie zasługuje, 
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to uszanowanie tego religijnego pietyzmu, tej czci, jaką obronę Często
chowy dotąd nasz naród otaczał. 

Trzeci obraz, to sceny rzewne i bolesne, a zbyt świeże, by o nich 
szerzej się rozpisywać, bo przecież znane są każdemu — to chwile ostatnie 
prześladowań Unii na Podlasiu. O ile możności autor dobierał szcze
gółów do obrazu z rzeczywistości (co w odsyłaczach zaznacza), więc 
niema tam przesady, ale i ta rzeczywistość jest sama w sobie straszną. 
Myślą autora i zamiarem było, podać młodzieży polskiej kilka nowych 
utworów, któreby szlachetną swą tendencyą i wyższą ideą owiane, 
mogły jej służyć do amatorskich przedstawień. Czy w zupełności temu 
celowi odpowiedzą te sceny, nie wiemy. Wydają się nam one za długie, 
wymagają wiele przygotowań i pracy, bo do każdego obrazu wchodzi 
poważna ilość osób. Cokolwiekbądź jednak, wartość sama dziełka jest 
wielka i na pochwałę szczerą zasługuje. Ma ono wykończenie, ma piękne, 
poezyi pełne miejsca, ma świetny język i formę staranną — ma, co naj
ważniejsza, nastrój szlachetny, wyższy, owiany religijnem ciepłem. 

Ks. A. B. 

Pisma Jordana (luliana Wieniawskiego). Tomów 6. Kraków. Nakład 
Gebethnera i Spółki. 1894. 

Z prawdziwą przyjemnością i radością wzięliśmy do ręki Pisma 
Jordana i doznaliśmy przy ich przeglądaniu uczucia podobnego temu, 
jakie się budzi przy spotkaniu z dawnym, dobrym znajomym, z którym 
przeżyliśmy lat kilka w niezakłóconej przyjaźni, którego charakter 
nauczyliśmy się cenić, którego usposobienie przypadło nam do serca 
z powodu swej równości, wesołości i optymizmu życiowego. Te i inne 
jeszcze przymioty posiada autor pism, o których mowa. Człowiek to 
niemłody, karyerę literacką rozpoczął gdzieś z początkiem drugiej po
lowy bieżącego stulecia i, o ile wiemy, zdobył sobie zaraz uznanie 
publiczności. Potem nieco zapomniany, chociaż zawsze witany życzliwie 
przez pewną część społeczeństwa, wyparty przez nowe prądy i ich 
objawy na polu powieściopisarskiem, znajdował zawsze takich, którzy 
go czytali z przyjemnością, którzy przeglądając czasopisma literackie 
i znalazłszy w nich jego utwory, od nich poczynali lekturę. I byli to 
czytelnicy nietylko równi mu wiekiem, nietylko starsi i poważniejsi, 
którym nie przypadała do gustu analizująca i gorączkująca powieść 
francuska lub rosyjska, ale i młodzi, którzy chętnie od sprawiających 
ból głowy, napełniających nieraz niesmakiem, a prawie zawsze dener
wujących, psychologicznych przetworów powieściowych uciekali do skro-

P. P . T. XLVI. 9 
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mnych opowiadań Jordana, w których znajdowali nieznane im w większej 
części typy naszego społeczeństwa, nieznane, a więc c i e k a w e , ożywia
jące wyobraźnię, pełne humoru spokojnego, n i e zgryźliwego, dowcipne, 
o dowcipie nie olśniewającym wprawdzie, ale i nie z d a w k o w y m lub nie
smacznym, w których widzieli wielki zmysł obserwacyjny, doskonałe 
wystudyowanie i znajomość figur przedstawianych. 

M e należy również zapominać o języku autora, w którym prze
chował się ów talent narracyjny naszych przodków, obecnie coraz 
bardziej zanikający, a dający się jeszcze odnaleść gdzieś w zapadłym 
kącie u ludzi, it których książka nowsza rzadkim gościem, u szlachty, 
odciętej od świata, zadawalniającej się jednym dziennikiem, nieświa
domej nowych ewolucyj społecznych czy literackich; nie rozprawia też 
o n a o nich, opowiada tylko albo o swych kłopotach, albo o rozrywkach, 
a opowiada tak, jak ich dziadowie opowiadali, zachowując dawne frazy, 
żywość i obfitość giestów, czerpiąc swe porównania z przyrody ota
czającej, z języka ludu, z którym się zżyła. Takim to ludziom przypa
trując się, z takimi żyjąc i ich studyując, przejął się Jordan Sj30Sobem 

ich wyrażania się i nadał swemu stylowi prostotę języka ludowego, 
obrazowość porównań, tok i rytm gawędziarza, który każdemu podobać 
się musi, bo, nie wiem skąd, ale wszyscy bez wyjątku rozmiłowani 
esteśmy, tak jakbyśmy byli dziećmi Wschodu, w opowiadaniach, po

budzających naszą fantazyę, których fabuła obfita w wypadki, bogata 
w treść. Konia z rzędem stawię, że Pisma Jordana wszyscy przeczy
tają od deski do deski, chociaż znajdują się w nich „Listy do p. Jana", 
traktujące o kwestyach poważnych, kiedy tymczasem połowa polskich 
czytelników opuszcza z francuskiego romansu psychologicznego te kartki, 
na których autor wypowiada swe przekonania, przedstawia analizę 
umysłu czy serca bohatera. 

A musimy uszanować w Pismach Jordana jedno jeszcze, z czem 
się coraz rzadziej spotykamy, mianowicie szlachetną tendencję, zdrową 
myśl społeczną, pierwiastek etjczny w całej swej czystości, o k tór j 
się teraz mało dba, stawiając za ideał artyzm w wykonaniu i opraco
wanie obranej tezy, nie bacząc wiele na to, czy sama teza jest dobra, 
czy piszący nie sieje zepsucia. Wszakże i krytyka nowoczesna posta
wiła sobie za zadanie badać: j a k coś napisano, j a k a robota, a nie, 
co jest przedmiotem roboty. Nie zapuszczajmy się jednak w kwestye, 
któreby nas za daleko poprowadziły', a odwiodły od omawianej rzeczy. 

Oalerya osobistości i sprawy, któremi się Jordan w swych po
wieściach i obrazach zajmuje, nieliczne i brane one z jednej warstwy 
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naszego społeczeństwa, szlacheckiej, i to przeważnie z tłumu tej braci 
herbownej, która siedzi na jednej lub dwu wioskach, która w dni 
powszednie pracuje w pocie czoła na zagonie, doglądająca wraz z eko
nomem, karbującym na kiju snopy, swego majątku, która odrywa się, 
ile razy tylko może, od gumien i stodół, aby ze strzelbą i pieskiem 
poszukać zająca, która też chętnie jeździ na polowania do sąsiadów, 
<>-oni zapalczywie na koniu za lisem, która często odwiedza jarmarki 
lub udaje się do poblizkiego miasteczka po pożyczkę do Żyda, która 
wreszcie musi mieć swego faktora i bez niego nie umie sprzedać swych 
plonów, ani kupić czy to inwentarza, czy nawet sprawunków dla jej
mości. Mamy w tych pismach obraz smutków i radości, kłopotów 
i wesela, buńczuczuości, humoru, naiwności, dobrej wiary w ludzi i w los, 
zaufania w szczęśliwą gwiazdę i w „jakoś to będzie", dumy i zaco
fania, niegospodarności i skrzętności, rozrzutności i skąpstwa, nieuctwa 
i szlachetnych usiłowań, ślepoty i bystrości — tej, pomimo swych wad 
nieraz przedstawianych nieco karykaturalnie, sympatycznej i chwytającej 
za serce szlachty. 

Pierwszy tom Pism mieści „Wędrówki delegata", znane, czytane 
przez wszystkich i często wspominane, drugi „Przygody panów Marka 
i Agapita", wywołujące zawsze uśmiech na twarzy, nieco skarykatu-
rowane, niemniej jednak prawdziwe, obecnie przedstawiające się jako 
kopalnia przedpotopowych mastodontów; gdyby jednak dobrze poszukać, 
to mutatis mutandis i teraz znaleźlibyśmy może nie tak naiwnych, ale 
za to równie dobrze dających się wyzyskiwać i wpadających w pułapki 
wielkiego miasta. Tom I I I . : „Listy Jordana do pana Jana", drukowane 
przed laty mniej więcej dziesięciu, godne zawsze odczytania, tyle w nich 
zdrowych rad, poczucia obywatelskiej pracy, tyle przytem żywcem 
pochwyconych, pysznych figur szlacheckich, że tylko wspomnimy char-
ciarza p. Fulgentego. Na dwa następne tomy złożyły się szkice i obrazki 
pod ogólnym tytułem: „Z boru i dworu"; w niektórych z nich (układ 
o służebności) uderza doskonałą charakterystyką naszego chłopa. 

Z żalem, że więcej nie napisał, zamykamy tom Hi . , w którym 
pomieścił autor swe wspomnienia szkolne („Ze wspomnień Marymonc-
kich") i trzy dowcipne i zgrabne jednoaktowe komedye: „Partya winta", 
„Wśród lasu" i „Polowanko". 

Dr. A. M. Karpiel. 



132 P K Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Zmarłej matce. P o ś w i ę c i ł Ryszard Katalinić-Jeretow. Z a g r z e b 1 8 9 4 . 
( M r t y o j M a j c i . P o s v e t i o Rikard Katalinić-Jeretov). 

Ż e b o l e ś ć , s i l n i e i g ł ę b o k o o d c z u t a , s t a j e s i ę d la w i e l u w y ż s z y c h u m y 

s ł ó w i s z l a c h e t n i e j s z y c h s e r c ź r ó d ł e m i s t o t n e g o p o e t y c k i e g o n a t c h n i e n i a , 

ż e z ł e z , s k r a p l a j ą c y c h g r o b y u k o c h a n y c h , r o d z ą s i ę n i e k i e d y n a j -

j ń ę k n i e j s z e k w i a t y p o e z y i , o t e m p r z e k o n y w a n a s d ł u g i s z e r e g s w o j s k i c h 

i c u d z o z i e m s k i c h p i e ś n i a r z y , k t ó r y c h d u s z o m d o p i e r o p o o c z y s z c z e n i u 

s i ę w o g n i u c i e r p i e n i a w i e s z c z e u r o s ł y s k r z y d ł a . Ś w i e ż y t e g o d o w ó d 

s t a n o w i c y k l l i r y c z n y c h u t w o r ó w , p o ś w i ę c o n y c h p a m i ę c i z m a r ł e j m a t k i 

p r z e z z n a n e g o j u ż c z y t e l n i k o m Przeglądu c h o r w a c k i e g o p o e t ę , p . K a -

t a l i n i ć a - J e r e t o w a . 

W d z i e c i ń s t w i e s t r a c i w s z y m a t k ę , k t ó r ą m a l u j e w s w y c h u t w o 

r a c h j a k o a n i o ł a d o b r o c i , z b y t j a s n e g o i c z y s t e g o , a b y m ó g ł ż y ć d ł u g o 

na s k a l a n e j z i e m i , p o e t a z o s t a ł t a k d a l e c e w i e r n y j e j p a m i ę c i , ż e z w y 

j ą t k i e m m i ł o ś c i o j c z y z n y , k t ó r ą z a d r u g ą m a t k ę u w a ż a , z a m k n ą ł s w e 

s e r c e d l a w s z y s t k i c h z i e m s k i c h u c z u ć . N a t u r a l n i e g w a ł t o w n y z p o c z ą t k u 

żal z a u k o c h a n ą z m a r ł ą p r z e r o d z i ł s i ę s t o p n i o w o w c i c h y , s k r y t y bó l 

i t ę s k n o t ę , w y r a z e m z a ś t e g o b ó l u , n u r t u j ą c e g o w d u s z y w ś r ó d d ł u g i c h 

l a t d w u d z i e s t u , j e s t p o w y ż s z y z b i ó r r z e w n y c h i u r o c z y c h p i e ś n i . S ą 

t o j a k b y u j ę t e w p o e t y c k ą f o r m ę d z i e j e b i e d n e g o s i e r o c e g o s e r c a , d o ś ć 

p o s p o l i t e w p r a w d z i e , l e c z b ą d ź c o b ą d ź w i e l c e s y m p a t y c z n e , b o p r a w 

d z i w e , a j a k p o w i e d z i a ł s ł u s z n i e M i c k i e w i c z : „ j e s t p r a w d a w p o e z y i — 

j e s t p o e z y a w p r a w d z i e " . A b y j e z r o z u m i e ć , t r z e b a s o b i e w y o b r a z i ć 

m a ł ą , z n a t u r y t k l i w ą d z i e c i n ę , o t o c z o n ą o d k o l e b k i s e r d e c z n ą p i e c z ą 

m a t k i , k t ó r e j m i ł o ś ć j a k p r o m i e n i e s ł o ń c a o z ł o c i ł a i o g r z a ł a n a j m ł o d s z e 

je j l a t a . N a g l e d z i e c i ę t r a c i t ę u k o c h a n ą i s t o t ę , k t ó r e j n i e o c e n i o n ą 

w a r t o ś ć d la s i e b i e n a s t ę p u j ą c e m i d a j e p o z n a ć s ł o w y : 

M i a ł e m k i e d y ś p r o s t y p i er śc i eń , J a s a m i m ó p r o s t i p r s t e n , 
L e c z w n i m b r y l a n t b y ł u j ę t y , N a n j e m u j e a l e m b io , 
K t ó r y b l a s k i e m c z a r o d z i e j s k i m Taj j e a l e m s v o j i m s j a j e m 
Z a ć m i ł w s z y s t k i e d y a m e n t y . S v e a l e m j e n a d m a s i o . 

I dz i ś m a m t e n p i e r ś c i e ń j e s z c z e , J o ś i d a n a s p r s t e n i m a m , 
A l e b r y l a n t m i w y d a r t o . . . Al m i a l e m u g r a b i s e . . . 
Ż a d n e j w a g i do k l e j n o t u P r o s t j e p r s t e n s a d b e z sjaja, 
P r z y w i ą z y w a ć w i ę c n ie w a r t o . B e z i k a k v e c i e n e v i ś e . 

M y m p i e r ś c i e n i e m — ż y c i e p u s t e , M o j j e p r s t e n : ż i v o t pus t i , 
T y ś b r y l a n t e m , m a t k o , by ła , A l e m t i s i , m a j k o , b i l a , 
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W i ę c mój k l e j n o t w a r t o ś ć s t r a c i ł , 
Odkąd kryje cię m o g i ł a ! 

Moj j e p r s t e n b a s bez c iene , 
Odkąd te j e raka skr i la ! 

Ł a t w o z r o z u m i e ć , j a k b o l e s n y i s t r a s z n y p r z e ł o m w ż y c i u d z i e 

c i ę c i a s t a n o w i ł a ś m i e r ć t a k g o r ą c o i g ł ę b o k o u k o c h a n e j r o d z i c i e l k i . 

Z w ł a ś c i w ą s o b i e , p e ł n ą w d z i ę k u p r o s t o t ą m a l u j e p o e t a p i e r w s z e c h w i l e 

s w e g o s i e r o c t w a : 

P o m n ę j e s z c z e : s p a ł a s o b i e 
W p o ś r ó d k w i e c i a , w p o ś r ó d w o n i , 
M n ó s t w o ś w i e c p ł o m i e n i e m j a s n y m 
W c i ą ż pa l i ło s i ę ko ło n ie j . 

J a k b y w g r o b i e , p a n o w a ł a 
W d o m u c i s z a n i e p r z e r w a n a , 
J a m s i ę dz iw i ł i p y t a ł e m : 
— C z e m u m a m a tak u b r a n a ? 

T o py tan ie j a k a ś dobra 
K o b i e c i n a u s ł y s z a ł a : 
— O n a zmarła , b i e d n e d z i e c i ę — 
D o s i e r o t y w y s z e p t a ł a . 

J a m n i e poją ł i g d y o j c i e c 
P r z y p r o w a d z i ł c z a r n y c h l u d z i , 
R z e k ł e m do n i c h : — T y l k o c i c h o , 
N i e c h s ię m a m a n ie o b u d z i ! 

J o ś s e s j e ó a m : s p a v a l a j e 
P o s r e d cara, p o s r e d c v i e ć a , 
A o k o nje p l a m t i l o j e 
S v e t i m p l a m o m b e z b r o j s y i e ć a . 

U sob i j e bi lo t iho 
(Ni t u g r o b u n i je t i ś e ) , 
J a s e cudili , pa s e p i t a h : 
— O e m u li j u naki t iSe? 

Taj j e u p i t n e v i n cu la 
N e k a d o b r a , s tara b a k a : 
— A h m r t v a j e , b i e d n o ó e d o — 
P a m e Ijubnu s i r o m a k a . 

N e r a z u m j e h i k a d doś l i 
S m o j i m o c e m crni l judi , 
J a i m s a p n u h : — T i h o s a m o , 
D a s e m a j k a n e p r o b u d i ! 

O d t ą d p o t o c z y ł y s i ę p o w o l i c i ę ż k i e , s m u t n e dn i s i e r o c t w a , p r z y 

p o m i n a j ą c e n a m p o n i e k ą d r ó w n i e ż p o s ę p n e d z i e c i ń s t w o n a s z e g o p o e t y , 

K a z i m i e r z a B r o d z i ń s k i e g o . I tu , j a k t a m p o s t a ć z m a r ł e j p r z e d w c z e ś n i e 

m a t k i c o r a z b a r d z i e j i d e a l n e w o c z a c h d z i e c i ę c i a p r z y b i e r a ł a k s z t a ł t y , 

coraz s i ln ie j d o s i e b i e n i e w i n n ą p r z y k u w a ł a d u s z ę . W ś r ó d burz ż y c i o 

w y c h i b o l e s n y c h d o ś w i a d c z e ń , t o w ł a ś n i e u c z u c i e s y n o w s k i e j m i ł o ś c i 

u s z l a c h e t n i ł o m ł o d z i e ń c a , n ie p o z w a l a j ą c m u z e ś c i e ż k i c n o t y n a z g u b n e 

z b o c z y ć m a n o w c e . 

W l a z u r o w e j n i e b i o s ton i 
W i d z ę g w i a z d ę b l a s k ó w c u d n y c h , 
Co m i ę drogą p r a w d y , dobra 
W ś r ó d c h w i l ż y c i a w i e d z i e t r u d n y c h . 

K i e d y w z i e m s k i e j tej w ę d r ó w c e 
Z a c z n ą g r o z i ć c h m u r y , b u r z e , 
W c i ą ż m i ś w i e c i , b y m n i e u p a d ! , 
Z ło ta g w i a z d k a n a l a z u r z e . 

T y po ś m i e r c i n a w e t , m a t k o , 
L ś n i s z jak g w i a z d a m e m u o k u , 

N a n e b e s k o j n a y e d r i n i 
V i d i m z y i e z d u c u d n a sjaja, 
S t o m e put i s t a ż o m p r a v d e 
I p o s t e n j a s r e d t o g krają. 

N a z e m a l j s k o j tuj n a s taz i , 
K a d m i p r i e t e c r n e t m i n e , 
D a n e s r n e m o c u v a m e 
Z l a t n a z v i e z d a s r e d y e d r i n e ! 

Ti si , majko , z a s i n u ł a 
Z y i e z d o m iza s m r t i s a m e , 
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B y ś m i ę w i o d ł a , b y ś m i ę s t r z e g ł a , 
P r z y ś w i e c a j ą c w p o ś r ó d m r o k u ! 

D a m e v o d i s , da m e c u v a ś , 
D a m i s y i e t l i s s r e d t e t a m e ! 

Podniósłszy wzrok syna ku górze, duch matki wiedzie go do 
stóp Najwyższego, aby tam z pokorą i rezygnaeyą złożył swoją boleść. 
Szkoła cierpienia staje się więc dla niego zarazem szkołą modlitwy, 
z której czerpie on jedyną dla siebie pociechę. 

Lecz chwile takie, to niby króciutki spoczynek w oazie, w której 
wędrowiec musi się uzbroić w siły i odwagę do dalszej wędrówki na 
pustyni życia. W pielgrzymce tej czekają nań liczne troski, obowiązki 
i trudy, przed któremi matka nie pozwala mu się cofać, bo inaczej 
nie dopnie celu, nie połączy się z nią kiedyś u Boga. Zwracając 
przeto myśl i duszę syna ku niebu, duch matki każe mu się wystrzegać 
nietylko gnuśnej bezczynności i płochego bujania po obłokach, lecz 
nawet biernego poddawania się smutkowi, natomiast zaś zaleca „grzebać 
dłonią w ziemi", pracując wytrwale dla dobra rodzinnego kraju: 

Nie zasępiaj, synu, czoła, Nemoj tużit, mili sine, 
Bo ojczyzna już cię woła! Eno tebi domovine! 

Oto w krótkim zarysie główny motyw, na który młody chorwacki 
poeta wyśpiewał smętne swe pieśni. O charakterystycznych cechach 
ich formy świadczą najlepiej przytoczone przez nas urywki; to tylko 
dodać należy, że dźwięczny, śpiewny i dziwnie melodyjny język chor
wacki, jakby stworzony dla poezyi, szczególnego dodaje im uroku. 
Ponieważ zaś p. Katalinić już nie po raz pierwszy w poetyckich wy
stępuje szrankach., zaznaczyć więc musimy, że w porównaniu z da
wniej szemi utworami cykl Mrłvoj Majci stanowi spory krok naprzód 
w rozwoju jego talentu. Piękną tę poetycką równiankę, złożoną na 
grobie zmarłej matki, kończy następujący wiersz, który też niech sta
nowi epilog naszej oceny: 

Ja wciąż wierzę, że mój naród Ja yjerujem, da će rod moj 
Ze snu swego się obudzi, Iz teżkog se sanka prenut 

Matko m o j a p o g r z e b a n a , 
J a s i ę m o d l ę t u z a c i eb ie 
W g ł u c h e j c i s z y , s a m o t n o ś c i , 
K i e d y g w i a z d y l ś n i ą n a n i e b i e . 

J a s e m o l i m c e s t o z a t e , 
Majko m o j a z a k o p a n a , 
U t i s i n i , u s a m o ć i , 
K a d s e g u b i s y i e t l o s t dana. 

W ó w c z a s p o s t a ć t w o j a d r o g a 
S c h o d z i k u m n i e , p a t r z ą c m i l e , 
Z d a j e m i s i ę , ż e m i ę t u l i . . . 
To są s ł o d k i e d la m n i e c h w i l e . 

U s u m r a k u t v o j a pr ikaz 
N a t u m o l b u s laz i k m e n i , 
Cini mi s e , da m e g r l i . . . 
T o s u z a m e s ladki treni . 
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I wolności płaszczem złotym 
Zajaśnieje wpośród ludzi. 

A Chorwacya, jego matka, 
Znów się stanie silną, wielką, 
Jak przystoi tej, co była 
Bohaterów rodzicielką. 

I że kiedy śmierć rozwiąże 
Egzystencji mej zagadkę, 
Za chmurami, za gwiazdami 
Ujrzę drogą moją matkę. 

I slobodnim, zlatnim piastem, 
Jos da će se zaodjenut; 

A Hrvatska njegva majka, 
Da će postat opet jaka, 
Kosto patri veljoj majci 
Silnih diva i junaka. 

Jos yjerujem, da ću jednom, 
A za onim plavetnilom 
Nać se tamo iza zviezda 
Opet s mojom majkom milom! 

Ti. Sopodźko. 

fluatre portraits de femmes. Episodes des persecutions en Angleterre. 
Par la Comtesse R. de Courson. Paris. Firmin Didot. 1895. 

Osobne dla nas miewają znaczenie, osobny a rzewny urok, karty 
w y r w a n e z martyrologium angielskiego. Tak blizkie to względnie czasy, 
tak j)odobne warunki ucisku i prześladowania, że porównania narzu
cają się same z siebie. Razem krzepiąca otucha wstępuje w serca z tym 
jednym dowodem więcej, iż wszystko wytrzymać i przetrzymać można, 
że ziarno wsiane w ziemię, acz obumarłe ludzkiem zdeptaniem, po la
tach setny o w o c wydaje i przynosi. 

Przez dłuższy czas nic zgoła nie wiedziano o męczennikach an
gielskich. Zazdrosny rząd przejmował korespondencje, niszczył świa
dectwa, przykrawał samąż historyę do wymagań własnej samowoli. Za 
dni naszych dopiero błysnął dzień swobody, wyswabadzający zarazem 
i sumienia i prawdę dziejową. Posypały się wydawnictwa, rozświeca-
jące ciemnię dni ucisku. Atoli przeważnie są to obszerne i wyczer
pujące dzieła, uwite z archiwalnych dokumentów, przeciążone nieraz 
mnóstwem szczegółów i wiadomości, nie dozwalających jasno rozpozna
wać pojedynczych postaci. To też pożądane bywają osobne wizerunki 
ludzi żyjących w tym męczeńskim okresie, ażeby dokoła nich skupiać 
i ześrodkowywać epokę, a z ich przykładów lepiej korzystać wśród 
okoliczności dzisiejszych, nieraz dorastających uciskiem owej krwawej 
dobie prześladowania katolików w Anglii. 

Zwykle i przeważnie męską cnotę, męskie zwycięstwa i męczeń
stwa historya rylcem swoim uwiecznia. Kobiece zasługi, jak to ich 
skromności przystało, niknąć zwykły, bezimiennem tylko utrwalając się 
promienieniem i wpływem. Rzadko kiedy wyraźniejsza postać niewieścia 
zarysowuje się na fali dziejowej, zaczem tem skwajniwiej godzi się 
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podchwytywać wizerunki i przykłady hartu, poświęcenia i wytrwałości, 
które nie zatonęły w niepamięci potomnych, a i nam dostarczyć mogą 
krzepiącej zachęty. Oto książka, przynosząca czytelnikom cztery sta
rannie wykończone portrety takich niewiast mężnych, którym żyć przy
padło w najcięższych dniach srogiego ucisku, a których wielkie dusze 
umiały się zdobyć na wielkie też ofiary i podnieść się na wysokość 
służby samemże położeniem i utrapieniem chwili wymaganej. 

Autorka, pani de Courson, Angielka rodem, pracę swą składa 
w hołdzie pamięci matki, która „pochodząc od dawnych wyznawców 
wiary, pierwsza nauczyła ją znać je i miłować". Z kolei idą cztery 
postacie, odmalowane z miłością. 

Pierwsza z rzędu, to J o a n n a D o r m e r , zaślubiona Hiszpanowi, 
księciu Feria. Wielka pani, powiernica królowej Maryi Tiudor, dzieliła 
nadzieje tej ostatniej co do blizkiego powrotu Anglii na łono kato
lickiej jedności. Wstąpienie na tron Elżbiety rozwiało owe złudzenia. 
Księżna Feria znajdowała się wówczas w Londynie, jako małżonka 
posła hiszpańskiego. Gdy w 1559 r. ambasador z żoną odpływał do 
Flandryi, do orszaku ich przyłączyło się niemało osób świeckich i du
chownych, które pod osłoną dyplomatycznej nietykalności, opuszczały 
ojczyste wybrzeża, ażeby na obcej ziemi szukać bezpieczniejszej przy
stani, oraz swobody sumienia. Nad wszystkie bowiem uciski, prześla
dowani w Anglii katolicy stawiali brak ołtarzy i Sakramentów, i ta 
tęsknota za Eucharystyą więcej od wszelkich innych względów wywo
dziła z kraju dobrowolnych tułaczy. Najprzód we Flandryi, później 
w Hiszpanii, księżna Feria przez całe pół wieku, od r. 1560 do r. 1611, 
stała się prawdziwą opatrznością dla wygnańców angielskich. W Rzy
mie, w Lowanium, w Yalladolid powstawały seminarya, przyspasabiające 
Anglii nietylko misyonarzy, lecz i męczenników. Kardynał Allen, który 
głównie przykładał rękę do zakładania owych zagranicznych semina-
ryów, w znacznej części był jalmużnikiem księżnej Feria. I tak prze
ważnie za pieniądze hiszpańskie utrzymywały się rozsadniki kleru, do
starczanego Anglii pomimo surowości praw i najostrzejszych zakazów, 
mających na celu pozbawienie Chrystusowej trzody wszelkiej duchownej 
pomocy. 

Po wizerunku wielkiej damy, ambasadorowej obcego państwa, au
torka snuje nam dzieje M a ł g o r z a t y C l i t h e r o w , żony rzeźnika w Yorku. 
Północne prowincye odznaczały się osobną tęgością i przywiązaniem do 
wiary ojców. To też królowa Elżbieta postanowiła wyplenić tam „pa-
pizm" za pomocą niebywałych srogości. Więzienia Yorku przepełnione 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A 137 

były wyznawcami wiary. Małgorzata Clitherow nawiedzała skwapliwie 
więźniów, a co więcej, choć mąż jej był innowiercą, w domu swoim 
ukrywała kapłanów, chowała kościelne przybory i naczynia, i nawet 
samą przechowywała Eucharystyę. Takich zbrodni stanu rząd Elżbiety 
nie przebaczał. Wydane na tortury dziecko, wskazało skrytki w domu 
Małgorzaty, która życiem przypłaciła swe dotychczasowe poświęcenie. 
Przywalona ciężkiemi wierzejami i na śmierć zgnieciona, uszczknęła 
wieniec męczeński r. 1586. Dzieci jej, synowie i córka, w zakonnem 
życiu przechowały macierzyńską spuściznę wiary. 

M a r y a W a r d innemi drogami miała się uświęcić i zasłużyć. 
Patrząc na wyplenienie zakonnego życia w Anglii, marzyła o założeniu 
na obczyźnie klasztorów żeńskich, kędyby dziewczęta angielskie, prze
śladowaniem z ojczyzny wywołane, znaleść mogły przystań bezpieczną, 
bądź aby otrzymywać chrześcijańskie wychowanie, bądź aby folgować 
wyraźnemu powołaniu zakonnemu. Zakosztowawszy bogobojnego żywota 
Klarysek, po kilku latach wahania się i szukania właściwej drogi, Marya 
Ward założyła podwaliny zgromadzenia, które pod nazwą „Pań angiel
skich" (Dames anglaises), dziś rozeszło się po olbrzymich dzierżawach 
Albionu, po całym katolickim świecie, spełniając ideał fundatorki, która, 
w świeckie pozory myśl swą ubierając, pragnęła ułatwić dostęp do pro
testanckiej Anglii dziewicom poświęconym Bogu i chrześcijańskiemu 
wychowaniu dziatwy. Trudności, piętrzące się na drodze Maryi Ward, 
z tej nawet strony, skąd największego mogła się spodziewać poparcia, 
zaiste mogą dodać otuchy, widokiem ostatecznego powodzenia i sku
teczności jej zamiarów i dzieła. 

Czwarta z kolei bohaterka książki pani de Courson, powszechniej jest 
znaną, dzięki biografii, którą jej poświęciła Lady Fullerton. Doi ia L u i z a 
de C a r y a j a l y M e n d o z a nie była Angielką. Z urodzenia Hiszpanka, 
miłością Boga i bliźniego, oraz żądzą męczeństwa zawiedziona na obce 
wybrzeża Anglii. Wcześnie zaprawiona w heroizmie cnót i życia chrze
ścijańskiego przez pobożnego wuja, namiestnika Nawarry, niebawem 
w Madrycie skupiła dokoła siebie wybrane grono niewiast, aby wspólny 
a najostrzejszy wieść żywot, pracując usilnie około dusz zbawienia. 
Atoli apostolstwo wśród przychylnych warunków i pokoju nie wystar
czało tej gorącej duszy. W r. 1605 pospieszyła do Anglii, gdzie prze
śladowanie wrzało w najlepsze. Osiadła tedy w Londynie, aby przez 
łat dziewięć służyć całą duszą i wszystkiemi siłami uciśnionym, two
rząc istne ognisko wiary, kędy wszyscy oświecać się i ogrzewać spie
szyli. Światłem była dla żyjących, opatrznością dla umierających, w da-
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nym razie nawet grabarzem zwłok męczeńskich. Jako cudzoziemce, wolno 
było Donie Luizie przechowywać księgi teologiczne i liturgiczne, do 
których powracali chętnie kapłani pozbawieni wszelkich środków zbro
jenia się w światło i argumenta kontrowersyjne. Jednocześnie listy 
dzielnej Hiszpanki dawały poznać katolickiemu światu cierpienia i uciski 
współwyznawców angielskich; ściągała też z ojczyzny jałmużny dla prze
śladowanych, nieraz osobistem apostolstwem nawracała błądzących, ukrze-
piała idących na śmierć męczeńską, wątpiących i chwiejnych oświecała 
i na prawą naprowadzała drogę. Ze względu na Hiszpanię, rząd angiel
ski nie odważał się zaczepiać obcej poddanki. Wprawdzie niekiedy 
odbywały się u niej rewizye, przyczem nie oszczędzano jej osoby, ale 
wstawienie posła hiszpańskiego wystarczało, by jej wrócić swobodę. 
Ten też ambasador zaraz na wstępie ostrzegał Luizę de Caryajal, że 
wszystko znajdzie w Anglii, wszystko — okrom męczeńskiej korony. 
Usiłowano pozbyć się jej jakimbądź kosztem. Ta cicha kobieta tak po
tężnym z czasem stała się była agentem katolicyzmu, że toczyły się 
o nią rokowania dyplomatyczne pomiędzy dwoma mocarstwami. Serce 
moje — odpowiadała wtedy — zostało hiszpańskiem, lecz wola boża 
chce mnie mieć w Londynie. W chwili gdy Filip I I I . , zniewolony żą
daniami angielskiego rządu, zaprosił Luizę de Caryajal, aby przeniosła 
się do Flandryi i zamieszkała raczej przy dawnej z dzieciństwa przy
jaciółce, arcyksiężnie Izabelli, padła na wyłomie swego poświęcenia, 
w czterdziestym szóstym roku życia wypełnionego miłosierdziem i po
sługą chrześcijańską. 

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad książką pani de Courson, nie
tylko z powodu przyrównali, nasuwających się ilekroć wejrzeć nam 
przyjdzie w dzieje prześladowania religijnego w Anglii, lecz i z innego 
jeszcze względu. Coraz trudniej zaspokoić się daje głód wrażeń w czy
tającej młodzieży; zwłaszcza wśród dziewcząt; literatura bieżąca i nowo
czesna, coraz mniej dostarcza zdrowego pokarmu. Tem skwapliwiej na
leży witać, wskazywać, polecać i rozszerzać książki, niosące z sobą 
szlachetne pobudki i zachęty, wiążące uwagę podniosłością treści, i bu
dzące w duszach wyższe pierwiastki i poloty. 

31. 

Der glaciale und tertiare Mensch. Von Dr. Bayberger in Kaisers-
lautern. H i m m e l und E r d e . Dezember 1894. 

Na samym początku zauważyć należy, że nie ma to być nowelka, 
jeno studyum popularne z dziedziny nauk przyrodniczych. 
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Autor przenosi nas w zamierzchłe czasy rodzaju ludzkiego, kiedyto 
ni historyków, ni historyi jeszcze na świecie nie było. Zdawaćby się 
niejednemu mogło, że o człowieku pierwotnym nic dzisiaj pewnego 
powiedzieć nie można. Tymczasem pan Bayberger opowiada nam o pra
ojcach naszych mnóstwo przeróżnych szczegółów, owszem zaznacza na
wet, że niejedna scena z życia ludzi pierwotnych jest nam dokładniej 
znana, aniżeli sposób życia ludów klasycznej sławy (105). 

Treść tego studyum możemy dla jasności podzielić sobie na dwie 
części: jedna obejmie wszystkie szczegóły nieciekawe, druga ograniczy 
się do'samych zajmujących rzeczy. 

Do pierwszej części należą następujące fakty. Człowiek (homo 

sapiens) chadzał po tej ziemi już w epoce lodowej, znajdujemy bowiem 
najstarsze ślady człowieka paleolitycznego już w kilku punktach okresu 
międzylodowcowego. Człowiek lodowcowy nie wykazuje wcale najmniej
szego zbliżenia do jakiejkolwiek małpy (118), jego mózgowiem mogliby 
się poszczycić i Paryżanie dzisiejsi (124), co więcej, on występuje, 
zawsze i wszędzie, gdziekolwiek się z nim spotykamy, jako prawdziwy 
pan i król stworzenia (124). Szczegóły te, które nauka nowożytna 
chcąc niechcąc coraz bardziej podkreślać musi, znane były od dawna, 
autorowi jednak należy się prawdziwe uznanie, że ich w szkicu swoim 
nie pominął ani nie przekręcił. 

Doktor Bayberger atoli nie chce być nudnym ani nużącym. Dla
tego ubrał i ozdobił ten szkielet nagiej prawdy rozmaitemi pstremi 
dodatkami — i tym przyznać należy, że są arcyciekawe. 

I tak pospolicie przyjmuje się, że człowiek istnieje na skorupie 
ziemskiej co najwięcej kilkanaście tysięcy lat; wspomniane wyżej przy
puszczenie, że już istniał w epoce lodowcowej, bynajmniej nie daje 
powodu do przypisania mu większej dawności. Jest rzeczą prawie 
pewną, jak dobrze uważa znany francuski geolog Lapparent, że osta
teczne cofnięcie się płacheci lodowcowych w północnej Ameryce datuje 
się ledwie od kilku tysięcy lat. Kiedy bowiem Lyell wymagał na wy
tworzenie się Niagary, t j . od cofnięcia się lodowców, co najmniej 35000 lat, 
a niektórym geologom nawet miliony lat nie wystarczały, nowsze prace 
geologów amerykańskich: Winchelba, Andrews'a i Gilbert'a, wykazują 
lednozgodnie, że skromny przeciąg 7 —10000 lat mógł owej pracy naj
zupełniej podołać. Cóż stąd za wniosek? Jeżeli człowiek miał być 
naocznym świadkiem przewrotów okresu lodowego, to musi już istnieć 
na ziemi od kilku, dajmy na to kilkunastu tysięcy lat. Niestety, zdaje 
siet, że zapatrywanie nasze jest całkowicie błędne, pan Bayberger 
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nie raczył nawet wspomnieć o niem. Jego zdaniem wiek ludzkości jest 
nieco dłuższym, stosunek jego do epoki historycznej równa się w przy
bliżeniu stosunkowi odległości gwiazd do wielkości naszej ziemi. Nie 
kilkanaście zatem, ale setki i tysiące tysięcy lat króluje człowiek na 
ziemskiem poniżu! Czyż to nie ciekawe? Szkoda tylko, że autor, być 
może z wielkiej skromności, żadnych dowodów, ni specyalnyoh badań 
na poparcie swego twierdzenia nie przytoczył. 

Są jeszcze i ciekawsze rzeczy w tym szkicu. Od człowieka lo
dowcowego czyli wogóle czwartorzędowego, przechodzi autor do czło
wieka trzeciorzędowego, i stawia pytanie, czy ludzie istnieli w epoce 
kajnozoicznej, t j . w pliocenie, miocenie i t. d. Rozebrawszy dosyć trzeźwo 
najznakomitsze rzekome ślady ludzkie z tych formacyj, dochodzi do nastę
pującego rezultatu: „Also der yielgesuchte, so oft gefunden geglaubte 
tertitire Mensch ist weder in seinen Werken, noch in seinen WTerk-
zeugen und noch weniger in seinen Knochenresten entdeckt worden" (124). 
Proszę teraz zgadnąć, jakie jest następujące zdanie. Jest to punkt 
kulminacyjny całej powiastki: Und doch muss er existiert liaben! Prawda, 
że to nawet przewyższa wszelką ciekawość? To jest logiczna zagadka 
nielada, którą jedynie psychicznie możnaby w pewien sposób rozwiązać. 
Ciekawym tylko, czemu np. człowiek nie istnieje na słońcu, kiedy tam 
również nikt jeszcze żadnych śladów ludzkich ni odkrył ni obserwował. 

Atoli nie odbierajmy nikomu wiary w zamroczoną przeszłość, kto 
innej mieć nie może — w ciemną noc łatwo każdy zobaczy to, co mu 
fantazya stawi przed oczyma. Zresztą cóż autor winien, że ciekawe 
dodatki jego mijają się z prawdą. Przecież gdyby Horacy dzisiaj żył, 
byłby może nietylko poetom i malarzom, ale także pewnego rodzaju 
przyrodnikom popularnie piszącym pozwolił nie zważać na prawdę! 

J. N. 
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KOŚCIELNA. 

Przez pa rę la t p o w t a r z a n o w "Węgrzech n a wszystkie 
tony w par lamencie , w g a z e t a c h , na u l i cy : „Niech 
tylko I zba niższa uchwali p rawa kościelne, zmienia

jące kraj w pańs two bezwyznan iowe , niech j e I zba wyższa po 
twierdzi , niech im cesarz udzieli s a n k c y i , a wiek z łoty wróci 
na z i emię , a całe króles two madziarskie zabrzmi j e d n y m rozg ło
śnym h y m n e m radości . P r a w a uchwalone, s a n k c y o n o w a n e ; wiek 
złoty zjawić się j a k o ś n ie chce, siłą, kolbą, bagne t em t łumaczyć 
t rzeba ludowi, j ak ie dobrodz ie j s twa nań spłynęły. K a ż d y wybói 
do pa r l amen tu zmienia się w groźne , k r w a w e zapasy, między 
świeżo zo rgan izowaną , ale j u ż po tężną chrześci jańską „par tyą 
ludową", a masońsko-żydowskiem s t ronn ic twem rządowem. P o 
wsiach i miastach, mias teczkach występują pol icyanci , żandarmi , 
gdy po t rzeba to i wojsko, do walki z pa r tyą ludową; w par la
mencie obrzucil i ją z n i e w a g a m i , os ławiony hr. Alb in Csaky 
i wierny min i s t e rya lny sateli ta, E m e r y k Varg ics . P i e rwszy k ró tko 
z katol ickim p r o g r a m e m się załatwił , u t rzymując, że zrodzi ła go 
najkompletnie jsza ignorancya , bo t e n ty lko wojować może z wpro -
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wadzanemi dziś w życie kościelnemi reformami, k to ich zgoła nie 
rozumie. D r u g i nie wysilał się nawe t na t ego rodzaju argu-
m e n t a ; zadecydował po prostu , na tura ln ie o j ak imbądź dowodzie 
nie wspominając, że p a r t y a „ ludowa" dąży do przewrotu i ko 
kietuje z socyal is tami. Dalej posunął się kalwiński poseł, E m e r y k 
U r a y ; w cha rak te rys tyczne j , wręcz do gwa ł tów przeciw ka to
l ikom zachęcającej przemowie, wyrzuci ł on wszystko, co mu n a 
sercu ciążyło, i n iedyplomatycznie obwieścił W ę g r o m i światu, 
co dotąd szep tano sobie wyłącznie w poufnych kółkach. 

„Złożyć tu muszę oświadczenie, — mówił U r a y wśród oży
wionych oklasków jedne j części skrajnej lewicy i całej p rawicy 
rządowej — że zdaniem mojem da łoby się od samego początku 
wprowadzić w życie koście lno-pol i tyczne reformy w daleko ła
twiejszy sposób, niż za poś redn ic twem Csakowskiego reskryp tu . 
Należało po p ros tu — boć m a m y przecież pańs two i pańs twową 
po t ę gę — us tanowić odnośne prawo, a k t o b y się t emu p rawu 
nie p o d d a ł , począwszy od os ta tn iego lewity, aż do os t rzyhom-
skiego księcia-prymasa, wypisa łbym mu j e na plecach. G d y b y m 
miał by ł w ręku w ł a d z ę , da łbym ją uczuć wszystkim, bez wy
j ą tku od żeb raka do księcia. Niechby księża spróbowal i nie słu
c h a ć ; poszl iby do więzienia i lewici i p rymas , z tą ty lko różnicą, 
że kaza łbym w for tecy w Munkaczu urządzić t ro jakiego rodzaju 
więz ienia ; w najwyższem poku towal iby niżsi lewici, w na jg łęb-
szem sam p r y m a s " . 

W Tszak ładna p e r s p e k t y w a na przyszłość, w której t acy 
Uraye dorwal iby się do r z ą d ó w ; pięknie wyg ląda —- nie opozy
cyjne, ale rządowe s t ronnic two, k tó re t ego rodzaju w y w o d o m 
nie szczędzi rzęs is tych oklasków ! I to charak te rys tyczne , że na 
min is te rya lnych fotelach, na r ządowych ławach, n ik t się nie zna
lazł, k t o b y przywoła ł do porządku bezczelnego mówcę. Zadania 
t ego podjąć się dopiero musiał r adyka ł U g r o n : 

„Pol i tyka kościelna dołączyła wyznaniową walkę do da
w n y c h na rodowośc iowych waśni... Wczora j podniósł się tu mąż, 
t ak skądinąd wykszta łcony, j a k E m e r y k Uray, i ujrzeliśmy, j a k 
wschodzi i rośnie od dawna w ziemi pogrzebane , za t ru te z ia rno; 
posłyszel iśmy formalne pociągnięcie do odpowiedzialności ka to-
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l ików za biedy, za cierpienia z przed dwustu, lat . I oto U r a y 
podaje nam n ieomylne lekars two na wszystkie c h o r o b y : zaleca 
wpakować lewitę do najwyższej więziennej celi, p r y m a s a wrzu
cić do najgłębszej nory . Niech B ó g zachowa nasz kraj od tak ich 
os ta teczności ! Bo pańs two , k tó re więz i , czy l e w i t ę , czy arcy
biskupa dla re l ig i jnych p rzekonań , zrzekło się wolności i cienia 
wolności. Poseł E m e r y k U r a y może być święcie p rzekonanym, 
że choćby ów lewita n a na jwyższem piętrze, zniknął , zgnił , nie 
pozostawiając po sobie śladu, j a k j edyn i e w sercach ludzi idealnie 
miłujących wo lność ; to j e d n a k i wtedy wrzucony do na jg łębszego 
więzienia os t rzyhomski a rcyb i skup nie p rzes ta łby być niebezpie
cznym , o w s z e m , właśnie w t e d y b y ł b y najniebezpiecznie jszym. 
Bo nie w t e d y biskup j e s t po tężnym, a może być niebezpiecznjnu, 
kiedy wychodz i ze swego pałacu w otoczeniu różnokolorowej 
służby, ale wtedy, gdy dla swej wiary wchodz i do więzienia. 
T a k ! wtedy j e s t s t r a s z n y m ; w t e d y rozporządza . olbrzymią p o 
tęgą !" 

Z a r z u t o m , oszczers twom, hojnie mio t anym n a p a r t y ę lu
dową, stawił śmiało czoło w p ismach publ icznych hr. F e r d y n a n d 
Zichy, w par lamencie — hr. Ka ro l Pongracz . 

„Kto zna h is toryę , — t łumaczy ł t en os ta tn i w odpowiedzi 
na mowę ul t ra l ibera lnego posła S re te ra — ten nie może się dzi
wić, że czternaście mil ionów chrześc i jan , do tkn ię tych g łęboko 
w religijnych swych uczuc iach , łączy się, aby p rzy najbl iższych 
wyborach wys łać do P e s z t u t ak ich mężów, k tórzy domaga l iby 
się na legalnej drodze rewizyi us taw koście lno-pol i tycznych. 
Nie dolewajcie ol iwy do o g n i a ; starajcie się raczej o uspokojenie 
umys łów; usuńcie pozostałe jeszcze bezwyznaniowe przedłożenia ; 
podajmy 7 sobie dłonie do z g o d y ! Sre te r w z y w a i w o ł a : ,Nie us tę
pujcie! Niech ojczyzna ginie, niech b ra t b r a t a morduje, byle 
nasza zasada s tała g ó r ą ! . . . Dzisiejsze min is te ryum odziedzi
czyło w i n w e n t a r z u , pozos tawionym przez swych poprzedn i 
ków, k o r r u p c y ę , nepo tyzm, zwyrodnien ie giełdy, bałwochwalczą 
cześć dla z łotego cielca, najniższy serwilizm, a wreszcie ciężką, 
nieubłaganą walkę między ch rześc i j ańs twem, a między wolno-
mularstyyem, zagrażającem równie t ronowi , j a k Kościołowi... Mu-
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sicie pozbyć się tego inwen ta rza , jeśl i nie chcecie doprowadzić 
ojczyzny do ru iny! ' " 

W sejmie pruskim toczyły się znowu — po raz nie 
KOZPKAWY 

w S E J M I E wiedzieć k tóry — długie i ożywione rozprawy o ka to-
iRushiM. licJkioła zakonach ; prawdziwie by łby czas, aby rządowi 

sprzykrzy ły się wreszcie t e debaty , i aby choć dla miłego spo
koju nie s tawiał nada l na j różnorodnie jszych zapór, t ak pożytecz
nej dla samegoż p a ń s t w a , dla porządku społecznego zakonnej 
działalności. „Dlaczego — py ta ł cz łonek Cen t rum, poseł Das -
bach — nie chcecie pozwolić zakonnicom osiedlić się w P o z n a ń 
sk iem? Czy dla tego, aby nie prowadzi ły polskiej agi tacyi i dzieci 
nie po lon izowały? T a k z a b a w n y to za rzu t , że odpowiadać na 
n iego nie w a r t o ; pruskie pańs two za silne, aby wstrząsnąć niem 
miało w fundamentach , choćby, da jmy na to , k i lkaset dzieci 
więcej , niż dzisiaj, rozumiało i mówiło po polsku" . Inny , gorący 
kato l ik , poseł H a u p t m a n n , skarżył się w gorzkich wyrazach na 
upośledzenie, z j ak i em katol icy we wszys tk ich rządowych posa
dach się spotykają. S ta ra to p iosnka , ale niemniej ak tua lna ; 
nie nową też by ła odpowiedź minis t ra Bossego, obracająca się 
w zaczarowanem kole wrzekomo mnie jszego uzdolnienia i wy
kształcenia katol ików. Za rok, na n o w e fakty p rzy toczone przez 
katol ickich posłów, s p o t k a m y się n iezawodnie z t emi samemi, 
obracającemi się w w y g o d n y c h ogólnikach i n synuacyami ; spot
k a m y się znów bez najmniejszego wątpienia z za rzu tem wygło
szonym przez p . F r i e d e m a n n a i t owarzyszów: „ W ł a d z a duchowna 
w W . Księs twie Poznańsk iem niedosyć się s ta ra o zaradzenie 
d u c h o w n y m po t r zebom kato l ików niemieckiego pochodzenia" . 
Zarzu ty te zbiją dosadnie m ó w c y z Cen t rum i z „Koła Po l sk i ego" ; 
pokaże się, j ak pokazało się przy obecnej dyskusyi , że katol icy 
niemieccy, mieszkający w Poznańsk iem, n igdy przed nikim nie 
żalili się na pos tępowanie po lsk iego a rcybiskupa i polskiego du
chowieńs twa ; pokaże się, że fakty i cyfry, p rzy taczane przez nie-
miecko-pro tes tanck ich szowinistów, wręcz z p rawdą się kłócą; — 
wszys tko to i wiele i nnych rzeczy na j a w wyp łyn ie , ale czy 
przeszkodzi n o w y m oszczers twom, n o w y m , a właściwie t y m sa-
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mym zarzutom na najbliższej sesyi sejmowej ? K t o nie chce 
w żaden sposób dać się p r z e k o n a ć , tego nikt i nic na świecie 
przekonać nie zdoła. 

NOWY W N I O S E K 

C E . N T B O M . 

Cent rum złożyło do laski marsza łkowskie j ważny wnio
sek, domagający się p rzywrócen ia zmienionych p rzed 

20 laty, w czasie na jgorę tsze j walki ku l tu rne j , a r tyku łów 15, 16 
i 18 kons ty tucyi pruskie j . A r t y k u ł y te g w a r a n t o w a ł y wolność 
swobodnego wyznawania i rozwoju religii katol ickiej , a zniesie
nie ich było ciężkim policzkiem wymie rzonym równości wobec 
prawa wszystkich pruskich obywate l i . W d a w n e m brzmieniu , 
k tórego p rzywrócen ia Cen t rum a z niem j ednomyś ln i e wszyscy 
katolicy się domagają , b rzmia ły o n e : 

Ar t . 15. Kościół ewangelicki i rzymsko-katolicki, jakoteż wszel
kie inne stowarzyszenia religijne, kierują i administrują samodzielnie 
swemi sprawami, i pozostają w posiadaniu i używaniu zakładów, lega
tów i funduszów, przeznaczonych na cele wyznaniowe, szkolne i dobro
czynne. 

Ar t . 16. Porozumiewanie się stowarzyszeń religijnych ze swymi 
zwierzchnikami nie ulega żadnym prawnym ograniczeniom. Ogłaszanie 
rozporządzeń kościelnych podpada pod wspólne prawo, regulujące wszel
kiego rodzaju ogłoszenia. 

Ar t . 18. Przysługujące państwu prawo nominowania, wyboru 
i potwierdzania przy obsadzaniu stanowisk kościelnych, znosi się, o ile 
nie wypływa z patronatu, lub osobnych tytułów prawnych. 

Łatwo zrozumieć, j aką wagę t eore tyczną i p rak tyczną mia
łoby przywrócenie t ych a r tykułów. B y ł o b y to os ta teczne uprzą
tnięcie fundamentów, n a k t ó r y c h s tanął smętne j pamięci gmach 
ustaw majowych. Z g m a c h u zostały g r u z y ; czas, aby wywieść 
i gruzy, aby i po fundamentach śladu nie zostało. 

P l i O G K A M 

R T D I N I E G O . 

W y c h o d z ą c a w Medyolanie katol icka Lega Lombarda 
ogłosiła c iekawy , , interwiew" swego r edak to ra z mar

grabią E u d i n i m , by łym prezesem minis t rów, a k tó ry ba rdzo ła
two i to w niedługim czasie zastąpić może znowu w prezesow
skim fotelu serdecznie przez siebie n ie lub ianego Crispiego. R e -

p. P. T. XLVI. 10 
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dak tor rozpoczął rozmowę od krążących wieści, o usi łowaniach 
Crispiego, aby Papież , ze względu na niewesołe mora lne i ma-
te rya lne położenie Włoch , zniósł lub przynajmnie j zawiesił p r zy 
majowych wyborach do Izby , obowiązującą dotąd ka to l ików za
sadę : ani wybierać , ani dać się wybrać . „ M e bardzo w to wie
rzę , odpar ł Paulini. Stolica Apos to l ska nie us tąpi zapewne nale
gan iom j e d n e g o ministra i dla j e g o przyjemnośc i nie odwoła 
zakazu wydanego kato l ikom co do g łosowania p rzy wyborach , 
i to w chwili , k iedy z powodu wzmagan ia się żywiołów prze
wro tu , rząd włoski zaczyna się n iepokoić nieobecnością katol i 
ków p rzy urnach . A b y zrzec się owoców walki , k tó ra tyle la t 
t r w a ł a , i aby zmienić pos t awę , Kościół mus ia łby mieć wielkie 
wynagrodzen ie . 

„Tylko t rzy rodzaje s tosunków — mówił dalej marg rab ia — 
być mogą między Kościołem a pańs twem : albo prześladowanie 
Kościoła przez państyyo, albo k o n k o r d a t , albo zupełna wolność. 

„O prześ ladowaniu n iema co mówić t u t a j , n ik t go sobie 
nie życzy u nas i do t ego w X I X . wieku. By łoby to absurdem 
i niesprawiedliwością, gdyż obrazi łoby uczucia najdroższe i na j 
wznioślejsze wszys tk ich (?) Włochów. Należy również stwierdzić, 
że t endencya uspokojenia p r zekonań rel igi jnych bardzo się wzmogła 
w osta tnich czasach we Włoszech, tak, że wszelka pol i tyka, obra
żająca Stolicę Apostolską, stała się niemożliwą. T r z e b a b y j ednak , 
aby to uspokojenie przyniosło t rwałe i obopólnie korzys tne owoce 
i dla religii i dla państwa, i d la tego winno być p rzeprowadzone 
w sposób organiczny i na pods tawach, k t ó r e b y miały racyę b y t u 
w w a r u n k a c h pol i tycznych włoskiego społeczeństwa. 

„ K o n k o r d a t — oto stosunek, j a k i z p u n k t u widzenia poli
t ycznego by łby mi najwięcej sympa tyczny . W a g a pol i tyczna 
formalnej zgody ze Stolicą świętą by łaby t ak wielką, że nie wa
ha łbym się zap roponować Stolicy świętej , aby wybra ła t en rodzaj 
konkorda tu , j a k i b y je j najwięcej d o g a d z a ł : czy na wzór zawar
t ego z F rancyą , czy też z Aus t ryą , albo j ak iko lwiek inny. W i ę c 
j uż powiem w t y m p r z y p a d k u : konkorda t pańs twa najmniej 
faworyzowanego . 

„Ale konkorda t musi być uznany przez obu kon t rahen tów. 
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Otóż tu j e s t t rudność . Kościół nie wda łby się dzisiaj w per-
t rak tacye co do u m o w y z rządem włoskim w Rzymie . 

„Pozostaje t edy trzeci sposób — wolność i swoboda K o 
ścioła. To jest , u t rzymując w mocy dyspozycye zasadnicze, za
warte w „Prawie o gwarancyach" , t r z e b a b y zas tosować do wza
j e m n y c h stosunkóyy pańs twa i Kościoła tę d o k t r y n ę l ibera lną , 
k tórąbym chciał widzieć s tosowaną i rozciągniętą do wszelkich 
sposobów t łumaczenia i rozumienia funkcyj p a ń s t w o w y c h : t ę 
dokt rynę l ibera lną , k t ó r a , wyłączając mieszanie się pańs twa do 
drażl iwych spraw sumienia i myśli , wyda je mi się najs tosowniejszą 
aby sprawiedliwie zorganizować i rozwiązać w naszem społe
czeństwie kwes tye , odnoszące się do życia rozmai tych s towarzy
szeń, do ich prawnej osobis tości , p r a w a pos i adan ia , zdolności 
nauczan ia , p r o p a g a n d y i apostols twa. W Ameryce Kościół t ak 
jes t uważany i dobrze mu z t em. 

„St ronnic two umia rkowane , p rzynag lone ważnemi wzglę
dami, zeszło z tej drogi — z fundamenta lnej dok t ryny , i zgrzeszyło 
może przeciw Kościołowi. Naprzyk ład p r a w o o zniesieniu kor-
poracyj d u c h o w n y c h , t a k , j a k j e p r z e p r o w a d z o n o , by ło może 
i błędem. 

„Trzeba koniecznie l iczyć się z siłą uczucia rel igijnego, 
będącego wysokim czynnikiem cywil izacyjnym, pos tępowym, i nie 
należy zwalczać i uchybiać ins tytucyi , k tó ra j e s t pods tawą tegoż 
uczucia. I tu ta j , p rzyznać t rzeba, smutne jes t , że często zdarzają 
się opóźnienia w przyzwoleniu o t r zymania p robos tw przez pro
boszczów i stąd przez la ta i miesiące lud jes t bez pas te rzy swoich, 
a to z powodu b iu rok ra tycznych t rudnośc i , często n iebez in tere-
sownych , a rzadko dla jak ichkolwiek ważnie jszych względów. 

„Nie da się zaprzeczyć , że uczucie rel igi jne podniosło się 
znowu w os ta tn ich czasach i że ono to właśnie j e s t skuteczną 
tarczą przeciw wtargnięc iu idei p rzewrotu . Pokó j z Kościołem 
może ba rdzo pomódz w t y m celu, j a k t ego dowodem Rrancya , 
gdzie pos tawa Papieża , bądź co bądź, na tchnioną była najwznio
ślejszemu dążnościami i przyniosła też obfite o w o c e : pomoc 
rzeczywistą ze s t rony katol ików, u twierdzenie Rzeczypospol i te j 
i wzmocnienie żywiołu k o n s e r w a t y w n e g o republ ikańskiego . 

10* 



148 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O . 

„Podczas mojej p rezyden tu ry minis t rów nie zrobiłem nic, 
coby mogło zaognić spór ze Stolicą świętą; to też s tosunki moje 
z W a t y k a n e m były opar te na uczuciach żj^czliwości: z powodu 
np . ezecjuatur, zawar łem modus vivendi, sp isany w pro tokó le , nie-
podp i sanym zresztą , k tó ry godził p r a w a his toryczne pańs twa 
z in te resem rel igi jnym. Ale co do p o k o j u z Kościołem, musiał
b y m powtó rzyć to, co wyżej powiedz ia łem: wobec is tniejących 
s tosunków, pomimo p o s t a w y pojednawczej W a t y k a n u , położenie , 
zdaniem mojem, nie dojrzało do p o d o b n e g o przedsięwzięcia i nie 
p róbowa łem go d o k o n a ć , gdyż by łem przekonany , że tego ro 
dzaju próby, bez p rzygo towania umysłów, nie udadzą się, zostawią 
owszem jeszcze większe rozgoryczenie , niż p rzed t em było. 

„ G d y b y Crispi doszedł do zawarcia pokoju, zas łużyłby sobie 
na wdzięczność kraju, i m o ż n a b y mu t ego pozazdrościć . Ka to l icy 
przy klasnęl iby, pamię t a j ąc , że w podobne j kwes ty i nie chodzi 
już o j e d n e g o człowieka i że zapełnienie przepaści i uczciwy 
p r o g r a m pol i tyczny zmazą rychło to, co było niezupełnie czystem 
w j ego życiu pol i tycznem. 

„Mam wielkie wyobrażen ie o umyśle L e o n a X I I I . K iedy 
p r z e m a w i a , j ak sam p o w i a d a , z oczami zwróconemi ku niebu, 
j ego słowa nabierają znaczenia i w a g i , pewno daleko większej 
od innych mów. W k a ż d y m razie, g d y b y m wrócił do władzy, 
chc ia łbym zas tosować do Kościoła po l i tykę l ibera lną , o jakie j 
wzmiankowałem, i k tó ra mu pozwoli rozwinąć całą swoją siłę 
na korzyść ludu. Ta bez in te resowna pos tawa uspokoi łaby t akże 
i katol ików, odejmując wszelką rzeczywis tą r acyę ich abstencj, '! 
od życia publ icznego. By łaby to, wogóle , droga nakreś lona przez 
Cavoura i da łaby rzeczywis te korzyści , k tóre ten wielki człowiek 
p rzepowiada ł " . 

Z b y t wielkiej wagi p rzyp i sywać do tych wynurzań oczy
wiście nie m o ż n a , choćby eksprezes p o w o ł a n y m n a w e t został za 
j ak i tydz ień lub miesiąc do w ł a d z y ; w k a ż d y m razie są one bar
dzo charak te rys tyczne . Czerwone widmo socyal is tycznej anarchi i 
coraz gwał townie j pod oczy się podsuwa i zniewala do zas ta
nowienia s ię : co rob ić? Bez Kościo ła , bez pomocy Pap ieża r a d y 
sobie nie damy, wyznaje o twarc ie włoski mąż s t anu ; bez ka to-
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lików nie zorganizu jemy poważne j p a r t y i , k tó raby p r z e w r o t o w i 
mogła na seryo s tawić opór. Zrozumienie pros te j tej zresztą 
prawdy, dobrze świadczy o po l i tycznym zmyśle Rud in i ego ; s zkoda 
tylko, że idąc dalej w swych w y w o d a c h , nie p rzeds tawi ł , j a k 
praktycznie wys tawia sobie warunki przyszłego k o n k o r d a t u Włoch 
z Pap ieżem , w jak i sposób i w j ak i ch g ran icach W ł o c h y mo
głyby i chciały nag rodz i ć Kościołowi wyrządzone k rzywdy , wró
cić Pap ieżowi p rzyna leżne j e g o władzy i mora lnemu wpływowi 
s tanowisko. W t em leży właśnie największa t r u d n o ś ć ; tu staje 
znowu, n ies te ty , i naj lepszym chęciom na drodze przekleństwo, 
ciążące na z łym czynie — na b e z p r a w n y m zaborze R z y m u przed 
ćwierćwiekiem! 

Ks. Jan Badeni. 

Argon, nowo odkryty składnik powietrza 

Z i e m i ę n a s z ą o t u l a z e w s z e c h s t r o n p r z e j r z y s t a a le g r u b a o p o n a — 

p o w i e t r z e . W s z y s t k i e ż y w i n y i s t n i e j ą c e n a s k o r u p i e z i e m s k i e j p o g r ą ż o n e 

są w te j p o w ł o c e , d ź w i g a j ą n a s o b i e z n a c z n y j e j c i ę ż a r , w s z y s t k i e d o 

ż y c i a k o n i e c z n i e p o w i e t r z a p o t r z e b u j ą , bo b e z n i e g o o d d y c h a ć n i e m o g ą . 

Z c z e g o s i ę s k ł a d a to n a j n i e z b ę d n i e j s z e i n a j p o s p o l i t s z e ś r o d o w i s k o 

u s t r o j ó w ż y j ą c y c h ? 

C a ł e t y s i ą c e l a t u w a ż a n o p o w i e t r z e za p i e r w i a s t e k n i e z ł o ż o n y 

i u m i e s z c z a n o j e m i ę d z y z n a n e m i c z t e r e m a e l e m e n t a m i . N a p r a w d ę d o 

piero p o d k o n i e c z e s z ł e g o s t u l e c i a s t a r e z a p a t r y w a n i e p o s z ł o do k o ś n i c y 

p o m y s ł ó w l u d z k i c h . P o o d k r y c i u t l e n u p r z e z P r i e s t l e y a i S c h e e l e g o , 

azotu p r z e z R u t h e r f o r d a , po e p o k o w y c h p r a c a c h L a y o i s i e r a i C a y e n d i s h a , 

po w i e l o r a k i c h a n a l i z a c h i d o ś w i a d c z e n i a c h w c i ą g u n a s z e g o s t u l e c i a 

d o k o n a n y c h , p r z e k o n a n o s i ę d o s a d n i e , ż e g a z o w a o s ł o n a n a s z e j p l a n e t y 

1 Cfr. A. E t a r d , La Chimie au Oongres d'Oxford. Rerue generale des Sciences, 
30 D ć c e m b r e 1S94. — B e r t h e l o t , Sur Vargon, noureau constituant de l'atmo-
sphere, decouvert par MM. Rayleigh et Ramsay. C o m p t e s r e n d u s , 1S95. 4 F e -
yrier. — L o r d J. W . R a y l e i g h e t W i l l i a m R a m s a y , La Preparation et les 
Proprietes de l'Argon, nouveau constituant de V Atmosphere. Remie generale des 
Sciences, 15 F e y r i e r 1895. — W i l l i a m C r o o k e s , Les Spectres deTArgon. Ib id .— 
K. O l s z e w s k i , La Liąuefaction et Solidification de VArgon. Ib id . — Discussion 
sur VArgon a la Societe Royale de Londres. Ib id . — L. OHvier, L'Argon et lt 
sijsteme des elćments. Ibid. 28 F e y r i e r , 1895. 
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wcale nie jest pierwiastkiem; że nie jest nawet ciałem chemicznie zło-
żonem, ale prostą mieszaniną różnych gazów. 

Istotnemi składnikami tej opończy ziemskiej są tlen i azot. Po
miary, wykonane w różnych szerokościach geograficznych, w różnych 
czasach i wysokościach, przez najrozmaitszych eksperymentatorów, wy
kazały, że stosunek dwu tych pierwiastków w powietrzu jest stały, 
mianowicie że w stu objętościach powietrza znajduje się mniej więcej 
21 objętości tlenu, 79 azotu. Tlen jest bezsprzecznie składnikiem naj
ważniejszym, jest to gaz życia par ewcdlence, condltio sine ąua non 
rozwoju energii ustrojowej, utleniania. Pod tym względem azot zacho
wuje się obojętnie, biernie, hamując tylko zbyt energiczne działanie 
swego sąsiada, tlenu. Prócz tych są w powietrzu inne jeszcze składniki, 
jakby przypadkowe, które atoli w ekonomii planety naszej odgrywają 
pierwszorzędną rolę, więc przedewszystkiem bezwodnik kwasu węglo
wego i para wodna. Nieodzowny dla roślin a pośrednio dla zwierząt 
i człowieka bezwodnik węglowy występuje w powietrzu w stosunkowo 
bardzo małych ilościach, bo mniej więcej w 3 — 4 objętościach na 10000 
objętości powietrza. Procent pary wodnej w powietrzu jeszcze bardziej 
jest zmienny. Jeśli do tych składników dodamy jeszcze bardzo małą 
ilość amoniaku, trochę ozonu i --nieco wody utlenionej, to będziemy 
mieli wszystkie ciała gazowe występujące w powietrzu. WTemy jednak 
wszyscy z własnego doświadczenia, że powietrze zawiera też ciała stałe 
w postaci pyłu i kurzu nadzwyczaj miałkiego. Niema zdaje się w przy
rodzie powietrza prawdziwie czystego. Stąd atmosfera nasza, posiadając 
w pyle swoim mnóstwo najrozmaitszych miazmatów i mikroorganizmów, 
jest jednocześnie główną dźwignią życia i śmierci rozsadnikiem. 

Do takiego poglądu na złożenie powietrza doszła nauka w XIX. stu
leciu. Po klasycznych i sumiennych badaniach Layoisiera, Cayendisha, 
Gray-Lussaca, Dumasa, Regnaulta, Bunsena i tylu innych znakomitych 
chemików można było sądzić, że nasze poznanie składu atmosfery zo
stało ustalone na zawsze—tymczasem i na tym punkcie wiedza ludzka 
okazała się niekompletuą. 

Na zeszłorocznym mitingu sławnej British Association, który tą 
razą odbył się w starych gotyckich murach oksfordzkich, lord Rayleigh 
i profesor Ramsay ogłosili naukowemu światu wielkiej doniosłości fakt: 
odkrycie w ziemskiej atmosferze nowego gazu, najprawdopodobniej nawet 
nowego pierwiastku. Wiadomość ta rozeszła się z prędkością pismom 
codziennym właściwa po całym niemal świecie i wywarła niemałą sen-
sacyę nietylko w kołach uczonych, lecz u wszystkich wogóle czyta-
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jacych ludzi. P o n i e w a ż atoli obaj odkrywcy podali początkowo bardbi 
skąpe szczegóły o swoim nowym gazie, wielu chemików zachowało sy 
wobec niego z pewną rezerwą i sceptycyzmem. Dlatego też, kieap 
niedawno temu obaj uczeni angielscy postanowili rezultaty swoich poszii 
kiwali zakomunikować królewskiemu Towarzystwu w Londynie, wszyscl 
przyjęli wieść tę z nietajoną radością. 

Boya! Socicty naznaczyło na wysłuchanie memoryału odkrywcówl 
jakoteż n a odczytanie referatów dwu ich przyjaciół, W. Crookesal 
i Iv. Olszewskiego, osobne posiedzenie, które odbyło się pod przewo
dnictwem prezesa Towarzystwa, lorda Kelwina, i przy licznym współ
udziale całego uczonego świata angielskiego, w dniu 31 stycznia r. b. Po
siedzenie zakończyło się zajmującą dyskusyą i przemową prezesa, prze
r y w a n a hucznemi oklaskami. Wszystkie prace odczytane na styczniowem 
posiedzeniu w r a z z dyskusyą wydrukowała w tłumaczeniu francuskiem, 
jeszcze przed Proceećlinys'ami Towarzystwa, Iierue generale des Sciences 
w zeszycie z 15 lutego. 

Po tein wszystkiem da się już dzisiaj o argonie — tak nazwano 
świeżo odkryty składnik atmosfery —• wiele, chociaż nie wszystko, 
powiedzieć; a niektóre o nim szczegóły zainteresują zapewnie czytel
ników Przeglądu. 

W jaki sposób lord Rayleigh i profesor Ramsay wpadli na trop 
nowego składnika? Przedewszystkiem od dłuższego czasu zauważyli, 
że azot wydobyty z połączeń chemicznych był zawsze o Y2

0/o lżejszy 
od azotu pochodzącego z powietrza, że gęstość ich wykazywała stałą 
różnicę. Kiedy ciężar azotu otrzymanego z rozmaitych tlenków i azo
tanów wynosił w różnych doświadczeniach 2,2984, to ciężar azotu otrzy
manego rozmaitemi drogami z atmosfery był zawsze większy, miano
wicie równał się 2,3102. Innemi słowy, litr azotu chemicznego waży 
1 , 2 5 0 5 g, podczas gdy litr azotu atmosferycznego waży 1,2572 g. 

Wątpić o tej różnicy po bardzo wielu próbach i doświadczeniach 
nie było można. Trzeba się było obejrzyć z a właściwem jej źródłem. 
Autorowie przekonali się najpierw, że różnica ta nie może pochodzić 
ze zwykłych zanieczyszczeń; wprowadzając bowiem umyślnie niektóre 
z nich do doświadczeń i postępując następnie tak samo jak w po
przednich badaniach, otrzynrywali zawsze te same rezultaty. 

Lekkość azotu chemicznego mogła jeszcze pochodzić z częściowej 
dyssocyacyi drobin azotu (N 2) na atomy. Aby to przypuszczenie skon
trolować, obie odmiany gazu wystawiono na działanie prądu elektrycznego, 
żaden jednak nie zmienił swojej gęstości. 
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Pozostała więc tylko jedua hipoteza: że któryś z tych dwu gazow
nie jest czystym azotem, ale mieszaniną zawierającą ciało lżejsze lub 
cięższe od normalnego azotu. W gazie jjochodzenia chemicznego trudno 
było upatrywać mieszaninę, więc najprostsze tłumaczenie było przypuścić 
w powietrzu istnienie jakiegoś nowego ciała. 

Aby się przekonać, czy jakiś gaz jest czysty ozy też przedstawda 
mieszaninę składników o różnych gęstościach, używa się pospolicie 
w tym celu dyfuzyi gazów. Odkrywcy zastosowali tę metodę do zwy
kłego powietrza. Powietrze wnikało do wody umieszczonej w odpo
wiednim aparacie, z którym połączony był aspirator zbierający część 
powietrza wsiąkniętego przez wodę. Z otrzymanem w taki sjjosób po
wietrzem postępowano tak samo, jak z powietrzem zwyczajnem w JOO-
przednich doświadczeniach. Zabrano mu tlen, parę wodną, bezwodnik 
kwasu węglowego. Jeśli azot powietrza nie jest mieszaniną, to gaz 
otrzymany teraz z powietrza, które przeszło przez wodę, winien wykazać 
tę samą gęstość, co azot atmosferyczny. Tymczasem wszystkie doświad
czenia wykazały, że gaz zebrany był o wiele cięższy nietylko od azotu 
chemicznego, lecz i od atmosferycznego. A więc z tych samych obser-
wacyj można było wnosić, że azot powietrzny jest mieszaniną a nie 
ciałem niezłożonem. 

Do całkowitej pewności o istnieniu argonu potrzeba było jeszcze 
jednej rzeczy — odosobnić nowy składnik atmosfery. Nieznużona cier
pliwość uczonych angielskich i w tym względzie została uwieńczoną 
pomyślnym skutkiem. 

Mając mieszaninę azotu z innym pierwiastkiem, czyli w naszym 
przypadku azot atmosferyczny, możemy drugi składnik odosobnić przez 
zabranie czystego azotu. Otóż pierwiastki, łączące się bezpośrednio z azo
tem, są: bor, krzem, tytan, lit, stront, bar, magn, glin, rtęć, a pod 
działaniem iskry elektrycznej — wodór w obecności kwasów i tlen w obe
cności alkaliów. Rayleigh i Ramsay użyli najpierw ostatniej metody, tj. 
tlenu, do zabrania azotu. W e wszystkich doświadczeniach przekonali 
się, że po wyrugowaniu azotu, a następnie i resztek tlenu, pozostawała 
zawsze pewna ilość gazu, która pod działaniem wyładowań elektrycznych 
i w najlepszych warunkach nie wchodziła już w połączenie z tlenem. 
Ilość tego gazu zostawała zawsze w stałym stosunku do ilości wzię
tego powietrza, nadto spektroskop wykazywał, że to nie jest azot. 
Był to więc nowj' składnik atmosfery — argon. 

Badaczom angielskim udało się również odosobnić nieznane dotąd 
ciało powietrza inną drogą, odbierając mianowicie azotowi atmosfe-
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r y c z n e m u czysty azot za pomocą rozżarzonego magnu. Tym sposobem 
mogli zebrać dość znaczną ilość argonu i przekonać się, że nowy 
składnik jest około 20 razy gęstszy od wodoru. Wprowadziwszy do 
obu metod różne poprawki i modylikacye, ulepszyli je tak, iż mogli 
następnie otrzymywać argon na wielką skalę. 

Tak więc: i różnica w gęstości między azotem atmosferycznym 
a chemicznym i doświadczenia z dyfuzyą i odosobnienie wykazują do
statecznie istnienie argonu. 

Zostawało jeszcze jedno możliwe pytanie: czyT czasem i azot che
micznie otrzymany nie zawdera również w sobie tego gazu nieznanego? 
Autorowie zrobili kilka analogicznych doświadczeń i z azotem chemicz
nym, by przeprowadzić jeszcze negatywny dowód ze swoją tezą. 
Wprawdzie otrzymywali ostatecznie zawsze trochę argonu, ilości te 
jednak tak były małe, że można je było śmiało policzyć na karb przy
padkowo wciśniętego argonu powietrza, a nie azotu chemicznego. Tak 
np. w jednem doświadczeniu otrzymano z 15 litrów azotu chemicznego 
3,5 cm 3 argonu; tymczasem 15 litrów azotu atmosferycznego dałoby 
150 cm 3 argonu. Zważywszy jeszcze, że w ciągu samego doświadczenia 
mogło wejść do przyrządu około 200 cm 3 powietrza, że nadto woda, 
nad którą zbierano azot chemiczny, mogła również część argonu wy
dzielić, łatwo zrozumiem}' taki wynik doświadczenia. 

Skonstatowawszy z wystarczającą dokładnością i pewnością obe
cność argonu w powietrzu i odosobniwszy go, autorowie starali się 
także zbadać przynajmniej niektóre jego własności. Przedewszystkiem 
przekonali się, że nowy składnik atmosferyczny, otrzymany różnemi dro
gami, te same wykazuje własności, jest wiec jednem i tem samem ciałem. 

Gęstość argonu (przyjmując jako gęstość tlenu 0 . 2 = 1 G , azotu 
Az 2 = 14) okazała się wróżnych próbach 20. 0 —, 10.- —, 1 9 . 9 0 — , 20 , 3 S —, 
czyli w przybliżeniu równa 20. 

Argon jest 2 1 / 2 raza więcej rozpuszczalny w wodzie, aniżeli azot, 
gaz więc wychodzący z wody naturalnej, winien zawierać więcej argonu 
niż powietrze. Doświadczenia, przeprowadzone umyślnie w tym celu, po
twierdziły najzupełniej to spostrzeżenie. 

Rayleigh i Ramsay próbowali również wprowadzić argon w ja
kiekolwiek związki ^chemiczne. Liczne usiłowania, poczynione w tym 
kierunku, kończyły się dotychczas zawsze negatywnym rezultatem. 
Argon opiera się nawet działaniu boru i krzemu in statu nascendi. Jeśli 
więc dotąd zwykliśmy byli uważać azot za nąjbierniejszy z pierwiastków, 
to teraz w tym punkcie argonowi należy przyznać pierwszeństwo. Ten 
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charakter bierności i nieczynności spowodował właśnie nazwę nowego 
składnika atmosferycznego (apyóc = asp-yóc = nieczynny), a jednocześnie 
tłumaczy nam dostatecznie, czemu ciało występujące w takich masach 
w ziemskiem powietrzu (1 % ) , uszło baczności dotychczasowych chemików. 

Do wyświecenia natury argonu przyczynił się niemało nasz rodak, 
prof. K. Ciszewski. Badacze angielscy przysłali polskiemu chemikowi 
300 cm 3 argonu, aby się zajął jego skropleniem i zestaleniem. Z je
dnego i drugiego zadania, jak to z dotychczasowych prac przewidzieć 
było można, wywiązał się profesor krakowski znakomicie. Argon w stanie 
płynnym przedstawia ciecz bezbarwną o gęstości w punkcie wrzenia 
1,5 — w stanie stałym jest masą krystaliczną, podobną do lodu, która 
bieleje i staje się nieprzejrzystą, jeśli się jeszcze zniża temperaturę. 
Stałe fizyczne argonu podług Olszewskiego są następujące: temperatura 
krytyczna — 121°. ciśnienie krytyczne 50,6 atmosfer; punkt w r z e n i a 

pod ciśnieniem zwyczajnem — 186,9°, punkt topnienia bardzo blizko 
poprzedniego punktu, bo — 189,6°. 

Dokładniejszem zbadaniem widma argonu zajął się znowu Crookes. 
Argon podobnie jak azot daje dwa różne widma. Kiedy jednak widma 
azotu różnią się tern, że jedno przedstawia wstęgi, drugie linie deli
katne, oba widma argonu składają się z samych delikatnych liuij. Róż
nica za to między widmami argonu jest ta, że jedno przedstawia 119 
linij błękitnych, drugie 80 linij czerwonych, co daje razem 199 linij — 
zdaje się atoli, że 26 linij jest wspólnych obu widmom. Dodawać 
nie potrzeba, że żadne linie argonu nie schodzą się z liniami widma 
azotu, lub innych gazów. 

Z tego wszystkiego widzimy, że argon przedstawia nam nietylko 
nowy składnik powietrza, ale nowe ciało wogóle. Czy jest to jednak 
jeden pierwiastek, czy znowu mieszanina dwu różnych elementów? Z sa
mych badań spektralnych Crookesa możnaby ostatecznie pójść za drugą 
hipotezą; na tę też stronę zdaje się przechylać sam Crookes. Zważywszy 
jednak, że oba widma argonu mają 26 linij wspólnych, że nadto wiele 
ciał uważanych za pierwiastki, jak azot, wodór, tlen, posiada również 
więcej niż jedno widmo, łatwo się przekonamy, że na tej samej racyi, 
jak słusznie większość chemików zabierających głos w tej mierze za
znacza, budować hipotezy o złożeniu argonu nie wypada. Trzeba się 
więc. uciec do innych faktów. Otóż przeciwko przypuszczeniu, że argon 
jest mieszaniną, przemawiają w wysokim stopniu obserwacye Olszew
skiego, wykazujące u argonu określone stałe fizyczne, co zawsze jest 
oznaką czystości gazu. 
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Najwięcej jednak światła na naturę nowego ciała rzuciły całkiem 
niespodziane spostrzeżenia samych odkrywców. Autorowie oznaczyli, 
znana metodą z prędkości rozchodzenia się głosu w gazie, stosunek 
właściwego ciepła argonu przy niezmiennem ciśnieniu do ciepła wła
ściwego przy stałej objętości, i przekonali się ze zdumieniem, że sto
sunek ten wynosi 1,66 c z y l i 1 •}. Lecz cóż w t e m tak bardzo dziwnego? 
Zaraz się to wyjaśni. Stosunek ten u innych gazów jest zawsze mniejszy 
i>-dzie zaś tego rodzaju stosunek występuje, tam niema energii między-
atomowej, czyli drobiny tego ciała muszą być jednoatomowe. Argon 
więc jest gazem j e d n o a t o m o wym. Skoro zaś gęstość argonu wynosi, 
jakeśmy widzieli, 20, czyli, jak teraz powiedzieć możemy, jeden atom 
argonu cięższy jest 20 razy od drobiny wodoru (11, = 2), to ciężar 
atomowy argonu nie będzie 20, ale 40. Dotychczas znaliśmy tylko 
pary rtęci w wysokiej temperaturze jako gaz jednoatomowy. 

Jednoatomowość argonu i wiążący się z nią wysoki ciężar ato
m o w y nastręczyły dopiero pełno kwestyj, trudności i wątpliwości wszyst
kim chemikom i fizykom. Wiadomo, że dziś przyjmuje się powszechnie 
w chemii Mendelejewa system peryodyczny pierwiastków i uważa się 
go za wyraz rzeczywistego prawa, rządzącego w świecie atomów. Jak 
długo nieznaną była jeduoatomowa natura argonu, tak długo atomowy 
ciężar jego wynosił 20, i można było wcale wygodnie a nawet zgodnie 
z imiemi wymaganiami peryodyczności umieścić argon w systemie natu
ralnym zaraz po fluorze, którego ciężar atomowy wynosi 19; przeciwnie 
z argonem o ciężarze atomowym 40, nie wdedzieć gdzie się podziać 
w systemie Mendelejewa, zwłaszcza że, jak uważa dr. Gladstone, argon 
o tak znacznyun ciężarze i swoich znanych własnościach byłby praw
dziwą anomalią w tym systemie i psułby na każdym kroku prawo pe
ryodyczności. Dlatego niektórzy woleliby pozostać przy ciężarze ato
mowym 20; inni mają ochotę podejrzywać, że argon nie jest miesza
niną dwu nieznanych dotąd pierwiastków; de Boisbaudran znowu przy-
przypuszcza, że argon należy do całkiem nowej rodziny elementów, 
której istnienie jego teorya, jeszcze nie ogłoszona, suponuje; inni wresz
cie nie wahają się nawet powątpiewać, czy genialny system rosyj
skiego chemika odpowdada faktycznie rzeczywistości, i wskazują na 
argon jako na jego próbę ogniową. 

Jednoatomowość argonu tłumaczy również jego obojętne zacho
wanie się wobec innych pierwiastków, z drugiej strony atoli nasuwa 
niemałe trudności w pojęciu atomu o stosunku ciepła właściwego 1 --,. 
Prezes Towarzystwa fizycznego w Londj-nie, Rucker, sądzi, że taki 
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atom musi być kulisty: natomiast lord Kelwin uważa, że i atom sfe
ryczny nie uczyni zadość tym wymaganiom, bo nie będzie absolutnie 
gładkim, że takim atomem może być jedynie punkt matematyczny po
dług systemu głośnego Jezuity Boskowicza. — Widzimy, jak naturalnie 
nauka pozytywna przeprowadza umysły do spekulacyj rozumowych, tj. 
do właściwej metafizyki. 

Odkrycie argonu przynosi niewątpliwie zaszczyt niemały bystrości 
i precyzyi badaczy angielskich, jest prawdziwym tryumfem nauk ekspe
rymentalnych, a może w niedalekiej przyszłości ważną odegra rolę 
w filozofii przyrody. 

J. Nuckowski. 

Nowe wyjawienia z łona masoneryi. 

Mimo wolności, a raczej panowania, jakiem się dziś cieszy maso-
nerya, nie przestaje ona rozmyślnie okrywać się nimbem tajemniczości; 
ale przez ten nimb przebijają się od czasu do czasu ciekawe rewe-
lacye, spowodowane najczęściej wewnętrznemi sporami i osobistemi za-
wiściami. Boć i masonerya rozkładać się musi, skoro i ona, jako dzieło 
ludzkie, stopniowo tej dziejowej tcmporum injuriae podlega. 

Świeżo powodem takich godnych uwagi rewelacyj, a równocze
śnie nawrócenia się wielu członków sekty, i scysyi niebezpiecznej 
w łonie lóż, był niefortunny wybór nowego mistrza całej masonii. 

Od lat kilku naczelna głowa włoskiej masoneryi, żyd Lemmi, 
obrany został 30 września 1893 r. najwyższym wodzem w s z y s t k i c h 
w o l n o m u l a r z y , ich najwyższym niejako kapłanem. Wybór ten jednak, 
o czem może nie wszyscy wiedzą, przyjęto już podówczas z entuzya-
zmem tylko w kołach masonów pochodzenia semickiego, gdzieindziej 
sądzono go nieprzychylnie, przyjęto obojętnie prawie, jeżeli nie z nie
chęcią. Najsilniej swe niezadowolenie objawiła w y s o k a r a d a w Charle
ston, którą oburzał nietyle wybór osoby Lemmbego, ile pretensye wy
s o k i e j r a d y r z y m s k i e j , iżby jej odtąd przypadał zarząd nie samej 
już masonii włoskiej, lecz całego świata. Miało to być imitacyą wszech
światowej władzy i wpływu, jakie sędziwy starzec-Papież wywiera na 
wsze strony ziemi z Watykanu, łącząc różne plemiona, narody i języki 
w zgodną jedność i całość. Amerykańska masonia na taką zależność 
nie chciała przystać i stąd powstała schyzma. Niejaka Miss Dyana 
Yaughan, bardzo wysoko w tajnych sektach stojąca postać, odmówiła 
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posłuszeństwa nowemu wielkiemu mistrzowi i odsłoniła przed światem 
wcale niepochlebną i brudną jego przeszłość. Z tych rewelacyj dowia
dujemy się, że przeszłość Lemmbego nader interesujące zawiera szcze-
<>-ółv. W Liwornie urodzony, acz nie z rodziców żydowskich, przeszedł 
Lemmi sam na judaizm i poddał się obrzezaniu. W 2 2 roku życia za
sądzonym już został na rok wdęzienia a 5 lat policyjnego dozoru, za 
to. iż lekarza, który z litości biedaka bez utrzymania przyjął był do 
siebie, okradł dość znacznie. Taki jest początek karyery przyszłego 
wielkiego mistrza masonii. 

Dziwić się zatem niema czemu, że wiadomość o tym wyborze 
sprowadzała coraz nowe odstępstwa i zrywania z rządem centralnym. 
Główna kasa masońska w Berlinie odmówiła Lemmbemu zwykłej za
pomogi i gdyby nie pośrednictwo niejakiego FindePa, byłby wielki 
mistrz skazany na przykre kłopoty finansowe w swym przepysznym 
pałacu Borghese. Nadto w łonie samejże masonii włoskiej zapanowała 
też niezgoda i doszło do tego, że obok w i e l k i e j r a d y rytu szkoc
kiego w Rzymie sformowała się nowa „wielka rada" w Palermp, koło 
której oczywiście poczęli się grupować malkontenci. W tym peryodzie 
nastąpiło publiczne oderwanie się od loży a szczere i gorące nawró
cenie jednego z członków owej schyzmatyckiej „wielkiej rady" w Pa
lermo, p. Dominika Margiottego. 

Margiotti w sferach politycznych włoskich znanym był od dawna 
jako nieprzyjaciel Crispiego i jego polityki trójprzymierza. Skoro je
dnak loże rzymskie otwarcie się oświadczyły za trójprzymierzem, zo
stał przez nie Margiotti z najwyższej rady usuniętym. Tem obrażony 
do żywego w swych uczuciach patryotycznych, a nadto dotknięty wy
borem Lemmi'ego, którego przeszłość znał wybornie i nie obce mu 
były fałszerstwa, jakie ten wybór ułatwiły, wpadł na szczęśliwą myśl 
zbadania raz przecież gruntownie katolickiej religii, przeciwko której 
dotąd tak zacięcie walczył. Skutkiem tego szczerego badania były roz
mowy i dyskusye z kardynałem Rampollą i Parocchi, a ostateczne na
wrócenie się Margiottego. Dla naprawienia zaś złego, jakie posiał swą 
smutną przeszłością, wydał on dzieło pod tytułem: „Adriano Lemmi, 
naczelny mistrz masoneryi", gdzie opisuje swe nawrócenie i przyczyny, 
które je spowodowały. Jako przedmowę umieścił list swój do Łemmfego,^ 
w którym go powiadamia o swem stanowczem zerwaniu z lożą. Oto 
kilka ustępów z tego listu: 

„Pan wiesz, iż wyboru jego, przekupstwem i oszukaństwem do
konanego, od początku uznać nie chciałem, i że panem gardzę od 
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chwili, jak poznałem pańską brudną przeszłość. Wiesz pan, iż po raz. 
pierwszy wystąpiłem z rytu szkockiego, kiedyś pan przekupstwem osią
gnął dymisyę pp. Tamajo i Ribaldi, by módz swobodnie szachrować 
pieniędzmi masoneryi włoskiej, i że wstąpiłem do innego rytu z myślą, 
iż tam natrafię na uczciwość; niestety, błąd tylko pierwszy pogorszy
łem drugim". 

Książkę tę posłał Margiotti również zbuntowanej pannie Yaughan, 
przyłączając list, w którym z całą siłą przekonania, i oburzenia człowieka 
dotąd oszukiwanego, maluje przewrotność masoneryi i zachęca dawną 
przyjaciółkę do pójścia za jego przykładem. Cytujemy z niego kilka zdań: 

„Słowa przyjaźni i rozsądku do Miss Dyany Yaughan, byłej mi
strzyni wielkiej 1 doskonałego trójkąta, Eebe-Róży, w Nowym Jorku. 

„Kochana Przyjaciółko! 
„Książka, którą pani posyłam, utwierdzi ją w tern, co już pani 

oznajmić kazałem, że j a s ię n a w r ó c i ł e m . 
„Proszę nie oburzać się, ale wysłuchać mego tłumaczenia. Jak 

pani byłem oddany, i w jaki sposób pracowałem nad poparciem jej 
usiłowań przeciw rządom Lemmi'ego we Włoszech, wiesz o tern naj
lepiej sama. Skoroście tylko wy podnieśli sztandar buntu, przeciwnicy 
włoscy Lemmbego utworzyli związek narodowy lóż niezależnych z naj
wyższą radą w Palermo, ja zaś razem z innymi szerzyłem ten protest 
po półwyspie włoskim, pragnąc, jako uczciwy i wierny sprawie mason, 
wyswobodzić naszą masoneryę z rąk złodzieja i oszczędzić nam próby 
nie ognia, ale błota. 

„A teraz pytam panią, czyśmy się grubo nie omylili — i ja i pani, 
i nasi towarzysze i siostry ? Oczywiście, że nie co do wartości pana 
Adriana Lemmi, ale co do szczerości postępowania, i uczciwości ma
soneryi! Wszak nasi nieprzyjaciele zgwałcili wielkie konstytucye Palla-
dynu, sfałszowali wota przy głosowaniu, nawet przed zbrodnią się nie 
cofnęli, by pozbawić niektórych delegatów udziału w obiorze wielkiego 
mistrza — no i przytem wszystkiem któż zwyciężył w wyższej maso
neryi? złodziej — kto złamał upór uczciwych niby masonów? morderca! 
Dziś sam Grayeson, przewódca nasz w opozycyi przeciw Lemmbemu, 
przeszedł już na jego stronę, dziś wszyscy, chociaż świadomi są sza-
chrajstw i przekupstwa wielkiego mistrza, poddali się z hańbą Żydowi 
z Liworno. W opozycyi pozostała dotąd tylko federacya włoska, na 
czele której stoi Riglia, bo nawet najwyższa Rada paryska i W. Oryent 

1 E x - G r a n d e - M a i t r e s s e d u P a r f a i t T r i a n g l e P h e b e - l a - R o s e , de N e w - Y o r k . 
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francuski oddały się zupełnie intruzowi, który jest otwartym wrogiem 
Francyi. Wiadomo bowiem, że w planie wyższej masoneryi stoi dziś 
na porządku dziennym przeprowadzenie n o w e g o p o d z i a ł u F r a n c y i . 

„Jeśli Lucyfer ma się opiekować masoneryą, czemuż jej losy po
wierzył na hańbę tylko i upokorzenie sekty ostatniemu z najgorszych ? 
Widać, że chyba on nie jest bogiem dobrym, ale tym, jakim go Pismo 
święte przedstawia, upadłym aniołem, i nie może czynić więcej niż mu 
Bóg prawdziwy pozwoli. A kiedy wszechmocny Pan Bóg katolickiego 
Kościoła popuści mu wodze, by ludziom dać sposobność do wdększej 
zasługi na niebo, wonczas idzie on za popędami swej złości, odsłaniając 
czarną swą duszę, cieszącą się z tryumfu takiego człowieka, jak Lemmi. 

„Tak, to Pan Bóg, widząc jak wyższa masoneryą przygotowy
wała w pałacu Borghesów tajne zgromadzenie, rzekł do szatana: Czyń, 
co możesz! — a ten oddał najwyższe kapłaństwo piekielnego swego ko
ścioła człowiekowi najprzewrotniejszemu, by tym sposobem ohyda naj
wyższych rządów loży raz zajaśniała w całej pełni, a ludzie uczciwi, 
zbłąkani między sekciarzami, mogli przejrzeć i wrócić do prawdy. 

„Dziś, gdy uznawszy swój błąd, wyrzekłem się wszystkiego, gdym 
odprawił rekolekcye pod kierunkiem zakonników, którzy są wzorem 
cnoty — czuję, jakby mi kamień spadł z piersi... Och! gdybyś i pani 
na chwilę chciała zapomnieć o swych przesądach, gdybyś mogła słu
chać nauk ludzi, którzy mię ku dobremu naprowadzili, pewno zro
zumiałabyś, kto jest Świętym Świętych, i upadłabyś na twarz przed 
Stwórcą i Ojcem, szukającym tylko naszego dobra". . . 

Tak głębokie a ważne rewelacye wywarły doniosły wpływ w szer
szych kołach masońskich. Popłoch powstał między lożami nie do opi
sania. Masoneryą tak wpływowa jak francuska, tak potężna jak belgij
ska, zdumiały się, kied}^ im wyjawiono, że poza niemi i nad niemi 
istnieje wyższy rząd międzynarodowy, rozciągający swój wpływ taje
mny na masonów całego świata i kierujący nimi ślepo do swoich, jak 
się pokazało, nietylko bezbożnych ale i nieuczciwych celów; że na 
czele tej wyższej masoneryi stoi Żyd, oszust i złodziej, wrogo wzglę
dem Francyi usposobiony; a nadewszystko, że na utrzymanie tego 
Żyda, na popieranie jego planów składają rocznie masoni francuscy 
kolosalne pieniądze, o których użyciu dotychczas nie wiedzieli. 

Wobec tak kompromitujących rewelacyj Margiottego, naczelna 
władza masońska chwyciła się praktyki uprawdanej od dawna przez 
siebie: przeczy gołosłownie wszystkiemu po pismach sobie oddanych. 

Oto ważne zeznanie w tej materyi B. •. Goblet :a d !Alviella, miano-
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wanego j3rzez Lemmi'ego emerytowanym patryarchą masońskim w Belgii, 
w liście do wielkiego mistrza w Brukseli pod d. 30 czerwca z. r.: 
„Zewsząd dochodzą mię wieści o wzrastającem niezadowoleniu lóż 
przeciwko trójkątom i rządom zagranicznym. Skrzynka redakcyi pełna 
jest zapytań i mterpelacyj co do istnienia w y ż s z e j m a s o n e r y i . Je
żeli zapytany nie jest całkowicie wtajemniczony!'!') w nasz ustrój, prze
czymy pogłoskom po prostu, a ta droga zwraca nam napowrót zaufanie (?!). 
Ale gdy, co się też zdarzyło, zapytany należał do najwyższego rytu, 
jesteśmy wówczas prawdziwie w kłopocie, zwłaszcza jeśli go znienacka 
zagadnięto i nie mógł dać wystarczającej odpowiedzi, powodujemy wiele 
osób do opuszczenia loży. Sytuacyę tak opłakaną a pogarszającą się 
z dniem każdym przypisać należy wystąpieniu siostry amerykańskiej: 
141 (tak się w loży urzędownie nazywała panna Yaughan). Kobieta ta 
powiadamiając jakiegoś dziennikarza francuskiego, najnieprzyjaźniej dla 
nas usposobionego, o swej dymisyi i jej powodach, podeptała tern sa
mem najświętsze przysięgi i n ie z a s ł u g u j e o d t ą d na ż a d n e mi ło
s i e r d z i e . Ogłoszeniem tej dymisyi sprowadziła nam szkody niepowe
towane. Ponieważ więc zgubna demoralizacya szerzy się pośród lóż 
belgijskich, i toż samo powtórzyć się może w innych krajach, trzeba 
nam się bronić, a ku temu posłuży, mojem zdaniem, jeden środek: należy 
się porozumieć, by w r ę c z w s z y s t k i e m u z a p r z e c z a ć , co tylko 
przeciw nam będą mówić' 1 . . . 

List ten. przeznaczony do rąk najwyższego zarządu sekty w Rzy
mie, dostał się do rąk prof. Margiottego, a ten ogłosił go natychmiat 
w dzienniku La Cro/.e z 21 września 1894 r. Ze treść jego jest dla 
masoneryi i niemiła i niepochlebna, to pewna, aje bądź co bądź jest 
prawdziwa, a p . Goblet, zdemaskowany w tak niespodziewany sposób, 
nie będzie miał nawet odwagi zaprzeczyć Margiottemu, bo znając dawne 
jego stanowisko w loży, lęka się snać, byr coś jeszcze gorszego o swych 
dawnych braciach nie wyśpiewał. 

Samo zatem zaniepokojenie wśród lóż, hasło dane do obrony, 
systematyczne okłamywanie swoich „braci" i obcych, stwierdzają prawdę 
rewelacyj panny "Yaughan i p. Margiottego. 

Ks. A. Boc. 

D r u k u k o ń c z o n y 29 m a r c a 18W> r . 



PRZEBIEG POJĘĆ RELIGIJNYCH U CHIŃCZYKÓW 1. 

IV. Najdawniejsze pojęcia religijne w Chinach. 

C h i ń c z y c y w n a j d a w n i e j s z y c h c z a s a c h n a o z n a c z e n i e I s t o t y , k t ó r a rządz i 
ś w i a t e m , u ż y w a l i w y r a ż e ń Ti, Szang Ti i Tien. — Co p r z e d s t a w i a j ą znak i 
o b r a z o w e t y c h w y r a ż e ń ? — T i u ż y w a n y b y ł w p o d w ó j n e m z n a c z e n i u : cza
sami o z n a c z a ł „ c e s a r z a " , c z a s a m i „ n a j w y ż s z e g o r z ą d c ę " ; S z a n g T i brany 
był z a w s z e w o s t a t n i e m z n a c z e n i u . — W y r a z T i e n , d o s ł o w n i e „niebo", u ż y 
w a n y był p r z e n o ś n i e w t e m s a m e m z n a c z e n i u co S z a n g Ti . — D o w o d y , 
ż e S z a n g T i j e s t o s o b ą d u c h o w ą , n a d z i e m s k ą : T e k s t y w s k a z u j ą , 
że S z a n g Ti n i e j e s t r z ą d c ą z i e m s k i m : c n o t l i w i t y l k o k r ó l o w i e m o g ą b y ć 
p o r ó w n a n i do S z a n g T i ; S z a n g Ti rządz i ś w i a t e m a k r ó l o w i e są w y k o 
n a w c a m i j e g o w o l i ; królowńe c z c z ą S z a n g T i i sk ładają m u of iary: of iary 
sk ładane S z a n g T i b y ł y p r o s t e , p a t r y a r c h a l n e . — D o w o d y , ż e S z a n g T i 
j e s t I s t o t ą N a j w y ż s z ą : S z a n g Ti j e s t S t w ó r c ą ; j e s t w s z y s t k o w i d z ą -
cyin; j e s t n i e o m y l n y ; j e s t s p r a w i e d l i w y , dobry , p e ł e n m i ł o s i e r d z i a . — Z d a 
nia k o m e n t a t o r ó w . — O d p o w i e d ź na z a r z u t y . — G e n e z a w y r a ż e ń S z a n g 
T i i T i e n : w y r a ż e n i e S z a n g Ti b y ł o w p r o w a d z o n e do Chin p r z e z B a k ó w ; 
tuby lcy c h i ń s c y n a o z n a c z e n i e N a j w y ż s z e j I s t o t y u ż y w a l i w y r a z u T i e n . — 
Cześć , jaką C h i ń c z y c y o d d a w a l i d u c h o m , da s i ę p o g o d z i ć z p o j ę c i a m i o N a j 
w y ż s z e j I s t o c i e . — N a j d a w n i e j s z e p o j ę c i a re l ig i jne C h i ń c z y k ó w z b l i ż a ł y s i ę 
bardzo do p o j ę ć j e d n o b o ż n y c h , ś w i a d c z ą o t e m t e k s t y k l a s y c z n e , w i a r a 

w n i e ś m i e r t e l n o ś ć d u s z y i i c h p o j ę c i a e t y c z n e . 

Chińczycy dzisiejsi , obywając się bez B o g a , nie używają 
żadnego znaku p isemnego, a co za tem idzie, żadnego wyrazu do 
oznaczenia pojęcia Najwyższej I s to ty ; stąd też pierwsi misyonarze 
chrześcijańscy w Chinach znaleźl i się z t ego p o w o d u w wielkim 
kłopocie. Pon ieważ rzecz by ł a nader z a w i k ł a n a , n ie ła two można 
było przyjść do zgody. Spory toczy ły się wiele lat, aż wreszcie 
Stolica św. położyła im kres, pos t anawia j ąc , iż odtąd dla ozna-

1 Patrz z e s z y t z l i s t o p a d a 1894, str . 222. 

'. P . T . X L V I . 11 
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czenia B o g a w j ęzyku chińskim m a być u ży w an e wyrażen ie 
Tien Czeu, t j . „ P a n n ieba" '. 

Od chwi l i , w które j Iloma locuta est, kwes tya p rak tyczna , 
p rzynajmnie j dla katol ików, została rozwiązaną, lecz nie zosta ła 
rozwiązaną kwes tya h i s to ryczna , m i a n o w i c i e , czy Chińczycy 
w dawnie jszych czasach uznawal i Najwyższą I s t o t ę i j ak i e imię. 
J e j dawal i — dokładne zbadan ie tej kwes ty i pozwoli nam dopiero 
wnioskować o p ie rwotnych pojęciach re l igi jnych Chińczyków. 
Zaj rzyjmy do d o k u m e n t ó w chińskich. 

Najdawniejsza wzmianka , odnosząca się do naszego przed
miotu, znajduje się w Szu K i n g , mianowicie w ks i ędze , k tó ra 
nosi t y t u ł „ K a n o n Szun 'a"; czy tamy tam, że Szun po wstąpieniu 
n a t ron w r. 2283 p rzed Chr., „złożył szczególne ofiary, lecz 
w sposób zwykły Szang TiLl 2 . Ostatnie wyrażen ie w tekśc ie 
chińskim oznaczone j e s t przez dwa znaki ffi, k tó re się wy
mawia Szang Ti. 

P o w y ż s z y t eks t j e s t nade r ważny, świadczy b o w i e m , że 
w X X I I I , wieku p rzed Chr. królowie chińscy składali ofiary 
Szang Ti. Nabożeńs two do Szang Ti t r w a po dziś dzień, p r awdo
podobn ie t rwało ciągle bez p rzerwy, nie m a m y przyna jmnie j 
żadnych dowodów h is to rycznych , k t ó r e b y wskazywały j e g o za
n i e c h a n i e , pomimo tylu zmian dynastyj , p o m i m o z m i a n , j a k i m 
uległy pojęcia rel igijne w Chinach przez ciąg t ego czasu. 

K t o j e s t Szang T i ? j ak ie pojęcia przywiązywal i Chińczycy 
do t ego imien ia? 

Sinologowie europejscy wielokrotnie zadawal i sobie po
wyższe py tan ie , a po mozo lnych badan iach przychodzi l i do wnio-

1 „ C u m D e u s O p t i m u s M a x i m u s c o n g r u e a p u d S inas y o c a b u l i s E u r o -
p e i s e x p r i m i n e ą u e a t , ad e u m d e m v e r u m D e u m s i g n i f i c a n d u m , y o c a b u l u m 
Tien Chu, h o c es t , Coe l i D o m i n u s , q u o d a S i n e n s i b u s M i s s i o n a r i i s , e t F i d e -
l i b u s l o n g o , ac p r o b a t o u s u r e c e p t u m e s s e d i g n o s c i t u r , a d m i t t e n d u m e s s e : 
u o m i n a v e r o Tien C o e l u m , e t Xang Ti S u p r e m u s I m p e r a t o r , p e n i t u s reji-
c ienda". C o n s t . B e n e d . X I V . , Ex quo singulari. 

2 Szu King, cz. u , k s . i, roz . m , n. (i. W s z y s t k i e n i e m a l t e k s t y , k t ó r e 
t u p o d a j e m y z c h i ń s k i c h k s i ą g k l a s y c z n y c h , w y j ę t e są z w y d a n i a a n g i e l 
s k i e g o , m a j ą c e g o n a j w i ę k s z ą p o w a g ę n a u k o w ą , a k t ó r e n o s i t y t u : The sa-
cred hooks of the East, e d i t e d b y P . M a x Mul ler . 
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s k ó w , k tóre różnią się między sobą całą is totą rzeczy. P r zyczyna 
t y c h n ieporozumień leży głównie w t e m , że uczeni chińscy nie 
zajmowali się n i g d y specyalnie t y m p r z e d m i o t e m , a n a d t o , że 
nie pos iadamy dawniejszych opisów nabożeńs twa , j ak ie sprawo
w a l i królowie ku czci S z a n g Ti. J e d n a k ż e nie można powiedzieć, 
że j e s t e śmy pozbawien i całkiem d o k u m e n t ó w ; b o g a t e piśmien
nictwo ch ińsk ie , sięgające co najmniej X X . wieku przed Chr., 
powinnoby n a m dostarczyć , i rzeczywiście dos tarcza po t r zebnych 
wiadomości , n ie ty lko do wyjaśnienia kwes ty i , ale nad to do sta
nowczego rozwiązania zadanego py tan ia . 

P isarze k lasyczni dla oznaczenia Is to ty , k tóra rządzi świa
tem, używali t r zech nas tępujących znaków i w y r a ż e ń : ^ Ti, % 
Szang Ti, i 5c Tien. Ti znaczy dosłownie „rządca" , Szang Ti 
„najwyższy rządca" , Tien „n iebo" . J a k i e pojęcia przywiązywal i 
do tych znaków i w y r a ż e ń ? 

A najprzód co do samych znaków. Pon ieważ p ismo chińskie 
jes t o b r a z o w e , p rze to znaki p i śmienne przedstawiają poniekąd 
myśl przewodnią samego pojęcia. Uczeni chińscy i europejscy 
w ten sposób t łumaczą powstanie tych znaków. Z n a k <rjj', według 
komenta to rów H s u Szan i Ta i Tung , oznacza to , „co j e s t p o n a d 
wszystkiem". Chalmers sądz i , że znak powyższy wyraża t ego , 
„który j e s t wielki, k tó ry wzrok iem swym ogarnia n iebo i z iemię" b 
Wed ług L e g g e ' a znak ten wyraża „panowan ie" , znak zaś _L Szang, 
który znaczy „na jwyższy" , dodany do p o p r z e d n i e g o , „uosabia 
i wywyższa" T i 2 , t ak że znak z łożony _L %, t j . Szang Ti, oznacza 
Najwyższą I s t o t ę 3 . 

Znak ^ wymawia się Tien, a znaczy dosłownie „niebo" . 
W e d ł u g H s u Szan znak t e n j e s t z ł o ż o n y : k reska poz ioma górna 
oznacza „ jedność", resz ta znaku wyraża „wielkość". I n n y uczony 

1 Tlie origine of the Chinese, p . 12. 
2 „That a d d i t i o n , m e a n i n g S u p r e m ę , i n d i y i d u a l i s e s and e x a l t s t h e 

Ti". The rei of China, p. 10. 
3 „Ti w a s t o t h e C h i n e s e f a t h e r s , I b e l i e y e , e x a c t l y w h a t G o d w a s 

to our f a t h e r s " . Ibid. p. 11. 

11* 
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chiński , Tai T u n g , u t rzymuje , że kreska g ó r n a wyraża to, „co 
jes t ponad wszys tk iem". 

Tłumaczenie samych znaków niewiele nas poucza, a w k a ż d y m 
razie nie by łoby przekonywające , wiadomo j e s t bowiem, że p i smo 
ch ińsk ie , a p rzyna jmnie j n iek tóre j ego znaki u legły z m i a n i e , 
ksz ta ł t zaś ich p ie rwotny został za t racony. "Właściwe znaczenie 
znaków i ich odnośne brzmienie należy odszukiwać w dziełach 
k lasyków i k o m e n t a r z a c h uczonych Chińczyków. 

W y r a z Ti znaczy dosłownie „rządcę" . P i sa rze kronik Szu 
K i n g używal i wyrazu Ti do oznaczenia cesarza. P ierwsi panujący 
w Chinach, włącznie do Szun'a, noszą tam ty tu ł Ti, t j . „cesarza" ; 
późniejsi panujący mają ty tu ł Wang, t j . „kró la" . Lecz t e s ame 
księgi używają wyrazu Ti w innem znaczen iu , mianowicie zaś 
w znaczeniu „Rządcy" , k tóry panuje nad ca łym światem, i d la
t ego zwyczajnie dodają do t ego wyrazu p rzymio tn ik Szang, 
t j . „na jwyższy" '. Całe wyrażenie Szang Ti n ie odnosi się n i g d y 
do władcy z iemsk iego ; t eks ty ksiąg k la sycznych wskazują nie
wątp l iwie , że to wyrażen ie na leży b r ać w znaczeniu I s t o ty du
chowej , nadziemskiej 2 . 

W y r a z T i e n , dosłownie „n iebo" , oznacza właściwie n iebo 
m a t e r y a l n e , sklepienie n i eb io s , j a k i u n a s ; lecz również j a k 
i u n a s 3 , wyraz t e n u ż y w a n y był w na jdawnie jszem piśmien
nictwie chińskiem w znaczeniu przenośnem. W klasykach chińskich 
n a p o t y k a m y często wyraz Tien w znaczeniu iden tyeznem z wy-

1 J a p o ń c z y c y , k t ó r z y wdele z a p o ż y c z y l i o d C h i ń c z y k ó w , u ż y w a j ą w y 
razu Kami w r t e m s a m e m z n a c z e n i u . B . H . C h a m b e r l a i n p r z e s ł a ł n a r ę c e 
T y l o r ' a c i e k a w ą o j a p o ń s k i m Go-hei z a p i s k ę , w k t ó r e j c z y t a m y : „Kami, 
,god' , i s a n a t i v e w o r d m e a n i n g ,above ' , , super ior ' , a n d h e n c e a p p l i e d t o 
, g o v e r n o r s of p r o y i n c e s ' , t h e , g o v e r n m e n t ' in g e n e r a ł , a n d to t h e , g o d s ' 
t h e m s e l y e s " . Journ. of the Anthrop. Inst., v o l . XVIII , p . 27. 

2 „ L e s l e t t r e s n o m b r e u x e t s a y a n t s qui r e u n i s a la c o u r e t s o u s l e s 
y e u x d u s o u y e r a i n o n t t radui t s l e s K i n g s e n m a n d c h o u , il y a d e u x c e n t s 
a n s , o n t r e n d u F e x p r e s s i o n Hoang-tien Shang-ti par l e s m o t s s u i v a n t s : Dergi 
Ablca-i Shang-IH ,Szang- t i , l e S o u y e r a i n Mai t re du c ie l supremę'" . D e H a r -
lez , Les religions de la (Jhinc, p. 3 1 . 

3 „In C h i n e s e , T i e n d e n o t e s s k y or day, a n d t h e s a m e w o r d , l ike 
t h e A r y a n dgu, i s r e c o g n i z e d as t h e n a m e of God". M. Muller , Lect. on the 
science of language, n , p. 480. 
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razami Ti i Szang T i ; w j e d n e m i tem samem zdaniu wyrazy 
Ti, Szang Ti i Tien wzajemnie się zastępują. D o w o d y na powyższe 
twierdzenie czerp iemy z Szu K i n g i Szi K ing . 

Kroniki Szu K i n g , j a k to już wiemy, posiadają wszelkie 
znamiona wierzytelności , a obejmują przeciąg czasu, wynoszący 
jakie szesnaście wieków, od X X I I I , do VI I . wieku przed Chr. 
Szi K i n g j e s t zbiorem poezyj , zawiera ody u łożone w różnych 
czasach, począwszy od r. 1766 przed Chr. do epoki Konfucyusza. 
Obie te księgi o t rzymały ap roba t ę Konfucyusza ; powołuje się 
on często w swych dziełach na te księgi i całe z nich us tępy 
przytacza. „ W o b y d w u księgach, pisze L e g g e ' , Szu i Szi, mówi 
się w bardzo wielu miejscach o Tien, Ti i Szang Ti, j a k o o j e 
dynym i p r a w d z i w y m Bogu . On j e s t rządcą ludzi i całego świata. 
O człowieku zwłaszcza ma osobliwą pieczę. Da ł on ziarno na 
pożywienie wszystkim. Szczególniejszą zwraca uwagę n a królów, 
których wyniósł do tej godności dla dobra ludów. Jeżel i okazują 
mu cześć, spełniają swe powinnośc i wed ług j e g o woli, pos tępują 
drogą wskazaną przez n i ego , wówczas u t rzymuje ich n a tronie, 
przyjmuje chę tn ie ich ofiary i udziela t a k im j a k i ich ludowi 
pomyślności . J eże l i zaś przestają być b o g o b o j n y m i , zaniedbują 
się w swych obowiązkach, wówczas zrzuca ich z t ronu i powierza 
go innym" . 

Zdanie t ak znakomi tego s ino loga , j ak im j e s t L e g g e , ma 
bez wątpienia wielką p o w a g ę , j e d n a k ż e ponieważ znaczniejsza 
część s inologów i h i s to ryków sprzeciwia się t emu zapa t rywaniu , 
należy j e pop rzeć wyraźnemi d o w o d a m i , mianowicie t eks tami 
wyjętemi z k lasyków. 

P rzedewszys tk i em na leży się zała twić z wyrazem Tien, albo
wiem tak on często p rzychodz i w teks tach, k tó re tu j a k o dowody 
przytaczać zamierzamy, że bez uwzględnienia j e g o właściwego 
znaczenia, t e k s t y nie by łyby zrozumiałe . 

W y r a z Tien ma podwójne znaczenie . A n a j p r z ó d , j a k to 
wspomniel iśmy, b ierze się we właśc iwem, po tocznem znaczeniu, 

1 The Chinese Classics, P r o l o g . , y o l . u , p p . 193, 194; vo l . n i , p . 152. 

http://NA.IDAAVNIE.JSZE
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i wówczas odnosi się do „sklepienia n iebios" . P o w t ó r e , wyraz 
Tien b ierze się w znaczeniu p rzenośnem i to dwojako : raz oznacza 
miejsce, w k tó rem p r z e b y w a Szang T i 1 , i nnym razem, i to na j 
częściej, b ierze się w znaczeniu samego Szang Ti . Teks ty , k tó re 
tu niżej k ładziemy, dos ta tecznie popierają i p rzekonywają o pra
wdziwości naszego twie rdzen ia : w j e d n e m i t em samem częs to 
zdaniu wyraz Tien, „Niebo" , n ie ty lko odnosi się do Szang Ti, 
ale po p ros tu zastępuje t en wyraz . 

Czy tamy w „Iih Ceih" 2 : 

Ju mówi do cesarza: jeżeli będzie spełniał dobrze swe obowiązki, 
wówczas „otrzymasz jawnie dary od Szang Ti; czyż Niebo poskąpi ci 
swych łask i błogosławieństw". 

W „Obwieszczeniu Czung-Hwuja" znajdujemy co n a s t ę p u j e 3 : 

Król Hia był przestępcą, przypisując kłamliwie Wysokiemu Niebu 
rozporządzenia, jakie głosił wśród ludu: z tego powodu Szang Ti odrzucił 
go i obdarzył naszego króla swemi łaskami. 

Kró l W u mówi w „Wielkiem Oświadczeniu" 4 : 

Teraz niech Niebo opiekuje się ludem, niech mu da rządców, 
niech mu da nauczycieli, takich, aby byli godnymi pomocnikami Szang Ti. 

Ks iążę Czeu w „Wielkiej mowie" p i s z e 5 : 

Nie mogę lekceważyć obowiązków, włożonych na mnie przez 
Szang Ti. Niech Niebo, które okazało tyle łask królowi, zechce zesłać 
pomyślność na nasz mały kraj Czeu... Kraj został oświecony dzięki mężom 
rozumnym, co więcej, mężom, którzy znali wyroki Szang Ti i byli im 
posłuszni, dzięki szczególnej opiece Nieba. 

T e n ż e sam książę Czeu, w przemowie mianej do urzędników 
i zwolenników upadłe j dynas ty i J in , m ó w i 6 : 

Niebo nie było po stronie J in , nie mogło bowiem uprawnić ich 
nieporządków i dlatego nam dopomogło; czyżbyśmy sami śmieli ubie-

1 Odnośny tekst przytoczymy nieco dalej. 
2 Szu King. u, ks. iv , 2. 
3 Szu King, iv , ks. n, roz. m, 3. 
4 Szu King, v , ks. i, cz. i, 7. 
5 Szu King. v , ks . v i i , 9, 13. 
6 Szu King, v , ks. x i v , 3 i następ. 
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gać się o tron? Szang Ti nie był po stronie Jin, co jasno widać z za
chowania się naszego niższego ludu, w którym tkwi bojaźń Nieba. 
Przysłowie mówi, że Szang Ti prowadzi ludzi do spokojnej ufności, 
lecz tej ufności nie wzbudzał panujący Hia i dlatego Szang Ti zesłał 
kary. które były napomnieniem. Kee (nazwa króla) nie zastosował się 
do ostrzeżeń Szang Ti, lecz brnął w coraz większą rozpustę, lenistwo. 
Wówczas Niebo nie chciało już nań patrzeć, ani być powołnem na 
jego głos, odwołało go z jego wysokiego stanowiska i wymierzyło 
ostateczną karę. 

T e k s t y powyższe uchylają wszelką wątpl iwość i namaca ln ie 
stwierdzają, że wyraz Niebo bierze się zamias t Szang Ti; uczeni 
europejscj 7 w znacznej części na to się godzą 1 . 

Teraz na leży nam wyszukać w t eks tach k lasyków, w j ak iem 
znaczeniu bral i oni wyrażen ie Szang Ti. 

A najprzód, t eks ty stwierdzają, że wyrażen ie Szang Ti nie 
odnosi się do rządcy ziemskiego, do cesarza ; i t a k : 

Szang Ti nie p rzebywa na ziemi lecz w N i e b i e , on j e s t 
panem N i e b a ; dobrzy królowie zasiadają po p rawicy Szang Ti. 

Czy tamy w „Obwieszczeniu" księcia Czeu 2 : 

Szang Ti, który przebywa w wysokiem Niebie, odmienił swój 
wyrok na korzyść najstarszego swego syna 3 . 

1 ,,We find it (Shang-te) constantly interchanged with the term Hea-
ren. by which the ideas of supremacy and unity are eąually conyeyed, 
wdiite that of personality is only indicated yaguely, and by an association 
ot' the mind". Legge, Op. cit., vol. ni, Prolog., p. 193. 

..11 est vrai que les noms du Shang-ti et du T'ien sont irequemment 
employćs l'un pour 1'autre comme parfaitement synonymes ou comme pou-
eant se remplacer l'un 1'autre sans aucune difficulte, ił est yrai que maintes 
choses qui sont dites du premier le sont egalement du second et que ces 
termes s'echangent dans une seule et menie phrase". Mgr. de Harlez, Les 
religions de la Chine, p. 35. 

Za panowania słynnego cesarza K/ang-hi, misyonarze jezuiccy zło
żyli u stóp tronu w języku mandżurskim memoryał, w którym przedsta
wiają swoje zapatrywanie, mianowicie, że tak Ti jak i Szang Ti oznacza 
jedną i tęż samą osobę Najwyższego Rządcy, a T'ien oznacza również toż 
samo pojęcie. Cesarz rozkazał przetłumaczyć memoryał na język chiński, 
umieścić go w urzędowej Gazecie Pekinu, z dodatkiem, iż zupełnie podziela 
to zapatrywanie, łiemusat, Notices des Manuscrits, pp. 414 , 415. 

- Szu King, v, ks. XII , CZ. 9. 
3 Legge tłumaczy: „O God dwelling in the great heayens has chan-
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W e n - W a n g p r z e b y w a o b e c n i e w m i e j s c a c h w y s o k i c h , ś w i e c i 

w N i e b i e w i e l k i m b l a s k i e m . . . J a k k o l w i e k W e n - W a n g w s t ę p u j e d o N i e b a 

l u b z e ń z s t ę p u j e , j e s t z a w s z e po p r a w i c y l u b l e w i c y S z a n g T i b 

T a n g m ó w i : „ J a , m a ł e d z i e c k o , o t r z y m a w s z y r o z k a z N i e b a . . . 

n i e ś m i e m d a r o w a ć z b r o d n i a r z o w i . P o z w o l i ł e m s o b i e z ł o ż y ć c z a r n ą ż e r t w ę 

i o ś w i a d c z y ć d u c h o w e m u P a n u j ą c e m u w n a j w y ż s z e m N i e b i e . . . " 2 . 

S z a n g T i , n a j w y ż s z y w ł a d c a N i e b a , w y b r a ł i c h ( C z i n g ' a i K a n g ' a ) 

n a k r ó l ó w 3 . 

N a j w y ż s z e N i e b o , k t ó r e j e s t p a n e m i w ł a d c ą w s z e c h r z e c z y , g o 

t u j e j u ż n a m z a g ł a d ę i s z e r z y ś m i e r t e l n o ś ć 4 . 

D l a c z e g o d o s t o j n e N i e b o , n a j w y ż s z y p a n i w ł a d c a w s z e c h r z e c z y , 

z d a j e s i ę n a s n i e z n a ć i n i e o k a z u j e n a m s w e j p i e c z o ł o w i t o ś c i ? . . . 

W s z y s c y z w r a c a j ą s w ó j w z r o k k u d o s t o j n e m u N i e b u , do n a j w y ż s z e g o 

p a n a i w ł a d c y w s z e c h r z e c z y °. 

Najlepsi ty lko królowie z iemscy mogą być po równan i 
z S z a n g Ti. 

K s i ą ż ę t a z d y n a s t y i J i n z p o w o d u s w y c h d o b r y c h r z ą d ó w , m o g l i 

b y ć p o r ó w n a n i d o S z a n g T i 6 . 

g e d h i s d e c r e e in f a v o u r of h i s e l d e s t son" . T y m n a j s t a r s z y m s y n e m j e s t 
kró l z d y n a s t y i Czeu . C h i ń c z y c y n a z y w a j ą c z ę s t o kró la „ S y n e m Nieba", 
tutaj n a z w a n y j e s t s y n e m S z a n g Ti . U c z o n y ch ińsk i K ' a n g - s z i n g taki daje 
k o m e n t a r z : „ W s z y s c y l u d z i e m o g ą b y ć n a z w a n i s y n a m i N i e b i o s ; król j e s t 
g ł o w ą albo n a j s t a r s z y m z n ich" . The Chin. Clas., v o l . III, p . 1-25. 

1 Szi King, n i , c. i, p. 1. P i e ś ń ta w e d ł u g k o m e n t a t o r a K h u n g Y i n g - t a 
p o c h o d z i z X I I . w . p r z e d Chr. W e n - W a n g b y ł z a ł o ż y c i e l e m d y n a s t y i Czeu . 
L i e u H i a n g z I. w . n a s z e j ery , daje n a s t ę p u j ą c y k o m e n t a r z : „ W y s o k i e n i e b o 
u m i e s z c z o n e j e s t w s f e r a c h w y ż s z y c h i d u c h W e n - W a n g a p r z e b y w a w t y c h ż e 
s f erach . T i j e s t n a j w y ż s z y m P a n e m n i e b a ; co s i ę t y c z y d u c h a W e n - W a n g a , 
w s t ą p i ł o n t a m i u m i e ś c i ł s i ę po p r a w i c y i l e w i c y Ti . T a m b o w i e m p r z e 
b y w a T i , a s t ą d i W e n - W a n g t a m p r z e b y w a . S k ą d m o ż e m y w i e d z i e ć , ż e 
t a m j e s t W e n - W a n g ? A l b o w i e m p o s i a d a ł t a k i e c n o t y , j a k i e p o s i a d a N i e b o 
i to w y s t a r c z y " . (T łum. p. P a u t h i e r ) . D a l s z y c iąg t e j ż e p i e ś n i p o d a j e i s t o t n ą 
p r z y c z y n ę , d la k tóre j W T e n - W a n g d o s t a ł s i ę do n i c h , c z y t a m y m i a n o w i c i e 
w s t r o f c e 4-tej w e d ł u g t ł u m a c z e n i a O. L a c h a r m e : „ M a x i m u m r e r u m domi -
n u m et d o m i n a t o r e m (i. e. S z a n g Ti) c o l e b a t s i n g u l a r i cu l tu" . 

2 Szu King, iv , ks . nr, roz . u , 4. 
3 Szi King, iv , c. i, p . 9. 
4 Szi King, m , c. n i , p. 4. 
5 Szi King, n i , c. m , p . 4. 
6 Szi King, n i , c. i, p. 1, w . 6. 
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Ostatni król (Tang) starał się gorliwie o nabycie cnót, tak iż 
był t o w a r z y s z e m Szang T i 1 . 

S z a n g T i rządzi ś w i a t e m , królowie są j e g o zas t ępcami 
i wykonawcami j e g o woli. Kró lowie panują w imieniu Szang Ti, 
tem samem obowiązani są do sprawiedliwości . D o p ó k i kró l rządzi 
sprawiedliwie , dopó ty Szang Ti udziela mu swych łask i zlewa 
pomyślność na k r a j ; skoro zaś p rzen iewierzy się, wówczas Szang 
Ti upomina go karami , a g d y one nie skutkują , składa go z t ronu 
i wynosi na t ron innego . 

Wu, wypowiadając wojnę królowi Szou, mówi: Szou. król Szang'a, 
jest bez zasad, jest on okrutny i gnębi stworzenia Nieba. . . Ja, który 
jestem małem dzieckiem, otrzymawszy pomoc od ludzi cnotliwych, idąc 
z uszanowaniem za wolą Szang Ti, dufam położyć koniec jego bez
prawiom 2 . 

Tang mówd 3 : „Niebo poleciło zgładzić władcę Hia dla wielu jego 
zbrodni.. . a ponieważ ja się boję Szang Ti, dlatego nie śmiałem go 
nie, ukarać". 

„Niebo dla opieki ludu postawiło nad nim rządców i kierowni
ków, którzy wspomagani przez Szang Ti, starają się o zaprowadzenie 
spokoju w państwie" i . 

Wu w „wielkiej przemowie" wylicza zbrodnie, jakich się dopuścił 
ostatni król Szou, i dodaje: „Szang Ti nie chce mu już przebaczać 
i wraz z przekleństwem zsyła mu upadek" 5 . 

Słyszałem przysłowie: Szang Ti prowadzi ludzi do spokojnego 
bezpieczeństwa. Lecz król Hia nie dopomagał do tego bezpieczeństwa, 
dlatego Ti zesłał ka ry . . . Ki nie chciał iść za przestrogami T i . . . Dla
tego Niebo nie chciało na niego patrzyć ani go słuchać, wypowiedziało 
mu jego stanowisko i wymierzyło ostateczną karę G. 

Król Puan-Kang mówi: „Szang Ti chcąc przywrócić moc mego 
wysokiego przodka, i zapewnić dobry rząd naszemu k r a j o w i . . . " 7 . 

1 Szu King, ix, ks. v, cz. m, 3 . Legge tłumaczy fellow w ten sposób : 
„As a soyereign upon earth, the one correlate of the Supremę Soyereign 
above". The Chin. clas., vol. III, part. i, p. 211. 

2 Szu King, v, ks. m, 7. 
3 Szu King, i v , ks. i, rozd. i. 
4 Szu King, v, ks. i, 7. 
5 Szu King, v. ks. i, ez. m, 3. 
6 Szu King, v, ks. x i v , 5, 6. 
' Szu King, i v . ks. v n , cz. nr, 6. 
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Niech król przybędzie tutaj jako wice-regens Szang Ti i niech 
sam obejmie rządy w środku kraju b 

Ti oświadczył swe zamiary królowi Wan 2 . 
Książę Czeu w imieniu małoletniego króla Czing mówi: „Jestem 

sługą Nieba, które mi wskazało wielkie zadanie i włożyło ten ciężki 
obowiązek na mnie. . . Nie śmiem lekceważyć brzemienia, jakie włożył 
na mnie Szang Ti" 3 . 

Kró lowie czczą Szang T i , składają mu szczególne ofiary: 
Ponieważ ten książę (Czin-tang) czcił bardzo nabożnie Szang Ti. 

dlatego Ti umieścił go na czele dziewięciu prowincyj i dał mu władzę 
nad życiem swych poddanych 4 . 

Kiedy jego (Ju) dom był w sile (u władzy), wyszukiwał on ludzi 
zdolnych, którzyby oddawali cześć Szang T i 5 . 

Ti nie był po stronie J in , jak się to pokazuje ze stanowiska, 
jakie zajął względem niego nasz lud, który jest przejęty bojaźnią Nieba 6 . 

Tang mówi: Ja, dziecię Li, pozwalam sobie złożyć czarną żertwę, 
pozwalam sobie oznajmić Tobie, o wszechwładny i najwyższy Ti, że 
nie śmiem darować zbrodniarzowi, a Twoich ministrów, o Ti, nie trzy
mam w ciemnościach, Ty sam, o Ti, najlepiej ich znasz . . . 7 . 

1 Szu King, v, ks. x n , 14. 
2 Szi King, n i , cz. i, p. 7. Komentator Czu-hi mówi: „Ti objawił za

miary Nieba królowi Wan". Jen Czan pisze: „Niebo nie mówi, lecz swe 
zamiar}' objawia przez myśli. Należy całkiem zaufać temu, co Ti w ten 
sposób oświadcza". 

3 Szu King, v , ks. v n , cz. 9. 
4 Szi King, i v , c. v, p. 4. 
5 Szu King, V, ks. x i x , cz. 2. Legge po przytoczeniu komentarzy chiń

skich do tego ustępu, pisze: „Te trzy ustępy dostarczają ścisłego świa
dectwa, że w tych czasach Bóg uważany był za rządcę całego świata. Ju, 
Tang i królowie Wan i Wu, założyciele trzech dynastyj słynnych po dziś 
dzień, uważali za swój obowiązek oddawać cześć Bogu i służyć Mu. Jak
kolwiek mieli już spaczone pojęcia o wierze, stale jednak stali iprzy zasa
dzie, że byli wezwani i wzniesieni do swej wysokiej godności przez Naj
wyższego Rządcę, i że mieli sprawować swe obowiązki według Jego woli". 
The Chin. Clas., vol. n i , part. u, p. 511. 

6 Szu King, v, ks. x i v , 4. 
7 Lun-ju, x x , 3. Dr. Gutzlaff, rozbierając mowę króla T'ang'a, który 

panował w XVIII. w. przed Chr., pisze: „Jego częste wzywania Szang Ti 
dają do myślenia, że był pobożnym księciem i miał niejakie pojęcia o praw
dziwym Bogu". China Opened, vol. i, p. 30G. 
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Co się tyczy ofiar sk ładanych Szang Ti, widziel iśmy już, że 
wszyscy cesarze i królowie chińscy, począwszy od na jdawnie j 
szych czasów po dziś dzień, składają ofiary Szang Ti, j e d n a k ż e 
ponieważ składali i składają również ofiary swym najdawnie j 
szym p rzodkom, zachodzi wątpl iwość i py tan ie za razem, czy 
ofiary sk ładane Szang T i nie odnosi ły się właściwie do jak iegoś 
ich dawnego przodka . Otóż, na mocy świadec tw k lasyków da
j e m y na to p y t a n i e odpowiedź przeczącą. 

Cesarz i kró lowie różnych dynas ty j w Chinach w y p r o w a 
dzali ród swój od p rzodków przedhis to rycznych , j e d n a k ż e w swych 
przesadnych genea log iach żadna dynas tya nie p rzyp i sywała so
bie pochodzenia od Szang Ti. Z t ego też powodu panujący 
w Chinach, po wsze czasy, składal i osobne ofiary Szang T i a oso
bne d a w n y m swym p r z o d k o m : oddzielne były świątynie i obrzędy 
dla Szang Ti, a oddzie lne dla zmar łych p rzodków. Klasycy w wielu 
miejscach o tern nas pouczają; p r z y t o c z y m y tu ty lko słowa Kon
fucyusza; o to co m ó w i 1 : „Przez obrzędy sk ładane Niebu i Ziemi 
służyli oni Szang T i , a przez obrzędy w świątyni p rzodków skła
dali że r twy swym p r z o d k o m " . 

Świadec two Konfucyusza j e s t nade r ważne , raz dla tego, że 
stwierdza różnorodność obrządków, a nadto , iż wyróżnia w szcze
gólny sposób p ierwszy z nich. 

Konfucyusz w swych dziełach niechętnie mówi o rzeczach 
nadnatura lnych , a n a w e t czysto duchowych ; z a p y t y w a n y pod t y m 
względem przez swych uczniów, daje wymijające odpowiedz i , 
a p r z y p a r t y koniecznością mówi o Najwyższej Is tocie nieosobiście, 
używa wyrazu Niebo a n igdy Szang Ti, chyba że p rzy tacza do
słownie us tępy z Szu K i n g i Szi K ing . Otóż, mówiąc o ofiarach 
sk ładanych „Niebu i Ziemi" , t j . o ofierze składanej przez cesarza 
w świątyniach T ien - t ang i T i - t ang , jeden, j e d y n y raz Konfucyusz 
używa wyrazu Szang Ti. J u ż za czasów Konfucyusza pojęcie 
o Szang T i było zamglone a raczej za tar te , nie rozumiano j e g o zna
czenia, nie rozumiano również znaczenia ofiary składanej Szang Ti 

1 Czung-junri. x i x , 6. 
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przez cesarza. Konfucyusz przyznaje się do t e g o . C zy t amy w L u n -
j u b „Zapy ta ł k toś o znaczenie wielkiej ofiary. Mistrz odrzekł : ,Nic 
nie wiem. Ten, k t ó r y b y znał jej znaczenie , móg łby ła two rządzić 
świa tem, mia łby wszys tko j a k na dłoni '" . Niepospol i ty umysł 
uczonego chińskiego domyślał się ty lko wielkiego znaczenia 
ofiary, ale się nie wzniósł do je j rzeczywis tego pojęcia. Dzisiej
szy r y t u a ł , wed ług k tó r ego cesarze chińscy składają ofiary S z a n g 
T i , j e s t ba rdzo w y m o w n y ; słowa, j ak ie cesarz wyg ła sza , wyra
żają dobi tn ie , że Szang Ti j e s t Najwyższą Is to tą , pojętą n a 
modłę p rawie chrześci jańską, lecz, n ies te ty , r y tua ł ten pochodzi 
dopiero z X V I . w. naszej ery, a stąd nie m o ż n a być pewnym, 
czy pojęcia chrześci jańskie nie wp łynę ły na j e g o układ. 

T e k s t y wyżej p rzy toczone p rzekonywa ją dosta tecznie , że 
wyraz Szang Ti nie był u ż y w a n y w znaczeniu „rządcy ziem
skiego"; co więcej , pokazują , że Szang Ti był n ie ty lko rzeczy
wistym „Rządcą", lecz „Rządcą Najwyższym", a p rzebywał w nie
bie. Na ten wynik zgadzają się n iemal wszyscy s inologowie 
i h i s to rycy europejscy; przyznają, że Szang Ti był j e d n y m z du
chów, lecz odmawiają mu znaczenia Najwyższej I s t o t y ; o tóż 
obecnie p o s z u k a m y w klasykach teks tów, k tó r eby nam wskazały 
dodatnie jsze a t r y b u t y Szang Ti. 

J e ż e l i b y ś m y mogl i s twierdzić teks tami klasycznemi, że Szang 
Ti u w a ż a n y był za S tworzyc ie la , wówczas nie by łoby wątpl iwo
ści, że pojęcie Szang Ti odnosi się do Najwyższej I s t o t y ; lecz 
wobec s t anowczych twie rdzeń b iegłych ba rdzo s ino logów 2 , czyż 
można liczyć na powodzen ie ! Spróbu jemy j ednakże , pomimo 
p rzewidywanych t rudnośc i . 

1 K s . m , xi. 
- . . . , , S o i s t e s n i c h t zu v e r w u n d e r n , w e n n w i r in d e n K i n g n i r g e n d s 

v o n e i n e r T h e o r i e der S c h o p f u n g e t w a s l e s e n . W e n n n u n W u t t k e s a g t : 
D i e I d e e e i n e s frei der N a t u r g e g e n i i b e r s t e h e n d e n w e l t s c h ó p f e r i s c h e n 
G o t t e s i s t d e n C h i n e s e n v o l l i g f remd, fur S c h o p f e r u n d S c h o p f u n g h a t die 
c h i n e s i s c h e S p r a c h e k e i n W o r t u n d der e r s t e A 7 ers der G e n e s i s l i isst s i c h 
in's C h i n e s i s c h e gar n icht u b e r s e t z e n , s o k a n n m a n E r s t e r e s z u g e b e n " . 
Dr . J . H . P l a t h , Die Beligion mul der Cidtus der alten Chinesen, y>. 761. P l a t h 



N A J D A W N I E J S Z E P O J Ę C I A R E L I G I J N E W C H I N A C H . 173 

Główne źródła k lasyczne, na k tó rych oprzeć się możemy, 
są Szu K i n g i Szi K i n g ; otóż, ponieważ pierwsza z tych ksiąg, 
jako kronika h i s to ryczna zajmuje się j edyn ie działalnością panu
j ą c y c h , d ruga zaś zawiera apo loge tyczne pochwały mędrców 
i mężów s t a n u , nie by ło za tem wielkiej nadzie i znalezienia 
w nich us tępów odnoszących się do naszego przedmiotu . Nad
spodziewanie j e d n a k ż e , t ak w j edne j j ak i w drugiej ks iędze 
znajdujemy teks ty , nieliczne wprawdzie , ale k t ó r e i same przez 
się, a szczególnie dzięki k o m e n t a t o r o m , przekonywają , że Tien 
albo Szang Ti powołał lud do życ i a , dał m u dary p rzy rodzone 
i zmysł moralny. 

N i e b o r o d z i l u d 1 . 

N i e b o , p o w o ł u j ą c do ż y c i a m n ó s t w o l u d z i , u p o s a ż y ł o i c h d a r a m i 

p r z y r o d z o n e m i , d o k t ó r y c h p r z y r w i ą z a ł o p e w n e p r a w a 2 . 

T a n g m ó w i : D o s t o j n y S z a n g T i d a ł n a j n i ż s z e m u n a w e t l u d o w i 

z m y s ł m o r a l n y i d l a t e g o n a t u r a j e g o d o b r a j e s t ; o b o w i ą z k i e m j e s t 

p a n u j ą c e g o u ł a t w i ć l u d o w i p o s t ę p o w a n i e w e d ł u g t y c h w s k a z ó w e k 3 . 

N i e b o n i e w i d z i a l n e d a ł o p r z y w i l e j e l u d z k o ś c i i d o p o m a g a do i c h 

h a r m o n i j n e g o r o z w o j u w r ó ż n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h *. 

J a k ż e j e s t w i e l k i , n i e z m i e r z o n y j e s t n a j w y ż s z y P a n i S t w o r z y c i e l 

w s z e c h r z e c z y , t e n k t ó r y d z i e r ż y c z ł o w i e k a p o d s w ą w ł a d z ą ! j a k ż e j e s t 

zna g r u n t o w n i e p i ś m i e n n i c t w o c h i ń s k i e , dz i e ła j e g o s ą w z o r e m o g r o m n e j , 
m r ó w c z e j pracy , n a j a k ą c z ł o w i e k z d o b y ć s i ę m o ż e , z tern w s z y s t k i e m n i e 
p r z e d s t a w i a j ą r z e c z y w i s t e g o s t a n u d a w n y c h p o j ę ć r e l i g i j n y c h C h i ń c z y k ó w . 
P la th m i e s z a r a z e m w s z y s t k i e s t a d y a , j ak i e p r z e c h o d z i ł a r e l i g i a w Chinach , 
p r z y t a c z a m n ó s t w o u s t ę p ó w p i s a r z y c h i ń s k i c h , bez r o z r ó ż n i e n i a epok , s t ą d 
też w n i o s k i , j a k i e w y p r o w a d z a , n i e są ani j a s n e , ani p r a w d z i w e . 

1 T e s ł o w a m a j ą p o c h o d z i ć z u s t C z u n g - h u i , m i n i s t r a c e s a r z a T 'ang 
z X V I I I . w . p r z e d Chr., a z a p i s a n e są w Szu king, i v , ks . u , 2. 

- Ob. Szi King, m , ks . m , p i e ś ń 6, p o c h o d z i z I X . w i e k u p r z e d Chr. 
L e g g e t ł u m a c z y : „ H e a y e n g i v e s birth to m a n k i n d " ; P a u t h i e r z a ś : „ L e s 
m o r t e l s o n t e t e t o u s c r e e s e t e n g e n d r e s par le ciel". 

3 Szu King, iv , ks . m , "2. 
4 Szu King, v , ks . iv . K o m e n t a t o r o w i e w r o z m a i t y s p o s ó b w y k ł a d a j ą 

t e n u s t ę p ; b a r d z o c i e k a w y j e s t w y k ł a d u c z o n e g o c h i ń s k i e g o J i n g - t a . „ L u d 
był s t w o r z o n y p r z e z N a j w y ż s z e N i e b o ; tak c ia ło j a k o i d u s z a s ą darami 
Nieba . L u d z i e mają c ia ło m a t e r y a l n e a d u s z ę r o z u m n ą , N i e b o d o p o m a g a 
i m , w s p i e r a i c h w ż y c i u . S ł o w a i ch i c z y n n o ś c i , u b r a n i e i p o ż y w i e n i e , 
w s z y s t k i e r u c h y p o w i n n y o d p o w i a d a ć d a r o m p r z y r o d z o n y m i , k t ó r e i m N i e b o 
udzie l i ło" . 
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s t r a s z n y , g o d n y j e s t , ż e b y s i ę g o bano i c z c z o n o z a r a z e m . . . N i e b o 

u d a r o w a ł o n a s ż y c i e m b 

N i e b o i Z i e m i a j e s t r o d z i c i e l e m w s z y s t k i c h i s t o t ; z e w s z y s t k i c h 

z a ś i s t o t c z ł o w i e k j e s t n a j w y ż e j u p o s a ż o n y 2 . 

Pozos ta je nam jeszcze ks ięga Yi King . 
Yi K i n g nie j e s t wprawdz ie najstarszą księgą, sięga bowiem 

X I I . ty lko wieku p rzed Chr., ale j e s t księgą najwierzyte lnie jszą , 
nie u legła b o w i e m wraz z innemi zn iszczeniu , d o k o n a n e m u n a 
rozkaz osławionej pamięc i Czin-sin w 213 r. p rzed Chr. J e d n a k ż e , 
j ak wiadomo, sam teks t tej księgi j es t en igmatyczny , a „Doda tk i " 
(Appendices), k tó re mają pochodzić od Konfucyusza , a n iektóre 
z n ich może od wcześniejszych autorów, j a k k o l w i e k odsłaniają 
nieco rąbek ta jemnicy, nie są wszakże dość j a sne , k o m e n t a t o r z y 
dopiero późniejsi przyczynia ją się do wyjaśnienia wątku. 

D o d a t e k V., pa ragr . 8—10, objaśniający h e k s a g r a m y teks tu , 
mówi o „dziełach d o k o n y w a n y c h przez B o g a w przyrodz ie 
w ciągu całego roku" . Autor D o d a t k u używa wyrazu Ti. W e d ł u g 
k o m e n t a t o r a Czu-Hi, „przez wyraz T i , au tor rozumiał P a n a 
i Rządcę Nieba" . I n n y kronikarz W a n g - P i , z I I I , w. naszej ery, 
mówi w y r a ź n i e : „Ti j e s t Panem, k t ó r y w y p r o w a d z a (wszystkie) 
rzeczy, j e s t sprawcą pomyślności i wzros tu" . P o d o b n e wyrażen ia 
znajdujemy w dziele s łynnego k o m e n t a t o r a W a n - K h u n g - c z u n g : 
„Ti nie może być widz ia lnym, widzimy go ty lko w rzeczach 
(które wyprowadza ) " . 

P a r a g r a f 9 t egoż D o d a t k u mówi o działalności Szang Ti 
w przyrodzie ; „daje on świadectwo, pisze L e g g e 3 , że B ó g odna
wia pos tać ziemi na wiosnę i nie przes ta je j e j udzielać darów 
w ciągu roku" . 

W paragraf ie 10 c z y t a m y : „Kiedy mówimy D u c h , rozu
miemy przez to obecność subtelną we wszystkich rzeczach" . Na 

1 Szi King, n i , ks . ni , p. 1. P l a t h t ł u m a c z y o s t a t n i u s t ę p : „ D e r H i m -
m e l h a t d e m M e n s c h e n das L e b e n g e g e b e n " . Op. cit., p . 765. 

- Szu King, v , ks . i, cz . i, 3 . L e g g e p i s z e w k o m e n t a r z u , ż e w y r a ż e 
n i e N i e b o i Z i e m i a w z i ę t e j e s t tu ta j w z n a c z e n i u „Nieba" Tien, a lbo B o g a 
S z a n g Ti . 

3 The sacred books of China, The Yi King, p , 52. 
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te słowa k o m e n t a t o r L i a n g J i n , z X I V . w. naszej ery, p isze : „Duch 
znaczy tu po p ros tu Ti. Ti j e s t osobowością D u c h a ; w czynno
ściach swych D u c h j e s t Ti . T e n , k tó ry j e s t P a n e m ponad 
wszystko i rządzi wszys tk iem, j e s t T i ; subte lna obecność i dzia
łalność Ti we wszys tk ich rzeczach d o k o n y w a się przez j ego 
Ducha" b 

Tien albo Szang Ti j e s t wszys tkowidzącym: 

Niebo śledzi uważnie wszystko, co się dzieje poniżej 2 . 
Dostojny Szang Ti zwrócił swe oczy ku ziemi i pogląda majesta

tycznie na przebieg wypadków.. . spostrzegł, że rząd nie spełnia swego 
obowiązku... postanowił nadać lepszych rządców 3 . 

Tam wysoko, gwiaździste niebo krąży około nas, przyglądając 
się naszym czynnościom, piętnuje te wszystkie, które nie są oparte 
na prawdzie i sprawiedliwości 4 . 

Szang Ti tak mówi do króla Wan: Przypatrywałem się uważnie 
twej świetnej cnocie, nie stara się ona o swą wielkość przez szerzenie 
próżnych słów i powierzchownych zalet; nie nadyma się wielkością, 
nie żąda nowości; nietylko nie chce być chwaloną, ale nawet nie chce 
być znaną od ludzi; (tym sposobem) stara się iść w ślady (swego) 
Szang Ti 5 . 

Szang Ti a lbo Tien j e s t n i e o m y l n y : 

Rozporządzenia Nieba są nieomylne 6 . 
Najwyższe Niebo nie myli się i nie może być oszukane '. 
Drogi Szang Ti są niewzruszone 8 . 

Szang Ti j e s t dobry, pe łen miłosierdzia, lecz za razem spra
wiedliwy, wynagradza dobrych a karze z ł y c h : 

Któż może powiedzieć, żeby dostojny Szang Ti mógł kogo nie-
nawidzieć °. 

1 Ob. Legge, Op. cit., Introduction. 
2 Szi King, I I I , c. i, p. 2. 
3 Szi King, ni, c. i, p. 7. 
4 Szi King, iv, c. ni, p. 3 . 
5 Szi King, m, c. i, p. 7. 
6 Szu King, iv, ks. in, roz. 3, n. 3 . 
" Szi King, m, c. i, p. 7. 
s Szu King, iv, ks. iv, roz. 3, n. 8. 
'•' Szi King, u, c. iv, p. 8. 
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Niebo obdarzyło nas bardzo obfitem żniwem i bogatemi zbiorami 1 . 
Postępowanie Szang Ti nie jest jednakowe, (ze wszystkimi ludźmi): 

dobrym zsyła tu wszelkie błogosławieństwa, złym zaś zsyła tu wszelkie 
nieszczęścia 2 . 

Drogą (rzeczą) jest dla Nieba, błogosławić dobrym i karać złych 3 . 
Ju daje różne rady cesarzowi Szun i obiecuje mu, skoro je wy

pełni: „otrzymasz świetne dary od Szang Ti. Czyż Niebo nie odnowi 
ci swych względów i swych błogosławieństw" *. 

Niebo, które jest pełne miłosierdzia, wzbudza w nas t rwogę. . . 
mści się, otacza nas splotami nieszczęść a . 

Najwyższe Niebo prowadzi nas statecznie, na podobieństwo rwą
cego potoku porywa złych i przywodzi na zatracenie 6 . 

Jakże wielki jest Bóg, który rządzi tu ludźmi na ziemi! Jego 
surowe postępowanie jest dla nas niezrozumiałe, ze drżeniem uchylamy 
się od jego biczów. Lecz ludzie wzięli z Nieba swój byt, do którego 
przywiązana była zmienność. W dzieciństwie wszystkie serca są dobre 
i prawe, czas dopiero i okoliczności zmieniają te serca '. 

D o t y c h t eks tów ze s ta rych k la syków dodać tu należy za
pa t rywan ia k o m e n t a t o r ó w czasów późnie j szych , mianowicie zaś, 
co oni u t rzymują o wyrażen iu Szang Ti, k tóre po raz p ierwszy 
wymien ione było w „Kanonie Szun 'a" . 

Uczony chiński Kang-sz ing pisze, że „Szun złożył wówczas 
ofiary Szang Ti na okrągłym pagórku , t j . na miejscu, w k tó rem 
cesarze zwykli odbywać nabożeńs two w czasie j e s iennego po 
równania dnia z nocą i takimże samym co cesarz obrzędem". 
O a n - K u o mówi , że przez Szang Ti należy rozumieć „Niebo i P ięć 
T i " 8 . W a n g - S u h ut rzymuje , że Szang Ti wzię ty j e s t tu w zna-

1 Szi King, iv , c. v, p. 2 . 
! Szu King, iv , k s . iv , roz . i n , 8. 
3 Szu King, iv , k s . m , roz . ii, 3 . 
4 Szu King, n , ks. iv , roz. i, 2. 
5 Szi King, m, c. nr, p. 11. 
6 Szi King, nr, c. n i , p. 2. 
7 Szi King, m , c. ni , p i e ś ń 1. 
8 D o k t r y n a o lięciu Ti p o w s t a ł a za d y n a s t y i C z e u ; co m i a ł y o z n a 

c z a ć te P i ę ć Ti, nie jest dobrze dz i ś w d a d o m o : n i e k t ó r z y u t r z y m u j ą , iż ta 
o s o b o w o ś ć b y ł a m a n i f e s t a c j ą S z a n g Ti, inni że j e s t c a ł k i e m r ó ż n ą od S z a n g 
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ozeniu Tien. K o m e n t a t o r M a - J u n g p i s z e : „Szang Ti j e s t J e d e n 
W i e l k i ; duch j e g o p r z e b y w a w pałacu Ce-nej . . . j e s t najpo
tężniejszy między niebieskimi władcami" b 

Zbierając razem świadec twa k lasyków widzimy, że Szang-Ti 
jes t P a n e m nieba i z iemi, przemieszkuje w niebie wraz z wybra 
nymi, powoła ł ludzi i wszystkie inne i s to ty do życia , widzi 
wszystko, nie myli się i n ie może być oszukany, królowie skła
dają mu ofiary i modlą się do n i e g o ; rządzi świa tem, nazy
w a n y j e s t „Najwyższym Rządcą" , p rzeznacza n a królów lub ich 
usuwa z t r o n u , jeżel i byli z ł y m i , nienawidzi złego, sprowadza 
pomyślność n a kraj a karze go klęskami. Jeże l i n a d t o weźmiemy 
na uwagę , że pisarze klasyczni nie wspominają żadnej innej 
osobistości , k t ó r a b y posiadała t ak ie a t rybu ty ; jeżel i sobie p rzy 
pomnimy, że Chińczycy nie znali ba łwanów, nie przedstawial i 
Szang Ti pod żadną postacią (antropomorftzm był im całkiem 
obcy, o bog in iach nie było mowy) ; jeżel i sobie p rzypomnimy, 
że ofiary, j ak ie kró l składał Szang Ti, by ły pros te a i wzniosłe 
zarazem, p o d o b n e do ofiar p ierwszych pa t ryarchów, że ofiary 
z ludzi i obrzędy bezecne, j ak ie cha rak te ryzowa ły rel igię cha-
micką 2 , n ie by ły znane Chińczykom: wówczas mus imy zawnio-
skować z L e g g e ' m , że „Ti był dla przodków chińskich t y m sa-

Ti. D o k t r y n a o P i ę c i u Ti o d d a w n a z n i k n ę ł a w C h i n a c h , p o z o s t a ł y t y l k o 
o niej ś l a d y w T a o i z m i e . Dr . E d k i n s w Gompanion on the Shanghńi Alma-
ni(r m ó w i , ż e w e d ł u g T a o i s t ó w „ P i ę ć Ti p r z e b y w a j ą po l e w e j s t r o n i e 
g w i a z d y T a i - y i . d l a t e g o n a l e ż y s k ł a d a ć ofiary tej g w i a ź d z i e " . 

1 Record of Rites, P t . iv , 4. Ob r ó w n i e ż L e g g e , The Chinese classics, 
voi. m. pt . i, p . 34. 

2 „ E i n e W i i r d i g u n g der a l t e n c h i n e s i s c h e n R e l i g i o n u. s. w . g e g e n u b e r 
d e n e n a n d e r e r C u l t u r v o l k e r m o c h t e ihr n i c h t z u m N a c h t h e i l e g e r e i c h e n . 
W i r finden h ier n i c h t die Graue l der M e n s c h e n o p f e r M e x i k o ' s , n o c h d e s 
P h ó n i c i s c h e n M o l o c h d i e n s t e s o d e r die w o l l i i s t i g e n A u s s c h w e i f u n g e n der 
R e l i g i o n e n S y r i e n s u n d K l e i n a s i e n s , n i c h t die P r a t z e n der i n d i s c h e n G o t z e n 
mit ihren u b e r s c h w e n g l i c h e n F a b e l n , n o c h d e n T h i e r d i e n s t u n d die w u n d e r -
baren G ó t t e r g e s t a l t e n der A e g y p t e r ; s e l b s t d ie g r i e c h i s c h e n G ó t t e r g e s t a l t e n 
mi t ihren F a b e l e i e n , die s c h o n P l a t o aus s e i n e r R e p u b l i k y e r b a n n t h a b e n 
w o l l t e , w i i r d e er h i er n i c h t z u bekatmpfen g e h a b t h a b e n " . P l a t h , Die Reli
gion und der Cultus der alten Ghinesen. Z w . Ahth . , S. 960 . 

P. P . T . X L V I . 12 
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m y m , co B ó g dla naszych ojców, k iedy po raz pierwszy usta 
ich wymówi ły to imię" '. 

Nie wszyscy sinologowie podzielają to zdanie ; pozytywiśc i 
szczególniej u t rzymują , że lud chiński w tak starej dobie nie 
mógł dojść do tych wzniosłych pojęć religijnych, co się potwier
dza i tem, j a k mówią, że j akko lwiek Chińczycy oddawali podów
czas cześć Szang T i , lecz w tymże samym czasie oddawal i cześć 
również innym duchom czy bożkom. Na te za rzu ty dajemy taką 
odpowiedź : 

A na jp rzód , pozytywiśc i wychodzą z założenia , że pojęcia 
rel igijne rozwijały się wśród ludów z pos t ęp em czasu w t em zna
czeniu, że p ie rwotn ie is tniały jakieś niedość u c h w y t n e pojęcia 
bós twa , k tó r ego wyrazem był fe tyszyzm, nas tępnie dopiero uszla
chetnia ły się te pojęcia i przez wie lobożność ludy wreszcie docho
dziły do pojęć j e d n o b o ż n y c h . Otóż, ta przes łanka , całkiem apryo-
rys tyczna , sprzeciwia się wpros t P i smu św. i nigdzie nie została 
s twierdzoną faktami h i s torycznemi — dla tego odrzucamy ją j a k o 
całkiem błędną. 

Drug i za rzu t znajduje pods tawę w piśmiennictwie chińskiem.. 
P rawdą j e s t , że Szun , j a k wspominają klasycy, składał ofiarę 
Szang Ti, a zarazem składał również ofiary bożkom i duchom. 

Cz y t a my m i a n o w i c i e 2 : 
P o t e m , o f i a r o w a ł o n ( S z u n ; p r z e d e w s z y s t k i e m , l e c z w z w y k ł y 

s p o s ó b , S z a n g T i . z ł o ż y ł of iary s z e ś c i u Ś w i ę t o ś c i o m , o f iarowa ł o d p o w i e 

d n i e ż e r t w y p a g ó r k o m i r z e k o m : i r o z c i ą g n ą ł s w e n a b o ż e ń s t w o do p o c z t u 

d u c h ó w . 

1 The Heligions of Cliirta, p. U . T o s a m o u t r z y m u j e p r o f e s o r u n i w e r s j - -
t e t u w L o w a n i u m : „ L e s p r e m i e r s Chino i s n 'adora ien t ni le c ie l mater i e l , 
ni d e s o b j e t s d e terreur , n i l e s m o n t s , l e s r i y i e r e s o u l e s arbres . I l s croya-
i en t a u n D i e u p e r s o n n e l , s o u v e r a i n du c ie l e t d e s h o m m e s , m a i t r e d e s 
e m p i r e s qu'il d o n n ę ou e n l i w e a s o n gre , s e l o n l e s m e r i t e s o u l e s f a u t e s 
d e s p r i n c e s , p r o v i d e n c e y e i l l a n t sur l e s b o n s p o u r l e s c o m b l e r de b i en et 
p u n i s s a n t l e s m e c h a n t s sur c e t t e terre. . . Ce D i e u , qu'ils a p e l l a i e n t ,le s u 
p r e m ę E m p e r e u r ' , Shang Ti, e ta i t b ien , p o u r e u x , l e s e u l p e r s o n n a g e divin".. . 
Mgr. de H a r l e z , Les religiom de la Chine, p. 86. 

- Szu King, n, ks . i, r o z . m, 0. 
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O innych panujących kroniki zapisują to samo, stąd musimy 
przyjąć, że najdawniejs i królowie i cesarze chińscy obok Szang 
Ti czcili inne j ak ie ś duchy. Otóż wobec tego wyniku, czyż można 
przypuścić , żeby pojęcie Szang Ti mogło być t ak wzniosłe, j a k 
zdają się p o k a z y w a ć teks ty , że Szang Ti by ł u w a ż a n y za I s to tę 
Najwyższą? Odpowiedzi na to py tan ie poszukamy w dziejach 
innych ludów. 

(Dok . nas t , ) . 

Ks. W. Zaborski. 



KSIĄDZ K A R O L ANTONIEWICZ. 

X . 

Misye n a Sz ląsku . 

W czasie pa rok ro tnego p o b y t u Anton iewicza w niemieckich 
Piekarach , toczyły się raz po raz między polskim gościem, p ra 
cującymi stale w P i e k a r a c h J e z u i t a m i , a znanjon j u ż nam ich 
g o s p o d a r z e m , ks. K łeck iem, ożywione r o z p r a w y na apostolski 
t e m a t : co i j a k zrobićby jeszcze można, należało, dla ożywienia 
wiary i pobożnośc i na G ó r n y m Szląsku. Antoniewicz opowiadał 
0 misyjnych swych w y p r a w a c h po galicyjskiej rzezi i odnoszo
nych przez nie cudownych z w y c i ę s t w a c h , dz iwnych t ryumfach 
łaski bożej ; O. Lipiński , gotujący się do brazyli jskiej wycieczki, 
rozczy tywał się w sprawozdaniach t amte j szych misyonarzów 
1 cieszył się z góry na czekającą go za oceanem misyonarską 
p r a c ę ; ks. F i eeek odczy tywał ze szląskich gaze t pocieszające 
sprawozdania o błogich sku tkach misyj, d a w a n y c h w sąsiedniem 
hrabs twie Kładzk iem przez Redempto rys tów. Z rozmów tych, 
z czytań n ie t rudno już było przyjść do p r ak ty czn eg o w n i o s k u : 
co dobre dla Ga l icy i , dla zamorsk ich krajów, dla sąsiednich 
czesko-niemieckich powia tów, czemuż dob remby być nie miało 
dla polskiego ludu na Sz ląsku , czemuż i j e m u tej ucz ty dla 
duszy nie z g o t o w a ć ? Ks . F i eeek — j a k na „apostoła Szląska" 
przys ta ło — chwyci ł się całem sercem tej myśli , i j a k poprzednio , 
postępując sobie niejako w b r e w wszelkiej ludzkiej rozt ropności , 
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wziął się do budowania wspaniałe j świątyni dla N. P a n n y i świą
tyn ię w y b u d o w a ł , tak t e r a z , n a t rudności nie zważa jąc , nie 
lękając się ani grasującej wokoło cholery, ani gorszej od niej 
ludzkiej niechęci, ludzkiej małoduszności , misyami Szląsk zasiał. 

Ogólny plan przyszłej letniej i jes iennej kampan i i u łożony 
został w klasz torze s t an ią t eck im, gdzie ks. F i ecek zjechał się 
•w styczniu 1851 r. z Antoniewiczem i paru innymi ojcami. Zdaje 
się, że począ tkowo zamierzano rozpocząć .p ierwszą z rzędu misyę 
w P iekarach już w ma ju ; później zdecydowano się na lipiec. 
Prócz Antoniewicza , naznaczonego p rze łożonym misyi, mieli b rać 
w niej udz ia ł : OO. P ra sza łowicz , W o j t e c h o w s k i , P e t e r e k , Ku
rowski , Załęski , Czeżowski. „ J a stąd — uwiadamiał nasz misyo-
narz p r z y j a c i ó ł 1 — wyjeżdżam w poniedziałek, 14 lipca. Smutno 
mi porzucać Kraków, bo j a K r a k ó w tak całem sercem kocham, 
a w tej chwili j e s t to mias to t ak urocze, bo ciche, s m u t n e ; j e s t 
to miasto Je remiasza : , Jako siedzi sama i płacząca' . J a d ę wpros t 
stąd do P ieka r i z wagonu wpros t na ambonę . O! żebym tak 
mógł cale życie podzielić między amboną , o ł t a r z e m , konfesyo-
u a ł e m ; g d y b y m ciągle mówić mógł o miłosierdziu b o ż e m , j a k 
dobry jes t B ó g i j ak drogi i słodki krzyż J e g o ; modlić się za 
ludzi i w imieniu bożem odpuszczać grzechy ich !'•... 

P ragn ien ia te i marzen ia spełniły się. Jeś l i i dotąd całe 
życie O. Karo la od la t kilku dzieliło się do pewnego s topnia 
między ambonę , o ł ta rz , konfesyonał , to te raz opowiadanie miło
sierdzia bożego, odpuszczanie g rzechów w imieniu bożem, modl i twa 
za grzeszników i zb łąkanych bez żadnej j uż ujmy miała j e wy
pełnić. Misye rozpoczę te w P iekarach , szły n i ep rze rwanym ciągiem 
j edne po d r u g i c h ; b łogos ławieńs two, łaska boża , wyt rysnąwszy 
j a k b y ze źródła u stóp cudownego p r z y b y t k u Maryi, p łynęła bez 
p rze rwy coraz g łębszą , coraz szerszą rzeką przez Szląsk, p o t e m 
przez Poznańsk ie . Wszys tk i e s tany j ednoczy ły się i kupi ły koło 
k r zyża , dobra nowina przez misyonarzów głoszona wstrząsała 
wsiami, miastami, odbijała się s tokro tnem echem po najdalszych 
zaką tkach ; n o w y duch wstąpił w t łumy, nowe wielkie światło 

1 D o ks . S a p i e ż y n y . 12 l ipca . 
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zajaśniało na n i e b i e , światło wiary i miłości. B łogos ł awione , 
szczęśliwe były to miesiące, prawdziwie j u b i l e u s z o w e ; miesiące, 
w k tó rych dzieło re l igi jnego odrodzenia szybszym krokiem po
stąpiło n a p r z ó d , niż kiedyindziej przez długie szeregi l a t ; mie
siące łaski i miłosierdzia bożego, o k tó rych po dziś dzień prze
chowała się w pałacach i pod s t r zechami , p rzekazywana z po
kolenia pokoleniu, rzewna pamięć . 

Co to j e s t misya, j ak i je j cel, czem i j ak i wp ływ wywiera 
na umysły , na serca, na życ ie? Py t an i a te obijały się raz po raz 
0 uszy naszemu misyona rzowi ; obijały się i odpowiedzi bardzo 
r ó ż n o r o d n e , n ieraz ba rdzo o ryg ina lne , p o d o b n e do t ych , które 
1 dziś słyszeć można o pa rę zaledwie mil za rosyjskiemi gra-
nicznemi s ł u p a m i , dokąd misyonarski p ług napróżno przedrzeć , 
p rzekraśćby się kusił. J a k dzisiaj, n ies te ty ! tam, t ak wtedy w całej 
n iemal Polsce, s łowo: ..misya", „misyonarz" , wzbudzało j ak ieś 
bliżej n ieokreś lone pojęcie, przerażające tajemniczością, w y r w a n e 
z kra iny mi tów i legend. Antoniewicz podniósł tę tajemniczą, szko
dliwą dla sp rawy zas łonę , odpowiedzia ł na s tawiane pytania , na 
t łoczące się, jeśl i nie zawsze do us t , to do umys łów wątpliwości, 
w paru, w t y m mniej więcej czasie w y d a n y c h broszurach b Szły 
one p rzed misyonarzami , d rogę im gotu jąc ; p rzypomina ły po ich 
odjeździe o t r zymane nauki i głębiej w sercach j e wypisywały . 

„Aby obudzić — poucza i p r zypomina — n o w e zbawienne 
życie, t r zeba obudzić wiarę; t r zeba działać i na myśl, i na serce 
i na wolę — wstrząść całym człowiekiem, aby go z tego ospałego 
ocucić s t a n u ; bo j a k o w gwał towne j chorobie łagodzące ty lko 
środki nie są dos ta teczne do p rzywrócen ia zdrowia choremu, tak 

1 „ M i s y a czy l i p r z y s p o s o b i e n i e s ię do m i s y i , j e j dz ia łania i skutki". 
W L e s z n i e 1852. P i e r w s z e w y d a n i e tej k s i ą ż e c z k i o p u ś c i ł o prasę r ó w n i e ż 
w L e s z n i e p. t . : „ M i s y a w K r o b i r. 1852 od 1 do 10 maja". 

„ M i s y a wie j ska" . K r a k ó w 1851. W w y d a w n i c t w i e dz ie ł k a t o l i c k i c h . 
D r u k i e m T e o d o r a H e n e c z k a w N . P i e k a r a c h . 

„ P a m i ą t k a m i s y i g ó r n o - s z l ą s k i e j o d b y t e j r. 1851". P i e k a r y N i e m i e c 
k ie 1851. B r o s z u r ę tę p r z e ł o ż y ł n a j ę z y k n i e m i e c k i A n t o n i S c h w a r z m a n n 
i w y d a ł p. t , : KarVs Antoniewicz. Yorgesetzten der im Jalire 1S51 in Ober-
scldesien abgelialtenen Missionen, Missions-Erinnerung. ans dem Polnisclien iiber-
setzt. B r e s l a u . A d e r h o l z . 1852. 
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i w dzisiejszej gwał townej ludu chorobie, t r zeba energiczniejszych 
użyć ś rodków do wykorzen ien ia złego, do zaszczepienia dobrego . 
Pojedyncze , choćby najstosowniejsze i najgor l iwsze kazania nie
dzielne i świąteczne, toż samo i ka techizacye naj jaśniej wyłożone, 
nie są dostatecznemu środkami do dopięcia tego ce lu ; są to 
albowiem wrażenia chwi lowe , p rzemi ja jące , k tó re od niedzieli 
do niedzieli za t rą się w sercu i pamięci ; serce rozegrzane p rędko 
wys tyga i dobre pos tanowienia n ikną , nie w y d a w s z y żadnego 
owocu, gdy tymczasem też same nauki , związane, złączone w jedną 
całość, i j a k b y j e d n e m n ieprze rwanem ośmiodniowem pasmem 
wysnute , najzbawienniejsze mogą w y d a ć owoce... 

..W takiej ciągłej s iedmiodniowej nauce, cała is tota wiary 
i p rawodaws twa chrześci jańskiego łatwiej i zwięźlej może być 
wyłnszczoną j a k w po jedynczych odrębnych wyk ładach — a przy 
roztrząśnieniu dokładnem sumienia wedle p r zykazań boskich, 
każdy w swojem sumieniu j a k b y w zwierciedle prze j rzeć się 
potrafi! P r z y t ak iem nabożeńs twie i ciągiem rozważaniu p r awd 
wiecznych i nieustającej modl i twy, łaska boża widocznie działa — 
co się zawsze okazuje z l icznych i zadziwiających częs tokroć 
nawróceń! Mówią n i e k t ó r z y : ,lud zepsuty , ciężko tyle złego wy
korzenić ' ; ach, właśnie dla tego, wszelkich do uskutecznienia t ego 
pot rzeba użyć ś r o d k ó w ! A czego po jedyncze po jedynczych , 
choćby najświat lejszych, na jgor l iwszych kap łanów starania i p race 
uskutecznić nie zdołały, to wspólne połączenie i skupienie sił 
i modli tw dokazać może u . . . 

Taki cel , tak ie skutki misyi ; nas t ępne s t ronice malują n a m 
jej obraz. Rozpoczyna się zazwyczaj w sobotę wieczorem. U m a 
jony k w i a t a m i , rzęsiście oświecony kościół ściągnął pobożnych 
i c i ekawych ; odzywają się o rgany i cały zeb rany lud śpiewa 
li tanię do Matk i Boskie j , b łagając J e j pomocy, o b łogos ławieńs two 
prosząc. Po litanii miejscowy proboszcz zdejmuje ze siebie stułę 
i wręcza ją prze łożonemu misyonarzów, powierzając mu niejako 
w ten sposób zarząd parafii n a cały czas misyi . P rze łożony 
przemawia do ludu, ogłaszając, co to j e s t misya i jak ie je j ko
rzyści ; zwraca się najprzód do całego l u d u , p o t e m do gospo-
darzów i g o s p o d y ń , do prze łożonych gminy i p o d d a n y c h , do 
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ojców i matek, do dzieci , cze ladz i , okazuje, j a k k a ż d y po t r ze 
buje t ego zbawiennego czasu do zebrania swych myśli , l epszego 
poznan ia swych obowiązków i po jednania się z Bogiem. P o n a u c e 
j e d e n z kap łanów udziela b łogos ławieńs twa Najśw. S a k r a m e n t e m , 
a j ednocześn ie kaznodzie ja z a m b o n y głośno się modli, a lud za 
nim p o w t a r z a : 

C h w a ł a i d z i ę k c z y n i e n i e bądź w k a ż d y m m o m e n c i e 
J e z u s o w i w N a j ś w i ę t s z y m , b o s k i m S a k r a m e n c i e ! 
I l e m i n u t w g o d z i n i e , a g o d z i n w w i e c z n o ś c i , 
T y l e k r o ó b ą d ź p o c h w a l o n J e z u — m a m i ł o ś c i ! 

P o d o b n e m wieczornem' nabożeńs twem i b łogos ławieńs twem 
udzielonem na ś rodku kościoła, lub z ambony, g d y misya odprawia 
się na cmen ta rzu koście lnym pod gołem niebem, kończą się każ 
dego dnia misyjne nauki. Opuszczając kościół, lud śpiewa pieśń 
n a b o ż n ą ; zazwyczaj r zewną : . .Dobranoc Głowo święta.. ." i t. d. 

Z pierwszemi promieniami wschodzącego s łońca , kościelne 
dzwony budzą pobożnj^ch i do modl i twy wzywają : „Oto znak 
wielkiego kró la , chodźcie, pok łońmy się P a n u ! " Na wszystkich 
d r o g a c h , d różkach wiodących do kościoła , rojno, ale cicho, bo 
k a ż d y za top iony w myślach o w a ż n y c h , na jważnie jszych spra
w a c h , od k tó rych zależy wieczne zbawienie j e g o duszy. P r z e d 
ołtarz wychodzi kapłan i śpiewa Mszę Św.; zebrani gorąco razem 
się z n im modlą, bo dobi"ze czują, że w t em dziele łaski bożej , 
wszys tko od łaski, od miłosierdzia boskiego zawisło. Cztery, cza
sem pięć nauk dziennie odświeża w pamięci najgłówniejsze 
p r awdy wia ry ; zmusza do zas tanowienia s ię : d laczego żyjesz, 
j a k żyjesz, a j a k żyć powinieneś? J e d e n z misyonarzów odsłania 
g roźne ta jemnice rzeczy os ta tecznych; pokazuje, czem je s t odstą
pienie od Boga , czem grzech i j ak ie j e g o skutki , prowadzi przed 
oblicze śmierci, na sąd boży, przed b r amy piekła. Drugi poucza, 
j a k żyć, aby śmierci się nie lękać, na sądzie b o ż y m zostać uspra
wiedl iwionym , ogni piekie lnych un iknąć ; przechodzi kole jno 
przykazan ia boże i kościelne, zas tosowuje j e do po t rzeb , do spo
sobu życia swych s łuchaczów i wespół z n imi do na jg łębszych 
tajników sumienia zagląda. Trzec i , skruszonego j u ż grzesznika , 
pozna jącego dobrze swą b i e d ę , za r ękę niejako bierze i p rowa-
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dzi do miłosierdzia b o ż e g o ; uczy, j a k ma z grzechów swych 
w szczerej spowiedzi się oczyścić, j a k za nie serdecznie żało
wać, j ak n a przyszłość chronić się n ie ty lko od grzechów, ale 
i wszystkich okazyj do nich wiodących. Czwar ty lub k tó ryś 
z Doprzednich wyk łada w p rzys t ępny sposób r a z , albo i dwa 
razy na dzień naukę ka tech izmową , o ile m o ż n a , osobno ma
łym dz iec iom, osobno podras ta jącym chłopcom i dziewczętom, 
a osobno s tarszym pa robkom, dziewczętom, gospodarzom i gospo
dyniom '. 

J e d n y m z naj głów niej szych celów misyi j e s t oczyszczenie 
sumienia przez g run towną , a jeśl i t ego zachodzi pot rzeba , przez 
generalną spowiedź. W pierwszych paru dniach nie dozwala się 
biorącym udział w misyi, do spowiedzi p rzys tępować , pon ieważ 
i serce ich niedość jeszcze skruszone, i rozum niedość oświecony, 
z czego i j a k się spowiadać ; w nas t ępnych dn iach równie misyo-
narze, j ak i p rzyby l i z okolicy do p o m o c y k a p ł a n i , p r z e b y w a ć 
muszą dzień cały, często do późnego wieczora, w konfesyonale, 
aby zbierać owoce z rzuconego na ambonie nasienia. Na końcu 
misyi, czasami w ś rodku i na końcu urządzona b y w a genara lna 
Komunia św. z osobną p rzemową, t łumaczącą, czem j e s t Sakra 
ment Ciała i K r w i Pańsk ie j , j aką miłość P a n J e z u s n a m w nim 
okazuje, j a k do n iego się p r zygo towywać , j a k zań dz iękować 
należy. 

Wśród ciągłej modl i twy, rozmyślania o B o g u i duszy, zagłę
biania się we własne sumienie, szybko zb iega tydz ień misyjny. 
I oto nadchodzi znowu niedziela , k t ó r a j a k rozpoczę ła , t ak za
kończyć ma t en n iezapomniany czas łaski. Na przedpołudniowej 
nauce misyonarz zachęca do wie rnego wy t rwan ia w powzię tych 
przedsięwzięciach; pyta , kto Bogu chce przyrzec , że odtąd n igdy , 
zwłaszcza pi jaństwem, S twórcy swego nie obrazi . W czasie u ro
czystej Mszy św. lud staje pod cz te rema cho rągwiami : młodzież, 
nadzieja kraju i Kościoła, pod zieloną; mężczyźn i , stali, s ta teczni 

1 P o r z ą d e k t e n w g ł ó w n y c h z a r y s a c h z a c h o w y w a n y b y w a po dz i ś 
dz ień na m i s y a c h l u d o w y c h , n a t u r a l n i e z p e w n e m i z m i a n a m i z a l e ż n e m i o d 
p o r y roku, l i c z b y m i s y o n a r z ó w , w y ż s z e g o lub n i ż s z e g o s t o p n i a w y k s z t a ł 
cenia s ł u c h a c z ó w i t. p . 
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pod niebieską; p a n n y pod białą, bo kolor t en symbolem nie
winnośc i ; męża tk i i w d o w y pod cze rwoną , bo ta znowu barwa 
j e s t znakiem męczeńs twa, cierpliwości. AYieczorem, po nieszpo
rach , wyrusza z kościoła uroczys ta p r o c e s y a , na miejsce gdzie 
ma być wznies iony krzyż misyjny, j ako t rwała pamiątka łask 
o t r zymanych w tych dniach miłosierdzia, j a k o us tawiczne przy
pomnien ie obietnic z łożonych w t y m czasie u s tóp Jezusowych . 
K r z y ż to wielki , zazwyczaj dębowy, z wizerunkiem p rzyb i t ego 
doń Zbawic ie la , z b laszanym obrazkiem Matk i Boskiej Bolesnej , 
pod s topami Chrystusowemu p rzy twie rdzonym. Niżej , lub na ra
mionach k rzyża w y r y t y napis : Pamią tka misyi, odbyte j w roku. . . ; 
dalej dzień pos tawienia k rzyża i nazwisko wioski. L u d staje j a k b y 
w cz terech oddziałach pod cz te rema swemi chorągwiami i s łucha 
słów kaznodziei , wykłada jącego z polnej a m b o n y ta jemnicę krzyża, 
dzielność krzyża , chwałę krzyża. P o skończonej nauce pada na 
ko lana i raz jeszcze za o t r zymane łaski dziękuje, obietnice swe 
powtarza . A tymczasem krzyż wzniesiony w g ó r ę , wpuszczony 
w ziemię , wyciągnął j u ż swe ramiona do b łogos ławieńs twa nad 
t łumem k lęczącym, modlącym s ię , p ieśn iami , łzami wychwala
j ą c y m Pana . 

Właśc iwa misya skończona ; ale wśród zwycięskiego tego 
pochodu wojującego Kościoła , nie należy o cierpiącym zapominać . 
D la t ego n a z a j u t r z , w pon iedz ia łek , zbiera się raz jeszcze lud 
pobożny bądź w kośc ie le , bądź przed cmen ta rną kapl icą, bądź 
przed w y s t a w i o n y m n a cmenta rzu o ł ta rzem na żałobne nabożeń
stwo za wszys tk ich na paraf ialnym cmenta rzu odpoczywających. 
P o uroczyste j mszy żałobnej wstępuje ksiądz na j edną z wyż
szych mogi ł i w krótkie j nauce streszcza katol icką naukę o czyścu, 
zachęca do p o m a g a n i a duszom cierpiącym w ogniach czyścowych 
modl i twą , p o s t e m , ja łmużną. Jeszcze k r ó t k a , wspólnie odśpie
wana pieśń, k r ó t k a wspólna modli twa, i z cmenta rza rozchodzi się 
lud do swych domów i domków, wraca do dawnej codziennej 
pracy, ale z j a k ż e innem usposobieniem wraca, z j aką radością, 
że z Bog iem się po jedna ł , z j aką ocho tą , bo ze zrozumieniem, 
że pracuje z woli boże j , dla bożej chwały, dla własnego szczęścia. 

Tak odbyła się misya w P iekarach ; t ak później wszędzie, 
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o-dzie zawitała misyonarska g romadka , niosąc ze sobą pokój , bło
gosławieństwo. „Prawda , ludu górnoszląski — pyta ł Antoniewicz 
w serdecznej „Pamią tce misy jne j " dla Górnoszlązaków ułożonej — 
prawda , p i ękny był czas, t en czas m i s y i ? . . . To t ak , j a k kiedy 
kto drzewem potrzęs ie , a krople deszczu gęs to spadają z gałęzi : 
tak w tych czasach B ó g wstrząsnął sercami naszemi, a oczy wy
dały łez p o k u t n y c h zdroje . J a k i e to w tych czasach obudziło 
sie między nami życie wiary, nadzie i , miłości! Z blizkich i od
ległych wiosek i miasteczełi ciągnęły liczne p r o c e s y e , święte 
śpiewając pieśni, że te głosy po całym Górnym rozchodzi ły się 
Szląsku i aż do n ieba się wzbijały. W s z y s c y się witali , kochali , 
radowali w Panu . To było t a k , j a k n iegdyś , za czasów P a n a 
J e z u s a , g d y wielkie rzesze szły za N i m , aby posłyszeć słowo 
J e g o ; tak też i w tej misyi lud szedł t łumnie za słowem Jego. . ." 

..Misya rozpoczęła się w P ieka rach . A gdzież indziej lepiej 
i zbawienniej rozpocząć się m o g ł a , jeśli nie t a m ? K o m u ż na 
Górnym Szląsku zamieszkałemu te P iekary nie są znane? O znają 
je i dalej i aż za morzem. Gdzież więc lepiej ta misya rozpocząć 
się m o g ł a , j e ś l i nie t u , pod b łogos ławieńs twem Najśw. Maryi 
Panny , k tóra sobie to miejsce o b r a ł a , a b j ' pełną dłonią łaski 
i dary swoje tu r o z d a w a ć ? O j ! Ona to , Ona zapewne dla ciebie 
ludu górnoszląski wyprosi ła tę łaskę misyi świętej , j a k o b y chciała 
wynagrodzić tobie, żeś z k rwawo zarob ionego grosza twego przy
czynił się do wystawienia , t ak wspaniałego, na J e j cześć i chwałę, 
kościoła!" 

„Misye w P i e k a r a c h — p i s a ł pod świeżem wrażeniem j e d e n 
z misyonarzów 1 — widocznie B ó g błogosławił . P o ż y t k i , j ak ie 
p rzynios ła , s amemu ty lko P a n u B o g u w i a d o m e ; ile j e d n a k ze 
skutków po ludzku sądzić możemy, my, cośmy do niej należeli , 
są niezmierne. T rwa ła dni ośm. Pon ieważ P i eka ry po łożone są 
na samej g ran icy polskiej , bo odległe ty lko o pa ręse t kroków, 
a i od Szląska aus t ryack iego n i ezby t oddalone, p rze to miel iśmy 
lud z Rosyi , P r u s i Austryi . P rzychodz i ł t łumnie ze wsi odległych 
o 15, 20 mil i z wielkiem zadowoleniem i pociechą powraca ł . 

1 O. A n t o n i K u r o w s k i do pani Ju l i i K o w n a c k i e j . 23 l ipca 1851. 
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Nauki miel iśmy na cmen ta rzu koło kościo ła ; t y lko przez dwa dni 
t r zeba się było cisnąć w kościele dla słoty. Od ośmiu do dzie
sięciu tys ięcy łudzi znajdowało się zawsze ; pod koniec nierównie 
więcej. Na zakończeniu, p rzy s tawianiu krzyża na pamią tkę misyi, 
przeszło 20.000 l udz i ; miał podówczas kazan ie ks. Antoniewicz . 
P łacz i j ę k ludu, zg łodnia łego słowa bożego , by ł nie do opisania 
przez cały czas misyi ; spowiedzi po największej części genera lne ; 
radość i oświadczenia ludu ufać nam dozwalają, że p race nasze 
nie by ły daremne . Od rana do dziesiątej w nocy i później kon-
fesyonały w oblężeniu. J e s t nas tu teraz razem J e z u i t ó w dzie
sięciu; wspierani przez t rzech księży miejscowych i czasami przez 
księży z pobl izkich parafi j , nie m o ż e m y podołać nat łokowi. 

„Teraz dopiero pozna jemy j a sno wielką po t r zebę misyi 
w tych s t ronach i dziwne zmiłowanie boże. L u d e k bardzo łagodny , 
miłego charakteru . Tyle lat psutjr przez Niemców, gorszony przez 
urzędników, p ro t e s t an tyzmem wokoło o toczony, dz iwnym spo
sobem zachował swój j ę z y k , swą n a r o d o w o ś ć , swą w i a r ę , po 
t rzebował j e d n a k nadzwycza jnego wst rząśnienia , aby to co j u ż 
s łabnieć poczynało , ożywiło s i ę , co do u p a d k u pochylone było, 
powsta ło . Zostając w dobrym bycie, mając urodzajną ziemię i t ak 
obfitą sposobność za robku w licznych fabrykach i kopaln iach , 
ła two mógł lud od B o g a się odwrócić i zapomnieć o swem prze
znaczeniu ; dziś zrobione wszys tko co było w siłach ludzk ich , 
uży te wszys tk ie środki, k tóremi Kościół rozporządza dla podźwi-
gnięcia upad łego człowieka, i da B ó g , z iarno rzucone owoc 
przynies ie . 

„Z różnych stron nadesz ły zaproszenia na dawanie misyi...; 
wszędzie po t r zeby wielkie, na legan ia n ieus tanne . Ze s t rony rządu 
wszelka wolność , podczas misyi nie widać by ło ani komisarzów, 
ani pol icyjnych a g e n t ó w ; nie proszono o pozwolenie i nie by ło 
po t rzeby dziękowania r ządowi , czy za p r o t e k c y ę j a k ą , czy za 
u t rzymanie porządku, k tó ry bez ż a n d a r m ó w by ł j a k najpiękniejszy. 
Masy ludu, czy to w czasie nabożeńs twa, czy procesyi , na j e d n o 
skinienie kap łana porusza ły s ię , s tawały. P ro tes tanc i zrozumieć 
nie mogą , co to się dzieje... 

„Kiedy podczas z imy — ciągnie Antoniewicz dalej pa-
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miątkowe swe opowiadanie 1 — dużo się nazbiera lodu i śniegu, 
po t rzeba d ługiego czasu , aby się s top i ł ; ale k i edy raz słońce 
gorąco przygrzeje , w t e d y ze wszys tk ich s t ron pęka z imowa sko
rupa, a wody pe łnemi sączą się ź róde łkami , ziemia zieloną po
k rywa się murawą, kwia ty kwitną, owoc dojrzewa. T a k to i z nami 
zwykle się dz ie je . . . Misya, to j a k wiosna po zimie. Ł a s k a boża 
j a k o słońce rozgrza ła serce i w pierwszych dniach słuchałeś 
ludu tych nauk z pi lnością , c iekawością : co to nam n o w e g o ci 
księża powiada ją? I słowo szło do ucha, a ucho słuchało. I słu
chałeś przez cały drugi dzień i słowo szło do rozumu, a rozum 
słuchał i chcąc niechcąc wyznać mus i a ł : O j ! p r a w d a to, co oni 
mówią, tak j e s t , a nie inaczej . I słuchałeś przez dzień trzeci 
i słowo szło do serca, a serce mówi ło : Pan ie J e z u Chrys te , już 
n iepodobna mi dłużej opierać się tej łasce , k tórą mię ciągniesz 
do Siebie ; — i lody pęk ły i po tokami łez p o k u t n y c h przez oczy 
się przelały — serce nadzieją ożyło i zakwi t ły kwia ty dobrych 
postanowień. Daj Boże! aby j a k najprędzej owoc dobrych uczyn
ków w y d a ł y ! 

..Tak j a k kupiec chciwie się dopytuje , k iedy i gdzie będzie 
j a r m a r k , na k t ó r y m spodziewa się wiele zysków u z b i e r a ć , t ak 
też i ty ludu górnoszląski py ta łeś skwapl iwie : a kiedy, a gdzie 
będzie m i s y a , n a k tóre j spodziewałeś się sprawić wielki in teres 
zbawienia duszy twoje j . Gdzie? W Górach Tarnowskich . O jak ież 
to mile, ciche i swobodne miasteczko, t e Góry Tarnowskie , w tej 
pięknością i b o g a c t w e m t ak ubłogosławionej od B o g a okolicy!... 

„Wieczo rem (26 lipca) p rzybyl i śmy do Gór Tarnowskich . 
Miasto c z y s t e , p iękne , a kościół duży i wspan ia ły ; j e d n a k n a 
czas misyi nie mógł objąć wszys tk i ch , k tó rzy do niebieskiego 
garnęli się Ojca, i d la tego t en Ojciec inne dla dzieci swoich 
uagotował miejsce. P o d go łem n iebem stanął oł tarz i ambona 
i konfesyonał . Ołtarz, n a k t ó r y m ciągła, nieustająca o d b y w a się 
ofiara N o w e g o Zakonu, ambona , z k tóre j s łowa p r a w d y do ludu 
się głosi, i konfesyonał , gdzie na syna m a r n o t r a w n e g o najmiło-
sierniejszy czeka Ojciec! Na cmen ta rzu obszernym, koło kościółka 

1 „ P a m i ą t k a m i s y i g ó r n o s z l ą s k i e j " , str . 17 np . 
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św. Anny . odbyło się to misyjne n a b o ż e ń s t w o , k.tóre wiem, że 
niewygasłą w duszach waszych zostawiło p a m i ą t k ę ! I przez t e n 
cały czas t rwan ia misyi, niebo było tak b łęk i tne i pogodne , s tare 
l ipy nie zaszumiały,, i zdawały się z uszanowaniem przys łuch iwać 
słowom w imieniu B o g a wyrzeczonym, i gę s tym liściem ocieniały 
i mówiących i s łucha jących! Gorąco grzało słońce i gęs te krople 
potu czoła pokrywały , ale goręcej grzała łaska boża i gęściejsze 
z ócz sączyły się ł z y ! Cicho było na cmentarzu , cicho j a k o w tych 
grobach , na k tó rycheśmy stali... 

„Mówią g o s p o d a r z e : Dzięki B o g u teraźnie jsze żniwa dobrze 
się udały , każde z iarnko obfity p lon w y d a ł o ; pe łne będą g u m n a 
i s todoły n a s z e ! A wy, o bracia, po ta rnowskie j misy i , cóż po
wiec ie? Aniołowie wasi powiedziel i z radośc ią : Dzięki Tobie , 
P a n i e i Boże , żeś pobłogosławił tej z iemi! Żniwo mis3'jne na 
Górach Tarnowsk ich dobrze się udało. K a ż d e z i a r n k o , każde 
s łówko obfity p lon w sercach w y d a ł o ! G u m n a i s todoły nie
bieskiego Gospodarza będą nape łn ione ! O P a n i e , Tyś sam to 
uczynił , twoje to j e s t dzieło; Panie , Tyś kazał , a m y ś m y rozsiali 
słowo twoje , Ty m u daj wzros t i dojrzałość n a żywot wieczny! 

0 mieszkance Gór Ta rnowsk ich i pobl izkich miejsc! czy pamię
tacie, j ako mając j uż po ukończonej misyi od was wyjeżdżać, 
jeszcze po raz os ta tn i w popołudniowej godzinie zebral iśmy się 
w domu bożym, a dając w a m błogos ławieńs two Przena jświę tszym 
S a k r a m e n t e m , os ta tn ie pożegnawcze do was wyrzek łem s łowa; 
a serce by ło tak pe łne wdzięczności ku Bogu. miłości ku w a m ! 
Obcy, nieznani p rzyby l i śmy do w a s , a żegnal i śmy was j a k ci, 
k tó rzy się znają od pierwszych la t życia s w e g o ; więcej , j ako 
bra t od b ra t a , s iostra od siostry się żegna , j a k o dzieci j e d n e g o 
Ojca, Boga , i dzieci j edne j Matki, Kościoła świętego". . . 

Po ukończonej misyi , Antoniewicz w l istach p isanych do 
przyjaciół , do zakonnych braci, wzywał ich : 

„Podziękujcie ze mną B o g u za to wielkie miłosierdzie, j ak ie 
nad t ym luciem szląskim ukazał . T o j e s t coś n i e p o j ę t e g o ; ty lko 
w konfesyonale poznać można te niedocieczone drogi łaski 
1 Opat rznośc i b o ż e j . . . Tu każda chyyila waży się j a k z łoto , bo 
w niej można B o g u duszę zbawić. B a w i m y tu j uż od dwóch 
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tytrodni; s łuchamy, spowiedzi j a k przykuci od rana do nocy. 
a kościół dziś jeszcze j a k w oblężeniu... 

„ W niedzie lę , w p ó ź n y wieczór, po pos tawieniu krzyża 
misyjnego, górnicy, k tó rych tu j e s t kilka tysięcy, w świątecznych 
strojach, z pochodn iami sprawili n a m Fackehug, śpiewając górnicze 
pobożne pieśni, a g r o m a d a dzieci wieńcami nas zasypała . W p o 
niedziałek zakończyłem tu misyę nabożeńs twem ża łobnem i nauką, 
i zaczęliśmy zaraz we dwóch tr-zydniówkę u kryminal i s tów. J u t r o 
w więzieniu msza solenna, komunia i t rzy nauki , poczem zaraz 
wyjeżdżamy do Woźn ik , mias teczka na samej g ran icy nieszczę
śliwej Polski, i zaczynamy misyę..." 

Misya w W o ź n i k a c h „t rwała krócej , niż po innych miejscach l , 
ale nie mniej niż gdzieindziej b łogos ławieńs twa bożego nam przy
niosła, bo P a n B ó g j a k chce, to i w jedne j chwili może p rze 
mienić serca nasze !"... „Z miłosierdzia bożego skutki są nadzwy
czajne 2 i każdego uderzające, a cóż dopiero, g d y b y ludzie mogl i 
wiedzieć, co się w konfesyonałach dzieje. Od począ tku misyi wy
słuchałem do 2000 spowiedzi — a j ak ich spowiedz i ! — wszelkiego 
stanu i wieku ludzi, gdyż od pół tora miesiąca, od świtu do późnej 
nocy siedzimy j ak przykuci.. . Osta tn iego dnia cały lud z kościoła 
solennie nas odprowadzi ł na rynek, gdzie mieszczanie ze świecami 
w ręku w wielkiem kole czekali, aby nas p o ż e g n a ć . . . 

..W sobotę (23 sierpnia) zjechal iśmy do Biskup ic . . . 3 Poje
dynczych szczegółów tej misyi nie op isu ję , bo zawsze to samo 
się powtarzało , a j e d n a k było zawsze noyye; bo miłosierdzie boże 

•" zawsze j e d n o i toż samo, w rozmai tych sposobach, wedle rozmai
tych usposobień człowieka się pojawia. 

„Nie odp rawia l i śmy 4 misyj naszych w kościele dla szczupłości 
miejsca, ale p o l e , cmenta rz dla nas w kościół się p rzemien ia ł ; 
tak było i w Mysłowicach. By ł ołtarz, by ła ambona , był konfe
syonał, a p rzy cichych, p ó ź n y c h wieczorach, j a k o l ampa kościelna 
świecił księżyc, a za mil iony świec gwiazdy nam służyły. . . T u ż 

1 „ P a m i ą t k a m i s y i g ó r n o s z l ą s k i e j " , str. 3G. 
- D o ks . S a p i e ż y n y . W s i erpn iu . 
•' ! -Pamiątka m i s y i " , str . i-7 n p . 
J . .Pamiątka" , str . 69 n p . 
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przy te in p o l u , gdzieśmy misyę odprawial i , by ła kolej żelazna, 
i nie raz j e d e n wśród wielkiego milczenia, k tó re panowało w czasie 
n a u k , świst przeraź l iwy odbił się o uszy nasze i pociąg j a k 
b łyskawica mignął przed oczami naszemi . A w t e d y n ie jednemu 
może t a myśl przyszła do g ł o w y : Oto obraz życia n a s z e g o ! 
Ludz ie j eżdżą to w prawo, to w lewo, j e d e n za pieniędzmi, d rag i 
za z a b a w ą , t rzeci za chwałą ; j e d n e g o chciwość , d rug iego roz
pusta , t rzeciego duma do wozu wsadziła. J e ż d ż ą , j eżdżą , póki 
na cmenta rz nie zajadą — bo cmentarz to wielki dworzec dla 
całej ludzkości" . 

W misyi mysłowickiej brało udział przynajmniej 10.000 
pobożnych , w części p r z y b y ł y c h z Galicyi i Kró le s twa Polsk iego; 
około 7000 przystąpi ło do śś. Sak ramen tów. Równie „pe łne , 
dorodne k łosy" — aby użyć wyrażen ia Anton iewicza — wydała 
rozpoczę ta 14 września „c icha , s e rdeczna , zbawienna" misya 
w Cwiklicach, niewielkiej wiosce, położonej o pół mili od Pszczyny; 
piękniejsze j e s z c z e , dorodniejsze w samejże Pszczynie . J e d n o 
cześnie odbyły się tu w pierwszej połowie październ ika dwie 
m i s y e : w parafialnym kościele dla N iemców; na cmentarzu oka
lającym kościółek św. J a d w i g i dla Po laków. 

„AV P s z c z y n i e 1 , tern gnieździe p ro t e s t an tyzmu , p ie tyzmu, 
f r ankmasonery i , było z począ tku ciężkie położenie n a s z e ; ale 
w pośrodku tych brudów, co się j a k szych świecą, j e s t klejnot, 
lud polski, w k tó rego sercu wiary nic zachwiać nie zdoła. Mówią 
ludzie, że to u ludu naszego ty lko forma. Ale duch musi formą 
rozwijać się. Kościół j e s t widzialny i S a k r a m e n t a są widzialne, 
a ci najmniej ducha mają , k t ó r z y s a m y m duchem chcą żyć... 
O! p iękna to forma, kiedy cały lud nasz padnie na kolana, krzy
żem leży i we łzach tonie ; piękniejsza od tych, co to bez formy 
j a k żerdzie stoją w kościele, i p y c h a im g łowy do góry zadziera. 
Po l ska i tu wiarę wyra towała . Polski j ę z y k wiarę zachował — 
i p ro t e s t an tyzm napróżno się wysi la zabić n a duszy lud, w k tó
r y m żyje po lska wiara i polska mowa... 

„ P a m i ę t a c i e 2 , j a k świetnie, p rzy l icznem zgromadzeniu roz-

1 D o k s . S a p i e ż y n y . Z P s z c z y n y . 10 p a ź d z i e r n i k a 1851. 
2 „ P a m i ą t k a m i s y i g ó r n o s z l ą s k i e j " , str. 87 np. 
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mai tego ludu i z prusk iego i z aus t ryackiego Szląska rozpoczęl iśmy 
tę misyę? Z kościoła farnego przy najpiękniejszej pogodzie , uda
liśmy się w procesyi z P rzena j św. Sak ramen tem przez ulice miasta 
i wspaniałe książęce og rody do kościoła św. J a d w i g i . L u d cały 
z licznie zebranem duohowiei is twem śpiewał p ieśń obwały i dzięk
czynienia P a n u i Zbawicielowi naszemu. A k to ten kościółek 
św. J a d w i g i wpośród cmenta rza raz widz ia ł , t en j u ż w calem 
życiu swojem o nim nie zapomni . Kościółek p r z e d ki lkuset l a t y 
wybudowany, a na oł tarzu wize runek tej świętej k s i ężne j , tej 
matk i i opiekunki kra ju całego ; a wokoło cmen ta rza s tare l ipy 
i dęby mchem wieków poros łe i te g r o b o w e kamien i e , krzyże , 
pomniki ; a widok z cmen ta rza daleki, daleki n a t e góry Karpack ie , 
k tó rych szczy ty śniegiem pokry te , w dzień p o g o d n y t ak uroczo 
jaśniej ą... 

„Po ukończonych n a u k a c h , gdy jeszcze t rwa ły spowiedzi 
misyjne , wypadła uroczys tość św. J a d w i g i , pa t ronk i Szląska, 
O! to był dzień r adosny dla n a s , j asno było na n i eb i e , j a sno 
było i w se rcu! Trzy nauk i były dnia tego, a dwie na cześć tej 
świętej — j e d n a w jej d rug im kościółku przedpołudniem, a d ruga 
po nieszporach w rzęsisto oświeconym kościele parafialnym. 
O! j akże mi miło by ło mówić o tej św ię t e j , a w i e m , że wam 
miło było o niej słyszeć. 

. . .„Już p ó ź n a nadeszła j e s i e ń 1 , szczyty gór śniegiem przy
sypane, zboże z pola zebrane , r ano i wieczór z imne nas ta ły przy
mrozki. Cała n a t u r a p rzybra ł a cichą, ale t ęskną p o s t a ć . . . Ale ta 
późna jes ień nie by ł a przeszkodą, abyście się t łumnie i w Tożku 2 

nie zgromadzil i . K t ó r z y się nie bal i upałów, ci i z imna się nie 
przelękli. W upale łaska boża nas chłodziła , p rzy zimnie ona nas 
grzała , bośmy w t y m czasie więcej duszą, niż ciałem żyli. 

„Opodal od p r o b o s t w a i fa rnego k o ś c i o ł a 3 j e s t ma ły ko 
ściółek, zwany kościołem św. Ba rba ry . Naprzec iw t ego kościółka 
jes t dość znaczny pagórek , a między kościołem a pagórk iem 
dol ina , k tó ra przed n iedawnemi czasy była cmentarzem. Na 

1 „ P a m i ą t k a " , str . 103 n p . 
2 Małe m i a s t e c z k o w o k r ę g u g l i w i c k i m . 
3 W k o ś c i e l e t y m o d b y w a ł a s i ę m i s y a dla N i e m c ó w . 

p. P. T . XLVI. j ; ; 
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wierzchołku tej góry s tanęła a m b o n a , z k tó re j śmy do" was na do
linie zg romadzonych przemawial i ; cały ten obraz przypomina ł 
nam te czasy, o k tó rych wspomina E w a n g e l i a , gdy Chrys tus 
P a n wstąpiwszy-' na g ó r ę , tę boską o ośmiu b łogos ławieńs twach 
wykłada ł n a u k ę . . . 

„Z tej to a m b o n y słowo p r a w d y do was przez n iegodne 
usta nasze się odzywało. Z tej to góry błogosławił kap łan P rze 
najświętszym S a k r a m e n t e m lud zg romadzony . P o tych pagór
kach odbyła się k rzyżowa procesya. I z tej to góry wezwał was 
kapłan do uczynienia publ icznego wyznan ia wiary świętej w obli
czu nieba i ziemi. A gdyśc ie wszyscy, podniósłszy rękę w górę, 
głośno, śmiało i pokorn ie zawoła l i : , W i e r z ę ! " — B ó g wyciągnął 
r ękę swoją i pobłogosławił wierzącym.. . 

„ W n i e d z i e l ę 1 (26 paźdz.) zakończyl i śmy misyę w T o ż k u . . . 
To zakończenie miało coś nadzwyczajnie uroczystego. Ludz i było 
więcej j ak w Pszczynie i do dwudzies tu księży. G d y ś m y wracal i 
z Przenajśw. S a k r a m e n t e m , całe mias to z własnego popędu rzę
siście i luminowano; wokoło r y n k u szła p rocesya , a przed ka 
mienną s ta tuą św. J a n a dane było b łogos ławieńs two ludowi.. 
Spowiedzi ciągle trwają, j u ż przeszło 5000 wyspowiada ło s i ę , — 
ale j ak ie spoyyiedzi, j ak i e nawrócenia! . . . J a nie p o j m u j ę , j a k 
można j e d e n dzień żyć zewnątrz kościoła, n a w e t co do życia 
doczesnego, bo tak ie życie j a k b y w c i e m n y m , z imnym lochu , 
gdzie n iema widoku na n iebo — poza g r ó b ; a światełko rozumu 
ludzkiego to nie zagrzeje , nie zastąpi s łońca łaski bożej . Kościół 
wlewa s t rumienie świat ła w duszę , w serce, w myś l , w życie, 
w całego cz łowieka ; a my s tworzeni do światła, szukamy, ko
chamy się w c iemności ; s tworzeni do n ieba , w błocie się walamy!.. . 

„My tu j a k stare, szczerbate , zardzewiałe ł o p a t y kop iemy 
rolę bożą. . . Z imno j u ż aż do kości p r z e c h o d z i , ale do serca się 
nie dostanie, b o inny ogień kości , a inny serce grzeje. J edz iem, 
da B ó g , j u t r o do B y t o m i a , aby i tę rolę bożą nie zostawić nie-
zasianą. J e szcze ziarna podos t a tk i em, a s iewacze j ak ie tak ie siły 
mają, aby siać — siać — s iać ! . . . 

1 D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . 29 p a ź d z i e r n i k a . 
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Bolesne było rozs tanie się z T o ż k i e n i ' . bo tak serdecz
nym lud się tu ukaza ł , nie dla na s , bośmy na to nie zasłużyli , 
a l e dla B o g a ; — a j akże tego nie kochać , k tóry B o g a kocka?!... 
Z takaż serdecznością przyjęto nas w By tomiu , to j es t nie nas, 
a l e słowo boże, k tóre z sobą przynos imy. Miasto wyszło naprze
c i w n a m . na drodze hutn icy i górn icy z obrazami czekali, a wszyst
kie dzieci z mias ta s tanęły przed domami z zapalonemi świecami 
i razem z ojcami i ma tkami odśpiewywały pieśni pobożne . A to 
wszystko z własnego popędu serca!" 

Ostatni krzyż misyjny w tym roku n iezapomnianym dla 
mieszkańców G ó r n e g o Sz lą ska , stanął dnia 9 l i s topada na cmen
tarzu, przy kościele Św. Tró jcy w By tomiu 2 . . . O! piękny, święty 
i uroczy był ten wieczór niedzie lny! . . . O! k tóżby mógł o chwi
lach tych zapomnieć , kiedy to wspomnienie to nie ręka ludzka, 
ale palec boży wyrył w sercach naszych! Słońce j uż było za
szło w kró tk im dniu j e s i e n n y m — i ciemnieć j uż poczęło, ale 
inne słońce zabłysło w duszy naszej : w mroku wieczornym za
jaśniał krz}'ż misy jny wpośród nas. Krzy rż wpośród cmentarza , 
osadzony na kościach i popiołach ojców i ma tek waszych, wierz
chołkiem ku niebu s ięga, a ramiona w p rawo i lewo wycią-
gnione, j a k b y całą szląska chciały objąć kra inę!" . . . 

S tanęły krzyże misyjne w P ieka rach , Górach Tarnowskich , 
W o ź n i k a c h , Biskupicach , Mys łowicach , Cwikl icach, Pszczynie. 
Tożku, Bytomiu . Antoniewicz każdą z misyj w miejscowościach 
tych odbytych odmalował n a m już w osobnym obrazku ; ogólny 
ich obraz, s treszczający w sobie cha rak te rys tyczne cechy wszyst
kich misyj szląskich, naszkicował w liście nap i sanym na wezwa
nie tak bardzo dla katol ickiego naszego p iśmiennic twa zasłu
żonego Przeglądu Poznańskiego 3. 

..Ten rok zeszły był zaiste rokiem błogos ławieńs twa i zli-

1 D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . 31 p a ź d z i e r n i k a . 
2 „ K r z y ż m i s y j n y . P a m i ą t k a z r. 1851 dla l u d u g ó r n o s z l ą s k i e g o " , 

przez ks . K a r o l a A n t o n i e w i c z a S. J., p r z e ł o ż o n e g o m i s y i . P i e k a r y N i e m i e c 
kie. N a k ł a d e m I. ks . k a n o n i k a J . A. F i e t z e k . Str . 23. 

3 Przegląd Poznański, r. 1852. T o m x iv . „ M i s y e w G ó r n y m Sz ląsku" , 
str. 10!)—17(1. 
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towania nad b iednym górnoszląskim ludem. K a ż d y z nas doznał 
i doświadcza t ego w życiu , że są chwile szczególniejszego zli
towania boskiego, chwile nawiedzen ia , ł a sk i , chwile, w k tó rych 
Chrys tus , wedle słów P i sma Św., stoi u drzwi i kołacze. W takiej 
to chwili człowiek pros ty odgadnie ta jemnice mędrcom niepojęte 
i każda p rawda , do której rozum po wieloletnich męczarniach 
dojść nie m ó g ł , t ak j a sno się nam pojawia , iż sami nie wiemy, 
skąd się biorą łzy w oczach i westchnienia w sercu i j a k a siła 
ugina kolana i o twiera us ta do ko rnego w y z n a n i a ; — a pojąwszy 
p r a w d ę , po jmujemy i życie. — To co się dzieje z po jedynczym 
człowiekiem, to się dzieje i z ludem c a ł y m ; i on ma chwile 
szczególniejszego zl i towania i nawiedzenia łaski bożej : Chrys tus 
stoi i kołacze do serca narodu . 

„Taką chwilą była dla górnoszląskiego ludu przeszłoroczna 
misya. Cały lud łzą poku ty zap ł aka ł , cały lud wydał j ę k żalu, 
bijąc się w p ie r s i , cały lud ugiął ko lana i wyzna ł winy swoje. 

„Słowa, k tóreśmy do t ego Indu mówi l i , by ły t ak pros te 
i t ak dobrze mu zna jome ; powta rza l i śmy s tare p rawdy . K t ó ż 
nie wie, na co s tworzony, że go śmierć czeka , że j e s t sąd po 
śmierc i , a gdzie sąd, t am piekło i n i e b o ? K tóż nie zna p rzyka
zań b o s k i c h ? A j e d n a k te p r a w d y w czasie misyi s tały się j a k b y 
nowemi dla t ego ludu p r a w d a m i ; s tały się j a k b y ostrem żela
zem, k tóre o tworzywszy zaskorupiałe wrzody, na j a w wykry ło 
wszystkie obrzydliwości serc ich! A lud ujrzawszy wewnę t rzne 
spustoszenie, zadrżał n a widok ten i b y ł b y zwątpił o sobie, g d y b y 
miłosierdzie boże rozpaczy w żal nie przemieni ło . K a p ł a n ty lko 
w konfesyonale może ocenić i pojąć owoce takiej misyi. T a m to 
najłatwiej można się nauczyć kochać B o g a , kochać człowieka — 
B o g a , bo t ak mi łos ie rny ; człowieka, bo t ak biedny. W istocie 
widok to uderzający, nowy dla wielu widzieć taki zapał pomię
d z y ludem. Ciągnął lud o 12 do 20 mil na plac misyjny. Ż a d n a 
t rudność ws t rzymać go nie mogła. — ,Jakżeś tu się dostał — spy
ta łem j e d n e g o — przez zamknię tą g ran icę? ' — . 0 dobrodzieja-
szku, — o d p o w i e d z i a ł — j a b y m się przecisnął przez ucho igielne, 
ż e b y tu być ' . . . Byl i , co p rzebywal i wp ław dobrze s t rzeżone 
rzeki ; byli, co nie mając chleba, w nocy się do robo ty najmowali , 
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aby we dnie być na nabożeńs twie . Górn icy i hu tn icy ki lkudnio
wych znacznych wyrzekal i się za robków. Zimno i słota nikogo 
nie ws t r zymywały ; wielu musiało po dni kilka do jedenas te j 
w nocy czekać , zanim do stołu Pańsk iego zdołali się docisnąć! 

„A jak ież owoce! Związki n iegodziwe zerwane, k rzywdy 
i szkody nagrodzone , wrócone, ś luby wstrzemięźl iwości odno
wione. T u mąż z żoną się godz i , t am sąsiad z sąs iadem, dzieci 
z rodzicami , n ieprzyjacie le podają sobie dłonie pojednania . Nowe 
życie obudzą się w sercach przez chrzest łez i p o k u t y odrodzo
nego ludu. Tysiące, tysiące ludzi r azem skup ionych , koczuje pod 
namiotem nieba , a nie posłyszałeś p rzek leńs twa , b luźn ie r s twa ; 
żadna nie wszczęła się k łó tn i a , żadne nie wydarzy ło się zgor
szenie, n ik t up i t ego nie ujrzał. L u d cały błogosławił i ze łzami 
wdzięczności dziękował . Za co? Tu się nie pochlebiało namię
tnościom j ego , tu go nie łudzono próżnemi obie tnicami wyma
rzonej równości. Uczono g o pos łuszeńs twa , uczono szanowania 
prawd i własności cudzej . T u mu suche, twarde , gorzkie wykła
dano prawdy, tu mu rozb ie rano b łogos ławieńs twa łez, k rzyża 
i cierpienia! A lud słuchał , po jmował , kruszył się i był szczę
śliwy i uspokojony w sumien iu ; j e d n a ł się z B o g i e m , z bliźnim, 
z sobą i powraca ł do domu i do p racy swojej . I t u się okazuje 
cała moc i siła p rawdy , na słowie bożem us ta lonej , k tó ra musi 
przełamać i skruszyć siłę k łamstwa t a m , gdzie rozum nie j e s t 
jeszcze .zupełnie zwichnię ty w zdan iach , a serce wygorza łe na
miętnością. . . 

„Serce ludu naszego — to bry ła z ło ta , n ieprze top iona , nie-
oczyszczona, zabrudzona i oszpecona, ale w t e m sercu j e s t wiara, 
tylko ją obudzić po t r zeba i wprowadzić w życie ; ale gdzie nie-
masz wiary, t am praca p różna! Lepsze zaiste złoto choć zabru
dzone, j a k b rud choć pozłocony! L u d nasz polski ma jeszcze 
przyszłość swoją, ty lko w y p r a c o w a ć , wymodl i ć , w y k o c h a ć 
w nim po t r zeba to n o w e święte życie, k tó rego zaród w sobie 
nosi. Do t ego najskutecznie jsze są misye, — i lud sam czuje tę 
po t rzebę! Ty le p r z e w r o t n y c h zdań na t rąb iono mu w uszy, tyle 
fałszywych światełek zapalono mu przed o c z y m a ; — rozumu 
mu nie dano, a wiary, jeśl i nie wydar to , to przynajmnie j za-
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chwiano ją. L u d . j a k b y ins tynk towo ocknąwszy się z szału, wy
t rzeźwiwszy się z upojenia mora lnego , czuł po t r zebę powro tu na 
drogę bożą, ale trafić do niej nie może, i po jedyncze najgorl iw
szych, najświętszych kap łanów us i łowania , t ego dokonać nie 
zdołają. Trzeba na nowo cały obraz wiary i życia w związku, 
w jedności i całości rozwinąć przed oczyma j e g o ; nauczyć i wska
zać, j a k życie z wiarą pogodzić się daje. Bo nasz lud polski 
j e s t katolicki co do wiary, ale nie j e s t katolicki co do życ ia ; — 
wiara i życie są rozłączone. Mówię to o ludzie galicyjskim i górno-
szląskim wedle doświadczenia i p rzekonan ia m e g o . . . 

„Kościół wysjTa misyonarzy do pogańsk ich pokolei i , ab} T 

zatykal i krzyż zbawienia na gruzach oba lonych p a g o d ; ale oraz 
nie zapomina o krajach chrz tem świętym od rodzonych , aby ob 
umarłą do życia obudzić wiarę i gasnący płomień miłości roz
n i e c i ć . . . O! daj Boże, aby takie owoce okaza ły się na n iwach 
wielkopolskich i w sercach wielkopolskiego luciu. Z krzyżem 
w ręku i rószczką oliwną w ręku p rzybędz iem do was , opowia
dając słowa p o k u t y — i pokoju! A B ó g dobry t ym słowom po
błogosławić raczy — bo choć siewacz lichy, ale ziarno d o b r e ! " . . . 

Zanim wiosna w nową t ę , równie żyzną, poznańską rolę 
pozwoliła p ług misyonarski zapuśc ić , nie zabrakło robo ty na 
dawnej , na szląskiej niwie. J u ż w czasie ostatniej , by tomskie j 
m i s y i , dowiedział się A n t o n i e w i c z , że przełożeni polecą mu 
p rawdopodobn ie p rzebyć z imowe miesiące w Nissie, aby tu urzą
dzić zakładający się właśnie jezuicki k lasz torek , na ciele i na 
duchu się pok rzep i ć , po pracy, ile i j ak się da, odpocząć. 

„Oo się tyczy N i s s y — pisał pomiędzy dwoma k a z a n i a m i 1 — 
to ani p roszę , ani się w y p r a s z a m ; gdzie pos łuszeńs two k a ż e : 
,Idź!' — t am pójdę. Sądzę , że t am będę posłany, czekam więc 
przybycia i rozkazu p rowinc ja ł a . Wszędzie j es t krucyfiks, wszę
dzie B ó g , aby go kochać, i wszędzie człowiek, aby dla niego 
p racować" . 

Pos łuszeńs twu powiedziało: „ I d ź ! " ...Jutro — donosił jeszcze 

' D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . B y t o m . 7 listopada. 
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z Bytomia pod datą 25 l i s t o p a d a 1 — j a d ę do Nissy. P ierwszy 
nasz domek , pod najlichszy mój zarząd oddany . I ty lko t a myśl 
mię poc iesza , że P a n wybra ł naj l ichszego sługę swego, aby się 
lepiej okazała J e g o dobroć . 

..Muszę domek nasz u r z ą d z i ć 2 , kup ić ga rnek i miskę , s tołek 
j dzbanek. Dziwnie mi na sercu, że znów będz iem mieli po roz
proszeniu pierwszy nasz kącik. W kilka dni po mnie, dwóch 
księży i j eden brac iszek przyjedzie. "Wiem z różnych stron, że 
niejeden krzyżyk mię t am czeka" . 

Nowy misyjny klasz torek oddano pod szczególną opiekę 
pa t rona misyonarzów, św. F ranc i szka Ksawerego . U b o g o w nim 
było. bardzo ubogo, ale miło, bo miło zakonn ikowi we własnym 
swym domu — w klasztorze, choć najbiedniejszym. „Mamy furtę 
i dzwonek ; czy pojmujesz , j a k a to poc i echa?" — p y t a w j e d n y m 
l i śc ie 3 , a w drug im obszerniej z uczuć swych się t ł u m a c z y 4 ; 
„Po tylu latach błąkania się i ciałem i duchem po t y m wielkim 
bożvm i n iebożym świecie, po raz p ierwszy, p ierwszy wieczór 
spędzony w gn iazdeczku swo jem; to gn iazdeczko nie puchem, 
ale cierniem wys łane i dla t ego samego tak drogie . Wczora j 
tuśmy p rzyby l i ; dziś r ano poszl iśmy do kościoła, a wyspowia
dawszy się sami , s łuchal iśmy spowiedzi do późna po obiedzie. 
Sw. Franciszek, pomimo rozmai tych przeszkód, pozwoli ł , abyśmy 
się do j e g o d o m k u s p r o w a d z i l i , — b o to nie nasz , nie nasz , to 
tylko j ego d o m , a my j e g o własnością. J a k nas tu wprowadzi ł , 
tak niechaj nami rządz i ; my j ego sługami ty lko j e s t e ś m y . . . 
Jeszcze i zimno i śmie rdz i , bo drzwi świeżo malowane , ale t ak 
nam dobrze . Ty lko nas d w ó c h ; O. H a r d e r i j a w tym ciemnym, 
s taroświeckim domu. Poświęci l iśmy już sobie izbiny nasze, a m a m y 
ich aż t rzy . W i e m , że mię tu rozmai te k rzyżyk i czekają — 
a j akże za to B o g u nie d z i ę k o w a ć ? ! Nasz św. Ksawery ciężej 
miał, umierając na odludnej wyspie, pa t rząc przed sobą na te 
kraje, k tóre chciał a nie móg ł już B o g n pozyskać. I j a pa t rzę 

D o mgr . W i e l o p o l s k i e j . "2~> l i s t o p a d a . 
'-' D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . W l i s t o p a d z i e . 

D o br. K o n o p c z y n y . 20 grudnia . 
' D o mgr . W i e l o p o l s k i e j . W p i e r w s z y c h dniach grudnia . 
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na tę drogą Polskę n a s z ą — a c h ! czemuż ona t aka . b iedna i nie 
chce kochać P a n a B o g a ? ! " . . . 

P o b y t w Nissie miał n iby dla misyonarzów być wypoczyn
kiem ; tymczasem z dnia na dzień p rzybywa ło pracy . Nie gnie
wał się z t ego powodu Antoniewicz . „Dzięki B o g u pracy przy
bywa!" — cieszy się przed świętami Bożego Narodzenia i znowu 
t en sam w y k r z y k n i k po świętach, powtarza . „Mamy nauki w szpi
ta lu u dzieci i wykład ka tech izmu w konwikcie t ak z w a n y m .bi
skupim' i spowiedzi coraz więcej". . . „Cały klasztor Sióstr Miło
sierdzia pod moją oddany dy rekcyę" b „Myślałem t rochę w Nis
sie o d p o c z ą ć 2 , ale pozna ję , że ty lko w grobie odpocznę . Za
czniemy tu misyę w lu tym; n a t rzech miejscach będzie się odby
wać , a mnie oddano p rowadzen ie w s z y s t k i c h ; — niemało m a m 
stąd zajęcia. N a d t o j a d ę na 14 dni do Wroc ł awia , dla rekolekcyj 
u U r s z u l a n e k " . . . 

L u d o w a misya wstrząsnęła ca łem mias tem. „Nie my, ale B ó g s 

wstrząs ł po tęgą ręk i swojej duszami , j a k b y liściem n a d rzewie ; 
rzucił morze świat ła w r o z u m , uderzy ł mło tem sądu w serca, 
i j a k szkło pokruszy ł złość i dumę. Głowy się nachyli ły, oczy 
zapłakały, ko lana się ugięły i nastąpiło wielkie po jednan ie czło
wieka z Bogiem. Cała i n t e l i gencya , wielu z loży masońskie j , 
oficerowie wyżsi i niżsi klęknęli p rzed k r a t k a m i z dożywotniemi 
spowiedziami. By ło nas s iedmiu Jezu i tów, do dwudzies tu ks ięży 
świeckich, ale n i e p o d o b n a było wszystk im zadośćuczynić , chociaż 
od czwartej rano do dwunas te j , a od pierwszej do ósmej wieczór 
słuchaliśmy siedząc kołkiem w konfesyona le , a nieraz w późną 
noc jeszcze spowiadal i śmy mężczyzn po poko ikach naszych. Na 
p rośbę ga rn izonu daliśmy w drug im kościele t r zydn iowe r eko -
lekcye żołnierzom po polsku i po n iemiecku , a po misyi, trzy
dniowe reko lekcye s t uden tom na usilną p rośbę profesorów. 

„Teraz (w marcu) mieszkam w małej celce przy szpitalu 
Elżb ie tanek , k t ó r y m daję przez czternaście dni rekolekcye . Tym-

1 D o br. K o n o p c z y n y . 20 grudn ia . 
- D o ks . S a p i e ż y n y . 23 s t y c z n i a 1852 r. 
3 D o ks . S a p i e ż y n y . Z W r o c ł a w i a . 10 marca . 
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czasem niemiecka misya w Oławie się odbędzie i wszyscy razem 
po polsku i n iemiecku zaczniemy w pasyjną niedzielę misyę 
w Opolu... 

„ W Opolu bardzo P a n nam pobłogosławi ł . . . 1 Poczc iwy nasz 
lud p o l s k i 2 na uderzenie dzwonów, j a k fala pchn ię ta łaską bożą, 
potoczył się do kościoła. I tu nie t rzeba czekać długo, aby lód 
pękł na sercach, bo już dziś, w p ie rwszym dniu misyi, choć nie 
było czego , serdecznie na cały kościół szlochał. Skończyl i śmy 
polskie nabożeńs two, niemieckie się rozpoczęło w drugim kościele. 
J e s t nas tu ośmiu , a j u t ro przyjedzie z Nissy O. Candau na 
rekolekcye dla zakonnic i s tuden tów" . 

Napływ pobożnych o b y d w ó c h narodowośc i t ak był wielki, 
że zaraz już p ie rwszego dnia i Niemcom było za ciasno w prze
znaczonym dla nich podomin ikańsk im kościele i P o l a k o m jeszcze 
ciaśniej w wielkim kościele parafialnym. Odstąpili więc Po lacy 
kościół parafialny n iemieckim wspó łb rac iom, a sami gromadzi l i 
się kolo polowej ambony , wystawionej pod gołem niebem na 
j ednym z miejskich placów. „Ojciec Antoniewicz — no towała 
krótko, ale wymownie Szląska Gazeta Kościelna3— wywierał wp ływ 
prawdziwie cudowny" . 

Cudowny wpływ, wywie rany przez mi sye , k tó remu oprzeć 
się nie mogli n ie ty lko katol icy, ale nawet innowiercy, t ryumfa lny 
rozgłos , j ak i ego nab ra ły w Szląsku i daleko poza j e g o grani 
cami, musiał być solą w oku i p ro t e s t an tyzmowi i r oz sypanym 
s tosunkowo dość gęs to na szląskiej ziemi, wolnomularsk im lożom. 
Pierwsza, a w k a ż d y m razie najgłośniej uderzy ła na alarm pro
tes tancka duchowna R a d a berl ińska. W o k ó l n i k u , ogłoszonym 
pod koniec maja, zwróciła się R a d a do wszystkich p ro tes t anck ich 
pastorów, wzywając ich do gorliwej walki z ka to l ickim prozeli
t y z m e m , a j ednocześn ie w gorących s łowach zaklęła r z ą d , aby 
postawił t a m ę zaborczym zapędom kato l ick ich misyonarzów, 
przedewszys tk iem Jezu i tów . 

' D o br. K o n o p c z y n y . Z W r o c ł a w i a . 19 k w i e t n i a . 
- D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . Z Opo la . 27 m a r c a . 
3 Scldes. Kirchenblatt z 1852, nr. IG. 



202 K S I Ą D Z K A K O L A N T O N I E W I C Z . 

Rzucone oskarżenia i podejrzenia domagały suę odpowiedzi . 
„Przedsięwziął — czy tamy w współczesnym a r t y k u l e Czasu 1 -
i zw3^cięsko dokonał t ego kardynał D i e p e n b r o c k , książę-biskup 
wrocławski . Ten sam głos, k tóry w tak g r o ź n y c h chwilach osta
tnich w y p a d k ó w zebrał owieczki swej dyecezjń pod chorągiew 
porządku i posłuszeństwa, nakazując, aby to co było cesarskiego, 
było oddane cesa rzowi ; t en sam głos p rzemówi ł dziś z tą samą 
siłą, aby to co było bożego, było oddane Bogu. Z łożony ciężką 
chorobą . . . podniós ł się z łoża cierpienia czc igodny pra ła t i wydał 
list p a s t e r s k i , będący odpowiedzią na rzeczony dokumen t du
chownej R a d y ber l ińskiej . J a k wszys tko , co wychodz i z pióra 
ka rdyna ła Diepenbrocka , owego świecznika Kośc io ła katol ickiego 
w Niemczech, tak również i list ten, oprócz wyższego namaszcze
nia, apostolskiego prawdziwie d u c h a , p ros to ty i miłości, wyka
zywał nad to nicość zarzutów, katol ikom uczynionych, j ako też ozna
czał dobi tnie s tanowisko, j ak ie zachowali i nada l zachowają"... 

Okólnik berl ińskiej „ R a d y " zaręczał , że katol icy wypowie
dzieli nag le „namiętną walkę wszystkim, k tórzy do innego należą 
wyznania" . K a r d y n a ł pro tes tu je przeciw tej insynuacyi , prostuje 
fałszywe zapa t rywan ia o katol ickich misych. dowodzi ich po t rzeby , 
maluje w j e d n y m obrazie widoczne ich błogie s k u t k i 2 . 

„Tysiące i tysiące wiernych, k tórzy bez uprzedzenia ucze
stniczyli w tych misyach nie tylko na Sz ląsku , ale w całych 
N i e m c z e c h , zgadzają się na t o , że misyonarze głosili zasady 
g r u n t o w n e i p rawdy z b a w i e n n e , z gorliwością prawdziwie apo
stolską, unikając wszystk iego, coby mogło obrazić n ieka to l ików; 
a kazali ze sku tk iem, który j awn ie się objawił , gdy dawni nie
przyjaciele publ icznie się godzi l i , gdy ci. co sobie cudze dobro 
przywłaszczyl i , zwracal i j e w ła śc i c i e lom. . . P rzypomni jc ie sobie 
s tan Szląska, gdy przed siedmiu la ty na to b i skups two powołany 
zostałem. Odszczepieńs two nieszczęśl iwego księdza R o n g e g o uwa
żano i obchodzono j ako t ryumf; podłe j e g o szyders twa z religii. 

1 Czas z 7 p a ź d z i e r n i k a 185-2. 
- Cza* z 8 i '•> p a ź d z i e r n i k a 1852. 
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którą zdradziecko porzuc i ł , uchodzi ły za. p r zemądre w y r o c z n i e : 
jego samego o o s y p y w a n o owacyami wszelkiego rodzaju, wszędzie, 
gdzie się pokazał, obda rowywano go, raczono, pieszczono, wień
czono wśród śpiewów białos t rojnych dziewcząt... A wszys tko to 
dlatego, że wys t ępowa ł j a k o w r ó g katolickiej w ia ry . . . Lecz od
wróciła się kar ta w księdze czasu. . . : poznano rozkładającą tru
ciznę: poznano czem j e s t , czem grozi radyka l izm i socyalizm. 
1 właśnie w celu zapobieżenia tym n iebezpieczeńs twom udzieli łem 
pozwolenia na misye... Wyrzuca ją nam c iąg le , z u p o d o b a n i e m , 
a wbrew wszelkiej p rawdzie i s łuszności , że zan iedbujemy reli
gijnego wykszta łcenia ludu, że go pozos tawiamy w wierze mar twe j 
i czvsto mechanicznej . A otóż teraz wobec bijących w oczy 
objawów żywotnośc i ka to l i cyzmu , k tóre d la tego właśnie w nie
szczęśliwych naszych czasach t ak zajaśniały, że do samego dna 
duszy ludzkiej dosięgły : teraz znowu uroczys tym aktem oskar
żają nas o niewłaściwą gorliwość!". . . 

Misyonarze nie pyta l i o oskarżenia, o p rześ l adowan ia ; wie
dzieli, że gor l iwych uczniów Chrys tusowych minąć one nie mogą 
i że są właśnie p e w n y m znakiem skuteczności dotychczasowej 
pracy, zada tk iem błogos ławieńs twa bożego na przyszłość. D o 
przyszłej tej w i o s e n n e j , pełnej najpiękniejszych nadziei pracy, 
zewsząd ich wzywano . „Biskup Sedlag — pisał Antoniewicz 
z Wrocławia pod koniec marca 1 — na gwa ł t prosi o polską 
misyę w Gdańsku i okolicy, ale musimy odmówić, bo nie m a m y 
już kim orać" . Na Szląsku z góry u łożonych i zapowiedz ianych 
było kilka misyj , Wie lkopo l ska o swoją część na ta rczywie się 
upominała. Do upomnień t y c h , do ciągłych wezwań przyłączyło 
się życzenie j ene ra ł a zakonu, k tóry uproszony o to, j a k się zdaje, 
przez Morawskich z Oporowa , polecił żądaniom ich, wedle moż
ności i j ak najprędzej odpowiedzieć . Podziel i ła się więc misyo-
narska g r o m a d k a na dwa odrębne hufce. Pięciu P o l a k ó w i pięciu 
-Niemców pozosta ło na Sz ląsku: pięciu P o l a k ó w pod p rzewo
dnictwem Anton iewicza wyruszyło w Poznańskie . Bawił tu j uż 

1 D o br. K o n o p c z y n y 25 m a r c a . 
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nasz misyonarz pa rę s tyczn iowych t y g o d n i dla p r z y g o t o w a n i a 
g r u n t u ; t e raz z p ie rwszym dniem miesiąca Maryi rozpocząć się 
miała pod szczególną J e j opieką ośmiodniowa misya w Krob i . Mi
syjne krzyże, za tkn ię te w świeżo krwią zbroczonych gal icyjskich 
wioskach , rozs iane po szląskich s iołach, mias teczkach, miastach, 
rozciągnęły z kolei b łogosławiące swe ramiona n a d wielkopolską 
ziemią. 

Ks. Jan Badeni. 



WIELKI POETA CHRZEŚCIJAŃSKI 
z I V . w i e k u . 

I I . 

Z n iek łamaną ciekawością p y t a m y t edy o życie t ego nie
zwykłego człowieka. Co też o nim powiadają dz ie je? W s z a k 
nie od dzisiaj umie ludzkość cenić i szanować swych wieszczów. 
Z p rawdz iwym nieraz p i e tyzmem zbiera się wszystkie po nich 
pamiątki, zapisuje każde ich lub o nich wyrzeczone słowo i wcho
dząc nawe t w ta jniki ich życia, w y d o b y w a się każdy j e g o szcze
gół, by j a k najwierniej od tworzyć p o t o m n y m nie ty lko życie i rysy 
oblicza, ale i duchową s t ronę drogich t ych osób. W ten to spo
sób o G e t e m , Szyllerze lub o Mickiewiczu osobną s tworzono 
już l i t e r a tu rę , a przecież j eszcze nie mówią sobie d o s y ć . 

N a p r ó ż n o b y ś m y czekali na to i dla P rudencyusza . O j e g o 
życiu ty le ty lko wiemy, ile sam wspomnia ł o n i e m : wspomniał 
zaś ba rdzo niewiele. Ale przecież na tle dzie jowem tak się to 
skromne życie u w y p u k l a a w świetle współczesnych w y p a d k ó w 
tak się t ł umaczy i dope łn ia , j a k — jeśl i wolno p rzy równać — 
cło n i edawna dopełnia ł JJossi z lada okruchów nieraz całe i na j 
dłuższe k a t a k u m b napisy . Stąd też k t o b y chciał życie P r u d e n 
cyusza ode rwać od t ego t ła his toryi , t e n b y j e zrobił t ak suchem 
i n iezrozumiałem , j a k luźne zdanie w y r w a n e z j ak i ego okresu, 
a lbo z k ra jobrazu Lor ra in ' a wycię ta k tóra z t ych postaci , co tak ie 
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klasyczne nadają mu pię tno. I naszego wieszcza tedy dotyczy 
to, co niemiecki napisał p o e t a : 

W e r d e n D i c h t e r wi l l y e r s t e h e n , 
M u s s in D i c h t e r s L a n d e g e b e n . 

J a k ż e ż więc wyglądała za czasów Prudencyusza ojczysta jego 
Hiszpania ? 

J u ż to Rzymian ie nie zawiedli się na niej i jeżeli dwa 
niemal wieki poświęcić musieli na jej poskromienie , to za to 
żadna może ze zdoby tych prowincyj t ak p rędko m e przejęła 
się ich duchem i cyv/il izacyą, j ak o n a 1 . Zawdzięczyć to t rzeba 
podob ieńs twu n a rodowych charak te rów i t a k t o w n e m u pos tępo
waniu Rzymian . P rzysz ło wreszcie do tego, że t a n iegdyś śmier
telna n ieprzyjaciółka R z y m u , dostarczała mu takich pisarzy, fi
lozofów i re torów, j ak P o r c i u s L a t r o, nauczycie l Owidyusza, 
j ak d w ó c h S e n e k ó w , j a k L u k a n , M a r t i a l i s , S i l i u s 
I t a l i c u s i K w i n t y l i a n , a nawe t t rzech największych ce
sa r zy : Trajana, H a d r y a n a i Marka A u r e l i u s z a 2 . W ostatnich cza
sach dała nawe t R z y m o w i całą d y n a s t y ę cesarzów z Teodozym 
Wie lk im na czele. J u ż K l a u d y a n pisze o tern. W s p o m n i a w s z y , 
że E g i p t i Afryka zboża dostarczają R z y m o w i , Gal l ia doskona
łej p iechoty a I l lyryjska p rowincya p rzewyborne j j a z d y ; H i 
szpanii j edne j p rzyzna je przywilej dos tarczania mu cesarzy : 

S o l a n o v u m L a t i i s y e c t i g a l H i b e r i a r e b u s 
C o n t u l i t A u g u s t o s . . . 3 

K i e d y krzyż Chrys tusowy zajaśniał na koronach Cezarów, 
Hiszpania mog ła być dumną z tego, że i od na jdawnie jszych 
czasów była uczennicą krzyża i że nie ustąpi ła żadnej prowincyi 
w gorącem j e g o wyznawstwie . 

J a k św. P a w e ł p ragną ł dostać się do Hiszpani i i j a k za
mierzał wnieść do niej naukę E w a n g e l i i , to widać z j e g o listu 

1 M o m m s e n , Rómische Geschichte, t. v, (1885), str. 68—70. 
2 P a u l Al lard, Sur les persecutions religieuses en Espagne. (Renie des 

questions historigues, 1886). 
3 Laus Serenae, 50. 
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to R z y m i a n ' , że zaś cel swój os iągnął , o tem świadczy cała 
r .radycya chrześc i jańska , n ie ty lko Ojcowie święci z TY. wieku 
i czasów nas tępnych- ' . J a k długo tam p r z e b y w a ł , t ego nie 
wiemy: czas ten atoli poby tu w Hiszpan i i , p r zypada rniędzy 
r. 03 (po oczyszczeniu się przed Neronem) i r. 67, k tóry był 
rokiem męczeńs twa . .Apostoła na rodów" . 

Niewiele więcej wiemy z t r adycy i o owych siedmiu bisku
pach, k tórzy w I. w. po Chrystus ie p r z y b y ć mieli z R z y m u 
i głosić wiarę świętą w Hi szpan i i ; chyba to, że T o r k w a t z to 
warzyszami apostołował w okolicach Grenady . P e w n ą atoli j es t 
rzeczą, że Ter tul ian , sąsiadujący z Hiszpan ią , pisze o niej 
w II. w. p. Chr., iż w s z y s t k i e j e j k r a ń c e p o d d a ł y s i ę 
C h r y s t u s o w i : i . 

Bezwątpienia, p rześ ladowania Domicyana , Trajana, H a d r y a n a 
i Sep tyma Sewera musia ły t am znaleść liczne gminy chrześci
jańskie i n iemało ofiar za w i a r ę ; ale dopiero k rwawe prześla
dowanie Decyusza w połowie I I I . w. p . Chr. o d k ry wa wr Hi-

1 „ G d y s i ę p u s z c z ę do H i s z p a n i e j , s p o d z i e w a m s i ę , że t a m t ę d y i d ą c 
ujrzę w a s " (xv, 2 i ) . 

. .To t e d y w y k o n a w s z y . . . p r z e z w a s p ó j d ę do H i s z p a n i e j " ( t a m ż e 28) .— 
H e r g e n r ó t h e r . Handbuch der allgemeinen Kircliengescluclite, i, n. 37. 

2 S w . A t a n a z y (Ep . ad D r a c o n t , 4 ) ; ś w . C y r y l J e r o z o l i m s k i 
, C a t e c h e s i s s y n , 25) ; ś w . E p i f a n i u s z ( D e h a e r e s . , x x v n , 6 ) ; ś w . J a n 
C h r y z o s t o m (in n, T i m o t . h o m i l . x, 3 ) ; T h e o d o r e t ( In Phi l ipp . i ) ; ś w . 
H i e r o n i m (in cap. xi , I s a i a e ) ; ś w . G r z e g o r z W . (L. mora ł , in J o b . 
.xxxi, 53). Dodajmy r , ż e j u ż ś w . K l e m e n s ( o k o ł o r. 96) p i s z e do K o r y n t y a n 
v) o ś w . P a w l e , ż e „ d o s z e d ł d o o s t a t n i c h k r e s ó w n a z a c h ó d " . — 

Ob. P e a r s o n , Annales Paulini, L o n d i n i 16S8 i Canon Muratorianus, n. 37, 38, 
w Manuel biblique par V i g o u r o u x , t. i, p. 80. 

Co do d r o g i , j a k ą do H i s z p a n i i obrał b y ł P a w e ł Św., p i s z e ś w . H i e 
r o n i m : „ A d H i s p a n i a m a l i e n i g e n a r u m p o r t a t u s e s t n a v i b u s " . (In I s a i a e x i ) . 
Była to o c z y w i ś c i e d r o g a w i e l e w y g o d n i e j s z a , n iż l ą d e m . Z w y k ł e w o w y c h 
czasach itineraria h i s z p a ń s k i e w i d z i e ć m o ż n a n a t r z e c h n a c z y n i a c h s r e b r n y c h 
w M u z e u m K i r c h e r y a ń s k i e m . ( O r e l l i - H e n z e n 5210). P l i n i u s z o p o w i a d a 
(Nat, kisł. x ix , 1), ż e z O s t y i do Marsy l i i p ł y n ę ł y s ta tk i w 3 d n i a c h , do 
T a r r a k o n y ( w H i s z p a n i i ) w 4 dn iach , do K a d y k s u w 7 dniach . ( G a m s , Kirehen-
geschichte von Spanien, t. i, s tr . 1—17). 

3 Adcersus Judaeos, 7. „ H i s p a n i a r u m o m n e s t e r m i n i Chris to v e r o 
snbdi t i" . 
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szpanii całą hierarchię katol icką 1 i rozświeca boha te rsk ie wałki 
Chrys tusowych wyznawców, k tóre aż po czasy Dyok lecyana ru
mienić miały krwią męczeńską s ta roży tne ziemie Ibe rów 2. Chwa
lebny to zas tęp . W i d z i m y w nim św. Fe l iksa z G-erony, św. E u 
lalię i św. Kukufa ta z Barce lony, św. W i n c e n t e g o lewi tę 3 

i 18 innych męczenn ików 4 z Saragossy , dwoje dzia tek męczeń
skich z A lka ł i : J u s t a i Pas to ra , św. L e o k a d y ę z Toledo, Wincen 
tego, Sabinę i Chr is te ta z Awili, św. Eu la l i ę z E m e r i t y s , chrze
ścijańskich żołn ierzy: Chel idoniusza i H e m e t e r y u s z a z Ka l aho r ry 6, 
j a k niemniej Marce l l a , K a s s y a n a z Tingis , św. F r u k t u o s a ze 
swymi d w o m a d y a k o n a m i z T a r r a k o n y 7 i t. d. i t. d. Wie lu z po 
między nich wylicza P rudencyusz w h y m n i e o św. męczennikach 
S a r a g o s s y 8 , wielu podaje n a m m a r t y r o l o g i u m rzymskie, ale 
n ie równie więcej musi b y ć takich, o k tó rych tegoż mar ty ro log ium 

1 P r z y p o m i n a m y g ł o ś n ą s p r a w ę 1 i b e l l a t y c k i c h b i s k u p ó w : B a z y -
l i d e s a z L e o n u ( L e g i o ) i M a r c y a l i s a z M e r i d y ( E m e r i t a ) . Obacz l i s t św. 
C y p r y a n a , 68. 

2 G a m s , Kirehcngeschichte von Spanien, 1862, (t. i, s tr . 2S0—409) , k s . i v . — 
Die Kirehe in Spanien wdhrend der grossen Verfolgung unter Diocletian und 
Maximian. 

3 P r u d e n c y u s z a Peristephanon v. 
4 Peristephanon iv . 
•' Peristephanon m. 
6 Peristephanon i. 
' Peristephanon iv . 
8 Afra C a r t h a g o t u a p r o m e t o s s a , 

Ore f a c u n d o , C y p r i a n e d o c t o r ; 
C o r d u b a A c i s c l u m dabi t e t Z o e l l u m 

T r e s ą u e c o r o n a s . 

T u tr ibus g e m m i s d i a d e m a p u l c h r u m L u s i t a n o r u m c a p u t o p p i d o r u m 
Offeres Chr i s to , g e n i t r i x p i o r u m , U r b s a d o r a t e c i n e r e s p u e l l a e 
Tarraco , i n t e x i t cui F r u c t u o s u s O b y i a m Chr i s to r a p i e n s ad aram 

Sut i l e y i n c l u m . . . P o r r i g e t i p s a m . 

P a r y a P e l i c i s d e c u s e x h i b e b i t S a n g u i n e m J u s t i , cui P a s t o r h a e r e t 
A r t u b u s s a n c t i s l o c u p l e s Gerunda , F e r c u l u m d u p l e x g e m i n u m ą u e d o n u m 
N o s t r a g e s t a b i t Ca lagurr i s a m b o s , F e r r e C o m p l u t u m g r e m i o j u y a b i t 

Q u o s v e n e r a m u r . M e m b r a d u o r u m . 
B a r c i n o c laro C u c u f a t e fre ta I n g e r e t T i n g i s s u a C a s s i a n u m 
S u r g e t e t P a u l o s p e c i o s a N a r b o , F e s t a M a s s y l u m m o n u m e n t a r e g u m : 
T e q u e p r a e p o l l e n s A r e l a s h a b e b i t 

S a n c t e G e n e s i . i v . Peristephanon, v. 17 — 46. 

http://ks.iv
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słowa wyrzecby t r z e b a : quorum nomina scii ipse Deus ', lub po 
wtórzyć wiersze P r u d e n c y u s z a 2 : 

C h c e s z i m i o n ? T r u d n o w s z y s t k i e w y l i c z y ć i m i o n a , 
Są g r o b y , co ci m ó w i ą i m i ę m ę c z e n n i k a , 

L e c z j e s t i t a k i c h g r o b ó w i l o ś ć n i e s k o ń c z o n a , 
Co m i l c z ą , i g d z i e i m i ę m ę c z e ń s k i e z a n i k a , 

A s a m a l i c z b a t y l k o n a g ł a z i e w y r y t a 
A ż n a d e r w y m o w n e m i o p o w i a d a g ł o s y , 

Ż e tu ta j s p o c z y w a j ą c ia ł m ę c z e ń s k i c h s t o s y . 
W i d z i a ł e m os łup ia ły , jak p o d j e d n y m g ł a z e m 

S z e ś ć d z i e s i ą t t a k i c h ofiar s p o c z y w a ł o r a z e m : 
I c h i m i o n a w i e t y l k o C h r y s t u s i n i e b i o s y 3 . 

Z tego pos iewu krwi męczeńskie j obfite zeszły plony. So
bór E lwi rańsk i w r. 305 czy 306 4 zas ta ł w Hiszpani i u g r u n t o 
wane już chrześci jaństwo, a panowan ie ki lku tak ich cesarzy, j a k 
K o n s t a n t y n Wielki , Wa len tyn i an I., Gracyan albo Teodozy Wielki , 
złamało s tanowczo i n a zawsze p o g a ń s t w o i zapewni ło krzyżowi 
chwalebne panowan ie na Ibery jsk im półwyspie . P r u d e n c y u s z 
mógł już z t ryumfem wskazywać na wielkie mias ta hiszpańskie , 
j ak np. na ukochaną przez się S a r a g o s s ę , gdzie „Chrys tus nie
podzielnie panował" : 

Chr i s tus in t o t i s h a b i t a t p l a t e i s 
C h r i s t u s u b i q u e e s t 5 . 

1 K t ó r y c h i m i o n a li t y l k o s a m e m u B o g u są w i a d o m e . — Ob. M o e h -
lera Kirchengeschichte, t. i, r. 1, § 10. 

2 De passione S. Hippoliti. Peristephanon, x i . 
3 S i n g u l a q u a e r i s 

N o m i n a ? Diff ic i le es t , u t rep l i care q u e a m . . . 
P l u r i m a l i t t eru l i s s i g n a t a s e p u l c r a l o ą u u n t u r , 

M a r t y r i s a u t n o m e n a u t e p i g r a m m a a l iquod . 
S u n t e t m u t a , t a m e n t a c i t a s c l a u d e n t i a t u m b a s 

M a r m o r a . q u a e s o l u m s ign i f i cant n u m e r u m . 
Q u a n t a v i r u m j a c e a n t c o n g e s t i s c o r p o r a a c e r y i s , 

N o s s e l i c e t , ą u o r u m n o m i n a nu l la l e g a s ? 
S e x a g i n t a i l l i c d e f o s s a s m o l e s u b u n a 

R e l l i q u i a s m e m i n i m e d i d i c i s s e h o m i n u m . 
Q u o r u m s o l u s h a b e t c o m p e r t a y o c a b u l a C h r i s t u s . 

(V. 3 - 1 5 ) . 
4 H e f e l e , Conciliengeschichte, t. i. 
5 H y m n u s iv . Peristephanon (v. 71—72) . — P o t w i e r d z a to i S e d u l i u s z , 

P. P . T . X L V I . 14 
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Nie t rzeba stąd wnioskować, że pogańs two było już nie
l i czne : owszem posiadało ono jeszcze swoje świątynie , kapłanów, 
swe s towarzyszenia czyli Collegia i mnogie do nich należące 
d o b r a , k tó remi szafowali rozmaici pontifices r ozma i tych bogów, 
u t rzymując w t en sposób l icznych zwolenników, żądnych grosza 
albo używania . P o d bardzo ł a skawem panowan iem chrześcijań
skich cesarzy, n a w e t tak ich j a k Gracyan albo W a l e n t y n i a n I., 
B e t y k a czciła jeszcze Marsa w najlepsze 1, a n a w e t w nierównie 
bardziej chrześcijańskiej p rowincyi ta r rakońskie j obchodzi ło po
gańs two w Barcelonie jeszcze p rzy końcu IV. wieku calendas 
Januarii z całą wystawnością 2 . P o wsiach (pagi) zwłaszcza, swo
bodniej mu b y ł o : stąd też poszła w IV. w. nazwa „pogan" (po
gard) w miejsce dawniejszej ethnici, gentes lub gentiles3. 

Ale przecież i ślepy móg ł b y ł poznać, że to j uż os ta tn ie 
błyski ba łwochwa l s twa ; że pozbawione dawnych przywilejów, 
zwolna wypie rane z u rzędów i odzierane z blasków, co mog ły 
t łum oślepiać i nęc i ć : chyliło się do u p a d k u , j a k drzewo spró
chniałe. 

Za to chrys tyan izm świętością n a u k i , w p ł y w e m swoim na 
wszystkie gałęzie społecznego ustroju i powagą katol ickich a gor
liwych cesarzy, p rzedz iwny wywiera ł urok. 

D o d a j m y do całości obrazu, że życie w tak ich prowincyach 
zachodnich , j a k Gallia i H i szpan i a , jeżel i j u ż od początku ce
sa rs twa poczęło wyrab iać w sobie właściwe n a r o d o w e odrębnośc i ; 
to w wieku IV7. p rzeds tawia ło go towe a wyb i tne krys ta l iczne 
formy i wyrob iony zmysł narodowościowy. Nie przeszkadzał 

k i e d y w y z n a j e , że w w i ę k s z y c h m i a s t a c h są j u ż ty lko s a m i \ v ) ' z n a w c y 
C h r y s t u s a : 

. .Magnis qui co l i tur s o l u s in urbibus". — Carmen Bucolicum. 100. 
1 M a c r o b i u s , Saturnalium conviviorum, t. i. 
2 Ś w . P a c y a n w Bibliotheca maxima Patrum, t. iv , str . 316. 
3 W n i e d o s t ę p n y c h g ó r a c h j e s z c z e d łuże j t r z y m a ł o s i ę p o g a ń s t w o . 

P o d o b n i e jak ś w . B e n e d y k t z n a l a z ł by ł w e W ł o s z e c h j e s z c z e w p o l o w i e 
VI . w i e k u na s z c z y c i e g ó r y (dzis iaj Monte Cassino) ś w i ą t y n i ę A p o l l i n a i j e g o 
czc ic ie l i , tak i w P i r e n e j a c h j e s z c z e w I X . w i e k u Mars p o s i a d a ł ś w i ą t y n i ę 
i s w o i c h k a p ł a n ó w . (Obacz Acta 'anctorum, t. i. Vita S. Leonia Bhotomag. 
Eppi., p. 95. 
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temu wpływ i po tężny czar stolicy (Urbis) i talskiej ; mody, no
winy i zapa t rywan ia Horny przep ływały przez p rowincye j a k 
po tok , zostawiając po sobie niniejsze lub większe napływy, ale 
nie zmieniając twa rdego już łożyska. 

P a t r y o t y z m ten h iszpański czuć i w Prudenoyuszu . 
J a k św. Hieronim chętnie p rzyznawał się do tego , że był Dalma-
tyńcem ; t ak i P rudencyusz korzys ta z każdej sposobności , by 
uwielbić swoją Hiszpanię i wyznać , że j e s t jej synem. „Nasze" 
miasta 1 i „nasz" na ród 2 raz po raz brzmią w j e g o ustach, a Hi
szpania w j e g o oczach, to kraj ub łogos ławiony od B o g a : 

H i s p a n o s D e u s a s p i c i t b e n i g n u s 3 

( P a n B ó g ł a s k a w n a H i s z p a n ó w ) . 

Ten też pa t ryo tyzm t łumaczy nam, dlaczego cała prawie ta prze
śliczna księga Peristepbano)), opiewająca t ryumfy męczeńskie , po 
święcona j e s t p rzeważn ie h iszpańskim m ę c z e n n i k o m 4 . 

A j a k ż e t am wygląda ł ówczesny ruch umysłowy? Choćby 
to nawet nie był powszechny w całem imperium a uderzająco 
wzrastający zanik sztuki i dawnej klasycznej mowy, to i bez 
tego musia łaby była Hiszpan ia po świe tnych swoich czasach 
odczuć ową reakcyę i osłabienie, j ak ie się objawia w narodach 
po okresie ich l i te rackiego wysilenia. W i e k czwar ty wykazuje 
owszem w Hiszpani i , w s tosunku do wieku poprzedn iego , pe
wien pos tęp w t y m umys łowym ruchu. Roiło się jeszcze od re
torów, filozofów i pisarzy, bawiono się jeszcze l i tera turą , zwłasz
cza w klasach wyksz t a ł conych i w kołach a r y s t o k r a c j i : ale 

1 O T a r r a k o n i e tak s i ę o d z y w a : 
O t r i p l e x h o n o r , o t r i f o r m e c u l m e n , 
Q u o n o s t r a e c a p u t e x c i t a t u r urbis 
C u n c t i s u r b i b u s e m i n e n s i b e r i s ! 

H y m n VJ. Feristep. (v, 1 4 2 — 1 4 5 ) . 
- B i s n o y e m n o s t e r p o p u l u s sub u n o 

M a r t y r u m setwat c i n e r e s s e p u l c r o . 
1 z n o w u : 

N o s t r a g e s t a b i t Calagurr i s a m b o s , 
Q u o s y e n e r a m u r . 

H y m n iv , Feristephanon, w . 1, 3 0 i w. i. 
3 H y m n vi , Feristephanon, w i e r s z 4 . 
4 CT. B o i s s i e r , Pritdence poetę. (Itevue des deux mondes, 1 8 7 5 ) , p . 3 7 1 . 

14* 
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d a w n a świetna mowa rzymska z łotego okresu , coraz więcej za
chodziła rdzą tworzących się b a r b a r y z m ó w i naleciałości p ro-
wincyi, a świeży dorobek duchowy nie musiał być zby t wielki , 
k iedy Auzoniusz tak niemiłosiernie zefi szydzi w swych l istach 
do św. Paul ina . 

T e m mocniej od t ego szarego t ła l i te ra tury ówczesnej"od-
bija j a s n a pos tać P r u d e n c y u s z a , k tóry s tać się miał i chlubą 
Hiszpani i i swoich czasów okrasą. 

Pos łuchajmy, co on sam o własnem życiu opowiada w przed
mowie do dzieł swo ich : 

P i ę ć d z i e s i ą t s i e d m n i e m a l la t p r z e p ł y w a 1 ; 
N i m p r z y j d z i e k o n i e c , i d z i e s t a r o ś ć s i w a : 
A jak iż o w o c tak d ł u g i e g o ż y c i a ? 

D z i e c i ę c y m l a t o m ś w i s t w t ó r o w a ł b i c i a , 
W m ł o d z i e ń c z e j t o d z e u c z o n o m i ę k ł a m a ć , 
I z w s t y d e m teraz p r z y c h o d z i s i ę ł a m a ć 

P e r q u i n q u e n n i a j a m d e c e m , 
N i fal lor, f u i m u s : s e p t i m u s i n s u p e r 

A n n u m cardo rota t , d u m fru imur s o l e yo lub i l i . 
I n s t a t t e r m i n u s e t d i e m 

V i c i n u m s e n i o j a m D e u s a p p l i c a t : 
Q u i d n o s u t i l e tan t i s p a t i o t e m p o r i s e g i m u s ? 

A e t a s p r i m a c r e p a n t i b u s 
F l e v i t sub f e r u l i s : m o x d o c u i t t o g a 

I n f e c t u m y i t i i s fa l sa l oqu i n o n s i n e cr imine . 
T u m l a s c i y a p r o t e r v i t a s 

E t l u x u s p e t u l a n s ( h e u p u d e t ac p i g e t ! ) 
F o e d a y i t j u y e n e m n e q u i t i a e s o r d i b u s ac l u t o . . . 

E x i n j u r g i a t u r b i d o s 
A r m a r u n t a n i m o s e t m a ł e p e r t i n a x 

Y i n c e n d i s t u d i u m s u b j a c u i t c a s i b u s a s p e r i s . 
B i s l e g u m m o d e r a m i n e 

P r e n o s n o b i l i u m r e x i m u s u r b i u m : 
J u s c iv i l e r e d d i d i m u s b o n i s , t e r r u i m u s r e o s . 

T a n d e m m i l i t i a e g r a d u 
E y e c t u m p i e t a s pr inc ip i s e x t u l i t 

A d s u m p t u m p r o p i u s s t a r e j u b e n s o r d i n e p r o x i m o . 
H a e c d u m v i t a y o l a n s ag i t 

I r r e p s i t s u b i t o c a n i t i a s s e n i 
O b l i t u m y e t e r i s m e Sa l iae c o n s u l i s a r g u e n s . 

Praefatio, v. 1 — 2 4 . 
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I p ierś — n i e s t e t y — w z b i e r a o d ż a ł o ś c i 
G d y w s p o m n i m ł o d o ś ć i p l a m y m ł o d o ś c i . 

N a s t a ł y c z a s y , g d z i e w s ł o w n e turn ie je 
Cz łek s t a w a ł hardo n i o s ą c s w e n a d z i e j e 
N a t o , b y n i eraz z d o b y w a ć z a w o d y . 

D w a k r o ć m i dano r z ą d z i ć w i e l k i e g r o d y 
I w e d l e s ta łe j p r a w c y w i l n y c h m i a r y 
D o b r y m n i e ś ć p o m o c , z ł y m p o s t r a c h i kary . 

W r e s z c i e c e s a r s k i e o d z i a ł y m i ę łaski 
W n a j w y ż s z y c h s t o p n i i d o s t o j e ń s t w b lask i 
I w p i e r w s z y m r z ę d z i e s tawdły p r z e d t r o n e m . 

T y m c z a s e m wdosy w i e k o s y p a ł s z r o n e m 
I p r z y p o m i n a , ż e m zrodz i ł s i ę ś w i a t u 
Z a S a l i i u s z a j e s z c z e k o n s u l a t u . . . 

Trudno treściwiej skreślić pamię tn ik bądź co bądź nie
powszedniego życia. Asce tycznej skromności P rudencyusza t ak 
się niemal udało zasłonić p rzed okiem c iekawych tajniki swego 
życia, j ak owym egipskim Ramzesom, co przez lat kilka tys ięcy 
potrafili ukryć przed ludźmi miejsca wiecznego swojego spo-
czynku. T ę głęboką pokorę chrześci jańską P rudencyusza jeszcze 
nieraz przyjdzie nam zobaczyć . Dopie ro w kombinacy i dziejów 
powszechnych z mimowolnemi wyrażen iami się poety , odnajdu
jemy ni tkę A r y a d n y , co nam odkrywa — jeżel i n ie wszystkie — 
to przecież dość liczne a nader zajmujące szczegóły. Do tkn i jmy 
ich po kolei. 

• % . 

Z t e g o , co P r u d e n c y u s z p i sze , że przyszedł na świat za 
konsula tu Sallii, wynika, że się urodził w r. 348, gdyż t ego roku 
F i l i p i S a l l i a 1 byl i konsulami. Skoro zaś powiada, że „ma 

1 W s z y s t k i e n a p i s y , j ak i e by ł R o s s i p o z b i e r a ł , w y m i e n i a j ą na r. 348 
t y c h d w u k o n s u l ó w (ob . Jnscriptiones christianae urbis Bomae), w y j ą w s z y 
t e d n e g o n. 104, k t ó r y t y l k o Sa l l i ę s a m e g o w s p o m i n a . 

Oto n p . u Św. P a w ł a za m u r a m i z n a j d u j e m y n a p i s : 
M I R I B O N I T A T I A T Q . S A N C T I T A T I 

E S U B I A E I A N U A R I A E C O N I U G I Q U E V T X I T M E C U J I 

A N N O S X V I I I . I I . V. D . X X V . A R R A D 1 U S M E L I S S U S H A B I T U S 

E T S1B1 F E O I T O D E P O S I T A . I N . P A C E . I I I . K A L . A P R . 

F I L I P P O E T S A L L I A C O S S . 
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j uż niemal lat pięćdziesiąt s iedm" , p rze to w r. 405 zabra ł się 
był do wydania pism swoich. 

J u ż to samo j e s t osobliwością, j a k wszyscy wyznają 1 , że 
człowiek, co lat sześćdziesięciu dobiega, oddaje się poezyi i pisze 
z taką ł a t w o ś c i ą 2 ; ale t em dziwniejszą by łoby rzeczą i wpros t 
nie do uwie rzen ia , b y wszystkie dzieła P rudencyusza n ie ty lko 
w r. 4 0 5 , ale nawe t i w pa ru poprzedza jących la tach mog ły 
by ły wyjść z pod pióra j e d n e g o , nawe t genia lnego człowieka. 
P r z e m a w i a przeciw t e m u i rozmiar prac i n a w e t t reść ich sama. 
W czasach najzacię tszych walk z h e r e z y a m i , gdzie w rzeczach 
wiary każde źle uży te lub dwuznaczne słowo mogło nieobl iczone 
szkody i dla czytających i dla piszącego w y w o ł a ć ; człowiek 
świecki i do t ego p rawnik roz t ropny a świątobliwy, j a k P r u 
dencyusz, nie b y ł b y się n igdy odważył na oddanie z pośp iechem 
w ręce publ iczności pism tak g łęboko t eo log i cznych , j a k np . 
Apotheosis lub Hamartigeneia. I długie, g run towne s tudya teolo
giczne musia ły j e poprzedzać i każde ich słowo po wie lekroć 
musiało być odważone . 

Że P rudencyusz przyszedł na świat w północnej Hiszpani i , 
k t ó r a by ła wyda ł a K w i n t y l iana i Mart ial isa a wreszcie Teodozego 
W i e l k i e g o : o t em n ik t nie w ą t p i ; spierają się ty lko wszyscy 
o miejsce urodzenia . W tej mierze — podobnie j a k to było n iegdyś 
z H o m e r e m — aż t rzy mias ta walczą o P r u d e n c y u s z a , tworząc 
w ten sposób t rzy obozy pośród l i te ra tów i h is toryków. Jedn i , 
j a k E b e r t 3 , są zdan i a , że Saragossie (Caesara-Augusta) zaszczyt 

1 O b a c z np . S c h r o c k h , Christliche Kirchengeschichte, VII. B d . i A. R ó s l e r , 
Der kath. Dichłer Aurelius Prudentius Clemens. p . 7. 

2 M i m o w o l i p r z y p o m i n a s i ę n a m N a r u s z e w i c z ze s w ą odą do kró la 
S t a n i s ł a w a A u g u s t a , w k tóre j uznaje , ż e po u k o ń c z e n i u la t c z t e r d z i e s t u 
t r u d n o j e s t b y ć p o e t ą i ż e w t y m w i e k u M u z y o p u s z c z a ć z w y k ł y s w y c h 
w y b r a ń c ó w : 

„Lecz w i e k n a c z o l e p i ą t y k r z y ż y k p i s z e , 
F e b o w e d z i e w y n i e c h c ą b a w i ć z e m n ą ; 
D ł u g o s i ę c z ł o w i e k g ł o w ą n a k o l y s z e , 
N i m m u m y ś l z r z ą d z ą do r y m u przy jemną" . 

3 GeschicMe der christłich-latein. Litteratur, t. i, str. 243. — K a y s e r , Bet-
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t en sie należy; d rudzy przechylają się na s t ronę K a l a h o r r y (Cala-
(farris) albo Ta r r agony (Tarraco); inni wreszcie przyznają , że 
j edno z t ych mias t musi być gn iazdem ojczystem Prudencyusza , 
że atoli n i epodobna nic s t anowczego orzec w tej mierze. Obecnie 
po tylu badan iach i sporach os ta tn ie to zdanie powszechnie 
bierze górę . 

Że z Hiszpanią t a r rakońską łączyły się najmilsze wspo
mnienia poety , przemawiają za t em j ego p i s m a ; poza t en pas 
Hiszpanii zamkn ię ty E b r e m i P i rene jami rzadko kiedy myślą się 
wychyla . Bo też to by ła uprzywi le jowana w j e g o oczach ziemia! 
Pierwsza szczyciła się wyznaws twem Chrys tusowej wiary , na j 
liczniejszych dała Mu męczenników i za czasów P rudencyusza 
p rym t rzymała w całej Hiszpani i pod względem swej „ka to -
lickości". Stąd wnosićby także wypada ło , że nasz poe ta urodził się 
już z katolickich rodziców. Na poparc ie tego twierdzenia słuszną 
robi uwagę P u e c h 1 , że g d y b y inaczej b y ł o , by łby o t em nie
zawodnie sam Prudencyusz wspomniał , t ak j a k to czynił Ter tu l l ian 
i Commodianus , i nie by łby ta.k g ładko przeb iega ł po s t romych 
ścieżkach teo log icznych zagadnień. D o w o d e m tego tak i n a w e t 
Laktancyusz , Arnobiusz i Claudius Marius Yictor , k tó rzy po na
wróceniu swo jem, choć im bynajmniej nie zbywało na ta lencie 
i na dobrych chęc iach , w rzeczach d o g m a t u mimowoli u tykal i . 
A Rosler i to doda j e : K a ż d y uważny czyte lnik pójdzie pewnie 
za zdaniem Głamsa, że „nieśmier te lne dzieła P rudencyusza same 
są świadectwem, iż j u ż od pierwszej młodości t em i w t em żyć 
musiał, co pod wieczór swojego żywo ta tak n iezrównanie opisał 
i wyśpiewał" 2 . 

0 rodzinie P r u d e n c y u s z a nic nie wiemy, lubo o nim mówi 
kronika Prosperi Tironis3, że „pochodził ze znakomite j rodziny" , 

łriige zur Geschichte und Erkldrung der dltesten Kirclienhymnen, s tr . 251. — 
G-ams, Die liirćhengeschichte von Spanien, t. n, c z ę ś ć i. — R o s l e r , 1. c, s tr . 14. 

A r e y a l o o b s z e r n i e t ę k w e s t y ę o m a w i a w s w o i c h Prolegomena ad orp. 
Prudentii ( e d M i g n ę , t, 59) , kol . 578 — 591. 

1 Prudence, p . 46. 
- Der katholische Dichter, Aurelius Prudens Clemens, s tr . 24 
3 Prudentius lyricus poeta noster, Hispanus genere illustri ( A r e y a l o , Pro

legomena ad opp. Prud. K o l . 752. 
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a P a w e ł Al lard 1 pop ie ra to zdanie wykwin tnem w y c h o w a n i e m 
poety, szybk im j e g o pos t ępem w dos to jeńs twach i ową „lojal
nością", j a k a p rzeb i j a , k iedy przychodzi mu mówić o Ju l ian ie 
A p o s t a c i e . . . I k to w i e , czy nie m a w tem Allard słuszności. 
P rudencyusz , wychowany w najczystszych t r a d y c y a c h chrześci
j ańsk ich , owianych jeszcze chwałą t ryumfów męczeńsk ich ; syn 
czasów, co dyszały walką o ukochaną wiarę j uż to w zapasach 
z p o g a ń s t w e m , j uż to z maniche izmem i A r y a n a m i ; szczęśliwy 
świadek najświetnie jszego zas tępu wielkich Ojców Kościoła t a k 
we wschodnim j a k i w zachodnim Kośc ie l e : by łby powinien 
z iście h iszpańskim ogniem miotać p ioruny na han iebnego od-
s tępcę i ka ta swej wiary. Ale n i e ; P rudencyusz t ego nie robi , 
choć w swoich p ismach ty le krwi psuje p ro t e s t anck im p i s a r zom 2 , 
porywającym swoim zapałem, z j ak im się zawsze o wiarę zas tawia . 
J a k ż e to wy t łumaczyć ? 

Zdaje się rzeczywiście , że ty lko j e d n o zostaje na jprawdo-
podobnie jsze przypuszczenie 3, a mianowicie, że na Prudenoyuszu 
odbił się wp ływ domowych i towarzysk ich s tosunków. Dwuna 
stoletnie pacholę — syn n iezawodnie j ak iegoś dostojnika cesar
s k i e g o — s ł y s z ą c — j a k widać z j e g o opowieści — ciche szepty 
o ba łwochwalczych szaleńs twach cesa rza , o j e g o nienawiści do 
ch rys tyan izmu i o cudach, j ak i e p rze rywa ły pogańsk ie j e g o ofiary: 
zarazem nas łuchać się musia ł g łośnych uwielbień dla j ego ta len tu , 
sprężystości i męstwa. . . 4 

Ze Prudencyusz z la t dziecinnych wyniósł wspomnienie — 
rózgi , t emu się n ik t nie dziwi, k to wie, j a k i m się wzięciem cieszył 

1 Prudenee Imtorien, p . 347. {Benie des ąuestions historiąues, 1884). 
2 B r o c k h a u s , Aurelius Prudentius Clemens in seiner Bedeutumj jur die 

Kirche seiner Zeit, — Obbar ius , Aurelii Prudentii Clementis carmina. 
3 P a w e ł Al lard , 1. cit. , str. 348. 
4 P r i n c i p i b u s t a m e n e c u n c t i s n o n defu i t u n u s , 

Me p u e r o , ut m e m i n i , d u c t o r f o r t i s s i m u s armis , 
C o n d i t o r e t l e g u m , c e l e b e r r i m u s ore m a n u q u e , 
C o n s u l t o r patr iae , s e d n o n c o n s u l t o r h a b e n d a e 
R e l i g i o n i s , amatrs t s r c e n t u m mil l ia D i v u m . 
Per f i du s i l le D e o , q u a m v i s n o n perf idus Urbi . 

Apotheosis, v. 449—454 . 
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w t a m t y c h czasach ten sys tem surowego wychowania . Wszakże 
już H o r a c y t ak w z d y c h a ł : 

A c h , p a m i ę t a m ja j e s z c z e , jak w d z i e c i ę c e m ó z g i , 
W b i j a ł w i e r s z e Orbi l iusz n i e s z c z ę d z ą c y r ó z g i 

Martialis i Auzoniusz to samo n a m m ó w i ą 2 , a h y m n o św. 
H ippo l i c i e 3 , nauczyc ie lu , nawe t w szkole świę tego tego mę
czennika tak i sam — i zresztą wcale dobry — opisuje system. 

Więce j i z większą boleścią mówi P r u d e n c y u s z o la tach 
młodzieńczych. Ż e adwokacką r e t o r y k ę m a n a myśli i p rze 
sadę w mowie, k iedy pisze, że w t e d y „uczono go k ł amać" 4 , n a 
to zgadzają się w s z y s c y ; za to różni różnie wykładają owe 
łzami przesiąkłe wyznania o b łędach młodz ieńczego wieku 5. J e d n i 
z nich domyślają się li ty lko t ego , że u t a r t y m owych czasów 
zwyczajem (za k tó rym prócz K o n s t a n t y n a W . poszedł Teodozy W., 
a nawe t św. A m b r o ż y ze św. Pau l inem j a k o ludzie świeccy) : 
i P rudencyusz w późnie jszym dopiero wieku chrzest św. był 
przyjął. Drudzy , j a k np . K a y s e r 6, biorą rzeczy dos łownie ; inni 
wreszcie, j a k Gams i Areva lo 7 , widzą w tem wyraz głębokiej p o 
kory poety, podobnie j a k to odnajdujemy w Świętych, k tó rzy się 
zawsze mieli za największych grzeszn ików s . Allard t a k się wyraża: 

1 . . . . M e m i n i . . , p l a g o s u m m i h i p a r y o 
O r b i l i u m d i c t a r e . 

(Epist., u, 1, 70—71) . 
- Mart ia l i s (Lib . x, e p i g r a m . 62), z o w i e r ó z g ę „ b e r ł e m p e d a g o g ó w " : 

F e r u l a e ą u e t r i s t e s s c e p t r a p o e d a g o g o r u m . 
A A u z o n i u s z : 

Q u o d s c e p t r u m y i b r a t f e r u l a e , q u o d m u l t a s u p e l l e x 
V i r g e a . . . 

1 rołrepticon, ad A u s o n i u m n e p o t e m . 
3 Peristephanon, ix , 21 —29. 
4 . . . . M o x d o c u i t t o g a 

I n f e c t u m v i t i i s fa l sa l o ą u i . . . Praef., S—9. 
T u m l a s c i v a p r o t e r y i t a s 

E t l u x u s p e t u l a n s ( h e u p u d e t ac p i g e t ! ) 
E o e d a y i t j u y e n e m n e q u i t i a e s o r d i b u s ac l u t o (v. 10—12) . 

'' Beitrdge zur Gescldchte und Erkldrung der dltesten Kirchenhymnen, 
str. 252. 

' Prolegomena, n. 44 i n a s t . 
s B a r t h (Adcers , 1. iv , c. 11) tak m ó w i : „ M o d e s t i a C h r i s t i a n i s p r i s c i s 

u s i t a t a , cpuam a l i ą u o t l o c i s i n y e n i e s e t a p u d P r u d e n t i u m " . 
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„Mimo chrześci jańskiego wychowania , zdaje się , że młodj-
a d w o k a t bodaj przez la t j ak ich K i l k a wolniejsze wiódł życ i e ; 
jeżel i wierzyć mu mamy, młodość j e g o nie obyła się bez wiel
kich nawe t zboczeń, o c z e m nam opowiada w wyrazach pe łnych 
i żalu i w s t y d u . . . W y z n a j ę , że w tej mierze nic pewnego nie 
wiem, a sądzę z a r a z e m , iż najlepiej będzie wierzyć P rudencyu-
szowi w tem, co s a m wyznaje i za co w piersi się bi je" b 

Kon iec końcem ogień młodości a może i szał młodości p rędko 
przeminął, a młody re tor pe łen z a p a ł u , t a len tu i żądzy sławy 
„hardo s tawał n a a ren ie" wymowy, k tó ra go miała, mimo jak ichś 
t am z a w o d ó w 2 , na wysokie w pańs twowej hierarchi i doprowadz ić 
s topnie . Była to zwykła do nich droga, a i to war to napomknąć , 
że w tej pogon i za szczęśc iem, adwokaci IV . w i e k u , zdaniem 
A m m i a n a 3 , nie najlepszą cieszyli się sławą. P rudencyusz nie 
marzy ł o konsu l ac i e ; na to t rzeba było być p a t r y c y u s z e m ; 
ambicyi Auzoniusza 4 nie pos iada ł ; ale w adminis t racyi rządowej 

1 L . cit. str. 349. 
2 E x i n j u r g i a t u r b i d o s 

A r m a r u n t a n i m o s e t m a ł e p e r t i n a x 
Y i n c e n d i s t u d i u m s u b j a c u i t c a s i b u s a s p e r i s . (L. c i t . v. 13—15) . 

P o d o b n i e p o b o ż n e w y z n a n i a c z y t a m y n a w i e l u i n n y c h m i e j s c a c h , 
j a k np . : 

E s t o c a y e r n o s o , quia s i c pro l a b e n e c e s s e e s t 
Corporea , t r i s t i s m e s o r b e a t i g n i s A y e r n o , 
S a l t e m mit i f i cos i n c e n d i a l e n t a y a p o r e s 
E x h a l e n t a e s t u q u e ca lor l a n g u e n t e t e p e s c a t . 
L u x i m m e n s a a l ios e t t e m p o r a y i n c t a c o r o n i s 
Glor i f icent , m e p o e n a l e v i s c l e m e n t e r adurat . 

Hamartigeneia (v. 961—966) . 
I w h y m n i e o ś w . P r u k t u o z i e (1'eristeph., v i , v. 9 7 — 1 0 2 ) : 

O l im t e m p u s er i t r u e n t e m u n d o 
C u m te , T a r r a c o , P r u c t u o s u s acri 
S o l y e t s u p p l i c i o t e g e n s ab ign i . 

F o r s d i g n a b i t u r e t m e i s m e d e l a m 
T o r m e n t i s dare , p r o s p e r a n t e C h r i s t o 
D u l c e s h e n d e c a - s y l l a b a s r e v o l v e n s . 

3 M i ę d z y p o c h w a ł a m i , j a k i c h n i e s z c z ę d z i W a l e n t y n i a n o w i , i t a s i ę 
t a k ż e zna jduje , ż e t w a r d y t e n ż o ł n i e r z upora ł s i ę i z a d w o k a t a m i i n a ł o ż y ł 
i m w ę d z i d ł a , ( x x x , 41. 

4 K t ó r y c h c ą c d o w i e ś ć , że l i t eracki t a l e n t w s z y s t k o m o ż e o s i ą g n ą ć , 
w s p i ą ł s i ę do g o d n o ś c i p r e f e k t a p r e t o r y u m . 
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go towe by ły dlań miejsca i, wedle własnych słów j e g o , na j -
pierwsze z nich osiągnął. Ozy można wiedz ieć , co to była za 
godność '? 

Powszechne j e s t zdanie, iż dwakroć był namies tn ik iem pro-
w i n c y i 3 i to nie i n n e j , j a k t a r r a k o ń s k i e j 4 , bo o żadnej innej 
nigdzie wzmianki nie czyni. P r zec iwne twierdzenie sprzeciwiałoby 
się usposobieniu P r u d e n c y u s z a ; wszakże skoro ty lko udał się do 
R z y m u , zaraz o tem niemało zostawił p a m i ą t e k . . . Od czasów 
Dyoklecyana Hiszpania , należąc do prefektury Głallii, dzieliła się na 
pięć prowincyj 3, k t ó rych namiestnicy, zwani t akże judicesprouinciae, 
dzierżyli najwyższą władzę sądową w kraju i p rawo nawe t m i e c z a l . 
Z tej to godnośc i cesarz Teodozy "Wielki wyniós ł P r u d e n c y u s z a 
na wyższy jeszcze szczebel d o s t o j e ń s t w a 5 . 

Nie ulega wątp l iwośc i , że P rudencyusz należał odtąd do 
najbliższego otoczenia cesa r sk iego ; czy to atoli była godność 
wojskowa czy d w o r s k a , t r u d n o na p e w n e orzec. W hierarchi i 
tej — j a k przj^pomina Allard 6 — wszys tk ie s topnie skrupula tn ie 
były oznaczone, i cała j e d n a ks ięga „kodeksu Teodozyusza" 7 po 
święcona była li ty lko tej sprawie. J a k i ż s topień za jmował P r u d e n 
cyusz ? . . . Obbar ius m n i e m a , że była to godność pa t rycyusza , 
a mianowicie w t y m s topn iu , k tó ry dawał t y t u ł patrlcius prae-
sentalis, pmtricius codicillaris a lbo honor ar ius. Al lard wraz z Are -
valem sądzą, że to oznaczało comes'& p ie rwszego rzędu 8 in militia 

1 B i s l e g u m m o d e r a m i n e 
F r e n o s n o b i l i u m r e x i m u s u r b i u m 

J u s c i y i l e b o n i s r e d d i d i m u s , t e r r u i m u s r e o s (v . 16—18). 
Co do t e g o o b a c z T i l l e m o n t a (Mem. eccl., x, p . 819, n o t a 1, Sur P r u 

dence ) . V o s s i u s (Historici latini, n, 10), A . P u e c h (1. cit . p . 48) , P. Al lard 
(1. cit. 349, 350), E b e r t (Geschichte der chri.stl.-lat. Litteratur, i, p. 244). 

- A r e y a l o (Prolegomena, n. 51), E b e r t (1. c i t . ) i A l lard (1. cit. p. 350). 
3 Marquard (Rdmische Staatsverwaltti>ig, t. r, p. 260). 
4 M o m m s e n (Riimisches Staałsrecht, t. m). 
5 T a n d e m mi l i t i ae g r a d u 

E v e c t u m p i e t a s p r i n c i p i s e x t u l i t 
A d s u m p t u m p r o p i u s s tare j u b e n s o r d i n e p r o x i m o . (V. 19—21) . 

6 L . cit . str. 351 , 352. 
7 Godex Theodosii, v i , 1 — 37. 
b Czy l i „ h o n o r p r o x i m a t u s c u m j u s s i o n e ( s e u e v o c a t i o n e ) 

a u g u s t a a c c e d e n d i ad c o m i t a t u m principis". . . Y i d e l i c e t p o s t m a g i s t r a t u s 

http://chri.stl.-lat
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pałatina, j ak im móg ł zos tać namies tn ik prowincyi za nadzwy
czajne z a s ł u g i . . . 1 Że P rudencyusza w tej wysokiej godnośc i 
przydziel i ł Teodozyusz Wie lk i do swego otoczenia wojskowego,, 
p rzemawia za t em h y m n poe ty o św. Kwi ryn ie 2 . 

Słusznie czyte ln ika zadziwićby mogło , skąd się wzięło P r u -
dencyuszowi pisać h y m n na cześć i l lyryjskiego męczennika . 
Otóż ba rdzo p r awdopodobn ie taki by ł j ego s tosunek do biskupa 
S y s c y i 3 , św. K w i r y n a . . . P o t ragicznej śmierci Gracyana , uzur
pa to r Maximus spieszył na czele legionów zająć coprędzej W ł o 
chy. Pod Sisseg (Siscia) zabiegł mu d rogę Teodozyusz Wielki 
i w k rwawej walce na g łowę poraził w r. 388. Widoczn ie P r u 
dencyusz był j u ż naówczas w wojskowej świcie Teodozego i j a k o 
tak i brał udział w tem świetnem zwyc ięs twie ; wdzięczność t edy 
podyk towa ła mu zaraz odpłacić się swoją mone tą świętemu tego 
miejsca Pa t ronowi , gdzie za j e g o pewnie ws tawienn ic twem odnie-
s : ono t ryumf nad tyranem.. . 

Ze śmiercią swego dobroczyńcy i p rzy jac ie la , Teodozego 
Wielkiego, P rudencyusz na jp rawdopodobnie j usunął się w za
cisze domowe i wtenczas to oddał się ascezie, s tudyom i poezy i ; 
w tym bowiem czasie nic nie s łyszymy o nim i nic o wypadkach , 
w k tórych by łby b r ać musiał mniejszy lub większy udział. To do
piero t łumaczy należycie czas powstania j e g o dzieł teologicznych. 

Najbarwnie jsza może w życiu P r u d e n c y u s z a przychodz i 
te raz k a r t a : j e g o podróż do .Rzymu. By ł to ideał i rozkoszne 

s c r i n i o r u m , qui in t r ibus pr ior ibus s cr in i i s „mi l i tabant 1 1 , s u c c e d e b a n t 
ali i h i s p r o x i m i , qui p r o x i m i s c r i n i o r u m d i c e b a u t u r . H i d e p o s i t a mi l i t ia 
s e u p o s t d e p o s i t u m a c t u m c l a r i s s i m i s a g g r e g a b a n t u r , ad c o m i t a t u m pr in-
c ip is s i n e e v e c t i o n e v e n i r e po teraut . (Cfr. Codex Theod. vi , t o t o t i t u l o 
26, l e g . 2 e t 14). 

1 De comitibus, ąui provincias rexerunt. (Codcx Theod., v i , 27). — C z y 
r z e c z y w i ś c i e p o s i a d a ł s e n a t o r s k i t y t u ł wr clarissimus, j a k na w i e l u m a n u 
s k r y p t a c h z n a j d u j e m y , ob . A r e v a l o (Proleg., 51) i A l lard (1. cit . 352). 

- Feristeph., h y m n V I I . 
3 D z i s i e j s z e S i s s e g k o ł o Zagrzeb ia . 
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marzenie ludzi, eo się urodzil i na p rowincy i : dla P r u d e n c y u s z a 
ziścić obecnie miał się sen ten złoty. Ale w j a k i s p o s ó b ? . . . 

Powszechnie p rzypuszczano dotąd, że P rudencyusz udawał 
się do R z y m u dla usprawiedl iwienia się przed cesarzem z czy
nionych m u jak ichś zarzutów. P rzypuszczen ia te opierano n a 
hymnie o św. Kassyan ie , gdzie P rudencyusz wyznaje , że u g robu 
męczennika w Imoli pośród łez gorących składał ciężkie swe 
t roski i losy n i epewne 1 . . . O co chodziło, co m u zarzucano, ani 
słowem — lubo tak i p o k o r n y — nie wspomina Prudencyusz , t r yum
fująco ty lko dodaje z wdzięcznością : 

W y s ł u c h a n y m i w R z y m i e m a s p r a w a w y g r a n a ! 
W r a c a m ś p i e w a j ą c r z e w n i e c z e ś ć d la K a s s y a n a . . . 2 

Tymczasem obecnie dowiedzioną j e s t rzeczą , że nie co 
innego było przyczyną ostatniej 3 rzymskie j podróży , j ak sp rawa 
. .pryscyliańska". 

Zby t da lekoby nas zaprowadzi ło opowiadać czyte lnikom 
jej początek i r o z w ó j ; c iekawych odsyłamy do H e r g e n r o t h e r a 4 , 
Oamsa 5 i kroniki Sulpicyusza Sewera . Tutaj dość będzie wspo
mnieć, że sprawa t a czysto rel igijna, przez wmieszanie się w nią 

1 H i c m i h i , c u m p e t e r e m te , r e r u m m a x i m a R o m a , 
S p e s e s t o b o r t a p r o s p e r u m C h r i s t u m fore . 

S t r a t u s h u m i , t u m u l o a d v o l v e b a r , q u e m s a c e r o r n a t 
M a r t y r d i c a t o C a s s i a n u s corpore . 

D u m l a c r y m a n s m e c u m r e p u t o m e a y u l n e r a e t o m n e s 
Y i t a e l a b o r e s ac d o l o r u m a c u m i n a , 

E r e x i a d c o e l u m f a c i e m . . . 1'eristepli., ix , v. 3—9. 
1 n i ż e j : 

. . . C o m p l e c t o r t u m u l u m , l a c r y m a s q u o q u e f u n d o : 
A l tar t e p e s c i t ore , s a x u m p e c t o r e . 

T u n c arcana m e i p e r c e n s e n s c u n c t a l a b o r i s , 
T u n c , q u o d p e t e b a m , q u o d t i m e b a m , m u r a a u r o : 

E t p o s t t e r g a d o m u m dub ia sub s o r t e r e l i c t a m 
E t s p e m futuri f o r t e n u t a n t e m boni . . . (Ibid. , v. 99—104) . 

2 A u d i o r , U r b e m a d e o , d e x t r i s s u c c e s s i b u s u t o r 
D o m u m r e v e r t o r , C a s s i a n u m p r a e d i c o . (Ibid. , v. 105—106). 

3 M ó w i ę : „os ta tn i e j" , bo c h o c i a ż n ik t s i ę z t e m n i e o d z y w a , p r z e c i e ż 
p r a w d o p o d o b n ą j e s t r z e c z ą , ż e P r u d e n c y u s z po z w y c i ę s t w i e n a d M a k s y m e m 
w r. 388 o d b y ł z T e o d o z y u s z e m W i e l k i m w j a z d t r y u m f a l n y do R z y m u . 

4 Handbuch der Kirćhengesćhichte, I, n. 104 i n a s t . 
5 Kirchengeschiehte von Spanien, u. 
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uzurpa to ra Maksyma, p rzybra ła cechy narodowości i s t ronnic twa 
i całą zapali ła H i s z p a n i ę . . . Nas te raz dziwi i zgrozą przejmuje 
myśl, że w r. 400 wszyscy biskupi Galicyi (hiszpańskiej) przeszli 
n a s t ronę p ryscy l i an izmu: za czasów P r u d e n c y u s z a , choć bez 
wątpienia nie można się by ło odjąć bolesnemu w r a ż e n i u , ale 
przecież nie dziwiono się temu. Chciwość Maksyma, czyhającego 
na zagrab ien ie ponę tnych majątków i n iechęć do Galicyan, j a k o 
rodaków j e g o rywala , Teodozyusza Wie lk i ego ; b rak t ak tu u Ida-
cyusza a wcale nie budujące życie I t hacyusza 1 (dwóch g łównych 
oskarżyciel i P r y s c y l i a n a ) : wszys tko to p rzysparza ło s t ronn ików 
Pryscyl ian is tom. P ryscy l i an ścięty w Trewirze , wyrósł na męczen
nika. D o d a j m y do tego , że w ślad idąc swego herezyarchy, k tó ry 
przy całej ukry te j p rzewro tnośc i , p rzedz iwny czar wywiera ł n a 
swe otoczenie łagodnośc ią , nauką i pozorem wielkiej kon tem-
p l acy i ; Pryscyl ian ie s taral i się o te same. pozory. J a k zwykle 
b y w a w chwilach gorącej religijnej lub par ty jne j walki , rozpa
lona w y o b r a ź n i a wszędzie zdawała się dos t rzegać (podstępną 
zresztą) h e r e z y ę ; wystarcza ło oględnie mówić o niej , a z pewną 
względnością wyrażać się o jej zwolennikach albo oddawać się 
czytaniu P i sma św. i książek rel igi jnych, b y ściągnąć na się po 
dejrzenie o pryscyl ianizm. W s z a k ż e nawe t św. Marcin przed ta-
kiem posądzeniem nie u s z e d ł 2 , a h is torya b iednego Bacchiar ius 'a 3 

w y m o w n y m jes t t ego dowodem. „Położenie w Hiszpani i (około 
r. 400) — uża la się Gams 4 — stało się n ieznośnem" ; a Sulpicius 
Sewerus, nie obwijający n iczego w b a w e ł n ę , t ak pisze w r. 40'2 : 
„Właśn ie te raz większość opę tana szalonemi p lanami i zacie
kłością namię tną , walczy z mniejszością, co p rzy dobrej ostała 
się s p r a w i e ; tymczasem atoli lud boży i k a ż d y p r a w y człowiek 
pod lega z łorzeczeniom i za g łupca go mają". 

Go towe tedy podejrzenia i na Prudencyusza , I on poświęci ł 

1 S u l p i c i u s S e v e m s , Chroń, n , c. 50. (Edit . H a l m . , p . 103). 
s R e i n k e n s , Der wunderthdtige Mdnch wid Bischof (str. 160), w H e r z o g a 

Beal-Kncyldopddie fiir protestantische Theologie. — S u l p i c i u s S e y e r u s , Vita S. 
Martini, c. 27. 

3 P o r ó w n a j j e g o De fide. IAbellus adversu$ ąuerulos et infamatores. 
4 L o c o cit. 
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się s tudyom teo logicznym i ascezie ; i on wyraża ł się nade r 
oględnie o swych przeciwnikach, j a k mu dyk towała j ego wielka 
chrześcijańska ł a g o d n o ś ć ; i on wreszcie był całą duszą Teodo-
zemu Wie lk iemu oddany : a b y ć Teodozyan inem — choć to teraz 
śmiesznie wyg ląda —• znaczyło w t e d y niemal tyle , co być P r y -
scylianistą b Był t edy i P r u d e n c y u s z oskarżony w Rzymie o p ry-
scyiianizm i w Rzymie t r zeba się by ło zeń oczyśc ić ; t am też 
się udał. 

Była to właśnie ta doba dz ie jowa, co pa t rzy ła na „walki 
o lb rzymów". P ie rwsza z nich rozegra ła się w r. 403 w sam dzień 
wielkanocny na równinach P o l l e n c y i , gdzie Sti l ikon zwycięsko 
odparł A la ryka dążącego na stolicę Itali i . Że P rudencyusz drugą 
księgę Contra Symmachum w R z y m i e był nap i sa ł , przyję te j e s t 
mniemanie 2, i na pods tawie teks tu n i epodobna n a w e t powątpie
wać o t e m ; że ją napisa ł wkró t ce po bi twie pol lentyńskie j , t o 
sam o tem świadczy 3 : 

1 R o s l e r , Der kałh. Dichter A. Prudentius Cłemens (str. 17). 
- A r e y a l o , Prolegom., 55 i 72, i ze s ł ó w P r u d e n c y u s z a t o wida«': 

H u e C h r i s t o c o m i t a n t e y e n i ! (L. u , c. S y m m . , v. 732 . 
3 T e n t a y i t G e t i c u s n u p e r d e l e r e t y r a n n u s 

[ t a l i a m , patr io y e n i e n s j u r a t u s ab I s t ro , 
H a s a r c e s a e ą u a r e s o l o , t e c t a a u r e a flammis 
S o l v e r e , m a s t r u c i s p r o c e r e s y e s t i r e t o g a t o s . 
J a m ą u e r u e n s , V e n e t o s t u r m i s p r o t r i y e r a t a g r o s 
E t L i g u r u m v a s t a r a t o p e s e t a m o e n a profundi 
R u r a P a d i , T u s c u m ą u e s o l u m y i c t o a m n e p r e m e b a t . 

D u x a g m i n i s i m p e r i i q u e 
Chris t i — p o t e n s n o b i s j u y e n i s fui t e t c o m e s e jus 
A t q u e p a r e n s S t i l i co : D e u s u n u s C h r i s t u s u t r iąue . 
H u j u s adora t i s a l tar ibus e t cruce źront i 
I n s c r i p t a , c e c i n e r e t u b a e : P r i m a h a s t a d r a c o n e s 
Praecurr i t , quae Chris t i a p i c e a m s u b l i m i o r effert. 
U l i c t e r d e n i s g e n s ex i t i ab i l i s a n n i s 
P a n n o n i a e p o e n a s t a n d e m d e l e t a p e p e n d i t . 
C o r p o r a f a m o s i s o l i m d i ta ta rap in i s 
I n c u m u l o s c o n g e s t a j a c e n t . Mirabere s e r i s 
P o s t e r i t a s , s a e c l i s i n h u m a t a c a d a y e r a la t e 
Q u a e P o l l e n t i n o s t e x e r u n t o s s i b u s a g r o s . 

(L. n , c o n t r a S y m . , 695 i n a s t . ) . 
Z o b . Al larda , 1. cit. p . 363, 3u i . 
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N i e d a w n o t e m u z p o n a d D u n a j u K r z y ż e m C h r y s t u s a z n a c z ą s w e c z o ł a 
D z i k i G o t p r z y w i ó d ł s w e h o r d y , P o ś r ó d g o r ą c e j m o d l i t w y , 

I n a z a g ł a d ę R o m u l a kraju, K r z y ż i ch do z w y c i ę s t w dzis iaj p o w o ł a . . . 
R o z p o s t a r ł g w a ł t y i m o r d y . Z a g r a ł y s u r m y do b i t w y . 

I p r z y s i ą g ł w d u s z y s w o j e j n i e c z y s t e j , P o p r z e d s z t a n d a r y , co z w i a t r e m p łyną , 
Ż e R z y m rozb i je w o k r u c h y , S z t a n d a r C h r y s t u s ó w s z e l e ś c i . 

A d a w n y c h p a n ó w R o m y z ł o c i s t e j P a t r z c i e , j a k ł o t r y p a n n o ń s k i e g i n ą , 
W g r u b e o d z i e j e k o ż u c h y . Z a la t ł u p i e ż c z y c h t r z y d z i e ś c i ! 

J u ż padl i p r z e d n i m s tarc i W e n e c i W i d z i s z t e w i e l k i e k r w a w y c h c ie l sk 
P ó ł n o c W ł o c h d y m i p o ż o g ą : Z p i e c z ę c i ą ś m i e r c i n a c z o l e ? [kupy 

A G o t z w y c i ę s k i j a k b u r z a l e c i . . . T o ci, c o w l e k l i t e w i e l k i e ł u p y 
A w d u s z y wdekli s w a w o l ę . 

S ą , co z w y c i ę ż y ć g o m o g ą , D z i w i ć s i ę b ę d ą k i e d y ś p o t o m n i , 
N a c z e l e s z y k ó w c e s a r s k i m ł o d z i a n , D z i w i ć s i ę będz ie ś w i a t ca ły , 

S t i l iko t a k ż e n a c z e l e : P ó l p o l l e n t y ń s k i c h g d y o g r o m w s p o m n i , 
K a ż d j ' z n i c h w w i a r ę C h r y s t u s a odz ian , G d z i e k o ś c i G o t ó w l e ż a ł y . . . 

C h r y s t u s z w y c i ę s t w a i m śc ie le . . . 

Że to zaś pisał p rzed r. 404, dowodzi i wezwanie sk ierowane 
do Honoryusza , b y w t ryumfa lnym wjeździe s ta ry R z y m odwie
dz i ł , i p r o ś b a , by zniósł g ladya torsk ie i g r z y s k a , k tó re — j a k 
wiemy — H o n o r y u s z w r. 404 is totnie zakazał . 

A j a k ż e się P rudencyuszowi ówczesny R z y m przeds tawi ł? 
Rzymian ina zachwycił , chrześcijanina zabolał... Ż y w a j e g o wyo
braźnia tworzy ła sobie od lat j u ż chłopięcych cudowny obraz 
świa towładnej R o m y ; ale to, co teraz na własne oczy zobaczył , 
przeszło j ego oczekiwanie. 

J e szcze Ala ryk i Oenze ryk nie złupili s tolicy świata całego 
i ba rba rzyńsk ie mło ty W i t y g e s a jeszcze je j nie tknę ły . B o g a c t w o 
t edy i p r z e p y c h g r o m a d z o n y z całego impe ryum przez la t przeszło 
tysiąc, wypełn ia ł R z y m po brzegi . J u ż sam wstęp do stolicy był 
osobliwością. Te szerokie i iście królewskie gośc ińce , o toczone 
doko ła m a u z o l e a m i , k o l u m b a r y a m i i świątyniami „bogów 
podz iemnych" (prawdziwe miasto umarłych) , p rzyspasabia ły umysł 
do t em większego wrażen ia , wciągając go p rzed t em w zaklęty 
j ak i ś świat marzeń . 

N a g l e — j a k we śnie , R z y m błysnął . Aurea Bomal1 — za
wołał zdumiony poeta, nie wiedząc , na co wprzód pat rzeć . Te 

1 Apotheosis, v . 3-to, c. S y m . u, 698, 83-2, 1114. — P o r ó w n a j K l a u d y a n a 
Fescennina, 19, 20, i A u z o n i u s z a Ordo nóbilium urbium, 1. i. 
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pałace o po r tykach z białego marmuru i dachach złocistych, t e 
światvnie wałczące ze sobą o p ie rwszeńs two w bogac twie i smaku, 
te niezliczone boha t e rów i b o g ó w posągi l , t e o lbrzymie i zby
tkowne termy, p rzepyszne forum, cyrki, propilea i t ryumfalne łuki 
więcej mówiły, niż mowa mogła wyrazić . D la kogo „poezya 
słońca i świat ła" nie j e s t t a jemnicą , t en niech sobie wys tawi to 
wszystko skąpane w czarodziejskich p romien iach s łonecznych , 
w ogrodach pe łnych kwiecia i zieleni, palm, laurów, pinij , cy t ryn 
i cyprysów, a w górze ponad t e m rozp ię te velum niebios z czy
stego szafiru. 

T a k przemawiał do P r u d e n c y u s z a R z y m mar twy . Cóż do
piero R z y m kipiący życiem, szumiący j a k morze — g w a r e m tego 
olbrzymiego ro jowiska , co się tu zbiegło ze wsz3'stkich krajów, 
narodów i części znanego wówczas świata. Od Armoryk i i „osta
tniej Thu le" aż po g rzb ie ty Atlasu, od Burdigal i po ta jemnicze 
kraje Ser icum gdzieś na końcu z iemi ; wszystko było j a k u s iebie; 
pośród tych gmachów, świątyń, posągów i ko lumnad k r z y c z a ł o , 
kupczyło albo bawiło się rozmową lub s łuchaniem. W ś r ó d roz
brzmiewającej muzyk i widziałeś t am przechadza jących się zwolna, 
to znów biegnących albo niesionj^ch w l ek tykach przez żylaste 
ramiona bia łych lub też czarnych niewolników. Wsze lk ie możl iwe 
i twarze i s t roje w naj rozmai tszych ko lo rach : istna w y s t a w a 
bogac tw i ludzi całej kuli ziemskiej . 

Niedarmo Ruti l ius R z y m „nazwał świa tem przeksz ta łconym 
w mias to" : 

U r b e m fec i s t i , q u o d pr ius orbis erat 2 . 

P o g a n i n mógł w t em myślą i sercem u t o n ą ć ; P rudencyusz , 
chociaż zdumiony, wyb iega ł duchem gdzieindziej . On szukał 
miejsc uświęconych s topą Apostołów, szukał ich świątyń i g r o 
bów, pragną ł ujrzeć zas tępcę Chrys tusa na ziemi i spieszno m u 
było upaść n a kolana w k rużgankach k a t a k u m b i ca łować krwią 
Świętych zlane piaski Kolosseum . . . 

Nie b rakowało w t e d y jeszcze żadnej z t ych drogich pa-

1 P o r ó w n a j C. S y m m . i, w . 215 i n a s t . i n , c. S y m m . w . 53 i n a s t . 

- Itinerarium, i, 66 . 

v. P. T . XLVI. 15 
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miątek, a od czasów K o n s t a n t y n a Wie lk iego wciąż rosła l iczba 
katol ickich świątyń i to nieraz ba rdzo okazałych, lśniących się od 
złota i drogich marmurów. P rudencyusz opisał n a m n i ek tó r e , 
a p rzyznać t rzeba, że opis ten zgadza się zupełnie z a rch i tek turą 
IV. wieku i ze świadec twem św. Paul ina . 

Zan im wstąpi łeś przez „świętą" b r a m ę 1 do obszernego 
przeds ionka (ingens utrium), spotka łeś o twa r ty p o r t y k 2 z ko
lumnadą a nieraz i poręczami wśród k o l u m n , gdzie wspar ty , 
p rzyg lądać się mogłeś szumiącym wodo t ry skom 3 . Tuta j czekano 
na nabożei i s two, albo się p rzechadzano ; w czasie zaś mszy św. tu ta j 
stali „pokutu jący" grzesznicy. P rzeds ionek nie zawsze bezpośredn io 
wprowadza ł do kościoła. Między nim a samą świątynią spo tyka łeś 
nieraz czworoboczny dziedziniec o toczony k r u ż g a n k a m i 4 . 

Ale wejdźmy do wnętrza. P rudencyuszowi zawdzięczamy 
także wierny obraz kościołów św. P a w ł a , św. Hippol i t a i św. 
Agnieszki w R z y m i e , a prócz tego św. K a s s y a n a w I m o l i , św. 
Eulal i i w Meridzie i św. F r u k t u o z a w Tar ragonie . W bazylice 
np . św. Pawła (wystawionej przez K o n s t a n t y n a W . a p rzebudo
wanej przez Teodozego W . i Honoryusza 5 ) , wnę t rze przeds tawia ło 
p rzepych iście królewski °. „Całe be lkowanie p o k r y t e było złotem, 
tak, że k iedy tylko promienie s łoneczne strzeli ły przez o k n a , 
cała n iemal świątynia jasnością gorzała. Od złota b e l k o w a ń 
wdzięcznie odbijały cz tery rzędy ko lumn z białego marmuru , 
(niezawodnie o złocis tych także kap i t e l ach ) , a wszystkie łuki 

1 Sanctissima janua. 
2 Patentes portieus, ( H y m n u. Perisłeph.), w . 172—175, 177. 
3 S. P a u l i n u s , Natale S. Felkis, x. 
4 E u s e b i u s , Hist. eccles., x , 4. 
5 P a m i ę ć t e g o u w i e c z n i o n o n a p i s e m na t r y u m f a l n y m łuku g ł ó w n e j 

n a w y : 

T H E O D O S I U S C O E P I T P E R F E C I T H O N O E I U S A U L A M 

D O C T O R I S M U N D I S A C R A T A M C O R P O R E P A U L I . 

Ł u k t e n (r. 1823) w p o ż a r z e z n i s z c z o n y , o d b u d o w a n o z m o z a i k a m i 
i n a p i s e m w e d l e d a w n y c h p l a n ó w , k t ó r e z a c h o w a ł y s i ę w Codex Pcdatinus, 
i w kop i i Grutera , Imcr. p. 1170, 6. — P o n i ż e j w i d n i e j e drug i napi s , ś w i a d 
c z ą c y o t e m , że Św. P u l c h e r y a c e s a r z o w a w r a z z e Św. L e o n e m W . k o ń 
c z y ł a b u d o w ę tej p r z e p y s z n e j bazy l ik i A p o s t o ł a n a r o d ó w . 

11 Peristeph., xii, 45, 48 i Perisłeph. xi , 49, 54. 
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wyłożone szklaną mozaiką (opus vermiculatum) w ar tys tyczne 
wzory, zdawały się pa t r zącym łąką strojną w najśliczniejsze 
kwiecie" . 

P rudencyusz odetchnął na ten widok. K i e d y widział gmachy 
pogańskiego R z y m u i j e g o b o ż n i c e , smutne j uż naprzód czynił 
porównania ze świątyniami p rawdz iwego B o g a ; tymczasem się 
omylił. A nie samych tylko obu „książąt Apos to l sk ich" wspania łe 
takie obaczył świątynie; to, co nam w spuściźnie zos t awi ło innych 
kośc io łach 1 , pięknie mówi o hojności chrześci jańskich cesarzy 
i gorliwości ludu. 

Chęć b ierze powtórzyć za poe tą t e pe łne wesela opisy, j a k 
t łumnie j u ż wówczas i z j a k i m zapałem garnę ły się do tych 
świątyń i do tych g r o b ó w świętych t łumy nie tylko Rzymian , ale 
i p ie lgrzymów z najdalszych stron świata. Oto bodaj zdań k i l k a : 

L e d w i e n a d R z y m e m ś w i t r a n n y b ł y ś n i e , 
A j u ż s ię w s z y s t k o w t e p r o g i c i ś n i e ; 

W s z y s t k o ca łuje te p r o g i ; 
Z b l i s k a i z dala — z w s c h o d u , z a c h o d u , 
I d ą , w r a c a j ą t ł u m y n a r o d u ; 

J e d e n i c h w i e d z i e c e l drogi . 
G o r ą c a wdara ś w i e c i i m z o k a ; 
R z e w n a m o d l i t w a i c z e ś ć g ł ę b o k a 

Ż a d n e j n i e znajdz i e t u t a m y : 
T e n n i e s i e z ł o t o , a t e n nadz i e j e , 
T e n l e je b a l s a m , a t e n ł z y l e je 

D r o ż s z e n a d w s z y s t k i e b a l s a m y . 
T u w s z y s c y r ó w n i 2 

Ale najradośnie jszym był dla P rudencyusza widok tych 
wraz z ludem cisnących się w kościoły dawnych pogańsk ich 
kapłanów, sena torów z najs tarszych rodów rzymskich i czem ty lko 
dawny R z y m się szczycił. 

N i e m a p o g a ń s t w o n a to j u ż rady, 
D a w n i c z c i c i e l e W e s t y , P a l l a d y 

B i e g n ą w C h r y s t u s a ś w i ą t y n i e ; 

1 P r u d e n c y u s z a h y m n o m z j e g o p o b y t u w R z y m i e z a w d z i ę c z a m y o d 
na lez i en ie ś l a d ó w d a w n e j b a z y l i k i ś w . H i p p o l i t a a n a w e t j e g o grobu . O b a c z 
Ross i ' ego Bulktino di arclieologia crisłiana, 1882, p . 176, i 1883, p . 60 — 
i Kraus , Borna Sotieranea, str. 107 i 548). 

2 H y m n xi , Peristeph., (w . 189—194 i 201—202) . 

15* 
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K w i r y t , co pijał z N u m o w e j czary . 
D z i ś z C h r y s t u s o w e j pi ja of iary 

I h y m n d lań z u s t j e g o p łyn ie . 
O j c o w i e n a w e t s e n a t u s ł a w n i . 
D a w n i L u p e r c i , F l a m i n e s d a w n i , 

P a n y r o d o w e j purpury , 
P r z e d A p o s t o ł ó w s p i e s z ą o ł tarze 
L u b w k a t a k u m b a c h p a d ł s z y n a t w a r z e . 

Z i m n e ca łują m a r m u r y . 
P a t r z y m — a g ł o ś n e o j ce i m a t k i 
D o s t o j n e s w o j e p r o w a d z ą dz iatk i 

I z a n a j w i ę k s z e z a s z c z y t y 
I z a najs łodszą, ż y c i a o s t o j ę 
P r o s z ą , b y w s ł u ż b ę przyją ł ich sw r oję 

C h r y s t u s do k r z y ż a p r z y b i t y 
G d y p r z y c h r z c i e l n i c y pad ł n a k o l a n a 
Pontifex d a w n y , i z rąk k a p ł a n a 

C h r z e s t brał n a s k r o n i e g o r ą c e : 
P o m a r m u r o w y c h k o ś c i o ł a s c h o d a c h , 
S z ł y po c h r z e s t w i e l k i e w n a j s t a r s z y c h r o d a c h 

D a w n e W e s t a l k i m i l c z ą c e -. 

Niema w t em żadnej przesady. W s z a k to j e s t pewnikiem hi
s to rycznym, s twie rdzonym przez współczesnego Prudencyuszowi 
Ambrożego ś w . 3 , że większa część senatu należała do Chrystu
sowej wiary. I t ak np. Graechus, prefekt R z y m u w r. 376 i 377, 
za swego urzędowania zniósł świątynię Mithry u stóp Kap i 
tolu i s t rzaskał wszystkie ba łwany . Ród Bassfów, Euseb ius i Hi -
pat ius konsulowie, ród Pau l inów i Olybryuszów, gałęzie wielkiego 
drzewa gentis Aniciae; konsulowie Anicius P r o b i n u s i Anicius 
He rmogen ianus Olybrius, synowie Aniciusa Pe t ron iusa Próba , k tó ry 
pod Kons t ancyuszem był p rokonsu lem Af ryk i , cz tery razy pre 
fektem p r e t o r y u m Ital i i a wreszcie konsulem. Doda jmy rody : P r in -
cipii, Ya len t i i , F l o r e n t i i , A r t m i i , Tu rc i ; P a m m a c h i u s z a , K a s t o -
ryusza i ty lu i n n y c h , o k tó rych nam mówią jeszcze zachowane 
nap i sy i współcześni p isarze 4 . D o nich to należały i owe śliczne 

1 O t e m p o ś w i ę c e n i u s y n ó w i córek C h r \ ' s t u s o w i , c z y t a j P a u l i n a ś w . 
In natali 13 (w. 64 i nas t . ) i De Asterio (w . 261) i Muratoriego w k o m e n t . do 
w. 5 2 3 , z h. n , Peristeph. 

2 H y m n u, Peristep. (w . 511 — 528). 
3 Epist., 17 i 18. 
4 H i e r o n . Epist. 107. — R o s s i , Inscript. Christ, urbis Bomae, p . 185, i k o -
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postacie niewiast , j a k : Paul i i Eus toch ium, Aselli, dwóch Melanij 
i Marcelli. By ł to właśnie czas, gdzie po energ icznem wystąpieniu 
Teodozego Wie lk iego w senac i e , rozpoczął się nadzwyczajny 
ruch w tym kierunku. P o n ieus t raszonym szermierzu wiary, 
Św. Ambrożym, p rzyby ł równie waleczny Hie ron im św. i uczony 
a wielce pociągający p a p i e ż , św. Damazy , co ty le u roku dodał. 
Kościołowi i światu k a t a k u m b y rozświecił. 

P rudencyusz , obchodząc R z y m j a k p ie lg rzym i j ak a rcheo
log, dopytując się o w s z y s t k o 1 i skrzę tn ie zapisując , c z y t a ł 2 - — 
świeże jeszcze wówczas — wierszowane nap isy Damaza , podziwia
jąc papieża-poe tę i a r tyzm Philocalus 'a , k tóry z t ak im wdziękiem 
wiersze św. pap ieża w napisach k a t a k u m b u w i e c z n i ł . . . P i ękne 
to by ły chwile życia. A przecież... dużo było, co j e zachmurza ło . 

Ta świe tna chrześci jańska większość sena tu dała się rządzić 
mniejszości pogańskie j z S y m m a c h e m na c z e l e 3 . D o n iedawna 
stał jeszcze w p rzeds ionku sena tu złocisty posąg bogini W i k t o r y i 
razem z je j o ł t a r z e m , na k tó rym przechodzący sena torowie po
gańscy, a nawe t nieraz i chrześci janie lapsi — na cześć bogin i 
ziarno kadzidła palili. Nie dz iwmy się t e m u : i wtedy j u ż byl i 
katolicy z b rak iem cywilnej odwagi i tacy, co dla ka rye ry i wiel
kich dochodów pias towal i nawe t godności różnych kap ł anów 
pogańsk ich 4 . I wtedyś widział całe senatorskie rodziny, co z gor 
liwością nieraz p ie rwszych wieków oddane były Chrys tusowej 
wie rze , podczas gdy ich ojcowie odkładal i chrzes t św. albo na
wrócenie na godz inę śmierci. P rócz tego szalony zby t ek wy
niszczał ciała i dusze. P r u d e n c y u s z oburzył się na to i choć t ak i 
pobłażliwy dla drugich, szuka przecież g ryzących słów J u w e n a l a 
na tę zniewieściałość i rozrzutność . Zycie było dla wielu ig rzysk iem 
a igrzyska życiem. Nie wiedziano co robić z wielkim dos ta tk iem. 
Kobie ty wygląda ły j a k bożyszcza , mężczyźn i j a k kobie ty . 

mentarz R o s s i e g o do n. 423. — T i l l e m o n t , Histoire des Empereurs, t. v, p. 42; 
1'ulletino di archeologia cristiana, 1863, p. 86 ; 1868, p . 34, 3 5 ; 1872, p. 152; 
' s 7 3 , p . 93, 114; 1875, p. 153 ; 1880, p . 105. 

1 P r u d e n c y u s z a Peristeph., h y m n x i i xi i . 
2 Ob . P . Al lard, Rowie au IV. siicle p. 42, 53. 
3 A l lard , Prudence historien, p . 370. 
4 P a u l A l lard , t a m ż e , p. 371 . ' 
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Z ludem rzymskim nie lepiej w tedy się działo. Choć pod
niesiony przez chrześci jaństwo i z rehab i l i towany przez pracę, co 
w IV . wieku zaczęła przechodzić z rąk niewolników w ręce 
robo tn ików w o l n y c h n i e waży ł jeszcze na szali społecznego 
wpływu ani pol i tyki . Zła organizacya ekonomiczna, owoc długich 
wieków p o g a ń s t w a i n i ewol i , wycisnęła na nim pewne pię tno 
zwyrodnienia , co nie pozwalało mu od razu p o z b y ć się d a w n y c h 
u p o d o b a ń i na rowów. Próżn iac two , zasi lane skarbową żywnością, 
owym głośnym panis gradilis2 — d o m a g a ł o się jeszcze zabaw — 
Circenses!... Zabaw tych miało do zby tku . 

Ale n ies te ty — by ły to zabawy w d a w n y m smaku p o g a ń s t w a : 
bezws tydne pan tominy i k o m e d y e , k tó rych ty tu łów n iepodobna 
tu nawe t powtórzyć , a k tó rym lud z t ak im oddawał się sza łem, 
że raz w czasie g łodu wyda lono z R z y m u mnós two retorów, b y 
módz za t r zymać t łum k o m e d y a n t ó w i t rzy tysiące tancerek . U b ó 
stwiano błaznów i l inoskoczków, powożenie na a renach i gorsze 
od t ego k rwawe igrzyska g l a d y a t o r ó w 3 . Dopiero bohatersk ie 
(w r. 403) wystąpienie mnicha Telemaka, k tó ry wbiegłszy na arenę, 
chciał t emu przeszkodzić i zginął pod kamieniami m o t ł o c h u , 
położyło z rozkazu Honoryusza koniec tej o k r o p n o ś c i 4 . 

Choć cesarz Teodozyusz W . j uż w r. 392 zakazał był czci 
o h y d n y c h b o g ó w domowych (Lares i Penates) b, a w r. 395 ofiar 
wszystk im innym bogom, stały przecież j eszcze dosłownie „nie
z l iczone" bożyszcza całego świata i ze względu na sz tukę za
chowano bogów posągi ca łym lasem na forum, po ulicach, w świą
tyniach, w pa łacach i ich ogrodach. T rzeba ty lko było nowego 
Arbogas t a i E u g e n i u s z a , a — choć już nie było F ławiusza Ni-
komacha 6 — g o t o w y był ma te rya ł do nowej reakcyi pogańsk ie j . 

1 P a u l Al lard, Les esclaoes chretiens e tc . i L'eselavaye au IV. siecle. 
2 Codex Theod. x iv , XVII . 
3 Ter tu l l ian , Apolog. 15; P r u d e n t i u s , Hamart.. 361 —364; 3 6 7 — 3 7 0 : 

3 0 9 — 3 1 1 ; 371 — 374. Peristeph. X, 226 i nas t . Peristeph. vi , 64—66 . — A m m i a -
n u s Marce l l inus x iv , 6. 

4 P r z y c z y n i ł s ię do t e g o z a k a z u i P r u d e n c y u s z s w e m d z i e ł e m Contra 
Symmachum, w k t ó r e m H o n o r y u s z a o to zak l ina . 

5 Codex Theodosii, ix , x, 10 — 11 i xvi,, x, 12. i P r u d e n t i u s , Contra Sym., i. 
6 Al lard, 1 rudence historien, p. 372-
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Prudencyusz tedy, unosząc z R z y m u prócz zadowolenia 
z szczęśliwie załatwionej sprawy, pamięć świę tych pamią tek i u rok 
podziwiauej stolicy, wracał do swojej H i szpan i i z tą gorącą mo
dlitwą na u s t a c h : 

O C h r y s t e , 
z j a k i e m ż s z c z ę ś c i e m c z o ł e m ci u d e r z ę , 

G d y R o m u l k r z y ż t w ó j u c z c i , K u m a k r z y k n i e : w i e r z ę ! 1 

Ostatnie dni życia poe ty p o k r y w a g r u b a zasłona. Choć j u ż 
od V. wieku u t r zymuje się twierdzenie , że żył mniej więcej do 
r. 415, a nawe t 423, to przecież b rak nam pewnej da ty w te j 
mierze. P e w n e m atoli się zdaje, że teraz wykończy ł swe dzieła, 
dając im uUimam Jimam. Ujrzał wtedy, czego się może p rzed tem 
nawet nie spodziewał , że poe tyczne j e g o prace aż w sześć dzieł 
uros ły; a musiał to być słodki t ryumf n ie ty lko poe ty ale i chrze
ścijanina, k iedy m u wreszcie przyszło pisać do tych dzieł epilog, 
które on w świat wysy ł a ł , b y niemi serca z d o b y ć Chrystusowi, 
a sobie — niebo z Chrys tusem. 

Tak pisał P rudencyusz w tej c h w i l i : 2 

P r z e d t w o i m t r o n e m s taje , w i e l k i B o ż e , 
S ł u g a t w ó j w d z i ę c z n y b e z miary , 

D a ń s w e g o s e r c a n i o s ą c Ci w p o k o r z e 
I s w o i c h p i e ś n i ofiary. 

K i e d y ci inni do s t ó p s y p i ą z ł o t o , 
B y b i e d n y m t w o i m dać c h l e b a : 

To ja n a p r ó ż n o z ł o t a s z u k a m o to , 
B y n i e m d o k u p i ć s i ę n i eba . 

W d o m a c h b o g a c z ó w i w p a ł a c a c h p a n ó w , 
G d z i e b u r s z t y n , k o ś c i s ł o n i o w e , 

G d z i e z ł o t e m i s y i m o c s r e b r n y c h d z b a n ó w : 
Są i n a c z y n i a d ę b o w e . 

G d y w d o m u P a ń s k i m d a n o g r z e s z n i k o w i 
B y ć p r o s t ą czarą do p i c i a , 

T o p r z e c i e s z c z ę ś l i w , j e ś l i C h r y s t u s o w i 
J a k k o l w i e k s ł u ż y ł za życ ia . 

1 Peristeph , u , 442—444 . 
- Epilogus ( ed . M i g n ę , t. 60) opp . P r u d e n t i i , kol . 591—594 . 
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W i ę c idźc i e , p i e ś n i m o j e , m i ę d z y l u d z i . 
C h o ć m i l c z e ć radz i p o k u s a : 

D ź w i ę k w a s z ś w i a t caty n i e c h do czc i r o z b u d z i 
N a s z e g o kró la C h r y s t u s a . 

Takie było Exegi monumentum chrześci jańskiego poe ty . Inni 
s o b i e stawiali pomnik w swych p i s m a c h : on stawiał B o g u , 
k tórego t ak wdzięcznie opiewał i k tó r ego ukocha ł nad ż y c i e . . . 

Nie dano mu było atoli widzieć spełnienia świet lanych 
swych marzeń o z jednoczeniu narodów pod ber łem chrześcijań
skiej B o m y . . . 

N i e c h ż e , P a n i e , ś w i a t ca ły k o l a n a u n i ż a 
U s t ó p t w e j w i e l k i e j R o m y , a R o m a u k r z y ż a ! 

Peristeph. u. 437— 440 . 

Serce się ściska od boleści , k iedy się pomyś l i , co t am za 
k r w a w y gro t przeszył naszego Rzymian ina d u s z ę , g d y h iobowe 
nadc iągnę ły wieśc i , że R z y m przez Gotów wzięty i z łupiony. 
Cóż dopiero gdy P r u d e n c y u s z ujrzał zs tępujące z śnieżnych Pi 
renejów hordy j a snowłosych Wanda l i , Swewów i Alanów, a w ślad 
za nimi i Gotów, co nieśli łupy R z y m u n a sobie, a k rew R z y 
mian na swoich dz i ry t ach ! 

O, ciężko bardzo iść myślą za nimi i nas łuchiwać h u k u 
s ta lowych ich be rdyszów niszczących rzymskie pamią tk i ! Ciężko 
oglądać potop , j ak i sprawiła ta „Czar towska skała" , rzucona wy
p a d k a m i w huczący po tok dziejowj"! Ty lko cudowna ręka Opatrz
ności , co skały przenosi i rozprasza po topy , potrafiła t ym no
w y m falom n o w e wyżłobić łożyska . . . 

Nap różno g łowę łamiemy sobie dzisiaj, gdzie śmier te lne 
szczątki P rudencyusza spoczęły albo gdzie stało j e g o mauzo leum; 
ale przecież za dni naszych powinnaby Hiszpania wspania ły wysta
wić mu pomnik w ukochanej przezeń Saragossie i w cieniu Chrystu
sowego imienia z labarum K o n s t a n t y n a te słowa złotem wypisać : 

Ś P I E W A K C H R Y S T U S O W Y . 

(C. d. n.). 

Ks. Władysław Czencz. 



P O D A N I A Z SZCZEPANOWA. 
R O D Z I N N E J W I O S K I Ś W . S T A N I S Ł A W A . 

Nic dz iwnego, że h i s to ryczne miejsca h is toryczną przecho
wały t radycyą , k tó ra żyje jeszcze , lecz więdnie z dniem każdym, 
suszona t roską o chleb powszedn i i wzrastającą u młodego po
kolenia polskiego ludu obojętnością dla przeszłości . Własnemu 
wspomnieniami przeszłości przeżyte j — i n ieprzeży te j , dawnej , 
odziedziczonemu po pradz iadach , żyją jeszcze s tarzy, lecz młodzi... 
nie słuchają tego, o czem gwarzą starzy, woląc s łuchać „bojd" 
weselszych lub codz iennych , pospol i tych plotek. W o l ą , gdy się 
zejdą n a p a p i e r u s k a gdzieś na p rzyśbę domu, lub n a g o 
r z a ł k ę do k a r c z m y w n i edz i e l ę , zadawać sobie wzajemnie za
gadki lub łamigłówki t ego rodza ju : „Po co wrona do łasa l e c i ? " *, 
lub l a ć b a j e , że t am lub ówdzie widz iano nocą późną K a ś k ę 
lub M a r y n ę , że starą Błażkową p rzydyba l i dworacy na k radz ieży 
kapus ty pańskiej i chus tkę jej z g łowy z d a r l i . . . 

Podan ia o królu Kaz imierzu Wielkim lub Bolesławie Śmia
ł y m , albo o śpiącem w górze polskiem w o j s k u , p o d a n i a , k tóre 
s tarzy czasem sobie opowiadają , nie bawią młodych, młodzi nie 
słuchają ich, nie znają ich — a prze to nie będą mogl i podać ich 
przysz łemu pokoleniu. 

Nić t r adycy i h is torycznej dziś z rywa s i ę . . . 
T y l k o nić b i adań na coraz gorsze czasy, nić wspomnień, 

' O d p o w i e d ź : B o las do n i e j n ie przy l ec i . 
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że dawniej lepiej bywało , „bo to t ak i t ak było za n a s z y c h 
czasów", nie zerwie się pewnie i mło-izi dalej j ą p ias tować 
i prząść będą. . . Bo ta t r a d y c y a odnosi się do ich powszedniego 
życ ia , do ich codziennych p o t r z e b , a n a nie młodzi nie są 
obojętni . 

Szukać więc należy u s tarych tego, co j u t r o zginie — tra-
dycyi h is torycznej miejsqowej. „Pieśń ujdzie cało", lecz kwia ty 
t r adycy i omdleją i uschną , jeżel i nie pod lewa i ożywia się ich 
wiarą i miłością przeszłości . 

Miejscowości, będące kolebką wielkich ludz i , świętych, lub 
posiadające pamią tkowe kościoły lub h i s to ryczne zamki, choćby 
ich gruzy, dłużej przechowują t r a d y c y ę przeszłości . Zaznaczyć 
w y p a d a , że t r a d y c y a h i s to ryczna ludu rzadko wychodzi z obrębu 
pewne j mie jscowości ; sięga w dalszą p r z e s t r z e ń , obejmuje fakta 
h is toryczne, odda lone od tej miejscowości w t e d y tylko, gdy te 
fakta odnoszą się do osoby h is torycznej , dla tej miejscowości 
szczególnie drogiej . T r adycya h i s to ryczna ludu j e s t prawie zawsze 
m i e j s c o w a . 

K o l e b k a św. Stanis ława b i s k u p a , s ławny S z c z e p a n ó w 
w powiecie brzeskim, posiada i piastuje h is toryczną t radycyę , k tó ra 
w ki lku p ięknych l egendach okrasiła n ie ty lko samą tę miejsco
wość, lecz t akże najbliższą je j okolicę. Lud, k tóry wydał z siebie 
św. Stanis ława, p rzechował ba rdzo p iękne wspomnienia nietylko 
o t y m świę tym m ę c z e n n i k u , ale i o przeszłości narodu. W y o 
braźnia j e g o buja w nich tajemniczo, uroczo. 

Oto naprzód wspomnien ie lepszej przeszłości t ego mia
s teczka : 

„Dawniej z a c a ł y P o l s k i , to Scepanów był mias tem. 
Było to mias to g r o d o w e , ba rdzo h a n d e l s k i e 1 miasto, 
miało duze j a rmak i , dzisiaj j e s t z c h u d o b n i a n e 2 , ani podobne 
do tego, co było dawnie j . Ale j e sce i dziś w Scepanowie każdy 
p rawie musi sie j ak iems i h a n g l e r s t w e m 3 t rudnić , choć kra-
m a r s t w e m temi ob razkami , s k a l p i e r z a m i 4 , różańcami , pa-

1 H a n d l o w e . 
2 Z u b o ż a ł e . C h u d o b n y w g w a r z e m i e j s c o w e j z n a c z y b i e d n y . 
3 H a n d l a r s t w e m . 4 S z k a p l e r z a m i . 
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ciórkami — choć fasecke s cemś weżnie i niesie. „To juz z fa-
mielije idzie" . Co drugi w Scepanowie , to h a n g l i r z " 1 . 

Zaraz p o t e m zacznie opowiadać Szczepanowiak o t em, co 
jes t chlubą miasteczka, czem, pók i istnieć, szczycić się będzie — 
0 św. Stanisławie. 

„ W Scepanowie urodził się święty Stanis ław, biskup kra-
kosk i , co go to zabił król Boles ław Śmiały. Ojcowie św. Sta
nisława prawie w tem miejscu mieli g r o n t i d o m , gdzie t e r az 
stoi kościół św. S tanis ława i cmenta rz w Scepanowie . 

Święty Stanis ław urodzi ł sie pod dębem n a polu. P rzy t em 
dębie był s t a w e k 2 , tak go zaraz w tem s t awku m a t k a omyła, 
1 od tego casu woda w tem s tawku j e s cudowna. W tem mie j 
scu postawil i murowaną, kaplice, t ego dęba obcięli u góry, obcie-
sali i pomalowal i — i t en dąb j e s w ś rodku kaplicy. Ludz ie na
około tego dęba chodzą na ko lanach na o c h f i a r e 3 . Ta ka
plica zawse j e s zamknię ta . 

0 t em dębie to syroko daleko w cały Polsce wiedzą , ze 
on tak i w a ż n y . J e d n a pani chciała się o t em p rzekonać i j az 
z P rus tu przyjechała i prosi ła księdza, zeby je j choć t rzasecke 
dał z t ego dęba. Tak jej ksiądz dał pa re t r za secek , ona se j e 
wziena do pap ie rka i pojechała" . 

Resz t ę t ego dęba oprawiono w drzewo, aby go ocalić od 
zupełnego zniszczenia, gdyż go ludzie pobożni szczerbali na pa
mią tkowe krzyżyki i inne przedmioty , a t akże na lekars two, bo 
s tar ty na proszek i wyp i ty z w i n e m , uzdrawiać ma od febry. 

„Na r y n k u w Scepanowie stoi o g r o m n a l ipa, gruba , 
a w środku j e s z b u t n i a ł a. Ta l ipa m a p r z e g n a n e o s i e m 
s e t r o k ó w i pamię ta j esce świę tego Stanis ława, bo na nią 
święty Stanis ław wyłaził, j a k jesce do skoły chodził. 

J a k święty Stanis ław do skoły chodził, t ak sie bardzo do
brze ueuł (uczył) i n igdy ni jakie nie dos ta ł kary . I n n e chłopaki 
źli byli na niego o to, bo oni nieraz dostal i bicie od prefesora, 

1 H a n d l a r z . 
- I n n i m ó w i ą , ż e w ź r ó d l e , n a k t ó r e g o m i e j s c u j e s t o b e c n i e s t u d n i a 

k a m i e n n a . 
3 Ofiarę. 
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a on n igdy. T a k se raz coś wysukal i na n iego i naskardzyl i 1 

na niego przed prefesorem i miał być ka rany . I prefesór go 
kciał bić, a święty S tan i s ław zacął go prosić, zeby mu pozwoluł 
zdjąć s u k i e n k ę : zeby go bez sukienkę nie b i ł , bo mama j e g o 
biedna n iema za co drugiej sprawić. I zdjął sukienkę i na p ro
m y k u słońca, co wpada ł do izby bez okno, zawiesił te sukienkę. 
Prefesór sie z a d u m i a ł 2 i powiedz ia ł : 

— Oj S tas iu ! nie j a ciebie m a m karać, ty lko t y m n i e ! " 
„Święty Stanis ław serl(ł) raz z ojcem do K r a k o w a do skół 

bez Niepołomską pusce. T a m przyśl i na ba rdzo błotnis tą d rogę . 
W t e d y święty Stanis ław brał kamyk i i rzucał p rzed siebie i z t e g o . 
tworzy ła sie mu b i t a , kamienna ścieżka, i mówił do o jca : 

— T a t a t ak i em b ło tem idzie, a tu t aka dobra ścieżka. 
Ale sam ty lko przechodzi ł t aką ścieżką". 
„Za Wisłą urwał raz święty Stanisław, j a k był j esce s tu

den tem , g rochu i za to go chłopi zbili. Za kare nie było t rzy 
miesiące dysca. W t e n c a s chłopi pomiarkowal i , ze to pewnie za 
to n iema dysca, i pośli świę tego Stanis ława przepros ić . On przyjął 
ich, j a k b y n i g d y nic, i powiedz ia ł : 

—• No idźc ie! j uz on t am będzie w n e t k i 3. 
I ledwo uśli z pięć s t a j o n e k , wysła t aka mała chmurka 

i zlał dysc rzęs is ty" . 
„ W B u c u 4 jes p rzy drodze kap l i cka , w niej j es duza 

figura świę tego Stanis ława, a p o d l e 5 j e s t p ły tka studnia. T a m 
miał święty Stanis ław, j a k przechodzi ł ze skół do domu i uźrał 6 

juz scepanoski kośc ió ł , odpocywać — siadnuł se i odpocywał . 
Wyją ł tez kawałek chleba, zeby sie posilić, ale chleb był suchy 
i dopiero go rozmocył w tem źródle, co było podle, tam, gdzie 
dzisiaj j es ta p ły tka s tudzienka" . 

1 W g w a r z e m i e j s c o w e j — naskarży l i . 
2 G w . m i e j s c . = z d u m i a ł . 
3 W g w . m i e j s c , z d r o b n . w n e t . 
4 B u c z ę , p r z y s i ó ł e k n a l e ż ą c y do g m i n y M o k r z y s k a , p r z y l e g ł e j S z c z e -

p a n o w u . 
5 W g w . m. ---= obok, w pobl i żu . 
i : W g w . m. = ujrzał . 
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.,W łąkach n a północ od S c e p a n o w a — łąki te nazywają 
. .na 0 h o b o c i e" — je s s tudz ienka , a właściwie ś ty ry kawałki 
de sk i , wstawione w fose zarośnię tą , co przecina małe bagno . 
Tam bierą ludzie w o d e , a t a woda dobra jes na s u c h o t y . 
T a woda n igdy nie zamarza w ty s tudzience. P o ty wodzie 
moznii zaraz p o z n a ć , cy k to wyzdrowie je n a suchoty, cy tez 
umrze , bo jeżel i ma w y z d r o w i e ć , to j a k sie jej n a p i j e , obmyje 
sie nią, albo j a k małe dziecko ukąpią, to zarumienieje , a jeżel i 
ma umrzeć , t o zaraz zblednie. To tez chory po t em wnet a lbo 
umrze albo wyzdrowieje . J a k ma u m r z e ć , to zaraz u m r z e , j a k 
ma wyzdrowieć, to zaraz do zdrowia przychodzi . Nie jedna matka , 
kiedy jej kumoski doradzają,, zeby chore dziecko ukąpała w t y 
wodzie albo jej dała dziecku wyp ić , boi sie u ż y w a ć ty wody , 
ze j a k tez suchoty śmier te lne, t o b y dziecko zaraz umarło . 

Można tez p o z n a ć , cy chory wyzdrowie je juz bez t o , ze 
t en . co nab ie ra t e wode (d)la chorego wylewa ją ze dzbanka 
nazad do s tudz ienk i , a jeże l i wyjdą n a wode b ą b l e , to chory 
wyzdrowie je , a j a k ma umrzeć , to sie bąble nie pokażą na 
wierzchu wody. 

Ta woda pomogła też j e d n y kobiecie na f r e b r e Mie
wała ona c w a r t a c k e , t o j e s t co cwar ty d z i e ń , i od wiosny 
nicem nie mogła jej z g u b i ć ; dopiero umyśl i ła uzyć ty wody 
z C h o b o t u . Przynies ła t y wody i j a k ją frebra n a p a d ł a , na
piła sie j e j , p o t e m nala ła do cebrzyka t y w o d y i zanurzyła 
w nią głowę. F r e b r a t rzęs ła ją j az woda p luskała , ale je j po 
m o g ł o — i frebra przes ta ła ją t rząś. 

A ta s tudz ienka bez to j e s t aka cudowna, bo święty Sta
nisław raz przechodzi ł t a m t ę d y i chciał sie nap ić wody, t ak 
wbiuł laskę w łąkę i woda cysta wypłynęła . Inn i powiadają, ze 
ma tka świętego Stanis ława w słabości w ty wodzie sie t a m 
obmyła i s tąd t a woda j e s t t aka cudowna" . 

„ W Scepanowie n a t e m mie j s cu , gdzie stoi kościół Maryi 
Magdaleny, b y ł przed t em las i na t em lesisku zbudowal i kościół, 

1 F e b r ę . T a k zrob i ła c i o t k a ( s i o s t r a m a t k i ) o p o w i a d a j ą c e g o A d a m a 
Marca w S z c z e p a n o w i e . 
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(d)latego ludzie podcas nabożeńs twa tajak las kf ieją 1 sie n a 
wszys tk ie s t rony" . 

„ J a k w Scepanowie budowal i kościół, budowal i tez kościół 
„ n a B o c h e ń c u " 2 . Cieśli w Scepanowie popsu ła sie siekiera,, 
t ak zawołał na drugiego cieśle na B o c h e ń c u , zeby mu swojej 
s iekiery pozycył . T a m t e n rzucił mu s iekierę , siekiera sie wbiła 
w drzewo i miał cieśla zaraz s iekierę" . 

„Dawniej opowiadal i , ze w lessie Scepanosk iem są w ziemi 
zakopane wielgie ska rby n a b u d o w ę kościoła. By ł tez w dawnem 
lessie j e d e n kij cały od ziemi obrośn ię ty ga łęz iami ; ludzie gadali , 
ze pod t em kijem są wielgie skarby, bo n ik t niemóg(ł) na t e g o 
kija w y l e ź , zeby gałęzie obc iąć , a inni mówi l i , ze j i w y k o p a ć 
sie nie da. Ale po tem las wykorcowal i i kija wykopa l i i skarbów 
nie należ l i" . 

„Gadają s tarzy, ze w t em lessie j e s i cegła na kościół 
p rzygo towana . J e d e n chłop był w lessie i zobacy ł te cegłę. 
Zebra ła go chę tka i wziął dwie t ych cegieł do d o m u , a p o t e m 
zaprzągnął ciołki i pojechał do lassa n a b r a ć ty cegły. J a k za
jechał , nawrócił , uwiązał ciołki i sam posed(ł) b r ać t e cegłę, bo 
była w j a k i e m ś podziemiu, ale t am ty lko k lamka „ t rzas" ! i juz 
nie było nic. P rzy jecha ł do domu p różno i miał ty lko te dwie 
cegły, co przyniós(ł)" . 

W e d ł u g innego opowiadania „posed(ł) raz chłop do scepa-
noskiego lassa na g rzyby . Chodzi po lessie i zbiera te g rzyby , 
j az przysed(ł) w j e d n o miejsce , pa t rzy — z a d r y g ( ł ) s i e i z a -
d u r n i a ł : tu naokoło lezą równe kupy wypa lony cegły, t ak ie 
duze stosy, a n a drugi s t ronie same doły z w y p a l o n e m wapnem, 
go towe do budowy — ino b rać i b u d o w a ć ! P o ź r a ł 3 w inną s t ronę, 
ogląda sie na to miejsce , gdzie by ła t a cegła i to wapno — a tu 
j uz n iema tego, ty lko same krzaki i t r awa" . 

„Powiadają s tarzy ludz ie , ze t o j e s f o n d u s na odbudo
wanie obu kościołów w Scepanowie . Bo nas taną jesce wielgie 
wojny, przyjdą n ieprzy jac ie le , o b y d w a kościoły runą , ale j e 

1 W g w . m. = „ c h w i e j ą s i ę " . 
- W y n i o s ł a g ó r a w J a d o w n i k a c h , s ą s i e d n i e j w s i S z c z e p a n o w a . 
3 W g w . mie j sc . = s p o j r z a ł . 
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odbudują z a r a z , bo na to j e s ten fonclus uk ry ty w lessie sce-
panoskiem". 

„ W scepanoskiem lessie mają być u k r y t e wielgie skarby, 
ale k to ich dos tan ie? Więcy mają tku jes w ziemi, j a k na ziemi, 
ale cy to ludzie są godni tego, zeby to dostali ?" 

„ Jeden chłop w Scepanowie miał skarb w tem mie jscu , 
gdzie postawił s todole. Zawdy mu ź w i ę c a ł o 1 pod b o j i s k i e m 
w stodole, j a k młócił. Chłop domyślał sie, ze to pewnie pieniądze 
źwięcą. R a z nawet śniło sie mu o t em skarbie i coś mu p o 
wiedziało : 

— Są t am w stodole p ien iądze , dostanies j e , ale j e sce 
pocekaj ! 

Ale co sie nie dz ie je ! R a z ten chłop namówił j ak i egoś 
młocka — młócą , a p ieniądze źwięcą coraz g ło śn i e j ; widać do
bywały sie ku wierzchowi. Młocek nie wiedział o n icem, dziwił 
sie, co to tak źwięcy, i g a d a do t ego ch łopa : 

— A kis t a djabli t ak tu źwięcą w tem r o g u ! 
I zaraz p o t e m przes ta ło źwięceć i n igdy juz więcy nie 

żwięcało, bo pewnie od zaklęcia p ieniądze sie g łęboko zapad ły" . 
Z osobą św. S tanis ława łączą oczywiście w podaniach pos tać 

króla Boles ława Śmia ł ego ; odpowiadają one znanym ogólnie 
h is torycznym p a m i ę t n i k o m , powta rzać ich za tem nie po t rzeba , 
j a k np. szczegóły o zabiciu św. Stanis ława przez Boles ława 
Śmiałego. 

Ale j e d n o j a k o orygina lne i p iękne zasługuje na przed
stawienie. Opiewa ono dos łownie , wed ług opowiadania ludu 
w Szczepanowie : 

„Król Boles ław Śmiały j a k zabił świę tego S tan i s ł awa , t ak 
na niego takie w a r y j a s t w o przysło i uciekał ze swojem 
wojskiem — z polskiem wojskiem — sam nie wiedział kej 2 , uciekał 
i uc ieka ł , j a z dojechał do S a d y g ó r y 3 , t a Sadagóra sie nag le 
przed niem otworzyła, on t am wlaz(ł) ze swojem wojskiem i ta 

1 W g w . m i e j s c . = d ź w i ę c z a ł o. 
— W g w . mie j sc . = d o k ą d . 
3 S a d a g ó r a j e s k a j s i ( g d z i e ś ) w P o l s c e , j e s to d u z a góra , cala 

l a s e m w i e l g i e m p o r o ś n i ę t a a ś n i e g n a n ie j c i ą g l e l e z y . 
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Sadagóra sie za niem zaraz zamknęła . On t am pokutu je ze swojem 
wojskiem do dzisiejsego dnia i poku tować będzie za swój ciezki 
g r z e c h , ze zabił świętego S tan i s ł awa , ale j a k przyjdzie cas 
wyznacony , to on wstanie ze swojem wojskiem, pobije n ieprzy
jacie la i odbierze swoje Polskę . I będzie Po l ska Polską , j aką 
p ie rwy była. Choćby na t rzy dni przed Sądem Pańsk i em, to on 
wstanie i odbierze swoje Polskę . 

B y ł koło ty S a d y g ó r y r j e d e n ubogi kowal, nimiał co 
jeś(e), t ak posed(ł) do lassa na ty Sadygórze , — bo t a Sadagora 
j e s cała lassem porośnię ta — zeby sobie g rzybów nazbierać . Cho
dzi po t e m lessie, chodzi , zbiera te g rzyby , j az raz podniós(ł) 
głowę, p a t r z y — a tu pod sosną stoi żołnierz polski uzbro jony 
na warcie . Zaraz sie do niego odezwał i py t a sie g o : 

— Cybyście cłowieku pośli do mnie na/ r o b o t ę ? 
A on m ó w i : 
-— (D)lacego nie! p o s e d b y m , b o m j e s b iedny. 
— A jak izwyśc ie prefesyji s ą? 
On odpowiedzia ł , ze j e s kowal . A t en żołnierz powiedzia ł : 
— A j i owsem, mnie właśnie kowala t rzeba . To chodźcie 

ze mną, to będziecie kuć konie. 
Nag le o tworzy ły sie p rzed niemi w górze drzwi żelazne 

i weśli w głąb góry, a drzwi za niemi zaraz sie za t rzasnęły . 
Weś l i j a k b y do drug iego świata. Ty le t am było koni, ze ani 
z rachować , wojska moc n i ep rzeb rana , wszys tko sie krząta, rob i 
koło k o n i , jeś(ć) daje, poi, był tyz s taw wielgi do pojenia koni . 
T e n żołnierz zaraz go p rzyprowadz i ł przed króla B o l e s ł a w a , 
a t en kró l był taki młodz ius ieńk i , bo to było n a n o w i u . 
Przeds tawi ł go królowi, ze j e s kowa l , ze go do r o b o t y najął — 
król kiwnął głową, powiedzia ł , ze d o b r z e : b e d z i e s — pada — 
r o k i s z e ś n i e d z i e l k o n i e k u ł ! 

P o t e m go t e n żołnierz zaprowadzi ł do koni i kazał mu j e 
k u ć , ale mu p rzykaza ł , zeby koni nie uderza ł mło tk iem w krzyże , 
j a k t o w y — pada — k o w a l e m a c i e z w y c a j (każdy kowal 
ma taki z w y k , ze j a k okuje k o n i a , to go wy tn ie mło tk iem 
w krzyże, z eby rusył z k o p y t a i można było widz ieć , cy dobrze 
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pójdzie, cy go dobrze o k u ł ) 1 — a s t r u ż y n y s k o p y t s k ł a 
d a j s e n a j e d n e k u p k ę ! 

On kuje te konie i kuje, cas mu cłiyzo l e c i , ani sie nie 
spodział, a tu j uz os ta tn iego ma kuć konia . R o k i sześ niedziel 
tak mu zleciało j a k j e d e n dzień. J a k j u z t ego os ta tn iego kuł 
konia, tak mu przys ło do g ł o w y : 

— Cego mi ten żołnierz t ak p r z y k a z o w a ł , żebym koni nie 
bił młotk iem w krzyże ? coś w tem b y ć mus i ! J a sie tu muse 
p rzekonać ! 

I j a k podku ł t ego konia , t ak go wyciął mło tk iem w krzyże . 
A tu sie nag le zrobiła s t rasna wrzawa, j a k konie nie zacną 
r d z e ć (rżeć), a t r o m p e t e r y t rąbić j a k na wojnę. Lecą żołnie
rze, każdy do swojego kon ia , przyleciel i do kowala i pyta ją sie 
j eden za d r u g i m : 

— Co t o ! Co t o ! Cy juz cas? 
A kowal j e m m ó w i : 
— Nic! nic! c icho! cicho! 
Dopiero j a k j e m tak powiedzia ł , uspokoil i sie i zaceli sie 

go p y t a ć : 
— A jak ież t am w r o n y na świecie? c a r n e ? . . . 
— Carne. 
— A sroki ? s roka te ? . . . 2 

— Srokate . 
— O! to j esce nie nadesed(ł) nas cas, j esce daleko. 
I porozchodzi l i sie. 
Bo oni cekają t ego casu, k iedy w r o n y i sroki bedą całe 

białe tajak śnieg — w t e d y wyrusą n a wojnę i odbiera Po lskę . 
Ten żo łn ie rz , co t ego kowala p rzyprowadz i ł , przysed(ł) 

z a r a z do n iego i p y t a sie g o : 
— Mozebyście j uz pośli do d o m u . . . 
— A j u ś c i b y m i posed(ł), b o m zostawił w domu zone i małe 

dzieci. 
— N o to chodźcie do króla p o zap ła tę ! 

1 S ł o w a n a w i a s e m o b j ę t e d o d a ł o p o w i a d a j ą c y dla objaśn ien ia . 
2 P s t r e . 

P . P . T . X L V I . 16 
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J a k przyśl i do k ró la , to t en król t ak i by ł s iwiutki z długą, 
białą brodą, taki s ta rusek j a k g r z y b e k ; bo to było na s k ó ń-
c e n i u m i e s i ą c a , j a k ks iężyca ubywało — a on n a n o w i u 
zawse był młodz iu tk i , a na skóńceniu miesiąca, j a k sie miesiącek 
końcył , to sie w tak iego s taruska g r z y b k a obracał . T e n król sie
dział za s tołem i g łowę miał podpar t ą oboma rękami . 

J a k ten kowal stanął przed k ró lem, to mu t ak ten król 
powiedz i a ł : 

— Mój c łowieku! j a n imam piniędzy, ż ebym ci zapłacił 
za to, coś kuł konie, ale se weź t e s t rużyny z k o p y t do worka , 

K o w a l sie zamarkoc i ł i mówi do żo łn ie rza : 
— J a t ego nie bede b ra ł , cóz mi po s t r u ż y n a c h ? . . . 
A żołnierz mu powiedz ia ł : 
— Kiej wam król kazał, to weźcie! 
K o w a l rad nie rad wziął te s t rużyny do worka i zabra ł na 

plecy, a żołnierz t en s a m , co go wprowadz i ł , wyprowadzi ł go 
na świat — i góra za n iem sie zawar ła , ze ani ś ladu nie było . 
Ciężko m u było nieś(ć) te s t rużyny, bo t ego duzo było , t ak se 
myś l i : 

— Co j a to bede dźwigał do domu, kiej mi z tego nie 
nie p r zy jdz i e ! 

Wzią ł w o r e k , wysuł z n iego s t rużyny pod sosną, ty lko 
t rochę zos tawi ł , i posed(ł) do domu. 

J a k przysed(ł) do d o m u , opowiada o tem wszys tk iem zonie 
i m ó w i : 

— D z i s ! 1 za te moją robo tę przez rok i sześ niedziel do
stałem s t rużyn z k o p y t końskich. M a s ! — i wysu ł z worka stru
ż y n y na ziemie. 

A tu nie s t rużyny, ino samo sypie sie z ło to! 
Zdumiel i sie obydwoje i uradowal i — a on m ó w i : 
— Dzis ty! j a t ego miał cały w o r e k , alem myś la ł , ze to 

s t rużyny, t ak wysypa łem w lessie pod sosną, bo mi za ciężko 
było dźwigać. 

i W g w a r z e m i e j s c o w e j s k r ó c o n e : w i d z i s . 
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— O ty g łup i ! a idze, może trafis pod te sosnę, to weżnies 
i p rzynies ies ! 

I posed(ł) do lassa, natrafił na te sosnę, ale tam juz nie 

nie było . 
Ale to złoto, co miał , to mu juz wys ta rcy ło do śmierci, ze 

sie dobrze miał i juz b iedy nie cierpiał" . 

Z h is torycznej przeszłości Polski mało co wie i opowiada 
Szczepanoyyiak. Wie, że Polska „przegrana" , że jej n iema, że 
„część wziął Moskal , część Prusak , a część Aus t ry jak , że s i e 
P o l s k ą p o d z i e l i l i " . Z pomiędzy znanych mu h i s to rycznych 
postaci , zarysował się w j e g o pamięci najbardziej król Boles ław 
Śmiały, niemniej chętnie i często wspomina o mitycznej k r ó l o 
w e j S a b i e i ś w. H a n n i e . 

„ K r ó l o w a S a b a była to królowa po l ska , ta królowa 
przepowiadała różne w y p a d k i , co jej na śnie przysło, to proro
kowała, a miała swoich pisarzy, co to wszys tko zapisywali i d u r -
k o w a l i . Jes(t) duza księga t ych p ro roc tw kró lowy Saby, ale mało 
kto mógł te ks ięgę przecy tać . B ó g racy wiedzieć, kej ona sie po-
dziewa ta księga. Te p ro roc twa kró lowy Saby musą sie wypełnić . 

W ty księdze stoi , ze będzie s t rasna wojna od zachodu na 
wschód s łońca , ludzie sie wyniscą , kościoły bedą zburzone , 
wszystko — a ksiądz nie będzie miał gdzie Msy św. odprawiać, 
dopiero piersa Msa św. będzie pod wielgiem d ę b e m , co stoi na 
wschodzie słońca. Dąb ten jes(t) ogromnie w ie lg i , jes(t) t e raz 
suchy i nie rozwija sie nic, dopiero j a k po wojnie ksiądz p rzy j 
dzie i zacnie pod tem dębem odprawiać Msę Św., dąb t en sie 
rozwinie i róść będzie. 

Ludzi t ak mało w t e d y będzie, ze, j a k sie j e d e n z d rug iem 
spotka, to dziw będzie . A j a k cło wiek uż ry na ziemi ślad s topy 
drugiego cłowieka, to ją będzie z radości całował i pójdzie za 
tem śladem sukaó tego cłowieka, j a k zbawien ia : 

— Mój Boże k o c h a n y ! tędy sed(ł) c łowiek, t rza iś(ć) za 
niem — on t am kejś 1 musi b y ć . . . " 

1 W g w . m i e j s c . = g d z i e ś . 

IG* 
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Zaś święta H a n n a , kró lowa po l ska , panowała n iegdyś tuż 
nad Szczepanowem na górze B o c h e ń c u . 

„Góra B o e h e n i e e „ p a t r z y " 1 do J a d o w n i k -. Ten B o-
c h e n i e c to straśnie cudowny. S ta rzy ludzie gadają, ze tam 
było dawniej duze miasto, s t o l i c a , ale bez wielgie wojny 
całkiem zniscało, t ak ze ani śladu po niem nie zostało. To było 
jesce „ z a c a ł y P o l s k i " , „ j a k P o l s k a s t a ł a P o 1 s ką" , bo 
to za d a w n y c h casów s t rasne by ły wojny, nieprzyjaciele Ta ta ry , 
T u r k i i Swędy s t raśnie napadal i i n i ś c i l i te Polskę . T a k ty z 
i tu było, T a t a r y wpadl i n a B o c h e n i e c i całe mias to zniścili. 
W t e d y święta H a n n a , k tóra była w tem mieście królową, usła 
na W ę g r y , ale sie w jakiś cas p o t e m w obrazie cudownem spo
sobem objawiła. 

By ło to t a k : 
Na B o c h e ń c u j e s s tudnia i do ty s tudni chodzili zawse 

ludzie z J a d o w n i k po w o d e , bo w ty s tudzience była bardzo 
dobra woda. l i a z posła j e d n a kobie ta z J a d o w n i k po wode do 
ty s tudzienki , spuściła konewkę , j a k to dawni ciągnęli wode 
„ n a k u l i " 3 , ciągnie te konewkę i wyciąga obraz „ ś w i ę t y 
H a n n y " . Ten obraz sie je j do konewki przycepi ł , j a k ciągnęła 
wode. W s z y s c y ludzie widzie l i , ze to cud b o s k i , wybudowal i 
na B o c h e ń c u kościół i t am ten obraz święty H a n n y zawie
sili. W tem kościele dawni wszystkie ś luby z J a d o w n i k sie od
bywały. 

Podcas wielgich ulew j a k woda spływała z góry, t ak wy
robiła w Bocheńcu doś(ć) dużą dziurę, pokazało sie, ze ona pro
wadzi do ba rdzo g łębokiego d o ł u , b o , j ak to zwykle pas tuchy 
ciekawe, j a k paśli bydło na B o c h e ń c u , kcieli kóniecnie wie
dzieć, cy t en dół g łęboki i co tam w niem je s . T a k brali żerdki 
i żerdki wpuscali do t ego do łu , ale i najdłuzsą żerdką nimogl i 
dna dostać. J a k zaś ciskali kamienie do t ego dołu, to te kamienie 

1 W g w a r z e m i e j s c o w e j z n a c z y : n a l e ż y . 
- J a d o w n i k i , p i e r w s z a w i e ś za m i a s t e c z k i e m B r z e s k o p r z y d r o d z e do 

W o j n i c z a . 
3 K u l a j e s t to d r e w n i a n a ż e r d k a z a g i ę t a u d o ł u , jak ie j j e s z c z e 

c z ę s t o w e w s i a c h n a s z y c h u ż y w a j ą do c z e r p a n i a w o d y z m a ł y c h s t u d z i e n e k . 
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z bukiem spadały na dół, j a k b y spadały na jak ieś drzwi żelazne. 
I tak t y z mówią , ze t am są drzwi żelazne do wnątrza góry" . 

„Będzie t emu juz bardzo dawno, w y d a w a ł a sie j edna s ta ra 
dziewka z J a d o w n i k , a j ak sła do ślubu na B o c h e n i e e , t ak 
se wdziała na głowę ruc iany wianek. A ludzie , j a k ludz ie ! po 
drodze zaceli je j pomiędzy sobą d o g a d y w a ć i wytykać , ze stara, 
dziewka, ze j uz nie jes panna, ze nie powinna w wianku chodzić. 
A ona była bardzo porządna i pobożna dziewka. Ona to dosły-
sala, rozzaluła sie, w tem razie zdarła se wianek z g łowy i cisnęła 
na mur na kościół na B o c h e ń c u . I powiedz ia ła ; 

— K i e j m i n i e w i e r z y c i e , t o s i e p r z e k o n a j c i e ! 
I ten wianek ruc iany uchyci ł sie muru i od tego casu na 

murze ro śn i e , rozwija sie. D o dzisiejsego dnia rośnie t am taka 
piękna ru ta n a t em murze od wschodniej s t rony, a ludzie uwa
żają ją za skutecną na różne b ó l e : na z i m n o (febrę), n a b ó l 
w k r z y ż a c h — idą tam i skubią te ru te" . 

Dziś B o c h e n i e e cichy, niemy, poważny , j a k g r ó b . . . 
..W B o c h e ń c u jes zaśnięte wojsko po l sk ie ; wojsko to 

obudzi sie, j ak na n iego w y z n a c o n y cas przyjdzie , s tocy wojnę 
i odbierze swoje Po l skę i Po l ska będzie Po l ską , j ak p ie rwy 
była. Choćby na t rzy dni przed sądem Pańsk iem to to wojsko 
obudzić sie musi i Po lskę w y g r a " . 

Nad szczepanowską ziemią unoszą się n ie tylko złociste 
mgły wspomnień odwiecznych, lecz błądzą po niej pewnie więcej 
niż gdz ie indz ie j , różne duchy i yyidma, a w łonie jej kryją się 
wielkie skarby . Zacza rowana z iemia! 

„Pomiędzy granicami j adownicką a dz iekanoską 1 miedzy 
lassami by ła t a k a łąka'— n a ty łące było wielgie koło n a z w a n e 
od n iepamię tnych casów: k a r c m a! P a s t y r z e n a ty karcmie 
tajcowali, j a k paśli bydło . T o sie nazywała „ d j a b l a k a r c m a", 
bo t am djabeł miał wielgą „ r e k r a c y j ą " 2 n a t y k a r c m i e , bo 
na niej zawse tajcował. By łem tego sam naocnem świadkiem, 

1 W i e ś J a d o w n i k i g r a n i c z y l a s e m z e s z c z e p a n o w s k ą z i e m i ą : D z i e 
k a n ó w p r z y s i ó ł e k , n a l e ż ą c y do g m i n y S t e r k o w i e c i p r z y t y k a j ą c y do 
S z c z e p a n o w a . 

2 W g w . m, — z a b a w ę (z łać. reereatio). 
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bom tam pasał byd ło : j a k wysed(ł) z lassa panic młody w ubran iu 
przez połowę cerwonem, a przez drugą połowę zielonem, kaskie t 
zielony, na j e d n y ręce miał cerwoną r ę k a w i c k e , opasany był 
g r u b e m w ę ż e m — staneł na wale i gwiznął n a p a l i c a c h . 

I wsed(ł) na j e d n y nodze do ty k a r c m y i ta jcował ogromnie, 
ty lko sie p i a c h kurzy od n i e g o ; j a k t a j cowa ł , to na pal icach 
gwizdał . J a k sie wy ta j cowa ł , to wyskocy ł na wał z podpa r t emi 
bokami i okropnie sie śmiał i p rzeg ina ł sie na wszystkie s t rony. 
J a k sie juz up ląsa ł , to gwiznął na pal icach i posed(ł) w las 
z o g r o m n e m w i c h r e m , a pas ty rze nie byli bo jaź l iwi , bo 
sie z t em oswoili" . 

„Także miedzy gran icami — tak zwano „ p o d J a s i o n k ą " — 
miedzy lasem jadownick iem a scepanoskiem była m o g i ł a . B y ł 
t am p o c h o w a n y niejaki S k a r y j a s , co sie w n iem zapaliła wódka . 

P a s t y r z e j a k t am dopuścil i b y d ł o , t o zaceno b o r u c e ć ' , 
tak sie pas ty rze namówi l i , nabra l i ze sobą b u c k ó w i pośli do 
t y mogi ły i obtocyli mogi le naokoło i buckami bili w te mogi łę 
i mówili t a k : 

— S k a r y j a s w y j d ź d o n a s ! b ę d z i e m y c i e ł u p ! c u p ! 
T a k wciąż bili i mówi l i : „Skaryjas wyjdź do n a s ! będz iemy 

cie ł u p ! c u p ! " J a z sie mogi ła zacena do góry znosić i pows ta ł 
o g r o m n y s u m , a pas ty rze z wielgi bo jaźn i pouc ieka l i , a bydło 
sie do k u p y zbiegało i ogromnie boruca ło — i t ak t rwało do 
pół godz iny" . 

„ W dawnie jsych casach w lessie Scepanosk iem — t a k 
z w a n o p o d J a n u s o w e m — są t am po dziś dzień jesce te 
d r o g i cyli c h o d n i k i . 

P e w n e g o razu śli t a m t ę d y d w i o j e ludzi i uwidzieli bardzo 
piękne pokoje , koło tych poko jów piękne, ty lko małe p l an ty 
i drzwi były o tworzone żelazne. I przechodzi ło sie koło drzwi 
sześ młodych pan ien — bardzo pięknie ub rane — a nade drzwiami 
był (d)zwonek żół ty i niemały, a ci ludzie stali j a k wryci i na 
t o patrzel i , po tem sie zbliżali do drzwi, ale p a n n y wesły p rędko 
do pokojów, a starzec, siwe miał włosy, drzwiami zatrzasnął — 

1 W g w . m. — r y c z e ć 
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i w te razy wszys tko znikło, i żaden ślad nie pozosta ł na t em 
miejscu". 

Tyle z dawnego Szczepanowa zos t a ło : wieś pe łna wspom
nień i pamią tkowych , cudownych miejsc, o toczona dookoła mo
giłami, duchami i żak ie tem! skarbami . Z z a m o ż n e g o miasteczka, 
pełnego ruchu i wrzawy, s tała się wieś cicha, smutna, chudobna — 
a nad nią w niewielkiem oddaleniu drzemie p o w a ż n y B o c h e n i e e . 

Uwaga. W s z y s t k i e w y ż e j p o d a n e s z c z e g ó ł y e t n o g r a f i c z n e są o w o c e m 
w ł a s n y c h p o s z u k i w a ń a u t o r a ; z a p i s a n o j e d o s ł o w n i e w e d ł u g o p o w i a d a n i a 
w ł o ś c i a n : A d a m a M a r c a z S z c z e p a n o w a , K a t a r z y n y H a b r y ł o w B r z e z o w c u 
i w"ójta P y t l a w S t e r k o w c u . B r z e z o w i e c i S t e r k o w i e c są w s i a m i p r z y t y k a -
j ą c e m i b e z p o ś r e d n i o do S z c z e p a n o w a . 

Dr. Karol Matyas. 



PRZEZ CHINY I MONGOLlĘ. 
L i s t y z p o d r ó ż y . 

(Ciąg d a l s z y ) . 

Pekin, 15 lipca iS89. 

Wczora j t ak zwane święto na rodowe , obchodzone w le -
gacyi francuskiej . Sama śmie tana Pekinu, r azem osób 20 do 30-tu. 
Margrab ina Tseng z dwoma synami , córką i z ięc iem; t roszkę 
przypominają ci młodzi ludzie coolis'ów. Toas t wniesiony przez, 
dz iekana dyplomatów, posła amerykańsk iego . Z Tseng- l i - Jamen 
jeszcze odpowiedzi nie mara — poród s t rasznie ciężki. Za to 
Kumany, . poseł rosy jsk i , niemniej p a m Kle jmonow, pierwszy 
sekre ta rz legacyi rosyjskiej , n ies łychanej dobroci d o w o d y mi 
dali. K u m a n y obsypał mnie formalnie l is tami do gube rna to rów, 
jenerał -gubernatoróyy i t. d. Zapowiedziano mój prze jazd na całej 
linii, aż do Kiach ty . Daj Boże , żeby już raz być w tej Kiachcie 
upragn ione j , nie p o t r z e b o w a ć gdzieś wśród s tepu i głuchej pusz
czy przes iadywać. 

Wielu ludzi tw ie rdz i , że podróż przez Sybir, to zabawka ; 
j ak do tąd , nie zanosi się na zabawę . P r z y g o t o w a n i a same, cóż 
za t r u d y i nudy z sobą p rzynoszą , ile dni i godz in t r z e b a się 
u jadać i kłócić, o wielu tysiącach rzeczy n u d n y c h i ma łych 
myś leć ! A kosz t og romny ! 

Oszustwo i złodziejstwo Chińczyków przechodzą rzeczy
wiście wszelkie granice p rzyzwoi tośc i ! Opędzić się formalnie 
nie można od czyha jących , j a k szakale , na g r a t k ę z łodzie i ; 
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pieniędzy wpros t nie kradną ,_można na stole wszys tko zos t awić : 
ale p rzy każdej bułce, k a ż d y m kawa łku ch leba , każdej świecy, 
którą się spała , wszyscy kolo gościa wiszący słudzy i boye cią
gną swe zyski, co siptisem tu zowią, a ciągną zyski te z n iepo
jętą dop rawdy bezczelnością. 

Niezmierne stosy szczegółów o Chinach i Chińczykach przez 
kilka dni os ta tn ich w moje uszy wlecia ły! J ednomyś ln ie , wszyscy 
tu rezydujący odmawiają np . -Ch ińczykom wszelkich własności 
cha rak te ru , k tó reby pod miano c n o t y dały się p o d s u m o w a ć ! 
Ks. Fav ie r tak się wyraża o n i c h : alfą i omegą każdej myśli , 
słowa i uczynku Chińczyka j e s t : egoizm i bezgran iczna pycha . 
Jeżel i Chińczyk okazuje r zekomo przywiązanie do swych dzieci 
lub rodziców, to p o w o d e m li ty lko ego izm, boć i on k iedyś 
będzie s t a rym, będzie pomocy dzieci po t rzebował , więc kaptu je 
zawczasu dzieci. P r z y t e m będąc nies łychanie z a b o b o n n y m , boi 
się, by złe obchodzenie się z ojcem lub ma tką nieszczęścia na 
dom j ego nie sprowadzi ło . 

Okrucieńs two Chińczyka przechodzi wszelkie wyobrażen ie . 
W czasie egzekucyi setki tys ięcy ludu przychodz i paść oczy 
mękami e g z e k w o w a n e g o ! J a k i e g o rodzaju są egzekucye , niech 
przykład posłuży. R o k temu, kobie ta ledwo 20-sto le tnia nie mogąc 
znieść dłużej szykan swego t e śc i a , pchnęła go nożem — s ta ry 
umarł. K o b i e t ę chwytają manda ryn i w swe k r w a w e szpony, 
i zastosowują z całą surowością l i terę p r a w a , wyprowadzają 
skazaną nad po tok czy kana ł p łynący przez najludniejszą część 
mias ta , gdzie przez t rzech ka tów li teralnie w kawałk i pokra
janą została. Operacya t a zaczyna się od odcięcia paznogci , 
dalej nas t ępnych zgięć palców, dalej rąk i nóg w kos tkach i t, d. 
Jeżel i skazana łub jej rodz ina posiadała nieco grosiwa, wówczas 
ofiarowują pewną sumę ka tom, k tó rzy zaraz z począ tk iem egze
kucyi za pomocą wbicia n a d e r długiej szpilki s rebrnej w serce, 
ukrócają męk i nieszczęsnej . Opowiadają, — ale w to prawdziwi 
znawcy Chin nie wierzą — że egzystuje t owarzys two filantro
pi jne chińskie, k tóre w razie gdy rodzina skazanych na śmierć, 
połączoną z tor turami , j es t n iezamożna, przekupuje , za własne fun
dusze, katów, by cierpienia skracali . 
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Żebracy mają swego króla i o rganizacyę zupełnie uno rmo
waną ; n i ek tó rym powodzi się znakomicie . S t raszną bronią p rze
ciw zamożnym w ręku żebraczym je s t powieszenie się, lub po
wieszenie j ak iegoko lwiek t rupa u drzwi bogacza . Sam fakt zna
lezienia t rupa u wró t czyichś, zwłaszcza jeżel i t en k toś j e d n e m u 
lub drug iemu z m a n d a r y n ó w jes t solą w o k u , wys t a rcza , b y 
najzamożnie jszego, najbardziej z rzekomej prawości znanego oby
watela o u t r a t ę fortuny, ba, nawe t wolności na całe życie p rzy
prawić . W o b e c absolutnego b r a k u zasad moralności , najmniejszy 
posz lak w y s t a r c z a , b y przypuśc ić o bracie lub przy jac ie lu , że 
zamordował lub otruł. 

Ka to l icy widziani w kościele, is totnie budujące czynią wra
ż e n i e ; z n iezmiernie wielką regularnością uczęszczają do kościoła, 
p rzys tępują do sakramentów. Ze łzami j e d n a k w oczach mówił 
mi ks. Favier . . .Niestety na t em koniec" . Fav i e r n igdy inaczej 

0 Chinach się nie wyraża , jak, że to „króles two sza tana" . I s to 
tn ie zdaje s ię , że ma r a c y ę ; s tudyując h i s t o r y ę , rzeczywiście 
przychodzi się do p rzekonania , że nigdzie t ak powolnych ka to 
l icyzm nie czynił pos tępów, j a k właśnie w Ch inach ; i lekroć się 
zaś w z m ó g ł , ty le razy całe piekło j a k b y wj 7 padało na z iemię , 

1 burzyło , paliło i bezcześciło sług Chrys tusowych . 
Wielk ie j zaiste łaski bożej , wielkiego zaparc ia się siebie, 

j ak ie j że cierpliwości p o t r z e b a , by w tak im kra ju żyć j a k o mi-
s y o n a r z , bez żadnych w y g ó d , b a , często całe miesiące i la ta 
wśród b rudu i smrodu chińskiego c h ł o p a , ty lko o chińskiej 
s t rawie. J a k i e ś n ieos t rożne , czy raczej bezmyślne słowo moje 
wyrwało księdzu Fav i e r ska rgę , k tó ra zapewnie nie często z t ych 
ust daje się s łyszeć : „Co tam dyplomaci , mówił, i inni u rzędn icy ! 
Dobrze p ła tn i myślą o awansie i powrocie do E u r o p y z pie-
niądzmi w kieszeni. Ale j ak i j e s t los misyonarza '? I on po t rze 
buje pewne j sumki wygody , rozrywki , po t rzebuje zwłaszcza za
chęty. A tej zachę ty g łównie brak n a m w Chinach , bo zamiast 
w i e r n y c h , p r z y w i ą z a n y c h , wdz ięcznych za p race k a p ł a n a , wi
dz imy tylko naokoło siebie serca ciasne, małe dusze, k tó rym 
wdzięczność i wszelkie sz lachetne uczucia zupełnie są obce. 
W o b e c tego, proszę mi wierzyć, życie misyonarza j e s t nie lek-
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kie". Ale j uż chwilę potem-, j a k b y ws tydząc się tej s łabostki , 
chcąc widocznie za t rzeć wrażenie t ego z b y t g łośnego wes tchn ie 
n i a — skoczywszy z t ego t ema tu na inny, opowiadał z całą siłą 
i zapa łem młodz ieńczym swego serca przejścia swoje j a k o mi-
syonarza w Chinach , gdzie p rzyby ł w 1862 roku , podkreśla jąc 
w opowiadaniu zasługi swego n iegdyś konia t a ta r sk iego , „k tó ry 
się nazywał B a y a r d " — i znowu miał łzy w o c z a c h , ale tą rażą 
łzv wesołości. 

P i ękny to t y p ten perc F a v i e r Lazarys ta , j a k wszyscy w tej 
prowincyi . Wysok i , barczys ty , z ogromną brodą, okiem wesołem, 
śmiałem, przenik l iwem a d o b r e m ; ruchy żołnierskie nieco ; cho
dzi szybko, gra, śpiewa, rysuje, maluje, j e s t u k o ń c z o n y m archi
tektem, boć drugi j uż kościół w Pekin ie wys t awi ł ; konno jeźdz i j a k 
kawalerzysta , chociaż cierpi na r e u m a t y z m y i p o d a g r ę ; wszys tko 
czy ta , zna się na b ib lo tach chińskich, j a k n ik t inny. G d y biskup 
tutejszy, s taruszek, mówił m u ze skruchą i bojaźnią: ach ! bracie , 
g d y b y ś m y mieli przynajmnie j pewność dos tania się do czyśca ! 
Fav ie r ze zwyk łym uśmiechem i energią o d p a r ł : Niech W a s z a 
Biskupia Mość sam w czyścu s i e d z i — ja t am iść nie myś l ę ! — 
Jakto '? tych 29 la t w Chinach nie mia łyby n a m s ta rczyć za 
czyściec za nasze powszednie g r z e c h y ? 

Notuję tę o d p o w i e d ź , wyborn ie człowieka charak te ryzu je : 
ksiądz, żo łn ierz , typ , j ak i ego ecclesia militans zaiste po t rzebuje . 
To też zdobył sobie s tanowisko zupełnie wyją tkowe. Na całym 
Wschodz ie znane j e s t nazwisko ks. Favier , a os ta tn i fakt odstą
pienia cesarzowi d a w n e g o Pe i - t angu dos ta tecznie maluje sy tuacyę . 

Na t em dziś kończę . Popo ju t rze m a m mieć nareszcie paszpor t 
chiński, z apewne więc 19-go lub 20-go, ruszę na dobre. J e d y n i e 
smutna okoliczność to, że deszczyk milutki , zdaje się t rzydnió-
weczka się puszcza , d rogi rozmiękną , a w t e d y bądź zdrów ko
chanku — miesiąc się powlokę do Kiachty , zamias t dni 18—20. 

Tadźy-soe, is lipca. 

Przedwczora j nareszcie wyjazd z P e k i n u ; doczekać się go 
nie mogłem. Musiałem j a k o gość s tosować się do woli p a n a domu, 
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Ket te l e ra ; a g łównie ów nieszczęsny paszpor t chiński by ł opó
źnienia przyczyną. 

R a n i u t k o , o świcie, dla uniknienia skwaru ruszyliśmy k o n n o 
z K e t t e l e r e m z legacyi . P o półgodzinnej jeździe przez owe tak 
nies łychanie b rudne , pe łne kurzu lub błota , ludzi, bydląt , zgiełku 
n iezwykłego nawe t w Chinach ulice Pekinu, do jeżdżamy nareszcie 
do s tawów położonych w blizkości „miasta" , alias pałacu cesar
skiego. S t a w y w tej chwili pokry te potężnemu przepysznemu kwia
tami lo tusu białemi i różowemi ; są to po p ros tu w o d y deszczowe, 
z a t r z y m a n e w rowach fortecznych, okalających, j a k wszędzie na 
Wschodz ie r ezydencye i miasta . Ke t t e l e r ledwo mi daje sekund 
pa rę na rzucenie okiem n a te pyszne kwiaty , na wierzchołki 
di'zew, co z poza n iebo tycznego muru pa łacowego wyziera ją , 
c iekawe widzieć co się na b o ż y m zresztą świecie dzieje —• dla 
mnie t em ciekawsze one, że ich kona rów i pni n igdy mi oglądać 
nie będzie w o l n o ! R u s z a m y j e d n a k d a l e j ; Ke t t e l e r opowiada dla 
dodania mi dobrego humoru , że nic równie c iekawego ni p ięknego, 
j a k mało stąd odległy ów mos t marmurowy, k tó r ego już nie 
zobaczę ! P o trzecłi kwadransach opuszczamy nareszcie ostatnią 
b r amę miasta . AV tej chwili s łyszymy koło j edne j z bram, w ro 
dzaju t ryumfa lnych Inków, na codzień dla publiczności zamknię
tych, niezmiernie o ryg ina lny śpiew, z daleka nieco p o d o b n y do 
głośno przez kilkadziesiąt osób razem deklamowanej z pa tosem 
modl i twy. Zbl iżamy się, i — o dziwo! — około 50 do 60 młodych 
ch łopaków, la t 16 czy 17, klęczy na j e d n e m ko lan i e ; każdy 
w ręku t r zyma łuk nap ię ty ; do pasa, ponieważ lato, nadzy, i śpie
wają , śpiew mono tonny , z kilku nu t zaledwie się składający, 
o dz iwnym, nieco pa t e tyczne dek lamacye chóru japońsk ich reli
gi jnych t ragedy j p r zypomina j ącym ry tmie . J e d n a część tego 
chóru głośniej śp iewając , w p a d a w śpieyy cichy, p rzy t łumiony 
drugie j . Ar igo Boj to lub W a g n e r pyszn ieby mogl i zużyć t en 
nadzwyczaj o ryg ina lny ma te rya ł w jakie jś Walpurgi's Nacht. Py 
tamy, co t o ? Zdawało się bowiem, sądząc z r y tmu owego chóru, 
że to modl i twa ; byna jmnie j ; to młodzi wojownicy, k tórych w ten 
sposób ćwiczą na przyszłych obroiiców kraju. Rodzaj musz t ry 
ćwiczenie w t r zymaniu ł u k u , wyrabianie siły muszkułów, wdra-
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żanie młodzieży w rzemiosło łuczników. Ke t t e l e r p rzyzna ł mi 
się, że nic p o d o b n e g o przez dziesięcioletni swój p o b y t nie widział. 

Na przec iwległych wzgórzach pomiędzy d rzewami po chwili 
widnieje j uż letni pa łac . D r o g a nasza ciągle do n iego nas zbliża. 
P łakać się is totnie chce. Raz , że to takie wszys tko poniszczone — 
powtóre . że go widzieć nie można. Pagody , wieże, zdała wśród 
zieloności ogrodów cesarskich w i d o c z n e , po jedyncze pawi lony 
rozrzucone tu i ówdzie po wzgórzach . P r z e j e ż d ż a m y koło głó
wnego wejśc ia : rozległe szopy, po tężne kloce drzewa częścią 
z Ameryki , częścią z południa Chin sp rowadzonego , setki robo
tników, r o b o t a gorączkowa: pałac letni restaurują. P rzed g łównem 
wejściem owe przepyszne dwa lwy b r ą z o w e , z l iczby niewielu 
pozostałości po tej wspaniałej rezydencyi , zniszczonej najprzód 
przez Angl ików i F r a n c u z ó w w 1860 r. — doniszczonej przez 
ÓTlobtrotterów, k tórzy ł ama l i , psuli co było m o ż n a , b y „zabrać 
pamią tk i" — dalej przez pospóls two ch ińsk ie , bezpośrednio po 
opuszczeniu pa łacu przez wojska sprzymierzonych — wreszcie 
przez rozmai tych wiernych p o d d a n y c h J e g o cesarskiej chińskiej 
Mości, k tó rzy z a b u d o w a ń pałacu używal i za kamienio łomy. Dziś 
pałac dla Chińczyków i białych za równo zamknię ty ; mowy nawe t 
być nie może o zwiedzeniu go. 

J e d z i e m y d a l e j ; mi jamy wejście t. zw. ty lne pałacu. N a 
s t romej pochyłości wysokiego pagórka , nas tawiane amfiteatralnie 
pagody , w i e ż e , zabudowan ia j a k b y forteca schodzą aż do stóp. 
Nic równie orygina lnego nie widziałem. B u d y n e k o kilku p ię t rach , 
terasach, kolumnach, coś nie coś przypomina jący z da leka maury-
tańskie budowle —• może Escur ia l — nic dz iwnegoby nie było, boć 
tu po większej części wed ług jezuickich p l anów budowano . W s z a k 
w rezydency i letniej był i F r i a n o n naś ladowany — i to F r i anon 
mały i wielki, t em ciekawszy, że między roccoco d e k o r a c j e wple
ciony cesarski smok chiński z całą swą falangą obłoczków, 
psów, roślin. A wszys tko w białym j a k śnieg w y k u t e m a r m u r z e ; 
a wszys tko wśród zieleni i drzew, j ak i ch w W e r s a l u niema. 
K t o is totnie, czy Francuz i , czy Angl icy w 1860 roku rozpoczęl i 
dzieło zniszczenia w tej p ięknej r ezydency i , gdzie t ak ciekawe 
pozostawil i po sobie pamiątk i Jezu ic i archi tekci i as t ronomowie 
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cesarscy, t ego nie wiem dokładnie . K a ż d y na tura ln ie spycha winę 
na d r u g i e g o ; obie s t rony dowodzą , że okoliczności zmuszały do 
t ego ba rba rzyńsk iego kroku. Fo togra f i e , k tóre k u p i ł e m , dają 
doskonałe wyobrażenie o tej właśnie części pałacu. 

P o pó ł to ragodz inne j jeździe stajemy przed świątynią „wiel
kiego dzwonu" . Tu rezyduje na la to pan Kle jmonow, sekre tarz 
legacyi rosyjskiej . Gości nas he rba tą i ja jami . Daje mi jeszcze 
rozmai te r ekomendacye i polecenia na drogę . P o półgodzince 
ruszamy dalej . Około 11-tej s ta jemy w świątyńce, dotąd przez le-
gacyę belgijską wyna jmowane j . P y s z n y basen m u r o w a n y z wodą 
k rysz ta łową , ma zaszczyt chłodzić równie t łus te j ak rozpa lone 
od wielce ciepłego słońca członki barona Ke t t e l e ra . O wpół do 
1-szej j e s t e ś m y n a miejscu w Tadży-soe . Świątynia w y n a j m o w a n a 
od długiego szeregu lat przez legacyę niemiecką. Położenie do
skonałe , góry od południa i z a c h o d u , od wschodu i północy 
ogromna, bezdenna równina Pek inu , owa zielona równina, k tóra 
przed 5-ma czy 6-ma wiekami t ak podoba ła się nadciągającym 
z północy Mongołom, iż zeszli do niej i zajęli ją na zawsze. 

Ins ta lu jemy się w tak zw. świątyni . Mnie ofiarują mieszkanie 
w j e d n e m z pobocznych zabudowań, Ke t t e l e r siedzi w najwyżej 
położonem, najchłodniejszem zabudowaniu , cierpiąc okropnie od 
gorąca. Nazajutrz , t j . wczoraj , ekspedycya na górę Miaofeng-szan, 
3000 met rów. C iekawa , bo dająca mniej więcej wyobrażenie 
o formacyi gór okala jących dolinę Pekinu . Ze szczytu widok 
is totnie wspaniały . Niestety , niebo n iezby t sp rzy ja ło ; wracając 
dop ie ro , gdy dwie burze nad moim b iednym kapeluszem prze
leciały, rozerwały się chmury i l i teralnie u stóp moich j a k kiedyś 
na Wezuwiuszu rozścieliła się płaszczyzna niezmierna, bez końca ; 
w dali na wschód P e k i n , dalej T u n g - c z a u , na północ g roby 
Mingów z dala w i d n e , na zachód i południe góry , skały, prze
paście , rozpadl iny, widok rzeczywiście prześl iczny. U stóp na j 
wyższego szczytu naszej góry świątyńka n iewie lka , jakiejś bo 
gini dotąd mi nie znane j , leczącej i s t rzegącej od wszelkiego 
rodzaju n iemocy i chorób. T o też mimo scep tycyzmu chińskiego, 
około 5—6000 p ie lgrzymów gromadz i się w p e w n y c h dniach roku 
przed o ł ta rzem tej zacnej pani . Góry aż po ów najwyższy w oko-
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licy szczyt ; na k t ó r y m siedzę-, od stóp do głów j ednakową ro
ślinnością okryte , ba rdzo wysokiemi t rawami, wśród k tó rych na j -
cudniejsze kwiaty , lilie, róże dzikie i t. d.; czem wyże j , t em t rawa 
iepsza, wonnie jsza ; t a m też pędzą muły i k rowy na paszę. Pod
nóża tych samych gór, tak żyznych, j edyn i e rodzajowi l ewandy 
róść pozwalają; spodem bowiem szczery p ia skowy kamień. Drzew 
naturalnie ani ś ladu, t em mniej lasu ; gdzieniegdzie w niższych, 
jeszcze n iby to u p r a w n y c h i zamieszkałych, strefach pełno drzew 
owocowych, tu bowiem rosną sady, z k tó rych mil iony brzoskwiń 
i moreli codziennie do Pek inu wędruje . Brzoskwinie prześliczne, 
o g r o m n e , d o s k o n a ł e , mimo że na dziczkach rosną. D r z e w a te 
i krzewy nadają t en dz iwny charak te r okolicy, smi-cywi i izacyi , 
odejmują dzikości tym s k a ł o m , co bryłami niezmiernemi tu 
i ówdzie rozrzucone leżą; s tąd nawe t pejzaż t r u d n o nazwać 
dzikim. P a t r z ą c z tej gó ry na ten cudny widok, na t ę urodzajną 
równinę, zieloną i złotą w tej chwili od słońca, k tó re wyczyśc iwszy 
piomienie w chmurach, t em czys tszem złociło świat łem ziemię — 
patrząc pewnie j uż po raz os ta tn i na P e k i n — mimowol i żal mi 
się zrobiło za nim, za wszys tk iem co się z n im kończy ło ; j edne j 
ty lko części P e k i n u najmniej ż a ł o w a ł e m , to rezydency i dyplo
matów europejskich. Chciałem poświęcić krótką no t a tkę t. zw. 
ciału dyp lomatycznemu w Pek in ie — koniec końców nie w a r t o ; 
wszystko to, z dwoma może wyjątkami, t ak pod rzędne umys łowo 
figury... I nie może być inaczej . Wie lk i błąd popełniają n iek tóre 
rządy, zostawiając swoich r ep rezen tan tów długiemi la tami lub 
przez całe życie w Chinach. Z g u b n e to pociąga za sobą s k u t k i ; 
skwaśnienie, s te t ryczenie , znudzenie bezgran iczne — bo też ciasno 
tu i nudno okropnie po dłuższym pobycie . 

Chwaila. 21 lipca. 

AYczoraj nareszcie opuści łem o 7-ej z r ana T a d ż y - s o e ; podróż 
sybi rska więc rozpoczęta! Zaraz p ierwszego dnia miałem przykład , 
j a k to będzie n a przyszłość w tej podróży , i że j akko lwiek nawe t 
panie tę podróż odbywały ( p a n B e r i e r e z żoną w roku zaprzeszłym), 
to ani łatwą, ani wygodną ona nie j e s t ; a w obecnej porze roku 
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nie zanosi się, na t o , b y miała być suchą. Rzeczy , Chińczyka 
i K o z a k a Mongoła zos tawiam w Taclży-soe; sam ze s t a rym mafu 
ł e g a c y i , wielce poważną osobą, puszczani się k o n n o , by po 
drodze do Hankau , gdzie mam nocować, zwiedzić g r o b y Mingów, 
osta tnie j dynas ty i chińskiej , k tó ra panowa ła na t ronie pekińskim 
aż do inwazy i Mongołów w X V I I . wieku. Deszczyk rosi w chwili 
odjazdu. Ke t t e l e r i ba ron von d. Goltz, dr. Lenz , żegnają mnie 
pod parasolami. W s z y s c y mi w ostatniej jeszcze chwili odradzają 
tę ekspedycyę , na wyścigi jeszcze raz zachwalając wygody j azd j ' 
do E u r o p y przez Amerykę . W s z y s c y mają lekkie emocye żegnając 
się ze m n ą ; widocznie moja figura nie ba rdzo im wiele zaufania 
wzbudzała . D z i w n y m trafem j a emocyi zby tn ich nie mia ł em, 
choć z n a t u r y żegnać się nie l u b i ę , alem się z wolna p rzyzwy
czaił i do tego . Deszczu się nie ba łem, bo mając n o w y w J o k o 
hamie kup iony nadzwycza jny płaszcz od deszczu , zbudowany 
umyślnie do konnej j azdy , l ekceważyłem n i e p o g o d ę , i p e w n y 
siebie, puszczam się w drogę . Drog i oślizgły od wilgoci, więc s tępa 
cały czas j e c h a ć musimy. 

P o godz inach , j a k obszył , pięciu, s ta jemy u wnijścia g ro
bów. Szkapk i doskonałe tę fa tygę wy t rzymały . Po łożone w ob
szernej równinie, o toczonej znacznej wysokości górami i skałami 
a rcymalowniczemi , zajmują one j a k o peryferya miejsce, na k t ó -
rem z łatwością mias t a : L w ó w i K r a k ó w z okolicami pomieścićby 
się mogły, a n a w e t m o g ł y b y jeszcze ofiarować gościnność p a r u 
i nnym towarzyszom niedoli galicyjskiej . O g r o m n e m półkolem 
otaczają nas góry p ię t rzące się amfiteatralnie wpros t nad doliną 
bez żadnego przejścia , a góry wcale wysokie. Dz iwne to robi 
wrażen ie ; mimowoli się wydaje , że ta dolina sztucznie musi być 
t ak aż pod s topy t ych wielkich gór wyrównaną . Pod nogami 
m a m y najśliczniejszą, żyzną z i emię , wysłaną cudnej zieloności 
gazonem. T u i ówdzie wkoło grobów, k tó re u samego podnóża 
gór zdała bieleją, pyszne gaje p ras ta rych drzew. — Grób, w na
szem tego słowa znaczen iu , to najczęściej kilka s tóp kwadra to 
wych z iemi , kamień , k r z y ż — cesarze chińscy mają g robowce 
j a k pałace, z b ramami , pawilonami, dz iedz ińcami , wodot ryskami , 
ogrodami . Grobu samego, owego czegoś, co kryje bezpośrednio 



P R Z E Z C H I N Y I M O N G O L I Ę . 2 5 7 

w swem wnęt rzu szczątki n ieboszczyka, sarkofagu — nie widać 
n igdz ie ; sk ry ty on j e s t zazwyczaj pod murami j ednego z licz
nych pawilonów i wież. Grób od g robu mniej więcej 4 - 5 kilo
met rów odległy .— J a d ę do g łównego , k tó ry kry je szczątki śmier
telne wielkiego, acz os ta tn iego z rodu impera tora . Z daleka widny 
łuk t ryumfa lny o t rzech przejściach z białego marmuru , b o g a t o 
płaskorzeźbą zdobny, dobrze u t r z y m a n y ; przed nim mos t , widocz
nie n iegdyś z pysznych p ły t z łożony — dziś w części rozebrany na 
mate rya ł budowlany ! — Dale j , n iegdyś wspaniała, pysznemi pły
tami b r u k o w a n a droga, dziś t akże przeważnie rozebrana . Mijamy 
drugą b r a m ę ; na czerwony, pompe jańsk i kolor malowana, z cegły 
m u r o w a n a , formą dwory polskie z X V I I I , stulecia przypomiaa , 
ciężka nieco s zka tu ł a , k r y t a , j a k wszys tk ie świątynie, rodzajem 
dachówki po lewane j . Zdawało mi s i ę , mijając tę drugą bramę, 
że do jecha łem, a że s łyszałem o t rudnośc i ach , k tóre s t rażnik 
tutejszy obcym w zwiedzaniu s tawia , prze to puszczam szkapę 
kłusem. Ale — o dziwo! — za tą b ramą na odległości 2— 3 kilo
met rów znowu ty lko pola , a ś rodkiem znowu resz tk i owej drogi 
niegdyś murowane j . 

Dojeżdżamy do ogromne j kamiennej b r a m y ; t ym razem 
już ty lko j e d e n ogromny, szeroki łuk. — K o ń mi się płoszy 
w chwil i , g d y chcę w ś rodek wjechać : w środku łuku stoi ka
mień cesarsk i , kolos z j edne j s z tuk i , wysoki najmniej 5 met rów, 
na k tó rym wypisane imię h is toryczne n ieboszczyka i g łówne 
daty, a zwłaszcza pochwały . Pod t r zymuje t ę kolosalną tabl icę 
grobową kolosa lnych również rozmiarów żółw, symbol długo
wieczności , w y k o n a n y z taką per fekcyą , taki klasycznie ohydny 
i straszny, że koń p a r s k a , spina s i ę , nie chcąc wejść. P r z e 
jeżdżam nareszcie, i nareszcie też widzę ową z fotografij i opi
sów tak znaną aleję zwierząt i mędrców. L e k k i m łukiem cią
gnie się t a j e d y n a w swoim rodzaju aleja, aż ku wejściu is to
tnemu do grobowca . W ods tępach mniej więcej 100 k roków sie
dzą, stoją i leżą , ale zawsze klęcząc na wszystkich czterech 
łapach , po obu s t ronach drogi , a legoryczne psy, wielbłądy, smoki 
jakieś (może wilki lub lisy), słonie, nareszcie konie, znowu psy, 
a ż się poczynają ludzie — wszystko parami . Seryę ludzi zaczyna 
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s t an najniżej od wieków w Chinach ceniony, s tan wojskowy, da
lej u rzędnicy p a ń s t w o w i , wreszcie manda ryn i najwyższej r ang i 
i kapłani . Kos tyu iny niezmiernie c iekawe, ba rdzo j e d n a k od dzi
siejszych r ó ż n e ; ze zmianą dynas ty i i k o s t y u m y dworskie zmie
niono. J a d ę dalej ; znowu t r zy łukowa b rama , t y m razem o pię
k n y c h w chińskim s tylu o rnamentach . P r z y b r amie w cz terech 
r o g a c h , cz te ry ogromne, białe marmurowe ko lumny , na wierzchu 
każdej siedzi jakieś nieboskie s tworzenie , z da leka j a k lew wy
glądające ; ko lumna sama c i ę ż k a , n i e z g r a b n a , o k r y t a p łasko
rzeźbą , przedstawiającą smoka cesarskiego w morzu chińskich 
fal; mówię chińskich fal, bo te fale, k tó re i na każdej dworskiej 
sukni się powtarza ją , do rzeczywis tych mało są podobne . 

P o długiej jeszcze peregrynacy i , minąwszy ki lka t rzód wcale 
p ięknych owiec — s ta jemy nareszcie na dość dobrze- u t r zymane j , 
kamiennemi p ły tami wykładanej d rodze i p rzed bramą g robu 
głośnego r ep rezen tan ta dynas ty i Mingów. Ogromny mur czer
wono malowany, b rama , ogród, por tyk , z n o w u ogród, świątynia, 
w niej oł tarz z tabl icą nieboszczyka, z j e g o imieniem his torycz-
nem (tj, p rzeznaczonem mu po śmierci). Z n o w u ogród, p i ękny 
chodnik k a m i e n n y prowadzi do j ak iegoś o ł ta rza pod gołem nie
bem , a wkońcu do samego mauzoleum. O g r o m n y budynek , 
gdzie kory ta rzem , j a k na wieżę św. P io t ra , ty lko p ros tym, wy
chodzi się na wysokie, t rzecie pię t ro . Tu dopiero kamień gro
bowy z napisem i ga le rya , z której roz legły widok. W s z y s t k o 
wszędzie czerwono malowane . Odnajduję napisy znajomych, np . : 
„ T o r l o n i a — E o m a " ; na tura ln ie podpisuję s i ę : „Sap ieha—Polon ia" . 
Ciekawa j e d n a k rzecz, że niewiele imion europejskich, a może 
żadna polska s topa tu jeszcze nie była. 

P o siedmio czy ośmio godzinnej j eźdz i e i zwiedzaniu, żołądek 
gwał tu krzyczeć zaczyna, j e ś ć się chce o k r u t n i e ; więc wszys tko 
rzucam i idę na tiffmg, dziś bardzo skromny, który z jadam siedząc 
na kamiennej podłodze j edne j z o g r o m y c h hal s tojących po 
dwu s t ronach b r a m y wchodowej . Naprzec iw mnie w kuczki 
dzieci s tróża tych p rzyby tków, mało ape tyczne swym wyglądem, 
j ak na cudo na mnie i moje jedzenie oczy wytrzeszczają. Niebo 
tymczasem zaciągnęło się ba rdzo ponuremi c h m u r a m i ; obawTa 
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deszczu; zresztą j uż i n i e z b y t dalekiego wieczora, t r zeba odjeż
dżać. Na pożegnanie k łó tn ia z o w y m s t różem na tura ln ie , wiele 
mu m a m d a ć ! L e d w i e dwieście k r o k ó w ujechaliśmy, gdy pusz
cza się deszcz , dalej ulewa straszna. W niespełna t rzech kwa
dransach wszys tk ie d r o g i , rowy, zagłębienia w ziemi s ta ły się 
potokami. P r zy j eżdżamy nad jak iś p rawdz iwy p o t o k , p rzed 
chwilą zapewne ledwo się sączył , t e raz wezbrana , rwąca rzeka ; 
co rob i ć? W b r ó d ani myś l i ; w j e d n e m , d r u g i e m , dziesiątem 
miejscu chcemy p r ó b o w a ć — konie nie chcą. Coraz lepiej le je ; 
pod nogami t ak ślizgo, że z łażę i konia w ręku p r o w a d z ę ; szu
kamy dalej b roda . Nareszcie na p rzec iwleg łym b rzegu spos t rze
gam zalaną wieś. Sądząc po wysokośc i s tanu w o d y w tej wiosce, 
ani myśleć o przebrnięc iu przez t e n s t rumień sza lony ; tymcza
sem za nami pomału morze formalne powstaje . Niema r a d y — 
albo nocować pod gołem niebem, wśród t ych rozszala łych s t ru
mieni bez j e d n e g o drzewka , pod k tó r emby się można schronić, 
w naj lepszym razie po tej s t ronie w chińskiej s tajni do po łowy za
lanej — albo r y z y k o w a ć przeprawę. Na koniu niebezpiecznie, zresztą 
nie chce iść wcale do w o d y ; t r zeba więc p r ó b o w a ć skusić kogoś, 
by mnie przeniósł . W i ę c per t rak tacye , na jp ie rw z moim ma fu. Ale 
j ak się tu z nim dogadać? j ego francuszczyzna kończy się na t rzech 
s łowach: monsieur, ici, labas. P o chwili j e d n a k po jmuje , że nie 
chcę tu nocować, (deszcz leje coraz lepiej), zostawia mnie konie,, 
sam brnąc po kolana w wodzie, dopycha się j a k może najbliżej 
przeciwległego b rzegu i w r z e s z c z y ; ludzie się schodzą , ale na 
moją p ropozycyę : 15 dolarów, k to mnie p r z e n i e s i e — n i k t j akoś 
zgodzić się nie chce. W o d a ciągle p r zyb ie r a ! Mija pół godziny, 
zaczynają się t rząść od zimna, mafu wraca bez niczego. Zjawia 
się tą razą po naszej s t ronie j ak i ś Chińczyk , k t ó r y zaczyna od 
okru tnego wrzasku z twarzą ku mnie zwróconą (wszyscy ludzie 
myślą , że k to ich m o w y nie rozumie, ten musi b y ć głuchy) , 
mafu go u spoka j a , j a dolara p o k a z u j ę , p o t e m drugiego. Chiń
czyk zaczyna się uśmiechać, mniej g łośno krzyczy i pozwala ze 
sobą t r ak tować , ale to t rwa wieki. Nie m o g ą c końca się docze
kać, puszczam się sam na eksploracyę głębokości rzeki. K iedyś 
prowadził ku rzece i ponad nią s tary, szeroki mur, rodzaj mostu, 
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nieste ty , dziś w miejscu najgłębszem i najbardziej rwącem, m u r 
ten rozwalony. Da rmo , p róbować t r z e b a ! AYśród wysiłków na 
wszelkie możl iwe sztuki a t le tyczno-g imnas tyczne , p r z e k o n y w a m 
s ię , że woda w t em miejscu za g ł ę b o k a ; wracam. Tymczasem 
mafu nie p r ó ż n o w a ł ; wprawdz ie ów obcy Chińczyk w ostatniej 
chwili nie chciał ani za 20 dolarów mnie przenosić , ale mafu, 
stary lis, pożyczy ł gdzieś tyki , i s tojąc sam po kolana w wodzie, 
z widoczną t rwogą , p róbu je głębokości — raz , drugi , t rzeci — 
ba, toć wcale nie t ak g ł ęboko! rwie co p rawda , ale konie przejdą. 
W i ę c w imię B o ż e ! K o n i o m wyżej brzuchów, ale posz ło ! K r z y k 
radości Ch ińczyków! ze s tu ich patrzało , j a k prze jecha l i śmy! 
Chwała Ci P a n i e ! będę mia ł kolacyę ciepłą i ł ó ż k o ! 

I s to tn i e , j e d n o i d rugie mnie wi ta w H a n k a u , gdzie t y m 
czasem mój Chińczyk i T a t a r p rzygo towal i wszys tko . Zjadam, 
wypi jam i B o g a chwalę na swoim m a t e r a c u ; łóżko w Chinach 
nieznane, ludzie śpią tu na rodzaju n iezmiernie szerokich i g łę 
bokich ław m u r o w a n y c h , n a k tóre się kładzie ma te rac . Ł a w a ta 
spodem je s t po pros tu j a k nasze treibhauzy w zimie ogrzewana . 
Pościel i na tura ln ie nie znają. I B o g u dz ięk i , bo coby to się 
działo w takiej pościel i ! 

Dz iś ' r ano wpół do 4-ej Ta ta r mnie budzi ; deszczyk, z imnawo. 
O wpół do 6-ej wsiadam do lektyki . Z wielką biedą doszedłem do 
posiadania tej lektyki . J e s t to budka drewniana, między 60 a 70 
ctm. wysokośc i , p r z y k r y t a zewnątrz i wewnąt rz n i e b i e s k a w y m , 
wypłowia łym p e r k a l e m ; j a k o ozdoba, kilka s t a r y c h , napół ob
da r tych ku tas ików i daszek j a k na pagodz ie . Cały t en budy 
neczek (z oknami z b o k ó w i z przodu) leży na długich dwóch 
drążkach, zaopa t r zonych na końcu r z e m i e n i e m , pod k tó ry pod
chodzą z p rzodu i z ty łu muły, i t ak l ek tykę dźwigają. W e w n ą t r z 
leżę na swoim mate racu . Z początku miło było się jeszcze t rochę 
w y l e ż e ć , ale p o t e m ! 9 k o n i , alias osłów i mu łów składa moją 
ka rawanę . Mijamy pierwsze mury, należące do kompleksu t. zw. 
wielkiego muru. P y s z n e b r a m y sk lep ione , o g r o m n e , wysok ie ; 
krocie m u r ó w i obwarowań wkoło. W jedne j z bram istotnie 
p iękne p łaskorzeźby, przypominają łuk Tra jana w Rzymie . Na j 
większa część dziś egzystujących murów j e s t widocznie n iedawnej 
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d a t y ; lecz obok t ego widać pras tare , wpół z jedzone gran i ty , to 
resztki dawnych murów, k tóre swego czasu przec iw Tamer lanom, 
Ozyng i sbanom, Kub la ikhanom s tawiano . "Wielki mur is totnie 
ogromne wrażen ie robi . Nic równie imponu jącego! Szerokość 
3 metry , wysokość miejscami n ies łychana ; 5, 6 piątr i więcej. 
W y s o k o ś ć muru stosuje się do t e r e n u ; t am gdzie przechodzi 
przez przepaście, aby j e g o poziom górny mniej więcej w j edna 
kowej u t r z y m a ć wysokośc i , mus iano i s to tne wieże murować . 
Nigdzie nie j e s t niższy j a k około 6 do 7 me t rów. Górą k r y t y 
jes t p łytami kamiennemi . W mie j scach , gdzie mur się na poły 
rozsypa ł , w i d a ć , że cały j e s t m u r o w a n y z cegieł. Długość, roz
ległość j e g o n i e s łychana , boć j a k obecnie dokładnie skons ta to 
wano , zaczyna on się p rawie od morza wzdłuż całej granicy 
Mandżuryi i ciągnie aż hen gdzieś ku s tokom gór tybe tańsk ich . 
Koło bramy, przez k tórą szlak k a ł g a ń s k i , j e d y n y w tę s t r o n ę , 
p rowadz i , dwa p ras t a re że lazne działa w t rawie spoczywają. 
Zdejmuję fotografię mojej k a r a w a n y w tem otoczeniu. 

Ruszamy. Odtąd wpros t prawie i ciągle na wschód idziemy. 
Na zachód i po łudnie dwa ba rdzo znaczne ł ańcuchy gór. Na 
południowym aż do wieczora ciągłe widoczny mur, nie zawsze 
i wszędzie z pomiędzy gór się wychyla , bo zapewne ze względów 
s t ra tegicznych nie p rowadzono go szczytami najwyższemi, cho
wając go raczej za t akowe . W s t ronę K a ł g a n u mijamy cały szereg 
zewnę t rznych fortyfikacyj , w i e ż , małych bas t ionów. W s z y s t k o 
to się kończy z chwilą zbliżenia się do mia s t a , skąd piszę. 
Widocznie forteca t r zykro tn i e opasana m u r e m i wałami. 

Sien-si-fu, 23 Upca. 

Przedwcześn ie zanotowałem wyże j , że for ty się kończą ; 
tor ty pojedyncze , j a k słusznie mój T a t a r powiedz ia ł : „karau ły 
kitajskich kozaków", ciągną się bez p r ze rwy wzdłuż doliny p ro 
wadzącej ku Ka łganowi . Co chwila bliżej lub dalej , w dolinie 
łub na p a g ó r k u , często wysoko na skale wisi taki karauł czyli 
wieża, na k tóre j w czasach, k iedy się najazdu spodziewano, u t rzy
mywano s t r a ż , z przeznaczeniem dawania znać o zbl iżającym 
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się nieprzyjacielu — rodzaj telegrafu. Odfotografowałem j eden 
na p a m i ą t k ę , u j ego s tóp bowiem po raz p ie rwszy w tej po
dróży b y ł e m zmuszony całej energii i siły ga rd ła użyć na zapo-
strofowanie „Ki ta jców". 

R a n i u t k o 22-go ruszamy j a k zwykle około 3 kwadranse 
na 5-tą; s łońce jeszcze nie wstało na d o b r e ; powie t rze c u d o w n e 
wszystko idzie znakomicie . P rzychodz i j e d n a k południe , upa ł nie 
do opisania. W i e t r z y k mały m a m y z t y ł u ; w mojej lektyce, tej 
maszyn ie wymyś lone j przez ludzi z myślą leniwą a ciasną kie
szenią, rob i się t e m p e r a t u r a 45° Reaum. Ciągłe rzucanie, szarpa
nie, sz turkanie tej palnej machiny, robi czytanie niepodobnem-. 
Chcę spać, nie można, bo co chwila, j ak te muliska nieszczęsne 
ruszą r ó w n y m krokiem z j edne j nogi, t ak miotają straszl iwie 
lektyką od ty łu ku przodowi , że mimo zmęczenia, ani sposób 
zasnąć. J e d n a jeszcze z łowroga dola p o d r ó ż n e g o w tych okolicz
nościach, to muchy! O ludzie , gdybyście wiedziel i , n igdybyście 
dzieciom nie bronil i m u c h tor turować , męczyć, w żywym ogniu 
smażyć, w kawałki żywcem krajać! n iechby choć ty le zemsty bie
dnej ludzkości na tych p rzebrzyd łych s tworzeniach dozwolono! 
Nie mogąc wy t r zymać dłużej , wyskakuję , s iadam na osia. P o chwili 
spos t rzegam ów karauł ki tajskich k o z a k ó w ; t r zeba go odfoto-
grafować koniecznie , bo p iękny, malowniczy, a nieźle j eszcze 
zachowany . T u mimowol i przyszło mi na nryśl, czy p r zypadk i em 
Chińczyki , uważając że szlakiem Tamer l ana móg łby i b ia ły car 
przyjść do Pekinu , nie u t rzymują tych s ta rych ka rau łów na 
wszelki w y p a d e k ! Dawa j a p a r a t ! cała k a r a w a n a — 10 zwierząt 
czworonożnych , a 5 d w u n o ż n y c h — nim się za t rzyma, n im się 
porozumie, nim zdoła p r zy rodzony ws t rę t do szybkich ruchów 
przezwyciężyć , mija na tura ln ie dobra chwila. Zaczynają wycią
gać z pod mojego siedzenia t en apa ra t (który Opat rzność t akże 
na mnie j a k o bicz i ekspi jacyjny środek zesłać raczyła) , mija 
nas jak iś oślarz kitajski i woła coś. Nag le widzę ze zdumieniem, 
że mój boy b lednie je i rusza się s zybko , b a , n a w e t dość wyra
źnie mi p o w i a d a : „woda idzie , nie można da le j " . Chińczyki 
wszystkie spłoszone, na tu ra ln ie zaczynają od komple tnego stra-
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eenia g łowy; notabene do tychczas jeszcze ich nie rozumiałem, nie 
po jmowałem o co chodzi . W chwili k iedy Chiiiczyki, s t raciwszy 
resztki możności myślenia , bez u s t anku coś mówbąc pat rzą przed 
siebie, j a nie wiedząc o co chodzi , chcę kazać dalej r ozpako
wywać apara t . R a p t e m słyszę szum daleki, cichy, coraz g łośnie j 
szy ; m y ś l ę : gdzieś woda p łyn i e ; widzieliśmy wielkie chmury 
w górach, musiało p a d a ć ; t r zeba zobaczyć. Nie ubiegłem 20 kro
ków, szum rośnie tak, że własnych słów nie s łyszę , i nag le ni 
stąd ni zowąd widzę przed sobą w wyschłem łożysku po toku 
górskiego, k tó re o 30 k roków przed nami przecinało drogę, po 
k tóre jśmy się posuwal i — widzę , mówię , j a k w tem łożysku wielkie 
glisty, ś l imaki, węże czekoladowo-czarne ku mnie z szumem 
i hukiem po kamien iach pędzą. H a ! do licha, co to? toć ku n a m 
ta awantura lec i ! I s to tn ie nie glisty to ani ślimaki, ale w o d a 
z namułem, t ak dziwaczne przybiera jąca kształ ty , wali ku nam. 
W r a c a m ku m u ł o m , wskakuję do l ek tyk i , każę ruszać. I lość tej 
wody, a raczej b ło t a , k tóre nas dogna ło , p rzyb ie ra z każdą 
chwilą. Mój mularz , z obawj^, by t r epek swoich nie zawalać, za
miast, j ak należało , za pysk schwycić przedniego muła i prze
prowadzić, siada sobie n a os ła ; wrzeszczę , b y p rowadz i ł ; nim 
się zdecydował zleść, j uż było za późno . Znajdujemy się nag le 
w s t rumieniu pędzącej wody z b ło tem na poły. Muł p rzedn i 
waha się — każda sekunda groźna . Chińczyk pcha muła naprzód, 
muł się chwieje, p o t y k a , s t rumień coraz rośnie, nareszcie sięga 
powyżej kolan muła — nareszcie brzdęk — muł pada ! Myśląc, że 
go jeszcze na czas podn iosą , siedzę w swojej klatce, k tóre j 
przednia część wraz z mułem zaczyna n iknąć w coraz głęb
szym strumieniu błota. Muła chcą ra tować, bo t o n i e ; na szczę
ście z ty łu m a m drug iego , k tó ry całą sy tuacyę ratuje i nas 
podt rzymuje . Mularz mój zaczyna odpinać muła, k tó remu le
dwie jeszcze łeb wygląda z b ł o t a ; muł ws ta je , wali się raz 
jeszcze, na chwilę nikną obydwaj pod wodą. W i d z ę , że n iema 
ra tunku ; w tej chwili przyskakuje , brnąc w błocie po pas , mój 
Mongoł (boy Chińczyk ani się ruszy ł ) : Barinia zlańt! C h w y t a m 
za wiszącą koło mnie kamize lkę , bo w niej z e g a r e k , za ka-
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pelusz, lielmet (nie m a m drugiego) i w o r e k . czyli kieszeń zro
bioną umyślnie do p rzechowywania pap ie rów wartościowych, 
noszę j ą na piers iach a zdjąłem dla upału. Raz , dwa — stoję po 
wyżej kolan w namule rwiącym s t rasznie ; j a k m o g ę b r n ę , klnąc 
s trasznie — j e s t e m na brzegu. Oglądam się, co się z mułem i Chiń
czykiem dzie je? O 20 kroków niżej leżą obydwaj w błocie, ra
tując się j a k mogą. Teraz Mongoł wraca r a tować lek tykę . Chiń
czyki wrzeszczą co w piers iach si ł , l ek tyka stoi na szczęśc ie ; 
zadni muł zapar ł się j a k skala i t rzyma. W r z a s k Chińczyków, 
szum wody, k rzyk Mongoła — i j a wrzeszczę , bo spos t rzegam 
się na lądzie, że zamias t owej kieszeni war tościowej , którą zwykle 
na piers iach noszę — porwa łem worek z cukrem do he rba ty ; kie
szeń, zawierająca cały mój majątek, została w zagrożonej lek tyce ! 
Na szczęście znajduje się dwóch czy t rzech Chińczyków spekta-
torów, ci włażą w w o d ę , pomagają wyciągać l ek tykę — po chwili 
stoi n a brzegu. Tymczasem Mongoł wpadłszy w święty gniew 
na powolność chińską , wskakuje w środek po toka i grzmoci co 
siły w żołądki, karki , s iedzenia chińskie. W mgnien iu oka dwóch 
Chińczyków leży nosami w b łoc ie ; k r z y k , gwa ł t n ies łychany. 
Mongoł miał r ękę ciężką, j a k żelazo kułak! Nareszcie os tygł nieco 
i spokojnie, majes ta tycznie wraca na ląd czyścić i suszyć rzeczy; 
n ies te ty moja to rba i kuferek, umieszczone w dnie lektyki , zaszły 
mułem aż do dna... I j a k burza wyszalawszy się słabnie i odda la 
s i ę , a d rzewa nie mio tane już s t rasznym wichrem powolniej 
k iwać się zaczynają , a cała na tu ra szukając spokoju po przesi
leniu cichnie, uspokaja się — t a k j a i Mongoł podszedłszy ku lek tyce 
usiedliśmy na chwilę po dwóch s t ronach , sapiąc i dysząc , a od 
czasu do czasu na kitajskie ludziska klnąc cicho. 

Ł a t w o się dziś śmiać i żar tować, k iedy wszys tko skończone, 
ale proszę sp róbować : W y z y w a m wszystkich zna jomych i py tam, 
czy nie będzie im djablo rzadko na sercu i ż o ł ą d k u , gdy p o d 
wieczór między Chinami a Mongol ią , między ludźmi, z k tórymi 
porządnie nawe t porozumieć się nie można — staną przed hu
czącym i b ł o t n y m po tok iem, k tó ry z pod ziemi zda się w3 7rósł, 
i przed p y t a n i e m : czy woda naprzód iść pozwol i , czy nocować 
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t rzeba będzie w ka rau le? P rzez zemstę odfotografowałem owego 
karauła . Nie obeszło się j e d n a k bez ofiar; zgubi łem moją uko
chaną czarną bu r sz tynową c y g a r n i c z k ę , p r ezen t od S. Sz. Nie
szczęśliwy muł także silnie zeszwankowany , pokrwawiony , dolazł 
j e d n a k aż do Ka łganu . 

Nocleg króc iuchny, o wpół do 6-tej j e s t e ś m y w drodze, 
m a m y 120 U chińskich do zrobienia. Okolica ciągle od wielkiego 
muru mniej więcej t aka s a m a , p i ękna prawie . Po ruszamy się 
ciągle bardzo szeroką dol iną , miejscami szy jowato ścieśnioną 
okalającemu ją pagórami . Z p o za pagórów widne co chwila po obu 
s t ronach powa ż ne góry, ska l i s t e , gdzieniegdzie ty lko k rzewami 
pokryte . Idz iemy po drodze, k tóre j j e d n a k n ik t n igdy nie budo
wał i nie u t rzymuje , prócz Opatrzności . J e s t to po p ros tu szeroka 
ścieżka między łąkami i polami wydep tana . Ziemia wszędzie wy
daje mi się bardzo urodzajną ; zboża jeszcze miejscami s toją , 
wiele j e d n a k ściernisk j u ż mijam. P o ścierniskach pasą się t r zody 
świń i r oga t ego b y d ł a , zwłaszcza kozy i b a r a n y długowełnis te , 
kozy białe i s rebrno-szare — te s a m e , k t ó r y c h skóry za dość 
drogie pieniądze obecnie n a w e t i we Lwowie po magazynach 
się widuje. Gdzie okolica ludniej sza, a wszys tko t u ba rdzo gęs to 
zamieszkałe, tam pas te rzami dzieci, w stroju adamowym, zupełnie 
na czekoladowo-żół ty kolor od s łońca spalone. U stóp wielkiego 
m u r u , gdzie zupe łna puszcza — gdzie człowieka nie ujrzy, pu
ściwszy się sam j e d e n szczytem muru, b y to cudo o g l ą d a ć , spo
tka łem prawdziwego góra la chińskiego ze s t adem kóz t. zw. angora. 
Niewielki, ale barczys ty , b runa tno-żó ł ty , z twarzy do starej re
ne ty podobny , przepasanj^ wpół ty lko dwiema koziemi skórami, 
z kijem w r ę k u i j ak imś rodzajem dziwnej kobiałki , dziwnie mi 
przypomnia ł t e n iście p i e rwo tny pasterz , widziane k iedyś w mo
nachijskim t ea t r ze w 1-szym akcie W a g n e r o w s k i e g o fflieingoldu 
dzikie o lbrzymy, k tó regoś ze szczepów germańsk ich praszczury . 
I dlaczegóż, p y t a m , ty lko Moskalom zarzucają , że mają k rew 
mongolską w żyłach, k iedy wszystkie , dziś t ak licznie od twarzane 
typy p rzedh i s to ryczne ge rmańsk ie daleko bardziej mieszkańców 
gór chińsko-mongolskich i t ybe t ańsk ich p r zypomina j ą? 
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P o sześciogodzinnym marszu s ta jemy w Sien-si-fu. P rzed 
mias tem widoczny o b ó z , chorągwie formą smoka naś ladu jące , 
stroje, n iby m u n d u r y z 1000 i j edne j nocy — feta to j akaś wo j 
skowa, mnós two ludu ciągnie ku obozowi ; chciałem z bl izka to zo
baczyć, odradzal i mi ludzie, żeby się wojsku nie pchać w oczy. 

(C. d. n.). 

Paweł Sapieha. 



P R Z E G L Ą D PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

P a w e ł Popiel jako pisarz. St. Tarnowski. Kraków. Księgarnia Spółki 
Wydawniczej Polskiej. 1894. 

Ludzie, którzy piórem przez lat wiele pracowali, zstępując do grobu 
mają zwykle wyrobione i ustalone stanowisko w literaturze współczesnej. 
Miara ich znaczenia w piśmiennictwie należycie jest oceniona. Inaczej 
się dotąd rzecz miała z duchową spuścizną Pawła Popiela. Publicy
styczny i przygodny charakter jego pism sprawdł, że całość ich, jako 
taka, niewielu była znaną, głęboka i rzetelna ich wartość niedosyć 
ocenianą. Gdy więc w roku ubiegłym ukazało się staraniem prof. Pa
wia Popiela zbiorowe wydanie pism ojca, wtedy otworzyło się przed 
tymi, którzy go znali dobrze, zaszczytne zadanie scharakteryzowania 
jego dzieła, osądzenia miejsca, które mu się z prawa i zasługi wśród 
pisarzy politycznych czasów porozbiorowych należy. Zadania tego fiodjął 
się pierwszy Stan. hr. Tarnowski. 

Rozprawa zamieszczona w Przeglądzie Polskim, później w osobnej 
broszurze, streszcza znakomicie wszystkie ważniejsze publikacye Po
piela, przygotowuje, a co najważniejsza zachęca do ich czytania, gdy7 

fen, co ich dostatecznie nie znał, przez nią nabiera świadomości, ile 
one warte, jak wiele z nich nauczyć się można. Na wstępie wykazuje 
autor, że pod formą publicysty i dziennikarza jest Popiel „statystą 

wielkiem filozoficznem i politycznem wykształceniu", że pisma jego 
często ulotne, zawsze okolicznościowe, „w swych mabych rozmiarach 
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mają za treść wielkie zasadnicze kwestyę politycznego i społecznego 
bytu narodów", że więc wartość ich jest trwałą, znaczenie i dla przy
szłych pokoleń rzeczywistem, że choć upłyną wieki, zmienią się czasy, 
zagadnienia, które Popiel na tle współczesnych sobie wypadków omawia, 
pozostaną żywotnemi. — Następnie przechodzi do krytyki poszczególnych 
dzieł. Obejmują one wszystkie wybitne chwile naszych dziejów porozbio-
rowych, od konstytucyi 3-go Maja do socyalnej kwestyi ostatnich lat. 
Sąd Popiela o Sejmie czteroletnim uważa hr. Tarnowski jako ostateczną 
ocenę dla potomnych, zdanie jego o powstaniu Listopadowem — jako 
znakomitą krytykę ludzi i wypadków. Wysoko podnosi niedość swego 
czasu ocenioną rozprawę o roku 63-im, zawierającą „krótką ale sta
nowczą i zapewne niezmienną już na zawsze charakterystykę rządu 
narodowego", tak samo różne broszury i publikacye Popiela w sprawie 
stanowiska, jakie Polakom pod zaborem austryackim zająć należało, 
oraz w różnych kwestyach wewnętrznych dotyczących Galicyi, np. 
w sprawie włościańskiej, kv/estyi szkolnej i władz administracyjnych. Do
bitnie zaś wskazuje, jak w całem jego działaniu / w każdem wystąpieniu 
znać trzeźwe i rozsądne wyrobienie zdania, sprawiające, że z pism jego, 
wydanych przed laty sześćdziesięciu i z tych, które w starości kreślił, 
wieje jeden duch, jedna prawdziwa miłość Boga i ojczyzny. Pierwiastek 
religijny i moralny nawskróś przeniknął całą twórczość Popiela. Zapał 
jego dla katolicyzmu, podniesiony jeszcze i ustalony za młodu przez 
stosunki z wybitnymi katolikami we Francyi, nie opuścił go nigdy. 
Odzywa się ten zapał najgoręcej w życiorysie Montalemberta, z którym 
ścisła łączyła go przyjaźń; po dwakroć w obronie podstaw rodziny: raz 
w r. 1843 w sprawie rozwodów, następnie w 1868 memoryałem do rządu, 
traktującym o bezreligijnem małżeństwie; wreszcie gdy w imię prawa 
i wolności odezwał się wobec zaboru Rzymu i zniesienia władzy świeckiej 
Papieża. Daje mu też hr. Tarnowski piękne świadectwo — pisarza ka
tolickiego, któremu w dodatku obok wewnętrznych zalet służyła zdol
ność ujęcia myśli w formę piękną, estetyczną, który posiadał i wyrobił 
sobie styl jasny i jędrny-, wyrażający w lapidarnych zdaniach szlachetne 
i wzniosłe zasady autora. — Takim się przedstawia w książeczce p. Tar
nowskiego, Popiel jako pisarz. Przeczytawszy ją, podwaja się w nas 
pragnienie korzystania z nauk znakomitego statysty, a najlepszy to 
dowód, że książka spełniła swój cel. 

F. M. 
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PraWO zwierząt. Studyum socyologiczne. Przez d-ra Bronisława Ło
zińskiego. We Lwowie. Jakubowski i Zadurowicz. 1895. (Str. 83). 

Czy zwierzęta mają jakie prawa, któryinby odpowiadały z naszej 
strony pewne obowiązki? Odpowiedź na to pytanie oczywiście w ści
słej pozostaje zależności od filozoficznych poglądów na prawo i stosu
nek człowbeka do zwierzęcia. 

Filozofia ewolucyjna spencerowska daje, rozumie się, odpowiedź 
twierdzącą: człowiek nie różni się co do swej istoty od innych zwie
rząt, zatem ma jjewne względem zwierząt obowiązki, podobnie jak 
względem ludzi; zwierzęta mają więc odpowiadające tym obowiązkom 
prawa, za których zachowanie człowiek jest odpowiedzialny. 

System filozoficzny, w którym pojęcie prawa i obowiązku nie jest 
ustalone, będzie się wikłał w odpowiedzi na powyższe pytanie, a z gma
twaniny tej nie wydobędzie się, dopóki zasadniczych tych pojęć nie 
postawi w świetle właściwem. 

Filozofia scholastyczna rozstrzyga to pytanie w sposób zgodny 
z objawieniem chrześcijańskiem. Według niej, człowiek jest panem 
i bezpośrednim celem przyrodj' widzialnej, a to ze względu na swoją 
istotę, do której należy duszą rozumem i wolną wolą uposażoną, sta
wiającą go na nieskończenie wyższym szczeblu od wszystkich istot 
materyalnych. Cała przyroda materyalna jest dla człowieka tylko ś rod 
kiem do osiągnięcia właściwego mu tu na ziemi przeznaczenia. A za
tem człowiek ma prawo używać stworzeń materyalnych wogóle, zwie
rząt w szczególności, według swej woli i według potrzeby, jaką mu 
rozum wskazuje. Względem S t w ó r c y , jako najwyższego swego i wszyst
kich stworzeń Pana, jest człowiek odpowiedzialny za sprawowanie 
rządów nad przyrodą materyalna, ale względem i s t o t n i e r o z u m n y c h 
nie ma żadnych obowiązków, żadnej odpowiedzialności. 

Zwierzęta mogą być i są, podobnie jak przedmioty martwe, przed
miotem obowiązków człowieka, lecz nie mogą być podmiotem, wzglę
dem którego człowdek moralnie lub prawnie jest związany; mogą być 
i są p r z e d m i o t e m p r a w a , jakie mają istoty rozumne do człowieka, 
ale nie mogą być p o d m i o t e m p r a w n y m (subiecłum iuris). 

Tak się na prawo zwierząt zapatruje filozofia. 
Jurysprudencya nie tworzy sobie dowolnie jiojęcia prawa i obo

wiązku, ale przyjmuje je, przynajmniej przyjąć winna, z filozofii prawa. 
PowTtóre kwestya stosunku człowieka do zwierzęcia nie jest z natury 
rzeczy prawną, ale czysto filozoficzną. Jurysprudencya zatem nie jest 
w stanie rozstrzygnąć na własną rękę pytania, czy zwierzęta mają lub 
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mieć mogą jakie prawa, lecz winna się o to zapytać filozofii. W prze
ciwnym razie znajdzie się w takim kłopocie co do określenia przekro
czeń, za przedmiot zwierzęta mających, w jakim rzeczywiście znajdują 
się już prawnicy, nie wiedząc, co z tym fantem zrobić, dokąd, pod 
jaką kategoryę przekroczeń go wpakować, jak te przekroczenia umo
tywować i t. p. 

Autor, uznając wyższą powagę nad powagę prawa pozytywnego, 
wdedząc, że to prawo skądinąd czerpie swą moc obowiązującą, zasta
nawia się nad kwestya prawa zwierząt właśnie jako filozof prawa, nie 
jako paragrafowy pozytywista; szuka jej rozwiązania nie w kodeksach 
karnych, lecz w filozofii, a kodeksy uwzględnia o tyle, o ile z nich 
można zaczerpnąć światła na filozoficzną stronę badanego przedmiotu. 

We wstępie do swej pracy autor zbija taki sposób zapatrywania na 
rozjaśnienie stosunku człowieka do zwierzęcia, jaki się przejawia w Tar-
de'a Les lois de 1'imitation. Tarde proponuje dla rozwiązania tej kwestyi 
cofnąć się wstecz aż do kolebki kultury ludzkiej, k i e d y to j e s z c z e 
l u d z i e n ie p o l o w a l i na z w i e r z ę t a , l ecz w i e d l i z n i e m i w o j n y , 
j a k o r ó w n i z r ó w n y m i . Według p. Łozińskiego za punkt wyjścia 
nie takie fantastyczne mrzonki, lecz prawo rzymskie wziąć należyj tak 
bardzo zawsze filozoficzne. To też bierze je pod uwagę i wskazuje na 
pewne ślady, z których widoczną jest rzeczą, że nie wykluczało ono 
zwierząt z pod swej opieki, że owszem ochronę zwierząt opierało na 
pow-adze wyższej, nadziemskiej, która unormowała porządek i harmonię 
świata i nakazała, ne ąuis re sua małe utatur. Jako dowód tego poj
mowania rzeczy przez prawo rzymskie, autor przytacza zawartą w niem 
wzmiankę o podziale prawa na kategoryę: ius ehile, his fientmm i ius 

naturale. To ius natur ule ma być właśnie owem „prawem wyższem, 
dziełem wyższej potęgi, w którego obrębie i ramach prawro ludzkie 
istnieje i rozwija się". Prawo to zakazuje „iść człowiekowi poza granice 
godziwego używania dzieł i darów przyrody" (str. 7), a zatem nie do
zwala dręczyć zwierząt i brutalnie się z niemi obchodzić. 

Jeżeli prawnicy rzymscy rzeczywiście tak szczytnie owo ius 
naturale pojmowali, to przyznać musimy, że nieskończenie wyżej stali 
od jurysprudencyi naszych czasów, w prawie pozytywnem widzącej 
jedyne źródło wszelkiego prawa, mniejsza o to słusznego czy niesłu
sznego. W każdym razie powinszować możemy autorowi tak trzeźwych 
na prawo i jego filozofię poglądów, z okazyi interpretacyi prawa rzym
skiego przedstawionych. 

Autor chce także widzieć ślady ochrony zwierząt w prawie staro-
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niemieckiem, przypuszczenie swe opierając głównie na postanowieniu 
tego prawa, przyznającem okup właścicielowi za zabicie zwierząt do
mowych b 

Średniowieczne ustawodawstwo z dziwacznemi swemi procesami 
karnemi, przeciw zwierzętom wwtaczanemi, przedstawia pole li tylko 
do domysłów i ciekawych przypuszczeń, bez istotnego zaś jest zna
czenia w rozjaśnieniu kwestyi o prawie zwierząt. O wiele więcej świa
tła zaczerpnąć możemy w tym względzie z nauki i zachowania się 
Kościoła wieków średnich., którego opieka pokojowa obejmowała nie
tylko człowieka, ale pośrednio i zwierzęta, nie dozwalając źle ich uży
wać czyli nadużywać, a zatem zasłaniając je przed brutalizmem i okru
cieństwem ludzkiem. 

Podawszy chrześcijańską naukę wogóle o stosunku człowieka do 
świata zwierzęcego, autor przystępuje do charakterystyki treściwej 
nowoczesnego ustawodawstwa o zwierzętach. N a podstawie tego szkicu 
stwierdza wielką chwiejność, jaka panuje w dzisiejszym świecie prawni
czym, co do głównej podstawy postanowień prawnych o ochronie zwie
rząt, co do zasadniczych poglądów na stosunek prawny człowieka do 
zwierzęcia. 

Chwiejność wspomnianą chciały choć w części usunąć niemieckie 
towarzystwa ochrony zwierząt, rozpisując konkurs na rozprawę o sto
sunku ozłowdeka do zwierzęcia pod względem moralnym i prawnym. 
Autor wspomina o pracy Wetzlioha, nagrodzonej na tym konkursie, 
i dość obszernie ją zbija jako nową gmatwaninę pojęć o prawie wogóle, 
a prawdę zwierząt w szczególności. Szkoda wielka, że nie zrobił wzmianki 
o innej pracy, odznaczonej na tymże konkursie pierwszą nagrodą, 
a zadowolnił się krytyką pracy mniej ważnej, a choć złej, to nieporó
wnanie lepszej od tamtej 2 . Konkurs wypadł niepomyślnie i grubo skom
promitował związek niemieckich towarzystw ochrony zwierząt, a przy
czynił się do większego jeszcze zamieszania. zasadniczych pojęć pra
wnych o stosunku człowieka do zwierzęcia. 

Nie wyświetla ich także s o c y o l o g i a z w i e r z ę c a , nowa nauka, 
tem się różniąca od socyologii dotychczas znanej, że obejmuje nie-

1 Tak np.: kto cudzego psa zabił, wdnien był właścicielowi usypiać 
taki kopiec pszenicy, aby pokrył całego psa od ogona do głowy, posta
wionego w pozycyi pionowej. 

- Ob. naszą recenzyę o Bregenzera Thier-Ethik, w niniejszym zeszycie 
w dziale: „Z piśmiennictwa zagranicznego" (str. 290). 
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tylko ludzi i ludzkie społeczeństwa, ale nadto i s j ) o ł e c z e ń s t w a zwie
r z ę c e . Socyologia ta w dziełach jej rzeczników 1 śmiało już otwiera 
zwierzętom podwoje prawa, nie waha się zwierzętom przypisać odpo
wiedzialności i niedaleką jest od wznowienia średniowiecznych proce
sów zwierzęcych 2 . 

Niewiele od socyologów zwierzęcych różnią się w swych zapa
trywaniach na prawo zwierząt kryminalogowie włoscy (Lombroso, Garo-
falo, Terri), w zakresie prawa karnego na jeden poziom stawiający lu
dzi ze zwierzętami. 

Autor zastanawia się następnie nad projektem nowego kodeksu 
karnego austryackiego, o ile się odnosi do ochrony zwierząt, wykazu
jąc jego braki i niedostateczność umotywowania przekroczeń przeciw 
tej ochronie. Sam pragnąłby podciągnąć te przekroczenia pod kate-
goryę zamachów, wymierzonych na psychiczne życie człowieka. Ochrona 
zwierząt ma właściwie mieć na celu ochronę człowieka pod względem 
psychicznym; ma go strzedz od brutalizmu i okrucieństwa względem 
zwierząt dlatego, że taki brutalizm źle oddziaływa na moralną stronę 
człowieka i usposabia go do przekroczeń przeciw swemu bliźniemu. 
Zdanie swoje popiera autor świadectwami Tarde'a i antropologów kry
minalnych. 

Gdyby towarzystwa ochrony zwierząt w ten sposób zadanie swoje 
pojęły, niezawodnie kierowałyby7 się pobudką nieporównanie szlache
tniejszą i wznioślejszą niż dotychczas. 

Cała książka napisana jest w sposób zajmujący i bardzo poucza
jący. Jasny i zdrowy rozum autora pozwala mu się oryentować z ła
twością w kwestyach tak zawiłych dla prawnika, jak obecna. Łatwość 
ta w wysokim stopniu pochodzi także z filozoficznego usposobienia 
autora, wszędzie się oglądającego za podstawami filozoficznie pewnemi 
i niewzruszonemi, na których bezpiecznie możnaby budować teorye 
i wymagania prawne. 

Życzymy tej książce szczerze, aby znalazła się w ręku każdego 
prawnika, a i poza światem prawniczym aby się jak najwięcej roz
szerzyła. 

_ _ S. K. 

1 Alfred Espinas, Les societes animales; Predćric Houssay, La socia-
bilite et la morale chez les animaux; nawet znakomity Ihering w najnowszem 
wydaniu swego dzieła: Ber Zweck im Secht. 

2 Por. Lacassagne: Be la criminalite chez les animaux. 
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A k t a Rzeczypospolitej Babińskiej. St. Windakiemcs. Wydawnictwo 
Akademii Umiejętności. 

Odtwarzać mocą pióra dawne postacie, do życia przywracać mi- / 
nione objawy ruchu społecznego i towarzyskiego, trudnem jest zada
niem i niemałą zasługą. Prawdziwe też należy się uznanie p. St. Win-
dakiewiczowi za jego znakomitą pracę o Rzeczypospolitej Babińskiej, 
tym ciekawym, znaczącym, a dość skomplikowanym i niełatwym do 
scharakteryzowania zbiorniku prądów i usposobień szlacheckich w dru
giej połowie szesnastego wieku i pierwszej siedmnastego. Była to epoka, 
w której samowiedza średnich warstw ziemiaństwa małopolskiego do
szła do najwyższego rozwoju i ujawniała jego odrębność tak wobec 
ambicyi partyi dworskiej, jak wobec rosnącej potęgi oligarchów. W ło
nie tego ziemiaństwa, na tle rodzimych właściwości, a za podnietą 
ożywionego nastroju czasów odrodzenia ugrupowało się wokoło domu 
Pszonków, dziedziców Babina, świetne i wesołe towarzystwo, którego 
myślą przewodnią była krytyka polityczna i społeczna, uprawiana w spo
sób humorystyczny. Uczestników łączyło ono po raz pierwszy w Polsce 
do życia salonowego w właściwem tego słowa znaczeniu. Podwójny 
ten charakter i cel Babina, towarzyski i krytyki politycznej, przedstawia 
nam autor zajmująco na podstawie nowych materyałów, zaczerpanyoh 
w bibliotece książąt Czartoryskich w Krakowie. Wykazawszy pokre
wieństwo małopolskiej rzeczypospolitej z podobnemi instytucyami na 
Zachodzie, które stanowczo za pierwowzór jej służyły, oraz istnienie 
już dawniej u nas tego rodzaju stowarzyszeń, np. sodalilium bibonum 

na dworze Zygmunta Starego, podnosi uczony badacz wyższość Ba
bina nad tamtemi, tak przez cały jego zakrój ogólno-narodowy, jak też 
przez tło rodzinne, wiejskie, spokojne i szlachetne, na którem żyje 
i rośnie. 

Postacie trzech z rzędu przedstawicieli dynastyi Pszonków stają 
przed nami plastycznie oddane. Stanisław założyciel, dobry prawnik 
i gospodarz, trochę parweniusz, pragnąc}' dom swój uświetnić i groma
dzący w nim najinteligentniejszych ludzi w kraju; Jakób, syn jego, 
właściwy i główny Babina reprezentant, za którego poziom Rzeczy
pospolitej może nieco się obniżył, ale w najlepsze rozkwitł jej wpływ 
i znaczenie; wreszcie Adam, ostatni z rodu, wychowaniem od ojca 
i dziada delikatniejszy, ale też mniej od nich z szeroką masą szlachty 
mający łączności — wszyscy oni wybornie scharakteryzowani. Obok 
nich cytuje nam autor innych znakomitych Babina uczestników. Więc 
w pierwszej epoce, za Stanisława, widzimy tam Reja i Kochanowskiego, 

P. P . T . X L V I 18 
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dalej kanclerza Zamoyskiego, który powróciwszy z Padwy i Paryża, 
zobaczył w związku szlacheckim „materyał godny swego umysłu" i de
cydująco a szczęśliwie na losach jego zaważył — i tylu, tylu innych wy
bitnych przyjaciół i członków Rzeczypospolitej, której sława i moralna 
potęga nawet królowi nie była obojętną. R e j e s t r d l a p a m i ę c i 
u r z ę d n i k ó w b a b i ń s k i c h , po raz pierwszy w całości wydany, 
zawiera perły humoru polskiego, zda się nam słyszeć echo tego zdro
wego szczerego śmiechu, którym brzmiały komnaty lubelskiego dworku, 
dawna nasza wesołość, od której odwykły późniejsze pokolenia, wraca 
z zamierzchłych czasów, gdy polska szlachta w wolnej i wspaniałej 
ojczyźnie, w chwili rozkwitu ekonomicznego i umysłowego w całym 
kraju, ochocze uprawiała krotochwile. 

Tłumaczy nam także autor, dlaczego Lubelskie właśnie było ko-
rzystnem polem rozwoju dla takiego ogólno-narodowego a bynajmniej 
nie prowincyonalnego związku towarzyskiego. Łączyły się tu konser
watywne zasady, górujące wówczas w ziemi krakowskiej, z najskraj-
niejszemi pojęciami sąsiednich Sandomierzan, a prócz tego stanowiło 
Lubelskie granicę etnograficzną pomiędzy żywiołem ruskim a polskim, 
wszystkie więc składały się warunki, by okolicy tej nadać typ uni
wersalny, w którym łączyły się i spotykały właściwości i znamiona 
mieszkańców różnych okolic państwa, W tej okolicy, jak gospoda na 
krzyżujących się drogach z wschodu na zachód i z północy na po
łudnie, stał otworem zawsze gościnny, zawsze pełny dom Pszonków. 
Spotykałeś tam rycerza kresowego, wracającego z wyprawy tatarskiej, 
który zdziwionemu Mazurowi z pod Warszawy lub Krakowa opowiadał 
cudaczne przygody, a wszystkich przyciągała niesłychana rodziny gospo
darza popularność. Babin trwał sto lat z górą, wywarł wielki cywili
zacyjny wpływ na życie towarzyskie w Polsce, a że dziś po upływie 
dwóch wieków świeżo się nam przypomina, że ustrój jego i znaczenie 
ocenić i z nowa poznać możemy, za to wypada podziękować — życząc 
dalszych podobnych prac — autorowi. 

F. M. 

Życie i dzieła Bartłomieja i S z y m o n a Z i m o r o w i c z ó w ( O z i m k ó w ) na 
tle Stosunków Ówczesnego L w o w a . Hecl; Korneli Juliusz. Część 
pierwsza. Kraków 1894. 

Od lat niemal dziesięciu zbiera i wydaje p. Heck materyały ao 
biografii obu Zimorowiczów, obecnie zaś dał życiorys i ocenę działal
ności literackiej Zimorowiczów, za co prawdziwą wdzięczność winniśmy 
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mu, gdyż monografie literackie do rzeczy powszechnych u nas nie 
należą. / 

W pracy p. Hecka życie i dzieła Zimorowiozów nikną i maleją 
na tle stosunków ówczesnego Lwowa. Zarzut ten przewidział autor, 
zaczynając swe „Słowo na zakończenie" tem zdaniem: „Uważnego czy
telnika musi uderzyć nieproporoyonalność tła do przedstawionej tu 
postaci Bartłomieja Zimorowicza — mówię Bartłomieja samego, gdyż ocena 
działalności Szymona przypadnie dopiero na ostatni rozdział części dru
giej". Z możliwego zarzutu tak się p. Heck uniewinnia: „Na podstawie 
przydłuższych studyów w miejskiem archiwum lwowskiem i rozczytania 
sie w odnośnych źródłach i dotyczącej literaturze, wyrobiłem sobie 
o stosunkach dawniejszego Lwowa, pod niejednym względem wyobra
żenie odmienne od tego, do którego dojśćbyśmy mogli po przeczytaniu 
niedawno wydanych utworów p. WTadysława Łozińskiego... Osobnego 
dzieła o Lwowie ani nie mogłem, ani nie chciałem pisać, gdyż do tego 
trzebaby i głębszych jeszcze studyów i roztoczenia nierównie pełniej
szego obrazu, niż ten, który w niniejszej książce się znajduje". Za p. Ło
zińskim autor iść nie chciał, bo różni się z nim w zanadto wielu za
sadniczych punktach. Chcąc tedy zużytkować zebrany do historyi Lwowa 
materyał, nakreślił autor dla monografii Zimorowiczów tło nad wyraz 
obszerne, mniemając, że w ten sposób przyczymi się „do zmiany utar
tych już poglądów na cywilizacyę dawniejszego Lwowa, i idealne przed
stawienie przezacnego autora Patrycyatu sprowadzi do skromniejszego... • 
właściwego poziomu". 

Dziwnego, mimo to wytłumaczenie, doznaje czytelnik wrażenia, gdy 
czyta kilkanaście kartek nieraz o uroczystościach obchodzonych w pierw
szej połowie XVII . w., lub o zwyczajach ówczesnych, mających tylko 
tyle związku z Bartłomiejem Zimorowiczem, iż były mu współczesnemi. 
Bezwarunkowo cennym i oryginalnie opracowanym ustępem jest rozdział 
pracy p. Hecka, zatytułowany: „Lwów i jego mieszkańcy z początkiem 
XVII. stulecia"; ustęp ten przynosi bez wątpienia wiele nowych danych, 
ale do bliższego poznania Zimorowiczów wystarczyłaby część tylko mała 
tych wiadomości. Również zajmującym i charakterystycznym jest opis 
uroczystości, urządzonych w r. 1622 z okazyi beatyfikacja św. Igna
cego i Ksawerego; tem godniejszym uwagi jest ten opis, że autor jego, 
Węgier Albert Bałazy, wygotował go dla swego rodaka O. Jana Argen-
tusa, prowincyała 0 0 . Jezuitów. Inna rzecz atoli, o ile ta uroczystość 
oddziałała na B. Zimorowicza? Nie wiemy nawet na pewne, jak wielkim 
był udział Zimorowicza w tej uroczystości; a czyż dlatego, że Zimo-

1 8 * 
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rowicz całe życie gorliwym był katolikiem i nierprzejednanym. przeci
wnikiem nauki Lutra, należało umieszczać na 10-ciu stronicach dosłowny 
przekład tego opisu? W dalszych rozdziałach pracy p. Hecka tło histo
ryczne ścieśnia się, i sylwetka Bartłomieja Zimorowicza wyraźniej się 
zarysowuje, w drugiej zaś części może już tej nie proporcyonalności 
nie znajdziemy, na czem niewątpliwie całość zyska. 

Do życiorysu Bartłomieja Zimorowicza kilka bardzo ważnych, no
wych szczegółów dodaje p. Heck, kilka innych znowu prostuje. Oto 
ważniejsze: „Rodzice Zimorowiczów, Stanisław i Katarzyna, wyznawali 
religię rzymsko-katolicką i wszelkie baśnie o ich obrządku ormiańskim 
należałoby już raz przecie zarzucić i z podręczników usunąć". Podanie 
0 ormiańskiem pochodzeniu Zimorowiczów rozszerzył głównie ks. Sadok 
Barącz twierdząc, że „Zimorowicz był notaryuszem prawa ormiańskiego, 
1 że istnieją księgi jego wprawną ręką pisane..." Bajka o zredagowaniu 
praw ormiańskich przez Zimorowicza stąd urosła, że do przekładu ła
cińskiego tych praw dołączono znacznie później „dwa przywileje, na
dane mieszkańcom Lwowa przez papieża Sykstusa VI. i króla Jana Ka
zimierza, wyjęte z dzieła Bartłomieja: Viri illustres civitatis Leopoliensis". 

Zimorowicz nie mógłby był będąc Ormianinem piastować godności 
miejskich, nie byłby nosił początkowo nazwiska „Ozimek", które do 
dziś jest pospolitem wśród ludu w okolicy Myślenic. P . Heck mniema, 
że przodkowie Bartłomieja i Szymona Zimorowiczów, podobnie jak ojciec 
Szymonowicza, pochodzili z okolic czysto polskich i że dopiero Bartło
miej, dorósłszy lat młodzieńczych i zakosztowawszy większego nieco 
wykształcenia, zmienił rodzinne nazwisko Ozimek na milej dla niego 
brzmiące (podobne do nazwisk lwowskich patrycyuszów: Liskowiczów, 
Szymonowiczów i Wolfowiczów) — Zimorowicz. 

Utworów Bartłomieja Zimorowicza jest p. Heck sprawiedliwym, 
a więc surowym sędzią; nietolerancya, płaskość dowcipów, licha łacina, 
forma niezbyt wytworna w polskich utworach, dostarczyły szanownemu 
autorowi dość sposobności do surowych ocen niezbyt wykształconego 
poety. 

Wiele utworów Zimorowicza wydobył i wydał powtórnie dopiero 
p. Heck, przeto po raz pierwszy dopiero w jego dziele znachodzimy 
dokładnie działalność literacką Zimorowicza przedstawioną. Streszczenie 
sądów szanownego autora byłoby rzeczą zbyt długą i tem mniej pożądaną, 
że na te sądy każdy badacz naszego piśmiennictwa z małemi chyba 
modyfikacyami zgodzić się musi, przeto czytającą publiczność wwpada 
mi zachęcić do przeczytania samego dzieła, tem więcej, iż mimo wy-
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tkniętej nieproporcyonalności tła, do samej monografii, dzieło to jest 
nader zajmujące, a tło również godne poznania, jak rzecz o życiu 
i dziełach Zimorowiczów. O jednem dziele Bartłomieja Zimorowicza 
trzeba jednak sąd p. Hecka przytoczyć, a mianowicie o „Pamiątce 
wojny tureckiej". Utwór ten uważano za zaginiony. Pan Żegota Pauli 
dostarczył jednak autorowi odpisu z egzemplarza, który ma się znajdo
wać w niedostępnej dla publiczności (i nieuporządkowanej do dziś 
niestety!) bibliotece hr. Baworowskiego we Lwowie. „Pamiątka,", we
dług mniemania p. Hecka, „nie wzbogaci osobnym typem polskiego 
piśmiennictwa i nie odmieni w niczem charakterystyki Zimorowicza", 
gdy wyjdzie w powtórnem wydaniu. Ma to być panegiryk w szlache-
tniejszem tego słowa znaczeniu; składa go 500 wierszy, pozbawdonych 
wykończenia formy artystycznej. 

Wydobycie na jaw „Pamiątki wojny tureckiej" jest nader ważnem, 
a zarazem przypomina nam, jak wiele utworów naszych poetów XVI. 
i XVII. wieku spoczywa w ukryciu, jak wiele mamy jeszcze do zro
bienia, zanim całokształt historyi naszego piśmiennictwa na niewzru
szonych podstawach będziemy mogli oprzeć. 

L. M. Dziama. 

Pierwsze u t w o r y Mickiewicza naśladowane w literaturze galicyjskiej. 
Wilhelm BruchnalsJu. Lwów. Nakładem Zakładu Naród. Im. Osso
lińskich. 1894. 

W rocznikach Towarzystwa im. Adama Mickiewicza napotyka
liśmy niejednokrotnie wzmianki o naśladowanych utworach Mickiewicza. 
Część tych naśladowniotw zebrał dr. W. Bruchnalski w umiejętną całość, 
mianowicie te, które się między r. 1822 a 1830 w Galicyi pojawiły. 

Od czasu rozbiorów, nie było w Galicyi prawie żadnej literatury, 
dopiero w r. 1816 Adam i Walenty Chłędowscy założeniem „Pamię
tnika Lwowskiego" położyli kres tej strasznej apatyi. W sześć lat później 
pojawiły się dwa pierwsze tomiki poezyj Mickiewicza. „Pamiętnik 
Lwowski" wraz z podobnemi mu pismami, zapoznały już były publiczność 
galicyjską, a przedewszystkiem lwowską, z utworami niemieckich ro
mantyków, podając ustawucznie tych utworów tłumaczenia i naślado
wania, teren więc był do pewnego stopnia przygotowany. Względy 
cenzuralne, które pozwalały na sprowadzanie książek do Galicyi tylko 
ziem eigenen Gebrauch, ohne weitere Verbreitang, sprawiły to, że „szerzej 
zaczęto się zajmowTać i poznawać utwory Mickiewicza w Galicyi dopiero 
w r. 1824". 
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Pierwszym wśród galicyjskich naśladowców Mickiewicza był Sta
nisław Jaszowski. Zanim on jednak ze swemi naśladownictwami wy
stąpił i zapragnął listkiem wawrzynowym uwieńczyć „natchnioną skroń 
barda Grażyny", niemiecka Mnemozyne zapoznała czytającą galicyjską 
publiczność z dziełami Mickiewicza. Pismo to bowiem, umieszczając 
przekład „Świtezianki" dokonany przez Franc. Pola p. t. Das Madclicn 
von Siciteź, dało trafną charakterystykę litewskiego romantyka. Historya 
Mickiewicza w literaturze galicyjskiej rozpoczęła się od „pochwały nie
mieckiej ". 

Po tej pierwszej wzmiance o Mickiewiczu, pryskają lody niezna
jomości jego utworów, „wpływ Mickiewicza staje się widoczny na. 
utworach młodych pisarzy Galicyi". St. Jaszowski naśladuje „Kurhanek 
Maryli" w romansie „Józia do Baranka". „Dudziarza" naśladują aż dwaj 
pseudo-poeci: Fr. Kowalski w „Letargu" i Fel. Boznański w „Dzwonie". 

Przekład „Świtezianki", dokonany przez Fr. Pola, wywołał cały 
szereg niemieckich naśladownictw. Wszystkie te naśladownictwa poja
wiły się w Mnemozynie; oto ich autorowie i tytuły: J. Melzer, Die Kla-
genstimme an der Popper (Poprad), Nixc nieznanego autora, w r. 1827 
Schiesslera Die Wogenbraut, a w r. 1831 Kunseka Das Fischermddclien. 

Nie samą tylko treść ballad i romansów Mickiewicza naśladowano; 
forma, styl i zwrotka Mickiewicza znalazły również w Galicyi swych 
naśladowców, dowodem drukowana w Rozmaitościach z r. 1824 ballada 
nieznajomego twórcy „Anusia", która formą swą przypomina „To lubię". 
Wspomniany wyżej Fr. Kowalski przedstawił stosunek djabła do czarno
księżnika w swym „Żołnierzu" jiodług „Pani Twardowskiej" Mickie
wicza. Najnieudolniejszym yv Galicyi naśladowcą Adama był August 
Kretowicz, którego ballada „Ermin i Laura" jest „ideałem parodyi" 
Świtezianki. 

Grażyny treść i formę naśladował St. Jaszowski w trzech swych poe
matach, zatytułowanych: „Hajdamacy", „Konfederat Barski" i„Rozwida". 

Nie naśladowano tyko „Dziadów" — „nikt nie ściągnął na nie ręki 
bo podziw, jakim je otaczano, był za wdelki i za święty". 

Rozprawa d-ra Bruchnalskiego jest ze wszech miar cennym przy
czynkiem nietydko do historyi Mickiewicza, lecz także do dziejów 
piśmiennictwa naszego kraju. Przejjyszna odbitka (gdyż rozprawa ta 
jest odbitką ze sprawozdania Zakładu Nar. Ossolińskich) przynosi 
prawdziwy zaszczyt drukarni, z której wyszła. 

L. M. Dziama. 
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Zbawienie zapewnione przez nabożeństwo do M a r y i . Przez O. Mayet, 
ze Zgromadzenia Marystów. W Krakowie. Nakładem Spółki Wyda
wniczej. 189B. 

Pod tytułem Derotus Mariae nunquam peribit, pobożny zakonnik 
i czciciel Maryi, napisał drobną książeczkę, dziwnie zagrzewającą do 
ufności i tkliwego do Najśw. Panny nabożeństwa. Wyciągnął z Ojców św. 
zdania i myśli, utwierdzające w nadziei pokładanej w Orędowniczce 
grzesznego świata, poparł takowe przykładami, mogącemi ze wszech 
miar umocnić synowskie zaufanie chrześcijan w wszechmocnem Matki 
Bożej pośrednictwie. A książeczce swojej nadał z umysłu szczupłe 
rozmiary, jakby doświadczywszy iż za dni naszych, gorączkowym nazna
czonych pośpiechem, niekiedy szczuplejsze i treściwsze pisanie wymowniej 
przemówi, łatwiej się rozejdzie, ogólniej będzie czytanem od wyczer
pujących ksiąg i długich wywodów. Podczas gdy się drukował ów 
polski przekład wonnego wianuszka składanego u stóp Maryi, czci
godny autor do lepszego przechodził żywota, w 85-tym roku życia 
a 55-tym kapłaństwa. Cały ten przedłużony zawód poświęcił był wy
łącznie szerzeniu czci Przenajśw. Sakramentu i Najśw. Panny, rado
wał się wielce, gdy które z jego pism na obce przekładano języki 
i ochotnego tłumaczom udzielał upoważnienia. Polska w nim miała je
dnego z owych sprzymierzeńców, co ustawiczną modlitwą przybliżają 
godzino zmiłowania, przez miłosierdzie boże naznaczoną. Jeszcze na 
kilka tygodni przed zgonem, nakreślił własnoręcznie na odwrotnej 
stronie obrazka Matki Boskiej Częstochowskiej, rzewną za Polskę mo
dlitwę. To* też tłumacz niniejszej książeczki, który osobiście znał świąto
bliwego kapłana, wyraża pobożną nadzieję, iż zyskaliśmy w nim orę
downika w niebiesiech. 

\\ istocie, rzadko spotkaliśmy się z hołdem złożonym Maryi, któ
ryby w równym stopniu do zaufania Jej pomocy skłaniał. A samże 
lytul już poniekąd nam jest rękojmią doczesnych nawet łask i zba
wienia. Bo jeśli tu poznajemy raz więcej dowodnie, iż Derotus Mariae 
nitiiqnam peribit, rozszerzyć nam przychodzi ową niebieską obietnicę 
od osobników do narodów, i ufać, że jeśli pobożny czciciel Maryi nigdy 
zginąć nie może, to i lud co Ją ma za swą królowę dostąpi zbawienia 
ziemskiego i wiecznego, byde się nie sprzeniewierzył swej przynależ
ności i poddaństwu, i nie przestał czcić i wzywać tej Pani anielskiej, 
którą niniejsza książeczka w serdecznych i świętych wyrazach sławi 
i błogosławi. 

M. 
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'Z piśmiennictwa zagranicznego. 

L e V a t i c a n , les Papes et la civilisation. Par Georoes Goyan, Andre 
Perate et Paul Fdbre, anciens membres de becole francaise de 
Eome. Firmin Didot et C i e Paris 1896. (W 4-ce). 

Wszyscy ludzie prawie mają dzisiaj zwróconą uwagę na papie
stwo, na tę instytucyę boską, bo założoną przez Chrystusa Pana, która 
ma trwać aż do skończenia świata, przemódz nawet, bramy piekielne 
i wskazywać wszystkim drogę do nieba. Papiestwo, to druga arka 
Noego, która wśród powodzi namiętności tego świata ma ocalać nie
szczęśliwych; to drabina Jakóbowa, po której wstępuje się przed tron 
boży; to latarnia morska, która wskazuje nam błądzącym niebezpieczne 
miejsca, a według której biskupi, kapłani i lud wierny oryentować 
się winien; słowem, całe chrześcijaństwo opiera się całkowicie na tej 
instytucyi, i bez papieża, jak pisze de Maistre, niemasz prawdziwego 
chrystyanizmu. Ileż królestw już runęło, ile domów panujących zniknęło 
bez śladu, ile możnych rodzin przesunęło się jak cień, odkąd istnieje 
ta instytucya. Papieże patrzyli na zniszczenie cesarstwa rzymskiego 
i im tylko zawdzięczamy Rzym ze w rszystkiemi pamiątkami jego. 

Podać losy tej instytucyi, jakie z biegiem lat przechodziła, wy
kazać jej wpływ na dzieje świata, na cywilizacyę narodów, oto zada
nie dzieła co dopiero C3Ttowauego, które ukazało się z początkiem bie
żącego roku w Paryżu, a bez przesady można powiedzieć, iż ono jest 
najwspanialszem z dzieł literatury, jakie oglądały światło dzienne dotąd 
w tym roku. Sama już zewnętrzna strona dzieła bardzo jest zachęca
jąca. Papier i druk prześliczny, mnóstwo (prawie 500) ilustracyj pięknie 
wykończonych i rozrzuconych systematycznie pi o całem dziele, a roz
poczyna je portret Ojca św. Leona XIII . , bardzo wierny. W zbiorze 
tym spotykamy najwierniejsze odbitki napisów, rycin i t. d. z kata
kumb, następnie wszystko to, co posiadają najpiękniejszego kościoły 
i muzea rzymskie, zgromadzono w tem dziele. Rawenna, Neajpol, Flo-
rencya, Syenna, podobnie jak Awinion, Paryż, Londyn ze swemi skar
bami przesuwają się przed okiem zdumionego czytelnika. Dodajmy do 
tego jeszcze portrety wszystkich obecnych kardynałów, a dalej wize
runki osób należących do dwora papieskiego, a przekonamy się, że 
niczego nie pominięto, co ma styczność z papieżem. Krótko mówiąc, 
strona zewnętrzna wypadła wspaniale. Podobnie i część wewnętrzna 
jest prześlicznie wykończona. 
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Dzieło to poprzedza przecudny wstęp, pióra kardynała Ernesta 
Bourreta, biskupa Rodez i Vabres, w którym mieści się krótka ocena 
całego dzieła i zasłużona pochwała na cześć Ojca św. Leona XII I . Po 
wstępie idzie pierwsza księga: Le Yałican, napisana przez Goyan'a, 
rozpadająca się na dwa działy. Pierwszy z nich nosi tytuł: Vue gene
rale de 1'histoire de la Papaute i obejmuje 6 rozdziałów. Autor zebrał 
w nich krótko historyę papiestwa. Podobnie jak w kalejdoskopie, tak 
i tutaj przesuwają się przed oczyma czytelnika postacie papieży. Prze
pięknie nakreślona jest postać św. Piotra i jego znaczenie w historyi, a oraz 
następców jego aż do czasów Konstantyna W., którzy tyle przecier
pieli za wiarę Chrystusową. Głęboko pojęto czasy cesarzów wscho
dnich, napadów barbarzyńców na Rzym i zabiegów papieży podjętych 
około rozkrzewienia prawdziwej religii, a oraz odszczepieństwa Kościoła 
wschodniego; po mistrzowsku nakreślona postać Grzegorza VII . wal
czącego w obronie niezawisłości Kościoła i okazującego, że papież jest 
namiestnikiem Chrystusowym a nie kapelanem cesarzy, a biskupi są 
posłańcami Chrystusa a nie sługami i kapelanami możnych rodzin; 
wspaniale narysowany wpływ papiestwa na społeczeństwo w wiekach 
średnich i rola jaką odgrywało w czasie wojen krzyżowych; mądrze 
przedstawione czasy przesiedlenia się papieży do Awinionu, oraz dzia
łalność św. Brygidy i św. Katarzyny Seneńskiej; przecudnie też nakre
ślona czynność papieży w czasach reformacyi, oraz zakonu 0 0 . Je
zuitów, głównych jej przeciwników. Nie ustępuje tym obrazom znako
micie skreślony wizerunek działalności papieży w XVII . , XVIII , i XIX. 
stuleciu, gdzie szczególnie podniesiono postacie Benedykta XIV., 
Piusa VI., Piusa VII., Grzegorza XVI., Piusa IX. i Leona XI I I . 

Drugi dział ma tytuł: IjC goiwernemerd central de 1'Eglise i zawiera 
również 6 rozdziałów. W nich autor opisuje początek i rozwój 
św. Kolegium Kardynałów oraz jego obowiązki; następnie przedstawia 
cel tajnych i jawnych „konsystorzów" papieskich, obowiązki „kardynała 
wikarego", kardynała „wielkiego peniteneyaryusza"; dalej zajmuje się 
śmiercią papieża, rządami Kościoła aż do obioru nowego papieża w zwo-
łanem „konklawe" i do jego koronacyi; kreśli początek, rozwój i za
jęcia różnych „kongregacyj" rzymskich, jak: kogregaoyi św. Officium, 
Indeksu, Biskupów i zakonników, Soboru, Obrzędów, Odpustów i reli-
kwij, wreszcie Propagandy. Tłumaczy zadanie „Sekretaryatu stanu", wpla
tając w to zręcznie wiadomości o „bullach" i „brewach" papieskich, 
o Dataryi, Sekretaryi brewów, o redagowaniu encyrklik, gdzie słusznie 
podnosi rzadką znajomość języka łacińskiego, jaką się odznacza Ojciec 
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św. Leon XI I I . Wreszcie zakończa autor tę księgę wiadomościami 
o dworze papieskim, o ogrodzie watykańskim, a oraz krótkiem resume, 

w którem podnosi ważność różnych kongregacyj rzymskich, mających 
obowiązek wspierania papieża w rządzeniu Kościołem św. Czytając 
tę pierwszą księgę, czuje się mimowoli zachwycenie nad talentem pi
sarza, i nie wiadomo co trzeba tutaj bardziej podziwiać, czy głęboką 
znajomość dziejów, czy urok stylu, czy wreszcie wielkość i wzniosłość 
myśli, na jakie tu ciągle natrafiamy. 

Druga księga nosi tytuł: Les Papes et les arts, napisana przez 
A. Perate a mieszcząca w sobie 4 rozdziały. W dziele tem, po krótkiej 
wzmiance o Rzymie podziemnym czyli o katakumbach, znajdujemy 
prześlicznie przedstawione zasługi papieży około sztuk pięknych, a wdęc 
za czasów Konstantyna W., napadu barbarzyńców na Rzym, za czasów 
Karolingów. Starania ich na tem polu w dwunastem i trzynastem stu
leciu, podczas pobytu w Awinionie jak i po powrocie do Rzymu w na
stępnych wiekach, są tutaj pysznie opisane. Imiona papieży: Marcina V., 
Eugeniusza IV., Mikołaja V., Kaliksta III. , Piusa II. , Pawła II. , 
Sykstusa IV., Innocentego VIII. , Aleksandra VI., Piusa III . , Juliusza II . . 
Leona X., Klemensa VII., Pawła III . , Grzegorza XIII . , Sykstusa V., 
Pawła V., Urbana VIII. , Aleksandra VII., wraz z mistrzami kwitną
cymi za ich czasów, przesuwają się przed okiem czytelnika jakby 
w jakiej latarni czarodziejskiej. Księgę tę kończy autor wiadomościami 
o muzeach papieskich, założonych przez Klemensa XIV.. Piusa VI., 
Piusa VII. i Grzegorza XVI., a wreszcie podnosi zasługi około sztuk 
pięknych, położone przez Piusa IX. i Leona XI I I . 

Księgę trzecią zatytułowano: La biblwtheo-ue raticane, a autorem 
jej jest P . Fabre. Cztery rozdziały ją stanowią. W tej przepięknej 
pracy czytelnik znajdzie wiadomości odnoszące się do losów biblioteki 
Stolicy świętej. Papieże od początku istnienia Kościoła starali się 
zawsze gromadzić księgi w pałacu swoim. Zapewne główna ich troska 
zwróconą była do skupiania ksiąg Pisma św. i Ojców, a oraz pisarzy 
kościelnych; na drugim planie było zbieranie innych ksiąg autorów 
świeckich. Odznaczyli się w tej mierze: Darnazy, Grzegorz ATI., Mar
cin V., Eugeniusz IV., Mikołaj A7., Sykstus IA7., Juliusz II . , Leon X., 
Paweł III . , Grzegorz XIII . , Sykstus A'., Grzegorz XAA (za którego 
wcieloną została do biblioteki watykańskiej biblioteka uniwersytetu 
heidelberskiego), Aleksander ATI., który przyłączył bibliotekę książąt 
z Urbino, Aleksander VIII., który to samo uczynił z biblioteką szwedz
kiej królowej Krystyny i biblioteką rodziny Altemps, Benedykt XIV.. 
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który nabył dla biblioteki watykańskiej bibliotekę familii Ottoboni; 
Pius TL, Pius VII., Pius VIII. , Leon XII . , Grzegorz XVI., Pius IX.... 

Autor wspomina także o archiwach papieskich i podnosi zasługi 
na tem polu Pawła V., Urbana VIII . , Aleksandra VII. , Klemensa XI., 
Benedykta XIII . , Piusa AT. i Leona XII I . ; następnie opisuje zabiegi 
Pawia V., Urbana VIII . , Aleksandra VII., Klemensa XL, Bene
dykta XIII . , Klemensa XII . , Benedykta XIV., podjęte w tym celu, 
żeby wzbogacić bibliotekę watykańską jak największą ilością manu
skryptów syryjskich, koptyjskich i arabskich. Dowiadujemy się tutaj, 
jakie to starania łożyli papieże na stworzenie tych zbiorów medali 
i monet, jakie teraz widzimy, w czem odznaczyli się Benedykt XIV., 
Klemens XIV., Pius VI., Pius VII., Pius VIII . Kończy wreszcie tą 
księgę osobnym rozdziałem, w którym podnosi słusznie zasługi Leona XI I I . 
około biblioteki watykańskiej, najbogatszej na całym świecie, i zaznacza 
roię. jaką ona odgrywa obecnie, kiedy przystęp do niej jest otwarty 
dla wszystkich uczonych. 

Prześliczne to dzieło kończy niemniej piękny epilog pióra wice
hrabiego Melchiora de Yogiić, członka Akademii francuskiej, w którym 
ten znakomity pisarz | 3 o d n o s i ważność Watykanu w dziejach świata, 
LI wreszcie przepowiada, iż i xv przyszłe lata Watykan będzie, podobnie 
jak dotąd, świadczył dobrodziejstwa rodzajowi ludzkiemu. 

Oto treść tego znakomitego dzieła. Przykuwa ono całkowicie 
i porywa za sobą czytelnika, i bez wątpienia zasługuje na to, by je 
jak najspieszniej a równie jńęknie na język polski przełożono. 

Vie de M. de Cissey. Par M-mc Ij. Bastien. Paris. Maison de la bonne 
presse. 

Piękne są przykłady pracy i poświęcenia, któremi nie przestaje 
świecić Francya chrześcijańska. Wśród najcięższych warunków, w zma-
terynlizowanem społeczeństwie, wobec wrogów, którym każdy środek 
dobry, byle wpływ i znaczenie religii podkopać, znaleźli się i dotąd 
się znajdują ludzie, którzy choć świeccy i regułą zakonną nie związani, 
jednak dobrowolnie całe swe życie, zawód i praee poświęcają dla spraw7}7 

wiary i w misyonarskiej iście pracy do zdumiewających częstokroć do
prowadzając wyników: pokazuje się na nich co może dokazać zapał dla 
dobrej sprawy, połączony z zaparciem się siebie. Do rzędu tych postaci 
należy Ludwik Józef de Cissey, zwany7 a p o s t o ł e m n i e d z i e l i , uro
dzony w 1817 r., a zmarły przed kilku laty, którego życiorys, skreślony 
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przez panią Bastien, dziś leży przed nami. Spora książeczka, licząca 
trzysta z górą stronic, nie zawiera sensacyjnych wydarzeń wstrząsających 
nerwami czytelnika, lecz opowiada żywot prosty człowieka poczciwego 
a rozumnego, któremu w ciągu tego życia udało się dużo zrobić dobrego. 

P. de Cissey pochodził ze starej burgundzkiej rodziny, istniejącej 
już w XII I . wieku, a spokrewnionej później z Bossuetem, która w now
szych czasach wydała znanego jenerała de Cissey. Matka odumarła 
go wcześnie. Po pierwszych latach dzieciństwa, spędzonych w starym 
zamku noszącym imię rodzinne, oddał go ojciec do gimnazyum w Plom-
bieres, a w roku 1840 dla dokończenia nauk do Paryża. Chłopiec roz-
wdjał się dobrze, uczył znakomicie, a oprócz egzaminów prawniczych, 
do których się gotował, chwytał już za pióro, kreśląc zrazu tylko dla 
dla swoich, myśli i wrażenia młodzieńcze. Gorąca była to dusza i czuła 
na wszystko co piękne i szlachetne. Chwile zachwytu w starych go
tyckich kościołach, gdzie odzywał się w nim miłośnik średnich wieków, 
obok uniesień nad pięknościami natury, a wreszcie wesoły dowcip, prze
chodzący czasem w lekką, wcale nie zjadliwą ironię, gdy mówi o ota
czających go ludziach i wypadkach współczesnych — wszystko to odnaj
dujemy w jego listach z lat 1840 — 41 . Najwybitniejszą atoli ich cechą 
jest w tak młodym wieku nader wyrobione poczucie obowiązku, pano
wanie nad samym sobą i brak zupełny sybaiytyzmu, sobkostwa i mi
łości własnej, czyniący z niego człowieka dojrzałego wcześniej umysłem 
niż wiekiem. Wkrótce zaczęła zajmować go myśl o małżeństwie. Uważa 
je jako rzecz świętą, ważną, i nad którą warto się dobrze namyślić. 
Bo tak kobieta jak i mężczyzna powinni mieć zasób zalet, odpowiada
jący powinnościom obojgu. Od mężczyzn wymaga on dużo, ale nie mniej 
i od kobiet Śmieje się z przesadnej elegancyi niektórych panien, obawia 
się przemądrzałych, które czytały wszystkich autorów a żyją myślą tylko 
i logiką. Czy one dzieci wychować potrafią? — pyta się trafnie. — Nie 
czując powołania do zakonu, życie dla siebie pojmował w znaczeniu 
patryarchalnem, chciał założyć rodzinę chrześcijańską i jako godło obrał so
bie familijne: Quod Deus vult. — Pomimo tych wzniosłych zasad, pierwszy 
wybór jego serca nie był szczęśliwym. Ojciec był mu przeciwny, a dla 
dobrego syna nastała ciężka chwila próby. Wyszedł z niej zwycięsko, 
za co sowicie "wkrótce zostać miał wynagrodzonym. Na wsi w sąsiedztwie 
w domu rodziców, państwa de Veydel, poznał swą przyszłą żonę. 
16 czerwca 1842 odbył się ślub, ku radości wszystkich a pociesze 
starego ojca, widzącego w związku tym zadatek szczęścia swego syna. 
Z małżeństwem rozpoczęła się dla p. de Cissey karyera i działalność 
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publiczna. Objąwszy administracyę rozległych dóbr rodzinnych, znalazł 
się od razu w styczności z miarodawczemi kołami na prowincyi, w któ
rych tradycyjne znaczenie jego familii niepoślednie mu zapewniało sta
nowisko. Skorzystał z niego, by energicznie rozpocząć akcyę rozbu
dzania ducha katolickiego, do której go wewnętrzny głos powoływał. 
Pierwszym zawiązkiem jego późniejszej działalności były jeszcze w stu
denckich latach stosunki z paryskiem Towarzystwem św. Wincentego 
a Paulo, założonem w roku 1833 przez Fryderyka Ozanama i siedmiu to
warzyszy, w celu przeciwstawienia modnemu humanitaryzmowi, prawdzi
wie chrześcijańskiej miłości bliźniego. W Chalon założył Cissey w r . 1844 
lilię zakładu centralnego. 21 stycznia odbyła się ceremonia otwarcia i pierw
sze wystąpienie publiczne p. Ludwika. W dziesięć lat później było w tej 
jednej dyecezyi. stowarzyszeń św. Wincentego d w a d z i e ś c i a ! 

Śliczne są opisy tych początków. W pewnem np. mieście właści
ciele fabryk klękają razem z robotnikami swymi wspólnie do Komunii św. 
W innem rada miejska, zrazu niechętna, później sama asystuje zebra
niom towarzystwa. W szkołach cywilnych, wojskowych, w koszarach 
nawet wpływ Tow. św. Wincentego stawał się widocznym. Tworzono 
kółka pomocnicze dla terminatorów, dla uczniów, dla robotnic, zakładano 
szkółki wieczorne i biblioteczki dla wszystkich stanów. Chodzono do 
więzień, szpitali z pociechą i lekarstwem, organizowano kasy oszczędności 
dla robotników, a dla ich dzieci szkółki i schroniska, z których jedno 
w Chalon obliczone było na 300 osób. Jednym z najpiękniejszych obja
wów działalności Towarzystwa był dobry jego wpływ na wojsko. 
Przytoczmy opis naocznego świadka. 

Wybuchła była wojna krymska. Pułk za pułkiem odchodził na 
plac boju. Powołano też część gai nizonu z Chalon. Nadszedł dzień od
jazdu. Wszystko było gotowe, miano dać sygnał do wyruszenia w drogę. 
Wtem zjawiają się w koszarach członkowie Tow. św. Wincentego, na 
ich czele p. de Cissey. Wśród uroczystej ciszy zabiera on głos, przy
pomina żołnierzom, że wielu z nich do Towarzystwa należy, że do 
spełnienia twardego obowdązku wypada się krzepić modlitwą i w tym 
celu rozdaje różańce, które żołnierze rozchwytują, ślubując codziennie 
je odmawiać. Mówca coraz goręcej przemawia, prosi, błaga obecnych, 
by pamiętali, że idą na wojnę, że może wkrótce staną przed Bogiem 
i że z Bogiem trzeba się pojednać. — Wszyscy słuchają w milczeniu, 
przejęci nastrojeni chwili. Wtem stary sierżant, liczący 26 lat służby, 
a znany z rozpustnego życia, rzuca, się na kolana przed krzj'żem i wśród 
łez głośno przyrzeka poprawę życia. Przykład jego porywa cały batalion, 
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klękają oficerowie, żołnierze i wszyscy wspólną modlitwą gotują się D a 
daleką wyprawę. 

Tak pracował p. de Cissey przez lat 16, do roku 1860. Wtedy 
przeniósł się z Chalon, w którem dotąd głównie przebywał, do Cissey, 
gdzie go przesilenie rolnicze do ratowania grożącej upadkiem fortuny zmu
szało. Tu zmieniła się cokolwiek jego działalność. Pole jej ograniczyło 
się na kółku sąsiadów i ludności powiatu. Obok reorganizaoyi gospo
darstwa, znajdował on czas do zajęcia się szczerego ludem wiejskim, 
z którym wdtrótce najserdeczniejsze złączyły go stosunki. Restaurował 
też zamek Cissey, odwieczną przodków siedzibę, ciesząc się, że ją kie
dyś upiększoną zostawi w spuściźnie ukochanemu synowi Józefowi, 
który najświetniejsze rokował nadzieje. Wychowanie dzieci, studya 
i gospodarstwo, wypełniały mu mile czas aż do 1874 r. Lata te na
zywał on później wabacyami swego życia, przerwanemi tylko wojną 
niemiecką, która w różny sposób rodzinie jego dała się we znaki. 

Z listów jego widzimy, że po zawarciu pokoju, mimo strat naro
dowych i osobistych majątkowych, nie upadł bynajmniej na duchu, 
lecz owszem ufał w lepszą przyszłość. Zdezorganizowany kraj wracał 
do porządku. Przywrócenie rządów monarchicznych na tle katolickiem 
zdawało się blizkiem, a pracujący w tym kierunku obóz zachowawczy 
posiadał większość w izbach i kraju. P . de Cissey pisał do swoich 
przyjaciół politycznych: dzieło nasze rośnie, zwycięstwo blizkie. — Lecz 
niezbadane są drogi boże. W chwili, gdy słowa te kreślił, gromadziły 
się już na horyzoncie ciężkie chmury, zbliżały się burze, które na 
długo kraj pogrążyć miały w rozstroju moralnym. Jego samego zaś 
czekał cios, mający wywrzeć stanowczy wpływ na resztę życia. W kwie
tniu 1874 r. odwołano go z Rzymu do łoża konającego syna. 

Epidemia, panująca w okolicy, nie oszczędziła i jego domu i za
bierała, co w nim było najdroższego. Cios był straszny i ugiął na 
chwilę strapionych rodziców. Ale w domu tym przedewszystkiem jaa-
nował duch boży: nie było w nim tedy miejsca dla rozj^aczy. Jak 
złoto w ogniu, tak dzielne i dobre natury7 w nieszczęściu jeszcze 
szlachetnieją. Pani de Cissey w modlitwie znalazła pociechę na swą 
boleść, mąż jej w ciszy i samotności pierwszych miesięcy żałoby przy
gotowywał się do nowego zadania, do którego się czuł powołanym. 
Zadaniem tem było przywrócenie zaniedbanego w wielu miejscach świę
cenia niedzieli. Jedno z pierwszych zgromadzeń publicznych, zwołanych 
w celu omówienia tej doniosłej sprawy, odbyło się w Arras. P . de 
Cissey, mający wystąpić jako główny7 mówca, nie łudził się co do uspo-
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sobienia panującego w kraju. Wiedział, że oprócz otwartych wrogów 
przyjdzie mu walczyć z apatyą i ospałością we własnych szeregach, 
ale dodawała mu odwagi myśl, że w tem właśnie mieście przed pięciu 
wiekami jeden z przodków jego, jako pełnomocnik księcia Burgundz-
kiego, załatwił szczęśliwie spór swego monarchy z królem francuskim. 
„Czyż dla Boga pracując mniejsze miałbym mieć powodzenie?"— pisze 
w liście do żony. Z Arras objechał całą północną Brancyę, yyszędzie 
budząc uśpionych, dodając odwagi, zawiązując T o w a r z y s t w a odpo
c z y n k u n i e d z i e l n e g o . Następnie przyszła kolej na Południe. W bo
gatej Marsylii, nad słoneczną Biyierą i aż u podnóża Pirenejów, wszę
dzie a p o s t o ł n i e d z i e l i rozwinął swą niezmordowaną czynność. Ty
siące ludzi zbierało się na jego odczytach i przemowach, o których 
nawet niekatolicka prasa wyrażała się z uznaniem. W7prawdzie owła
dnięty świeżo wpływem sekciarstwa rząd przeszkadzał mu, ile mógł, 
zabraniając pod legalnemi pozorami niejednej takiej prelekcyi, ale on 
nie dał się odstraszyć, rozpoczynał na nowo w innym lokalu, i w końcu 
sprawę wygrywał. Rok 1877 zgotował mu słodką pociechę. Córkę 
jego Maryę, od śmierci syna jedyne dziecko, poślubił pan de Guinau-
mont z rodziny normandzkiej, odznaczającej się swem przywiązaniem 
do Kościoła. Po uroczystościach rodzinnych, zabrał się znowu do pracy. 
W Sabaudyi, w pięknej Prowancyi i w Lotaryngii odbyły się zgroma
dzenia zelatorskie obrońców niedzieli. Zapał na nich bywał ogromny. 
W Annonay, kobieta jedna publicznie ofiarowała Panu Bogu swe życie, 
byde tylko nawrócili się członkowie jej rodziny. W tydzień później za
padła w ciężką chorobę, lecz na łożu śmiertelnem z ust zebranych 
swych krewnych usłyszała szczere wyznanie wiary. Pan Bóg prośbę 
jej wysłuchał, i odtąd w miejscu tem nie zabrakło krzewicieli jego 
dzieła. — Oprócz porpagandy osobistej popierał też łub nawet redagował 
pisemka katolickie, mające myśl jego rozpowszechniać. Pisemka te, go
rąco zalecane przez biskupów, rozszerzyły się wkrótce po całym kraju. 
Wśród takiej pracy zbliżała się dla p. de Cissey starość. Mając już 
siódmy krzyżyk na barkach, przemawiał jeszcze w r. 1886 w Dijon. 
Odtąd chory i osłabiony musiał się ograniczyć na pracy domowej. 
W marcu 1889 r. zapadł na ciężką i ostatnią chorobę, a 27-go umarł 
ten prawy chrześcijanin tak jak żył: spokojnie i z ufnością w Bogu. 
Ostatnie jego słowa były modlitwą do Bogarodzicy. Pochowano go 
w kaplicy zamkowej, którą własnoręcznie przyozdobił. Zostało zaś po 
nim jego dzieło: dziesiątki i setki stowarzyszeń katolickich, krzewią
cych dalej przedsięwzięcie, któremu on dał początek. F. M. 
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Szkice l a n a Toitiaszycza. W Pożedze 1893. ( C r t i c e I v a n a T o m a s i ć a . 
U Pożegi 1893). 

Niełatwa to rzecz zaiste być teraz powieściopisarzem! Z każdym 
dniem niemal kształci się smak czytającej publiczności, która coraz 
więcej stawia warunków autorom, pragnącym w dziedzinie beletrystyki 
zdobyć sobie sławę, coraz bardziej subtelne i skomplikowane rości do 
nich wymagania. Z drugiej jednak strony powieść w literaturze współ
czesnej, to wszechwładna królowa, odbierająca hołdy od znacznej 
większości tych co czytać umieją i lubią, i dlatego też dla młodych ta
lentów stanowi ona najponętniejsze pole do popisu. Siedząc współczesny 
ruch piśmienniczy jakiegokolwiek narodu europejskiego, doznaje się 
wrażenia, jak gdybyśmy byli świadkami jakichś wyścigów z przeszko
dami, jakiegoś pełnego zapału steeple-chase, w którym współzawodnicy 
na rączych literackich pegazach lecą naoślep do mety, to jest do popu
larności i rozgłosu. Daje się to zwłaszcza zastosować do młodych w dzie 
jach cywilizacyi społeczeństw, lub też do tych, których piśmiennictwo 
skutkiem rozmaitych nieprzyjaznych okoliczności przez długi czas po
zostawało w letargu i które teraz z gorączkowym pośpiechem starają 
się zapełnić lukę w tym kierunku. Już z pierwszych nieśmiałych i nie
pewnych kroków na literackim terenie można niekiedy odgadnąć, czy 
ten lub ów z wyścigowców zdoła przezwyciężyć trudności, i chociaż 
nie na czele, ale bądź co bądź szczęśliwie dotrze do celu. 

Do tych ostatnich, jak się zdaje, należeć będzie kiedyś autor 
wymienionego przez nas powyżej zbioru nowel. Dziś znajduje się do
piero na początku swego toru i dużo jeszcze przeszkód — wyznajmy 
to szczerze — ma przed sobą do zwalczenia. Główną z nich stanowi 
wielka jednostronność w wyborze tematów. Z wyjątkiem paru ostatnich, 
z lekka zresztą tylko naszkicowanych obrazków: „Nie mów lecz działaj!" 
(Ne sbori— teorii) i „Kapral Józef" (Kapural Jose), we wszystkich 
innych utworach p. Tomaszycza dźwięczy jedynie słowo amare, odmie
niane na wszystkie tryby i czasy. Sentymentalizm taki cechuje prze-
dewszystkiem „Opowiadanie księżycowego promyka" (Pripociest mjesecera 

tracka). Jest to długa, nieprzerwana pajęcza nić, osnuta z patetycznych 
erotyków, które gdyby były ujęte w formę wiersza, możeby ładnie 
wyglądały, w prozie jednak nudzą i rażą. Bardziej zajmująca jest „Opo
wieść o grobie wiecznej miłości" (Prića o grobu ijećne Ijabaei), odzna
czająca się wielką dramatycznością. Treść jej zaczerpnął autor z dawno 
minionej epoki tureckich najazdów na swoją ojczyznę, gdy barbarzyński 
żywioł muzułmański zetknął się z cywilizowanym chrześcijańskim Za-
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chodem, starciu zaś temu towarzyszył rozlew krwi i pożoga. Dziś 
jeszcze na chorwackiej ziemi wznosi się dużo tureckich kuł, czydi sa
motnych wieżyczek i kurhanów, przemawiających do obecnych pokoleń 
językiem smutnej przeszłości. W powyższym utworze autor opisuje 
dzieje jednego z tych kurhanów, wznoszącego się ponad Sawą i kry
jącego zwłoki pewnej chrześcijańskiej rodziny. Niegdyś na tem miejscu 
leżała wieś Motajica, w której najpiękniejszą dziewczyną była Stojka, 
córka starego Pera. Słysząc o jej piękności, basza Omar postanawia 
ją porwać do swego haremu i wraz z dworzanami napada w nocy na 
chatę Pera, morduje go wraz z dzielnym Władkiem, narzeczonym Stójki, 
sam zaś ginie z ręki jego pobratymca, Mirka. Ten ostatni umiera nie
bawem z ran zadanych mu przez Turków, Stojka zaś pod wrażeniem 
okropnej nocy, w której patrzyła na śmierć ojca i narzeczonego, do
staje obłąkania i wkrótce potem chrześcijanie znalazłszy ją martwą 
na grobie matki Mary, grzebią tam razem zwłoki biednego dziewczęcia, 
tudzież starego Pera, Mirka i Władka, oraz sypią kurhan na pamiątkę 
nierozerwalnej miłości rodziców, narzeczonych i pobratymców. Proste 
te dzieje, nader pospolite w krajach, które choćby przez czas krótki 
pod muzułmańskiem jęczały jarzmem, skreślił autor barwnie i zajmująco, 
nadając zarazem swemu opisowi zręcznie uchwycony charakter danej 
epoki. Wogóle też wszystkie utwory p. Tomaszycza odznaczają się 
lekkością i potoczystością stylu, bogactwem świeżych i pełnych wdzięku 
zwrotów, oraz silnem poczuciem piękna, rozlanego w przyrodzie. Nale
żałoby mu jednak rozszerzyć i pogłębić znacznie zakres swoich spo
strzeżeń, wówczas bowiem dopiero może się spodziewać, że niezaprze
czony talent, którego w swych Szkicach liczne złożył dowody, po
zwoli mu zająć zaszczytne miejsce w rzędzie chorwackich powieścio-
pisarzy. 

Nawiasem dodać możemy, że jednocześnie ze Crticami wyszły 
z pod prasy tak zwane Ljuboslavke, czyli opowiadania dla młodzieży, 
zaczerpnięte przez tegoż samego autora z dzieł pani de la Faye-Brehier 
i H . Lemaire. Wprawdzie powiastki te grzeszą nieco sentymentalizmem, 
właściwym poniekąd francuskiej literaturze dla młodocianego wieku, 
ale bądź co bądź pełne są pięknych i szlachetnych myśli, oraz owiane 
głęboko religijnym duchem, kreśląc je bowiem autor, postawił sobie 
za zadanie wpoić w młodych swych czytelników tę zasadę, że t y l k o 
c n o t a p r o w a d z i do s z c z ę ś c i a . Młodzież więc chorwacka powinna 
mu być wdzięczną, że ją obdarzył tym zbiorem bardzo pouczających 

p. f. T . XLVI. 19 
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powiastek i wyciągnąć z nich moralną dla siebie korzyść, stosownie 
do godła tej książki: Prigrli dusi dobar sarjeł! (Przyjm całą duszą 
dobrą radę!) 

T. Sopodźko. 

T h i e r - E t h i k . Darstellung der sittlichen und rechtlichen Beziehungen 
zwischen Mensch und Thier. Preisschrift von Ignas Bregenzer,, 
Landesgerichtsrath. Herausgegeben von dem Verbande der Thier-
schutzyereine des Deutschen Reiches. Bamberg 1894. 

„Związek towarzystw ochrony zwierząt w państwie niemieckiem" 
ogłosił w r. 1888 konkurs na opracowanie tematu: „Prawo zwierząt. 
Objaśnienie właściwego stosunku człowieka do zwierzęcia w moralnym 
i prawnym kierunku". Pierwszą nagrodę otrzymał Bregenzer, radca 
sądu krajowego w Tybindze, za pracę, pod tytułem wyżej wymienio
nym. Związek zaszczycił nadto tę pracę wydając ją własnym kosztem, 
a przez to złożył niejako publiczne wyznanie, że własne jego poglądy 
w tym względzie nie są niezgodne z zapatrywaniami autora „Etyki 
zwierzęcej". Przypatrzmy się przeto choć pobieżnie tej nowej e t y c e , 
abyśmy mogli zdać sobie sprawę z idei, jakiemi kierują się niemieckie 
towarzystwa ochrony^ zwierząt. 

Bregenzer wychodzi z tego założenia, że wobec dzisiejszego po
stępu wiedzy nie należy filantropii tak ciasnych, jak dotąd, zakreślać 
granic, ma ona teraz nietylko obejmować ludzi, ale także zwierzęta. 
Według niego zwierzęta mają pewne prawa, podobnie jak ludzie; pra
wom tym odpowiada oczywiście szereg obowiązków naszych względem 
zwderząt: owe prawa winniśmy uszanować i przeciw nim nie wykra
czać. Autor dowody swego twierdzenia czerpie w filozofii ewolucyjnej, 
darwino-spencerowskiej, w zwierzętach widzi naszych młodszych braci, 
co do istoty nie różniących się od nas. Bo i czemżeby się różniły? 
Może duszą rozumną? Ależ odróżnianie w człowieku dwu substancyj 
składowych, ciała i dusz}', należy już do baśni, które dawno odrzuciła 
nauka. Życie polega na mechaniczno-chemicznym procesie równie do
brze u zwierząt, jak i u ludzi. Monistyczne pojmowanie życia jest zdo
byczą wiekopomną naszych czasów... „Teorya duszy substancyalnej 
stanowi oczywiście dziedzictwo prastarego animizmu, czem się tłuma
czy dostatecznie uporczywe jej panowanie; teorya ta znajduje silne 
poparcie w takich praktyczno-religijnych postulatach, jakiemi są: wol
ność woli, nieśmiertelność, dziecięctwo Boże". W imieniu nauki, której 
jest przedstawicielem, autor wydaje wyrok kategoryczny: „Nie potrze 
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buję tracić ani słowa więcej na wykazanie naukowej niemożliwości ta
kiego mistyczno-fantastycznego pojmowania" (str. 263). 

Człowiek zatem powinien zstąpić z wyżyn, na jakich postawiła 
go naiwna jego zarozumiałość, powinien zniżyć się do właściwego swego 
poziomu, wspólnego mu ze zwierzętami. Na tem zniżeniu młodsi bracia 
człowieka, psy i koty, zyskają, raczej odzyskają, wolność i równość. 
R ó w n o u p r a w n i e n i e z w i e r z ą t z c z ł o w i e k i e m powinno stać się 
ideałem nowoczesnej filantropii! (str. 304). 

Uczony zwolennik emancypacyi zwierząt posuwa swe brednie do 
zenitu w następującem zdaniu, wstrętnie bluźnierczem: „Dla chrześcija
nina naszych i przyszłych czasów prawdziwe naśladowanie Chrystusa po
lega na tem, ażeby, podobnie jak niegdyś Bóg zstąpił na człowieka, 
tak teraz człowiek zniżył się do zwierzęcia, wykupując je z dotychcza
sowej jego nędzy" (str. 6). 

Na takich podstawach zbudowany jest system etyki zwierzęcej. 
Wyłożone są tam obopólne obowiązki, moralne i prawne, ludzi wzglę
dem zwierząt i zwierząt względem ludzi. Można się szczerze uśmiać, 
czytając żądania autora np. takie, jak o zakładaniu przytulisk dla osie
roconych i opuszczonych psów i kotów, przepisy o wychowaniu zwie
rząt domowych, o myciu ich i kąpaniu, o ochronie przeciw pasorzytom 
i t. p. (str. 323 — 324). 

Oczywiście względem wiwisekcyi Bregenzer bardzo wrogo jest 
usposobiony. Nie waha się z błazeńską wystąpić radą, ażeby uczeni 
raczej na sobie samych dokonywali wiwisekcyj: „Aureola chwały, jaka 
otoczy wiwisektora jako męczennika nauki, daleko go więcej ozdobi, 
niż smutna sława d r ę c z y c i e l a z w i e r z ą t z p o w o ł a n i a " (str. 401). 

Ubliżylibyśmy sobie, gdybyśmy poważnie zbijali nieskończone 
brednie tego filozofa emancypacyi zwierząt. Poprzestajemy tylko na zazna 
ozeniu nowego tego objawu w dziejach zboczeń umysłowych XIX-go w., 
nowy w nim widząc dowód, do czego doprowadza rozbrat z wiarą je
dynie prawdziwą i z zdrowym rozsądkiem. 

S. K. 

19* 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Trzechsetletnia rocznica Unii Brzeskiej. — Kolegium ruskie w Rzymie. — 
Niemieccy katolicy w Poznańskiem. — Wybory w Nitrze. — List i allokucya 
papieska o sprawach węgierskich. — Duch religijny w armii austryackiej. 

W przysz łym roku p r z y p a d a t rzechse t le tn ia rocznica 
T R Z E C H S E T 

L E T N I A R O C Z N I C A u roczys tego ogłoszenia na synodzie brzeskim zawar te j 
L M I B K Z h M i i E j . w r o k u poprzedn im unii Rus i ze Stolicą Apostolską; 

osobny ruski komite t , dawniej j uż w y b r a n y we L w o w i e dla przy
go towania obchodu t ego j ub i l euszu , ogłosił obecnie obszerną 
o d e z w ę , w które j wyłuszcza opat rznośc iowe znaczenie Uni i 
i w rel igi jnym i w n a r o d o w y m k i e r u n k u , s treszcza w kró tk im 
obrazie dawne i nowe je j dzieje, kreśli przywiązane do obchodu 
pamię tne j rocznicy n a d z i e j e : 

Unia Brzeska — czytamy w pięknej tej odezwie podpisanej przez 
ks. prałata Bieleckiego, d-ra Izydora Szaraniewicza i ks. kanonika 
Piórka — stanowi epokę w naszem życiu cerkiewnem i narodowem...; 
jej rocznica, to jedno z najwspanialszych i najważniejszych świąt na
szych cerkiewno-narodowych. 0 smutnym stanie, w jakim cerkiew i na
ród ruski znajdowaby się przed Unią Brzeską, nie możemy wspominać 
bez głębokiego wzruszenia. Dziełu jńerwszych apostołów naszych za
brakło tej życiodajnej siły, która szeroką i obfitą strugą płynęła zaw-
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sze z Kościoła katolickiego. Ruś usunięto z pod dobroczynnego wpływu 
ogniska prawdziwego światła, które oświecało inne narody europejskie... 
Rusi naszej zabrakło tego od Chrystusa postanowionego Zwierzchnika, 
któryby silną i pewną dłonią prowadził stado duchowne do poznania 
prawd Chrystusowych i przepisów obyczajności chrześcijańskiej. Ruś 
utraciła Namiestnika Chrystusowego jako najwyższego sędziego, utra
ciła najwyższego kierownika wszystkich cerkiewnych i społeczno-morał-
nych stosunków, a nastali u nas przewodnicy, którzy uwolniwszy się 
od odpowiedzialności przed tym najwyższym sędzią i kierownikiem, 
chodzili własnemi drogami, dalekiemi od drogi nauki Chrystusowej... 

Tylko jedna Opatrzność Boża, która kieruje według swych nie
zbadanych wyroków losami narodów, czuwała i wówczas nad narodem 
ruskim. Ona też dźwignęła ojczyznę naszą z największego upadku. 
Z pośród niegodnych wybrała najgodniejszych i wskazała im drogę do 
powrotu, drogę do odrodzenia i zbawienia... 

Odezwa opowiada dalej dzieje zawarcia Uni i w Brześciu i pó 
źniejsze j e j , to pomyślne , to bardzo smutne kole je ; wspomina dobro
dziejstwa, k tó remi papieże obsypywal i i obsypują ruską C e r k i e w : 

I teraźniejszy wielki Papież Leon XI I I . podjąwszy wysokie za
miary swych sławnych poprzedników, przyjął Wschód, a tem samem 
i naszą Cerkiew pod swą ojcowską opiekę. On to uczcił nasz święty 
obrządek w osobie słowiańskich Apostołów Cyryla i Metodego, każąc 
całemu światu katolickiemu obchodzić osobnemi nabożeństwami błogo
sławioną ich pamięć; On to założył na Rusi trzecią stolicę biskupią 
w Stanisławowie; On to przywiódł zakon św. Bazylego W . u nas do 
tego stanu, że dziś zaczyna żywo przypominać dawniejszy swój blask 
na Rusi; On to zwołaniem Synodu lwowskiego po półtora wiekowej 
przerwie dał naszej Cerkwi możność powzięcia uchwał dla dobra jej 
samej i jej wiernych. 

Że te i wszystkie inne dobrodziejstwa, które nasza św. Cerkiew 
otrzymała od Ojca św. Leona P. XII I . , mają swe źródło jedynie 
w szczerej Jego życzliwości dla dobra tej naszej Cerkwi i obrządku, 
wspaniałem tego świadectwem są osobliwie najnowsze Jego encykliki: 
„Przesławne objawy powszechnych życzeń" (Praeciara gratulationis yu-

hlkac testimonia) z dnia 20 czerwca 1894 i „Godność wschodnich Ko
ściołów" (Orientalium dignitas Ecclesiarum) z dnia 27 listopada 1894. 
w których to pełnych ojcowskiej miłości i apostolskiej gorliwości ency
klikach zwraca się ten Ojciec całego chrześcijaństwa do Cerkwi wscho-
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dnich, do których i nasza Cerkiew swym obrządkiem należy, z serdecz-
nem wezwaniem do ścisłego i silnego połączenia się ze św. Stolicą 
Apostolską, przyrzekając im z wszelką pewnością, że w tem połączeniu 
znajdą swą dawniejszą powagę, chwałę i stan kwitnący.. . 

W tych szczerych, do dobra naszej Cerkwi i narodu ruskiego 
dążących, a zapewnienie dane naszej Rusi przy odnowieniu Unii cer
kiewnej w zupełności sprawdzających usiłowaniach św. Stolicy Apo
stolskiej, biorą żywy udział od samego początku wszyscy Najjaśniejsi 
Monarchowie Austryi, aż do dziś szczęśliwie i chwalebnie panującego 
cesarza i króla naszego Franciszka Józefa I — 

I oto — gdy nasza rusko-katolicka Cerkiew znalazła szczerze 
życzliwą opiekę Monarchów Austryi i przy potężnej a pobocznemi wpły
wami nie wstrzymywanej pom cy św. Stolicy Apostolskiej — pełną 
swobodę działania, widzimy, że już w pierwszych początkach harmo
nijnych usiłowań obu tych naszych najwyższych opiekunów, dzieło od
rodzenia naszej Rusi cieszy się pięknemi owocami. W krótkim czasie 
poważny zastęp duszpasterzy i świeckiej inteligencyi ruskiej, wykształ
cony w świeżo założonych szkołach i seminaryach, wnosi światło 
prawdziwej kultury między nasz naród, a promienie tego światła do
sięgają niebawem najdalszych zakątków naszej ojczyzny. Ten zastęp 
duchownych i świeckich patryotów, oświecających i dźwigających nasz 
naród, powiększa się i wzmacnia z każdym dniem, a w nowszych cza
sach przybyła mu w Zakonie św. Bazylego W. nowa, bardzo znaczna 
siła, oddająca się umoralnieniu naszego narodu według pewnego syste
matycznego planu — osobliwie co do misyj ludowych. To też nic dzi
wnego, że przy udziale wszystkich tych silnych a świętą sprawą jjrze-
jętych czynników narodowego rozwoju, stają się owoce ich wspólnjfch 
prac z każdym dniem coraz widoczniejszemi. 

Każdy7, kto tylko przypatrzy się teraźniejszemu naszemu życiu, 
musi przyznać, że dziś na naszej Rusi rozwinął się niezwykły ruch 
na każdem polu. Na polu religijno-moralnem okazuje się ten ruch 
w powszechnem powstawaniu bractw cerkiewnych, wstrzemięźliwości 
i innych Towarzystw, których usiłowania bywają uwieńczone pięknemi 
rezultatami. Na miejscu karczem, tych ognisk rozpusty i wszelkiej 
biedy, powstają szkoły, czytelnie, sklepiki chrześcijańskie i inne po
żyteczne narodowe instytucye; na miejscu dawniejszych ciasnych cerkwi 
drewnianych powstają nowe murowane świątynie, budowane z drobnych 
ofiar ubogiego, lecz do swej Cerkwi i obrządku ciałem i duszą przy
wiązanego ludu. Naród nasz ruski kształci się, oświeca się; z jego 
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wiejskich strzech i ciasnych chat mieszczańskich wychodzi coraz licz
niejsza ruska inteligencya, która bierze żywy i czynny udział w coraz 
większym rozwoju narodowej, rodzimej literatury ruskiej, którą wspie
rają różne ruskie literackie Towarzystwa. Nasz naród ruski, zrzucając 
z siebie krępujące go dawniejsze pęta obojętności, lekkomyślności i du
chowej ciemnoty, jrirzychodzi coraz bardziej do jjoznania swej godności, 
swoich praw, których rozszerzenia i wzmocnienia na gruncie konstytu
cyjnym— jako naród samoistny z coraz większą świadomością się domaga. 

I niech nikt nie mówi, że taki pomyślny rozwój naszego narodu 
byłby możliwy i bez wpływu rusko-katolickiej Cerkwi. My śmiało 
i otwarcie wyznajemy tę niezaprzeczoną prawdę, że bez katolickiej 
wiary, bez silnego przywiązania do rusko-katolickiej Cerkwi i obrządku, 
nie możnaby nawet myśleć o takim rozwoju naszego narodu w religijno-
moralnym, umysłowym i społecznym względzie, — że nasza Cerkiew 
i nasz naród są dwoma nierozłączonymi sprzymierzeńcami, którzy sobie 
nawzajem jpomagają do swego rozwoju i wzmocnienia — że tak jak indy
widualność narodową Polaków ochrania Kościół katolicki w obrządku 
łacińskim, tak ruską indywidualność narodową może ochronić tylko 
Kościół katolicki w obrządku wschodnim. 

Aby się o tem przekonać, wystarczy spojrzeć na dzielnice na-
szych braci, gdzie zniszczono Unię, gdzie usunięto dobroczynny wpływ 
rusko-katolickiej Cerkwi na życie cerkiewno-narodowe. Oto po krótkiem 
panowaniu prawosławia dziś niema tam już tej sławnej prowdncyi cer
kiewnej, która jeszcze w połowie XVII I , wieku miała 9 wielkich arcy-
biskupstw i biskupstw, do których należało przeszło 13 milionów wier
nych: dziś te miliony ludzi stają się smutnemi ofiarami szerzącej się 
między nimi sztundy i innych sekt, wcale nie mogących zaspokoić su
mienia i napełnić go spokojem bożym, który jest osnową prawdziwego 
szczęścia człowdeka już na tym świecie: dziś te miliony ludzi wzdychają 
w kajdanach ducha i woli; dziś im prawie nie wolno w swym ojczystym 
języku odzywać się w cerkwi, ani w szkole, a tem mniej uprawiać 
i rozwijać swą małoruską narodową literaturę. 

Bracia Rusini! Rozważając uważnie a bezstronnie te wielkie, 
nieocenione korzyści, które podała nam Unia Brzeska, złączywszy nas 
z prawdziwym Kościołem Chrystusowym, tem źródłem życia i ogniskiem 
światła, dając naszemu narodowi możność, w świetle prawdziwej wiary, 
a według naszego rodzimego obrządku doskonalić się religijno-moralnie 
i umysłowo, pielęgnować i rozwijać tę naszą drogą mowę, której nau
czyły nas matki nasze, dobijać się tych praw narodowych, które nam 
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tak drogocenne: — czyż będziemy mówili, że zbliżający się 300-letni 
jubileusz tej Unii jest tylko cerkiewnem, a nie także narodowem świę
tem? Nie! Sprawiedliwość domaga się od nas, abyśmy to cerkiewno-
narodowe święto obchodzili razem z naszą rusko-kat.olicką Cerkwią 
w sposób jak najuroczystszy. Tego domaga się od nas nasze przeko
nanie i poczucie czci, bo możemy się słusznie spodziewać, że raz na 
zawsze uwolnimy nasz naród od tak często niesprawiedliwie przeciw 
niemu podnoszonych, a dla niego tak szkodliwych zarzutów i uprzedzeń, 
jeśli wspaniałym a powszechnym udziałem w tym obchodzie, zamani
festujemy przed całym światem, że jesteśmy równie szczerymi, swą 
ojczyznę gorąco miłującymi Rusinami, jak i wiernymi wyznawcami św. 
katolickiego Kościoła, widzącymi nasze duchowne i narodowe skarby 
i ideały, zabezpieczone pod szczerą i potężną opieką św. Stolicy Apo
stolskiej i w Kościele katolickim, który jak odnowił świat pogański, 
tak jedynie sam ma siłę utrzymać w tem odnowieniu wszystkie narody. 

Bracia Rusini! Oto głos nasz płynący z głębi naszej duszy: 
„Niechaj nikt z was nie uchyla się od tego obchodu jubileuszowego, 
od tego tak wdzięcznego, korzystnego dzieła; niechaj weźmie w niem 
udział, niechaj popiera go moralnie i materyalnie każdy Rusin, w któ
rego piersi jeszcze nie zaumarła miłość dla swej Cerkwi, dla swego 
obrządku i narodu! 

Ten jubileusz naszej trzywiekowej pracy i walki o prawa Cerkwi 
i narodu ruskiego, wskazując nam na tysiączne niepowodzenia i cier
pienia, które Ruś nasza pod opieką św. Stolicy Apostolskiej i Najja
śniejszych Monarchów Austryi szczęśliwie przebyła, niechaj nam doda 
sił do dalszych prac nad duchowem naszem odrodzeniem, niechaj ożywi 
nasze serca nadzieją, że ci dwaj szczerzy i potężni opiekunowie nasi 
jak nas dotąd nie opuścili, tak nie opuszczą nas i nadal, skoro tylko 
wiernie stać będziemy przy ich sztandarach, skoro tylko mądrze i le
galnie będziemy korzystać z konstytucyjnych praw i swobód na pod
stawie tych tak licznych dobrodziejstw, które odziedziczyliśmy po 
przodkach naszych i które spłynęły na nas z tronów Namiestników 
Chrystusowych i Najjaśniejszych Monarchów przesławnej dynastyi Habs
burgów. A wiedząc, że tylko w jedności siła, która do celu prowadzi, 
przejęci upomnieniem Psalmisty, wypowiedzianem pięknemi słowy na
szego poety7: Czy szcza kraszcze, łnczsze to świti, jak w jednosty iyty, 

z bratom dobrym dobro pewne poznat' ne diłyty? my obchodząc ten ju
bileusz wspólnie, — wspólnie także, siłami połączonemi zabierzmy się 
do dalszych zabiegów i prac około rozwoju naszego narodowego życia.., 
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Daj Boże, by te prace nasze były uwieńczone jak najlepszym 
skutkiem; by ten nasz niezwykły, tak pełen znaczenia jubileusz był 
przez wszystkich szczerych patryotów ruskich jednomyślnie i radośnie 
obchodzony; by się przyczynił do powiększenia i wzmocnienia powagi 
i siły naszej Cerkwi i narodu; by swem potężnem echem odezwał się 
aż u braci naszych, pozbawionych dziś tych nieocenionych skarbów, 
które my tu pod ochroną Unii cerkiewnej uzyskali, które cenimy wy
soko, a które wspólnemi siłami powiększamy. Daj Boże, by ten nasz 
jubileusz był zwiastunem i poprzednikiem przyszłego w jednej wierze 
i pod jednym najwyższym Pasterzem połączenia tych wszystkich, którzy 
jeszcze nie należą do jego owczarni; by na naszej katolickiej Rusi 
sprawdziły się czem prędzej owe już nam wiadome prorocze słowa pa
pieża Urbana YIIL, by już niezadługo nadeszła ta błoga chwila, którą 
przepowiada teraźniejszy Ojciec św. Leon XII I . w swej encyklice 
„Przesławne objawy" (Praeclara gratulationis publicae łestimonia), — 

zwracając swe oczy na Wschód, skąd dla całego świata weszło słońce 
prawdy i zbawienia i skąd promienie tego słońca rozeszły się po całej 
kuli ziemskiej, niosąc wszędzie łaskę bożą i siłę ducha do szlachetnej 
pracy nad uszczęśliwieniem jednostek i całych narodów... 

K O L E G I U M R U S K I E 

W R Z Y M I E . 

D o wyl iczonych w odezwie dowodów szczególnej swej 
opieki dla ruskiej cerkwi, dołączył Ojciec św. w osta

tn ich tygodn iach jeszcze j e d e n , nie mn ie j sze j , co n a j m n i e j , od 
poprzednich, doniosłości. Dn ia 15 marca podpisa ł L e o n X I I I . — 
j ak donosi o rgan duchowieńs twa ruskiego Duszpastyr — dekret , 
us tanawiający osobne kolegium dla cz terdzies tu R u s i n ó w ; na 
kolegium to przeznaczył Pap ież fundusz 300.000 franków. Na 
razie kolegium znaleść ma p o d o b n o pomieszczenie w monas te rze 
bazyl iańskim, zostającym pod wezwaniem św. Sergiusza i Bakcha . 
W e s p ó ł z 40 Rus inami pobie rać ma nauki w n o w e m Collegio 
Ruteno dwudzies tu uczniów innych narodowośc i słowiańskich, j a k 
chorwackiej , bułgarskie j i t. d. 

NIEMIEC ^ s e l m ^ e P m s k i m pad ły z ust znanego wroga P o 
laków, p . T i e d e m a n n a , ba rdzo ciężkie oskarżenia n a 
polskich kap łanów i poznańsk iego arcybiskupa. P . Tie-

demann i j e g o s t ronnicy wylewal i gorzkie łzy nad w r z e k o m y m 
uciskiem niemieckich ka to l ików w Poznańsk iem, zarzucili arcy-

TOL1CY 

"POZNAŃSKIEM. 
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biskupowi, że nie dba o duchowne po t r zeby niemieckich swych 
owieczek ; oskarżyl i j a k i e g o ś , nie wymienionego z nazwiska , 
polskiego księdza, że nadużywa spowiedzi do pol i tycznej i na ro
dowej agi tacyi . Oskarżyciele nie spodziewali się podobno , z j a k 
wszechs t ronną , z j a k przygnia ta jącą odpowiedzią zarzu ty ich się 
spotkają ; inaczej nie byl iby c h y b a z n iemi we własnym swym 
interesie występowal i . K s . J ażdżewsk i zbił p u n k t po p u n k c i e , 
opierając się na u rzędowych dokumentach , n i egodne insynuacye . 
Hr . Bal les t rem wziął energicznie w obronę a rcybiskupa i polskich 
kapłanów : 

„Choćbyśmy nie byli z góry przeświadczeni , że nad ducho-
wnemi in teresami poznańskich katol ików, mówiących po nie
m i e c k u , czuwają najsumienniej tamtejs i duchowni zwierzchnicy, 
to przyszl ibyśmy do tego przeświadczenia już z t ego powodu , 
że n igdy jeszcze nie doszła nas żadna skarga ze s t rony nie
mieckich ka to l ików z W . Ks ięs twa Poznańsk iego , g d y tymczasem 
ze wszystkich innych stron pańs twa o t r zymujemy liczne zażalenia" . 

W ślad za swymi posłami zaprotes towal i w y b o r c y ; z po 
j e d y n c z y c h gmin i para f i j , z biór j ene ra lnych konsys to rzów. 
poznańskiego i gnieźnieńskiego, posypały się t ak liczne p r o t e s t y 
i sprostowania, że sam p. T iedemann zmuszony był oświadczyć, 
że na tura ln ie ręczyć nie może za dokładność wszystkich, b a r d z o 
pospiesznie zb ie ranych przez siebie informacyj . Najcięższy cios 
owym „n iedokładnym", a mówiąc prawdziwiej : z g run tu fałszy
wym, informacyom zadali samiż niemieccy katol icy w Poznańsk iem, 
w zb iorowym adres ie , wys tosowanym do ks. a rcyb i skupa Sta-
blewskiego, a p o k r y t y m przeszło 7000 podpisów samodzie lnych 
ojców r o d z i n : 

S t a n o w c z o o d m a w i a m y p a n u T i e d e m a n n o w i p r a w a o p i e k i , z k t ó r ą 

ś m i e n a m s i ę n a r z u c a ć w s p r a w a c h p o t r z e b n a s z y c h r e l i g i j n y c h : j e s t e ś m y 

b o w i e m p e ł n o l e t n i m i i o b e j d z i e s i ę b e z t a k i e g o r z e c z o w o m a ł o p o i n 

f o r m o w a n e g o o p i e k u n a ; t e m b a r d z i e j , ż e s a m i n i g d y s i ę n i e n a r z u c a m y , 

i n i e m i e s z a m y s i ę do s p r a w e w a n g e l i c k i e g o K o ś c i o ł a , an i j e g o p a s t o 

r ó w lub t e ż s u p e r i n t e n d e n t ó w . A z r e s z t ą u w a ż a l i b y ś m y za r z e c z n i e 

u c z c i w a z b o c z y ć w r z e c z a c h k o ś c i e l n y c h z d r o g i p r a w e m p r z e p i s a n e j 
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i pozwolić się reprezentować przez innowierców w zgromadzeniu, gdzie 
zasiadają ludzie o najrozmaitszych odcieniach i przekonaniach religij
nych — tak jakobyśmy stali przed synodem jakim. 

Nieproszonemu i niepożądanemu adwokatowi naszych spraw reli
gijnych zdaje się Kościół katolicki być „instytucyą świąteczną'1 (Sonn-

iagsinstitut), która ma służyć do osiągnięcia aspiracyj narodowościo
wych. Byłoby to nie „służbą bożą", lecz „kultem człowieka". 

Dla nas jednak jest dom boży miejscem świętem, na którem ko
rzystamy ze Sakramentów śś., gdzie we Msz},- świętej czerpiemy łaskę 
Chrystusa, gdzie przez słowo boże, nie podlegające żadnym granicom 
mowy ludzkiej, znajdujemy naukę, pociechę, siłę i otuchę. Jeżeli na 
jednego duszpasterza przypada kilka tysięcy wiernych, którzy żądają 
od niego w jednym dniu Sakramentów Św., na których intencyę ten 
kapłan na czczo około południa dopiero Mszę św. odśpiewuje, lub ka
zanie głosi, to musiałby się on chyba dwoić i troić, gdyby miał w dwóch 
językach przemawiać w jednym i tym samym kościele. 

Nie pozostaje zatem nic innego — chociaż jest to bolesnem — 
jak uwzględniać liczbę katolików, Polaków i Niemców, przy wygła
szaniu kazań — i tu przyznać musimy, że Niemcy katolicy wszędzie 
są korzystniej postawieni od Polaków. Radykalną pomoc może tu 
przynieść jedynie budowa nowych kościołów i większy zastęp dusz
pasterzy. 

Budowy nowych kościołów nie możemy,' jednak przeprowadzić 
z powodu ogólnej biedy, a więcej kapłanów uz}7skać nie możemy także, 
gdyż ich jest za mało. Wprawdzie bogobojni dobroczyńcy z wieków 
dawniejszych postarali się o liczne alumnaty i fundusze stypendyalne, 
któreby ułatwiały słuchanie, teologii, ale w czasach obecnych — nam 
katolikom, Niemcom i Polakom korzystać z nich nie wolno. 

Dlaczego nikt tego stosunku nie skrytykuje? Dlaczego nie sta
rają się o usunięcie tych niedogodności? Cz}' podszczuwanie Niemców 
katolików przeciwko ich wdadzy nie jest w bliższej styczności z ustawą 
przeciwko przewrotowi, aniżeli rzetelne domaganie się usunięcia tej 
niesprawiedliwości? 

Podziwiamy pieczołowitość WTaszej Arcybiskupiej Mości, która 
mimo to umożliwiła, aby potrzeby Niemców-katolików zaspokojone były, 
chociaż znajdują się oni często w ogromnej mniejszości. Przyjmij za to 
Wasza Arcybiskupia Mość nasze podziękowanie, i bądź pewnym, że 
stoimy przy Tobie w miłości, czci i zaufaniu, jako przy Pasterzu przez 
Boga nam naznaczonym. Przyjmij także łaskawie zapewnienie, że w uczu-
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ciach tych wytrwamy, choćby i niepowołani krytycy mieli się jak 
najwięcej starać o podkopanie naszego wiernego posłuszeństwa i miło
ści ku Waszej Arcybiskupiej Mości. 

Gzy energiczna ta mani fes tacya , czy cyfry i da ty p rzed
łożone przez gnieźnieńskie i poznańskie władze duchowne położą 
wreszcie koniec judzen iu ka to l ików niemieckich w Księs twie prze
ciw duchownej swej władzy i polskim współbrac iom? Ż y c z y ć b y 
sobie t ego należało; znając stosunki, spodziewać się t rudno , nawe t 
po g w a ł t o w n y m tuszu , j ak iego t y m razem nie oszczędzono nie-
miecko-pro tes tanckim szowinistom. Bądź co bądź ponieśli oni 
obecnie t ak po tężną k lęskę n a całej linii, że przez pewien przy
najmniej czas będą musieli z achowywać w swych a t a k a c h , jeśl i 
nie większą sumienność, to większą — ostrożność. 

Adres n iemieckich ka to l ików poznańskich podał okazyę 
p rze różnym antypolskim i an tykato l ick im o r g a n o m do mniej lub 
bardziej dowcipnych wys tępów. Odpowiedzia ła na nie wybornie , 
i właściwe znaczenie i sku tk i adresu określi ła katol icka Koehiische 
Yolkszeituny : 

Adres 7000 katolików niemieckich archidyecezyi gnieźnieńskiej 
i poznańskiej, musi wszystkim tym zdjąć łuskę z oczu, którzy może 
jaką przywiązywali wartość do skarg pana Tiedemanna i towarzyszy 
na „macosze obchodzenie się" z katolikami niemieckimi pod względem 
duszpasterskim. Nigdy klient nie wyparł się swego adwokata w sposób 
tak zawstydzający, jak katolicy niemieccy wyparli się tych wolnokou-
serwatywnj rch patronów. 

Widać to po całej prasie fanatyków germanizacyi, jak dotkliwie 
cios ten dał się im we znaki. 

National-Zeitung i inne pisma powołują się na resztę katolików 
niemieckich, którzy adresu nie podpisali i tych uważają za prawdzi
wych reprezentantów ludności niemiecko-katolickiej w archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej. 

Co prawda, t o chcielibyśmy widzieć tych katolików, „którzy nie 
należeli do owych siedmiu tysięcy". Dlaczego nie występują publicznie, 
dlaczego nie urządzają wielkich zebrań ludowych i nie stawają po stro
nie p. Tiedemanna. Byłoby bardzo pożądanem poznać bliżej takich 
wolnokonserwatywnych szermierzy wiary. Skoro się jednak chowają za 
płot, t o widocznie wiedzą dobrze, czemu t o czynią. Jeżeli „katolicy", 
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k t ó r z y ż y j ą w m a ł ż e ń s t w a c h m i e s z a n y c h , w y c h o w u j ą d z i e c i w w i e r z e 

p r o t e s t a n c k i e j , l u b t a c y , k t ó r z y o d l a t w i e l u z u p e ł n i e s i ę t r z y m a j ą 

z d a ł a od k o ś c i e l n e g o ż y c i a , n a r a z w y s t ę p u j ą z ż a l a m i , ż e w k o ś c i o ł a c h 

j ę z y k n i e m i e c k i n i e z a j m u j e o d p o w i e d n i e g o m i e j s c a , to rob i t o w r a ż e 

n ie w r ę c z k o m i c z n e . D l a t e g o s ą d z i m y , ż e National-Zeitung n a p r ó ż n o 

p t a s z k o m t y m k a ż e g w i z d a ć . N i e z a p r o d u k u j ą s i ę c i k a t o l i c y w c a l e , 

p o n i e w a ż o w e w n ę t r z n e s t o s u n k i k o ś c i o ł ó w d o t ą d b a r d z o m a ł o s i ę p y t a l i . 

W Y B O R Y wyborach w C s a k a t h u m — o k tó rych donosi l iśmy 
w N I T R Z E , szczegółowiej w m a r c o w y m zeszycie Przeglądu — pi

sały dz ienn ik i : Większych g w a ł t ó w wyobraz ić sobie nie można . 
Otóż pomyl i ły s i ę ! S tosunkowo ba rdzo szczupła większość gło
sów, k tó ra w Csaka thurn pad ła na minis t ra oświaty dr. Wlassicsa, 
tak przerazi ła r z ą d , że przy wyborach w s łowacko-katol ickim 
okręgu n i t rzańskim pos tanowi ł zdziwiony świat p rzekonać , iż 
w j ę z y k u panującej żydowsko-pro tes tanck ie j k l ik i , s ł o w o : „nie
możl iwość" nie istnieje. N ik t znający miejscowe s tosunki wątpić 
nawe t nie m ó g ł , że k a n d y d a t par ty i „ ludowej" , hr. J a n Zichy, 
ma z góry zapewnioną olbrzymią większość ; tymczasem wy
b rany został podsekre ta rz s tanu w minis te ryum spraw wewnę t r z 
n y c h , E m e r y k La tkoczy . Jak iemi „fortelami" — a b y dyploma
tycznie się wyraz ić — został wybrany , t ego c iekawy obraz przed
łożył w pesz teńskim par lamenc ie cały szereg posłów, naocznych 
świadków ni t rzańskich skanda lów. Przeszło 1000 wyborców 
wpros t nie dopuszczono do u r n y ; silne ko rdony wojskowe po
ws t r zymywały zdążających z okolicy wieśn i aków; żandarmi , p o -
licyanci, żołnierze t rzymal i w y b o r c ó w długie godz iny za mias tem 
na deszczu i chłodzie, a nas tępn ie nakazywal i im się rozejść do 
domów, a opornie jszych aresztowali za opór władzy. P r zewodn i 
czący p rzy wyborach , g łośny dziś w całych W ę g r z e c h Tarnoczy , 
wyrzuca ł b ru ta ln ie za drzwi każdego, k t ó r e m u z oczu dosta
teczna lojalność nie pat rzyła . 

„Tarnoczy — opowiada ł w par lamencie poseł P a z m a n d y — 
t rzymał w r ęku listę wyborców, opa t rzoną p r zy każdem nazwisku 
odpowiedniemi komenta rzami . Z w y b o r c a m i , usposobionymi po 
myśli r z ą d u , szło wszys tko g ładko i szybko. Lecz oto zbliża 
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się wyborca z ludowego s t ronnictwa. Ta rnoczy staje naprzeciw 
n iego i p y t a : J a k się n a z y w a s z ? Jeże l i b iedak j edną l i terę 
swego nazwiska inaczej wymówił , j a k zapisanem było na wyborczej 
liście, musiał na tychmias t lokal opuścić. P rzysz ła kolej na wy
borcę nazwiskiem Stit to. Ta rnoczy nie dopuścił go do głosowa
nia pod p r e t e k s t e m , że wymówi ł swe nazwisko przez j edno t. 
K i e d y k to z możliwą dokładnością nazwisko swe wymówił , za
czynała się innego rodzaju inkwizycya .—,Czem się za jmujesz? '— 
,Gospodars twem' . — ,A chodzisz t akże do innych n a zarobek ?' — 
,Chodzę' . — .Zatem — rozs t rzygał prezes — je s t e ś wyrobnik iem 
a nie gospodarzem i nie masz p rawa do głosu' . D o stołu pod
szedł wyksz ta łcony młody człowiek biskupi, leśniczy z dóbr 
Zsere i przedstawi ł się komisyi j ako biskupi strzelec. Prezes 
Tarnoczy odpa r ł : Zap i sany pan j e s t e ś j a k o l e śn iczy : s t rzelec to 
nie leśn iczy; s t rzelcem może być każdy , bo polowanie nie j e s t 
zajęciem, ale rozrywką. — Na mocy t ego a rgumen tu , b iskupi leśni
czy również do u r n y się nie d o s t a ł . . . Z pomocą tak ich sztuczek 
ob rabowano przynajmnie j 60 p rocen t wyborców z przysługują
cego im prawa g ł o s o w a n i a . . . Ale i te sztuczki zby t męczyły 
pana prezesa. Nakazał więc s łużącemu, aby p rędko sprowadzi ł 
do lokalu wyborczego t rzy opozycyjne gminy, k t ó r y m wyzna
czono s tanowisko odległe o dobre pół mili, i ze s tanowiska t ego 
nie dozwolono im się na k rok r u s z y ć ; służący poszed ł , a za 
t rzy minu ty w rrócił meldując, że nigdzie żadnego wyborcy nie 
z n a l a z ł . . . "W" t en pros ty sposób całe t rzy gminy nie oddały ani 
j e d n e g o głosu". 

Pięciu innych mówców dorzuciło do t ych szczegółów 
mnós two innych, równie, a może i bardziej cha rak te rys tycznych . 
O prawdziwości tych szczegółów n i epodobna wątp ić ; sam zresztą 
rząd pośrednio do nich się p r z y z n a ł , nakłaniając w y b r a n e g o 
w Nitrze L a t k o c z e g o do złożenia, z takiemi wysi łkami uzyskanego 
manda tu , aby w t en sposób przeciąć dalsze, a rcykompromi tu jące 
ś ledztwa i wywody . To pewna, że skandal wywołany n i t rzańsk im 
„ ta rnoczyzmeni" — j a k dzienniki węgierskie nieprzebierającą 
w ś rodkach pressyę wyborczą n a z y w a ć zaczęły — raczej pomógł , 
niż zaszkodził młodej , ale ba rdzo czynnej pa r ty i katol icko- ludo-
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wej . Nowej zachę ty do energi i i wytrwałości w podję tem za
daniu dodał jej l ist pap ie sk i , p r ze s ł any na ręce hr. Z i c h e g o : 

Zasmuca nas nadzwyczajnie — czytamy w tem piśmie — 
L I S I I A i z . o k o t i A ^ s p r a w ę katolicką w kraju waszym, która od św. Szcze-

PAPIESKA. IZ ~S ^ J > 

pana nieprzerwanie kwitła, wystawiono obecnie na tak liczne 
niebezpieczeństwa... Dziękujemy wam, żeście wszystkie swe siły wytę
żyli, aby katolickie uczucia Węgier obudzić i bronić świętej katolic
kiej sprawy. Tem radośniej wypowiadamy wam Nasze uznanie, że coraz 
liczniejsi są ci, którzy popierają wasze usiłowania. Szczególnie zaś cie
szy Nas dokonane zjednoczenie katolików ku obronie w węgierskim 
sejmie praw religii i małżeństwa. Tobie, kochany synu, winszujemy 
serdecznie, iż kierownictwo tego związku objąłeś wspólnie z szlache
tnym hrabią Mikołajem Esterhazym, ponieważ właśnie dajecie najstal-
szą rękojmię, że za waszą przyczyną obudzone nadzieje uchylenia do
legliwości, grożących katolikom, będą spełnione... Całkowicie pochwa
lamy i przyjmujemy wasze postanowienie, o którem otrzymaliśmy ró
wnież wiadomości, że dla popierania sprawy katolickiej i nowego stron
nictwa założone będzie osobne dziennikarskie wydawnictwo. Zarówno 
dla ciebie, jak dla wszystkich innych pracowników w tem piśmie, 
niech będzie zawsze decydującą ta zasada, że nigdy nie należy uchy
lać się od rad waszych biskupów, ani nadwerężać ich powagi. Ró
wnież powinniście jak najbardziej troszczyć się o to, iżbyście—jak to 
już nieraz zalecaliśmy publicystom — w słowach byli umiarkowani, sza
nowali władze państwowe, działali zgodnie ze zwierzchnością kościelną, 
zwłaszcza zaś z Apostolską Stolicą. Nieznużenie i bez żadnego za
niedbania pracujcie wszędzie tam, gdzie coś dobrego uczynić możecie 
dla ojczyzny waszej i dla powagi katolickiego Kościoła! 

P i smo papieskie zadało s tanowczy k łam p o d s t ę p a m i do
niesieniom l iberalnych organów, j a k o b y Ojciec św. z niechęcią 
i bojaźnią spoglądał na organizujące się w W ę g r z e c h szczerze 
katol ickie s t ronnic two. Al lokucya, wygłoszona na konsys torzu 
o d b y t y m 18 marca , położyła ze swej s t rony raz na zawsze ko
niec szerzonej uparc ie legendzie o przec iwieńs twach zachodzących 
między „świa t łym" Papieżem, a „c iemnem" węgiersk iem niższem 
duchowieńs twem, i u legającym mu, acz niechętnie , ep iskopatem. 

To, czegośmy się obawiali, ziściło się rychlej, niż można było 
przypuszczać. Tak zwane śluby cywilne wprowadzono na Węgrzech 
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jako ustawą nakazaną formę małżeńskich związków. Wprawdzie nie 
zakazano zawierać ślubów podług obrządku katolickiego, ale legalność 
małżeńskiemu związkowi nadawać ma według ustawy węgierskiej jedy
nie akt, dopełniony przed urzędem stanu cywdlnego. Biskupi uczynili 
wszystko, co było w ich mocy, aby uchylić zło, które z tego wyniknie 
dla Kościoła i państwa. W tej sprawie wiernie stało przy nich całe 
duchowieństwo i z gorliwością zupełną starało się powstrzymać sejm 
od błędnego kroku i utrwalić go na drodze, którą w rzeczach wiary 
kroczyli przodkowie. Ta walka o najświętszą i najsprawiedliwsze sprawę 
okazała się jednak daremną. Zwyciężyli ci, którzy od dawna już usi
łowali zdjąć religijne piętno z obyczajów społecznych, a państwo wę
gierskie wtrącić w odmęt tak zwanych nowych idei. Niemniej przeto 
koniecznem jest dalej bronić religii, której Węgry zawdzięczają prze
ważnie siłę swej organizacyi i sławę swego imienia, — i której często 
z podziwienia godną odwagą bronili od wszelkich nawałnic, kiedy 
straszliwi nieprzyjaciele bili w to państwo, — i którą wreszcie znaczna 
część narodu zachowała do dziś w nieskalanej czystości, a walczyła 
o nią z hartem, jak właśnie trzeba walczyć o najwyższe dobro. 

Nie jest dziś Naszym zamiarem szczegółowo tłumaczyć, czem są 
te węgierskie ustawy. Nasi poprzednicy, w różnych czasach, wyjaśniali 
to dokładnie, jak prawda tego wymagała, a My sami na innem miejscu 
wykazaliśmy istotę chrześcijańskiego małżeństwa podług pojęcia wiecz
nej i niezmiennej nauki Kościoła. Nie pomijamy jednak i tej okolicz
ności, aby zgodnie z Naszym obowiązkiem wypowiedzieć to, co po
trzebne. Ci, którzy powołani są do sądzenia o tych sprawach, przy
znać muszą, że niebezpiecznie i niesprawiedliwie jest zmuszać katoli
ków do takiej formy małżeństwa, którą Kościół stokrotnie potępił. 
Cywilne kwestye, wynikające z małżeńskiego pożycia, należą do władz 
świeckich; słuszną i sprawiedliwą jest rzeczą, aby one były im zo
stawione. Natomiast prawo łączenia stadeł należy wyłącznie do Ko
ścioła, ponieważ moc kojarzenia nadał mu Chrystus Pan, odbierając 
małżeństwu charakter związku fizycznego, albo kontraktu, a podno
sząc je do znaczenia sakramentu. Zbyteczna tu jeszcze wspominać 
o chrześcijańskim dogmacie, ustanawiającym jedność małżeńską i nie-
rozwiązalność tego węzła. Jeśli odrzucone będą te dwa warunki, to zni
knie sama podstawa, na której Jezus Chrystus ufundował chrześcijań
skie państwo i chrześcijańską rodzinę. Nie dane jest żadnemu czło
wiekowi bezkarnie łamać boskich przykazań. 
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W budżetowej komisyi pa r l amen tu wiedeńskiego po -
DUCII R E L I G I J N Y . 

w ARMII ruszyło ki lku pos łów: br. Morsey, K l u n i Kozłowski , 
A u s T R Y A C K i E . . ' . wa^n^ ^ bardzo na czasie będącą sp rawę t roskl iwszego 

p ie lęgnowania ducha rel igi jnego w wojsku. W s z y s c y mówcy zgo
dzili się, że n i ezbędnem j e s t zaprowadzić pewne reformy w in-
s ty tucyi woj skowych kape l anów i s ta rać się o pomnożenie z b y t 
szczupłej ich l iczby. Szczególnie złe wrażenie wywołują marsze 
wojskowe w niedziele i święta. Katol icki żołnierz powin ien mieć 
możność wys łuchania mszy św. w dzień świą teczny; p r zy dzi
siejszych s tosunkach wype łn ien ie t ego obowiązku sumienia j e s t 
często wpros t n i emoż l iwem, a przecież nie p rzeds tawia łoby to 
zby t wielkiej t rudności , aby kapelani towarzyszyl i i na m a n e w r y 
swym pu łkom i odprawial i dla nich mszę polową. Dziś zwłaszcza, 
wobec w y t ę ż o n y c h usi łowań par ty j p r z e w r o t o w y c h , nie można 
obojętnie spog l ądać , czy żołnierz w czasie s łużby wojskowej 
zachowa czy straci w ia r ę , a z wiarą sumienie. 

Ks. Jan Badeni. 

Z Wiednia. 
Misya w kościele św. Szczepana. — Wybory do rady miejskiej. — Vaterland 

o ostatnim liście biskupów galicyjskich. — Odczyt ks. Pawdickiego. 

Tempom mułanłur. Któżby się spodziewał za Józefa II . , po jego 
patentach, iż w starożytnym tumie św. Szczepana odprawiać się będzie 
misya, i to z taką okazałością, przy najliczniejszym współudziale wier
nych. Misya ta, rozpoczęta w sam dzień św. Józefa, gromadziła tysiące 
katolików koło słynnej kazalnicy, z której przez czternaście dni nie
zmordowani OO. Jezuici: Abel, Kolb, Forster i Widmann słowo boże 
z zapałem głosili. Pomiędzy słuchaczami z rozmaitych stanów zauważono 
również i członków domu panującego. Na konkluzyę misyi, którą odprawił 
J E . ks. kardynał Gruscha, zebrało się około 50 tysięcy ludu. Jeśli 
zważymy, że i konfesyonały, w których dwudziestu kapłanów do późnej 
nocy spowiedzi słuchało, były formalnie oblegane, to istotnie zawołać 
nam przyjdzie: Bogu dzięki! Tempora midantur. Przez te dnie łaski 
bożej nowy duch wstąpił do starożytnej świątyni, w której nie brak 
reminiscencyj józefińskich, bo któż tu o tem nie wie, że owi dwaj 

p. p. T . XLVI . 20 
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Cherubini wielkości naturalnej, adorujący Sanctissimum, w głównym 
ołtarzu, byli ze szczerego srebra, i że dopiero duch józefiński ich usunął 
a zastąpił drewnianymi. W katedrze na Wawelu było aniołków, które 
unosiły trumnę św. Stanisława, za wiele — tu w Wiedniu, były one za 
wspaniałe, by się nie miały podobać. 

Das Gesprdcli des Tages tworzą tu wybory do rady miejskiej. 
Niektóre dzienniki zwą je Sedanem dla partyi liberalnej, i to nietylko 
do rady miejskiej, lecz i do Rady Państwa, Wyrażenie to jest trochę 
przesadne. Faktem jest, że antysemici liczą obecnie 63 mandatów, a li
beralni z dzikimi 7 4 . Jeden z dzienników francuskich wyraził się, że 
na czele partyi antysemickiej stoi kler w Wiedniu. Nie ulega wcale 
wątpliwości, że tak wyższy jak i niższy kler brał w głosowaniu liczny 
udział, lecz kierował się przytem zasadami chrześcijańsko-socyalnemi 
a nie antysemickiemi. Pewnem jest również, że wielu malkontentów 
z obecnego rządu w radzie miejskiej, z antysemitami głosowało, zwłaszcza 
że przyłączenie przedmieść do Wiednia, które liberalni przeforsowali, 
dotąd nie przyniosło żadnej korzyści obywatelstwu, prócz zwiększenia 
ciężarów. Z początkiem maja rozpocznie nowy magistrat swe urzędo
wanie, które z wielu względów będzie interesujące. 

Wystąpienie episkopatu galicyjskiego obrz. lać. przeciw zgubnej 
działalności ks. Stojałowskiego komentuje organ katolicki Yaterland w ten 
sposób: Najniebezpieczniejszemi błędami są te, które się pojawiają pod 
zasłoną prawdy. Dziś, gdy cały świat polityczny socyalizmem się zaj
muje, najzgubniejszemi są tak zwane socyalne tezy, co do których so-
cyaliści wmówić czasem naiwnym usiłują, że Kościół katolicki głosił 
je i nauczał. Pożałowania godni są ci, którzy takich fałszów słuchają, 
chwytając się środków, które im rozgoryczenie i zgubę przyrnoszą. Z tego 
względu obowiązkiem jest czuwających nad prawdą Kościoła przestrze
gać lud przed takiemi osobami i czasopismami. W Galicyi starał się 
ks. Stojałowski od kilku lat wrócić ludowi mniemane prawa przyro
dzone, i rozwijał w tym kierunku agitacyę i słowem i czynem. Również 
i w Wiedniu miał on mowy na paru zebraniach, a niektóre dzienniki 
katolickie, często w dobrej wierze, bronić go usiłowały. Najprzew. Bi
skupi galicyjscy czuli się spowodowanymi wykazać owe kręte drogi, 
któremi ks. Stojałowski lud polski na manowce, pod płaszczykiem re
ligii, sprowadzić usiłował; dlatego list ów pasterski ma doniosłość 
wielką nawet i poza granicami Galicyi.— Gdyby7 deputowany do Rady 
Państwa socyolog, ks. Szejcher, wprzód ten list pasterski był odczytał, 
pewnoby był w sprawie Stojałowskiego w Radzie Państwa nie wniósł 
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interpelacyi, bo nie można przypuścić, by profesor seminaryum św. Hi
polita (St. Pólten), znany ze swych zasad chrześcijańsko-socyalnych, 
zastosowanych do nauki Kościoła, miał się identyfikować z nieprzyja
ciółmi Kościoła. Zdaje się, że ks. Szeicher jako nieprzyjaciel koalicyi, 
ma żal do Polaków, i że szedł na lep i tu po probostwach dawniej 
rozrzuconej mniemanej obrony Stojałowskiego, w języku łacińskim i nie
mieckim, w której tenże przedstawił swój przedostatni proces jako 
niesprawiedliwy. List pasterski otworzy teraz niejednemu oczy. 

W Towarzystwie Leonowem odbył się w poście szereg odczytów 
apologetycznych. Ostatni odczyt miał profesor uniwersytetu krakowskiego 
ks. dr. Stefan Pawlicki, znany tu już dawniej z odczytów o Renanie. 

Ks. K. Rychlik. 

Z horodeńskiego powiatu. 

I . 

Od Kołomyi począwszy, jadąc w południowo-wschodnim kierunku, 
wjeżdża się bitym krajowym gościńcem w tak zwany „durny kąt", na 
północ wzdłuż Dniestru się ciągnący. Dlaczego kąt ten tak nazwano, 
nie wiem, tu lud nie głupszy, jak gdzieindziej u nas, owszem, jak wogóle 
nasz lud, ma dużo zdolności do wszystkiego, i kąt ten zapadły wydał 
ludzi, zajmujących w kraju wybitne stanowiska. Podobno nazwano ten kąt 
tak dlatego, że pierwsze wrażenie sprawia niemiłe, głupio się robi 
każdemu, kto tędy pierwszy raz przejeżdża. Okolica od Kołomyi do 
Zaleszczyk jest jednostajna, dołami i pagórkami naprzemian poprzerzy-
nana, istna potężna, długa, zębata piła. Z góry na dół i z dołu do góry 
toczy się po gościńcu mocno kuty, pocztowy wózek; jedzie się w nim jak 
po śniegu i grudzie, tak trzęsie niemiłosiernie, siedzący w wózku po
dróżny chroni obtłuczone należycie boki, i cofa się z respektem, jak 
może najdalej od ścian wózka, aby nie mieć z niemi najmniejszej stycz
ności. Cały organizm w rucha, za to okolica, jak daleko okiem za
sięgnąć, w spoczynku. 

Począwszy od Gwożdźoa, coraz mniej drzew i wody; drogi po
zbawione ozdoby zielonego wianka, ciągną się długim białym pasem, 
nakształt bladej gąsienicy. Rozglądasz się wokoło, patrzysz, zamykasz 
oczy, i na nowo otwierasz, a tu milami jedno i to samo widzenie 
prześladuje cię i towarzyszy natrętnie, jak zmora, którą trudno spędzić 

20* 
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z oczu. Kręcisz się niecierpliwie w wozie pocztowym, jak wróbel zam
knięty w samotrzasku, podrzucasz się niechętny na siedzeniu, spluwasz 
niesmacznie, jak po sporym łyku octu i z niechęcią wzdychasz: 

— Ach, kiedyż ta nudna jazda się skończy! 
Jednostajność tę nużącą, wśród której opływa się obficie chyba 

w to, że boki są w ustawicznych obrotach, ile razy wóz w jamę za
padnie, lub na ostry szuter zajedzie, przerywają dość rzadko porozrzu
cane wsie, których dachy słomą kryte kurzą się na wszystkie boki od 
dymu; pozbawione kominów, mają owe dachy w strzesze jeden lub 
dwa otwory, któremi dym na zewnątrz się wydobywa — komin pro
wadzi od ogniska jeno do powały, stąd rozchodzi się dym swobodnie 
po całym strychu, a dwoma bocznemi owalnemi; otworami na dwór; 
ponieważ mu tych bocznych ujść za mało, więc buja sobie którędy 
chce i wychodzi którędy się przepchać może, i którędy mu najwy
godniej. Gdy na dworze niepogoda, dżdżysto i mokro, wydobywa się 
dym z pod rąbków strzech i długiemi płachtami łączy je z ziemią, ota
cza sinym obłokiem chaty naokoło, tak iż ścian nie widać, ani strzechy, 
jeno ścielący się dym. Ledwie gość wpatrzy się z pewnem zaintere
sowaniem w te chaty i dymy, wnet niemile drażnią mu powonienie 
szeroko i daleko na wszystkie strony rozlegające się wyziewy spalo
nego nawozu, którego tu na opał używają: podróżny ze wstrętem 
odwraca głowę od strony, w której się dymi. Spragniony wzruszeń, 
w momencie tak jest obfitościąi ch zelektryzowany, iż łzy mu w oczach 
stają. Po przebyciu szczęśliwie osady, którą zamieszkują ludzie, można 
spokojnie po wrażeniach spoczywać, nic nie dojrzysz jeno słupy tele
graficzne i długi biały gościniec, i naprzemian to dół, to pagórek, aż 
do ostatniej stacyi pocztowej. Kto przyzwyczajony do gór i lasów, 
ten pierwsze wrażenie przygnębiające odnosi; kto powierzchownie ten 
zakątek ogląda, nudzi się, doznaje wstrętu; kto gruntownie go bada, 
znajdzie tu także rzeczy, które mogą obudzić zajęcie. Przypatrzmy 
się naprzód ludowi — lud, to grunt wszystkiego! 

Naprzód ubiór. Chłopi noszą w lecie na głowie słomiany kapelusz, 
który stroją chłopcy7 bardzo pięknie i malowniczo w pawde pióra, w kwia
towe wianuszki i gałązki drzew szpilkowych, te bowiem tu są rzad
kością, i układają je naokoło przez całą wysokość cylindra. W zimie 
noszą na głowie czapki, w formie czepków, pod brodą zapinane, suknem 
lub skórą po wierzchu kryte, brzegi czapek, około głowy i twarzy 
lisiem futrem obłożone, tworzą kosmatą brodę, coś niby jak u rudego 
wyjca jak nas to w szkole uczono. Na śmiertelnej pościeli, a raczej na 
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katafalku, dostaje każdy, choćby jednodniowe dziecko płci męskiej, czarną 
baranią czapkę na głowę, w tej spoczywa w trumnie i chowa się. Roz
miar czapki z rozmiarem głowy często są w największej niezgodzie — 
ale to nie bierze się w rachubę. Reszta ubrania: w lecie serdak, to 
jest czarna, wełniana gunia, zarzucona gdy gorąco na opaszki. a pod 
szyją twardo spięta; w zimie idzie pod serdak kożuch, w lecie i w zimie 
przy domowych zajęciach używają mężczyźni i kobiety keptarków (są 
to kożuszki krótkie, do pasa sięgające, bez rękawów); inne części 
ubrania robią z domowego płótna — z wyjątkiem „sztanów", spodni, 
które zrobione są z grubej białej wełny, czasem czarnemi nitkami prze
platanej. Chodaki już całkiem z mody wyszły. Dziewczęta stroją, jak 
wszędzie, odkryte głowy kwieciem; wszczepiają, wszystkie bez wyjątku, 
w kosy, które zawsze naokoło głowy okręcają, jakby obręczą, dwa 
czerwone grube wełniane sznurki, które od uczesanych włosów bardzo 
pięknie odbijają; w nadzwyczajne uroczystości, np. wesele, robią na 
głowie dziewczyny bardzo piękną koronę z pozłotki. Osobną ozdobę 
w lecie stanowią u dziewcząt i niewiast wyszywania w kratki różno
kolorowe, na rękawach koszul umieszczane, ciągną się one od ramienia 
począwszy wrzdłuż rękawów, buchasto spadających, są bardzo piękne, 
trwałe, bo wełna farbowana nigdy tu barwy nie traci. Za spódnicę 
używa każda z niewiast prostej, wełnianej, brunatnej płachty z czer
wonym szlakiem u dołu, u góry przyT pasie w rąbki zebranej i do pasa 
przymocowanej, która ma tę dogodność, że gdy się znosi na jedną 
stronę, można ją na drugą bez nicowania odwrócić. Z przodu jest ta 
spódnica od góry do dołu otwarta, dwa przeciwne końce niezeszytej 
sukni schodzą się na przodzie razem, a dla oszczędzenia jej, podpinają 
się oba wolne końce w górę i za pas wpinają, bez względu na porę 
roku. W zimie najpiękniejsze twarze szpeci chustka, którą niewiasty 
i dziewczęta podwiązują sobie brody, jedne na gołe głowy, drugie na 
owinięte starannie chustką, nieraz białej barwy; zawiązują pierwszą 
chustkę, zwykle czerwoną, w guz na czubku głowy, tuż nad czołem, 
szerszą podstawę chustki pod brodę podkładając, co nadaje im pozór, 
jakby wszystkie zęby bolały, i szpeci je w zimie, tak jak czapki męż
czyzn, zupełnie bowiem są w nich podobni do obrośniętych niedźwiedzi. 
Przedtem, co bogatsze niewiasty, ubierały się w buty z kolorowej skóry, 
żółte, czerwone, teraz to z mody wychodzi. Utrzymały się dotychczas 
kolczyki, które każda niewiasta nosi, choćby najuboższa. 

Szczególniejszą troskliwością otaczają ciała umarłych: zmarłe 
dziewczęta stroją w korony z pozłotki, mężczyzn golą, bardzo schludnie 
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i czysto trupa ubierają, dopóki ksiądz trumny nie pokropi święconą 
wodą, ciała w nią nie kładą; dzieciom kładą na palec woskowy 
pierścień, wszystkim bez wyjątku małą świeczkę woskową w rękę. 

Rola nadzwyczaj tu urodzajna, pszenica, lucerna, tytoń, konioz 
rośnie bujnie, jak las; kukurydza sieje się i dojrzewa, stanowi też naj
ważniejszy produkt, którym potrzeby domowe się opędza. Na niej 
wypasają bezrogie, takiego pięknego gatunku i tak udatnie, że każdą 
sztukę można posłać na wystawę. Pastwisk tu mało, bydła rogatego 
nie trzymają, nabiału dostać trudno, za to trzymają owce i konie do 
pracy; paszy z roli jest poddostatkiem, szczególniej słomy, łąk za to 
brak zupełny, słomy huk, całe stogi, wielkie jak chałupy, szerokie jak 
obronne twierdze, czekają wymłotu z jednego roku na drugi, i u bo
gatszych zrastają w brogu. Dla obfitości darów bożych lud jest leniwy i do 
pracy i do myślenia ciężki; nim się ruszy, to robi mu to taki ambaras, 
jakby był do ziemi przygwożdżony, wiecznie stoi i drzemie, zamyślony 
o niczem, można go dziesięć razy najechać i przejechać nim się obróci, 
będzie stać godzinami, bez życia i ruehu; nim zapytany odpowie, trzeba 
sporo czekać. Kobiety z workami przewieszonemi przez plecy wysta-
wają po drogach i rynku i wytrzeszczywszy oczy stoją bezmyślnie jak 
mumie. W okolicach Lwowa — takie nieruchliwe egzemplarze nazywają 
mamałygą. Przebija się ta ociężałość nawet w pieśniach, których me-
lodya jest bardzo przeciągła i przewlekła. Pieśni w kościołach śpiewane 
przez przewdekłe przeciąganie takiej uległy zmianie, że straciły w me-
lodyi całą piękność swoją i charaktery. Możnaby lud tu porównać do 
pociągu ciężarowego na linii Jarosław-Sokal, tak bezprzykładnie powolny. 

Młodzież ma ochotę do tańca, zbiera się gdziebądź i kiedybądź, 
z muzyką lub bez muzyki, zawsze na otwartem miejscu i świeżem 
powietrzu, i kręci się wkoło, monotonnie, ospale, bez życia, niby mucha 
w mazi; do nabożeństwa nieruchliwa i nieskora, gdy idzie o to, aby 
choć kilka kroków do kościoła uczynić, ani rusz. Skutek tego jest ten, 
że o Bogu wie bardzo mało, przyparta jednak przed zamęściem do muru, 
bardzo łatwo potrafi prawideł wiary się nauczyć, ma bowiem dużo 
zdolności, ale uśpionych, tak jak jest dużo bogactwa w ziemi ukrytego. 

Są tu całe góry kamienia, podobnego zupełnie do trembowelskiego, 
z którego stawiają płoty i tłuką szuter na drogi: głębiej w ziemi znaj
duje się gips biały jak alabaster; oba te materyały dadzą się zużytkować, 
gdy będzie kolej, obecnie korzyści nie przynoszą, bo dowóz do kolei 
utrudniony, furą dowozić nie opłaci się do dworca kolejowego w Ko-
łonryi jest pięć i pól mili. 
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Lud w zimie przeważnie darmuje, na robotę do dworu nie chodzi, 
bo mało płacą, wdęc w długie wieczory zimowe wyrabiają w domach 
derki, chodniki na podłogi, wrorki, bądźto z kolorowych nitek wełnia-
nj^ch, bądźteż grube płótno przeplatają wełną, i na tem czas schodzi 
do wiosny. Piękne są te wyroby, trwale, mocne nie do zdarcia; prawda, 
chcąc kupić, trzeba drogo zapłacić, bo z czystej są wełny, ale też 
i warto kupić. 

Na wiosnę i w lecie czas do pracy, w polu orka, w domu młócą 
zboże na dworze, bo stodół i boiska tu niema, przygotowują z nawozu 
paliwo; robią z nawrozu placki, te rzucają na ściany płotów, pomieszkań, 
suszą do słońca i wysuszone na zimę przechowują. Drzewa do budowli 
i na opał niema; po nawozie, jako materyał do budowy i palenia, służy 
słoma; słomą zmieszaną z nawozem się opala, ze słomy pomieszanej 
z błotem buduje się stajnia, a kto biedny, i dom mieszkalny; ze słomy 
stawia się płot, gdzie jest kamień, tam buduje się stajnie i ogrodzenia 
z kamienia, a wtedy wieś i każda zagroda wygląda jak twierdza; ina
czej stawia się płot, z badyli słoneczników, słomą spojonych i słomą 
do podłużnego belka przywiązanych. Ponieważ podstawa gruntu jest 
gipsowa, drzewo tu słabo się udaje, prędko karłowacieje i koszlawieje, 
dlatego też mało je sadzą, a drzew owocowych prawie nigdzie nie 
pielęgnują, chyba po dworach, a to z tej przyczyny, że skoro korzeń 
natrafi na opokę kamienną, wnet drzewo usyeha; opłaciłoby się jednak 
nawet na te kilka lat, które drzewo wytrzymać potrafił, uprawy się 
podjąć, ale lud do wynryślenia czegoś nowego nieskory i za ciężki. 

Oczywiście, jak wszędzie po wsiach wschodniej Galicyi, tak i tu 
lud w potocznej rozmowie używa jedynie języka ruskiego, i to nawet 
po miastach, Polacy notabene z ludu, rozmawiają z sobą jedynie po 
rusku. Tu Ruś górą! wdęc po wsiach jednego Polaka od drugiego trzeba 
szukać w odległości przynajmniej kilometra, i to jak się ich znajdzie 
na jedno gospodarstwo w ilości trzech głów, to bardzo pokaźna liczba, 
zwykle tu jeden, tam znowu gdzieś jeden, jak wyspy po morzu roz
rzucone. Po polsku rzadko kiedy nadarzy się zdybać aby umieli, chyba 
pacierz, i to nie zawsze, nieraz umieją jedynie ruski. Osadzone pośród 
Rusinów mazurskie kolonie yyynarodowiły się całkowicie, tak, iż prócz 
typowych twarzy mazurskich nic w nich polskiego nie zobaczysz. Ro
dzone Mazury: Szkwarek, Jonek, Soliński, Białecki. Zajączkowski teraz 
twierdzą, iż nazywają się: Szkwarok, Jonok, Sołyńskij, Biłeckij, Za-
jaczkiwskij; imiona chrzestne ruskie jak: Iwan, Wasyl, Dmytro, po
przedziły zmianę nazwisk; małżeństwa mieszane Rusinów z Polakami 
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dopełniły wprawdzie nie formalnego przejścia „na ruskie", ale gruntownie 
wpłynęły na żywioł mazurski, tak, iż nawet poważna część Mazurów 
we wsi, bo prawie połowa, nietylko pozostała bez wpływu na żywioł 
ruski, ale sama całkowicie się wynarodowiła; obecnie ledwo pozostała 
pamięć ich polskiego pochodzenia, i to jedynie z używania języka pol
skiego przy pacierzu. Po wsiach, w których Polacy stanowią mniejszość, 
obchodzi nawet ludność polska święta ruskie. Nawet pieśni po kościo
łach śpiewane, uległy wpływowi języka ruskiego, tu rozpanoszonego; 
więe śpiewają z ruska: „Świentyj Boże, Świentyj mocnyj, Świentyj 
niesmiertelnyj" itd., „Gwiazdo morza...", „Boże wiecznyj, Boże żywyj..." 
„Kiedy ranne wstają zorze..." Jedynie kościół trzyma lud przy jego 
narodowości, ale wpływu swego odpowiednio nie jest w stanie zaznaczyć: 
co wieś to cerkiew, a nawet na jedną wieś po dwie, a kościołów bar
dzo mało; na cały powiatowy okręg śniatyński dwie tylko są polskie 
parafie, a w horodeńskim jedna parafia polska, trzy, cztery mile odległa 
od drugiej. W dodatku jest tu w zwyczaju, że pogrzeby odbywają się 
nie na cmentarzu parafialnym, ale każda wieś grzebie swoich umarłych 
na miejscowym cmentarzu: nabożeństwo z tej okazyi trzeba odprawić 
w cerkwi, stamtąd bierze Polak światło, krzyż, katafalk na pogrzeb, 
lud w ten sposób jednoczy się z cerkwią, ona staje mu się swojską, 
a od kościoła odzwyczaja, gdyż mniejszą ma z nim styczność; blizkość 
cerkwi te węzły jeszcze bardziej zacieśnia, stąd też trafiają się polscy 
parafianie, którzy ledwie raz na rok, i to do wielkanocnej spowiedzi, 
a więe z konieczności, idą do kościoła; za to wszystko, co umie czytać, 
chętniej garnie się do kościoła, niż do cerkwi. Wpływ polskiego pro
boszcza na parafian jest bardzo ograniczony. Opowiadał mi organista, 
który pięćdziesiąt lat służy przy jednym z tutejszych parafialnych 
kościołów: 

•— Zapamiętałem za mej służby w naszej parafii proboszczy sześciu, 
bardzo gorliwych, ale co z tego; ze wsi przychodzą ludzie do kościoła 
tylko wtedy, jak mają jakiś interes: na co im tego, mają w miejscu 
cerkiew! Odwykają od kościoła, a potem trudno im naukę i kazanie 
wyrozumieć, a już rozmówić się z nimi po polsku, ani rusz. Przychodzi 
nasz parafianin ze wsi do księdza swego i powiada: 

— Sława Isusu Chrystu! Proszu daty kartoczkn, aby nasz (tj. miej
scowy ruski) ksiendz, dytynu pochowały, bo pomerła. 

Nic to dziwnego—sprowadzenie własnego kapłana połączone z amba
rasem i kłopotami, a tu lud „wygodnicki". Nawet, kolenda, która gdzie
indziej moralną i materyalna przynosi korzyść, tu ani jednej, ani dru-



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 313 

giej; jest to ofiara ze strony kapłana, do której nietylko trzeba do
łożyć ze swej kieszeni, ale jeszcze w dodatku trzeba się narazić na to, że 
parafianin na wsi tuż przed nosem księdza drzwi zamknie: tak obcy 
jest lud dla swego kapłana i obrządku. Robi się co się da jedynie 
w ten sposób, że pilnuje się młodzież w szkole, i bez względu na 
liczbę i odległość trzeba pilnować szkoły w dzień zwykły a katechi-
zacyi po kaplicach w niedzielę. 

Dawniej jaką taką podporą dla duchowieństwa polskiego były 
dwory, obecnie pomoc ta upadła, dwory przeszły w posiadanie Żydów, 
którzy wprawdzie ludu nie psują, a jak szanują swoje przekonania re
ligijne, tak i obcych nie poniewierają, ale swoją drogą, żadnemu księdzu 
pomagać nie myślą, bo im to do interesu wcale niepotrzebne. Ludowi 
prostemu w sprawach wiary w głowie niejasno; chodzi do kościoła, 
do cerkwi, ale bierze też udział i w sąsiednich prawosławnych cer
kwiach na Bukowinie, z okazyi prażników, w nabożeństwie. Rusin 
święci niektóre z głównych świąt polskich, z obawy aby Pana Boga 
nie obrazić; przed księdzem idącym z wiatykiem nie klęknie, a skoro 
bez Sakramentu się jedzie, to klęka; w kościele nie wie co robić, gdzie 
się podziać, rzuca błędnemi oczyma na wszystkie strony, przed każdym 
obrazem żegna się i klęka. 

W stosunku do drobnej hałastry żydowskiej lud tu trzyma się 
twardo i odpornie, wyzyskiwać się nie daje; pominąwszy jednostki, 
częściej skarżą chłopi Żydów, niż Żydzi chłopów, i uczą Żydów rozumu. 

W ostatnich czasach starali się ruscy radykali lud wiejski wziąć 
w swoją opiekę, rozruszać, do życia pobudzić, a przedewszystkiem 
przeciw księżom zbuntować; gdzieniegdzie lud dał się rozruszać, z na
tury jednak ostrożny, podejrzliwy, surdutowcom nie całkiem dowierza, 
choć gazety radykalne po cichu czyta; niektórzy przejęli się nowym 
prądem, zwłaszcza zasobniejsi, ci otwarcie ze swemi zasadami się wy
znają, ale takich mało. Na polskich księży ruscy radykali dotychczas 
się nie rzucili. 

— My jeszcze w was trocha wierzymy, — mówią w zaufaniu 
prowodyrowie radykałów — pracujecie nad ludem uczciwie, szerzycie 
oświatę, nie zdzieracie; co do religii katolickiej dużo mamy wątpli
wości, dlatego w pismach nieraz je poruszamy. 

Słuchamy spokojnie tych wynurzeń przyjacielskich z tą niezbitą 
nadzieją, że po religii i na nas kolej przyjdzie. 

Kiedy wspominam o radykałach, nie od rzeczy będzie wspomnieć 
o jednym charakterystycznym fakcie: 
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W jednym z tutejszych dworów, który Żydzi w dzierżawie trzy
mają, służący dopuścił się zniewagi przeciw imieniu Jezusa i Maryi, 
w słowach bardzo obelżywych: usłyszeli Żydzi i o zniewagę imienia bo
żego do sądu zaskarżyli. 

(Dok. nast,). 
Ks. Rokosz. 

List pasterski Biskupów galicyjskich a pisma 
ks. Stojałowskiego. 

Kiedy chrześcijanin, kiedy zwłaszcza kapłan, zwracający na siebie 
uwagę społeczeństwa, stacza się po tej fatalnej pochyłości, której koń
cem jest odstępstwo od Kościoła i od Chrystusa — jest w tym okresie 
upadania pewien punkt, w którym przestroga zwierzchników Kościoła 
jest najpotrzebniejsza i najbardziej na czasie, tak w interesie tego sa 
mego który upada, jak i dla dobra chrześcijańskiego społeczeństwa. Gdyby 
się stoczył ów nieszczęśliwy — co nie daj Boże! — aż do jawnego buntu 
i zupełnego zerwania z Kościołem, wówczas dla niego już głos Kościoła 
byłby głosem zupełnie obcym, niezrozumiałym; dla wszystkich zaś wier
nych, nawet bez przestrogi Biskupów, jawnemby było, że mają przed 
sobą apostatę. Ale zanim taka fatalna przyjdzie ostateczność, jest faza 
przejściowa, w której człowiek już się przeciwko wiecznemu prawu 
buntuje, a jeszcze się do buntu ani przed sobą ani przed światem nie 
przyznaje; już naucza przeciwko nauce Kościoła, a jeszcze się na tę 
naukę powołuje, — zwłaszcza kiedy kościelne otrzymał wykształcenie — 
szermuje zdaniami Pisma św. i kanonami, — i majestatyczne słowa Boże, 
wplecione w namiętne wywody, słażą w jego ustach i pod jego piórem 
jako tarany do burzenia bożego porządku świata i Kościoła. 

W takiej fazie, jak każdy widzi, głos przestrzegający o tem, 
że ten człowiek czyli ten kapłan upada, jest potrzebniejszy niż kiedy
kolwiek. A od kogo ten głos wyjść powinien ? Od Biskupów. Taki 
jest Chrystusowy porządek w Kościele i taka odwieczna praktyka. 
Biskupi są z ustanowienia bożego pasterzami owczarni Chrystusowej, 
nauczycielami i stróżami wiary; na to urząd i łaskę mają, aby spo
strzegali w rejonie swoim początki złego i przestrzegali wiernych; wier
nych zaś religijnym obowiązkiem jest tych przestróg słuchać. Papież, 
w normalnym porządku rzeczy (abstrahując od apelacyi), wtedy z naj
wyższą swą powaga wkroczyć winien, kiedy Biskupi miejscowi zanie-
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dbali lub nie mogli zła w zarodzie stłumić, i fala przeskoczywszy tamy 
przez nich stawiane, ogółowi Kościoła szkodę wyrządzić może. Ktoby 
zaś nie chciał ulegać kierownictwu Biskupów dla tej racyi, że ponad 
nimi jest jeszcze Papież, tenby zupełnie przewracał Chrystusową bu
dowę; ten występowałby przeciwko całej kościelnej władzy z Papieżem 
włącznie, bo jeden jest pierwiastek władzy kościelnej i jedna zasada 
posłuszeństwa Kościołowi należnego. I dlatego bunt przeciwko Bisku
pom zawiera wirtualnie bunt przeciwko Papieżowi i logicznie (a zwykle 
też faktycznie) do niego prowadzi. 

Wobec tego, zbiorowy List. pasterski Biskupów galicyjskich, da
jący naszemu krajowi taką przestrogę względem pism i działalności 
ks. Stojałowski ego, jest czynem życia kościelnego wielkiej doniosłości. 

Już przed rokiem nieszczęśliwy ten kapłan do tego punktu był 
doszedł, że Biskupi widzieli się zmuszeni zakazać wydawane przez 
niego gazety. Powodów było do tego niestety aż nadto. Pisemka te 
szerzyły ciągle nienawiść między społecznemi klasami, miotały po
gardę na klasy przewodnie, nieustannemi obrzucały je skargami, i tą 
strawą lud wiejski karmiły. Chcemy wierzyć, że celem piszącego nie 
była nienawiść, lecz zastąpienie posłów z obywatelstwa przez posłów 
włościan, w dalszym planie polityczne podniesienie ludu i t. p.; ale 
jakikolwiek był cel, bezwarunkowo środek był zły. Przecież i socya-
liści mają cele, które w pewnej części dają się usprawiedliwić, ale 
dlatego są czynnikiem złym. że złych używają środków7, a przede-
wszystkiem bardzo podobnego szerzenia nienawiści klasowej i wiecznego 
skarżenia o nadużycia wszystkich władz i wszystkich ludzi zamożniej
szych. Socyalistów nic nie krępuje w tej akcyi, jak tylko wzgląd na 
paragrafy kodeksu karnego, ale ks. Stojałowski wiedzieć musiał, że 
społeczeństwo nie stoi wyłącznie na paragrafach i żandarmie (jak uczą 
prawnicy na Kancie wychowani), lecz na podstawach moralnych, na 
duchowej solidarności, na wzajemnem zaufaniu i życzliwości; wdęc też 
kto ten nastrój duchowy składników społecznych targa, ten — chociażby 
o paragrafy nie zav?adził i w sądzie wygrał — jednak podwaliny spo
łeczeństwa istotnie podkopuje. Ks. Stojałowski wiedzieć musiał, że 
w społeczeństwie chrześcijańskiem te moralne podwaliny są podwójnie 
święte, bo Pan Jezus je namaścił i umocnił swą życiodajną miłością: 
więc kto te podwaliny narusza, ten sam rdzeń Chrystusowego dzieła rani. 

Nie koniec na tem: społeczeństwo ma czuwającą nad sobą zwierz
chność duchowną i śwdecką. Podkopując jego podstawy, ks. Stojałowski 
spotkać się musiał z oporem obu zwierzchności, a konsekwentnie toczyć 
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z obiema walkę. Walczył też z obiema jednakową metodą, tj. rzucając 
nieustanne skargi na osoby zwierzchników, podrywając ich powagę, 
podłe nodsuwając im cele, a z błotem mieszając podrzędne organa, 
które wiernie przy nich pełniły swój obowiązek. Jaki skutek musi mieć 
między wiejskim ludem taka propaganda?! Smutno jest czytać w Wieńcu 

i Pszczółce pełne nieuszanowania przemówienia o Biskupach i nawet 
do Biskupów — smutno czytać obelgi miotane na księży posłusznych 
swej zwierzchności, przezywanie ich „czarną policyą", podżeganie chło
pów do spisywania ich imion i podawania ich redakcyi — ale jeszcze 
smutniej, jeszcze boleśniej jest czytać w listach włościan, korespondu
jących do tych pisemek, jak się ten jad przyjmuje w ich sercach, 
z jaką bezczelnością oskarżają księży, że „samego Ojca śwr. głos lekce
ważąc (tak pisze niejaki Starsiak w n-rze 5 Wieńca), z ambon krzyczą 
na naród (czytający te pisma), zbezczeszczają go, plugawią i rzucają 
klątwy, a co najgorsza, do takich czynów u ż y w a j ą n a w e t konfe -
s y o n a ł ó w " ! — Jaki stopień obałamucenia ludu zdradza takie dotykanie 
świętości ambony, sakramentów, takie traktowanie księży uległych Bi
skupom— tj. prawie wszystkich księży naszego k r a j u ? ! . . . Mój Boże! 
do czegóż to prowadzi nasz biedny lud? 

Taki już był wogóle kierunek tych pism przed przeszłorocznym 
zbiorowym Biskupów zakazem — ale po zakazie stał się jeszcze zgu-
bniejszym. Zmieniwszy nieznacznie tytuły swych gazetek, kapłan-re-
daktor pisał dalej jak przedtem, wystawiając sobie, że przez to zadość 
czyni zakazowi Biskupów i obietnicy danej w Rzymie zaniechania tych 
pism — zapomniał snać, że w Kościele nie o formę idzie ale o rzecz, 
nie o paragraf lecz o sumienie. 

Nietylko pisał jak przedtem, ale, jak powiedziałem, gorzej niż 
przedtem. Przeszłego roku jeszcze ks. Stojałowski zajmował raczej sta
nowisko demagoga niż socyalisty, uderzał na szlachtę jako na kastę, 
ale walczył także z socyalistami, ludowi tylko polityczne przedkładał 
programy. Obecnie, pod wpływem swego zapędu i środków jakich 
używał, przysunął się do socyalizmu, tak blizko — że już doprawdy 
chwilami granicy nie widać. Spadanie nieszczęśliwego księdza, już 
dawno rozpoczęte, musiało posunąć się dalej. 

Okazyą do tej ewolucyi było wyparcie się go na polu politycz-
nem przez „Związek chłopski". Na wiecu sandeckim Związek, zrażony 
wieczną polemiką ks. Stojałowskiego z Duchowieństwem, zrywa z nim 
uroczyście, odbiera jego pismom charakter organu Związku i nowy 
własny organ zakłada. Jest to dla ks. Stojałowskiego cios śmiertelny. 
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Ale on, jak Anteusz. po każdym ciosie żywy powstaje — jeżeli nie 
w tej, to w innej postaci. Związek chłopski z nim zerwał, on zakłada 
„stronnictwo chrześcijańsko-ludowe". A że tym razem chłopi hurmem 
od niego się oddalają, on zbliża się do robotników. Począwszy od 2-ej 
niedzieli stycznia, N. Pszczółka przybiera dodatkowy tytuł: „pismo dla 
chrześcijańskich k l a s p r a c u j ą c y c h " . I nietylko tytuł, ale i treść za
czyna coraz mocniej socyalizmem pachnąć. W artykule wstępnym tegoż 
n-ru powiada ks. redaktor, że lud „chce dzisiaj nietylko chleba, ale 
i k l u c z a od s p i c h l e r z a — którym jest powszechne głosowanie". „Chleb 
mu się najpierw należy, bo on t e n c h l e b w y t w a r z a (słowo w słowo 
za Marxem). Ale i klucz od spichlerza nie potrzebuje być w ręku 
tych, co sobie biorą czelne ziarno a ludowi zostawiają poślad". I dalej 
rzuca hasło: Powszechne głosowanie środkiem do rozdzielania chleba 
tak, aby nikt nie był głodny —- z wyjątkiem tych, co nie pracują 
(tj. burżuazyi). Czego więcej chce Bebel ? — W tymże n-rze Pszczółki 
między „Rozmaitościami", znajdujemy cały szereg historyjek o robo
tnikach przymierających z głodu, o samobójstwie robotnic z rozpaczy, 
0 nadużyciach policyi... zupełnie tak samo jak w dziale rozmaitości 
Naprzodu i Nowego Robotnika, którzy wciąż tą strawą lud roboczy 
karmią. 

Ale jeszcze charakterystyczniejsze są zdania w Liście pasterskim 
przytoczone i napiętnowane. „Nie jest wolą bożą, aby jeden miał dużo, 
drugi mało, bo ziemia jest dla wszystkich... nie Bóg, lecz chciwość 
ludzka sprawia, że jeden zgarta co setki rąk zapracowały... tyde twego 
co uczciwie zarobisz, wszystko inne równa się kradzieży i jest naru
szeniem siódmego przykazania bożego". Jest to wyraźne postawienie 
równości mienia, nietylko jako aspiracyi, lecz jako zasady i prawa 
nieodzownego, i wyraźne potępienie i za kradzież poczytanie wszelkiej 
własności, oprócz tego co się osobistą pracą zarabia. Jeżeli to nie jest 
kwintesencyą socyalizmu, to czemże jest socyalizm? — A jak — pytam 
jeszcze—jak nasi włościanie i robotnicy rozumieć muszą takie zasady 
przez kajjłana-redaktora głoszone? 

Ci, którzy do Wieńca i Pszczółki pisują, do tego doszli, że lżą 
pisma, lżą kapłanów, którzy ich ostrzegają, że socyalizm grozi wierze, 
owszem otwarcie socyalistom największe względem ludu zasługi przypi
sują. Ot np. jak stylizuje te myśli, posługując się frazeologią z Wieńca 
1 Pszczółki zaczerpnięta, niejaki Adam Klimczak (w dodatku do n-ru 9 
Wieńca): „A ty Dzwonku, ty lizuniu stańczykowski, co mówisz, że so-
cyaliści chcą odebrać ludowi wiarę... toć przecież nieprawda, bo lud 
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przywyknięty do kapłanów i do Kościoła, i ich (socyalistów) słucha. 
Ale też umie już odróżnić złe od dobrego. A ty niegodny Związku 
co mówisz, że kto słucha socyalistów, kto się z nimi łączy, ten robi 
szkodę Kościołowi i sam sobie i swojej ojczyźnie, to nieprawda, bo 
któż żąda prawa głosowania, ustawy drogowej, łowieckiej, porównania 
obszarów dworskich z gminami? kto, jeśli nie socjaliści? Precz Noiey 
Związku za siódmą górę, z twoim ulubionym Krakusem, na śmiecisko 
lizuniu stańczykowski!..." I kończy się ten list przytoczeniem słów 
ks. Stojałowskiego, które do tych szaleństw imię Boga i powagę pa
piestwa, niby pieczęć przykładają: „Ufajmy... i nie dajmy się! z nami 
Bóg, bo z nami Namiestnik boży!" 

Nic dziwnego, że po takich awansach ze strony redakcyi Wieńca 
i Pszczółki urzędowy organ socyalizmu Naprzód czuł się także w obo
wiązku zbliżenia się do ks. Stojałowskiego, i zwłaszcza z okazyi jego 
procesu cieszyńskiego ciepło o nim przemówił. A nawet Przyjaciel ludu. 
w którym jeszcze więcej tkwi wstrętu do księżej sukni niż socyalizmu, 
i który na dawne przymilania się ks. Stojałowskiego, warczeniem od
powiadał, teraz się jakoś dla niego udobruchał: do tego doszło, że 
w tej chwili p. Stapiński opiekuje się notorycznie Wieńcem i Pszółką. 
Takie zbratanie się jest, dla nieszczęsnego księdza zasłużoną niestety7 

karą — i oby mu była przestrogą! Nic też dziwnego że Biskupi pod 
jeden zakaz podciągnęli pisma ks. Stojałowskiego razem z pismami 
socyalistycznemi Naprzodem i Przyjacielem ludu. 

Więcej jeszcze powiedzieć muszę: działalność ks. Stojałowskiego 
jest pod jednym względem zgubniejsza nawet od działalności socyali
stów — i to pod ważnym względem. Oni przemawiają tylko do namię
tności ludu, on idąc w tymże kierunku, potrąca w7ciąż strunę najszla
chetniejszą w duszy ludu, bo strunę religijną. O tyle więc jest mocniej
szy i niebezpieczniejszy od nich. Nietylko wciąż się powołuje w swych 
polemikach na swój charakter kapłański, ale posługuje się świętościami. 
które kapłaństwo złożyło w jego rękach. Słowa, które Pismo św. mówi 
bogaczom, aby skarcić ich zbytki i przynaglić ich do miłosierdzia, on 
predykuje ubogim, aby budzić w nich zawiść i pogardę dla możnych: 
słowa zaś, któremi Pismo do ubogich przemawia, ucząc ich cierpliwości, 
pracy, godzenia się z wolą Bożą, podnoszenia myśli do nieba, gdzie 
ich czeka królestwo — te słowa, które kapłan piszący dla ludu przede-
wszystkiem powinienby wpajać, w jego pismach są całkiem pominięte. 
I w taki sposób, z prawdziwych słów Pisma układa się nauka dyame-
tralnie Pismu św. przeciwna (co zresztą nie jest nowiną w dziejach 
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Kościoła). Ot np. w 3 n-rze JV. Pszczółki, pisząc do ludu o stajence 
Betleemskiej, zamiast mówić o pokoju, który zwiastowali anieli, on prawi 
o krzywdzie, która się ludowi dzieje, że zamiast stać na przodzie, 
przed mędrcami, stoi na tyłach. — W n-rze ('•> N. Wieńca, po gwałto
wnej odezwie, w której z więzienia werbuje chłopów do nowego „To
warzystwa chrześoijańsko-ludowego", aby składali po 50 ct. na jego pisma, 
kończy rzecz słowami św. Pawła, nazywając się „więźniem Chrystuso
wym" i świadcząc się, że „ani przeciwko zakonowi ani przeciwko cesa
rzowi nic nie zawinił". — W n-rze 6 N. Pszczółki wprost komentuje 
psalm IX. „dla pociechy, jak powiada, swoich czytelników pracujących, 
a p r z e s t r o g i tych, którzy podejrzewają jego prawowierność". A jak 
komentuje? Najprzód łaje księży, którzy mówią brewiarz, a na to uwagi 
nie zwracają. Potem psalm, opiewający o sądzie i sprawiedliwości bożej, 
tak wykłada, jakoby wyłącznie krzywdy ubogich (anie także ich grze
chy) były przedmiotem tego sądu i jakoby wymiar sprawiedliwości 
jeszcze na ziemi nastąpić musiał.—W n-rze 8 N. Pszczółki, zdając sprawę 
z zasądzenia swego w Cieszynie, przyczepia do niej słowa Chrystusowe: 
„Ta jest godzina i moc ciemności. Ale ufajcie Temu, który powie
dział: ,Jam zwyciężył świat 1". — W n-rze 8 znów N. Wieńca, biorąc 
assumpt z listów pasterskich o poście, puszcza się na osobliwe tłuma
czenie tego przykazania, które od kiedy Kościół Kościołem pewnie 
nikomu na myśl nie przyszło. Otóż Kościół każe w czasie postu nie 
jeść mięsa — ale nasz lud cały rok mięsa nie je — co stąd wynika? 
Chyba to, że Kościół po macierzyńsku postępuje, nie chcąc obarczać 
ograniczeniem w jedzeniu tych, którzy cały rok lichą i ledwo dosta
teczną strawę mają, a całe brzemię tej pokuty wkłada na tych, którzy 
dobrze jedzą. — Gdzież tam! Ks. Stojałowski wyciąga stąd wniosek, 
że każdy powinien mieć zwykle przez cały rok mięsa do sytości, że 
taka jest „myśl Kościoła", takie znaczenie tego przykazania, inaczej 
to przykazanie Kościoła -byłoby „przedrzeźnianiem najmniejszych jego 
dziatek!" Więc (konkluzya) wy Biskupi i księża, którzy; predykujecie 
post, starajcie się o to, żeby każdy miał codzień mięso na stole — to 
jest wasz obowiązek. A wy wszyscy, którzy dotąd codzień mięsa nie 
macie, wiedzcie, że się wam krzywda czyni! — Smiaćby się chciało, 
gdyby nie była rzecz tak bolesna, jak jest zatruwanie duszy ludu, 

Nakoniec, co w Liście pasterskim doskonale jest wyłożone, samej 
promiennej osoby Ojca chrześcijaństwa czepia się nieszczęsny ks. Sto
jałowski, nie żeby mu paść do nóg z wyznaniem: Pater, peccaei, ale 
żeby pokryć rąbkiem jego białej szaty swą antykościelną, zganioną 
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w Rzymie, zakazaną w kraju robotę. W tym sensie usiłuje on tłuma
czyć papieskie błogosławieństwo, które się nikomu proszącemu nie od
mawia. Do takiej nawet małostki się posuwa, że tytuł monsignora, 
który mu w imieniu Ojca św. przed rokiem odebrano, uporczywie 
zachowuje, żeby się bądź co bądź wydawało ludowi, że przecież coś 
papieskiego w nim siedzi. 

Wobec takiego postępowania cztowdeka kapłańską szatę noszącego, 
jakżeż stojący na straży Kościoła Biskupi nie mieli ponownie wy
stąpić i ostrzedz lud, ostrzedz kraj cały, że to nie kościelna robota, 
nie duch Kościoła, ale duch wręcz przeciwny, od którego chronić się 
trzeba! Przestroga biskupia już zbawiennie na lud oddziaływa — ci, 
którzy jeszcze nie przejrzeli, są już nieliczni i — chyba uporczywie ślepi. 
A czy oddziała też ona kiedy zbawiennie na samego nieszczęśliwego, 
który się w naszych oczach w bezdeń zapada?... Poznawszy go z dobrej 
strony przed laty, nie mogę wyrwać z głębi serca reszty przywiązania, 
które się wówczas zadzierzgnęło. Piszę z bólem serca te smutne rze
czy — bo prawda i obowiązek publicysty względem społeczeństwa mię 
do tego przynaglają — ale nie mogę się zgodzić z myślą, żeby on już 
był stracony, nie mogę nie żywić nadziei, że jeszcze nad brzegiem 
przepaści się zatrzyma. 

Ks. Maryan Morawski.. 

D r u k u k o ń c z o n y 1 m a j a 1895 r . 



POSTĘPY PRAWOSŁAWIA W GUBERNII KOWIEŃSKIEJ. 

Za czasów byłej Rzeczypospol i te j w gran icach dzisiejszej gu-
bern i i kowieńsk ie j , pomijając je j po łudniowo-wschodnią część, 
k t ó r a geograficznie i etnograficznie na leży do Rus i Białej — 
było ki lka cerkwi p rawos ławnych . Najs tarożytnie jsza is tniała od 
r. 15TO w Surdegach (pow. wi łkomiersk i ) ; za łożył ją B o g d a n 
Szysz-Stawiecki . P r a w n u c z k a założyciela , A n n a Szyszanka-Sta-
w i e c k a , zamężna Bie l lewiczowa, w zamian starej drewnianej 
c e r k w i , wznosi w r. 1625 m u r o w a n ą , k tóre j w r. 1636 leguje 
folwark Wożdie le , j a k to s twierdzają ak ta u r z ę d o w e ; przy niej 
od r. 1550 istniał k lasztor m ę s k i , k tóry unii n igdy nie uznał . 
Cerkiew i k lasz tor istnieją dotąd. 

Była też cerkiew w Kownie , zniesiona z rozkazu Z y g m u n t a I I I . 
w r. 1620-tym. Ostatnią cerkiewką by ła cerkiew w K i e j d a n a e h ; 
wzniósł ją około 1648—1650 r. książę J a n u s z Radziwił ł dla swej 
żony M a r y i , L u p u l a n k i z d o m u , p rawos ławnej , i zapisem wie
czys tym zapewni ł fundusze p o t r z e b n e , ale po r. 1795 upad ła 
ona. Słowem, w począ tku b ieżącego wieku is tniała ty lko j e d n a 
cerkiew w S u r d e g a c h , p rzeważn ie d l a t e g o , że posiadała ba rdzo 
s ta ry obraz N. P a n n y , uznawany za cudowny przez filiponów1; 
w r. 1812-tym ze sk ładek p r y w a t n y c h odres tau rowano ją g run 
townie . W r. 1825- tym jenera ł - l e j t enan t Bezobrazow z fundu-

1 P i l i p o n i — t o o d s z c z e p i e ń c y ( r a s k o l n i c y ) k o ś c i o ł a p r a w o s ł a w n e g o 
b e z p o p o w c y , p o d z i e l a j ą c y n a u k ę F i l i p a ( f i l ipow, to łka) . 

p. P . T . X L V I . 2 1 
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szów własnych dźwiga cerkiewkę w Kiejdanach, znajdującą się 
w ruinach. 

Pierwszy ślad rządowej propagandy prawosławia spoty
kamy nieco wcześniej: już w r. 1824-tyni Aleksander I. rozka
zał piękny, ale zniszczony kościół pojezuicki w Kownie prze
robić na cerkiew parafialną, którą poświęcono w roku następnym. 
Ale dopiero w kilka lat po upadku powstania Listopadowego 
rząd energicznie zakrzątnął się w tym kierunku; w roku 1838 
poświęcono cerkwie w Nowo-Aleksandrowsku (b. miasteczko Po-
jeziorosy) i Widzach, zbudowane kosztem skarbu; w r. 1839' 
cerkiewki unickie w Podubisiu (pow. szawelski), oraz we wsiach 
pow. nowo-aleksandrowskiego: Kozaczyźnie, Wiesiołowie i We-
nusowie, przerobiono na cerkwie prawosławne; pierwszą zbudo
wał w r. 1745 Jan Butler, drugą zaś w 1789 r. Rafał Kwinto, 
trzecią przerobiono ze zboru kalwińskiego w 1730 r. W r. 1842: 
kosztem państwa wzniesiono cerkwie w Wiłkomierzu i Rosieniach. 

Ogółem było już 9 cerkwi: ośm parafialnych i jedna filialna 
w Kiejdanach, opróch 2-ch cerkwi klasztornych, w Surdegach i P o -
żajściu, gdy N. Synod zażądał od Józefa Siemaszki, arcybiskupa 
litewskiego, projektu urządzenia w Kownie osobnego wikaryatu 
prawosławnego 1 . Rozumie się, arcybiskup projekt przedstawił 
i poparł gorąco; wikaryat założono i zamianowano Platona, 
ihumena z Wilna, biskupem kowieńskim; na miejsce zaś pobytu 
wyznaczono mu klasztor w Pożajściu, około Kowna. Jednocześnie 
też cerkiew parafialna w Kownie uznaną została za katedralną 2 . 
Rychło atoli okazało się, że klasztor w Pożajściu nie jest miej
scem właściwem na rezydencyę biskupią, przeto Siemaszko za
czął starać się o przeniesienie katedry swego wikaryusza do 
Kowna i w tym celu gorąco a natarczywie 3 domagał się od
dania duchowieństwu prawosławnemu kościoła i klasztoru podo-
minikańskicb, bo proponowany wraz z kościołem klasztor po-
franciszkański był mały i niedogodny; ale starania te spełzły na 
niczem: 23 maja 1850 r. Mikołaj I. rozkazał kościół pofranci-

1 U k a z z dnia 28 k w i e t n i a 1843 r. Nr . 4954. 
2 26 k w i e t n i a 1844 r. 
3 P o d a n i a do N. S y n o d u 4 / t 1846 r., 1 0 / 3 1847 r. oraz 2 / H 1848 r. 
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szkański p rze rob ić na cerkiew, g m a c h y podominikańsk ie oddać 
na g i m n a z y u m , pog imnazya lne zaś , duchowieńs twu prawosła
wnemu. W ten sposób k a t e d r a b iskupia została przeniesioną do 
Kowna . Kościół pofranciszkański p rze rob iono na cerkiew, uznaną 
za f i l i a l n ą p o d o m i n i k a ń s k i zwrócono katol ikom, ale zab rano go 
w r. 1866- tym; o t em j e d n a k — po tem. 

W r a c a m do rzeczy. 
Us tanowien ie w ika rya tu ożywiło p r o p a g a n d ę prawosławia , 

p rowadzoną j a k zwykle ś rodkami p a ń s t w o w e m i ; wskutek donie
sienia wikaryusza , S iemaszko p i s a ł 2 do N. S y n o d u , że w Pon ie -
w i e ż u , Szawlach i Te lszach d u c h o w n i , zamianowani jeszcze 
w r. 1840-tym, „odprawiają nabożeńs two w cerkwiach, urządza
nych czasowo i ba rdzo n iedogodn ie w domach p r y w a t n y c h . . . 
w e d l e n a z n a c z e n i a p o l i c y i (po otwodu policyi), co mie j 
scowej ludności katol ickiej daje n iezaszczytne pojęcie i o p ra 
wosławiu i o opiece nad niem władzy" — prze to prosił, b y w tych 
mias tach wznies iono na kosz t skarbu cerkwie drewniane lub na 
nie p rze rob iono istniejące kościoły. Tak i też los spotkał kościół 
popij arski w Poniewieżu, k tó ry p rze rob iono n a cerkiew na kosz t 
min i s te ryum wojny, poświęcono i uznano za parafialną w 1849 r.; 
nawiasem d o d a m , że z klasz toru pows ta ły koszary wojskowe. 
Na t em się s k o ń c z y ł o : cerkwie w Szawlach i Telszach wznie
siono dopiero po pows tan iu 1863 r., ale sp rawy nie zasypiano. 

J u ż w r. 1848 odbyła się p i e r w s z a wizyta kanon iczna ; 
wykaza ła ona konieczność założenia cerkwi w Anto lep tach , „bo 
około t ego mias teczka mieszka przeszło 3000 i i l iponów i ki lka 
rodzin p rawos ławnych" , oraz w Bracławiu. Te j „konieczności" 
za radzono w An to l ep t ach b a r d z o rychło i p r o s t o : w roku 1851 
kościół pok lasz to rny zab rano na ce rk i ew! W Brac ławiu zaś bu
dowę cerkwi drewniane j ukończono dopiero w r. 1861. 

Tu na leży nadmienić , że w t y m okresie wzniesiono jeszcze 
dwie n o w e świątynie p r a w o s ł a w n e : w 1857 roku Ka j sa rowowa 
w Z a m k u Raudańsk im, należącym do niej , zbudowała prześl iczną 

1 U k a z N. S y n o d u z dnia 2G m a j a 1854 r. 

- 24 l u t e g o 1844 r. z a Nr. 339 . 

21* 
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cerk iewkę , tudzież ze składek publ icznych w y m u r o w a n o w r. 1862 
cerkiew na cmentarzu p rawos ł awnym w K o w n i e b "Wogóle w r. 1863 
było c e r k w i : paraf ialnych 12, filialnych 4 , oraz 2 k lasz torne . 

P o upadku pows tan ia 1863 r. nas tąpi ła g w a ł t o w n a rusyti-
kacya k ra ju ; do na jodpowiednie jszych ś rodków zaliczono roz
powszechnienie prawosławia wraz z kolonizacyą. Zadan ie by ło 
bardzo t r udne i z łożone : ł a two z łamano z e w n ę t r z n e formy 
potęg i katol icyzmu, bo tu dość było nakazów p r a w n y c h i admi
nis t racyjnych, ale po t ęga w e w n ę t r z n a pozos ta ła czas niejaki 
nietkniętą... po tem zaczęła widocznie chylić się do upadku . W o g ó l e 
atoli silne ciosy, zadane katol icyzmowi, wyszły nie na korzyść 
p rawos ławia , ale wo lnomyś lnośc i , k tóra wśród wyższych klas 
społecznych rozpowszechni ła się ba rdzo szeroko. Prawos ławie 
zaś nie posiadało żadnej siły wewnęt rzne j 2 . Ze względów poli
t ycznych nie można było uciec się do nawracal i p rzymusowych , 
a zresztą nie było do tego ani najmniejszych p o z o r ó w : lud li
tewski zawsze wyznawa ł ka to l icyzm lub k a l w i n i z m . . . Pozos ta ło 
więc tylko n a d a w a ć zewnę t r zne cechy prawos ławne krajowi ka
tolickiemu, t roszczyć się o wiarę kolonistów, sp rowadzanych dla 
nsileńja rushoj narbdnosti w Litwie, usilnie p ropagować prawosławie 
yyśród filiponów i ludu l i t e w s k i e g o . . . Rzeczywiście cerkwi na
mnożyło się, o toczono prawosławie po tęgą zewnętrzną , blaskiem 
i bardzo gorl iwą opieką policyi i żandarmery i , oraz nawrócono 
ki lkaset filiponów na t. zw. Jedinowierje, ale n a t em się skończyło... 
W ciągu lat 30 przyjęło prawosławie około 150 katolikóyy i j eden 
kalwin, p. Cerawski, nauczycie l publ iczny. 

Ale do rzeczy. \ 
P rzedewszys tk iem kościół g imnazya lny , były podominikański , 

p rze rob iono na cerkiew, którą poświęcono w r. 1866; koszta robó t 
wynos i ły 15.541 rs. 82 kop . , z k tó rych 12.500 rub. ofiarowało 

1 U k a z N . S y n o d u 2 S / 7 1883 r. Nr . 2337 u z n a ł j ą za parafialną. 
2 Z r o b i o n o j e d n a k p r ó b ę : p. W o l t e r , d o c e n t w s z e c h n i c y w P e t e r s 

burgu , z r o z k a z u p. P o b i e d o n o s c e w a p r z e ł o ż y ł n a j ę z y k l i t e w s k i l i turgię p r a w o 
s ł a w n ą ; p r z e k ł a d w y d r u k o w a n o i r o z e s ł a n o d u c h o w n y m , k t ó r z y t u i ó w d z i e 
zaczę l i o d p r a w i a ć n a b o ż e ń s t w o p o l i tew T sku. Chłop i n ie p o s z l i : z a n i e c h a n o . 
D z i a ł o s i ę to w 1889—1S90 r. 
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kowieńskie b r ac two p rawos ławne św. Mikołaja, a resz tę zeb rano 
ze składek publ icznych. N a b o ż e ń s t w o w tej cerkwi zawsze od
prawia kape lan g imnazya łny ; u t rzymuje ją minis ters two oświaty . 
W t e d y też w całości urzeczywis tn iono p ro jek t Siemaszki : zbudo
wano cerkwie w Szawlach i Telszach. B u d o w a cerkwi w Szawlach 
kosz towała 25.613 rs. 60 kop., oprócz 5618 rs. 80 kop., u ż y t y c h 
na przerobienie domów na lokale dla d u c h o w n y c h ; d o d a m , że 
d o m y te w r. 1864 Murawiew samowolnie odebra ł kościołowi 
katolickiemu, do k tó rego należały prawnie . Cerkiew tę poświęcono 
7 maja 1867 roku. B u d o w a świątyni prawosławnej w Telszach 
ukończoną została dopiero 9 maja 1876 roku. K o s z t a wynosi ły 
21.432 rs. 62 k o p . ; skarb dał 20.937 rs. i 58 kop., resz tę zaś ze
b rano ze składek publ icznych. Szczególne ożywienie w sprawie 
wznoszenia cerkwi p rawos ławnych p r z y p a d a n a koniec szóstego 
i począ tek s iódmego dziesięciolecia t ego w i e k u ; to ożywienie 
wywoła ło p r a w o z dnia 7 g rudn ia 1867 roku o budowie cerkwi 
w gubern iach zachodnich. W e d l e t ego p rawa cerkwie wogóle 
w inne być wznoszone kosz tem skarbu p a ń s t w a , ale ich dalsze 
u t r zyman ie należeć miało do paraf ian; j e d n a k w gubern i i ko
wieńskiej u t r zymanie cerkwi i duchowieńs twa na leży do skarbu, 
ponieważ „parafianie są ba rdzo nieliczni i ba rdzo b i e d n i , są to 
bowiem niemal wyłącznie t. zw. ,ruscy osiedleńcy' i dymisyono-
wani żołnierze". W t y m czasie wzniesiono cerkwie n a s t ę p n e : 

W K o w n i e drewianą, na Zielonej Górze w r. 1871; w p o 
w i e c i e k o w i e ń s k i m : w Kie jdanach w r. 1869 kosz tem h rab i ego 
Czapskiego, k tó ry n a ten cel ofiarował własną kamien icę , na prze
róbkę której skarb wydał 2702 rs. 92 kop . , oraz w t. zw. Słobo-
dzie Aleksandrowskie j w r. 1868 kosz tem 12.020 rs. 

W p o w i e c i e r o s i e ń s k i m : w Kosieniach w r. 1870 
kosz tem 20.654 r s . , w mias teczku T a u r o g a c h w r. 1874 z roz
porządzenia min is te ryum spraw wewnę t r znych dla s t raży p o g r a 
nicznej kosz tem 28.649 rs. i 30 kop., tudzież w Cy to wianach w r. 1875; 
koszt b u d o w y tej cerkwi wynosi ł 12.000 rs., a w r. 1891 cesarz 
raczył ją szczodrze obdarzyć . 

W p o w i e c i e w i ł k o m i e r s k i m : w Wi łkomierzu w r. 1869 
w zamian s tarej cerkwi drewnianej wzniesiono murowaną kosz tem 
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26.149 rs. i 33 kop. ; w mias teczkach : Rogowie w r. 1873 dla miejsco
w y c h rosyjskich osiedleńców w liczbie 312 osób płci obojga, 
kosz tem 7198 rs., oraz w TJszpolu w r. 1873, kosz tem 11.000 rs . 

W p o w i e c i e p o n i e w i e z k i m : w mias teczku Birżach 
w r. 1876; na b u d o w ę tej cerkwi o rdyna t miejscowy hr. Tyszk ie 
wicz dał 4 tysiące rs., skarb zaś 3129 rs. 70 k o p . ; oraz w mia
s teczku Poswolu w r. 1870 wznies iono cerk iewkę drewnianą 
kosz tem 3 tys ięcy rs. 

W p o w i e c i e s z a w e l s k i m : w mias teczkach : Szadowie 
w r. 187B kosz tem 7138 rs. dźwignię to cerkiew dla „ruskich 
os iedleńców" włości Szawelsk ie j , Cyranowskie j i Radziwil iskiej , 
i w Wiekszn iach w roku 1875 kosz tem 12.000 rs . ; na b u d o w ę tej 
cerkwi użyto ma te rya łów pozos ta łych po zaniechaniu r o b ó t około 
kana łu W i n d a w s k i e g o ; oraz w mias teczku Chwałojniach w r. 1867 
kościół pokarmel i t ańsk i kosz tem 650 rs. p rze rob iono n a cerk iew 
czasową, a w r. 1869 na s ta łą ; kosz ta robó t wynios ły 5164 rs. 
i 64 kop . 

W p o w i e c i e t e l s z e w s k i m : w m ias t eczkach : K r e t y n d z e 
w r. 1876 kosz tem 30.000 rs. wznies iono cerkiew dla s t raży gra
nicznej , a w Szkudach w r. 1887 urządzono w domu p r y w a t n y m 
przyzwoi tą cerkiewkę. 

W p o w i e c i e n o w o -a l e k s a n d r o w s k i m : w Nowo-
Aleksandrowsku w r. 1876 zbudowano cerk iew kosztem 30 tys . rs., 
oraz we wsi K r a s n a h o r k a w r. 1872 s tanęła świątynia d rewniana , 
koszta b u d o w y wynos i ły 5693 rs. 78 kop . W tym okresie czasu 
z in icya tywy p rywa tne j powsta ło 5 cerkwi, w mias t eczkach : J u r -
borku w 1865 r. kosz tem księżnej W a s i l c z y k o w o w e j , o rdyna tk i 
miejscowej, tudzież w Oniksztach ze składek dobrowolnych „ru
skich os iedleńców" w r. 1867 (na wykończen ie tej cerkwi rząd dal 
2000 r . ) ; w Wiłkomierzu n a cmenta rzu w r. 1869 wzniósł cer
kiew kosz tem własnym j ene ra ł L e m t i u ż n i k o w ; w mias teczku 
TJcianach w r. 1870 zbudował cerkiew drewnianą Bir inkow, ko
misarz do spraw włościańskich, oraz n a s tacyi kolejowej Radz i -
wiliszki Towarzys two L ib . Rom. kolei ż e l a z n e j ; b u d o w a tej 
ostatniej kosz towała 14.500 rs . 

W o g ó l e w tym okresie czasu wzniesiono 18 cerkwi kosz tem 
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283.923 rs., a p ro j ek towano zbudować n a s t ę p n e : w mias teczku 
Szkudach (koszta b u d o w y 2U.138 rs . ) , we wsi Łuszn iewie 
(pow. nowo-a leksandrowski , 7715 rs.), w mias teczku Rak i szkach 
(9689 rs . ) , we wsi Gegobrośc iach (pow. poniewiezki , 8369 rs.), 
w mias teczkach Nowe-Mias to 1 (10.160 rs.) i J a n o w i e (9747 rs.), 
oraz w K o w n i e dla b i s k u p a ; z tych cerkwi wznies iono ty lko 
•dwie: w J a n o w i e w r. 1893 i w K o w n i e w r. 1892. B u d o w ę ich 
popie ra adminis t racya miejscowa. W s z a k ż e n a m o c y p r a w a z dnia 
13 czerwca 1890 r. ce rk iewno-budowniczy urząd gubern ia lny 
zos ta ł zniesiony, a sp rawy n iezakończone przes łano do l i tewskiego 
konsys torza p rawos ławnego . Nieco p rzed tem, bo 17 lu tego 1889 r., 
n a m o c y p rawa z dnia 14 czerwca 1888 r., zniesiono też urząd 
gube rn i a lny w sprawie zapewnien ia b y t u duchowieńs twa p r a w o 
s ławnego. W o g ó l e duchowieńs two p rawos ławne j e s t z aopa t r zone 
szczodrze ; pob ie ra ono znaczną pensyę od s k a r b u , pos iada też 
w ła sne lokale i ziemię. Wedle prawa, p rzy każdej cerkwi j e s t 
nie mniej j a k 33 dies. g r u n t u ; wogóle do cerkwi na leży 4623 dies. 
ziemi, z k tó rych 1472 j e s t o r n e j ; n iek tóre posiadają młyny i p r a w o 
połowu ryb . D o d a m n a w i a s e m , że c e r k w i o m , z b u d o w a n y m po 
te rmin ie 19 lu tego 1861 r., n a d a w a n o ziemię z g r u n t ó w obywa
telskich... b e z w y n a g r o d z e n i a ż a d n e g o , nie zwracając 
uwag i n a wyznan ie ich właściciela. D o m y dla duchowieńs twa 
prawos ławnego z b u d o w a n o n a kosz t skarbu (w mias t ach ) , oraz 
właścicieli z iemskich (bez różn icy wyznania) i ch łopów parafian, 
k tó rych zwolniono j e d n a k od wszelkich o p ł a t , zmuszając ty lko 
do zwózki mate rya łów. Dzia ło się to na mocy p r a w a z dnia 
11 kwie tn ia 1872 r. P r a w o z dnia 14 czerwca 1888 r. orzekło, 
że szlachta gubern i i kowieńsk i e j , jeś l i z łoży w dwóch ra t ach 
25.000 rs., na zawsze będzie wolną od wszelkich opła t na utrzy
manie lokalów dla duchowieńs twa p r a w o s ł a w n e g o ; p rawo to 
orzekło t e ż , że na przyszłość cerkwie n o w e będą o t r zymywały 
ziemię, a duchowni pomieszczenia odpowiednie kosz tem osób lub 
ins ty tucyj , s tara jących się o założenie parafij p rawos ławnych. 
W o g ó l e m a m y dziś cerkwi paraf ia lnych: w K o w n i e dwie, tudzież 

1 P o w . r o s i e ń s k i , o f i cya ln ie m i a s t e c z k o A l e k s a n d r o w s k o j e ' 
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po jednej w Kie jdanach , Słobodzie Aleksandrowsk ie j , Rosieniach,,. 
Cytowianach , Tau rogach , Wi łkomierzu , Oniksztach , Rogowie , 
Uszpolu, Poniewieżu, Birżach, Szawlach, Szadowie, Wiekszniach , 
Podubisiu, Ghwałojniach, Telszach , K r e t y n d z e , Szkudacb , Nowo-
Aleksandrowsku , W i d z a c h , A n t o l e p t a c h , Bracławiu i Kozaczy-
źnie, oraz we wsiach Wies io łowie i K r a s n o h ó r c e ; filialnych z a ś : 
w Kownie dwie, oraz po j edne j w Kie jdanach , J anowie , Rosie-
niach, R a u d a n a c h , J u r b o r k u , W i ł k o m i e r z u , Uc ianach , Poswolu , 
Szawlach , Radz iwi l i szkach , Nowo-Aleksandrowsku i wsi W e n u -
sowie, czyli razem 28 cerkwi parafialnych, tudzież 14 filialnych, 
oprócz dwóch klasz tornych. Istnieją też w K o w n i e cerkwie w wię
z ien iu , szpi talu wojskowym i w domu b i skup im, oprócz cerkwi 
111 pułku p iechoty l iniowej . Buduje się też o lbrzymia cerk iew 
forteczna. Kap l ice istnieją p rzy g imnazyum w S z a w l a c h , oraz 
seminaryum nauczycielskiem w Poniewieżu. 

Wszys tk i e te cerkwie s tanowią 4 dekana ty (Magoczyuja) : 
kowieński , wiłkomierski , szawelski i nowo-a leksandrowski . Ks ięży 
p rawos ławnych w r. 1892 było 31 , i b iskup, wikaryusz a rcyb i skupa 
l i tewskiego 1 ; d y a k o n ó w i niższej s łużby cerkiewnej około 300 
osób. L u d n o ś ć p rawos ławna wynos i ł a : w 1845 r. — 18.778 osób 
(9853 męż., 8925 kob . ) , w 1853 r. — 23.716 osób (13.418 męż., 
10.298 kob.) i w 1861 r. — 29.596 osób, co odpowiednio s tanowiło 
odsetki 1,97 — 2,46 i 2,91 ogółu ludności . Od roku 1864 do 
1 (13) s tycznia 1893 osiedlono 2087 rodzin „ruskich os iedleńców", 
czyli około 10.500 osób, p rze to wraz z p rzyros tem na tu ra lnym 2,. 
ale z pominięc iem chmary nas łanych urzędników, ludność p r awo
s ławna winna wynosić przeszło 52 tysiące osób płci obojga, g d y 
zaś w rzeczywistości wynos i około 40 tysięcy. Brakuje więc 
około 12 tysięcy... W ogólności ludność prawos ławna bez dopły
w ó w zewnę t rznych s tanowczo zmniejszałaby się wsku tek nienor
ma lnego s tosunku pomiędzy płciami (na 100 mężczyzn p r z y p a d a 
zaledwie 58 kobiet) , bardzo wielkiej śmiertelności i t. d. Większa, 
je j połowa zamieszkuje miasta, zwłaszcza K o w n o i Szawle ; z p o -

1 P r a w o s ł a w n a a r c h i d y e c e z y a l i t e w s k a s k ł a d a s i ę z gubern i j : w i l e ń 
s k i e j , k o w i e ń s k i e j i g r o d z i e ń s k i e j . 

2 W e d l e p. L i p i ń s k i e g o — 1,01°/ 0 . 
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wia tów tylko w ros ieńskim i wi łkomierskim p rzewyższa ona 2°/a 

ogółu ludności. W o g ó l e ludność p rawos ławna s tanowi 2,45°/ 0 

ogółu mieszkańców gubern i i kowieńskie j . Sk łada się ona z gars tk i 
właścicieli z iemskich , urzędników r o z m a i t y c h , osiedleńców, żoł
nierzy dymisyonowanych i t. d.' In te l igencyi wśród niej p rawie 
nie s p o t k a ć : n iema ani lekarzy Rosyan , ani adwoka tów. W a r t o 
tu nadmienić , że do prawos ławnej ludności rosyjskiej zalicza się 
kilkadziesiąt czy więcej osób narodowośc i po l sk i e j , np . s tare , 
ba rdzo zamożne rodz iny K o m a r ó w , baronów von Hols te inów, 
W o l m e r ó w i t. d., a w przyszłości i K a r p i ó w ; dodam tu, że za
mieszkałe u nas od la t kilkudziesięciu rodz iny rosyjskie spol
szczyły się... 

Uprzedn io n a d m i e n i ł e m , że kościół p rawos ławny posiada 
u nas dwa klasz tory : w Surdegach i Pożajściu. P ie rwszy z nich 
istnieje od roku 1550 ; założyła go A n n a Szyszanka-Stawiecka . 
Z zapisu w ieczys t ego , ob l a towanego w grodzie wi łkomierskim 
w r. 1636 , p r z e k o n y w a m y s ię , że A n n a Szyszanka-Stawiecka , 
zamężna Biellewiczowa, córka czy wnuczka założycielki , w r. 1636 
nadaje k lasztorowi folwark W o ż d i e l e ; są ślady darowizn księcia 
Andrze ja K u r b s k i e g o , k tó ry od Z y g m u n t a A u g u s t a o t rzymał 
poblizki Kryn iczyn . Klasz to r posiadał p o d d a n y c h , ale uwolni ł 
ich w r. 1791. Ludność miejscowa przywykła do k lasz toru i żyje 
wogóle w zgodzie z m n i c h a m i ; co p r a w d a os ta tn i nie odmawiają 
jej swojej pomocy w chwilach ciężkich, t ak np . na wiosnę stra
sznego 1869 r. mnisi rozdali sąsiednim chłopom kilka tysięcy 
pu rów żyta . W klasztorze j e s t ba rdzo s ta ry obraz, u z n a w a n y za 
cudowny nie tylko przez p r a w o s ł a w n y c h , ale n a w e t przez filipo-
nów i katol ików. Obraz posiada bardzo dużo wotów. Oprócz 
obrazu znajduje się sporo war tośc iowych a s ta rych przedmio tów, 
np . ewangelia , d rukowana z rozkazu ki jowskiego, gal ickiego i całej 
Rus i metropol i ty , pana Joba Boreckogo pri dierżawie korola polskogo 
i wielikogo Jcnezia Litowslcogo, Zygmonta Tretjago, w leto bytja mira 7134, 
por t r e t Biel lewiczowej i t. d. Mnichów ma 8, j e d n e g o braciszka 
i 4 nowicyuszów. Na u t r zymanie rząd daje 1840 rs., ale k lasz tor 
posiada około 300 dies. g run tu , 2 jez iora r y b n e i duży młyn n a 
rzece Ławenie . Niedawno też właściciel z i emsk i , J a n Bia łobo-
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huszewicz po śmierci swej żony E lżb ie ty Szyszanki-Stawieckiej 
darował klasztorowi folwark Jukiszki , zawierający około 150 dies. 
z i emi ; 19 grudn ia 1887 r. cesarz raczył zatwierdzić tę darowiznę. 

Drug i klasztor p rawos ławny znajduje się w Pożajśc iu nad 
s a m y m Niemnem w uroczej miejscowości. W r. 1667 w paździer 
n iku założono t am fundamen ty kościoła i k lasz toru K a m e d u ł ó w 
z funduszów Krzysz tofa Paca , kanc le rza W . Księs twa L i t ewsk iego . 
Osobnym ak tem kanclerz szczodrze obdarzył zakonników, k t ó r y c h 
w r. 1665 było j u ż 12. Kościół budował się w ciągu 45 la t i osta
tecznie został poświęcony 15 październ ika 1712 r. Kosz t a b u d o w y 
by ły olbrzymie i wynosi ły — wedle podan ia — 8 beczek złota, 
ale za to s tworzono is tne cacko. Kanc le rz j akko lwiek hojnie 
obdarza ł klasztor, ale zakończenia b u d o w y nie doczekał się: zmarł 
10 s tycznia 1684 r.; w 14 miesięcy po tem przenios ła się na t am
t e n świat i kanc le rzyna . Oboje pogrzeban i zostal i w kościele. 
Kaz imierz Pac , pisarz l i tewski , postawił p iękny pomnik 10 s ty
cznia 1690 r.; pod t y m pomnik iem w sklepie w m a r m u r o w y c h 
t r umnach spoczywały zwłoki ma łżonków Paców, oraz w t rumience 
srebrnej zwłoki ich s y n k a ; by ły też dwie p rzepyszne u r n y k ry
sz ta łowe. W roku 1861 w czasie odpustu skradziono t rumienkę 
s rebrną oraz u r n y ; g d y poszukiwania nie doprowadzi ły do niczego, 
wówczas a rch imandry ta kazał wejście doń zamurować . W ogól
ności na k a ż d y m kroku spo tkać t am można ślady przesz łośc i : 
p rzy wejściu do kościoła napis na pozłacanej tab l icy bronzowej 
głosi pochwałę fundatora , oraz da tę poświęcenia ; tuż obok tabl ica 
m a r m u r o w a zawiera indu lgencyę , którą papież B e n e d y k t X I V . ob
darzył klasztor. P r zepyszne freski, k tóremi są ozdobione ściany, 
sklepienia i kopuła, zachowano w całości, chociaż nie licują one 
z prawosławiem. Zachował się też d z w o n , z d o b y t y w r. 1664 
przez wojska J a n a Kaz imie rza w Putywlu , j a k to s twierdza napis. 

Klasz tor t en dużo ucierpiał w 1812 r.... Pows tan ie 1831 r. 
było k resem j e g o i s tn ien ia : j uż 5 lu tego 1832 r. Mikołaj I . kaza ł 
klasztor wraz ze wszys tk iem mieniem i kościołem oddać ducho
wieńs twu p r a w o s ł a w n e m u , k tó r ego de legowani a r ch imandry t a 

1 O b o j e k a t o l i c y . 
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Platon i duchowny Jakub Szymanowski objęli go w swe wła
danie. Na utrzymanie klasztoru rząd naznaczył 6440 rs., oraz fol
wark Poźajśeie, jurydyki i kamienicę w Kownie. Przerobienie 
gmachów poklasztornych kosztowało 17.920 rs. Klasztor ten od 
r. 1840 należy do archidyecezyi litewskiej; 12 lipca 1842 r. uznany 
on został za miejsce pobytu biskupa wikaryusza kowieńskiego, 
który z urzędu jest jego archimandrytą. Od tego czasu na różne 
przeróbki i reparacye wydano około 100 tysięcy rs. ze skarbu 
państwa. W cerkwi klasztornej pogrzebano zwłoki niecnej pa
mięci arcybiskupa mińskiego, Antoniego Zubko, odstępcy, a tuż 
około cerkwi — autora hymnu B o ż e caria chrani, mistrza dworu — 
Lwowa. W zakrystyi znajduje się złoty krzyż, ważący 1 funt 
i 68 zołotniki; na nim okazało się 425 brylancików, 331 rubinów, 
186 szafirów i ametystów, 19 pereł i 4 granaty; jest to dar Paca. 
Klasztor dziś posiada około 650 dies. ziemi i dwa domy w Kownie; 
w ogrodach klasztornych rośnie kilkanaście cyprysów. W roku 
1893 — 23 stycznia — cesarz raczył zatwierdzić uchwałę N. Sy
nodu , na mocy której w miasteczku Antoleptach ma bycz a-
łożony klasztor panieński, wraz ze szkołą dla dziewcząt i przy
tułkiem dla kobiet; roboty rozpoczęto. 

Znaczną pomoc w rozpowszechnieniu prawosławia okazuje 
kowieńskie bractwo św. Mikołaja, założone wr. 1864; wedle ustawy 
celem jego jest okazywać wszelaką pomoc s w o i m j e d n o -
w i e r c o m , oraz troszczyć się o dobry stan cerkwi. W liczbie 
jego założycieli byli: Murawie w-wieszatiel, Józef Siemaszko, 
hr. Tołstoj i t. d. Liczba członków w r. 1864 wynosiła 62, 1865— 
147, 1873—254 i w r. 1893—255. Bractwo swoim kosztem przero
biło kościół podominikański na cerkiew, założyło szkołę bezpłatną 
pod Kiejdanami w r. 1865 i przy aleksandrowsko-słobodzkiej 
cerkwi przytułek dla 15 starców prawosławnych. Ale najważniej
szym faktem działalności bractwa było otwarcie 3 lutego 1868 r. 
szkoły dla sierot, na utrzymanie której wydaje się rocznie 
2766 rs.; rozumie się, sieroty natychmiast nawraca się na pra
wosławie , c o j e d n a k n i e p r z e s z k o d z i ł o hr. T y s z k i e -
w i c z o w e j o f i a r o w a ć na n i ą 1000 rs. Wogóle szkoła ta 
otrzymała kilka darów znaczniejszych: kupiecki urząd Moskwy 
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przysłał w r. 1868 sześć tys ięcy rs., ówczesny nas tępca t ronu 
2142 r s . , kupiec K u m a n i n tysiąc rs. i t. d. N a w e t R a d a miej
ska miasta K o w n a 3 m a r c a 1886 r. darowała 589 sążni ziemi 
pod b u d o w ę domu dla szkoły. P a n o w i e Szewców, Brzozowski 
i Zinowiew, na b u d o w ę domu dali 130 tys ięcy sz tuk cegieł , 
2200 rs., cemen t , wapno i t. d. B u d y n e k szkolny poświęcono 
18 październ ika 1887 r. W o g ó l e b r a c t w o w c i ą g u s w e g o 
i s t n i e n i a n a r o z p o w s z e c h n i e n i e p r a w o s ł a w i a w y 
d a ł o o k o ł o 120 t y s i ę c y r s . , a n a w r ó c i ł o n a ń o k o ł o 
350 d z i e c i s i e r o t . W o g ó l e dzieci porzucone albo opuszczone 
zawsze chrzczone bywają wedle obrządku p rawos ławnego , w k tó 
r y m wychowują też dz iec i , na leżące do innych w y z n a ń , ale 
znajdujące się w p rzy tu łkach publ icznych. J e s t to nadużyc ie , 
ale n ikt dotąd nie wystąpi ł p rzec iwko n iemu w drodze właśc iwej . 
Uprzedn io wspomnia ł em, że p o roku 1864 uda ło się nawróc ić 
n a t. zw. Jedinowierje 1 k i lkaset filiponów. W t y m celu sprowa
dzono misyonarzy, k tó rym uda ło się nawrócić gminy rel igi jne 
w Kownie , Nowo-Aleksandrowsku i we wsi Karo l i szkach (pow. 
wi łkomierski ) ; istniejące domy modl i twy p rze rob iono na cerkwie . 
W e wsi Karo l i szkach w r. 1871 zrobił to nastawnik (nauczyciel) 
Dorendow, a skarb dał tysiąc rs . na ukończenie tej robo ty . 
T a k zw. j ednowie rców w r. 1892 l iczono 522 mężczyzn i 478 ko 
b ie t ; najwięcej ich było w K o w n i e (280 osób) i Nowo-Aleksan
drowsku (100 osób), oraz w powia tach wiłkomierskim (338 osób) 
i nowo-a leksandrowskim (236 osób) ; w innych s t ronach kraju 
n iema ich prawie zupełnie . Korzys ta ją oni z tych samych p raw 
i przywilejów, co i ludność prawosławna, g d y na tomias t filiponi 
nie mają p rawa n a w e t p u b l i c z n e g o n a b o ż e ń s t w a ; od 
czasu do czasu pol icya ściga ich nauczyciel i i z a m y k a d o m y 

1 J e s t t o c o ś w r o d z a j u uni i p o m i ę d z y k o ś c i o ł e m p r a w o s ł a w n y m , 
a t y m i s t a r o w i e r c a m i , k t ó r z y u z n a j ą k a p ł a ń s t w o ; k o ś c i ó ł p r a w o s ł a w n y u z n a ł 
i z a c h o w a ł i c h o d m i e n n e n a b o ż e ń s t w o i p r a k t y k i re l ig i jne , oraz w y b ó r k a 
p ł a n ó w p r z e z z g r o m a d z e n i e w i e r n y c h ; o s t a t n i z a ś u z n a l i k o ś c i ó ł u r z ę d o w y 
w r a z z j e g o h i erarch ią i o b r z ę d a m i z a p r a w o w i e r n y ; oraz z g o d z i l i s i ę , b y 
b i skupi p r a w o s ł a w n i w y ś w i ę c a l i i ch d u c h o w n y c h n a u c z y c i e l i ; u g o d ę t ę z a 
w a r t o w r. 1799. 
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modl i twy, n iczem nie różniące się od zwykłych . Gdy nad t ak im 
domem modl i twy w Poniewieżu p rzyb i to k r z y ż , sam p . sprawnik 
Spredow raczył go zerwać własnoręcznie i rzucić w bło to . D o 
piero od roku 1874 ich związki rodz inne inogą b y ć u legal izowane : 
p r a w o z dnia 19 maja 1874 r. us tanowi ło dla nich p rawną re -
g is t racyę ludności i ma łżeńs twa cywilne . P i l iponów liczą około 
26 tysięcy. W czasach os ta tn ich z p a r ę tys ięcy osób przyjęło 
bądź s z t u n d ę , bądź a n a b a p t y z m , k t ó r y zaczyna krzewić się 
w guberni i kowieńskie j , n ie ty lko wśród filiponów i p ro tes tan tów, 
ale n a w e t i ka to l ików n a pogran iczu kur landzkiem. 

Jan Witort. 



KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ. 

X I . 

Misye w P o z n a ń s k i e m . 

„Czy misye w W . Ks ięs twie Poznańsk iem p o t r z e b n e ? " 
Tak ie py tan ie , brzmiące dziś nieco dziwnie wobec ogólnie jszego 
i g łębszego zaznajomienia się z istotą ka to l ickiego życia i inte
resami ka to l ick iego K o ś c i o ł a , s łyszeć m o ż n a by ło raz p o raz 
wobec zapowiedz ianych , wobec odbywających się j uż misyj p o 
znańskich ; słyszeć m o ż n a było t ak często i z t ak im naciskiem, 
t ak często i z t ak i em zdziwieniem p y t a n o : „Na cóż misye w P o 
znańskiem, przecież t am są k a t o l i c y ? " — ż e p o w a ż n y k rakowsk i 
Czas uznał za n iezbędne , „za obowiązek serca i sumienia" , 
z wątpl iwościami t emi s t anowczo w szeregu a r tyku łów się roz
prawić . 

„Zdaniem naszem — pisał Czas 1 — n iema ludu , k t ó r e g o b y 
moralnośc i podnos ić nie wypada ło , a po w y p a d k a c h la t os ta tn ich 
misye, sądzil ibyśmy, właśnie t ak im ś rodkiem, j ak i ego użyć po
t r z e b a , to jes t najwłaściwszym. Z n a m y lud Ks ię s twa P o z n a ń 
skiego i nie czyniąc dla niego wyją tku , nie m n i e m a m y wyrzą
dzać mu k r z y w d y ; wszelako gdy tu nie jako o fakt chodziło, 
nie dowierzal iśmy sobie i zaciągnęl i w tym względzie sądu kra
j o w c ó w i d o ś w i a d c z e ń s z y c h . . . " 

1 Czas z 10 p a ź d z i e r n i k a 185-2 r. 
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Lis t j e d n e g o z owych „doświadczonych kra jowców" maluje , 
szkoda że w najogólniejszych ty lko rysach , ówczesny mora lny 
s tan Ks ięs twa , ale i te ogólne rysy wykazywa ły aż za dobi tn ie 
konieczną p o t r z e b ę użycia zaradczych, leczących ś r o d k ó w : 

„Nie myślcie, aby lud tu te jszy był t ak m o r a l n y m , i żby 
nie było p o t r z e b y zaprowadzen ia wpośród n iego misyj . N a 
nieszczęście t ak n ie jes t . P i j ańs two i tutaj j es t zakorzenione , 
a kradzież nie rzadka . Może mniej coko lwiek , niż w i n n y c h 
częściach dawnej Polsk i , lud poznańsk i n a d u ż y w a t runków, ale 
to p r a w d a , że nadużyc ie to najszkodliwszą j e s t j e g o p rzywarą , 
bo n ie ty lko , że niszczy zdrowie i p rzeszkadza dobremu, a przy
najmniej lepszemu b y t o w i ; ale j a k świadczą w ogólności a k t a 
krymina lne , wszys tk ie zdrożności i zb rodn ie w s tan ie p i j ańs twa 
są zazwyczaj pope łn iane . W y o b r a ż e n i a o własności , o twojem 
i m o j e m , są t akże ba rdzo n i e d o k ł a d n e , a k radzieże wszel
k iego rodzaju, na po lu , w lesie, w stodole, w spichrzu i p o do
mach, rozmnoży ły się w sposób opłakany.. . Nieda leko odemnie , 
w R a w i c z u , w domu poprawy , znajduje się około 700 wino
wajców, w Kośc ian ie p rawie tyle , w więzieniach w Leszn ie 
i W s c h o w i e po ki lkaset siedzi. W innych częściach K s i ę s t w a 
l iczba jeszcze j e s t znaczniejsza. D o d a ć do t ego należy, że j e d n a 
z b r o d n i a , k tóra dawniej mało się t raf ia ła , dziś aż nad to często 
się zdarza, t j . podpa lan ia p rzez zemstę . Zgoła , k to ty lko dobrze 
zna naszą p r o w i n c y ę , przyznaje z boleścią s e r c a , że mora lność 
ludu znacznie w os ta tn ich czasach p o d u p a d ł a . . . S m u t n y t e n 
s t an zawdzięczamy szczególniej n ieszczęśl iwym w y p a d k o m osta
tnich zwłaszcza l a t , w k tó rych wszys tk ie złe namiętności ludu 
pobudzane i eksp loa towane b y w a ł y w rozmai tych widokach i ce
lach , k tó re wszystkie dążyły do j e g o zaguby mora lne j . J e d y n a 
rzecz na szczęście ocalała , t j . zaród wiary rel igi jnej . Zaród t e n 
n a j a w w y d o b y ć , oczyścić i oświecić i t ym sposobem rozpocząć 
mora lne i re l igi jne odrodzenie ludu , to j e s t wa lnem i zbawien-
n e m zadaniem misyj , o d b y w a n y c h przez Ojców Jezuitów.. . Zna
cie m i ę , n i g d y nie by łem zac ię tym s t ronnik iem tego zakonu, 
n a w e t h is toryczne przeciw n iemu miałem u p r z e d z e n i a ; ale t eż 
nie j e s t e m fana tykiem i sumiennie prawdzie hołd oddać muszę , 
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że nic bardziej p o t r z e b n e g o dla ludności katol ickiej wydarzyć 
się nie mogło, j a k te m i s y e . . . Na tu r a ludu naszego nie j e s t 
zła wcale ; przeciwnie , pos iada on za le ty właściwe słowiańskim 
szczepom, k tó rych nada remnie szukać gdzieindziej , ale okropnie 
j e s t zba ł amucony i gnuśnie je w grubej n iewiadomości . Na to ra
t unku niema, j eno w religii, opowiadanej w taki sposób i przez 
t a k żar l iwych kap łanów, j a k tutejs i misyonarze . . . " 

P ierwsza , „od dawna zapowiedz iana , z up ragn ien i em ocze
k iwana" 1 misya rozpoczęła się z dniem 1 maja w s ta rożytne j 
Krobi , dawnej własności a często dawnemi i znowu na jnowszemi 
ła ty i siedzibie b i skupów poznańskich . O misyę tę pos ta ra ł się 
gorl iwy, proboszcz miejscowy, ks. Mas łowski ; dopomógł m u nie
mało w pod ję tych s ta ran iach i ma t e rya lnych kosz tach hr. Józef 
Ł u b i e ń s k i 2 . J a k zawsze, przystąpi ł Antoniewicz do nowej p racy 
z wielką nieufnością w siebie i ludzkie usi łowania, z nieznającą 
granic ufnością w miłosierdziu bożem. 

„Tak ciężko — pisał z K r o b i na dwa dni przed o twarc iem 
m i s y i 3 — w począ tku wżyć się w nowe s tosunki , bo niedość 
być, ale t r zeba się w ż y ć w nie, aby coś dla P a n a można uczy
nić. Czterech nas b i e d a k ó w 4 nędznych na ciele, nędznie jszych 
n a r o z u m i e ; cała b r o ń — t r o c h ę miłości B o g a i bl iźniego i tą bro
nią rozpocząć t rzeba walkę z s z a t a n e m , k t ó r y tu ba rdzo j e s t 
mocny. Teraz j uż j e s t em spokojny, b o m całą sp rawę zdał w ręce 
Bożej M a t k i , aby sprawę S y n a za swoją przyjęła s p r a w ę . . . " 

I znowu, j a k zazwyczaj , po kilku j uż dniach w y r y w a się 
z serca gor l iwemu kap łanowi okrzyk wdzięczności , dz iękczynie
nia dla miłos iernego Zbawicie la , kruszącego cudowną po tęgą 
i na jza twardzia lsze s e r c a 6 . K r ó t k i e sprawozdanie , n iby z pola 
bi twy, bo j a k wśród b i twy każda chwila za tysiące w a ż y : 

1 Przegląd Poznański, t. x iv , str . 330. 
2 T e i i n n e s z c z e g ó ł y w y j ę t e z o b s z e r n e g o z b i o r u d o k u m e n t ó w , od

n o s z ą c y c h s i ę do m i s y i w K r o b i a p r z e c h o w a n y c h w a r c h i w u m t a m t e j s z e g o 
k o ś c i o ł a . 

3 D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . 29 k w i e t n i a . 
4 0 0 . A n t o n i e w i c z , P r a s z a ł o w i c z , M a r k i e w i c z i C z e ż o w s k i . 
5 D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . O maja . 
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„Tu B ó g prawdziwie cuda czyni — lody pęk ły — miło
sierdzie boże świeci j a k słońce. Konfesyonały oblężone, i nie 
przez lud ty lko . Pe łno osób z wyższego towarzys twa zamieszkało 
Krob i ę z P o z n a n i a , z Polski i z e w s z ą d . . . B ó g cuda c z y n i . . . " 

Obszerniej cuda te opisuje j e d e n ze wzruszonych, słu
chaczów 1 : 

„Przez dni cz te ry b y ł e m świadkiem i uczes tn ik iem tych 
misyj , k tó re t rwa ły dni ośm, i m o g ę powiedz ieć , że n i g d y ak t 
rel igijny nie sprawił na mnie g łębszego wrażenia i wzruszenia , 
j a k to, k tó rego dozna łem, pa t rząc ile p o ż y t k ó w i pociech spły
nęło na t en l u d , k t ó r y zewsząd p r zybywa ł i t łoczył się, aby 
czerpać u t ego źródła, przez najszczerszy żal i p o k u t ę , pop rawę 
i zbawienie dla siebie. Mimo za t rudn ień i p rac rolniczych, zwłasz
cza w tej porze r o k u , l iczono n a tej misyi w os ta tn ich dniach 
przeszło 20.000 ludzi, k tó rzy ze wszys tk ich okol icznych wsi p rzy
bywali do K r o b i w procesyi , śpiewając święte pieśni i najczęściej 
mając na swojem czele p l ebana swego, z k rzyżem w ręku. Rzek ł 
b y ś — zapewne na daleko mniejsze rozmiary co do liczby, ale 
nie co do ducha i żarl iwości — nowe zebranie w świę tym celu 
zewsząd g romadzące s i ę , j a k i e m by ło n iegdyś to, k tóre na głos 
P i o t r a Pus te ln ika zbiegło się w X I I . wieku w Glermont... 

„Misyom t y m , j a k poprzedn im na Szląsku, p rzewodniczy ł 
P rzew. Ojciec Antoniewicz , w asys tencyi t rzech innych Ojców 
J e z u i t ó w i p rzy pomocy , co do spowiedz i , licznie p rzyby łego 
tu te j szego duchowieńs twa , na czele k tó rego znajdował się 
J W . Biskup TJombrowski. Cztery były codzień n a u k i , dwie 
z rana, dwie po obiedzie, z k tó rych ostatnią, późno wieczorem, 
miał O. Antoniewicz . W os ta tn ich dn iach , gdy t ak wielki by ł 
na t łok ludzi , że w żaden sposób w ba rdzo obszernym i wspa
nia łym kościele k robsk im pomieścić sie nie mogli , odbywała się 
część nabożeńs twa i te nauki pod go łem niebem, na obszernym 
c m e n t a r z u , wpośród k tórego wznosi się s t a roży tny kościółek, się
gający p ie rwszych wieków zaprowadzen ia chrześci jaństwa w Pol
sce, a na k t ó r y m w y r y t y j e s t rok 1157. T rudno wypowiedzieć , 

1 Czas z- 18 maja 1852. P o r . Przegląd Poznański, t. x i v , str. 330 np . 

P . P . T . XLVI. 22 
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j a k te nauk i by ły dok ładne i zbawienne i j ak doskonale b y ł y 
wymie rzone i zas tosowane do po jęc ia , w a d , p r z y w a r i p o t r z e b 
duchownych ludu , k tó ry j e z t ak chciwą pobożnośc ią słuchał, 
iż n igdy niemi dosyć nasyc ić się nie mógł . Nauk i te by ły zas to 
sowane n ie ty lko do p ros tego ludu , ale do wszys tk ich , j ak i ego -
bądź s t a n u ; bo zdawało s i ę , że każący Ojcowie przenikal i duszę 
każdego i w na jg łębszych i na j skry t szych ta jn ikach serca ludz
kiego czytal i j a k w o twar te j k s i ą ż c e . . . Nie ugania jąc się za ża
d n y m e fek tem, ani go szukając bynajmnie j , n a u k i t e wznos i ły 
się n iek iedy same przez się do najwyższej szczytności , zwłaszcza 
w us tach księdza Anton iewicza . . . 

„...W ciągu misyi l and ra t ki lka razy zjeżdżał do K r o b i i za 
k a ż d y m razem zbudował się spokojnem i p r z y k ł a d n e m zacho
w a n i e m się ty lu tysięcy ludzi, n a j e d n e m miejscu n a g r o m a d z o 
nych . Przewidując mogące wyniknąć nieporządki z nap ływu l u d u 
t a k l i c z n e g o , wysła ł był na t en czas do K r o b i dziesięciu żan
da rmów dla u t r z y m a n i a porządku. Skoro l andra t na kon iec misyi 
p r z y b y ł , żandarmi za rapor towa l i m u , że obecność ich okaza ła 
się zupełnie n iepo t rzebną , a lbowiem w całym tym czasie żaden 
n ieporządek, żadna k łó tn ia n ie zaszła, a nawe t ani j e d n e g o czło
wieka p i janego nie zdarzy ło im się napo tkać . Na tomias t m o ż n a b y 
nieskończenie wiele chwa lebnych czynów p r z y t o c z y ć , l icznych 
ba rdzo zwro tów w pieniądzach i dawniej pok radz ionych rzeczach. 
Na j e d n y m przyk ładz ie się ograniczę. P r z e d dwoma l a ty j e d n e m u 
z gospodarzy krobskich ukradz iono j a ł o w i c ę ; w czasie misy i 
t e n sam gospodarz znajduje piękną k rowę cielną, p rzywiązaną 
w s tajni na t em samem miejscu, z k tórego j a łówka była skradziona. . . 

„Po skończeniu misyi w K r o b i rozpocznie się n o w a w K r z y 
winiu, później w Kościanie , a może i we więcej miejscach, j eże l i 
O O. Jezu ic i t ak licznej p r a c y wydołać potrafią". 

Korzys ta j ąc z ki lku dni p rze rwy między misy jnym znojem 
w K r o b i a w K r z y w i n i u , Antoniewicz odprowadzi ł bawiącego 
od p e w n e g o czasu w Poznańsk iem prowincyała , O. Baworowsk iego , 
do R a c i b o r z a , gdzie w t y m właśnie czasie odbywała się z nie-
zmie rnem b łogos ławieńs twem bożem polska i n iemiecka misya . 
D o Krzywin ia zaprosi ł mi syonarzów — j a k sąs iedni , czerwono-
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wiejski proboszcz w a k t a c h koście lnych zapisał 1 — „dziedzic 
dóbr Czerwonawieś i innych , W . Imc i Pan Stanis ław Chłapowski , 
wraz z małżonką swoją W . H e n r y k ą z Morawskich Ch łapowską , 
p rawi i g run town i w y z n a w c y wiary J e z u s a Chrys tu sa , gorl iwi 
o chwałę S twórcy n ieba i ziemi... wraz z p roboszczem krzywick im 
IM. ks. F ranc i szk iem P o n i e c k i m . . . Dnia 18 maja p rzyby l i do 
Czerwonejwsi IM. ks. Ka ro l Antoniewicz , prefekt misyi , ks . Szcze
pan Załęski, ks. K a m i l Praszałowicz , ks . Teofil Baczyński , ks. I w o 
Czeżowsk i , ks . A leksander Markiewicz i t akże braciszek J a n 
P lask i . Dn ia 19 maja popo łudn iu o 6 godzinie rozpoczę to dzieło 
bosk ie n ieszporami i kazaniem, k tó re miał ks. K a r o l Antoniewicz. . ." 

„Wczora j — zdaje sam Antoniewicz ,krótki raport 1 , j a k się 
w y r a ż a 2 — zaczęl iśmy za pomocą boską sprawę bożą. L u d u t łumy, 
p a ń s t w a pełno, B ó g błogosławi . Dziś już musie l iśmy się wynieść 
z kościoła, bo ciasno". 

„Misya w Krzywin iu — czy tamy w współczesnej , da towane j 
z P o z n a n i a ko respondency i k rakowskiego Czasu 3 — nie by ł a 
t ak liczną j a k krobska , ale też t r u d n o było t ego się spodziewać, 
bo oddalenie j e d n e g o miejsca od drugiego z b y t m a ł e , a czas 
obecnie właśnie p r a c y ro ln ika najwięcej wymagający . Codziennie 
j e d n a k bywało po kilka tys ięcy l u d u , a w dwóch d n i a c h , raz 
w środku, a drugi raz n a konkluzyi , mimo że dzień os ta tn i b y ł 
dniem powszednim, było n iezawodnie do 12 tysięcy. Znów około 
8 tys ięcy ludzi komun ikowa ło , a opisać szczęście t ego ludu, t ak 
korn ie a z uniesieniem słuchającego w t ak w y m o w n y i żar l iwy 
sposób g łoszonego słowa b o ż e g o , ba rdzo t rudno . Dziwnie t eż 
p o e t y c z n y widok przeds tawia ją miejsca, w k tó rych misye się od
bywają . T a k nauki , j a k i ofiary święte odprawiają się pod gołem 
n i e b e m , b o niemasz dość wielkich kościołów, b y pomieścić po
bożnych , a drogi, p rowadzące do t ak iego miejsca, wciąż brzmią 
pieśniami n a b o ż n e m i ; co chwila spo tyka się l iczne kompan ie 
spieszące za s z t a n d a r e m , s t a rym j a k wiara n a s z a , za obrazem 

1 N o t a t k a u m i e s z c z o n a w Liber metrices mortuorum Ecclesiae Faroćhia-
lis Czerwonooiescensis. K s i ę g a ta r o z p o c z y n a s ię od r. 1835. 

2 D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . Z K r z y w i n i a . 20 maja 1852. 
3 Czas z 3 c z e r w c a 1852 r. 

22* 



340 K S I Ą D Z K A R O L A N T O N I E W I C Z . 

N. P a n n y Maryi Częstochowskiej . W okolicach, gdzie dotąd dwie 
misye się odbyły, nade r było pocieszającym w i d o k i e m , j a k 
wszystkie bez wyjątku s tany za równo ż y w y udział w nich wzięły, 
j a k się w modl i twie łączyły, bo też wszyscy m a m y wiele do 
wymodlenia , do p rzeb łagan ia" . 

„Nabożeńs two misyjne ośm dni ciągle t r w a ł o 1 ; codziennie 
bywało pięć kazań. Schodzi ł się zewsząd lud nabożny. . . ; ducho
w n y c h z parafii p r zybywa ło codziennie do pomocy od 20 do 24. 
W os ta tn im dniu odbyła się p rocesya z Najśw. Sak ramen tem po 
r y n k u do cz te rech oł tarzy, t ak j a k w Boże Ciało. P o skończonem 
nabożeńs twie w Krzywiniu , lud i duchowieńs two z cz terema cho
rągwiami, białą panien, czerwoną matek, zieloną kawalerów i n ie
bieską ojców i gospodarzów, przeszli w procesyi z Krzywin ia 
do Czerwonejwsi i t u odbyła się b e n e d y k c y a k rzyża pos tawio
nego obok cmenta rza na pamią tkę odbyte j misyi". 

Wspan ia ł a procesya, gorące słowa, k tóre pod świeżo wznie
s ionym k rzyżem pad ły z ust O. Karola , wyry ły się — tak tu, j a k 
wszędzie gdzie Anton iewicz wzywał do pokuty , do Boga pro
wadz i ł—nieza ta r temi g łoskami w sercu, w pamięci tys ięcy ucze
s tn ików. Dziś jeszcze, po czterdziestu t rzech latach, pamięć t a 
się nie zatar ła . Dwóch nad g robem stojących s tarców 2 opowiada 
z rozrzewnieniem szczegóły mi sy i ; szkicuje , w j a k i m porządku 
posuwała się procesya z krzywińsk iego kościoła do czerwono-
wiejskich „ga jów"; maluje twarz, postać, sposób mówien ia A n t o 
niewicza, j a k b y przed paru miesiącami n a ń pat rzyl i , p rzed paru 
tygodn iami go słuchali. W inny sposób, innemi słowy, ale wyra-
żającemi te same uczucia i wrażenia, k tó rych doświadczyl i młodzi 
wówczas parobcy , opisał założenie i poświęcenie misyjnego k rzyża 
w Czerwone jws i , S tanis ław Koźmian , j e d e n z na jgorę t szych wiel
bicieli An ton iewicza , na wspólnej l i t e r ack i e j , p o e t y c z n e j , j eś l i 
nie kaznodziejskiej niwie z nim pracujący 7, do tych samych 
zawsze co on dążący celów, ideałów. P o e t y c z n y t en opis , r zucony 
n a pap ie r pod świeżem, po t ężnem wrażeniem, najlepiej i nam to 

1 N o t a t k a w Liber metrices mortuorum Ecclesiae Czericonoriescensis. 
2 T e o d o r N o w a c z e k , z w a n y z w y k l e O d o r k i e m , d a w n y d w o r s k i w ł o 

darz, i J ó z e f S z y m k o w i a k , s t a r y b o r o w y . 
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wrażenie up rzy tomnić po t ra f i ; najłatwiej nas przeniesie między 
t łumy otaczające misyjny k rzyż , słuchające z z a p a r t y m oddechem 
gorących słów misyonarza ': 

G ę s t y m d r z e w w i e ń c e m o t o c z o n e s i o ł o 
Z e w z g ó r z a w n i e b o p o g l ą d a w e s o ł o : 
N a o k ó ł ł a n y w r ó ż ą p l o n b o g a t y , 
I w i d a ć t y l k o z i e l o n o ś ć i k w i a t y ; 
K w i a t y n a w z g ó r z a c h , p o g a j a c h , n a d s m u g ą — 
Z d a s i ę , ż e wdosna s p ó ź n i o n a za d ł u g o , 
D a r z ą c za z w ł o k ę t e o s t a t k i m a j a , 
W s z y s t k i e s w e w d z i ę k i i łask i p o d w a j a , 
1 w d z i e ń d z i s i e j s z y i w t ę w ł o ś ć w y b r a n ą 
Z b i e r a w r a z ca łe d z i e w i c z e s w e w i a n o . 
S ł o ń c e t e ż r a d e z t y c h g ó d o d z a r a n i a , 
L e n i w i e teraz n a z a c h ó d s i ę s k ł a n i a , 
I c h o ć j u ż z i e m i ę s w y m k r ę g i e m d o t y k a , 
An i j e d n e g o n i e g a s i p r o m y k a ; 
L e c z tak p o r a n n i e s i e je ś w i a t ł o ś ć ca łą , 
J a k b y n a o d w r ó t z n o w u w s c h o d z i ć m i a ł o . 
I o dn ia k o ń c u w s z y s t k o z a p o m i n a , 
Ż a d n a n a g a ł ą ź n i e w r a c a p t a s z y n a ; 
W s z ę d z i e z n a d z i e j ą r a d o ś ć jak o ś w i c i e , 
D r g a , c z e k a c z e g o ś , w s z ę d z i e r u c h i ż y c i e . 

L e c z g d z i e są l u d z i e ? — Czy m i ę o k o ł u d z i ? 
Ż y c i a t u p e ł n o — a p u s t o b e z ludz i . 
Ż a d n a n a p o l a c h n i e k r z ą t a s i ę p r a c a , 
B y d ł o n a n o c l e g do o b ó r n i e w r a c a ; 
Ż a d n e p o ł a n a c h n i e w z n o s z ą s i ę g ł o s y , 
N i e s k r z y p i ą p ł u g i , ani c h r z ę s z c z ą k o s y ; 
D o c h a t , do s t o d ó ł , w s z ę d z i e d r z w i zapar te , 
T y l k o n a d a c h u b o c i a n t r z y m a w a r t ę . 
I w t y m k o ś c i ó ł k u , c h o ć o t w o r e m s t o i , 
P u s t o i g ł u c h o . — S k ą d ż e u p o d w o i , 
W o k n a c h , n a ś c i a n a c h , s k ą d te k w i a t y ś w i e ż e ? 
K t o zat l i ł l a m p ę , c o o ł tarza s t r z e ż e ? 
A t e n k r z y ż n o w y i w z n i o s ł y p r z e d e m n ą , 
K t o g o w y s t a w i ł ? — K t o ręką t a j e m n ą 
U b r a ł g o w w i e ń c e ? C z y z n i e b a a n i e l i , 
N i e w i d z ą c l u d z i , n a dó ł t u s p ł y n ę l i , 
B y po s w o j e m u , w ś r ó d z i e m i w e s e l a , 
Ś w i ę c i e , p r z e c z y ś c i e u c z c i ć Z b a w i c i e l a ? 

1 „ K r z y ż m i s y j n y w C z e r w o n e j w s i . W s p o m n i e n i e 27 m a j a 1852 r.". 
W i e r s z t e n u m i e s z c z o n y b y ł p o raz p i e r w s z y w Pokłosiu, r. n , 1853, str. 
2 2 5 — 2 3 4 . 
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A c h ! c z e m u ż n i e m a l u d z i tu w p o b l i ż u , 
B y o d e b r a w s z y s ł u ż b ę p r z y t y m k r z y ż u 
W p r o s t o d a n i o ł ó w , j u ż s ię o d tej chwi l i 
C z c i ć Z b a w i c i e l a ś w i ę c i e n a u c z y l i . 

L e c z p a t r z , patrz na w s c h ó d , j a k i ż to z da l eka 
T u m a n w p r z e s t r z e n i w z n o s i s i ę , p r z e w l e k a , 
S p i e s z y w t ę s t r o n ę , w i j e s i ę po ł ą c e ? 
Opadł — co w i d a ć ? — t o l u d u t y s i ą c e 
D ą ż ą t u ku n a m p o w a ż n e m i k r o k i ; 
J a k b y za s ł o ń c e m c i ą g n ą c e o b ł o k i 
B ł y s z c z ą c h o r ą g w i e , a k a ż d a n a p r z e d z i e 
O s o b n y orszak p o z a s o b ą w i e d z i e . 
J u ż w i d a ć d o b r z e , j a k w k o m ż e odz ian i 
P o b o ż n y m s z y k o m p r z y w o d z ą kapłani . 
J u ż ś p i e w i ch s ł y c h a ć i j u ż s i ę do k r z y ż a 
Z bia łą c h o r ą g w i ą o r s z a k d z i e w i c zbl iża . 
P i e r w s z e i m w n i e b o o b i e c a n e w n i j ś c i e , 
O n e w i ę c p i e r w s z e s ta ją tu p r z y Chryśc ie . 
Z a n i e m i i d z i e z c h o r ą g w i ą c z e r w o n ą 
M a t e k — m i ł o ś c i m ę c z e n n i c z e k — g r o n o . 
D a l e j m ł o d z i e ń c e , j a k g d y b y n a d z i e j ą , 
Z i e l o n y m z n a k i e m n a d g ł o w a m i wieją . 
I n a o s t a t e k — z b a r w y n i e b i e s k i e m i , 
Ojca w n i e b i e s i e c h z a s t ę p c y n a z i e m i , 
C z w a r t ą c h o r ą g i e w g o s p o d a r z y w i o d ą . 
A z i e m i a pó l s w y c h z i e l o n o ś c i ą m ł o d ą , 
I ś n i e ż n y c h k w i a t ó w o d z i e n i e m d z i e w i c z e m , — 
A n i e b o z d a s i ę b ł ę k i t ó w o b l i c z e m 
I s z k a r ł a t a m i z a c h o d n i c h p ł o m i e n i — 
T ł o t y c h c h o r ą g w i r o z t a c z a ć w p r z e s t r z e n i , 

I j u ż p o r z ą d k i e m s t o j ą c z t e r y s t a n y , 
A k a p ł a n , w k a p ę z ł o c i s t ą p r z y b r a n y , 
K r z y ż t e n w y n i o s ł y k u w i e c z n e j p a m i ę c i 
O d b y t e j m i s y i , u r o c z y ś c i e ś w i ę c i . 
Z a l e d w i e s k o ń c z y ł , a i n n y z a m b o n y 
W s k a z u j e k a p ł a n n a k r z y ż p o ś w i ę c o n y . 

„ O t o krzyż , b r a c i a ! — r z e c z e k a z n o d z i e j a — 
W n i m n a s z a w i a r a , m i ł o ś ć i n a d z i e j a . 
On d r o g o s k a z e m dla ludz i do n i e b a , 
O n u c z y j a k ż y ć i j a k c i e r p i e ć t r z e b a . . . 
K r z y ż w i ę c s w ó j k o c h a ć , n i e c h s i ę k a ż d y s t a r a , 
Miarą m i ł o ś c i j e s t c i e r p i e n i a m i a r a ; 
K u w i e c z n e j t e n s i ę t y l k o w z n i e s i e c h w a l e , 
K t o s i ę pros tu jąc w s w y m b ó l u w y t r w a l e 
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I w c i ą ż w z r a s t a j ą c w m i ł o ś c i o l b r z y m a , 
W c i e r p i e n i a c h m i a r ę z s w y m k r z y ż e m d o t r z y m a ; 
K r z y ż b o w i e m k a ż d y , c z y k r ó t k i , c z y d ł u g i , 
S i ę g a aż n i e b i o s n a d m i a r e m z a s ł u g i . 
W te j t o z a s ł u d z e — n a s z e s z c z ę ś c i e , c h w a ł a , 
W te j to z a s ł u d z e r z e c z y w i s t o ś ć c a ł a , — 
R e s z t a z ł u d z e n i e . Ot, patrzc ie , t e k w i a t y , 
K t ó r y c h p r z e p y c h e m g n ą s i ę z i e m i s z a t y , 
Z w i ę d n ą , z m a r n i e j ą p r z e d k o ń c e m t y g o d n i a ; 
Z e r w i e j e r ę k a , z d e p c e krok p r z e c h o d n i a ; 
A l e t e k w i a t y , k t ó r e k r z y ż t e n w i e ń c z ą , 
N i e z g i n ą , t r a c ą c s w ą k r a s ę m ł o d z i e ń c z ą , 
B o w o ń d z i ę k c z y n n ą do n i e b a u n i o s ą , 
A t a z n ó w s p a d n i e ł a sk i p o c i e c h rosą . 
C ierpc ie w i ę c , c i erpc ie , w m i ł o ś c i , w p o k o r z e , 
A i d ą c z a w s z e p o C h r y s t u s a t o r z e , 
N a w e t c i e r p i e n i a n i e w z n o ś c i e s i ę p y c h ą , 
D z i ę k u j c i e g ł o ś n o , a le c i e r p c i e c i c h o . 
S t a ń c i e p o d k r z y ż e m , g d y w a s ś w i a t p o n i ż a , 
B y s i ę u z b r o i ć m i l c z e n i e m u k r z y ż a . 
S t a ń c i e p o d k r z y ż e m , g d y w a s ś w i a t w y n a s z a , 
A w n e t p o k o r ą l e g n i e p r ó ż n o ś ć w a s z a . 
S t a ń c i e p o d k r z y ż e m , g d y w a m c i e m n o w d u s z y , 
On w a s o ś w i e c i , w a s z e i z y o s u s z y . 
S t a ń c i e p o d k r z y ż e m , g d y n i e p a m i ę ć l u d z i , 
L u b p a m i ę ć g r z e c h ó w r o z p a c z w w a s o b u d z i , 
A g r z e c h y w a s z e , c h o ć b y w i n ko le ją 
B y ł y j a k s z k a r ł a t , n a d ś n i e g w y b i e l e j ą . . . 
A j a k b l u s z c z p o l n y , p r z y d r o d z e s i e r o t a , 
O k r y t y k u r z e m , p r z y w a l o n o d b ł o t a , 
Z d e p t a n y n o g ą z e l ż y w ą c z ł o w i e k a , 
C z e k a n a r o s ę , n a d e s z c z n i e b i o s c z e k a , 
B y g o o b m y ł y , — i s z u k a z t ę s k n o t ą 
D r z e w a , b y w s p i ą ć s i ę , w z r ó ś ć n a d z i e m i b i o t o , 
T a k d u s z a m o j a g r z e c h e m p r z y w a l o n a , 
I z ł o ś c i ą ś w i a t a z d e p t a n a , z r a n i o n a , 
C z e k a n a r o s ę t w e g o z l i t o w a n i a , 
S z u k a p o d p o r y i p o d k r z y ż s i ę s k ł a n i a , 
B y t a m z ł o ż y w s z y c i ę ż k i c h g r z e c h ó w b r z e m i ę , 
M o g ł a do g ó r y w z r ó ś ć n a d l i chą z i e m i ę . 
D a j , daj , o! P a n i e ! n i e c h s i ę tak m i ł o ś n i e 
W i j ą c m a d u s z a , aż do s t ó p T w y c h w z r o ś n i e , 
B o j e ś l i b ę d z i e b e z T w o j e j op iek i 
P e ł z a ć po z i e m i , t o u s c h n i e n a wdeki. 
Z l i tuj s i ę , z l i tuj !" 

R z e w n y g ł o s k a p ł a n a 
J e s z c z e n i e u c i c h ł , a j u ż na k o l a n a 
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L u d w s z y s t e k p a d ł s z y , w p r o ś b i e i p o d z i ę c e 
D o Z b a w i c i e l a w s p o ł e m w z n o s i ł r ęce . 
S p o j r z a ł e m n a k r z y ż , i w r a z mi s i ę zda ło , 
Ż e ś w i ę t e n a n i m r o z w i e s z o n e c ia ło 
N a g ł ą , c u d o w n ą o b j a w i ł o z m i a n ę , 
I w k o ł o ś w i a t ł e m n a d z i e m s k i e m o b l a n e 
Z a d r g n ę ł o ż y c i e m . W c i e r p i ą c e o b l i c z e 
W p ł y n ę ł y b ó s t w a b la sk i t a j e m n i c z e . 
Z b a w i c i e l spojrza ł na l u d s w ó j z w y s o k a , 
W s z e c h w i d z ą c e g o g ł ę b o k o ś c i ą oka; 
I g d y s ię p r z e d n i m w s z y s t k i e g ł o w y k ł o n i ą , 
O d k r z y ż o w a n ą b ł o g o s ł a w i ł d ł o n i ą ; — 
N a p r z ó d r o d z i n ę u s t ó p k r z y ż a z g i ę t ą , 
Co tu p r z y z w a ł a to p o k u t n e ś w i ę t o , 
W r a z b ł o g o s ł a w i ł aż w d z i e w i ą t e p l e m i ę , — 
P o t e m n a o k r ą g o k o l i c z n ą z i e m i ę , 
Z k tóre j k u N i e m u p r z e z ś w i ą t t y c h c i ą g c a ł y 
P o b o ż n e t ł u m y c o d z i e ń p r z y b y w a ł y , — 
W r e s z c i e kraj w s z y s t e k , c i e r p i ą c y na n o w o , 
K t ó r e g o d u s z ą i s e r c e m i m o w ą 
L u d t u z e b r a n y s k ł a d a ł c z e ś ć i m o d ł y , 
C o n a s z y c h p r z o d k ó w w bój za w i a r ę w i o d ł y . 
A i m z k o l e i s z e r s z ą p r z e s t r z e ń z i e m i 
B ł o g o s ł a w i e ń s t w y P a n z a j m o w a ł s w e m i , 
T e m k r z y ż rós ł w y ż e j , aż b ł y s z c z ą c p r z e c u d n i e 
Z w s c h o d u n a z a c h ó d , z p ó ł n o c y w p o ł u d n i e , 
W m o r z u g w i a z d tajał . 

W t e m s k r z y d ł o a n i o ł a 
S t r ó ż a m o j e g o s p ę d z i ł o m i z c z o ł a 
D a l s z e w i d z e n i a z a p ę d y z b y t ś m i a ł e 
I t y l k o m s ł y s z a ł , j a k o P a n a c h w a ł ę , 
O d w r o t n y c h t ł u m ó w p o ż e g n a l n e g ł o s y 
Coraz to dalej w z b i j a ł y w n i e b i o s y , 
I t y l k o m w i d z i a ł , j a k ó w C h r y s t u s o w y 
S ł u g a , co s i łą a p o s t o l s k i e j m o w y 
W s z y s t k i e p r z e d c h w i l ą g ią ł i w z r u s z a ł d u s z e , 
T e r a z w m i l c z e n i u i g ł ę b o k i e j s k r u s z e 
S a m padł p r z e d k r z y ż e m , sk łada ł k o r n e dz i ęk i 
Z a ł a sk t a k w i e l e z Zbawuc ie la r ę k i , 
P ł a k a ł , j a k g d y b y p r z e b a c z e n i a p r o s i ł , 
Ż e tak n i e g o d n i e c h w a ł ę j e g o g ł o s i ł , 
I zdał s i ę m ó w i ć w p o b o ż n y m z a c h w y c i e : 
Z b a w l u d t e n , P a n i e ! a w e ź m o j e ż y c i e ! . . . 

K r z y ż stoi po dziś d z i e ń , o toczony wieńcem drzew, i b ło
gosławi rodzinę, „co tu p rzyzwała to p o k u t n e święto" , b łogosławi 
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„na okrąg okoliczną z iemię" . Napis, w y r y t y pod wizerunkiem 
C h r y s t u s o w y m : „Pamią tka misyi w 1852 r . ' : , budzi w wędrowcu 
tysiące myśli, wspomnień, zniewala go do klęknięcia, gdzie klę
czał, modli ł się Antoniewicz , do powtórzen ia ca łem sercem j e g o 
prośby. 

„Pamię tasz na t en wieczór ?—pyta ł Antoniewicz w ki lka dni 
p ó ź n i e j 1 . — Nie zapominaj o tej b łogosławionej chwili , w k tóre j 
n i e p o d o b n a aby B ó g n ie był przemówił do serca t w e g o !... 

„Pamię tasz na t e n wieczór ? Niebo było b łęk i tne i księżyc 
wschodzi ł — t ak na j a s n e m niebie serca twego łaska b o s k a 
wschodzić poczyna, bo młoda jes teś , t ak j a k t e n wieczór majowy, 
i pe łno kwia tów w sercu twojem, ale czyż te kwia ty owoc d a d z ą ? 

„Pamię tasz n a ten wieczór? Kościółek wasz by ł oświecony, 
a wśród blasku świec P rzena j św . S a k r a m e n t był w y s t a w i o n y ; ale 
w sercu two jem jaśniej by ło j a k na o ł t a r zu , boś w ty mże dniu 
przyjęła P a n a do serca twego . 

„Dopóki ten kościółek rozbu rzony nie będzie, P a n z n i ego 
nie ustąpi, a pokąd kościół serca t w e g o w p r o c h się nie rozsypie , 
niechaj P a n nie us tępuje z oł tarza serca t w e g o . Czy m a świat 
t am panować , gdzie Chrys tus k ró lowa ł? 

„Pamię tasz n a ten k rzyż kwia tami i l ampami p rzys t ro jony? 
a wśród kwia tów i l amp obraz miłości i boleści — P a n i B ó g twój? 

„O tak! niechaj Chrys tus żyje w sercu two jem wśród kwia
tów i lamp, wśród woni cnót i świat ła p r a w d y ! 

„Powsta ł wie t rzyk —i grozi ł l a m p y pogas ić i k w i a t y rozwiać. 
I świat g roz i zagasić światło w duszy twojej i rozwiać dobre 
pos tanowien ia t w o j e ! 

„O! s t rzeż się! zasłoń t ę l a m p ę , aby nie zagasła, zasłoń j ą 
pokorą ! Pielęgnuj te kwiaty , aby nie zwięd ły ; polej j e wodą 
łez, rozgrzej j e ciepłem modl i twy. O, k iedy spojrzysz na krzyż , 
zapyta j s ama s i eb ie , czyś się zbliżyła do, lub czyś się oddali ła 
od k r z y ż a t e g o " . 

„Kto was tak widział — pisał w t y m samym czasie i pod 
t em samem wrażen iem 2 — pod krzyżem stojących, ten nie m o ż e 

1 D o p. P a u l i C h ł a p o w s k i e j . 
2 D o W . M o r a w s k i e g o . 



346 K S I Ą D Z K A R O L A N T O N I E W I C Z . 

zwątpić o przyszłości narodu . J e s t jeszcze w nas s i ła , bo j e s t 
i pokora . J e s t na czem budować , bo j e s t kamień węgie lny wiary. 
J e s t nadzieja, bo j e s t miłość. S t a r a Po l ska j eszcze ż y j e ! O! t y c h 
ki lka dni, to mi się wydało , j a k epizod z d a w n y c h dziejów, j a k 
obraz prochów g r o b o w y c h w życie w y w o ł a n y ! " 

„Tu w Księs twie — powta rza Antoniewicz ulubioną swą 
zwro tkę na wyjezdnem z C z e r w o n e j w s i 1 — P a n B ó g cuda czyni . 
Nie możesz wyobraz ić sobie t ych łask, j ak ie na wszys tk ie s t any 
nie kroplami , ale po tokami B ó g zlewa. P r a c y codziennie tak się 
mnoży, że do pisania ani chwilki. Teraz j a d ę przez R y d z y n ę do 
Kościana , gdzie po t rzeci raz słowo p o k u t y zagrzmi. . ." 

Zagrzmia ło po t ężn i e , k iedy dziś jeszcze g łośnem echem 
w sercach się odzywa. W s tarożytne j farze, k tóre j dawne p iękne 
pamiątk i zwolna dziś z pod pleśni czasu i ludzkiego n iedba l s twa 
pobożne a umie ję tne ręce wydobywa ją , pokażą ci konfesyonał , 
w k t ó r y m Antoniewicz spowiedzi słuchał, a m b o n ę , z której p rze
mawiał . Z a chwilę wzruszeni dawnemi wspomnien iami osiwiali 
s ta rcy in tonacyę głosu misyonarza będą staral i się n a ś l a d o w a ć ; 
odfotografują w najdrobnie jszych szczegółach j e g o włosy, oczy, 
ruchy . „Bóg go nam zesłał! — kończą swe opowiadanie . — Go się 
t u wtenczas dz ia ło , t ego n ik t nie potrafi opowiedzieć. Takiej 
m i s y i , t ak iego misyonarza nie było i n igdy już nie będzie" . T e 
same- to n iemal pros te opisy, p ros te a serdeczne wykrzyknik i , 
k tóre słyszeliśmy w Krob i , w Krzywin ie , w Czerwone jws i ; z t emi 
samemi spo tkamy się w N i e c h a n o w i e , w O b r z e , w P o z n a n i u , 
wszędzie , gdzie Antoniewicz choć na parę dni się pokazał . Czy 
nie najpiękniejsza to , najwymowniejsza , i os ta tecznie na j t rwalsza 
w wdzięcznych sercach wyry t a oda p o c h w a l n a ? 

Dotąd rząd p rusk i poważnie j szych t rudnośc i misyom nie 
s tawiał ; co najwięcej domaga ł się za ła twienia p e w n y c h ż m u d n y c h 
i n u d n y c h p r z e d w s t ę p n y c h formalności. Kościański l and ra t von 
Madri , nie wiedzieć czy z własnego popędu, czy, co p r a w d o p o d o -
bniejsze, z wyższego po lecen ia , wydał na ki lkanaście dni przed 
misyą zakaz głoszenia kazań pod gołem niebem na okala jącym 

1 D o br. K o n o p c z y n y . 9 c z e r w c a . Z C z e r w o n e j w s i . 
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kościół c m e n t a r z u , wrzekomo ze względów pub l icznego bezp ie 
czeństwa. Napróżno miejscowy proboszcz , ba rdzo gor l iwy ksiądz 
Lewandowsk i , odwoływał się na s ta roży tny , panujący w całem 
Księs twie zwyczaj mawiania w czasie odpus tów kazań pod go łem 
n i e b e m , „czemu dotąd n igdy władza pol icyjna się nie sprzeci
wia ła" ; nap różno przedstawiał , j a k zewsząd g romadzący się lud 
boleśnie zos ta łby dotknię ty , g d y b y z p o w o d u t ego rozporządzen ia 
musiał „z sercem ża łosnem do domu p o w r a c a ć " ; nap różno użyć 
p róbował poś redn ic twa a r cyb i skupa , apelował do nacze lnego 
prezesa P u t t k a m e r a , do minis t ra w y z n a ń von R a u m e r a ; — z P o 
znania, j a k z Ber l ina p rzysz ły j ednobrzmiące r ezo lucyę : „Rząd 
królewski zezwolić nie może na głoszenie kazań n a o t w a r t e m 
polu przez zagran icznych ks ięży ; zgadza się j edyn ie , s tosownie 
do pos tanowień p r a w a pruskiego, aby kazan ia t e miane b y ł y n a 
p lacu o toczonym ze wszys tk ich s t ron płotem, wysokim co najmniej 
na ośm s tóp" i . Ż a r t o w a n o sobie nas tępnie z t ego rozporządzen ia 
w berl ińskim se jmie ; wywiązała się t am o niem, a raczej z j e g o 
okazyi, bardzo długa d y s k u s y a , w którą wciągnię to Jezu i tów, 
K lemensa XIV. , polską p r o p a g a n d ę i t. p . ; g łośny już w t e d y 
i w tedy już p r z y w ó d c a katol ickich posłów n iemieck ich , A u g u s t 
Re ichensperger , nie szczędził rządowi p o t ę ż n y c h cięgów z powodu 
„kościańskich w y p a d k ó w " 2 ; ale os ta tecznie na razie p rezydya lne 
i min is te rya lne rozporządzenie niemałą było dla misyi przeszkodą. 
„Tysiąc przykrośc i — skarżył się Antoniewicz nazajut rz po roz
poczęciu misyjnej p r acy 3 ; — l audra t po mnie przysyłał . W i d a ć 
oczywiście, że chcą misye p rzy t łumić" . 

Nie mogło u legać wątp l iwośc i , że rządowe p ro tes t anck ie 
koła, zan iepokojone nadzwycza jnem ożywieniem katol ickiego 
d u c h a , p r agnę ły z serca „misye p rzy t łumić" ; chodziło ty lko 

1 R e z o l u c y ę , ca ła k o r e s p o n d e n c y a o d n o s z ą c a s i ę do m i s y i k o ś c i a ń 
sk i e j , b r u l i o n y l i c z n y c h p r ó ś b i u w i a d o m i e ń p r z e s ł a n y c h przez p r o b o s z c z a 
do r ó ż n y c h w ł a d z d u c h o w n y c h i c y w i l n y c h , znajdują s i ę w a r c h i w u m k o 
ś c i o ł a k o ś c i a ń s k i e g o w g r u b y m f a s c y k u l e , b a r d z o s t a r a n n i e z e b r a n y m i opra
w n y m , p o d w s p ó l n y m t y t u ł e m : „ A k t a t y c z ą c e s i ę m i s y i w t u t e j s z y m k o 
ś c i e l e paraf ia lnym k o ś c i a ń s k i m w r. 1852". 

2 U r z ę d o w e s p r a w o z d a n i e drugie j I z b y prusk ie j z 12 l u t e g o 1853 r. 
3 D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . 15 c z e r w c a . 
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0 wynalezienie odpowiedniego pre teks tu . Tymczasem misyonarze 
wytężal i wszys tk ie siły, aby, korzys ta jąc z zos tawionego sobie, 
n ied ługiego może czasu, j a k najwięcej , j ak naj lepszego nasienia 
w sercach zasiać. W dzień św. J a k u b a , 25 lipca, rozpoczęło się 
misyjne żniwo w Niechanowie pod Gnieznem. 

„Codziennie — pisał „dla wiecznej pamięc i" miejscowy p ro 
boszcz ks. Trojanowicz 1 — b y w a ł y dwa kazan ia i dwie nauki , 
oprócz nauk i p r z y poświęceniu wody , soli. medal ików, k r zyżyków 
1 szkaplerzy, k tó re codziennie dwa razy święcono. Kazan ia po
wyższe i nauk i by ły miane p ros tym s t y l e m , t a k , że j e k a ż d y 
zrozumieć m ó g ł ; polski j ę z y k j e d n a k dobry, p ros to tą swoją ni
kogo nie rażący, owszem ujmujący. Kazan ia ba rdzo chę tn ie 
by ły s łuchane i widać było po wszystkich s łuchaczach , że t r a 
fiały do serca. Mówcy strzegl i s i ę , aby s łuchaczów nie p r zyp ro 
wadzić do rozczulenia, j e d n a k widać było u wszys tk ich s łuchaczów 
łzy spokojne i w cichości płynące, k tó re miłość Boga , b l iźn iego 
i żal serdeczny z serca i oczu wycisnął . T a misya, ile że w czasie 
żniw, t rwała ty lko dni cz tery" . 

„Żywy udział w misyi — czy tamy dalej w zapisce ks. Troja-
nowicza — bra ł J W . ksiądz sufragan B r o d z i s z e w s k i 2 ; przez cały 
czas odprawiał nieszpory, sumy i wybie rzmował 1640 l u d z i . . . 
Zbiegł się lud z rozmai tych s t ron, od Bydgoszczy i Inowroc ławia . 
P ie rwszego dnia p r z y b y ł y k o m p a n i e : z Gniezna, mająca przesz ło 
3000 l u d z i , z W i t k o w a do 1500, z K ę d z i e r z y n a do 1000; w e 
wto rek zaś p rzyby ła kompan ia z Czerniejewa, mając około 2000 
osób. Z n a w c y rachowal i p ierwszego dnia do 8000 ludnośc i ; dru
g i ego dnia, dla j a r m a r k u w Gnieźnie , mogło b y ć ty lko około 5000; 
t rzeciego dnia by ło do 13.000; czwar tego około 8000. Kościółek s 

1 N o t a t k a ta u m i e s z c z o n a w paraf ia lnej k s i ę d z e p o m i ę d z y d w o m a m e 
t r y k a m i . 

i K s . W o j c i e c h B r o d z i s z e w s k i , m ą ż w i e l k i e j p o b o ż n o ś c i i e n e r g i i , 
k t ó r e j z ł o ż y ł d o w o d y w c z a s i e s p o r ó w w y b u c h ł y c h m i ę d z y r z ą d e m p r u s k i m 
a a r c y b i s k u p e m D u n i n e m w s p r a w i e m a ł ż e ń s t w m i e s z a n y c h . 

3 S k r o m n y , d r e w n i a n y , a le b a r d z o m i ł y k o ś c i ó ł e k n i e c h a n o w s k i , d o 
k o ł a w i a n k i e m d r z e w o t o c z o n y , m o ż e w ł a ś c i w i e p o m i e ś c i ć za ledwde do 4 0 0 
ludz i . W n i e d z i e l ę z a p e ł n i a s i ę s z c z e l n i e k o ś c i ó ł e k p r z y b r a n e m i w e d l e d a 
w n i e j s z e j m o d y k o b i e t a m i , u s t r o j o n y m i w czarne , n i e m i e c k i e s u r d u t y m ę ż -
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nie by ł w stanie jednej piątej części zg romadzonych objąć, i d la 
t ego kazania by ły miewane na cmentarzu , pod jes ionem, ze s t r o n y 
zachodniej kościoła s tojącym. To drzewo ba rdzo się na te raz 
p rzyda ło ; swojemi roz łożys temi konarami zasłaniało kaznodzie jów 
od upału s łonecznego, wia t ru i n a w e t lekkiego dżdżu" . 

„Na pamią tkę misyi wys tawi ł kolator, F ranc i szek Żół towski , 
k rzyż dębowy z n a p i s e m : P a m i ą t k a misyi w r. 1852... Ko la to rka , 
Zofia z Zamojskich Żół towska, sprawiła cz tery proporce.. . Kola
to r i ko la to rka sami w czasie procesyi p roporce nieśli". 

„Krzyż poświęcił JAV. sufragan Brodziszewski . P r z y po 
święceniu krzyża, powiedzia ł m o w ę ks. Ka ro l A n t o n i e w i c z , J e 
zu i t a , bardzo trafiającą do serca i wyciskającą łzy w cichości. 
Ks ięży p r zyby łych do s łuchania spowiedzi św. było codziennie 
do t r z y d z i e s t u . . . Komun iku jących było do 4000 o s ó b . . . W o d y 
w ośmiu s tudniach pobl iższych brakowało . Misya j ak najspo
kojniej się o d b y ł a , nie widać było p i j ań s twa , ani kłótni . Naj
s tars i ludzie nie pamię ta ją , ani też nie słyszeli w swojej mło
dości, aby k iedy w tym kościele by ła misya... Skoro ty lko ludek 
w pierwszej misyi zasmakował duchownie , wne t począł b ł agać 
swoich pas t e rzy o t en p o k a r m duchowny, nadzwycza jny . . . T a m 
gdzie najwięcej obs tawano przec iw m i s y i , po tem najwięcej je j 
p r a g n i o n o . . . " 

„Zakończyl i śmy misyę w Niechanowie — donosił Anton ie 
wicz pod datą 3 s i e r p n i a 1 . — J a k s t rumień j ak i lało się błogosła
wieństwo b o ż e : lud o dziewięć mil z kompan iami przychodzi ł . 
B i skup Brodziszewski cały czas był o b e c n y . . . Szlachta różnej 
ba rwy i farby t łumnie się zebra ła i wszyscy byli ba rdzo grze
czni i uprzejmi . J e d n e m s łowem: B o g u niechaj będą dzięki! P o 
misyi by łem w Gnieźnie, a teraz od dwóch dni w Poznaniu . 
J u t r o mam odebrać list z Baszkowa, a gdy pomyślny , w pią tek 
(7 sierpnia) z a c z y n a m y t am misyę n a dziesięć d n i , ale ciężko 
będzie, bo nas ty lko czterech... Misya w Poznaniu , w j ezu ick im 

c z y z n a m i . D o p i e r o g d y o r g a n y s i ę o d e z w ą , a ze w s z y s t k i c h p i er s i p o p ł y 
n i e c z y s t a , p o l s k a p i e ś ń , c z u j e s z , ż e j e s t e ś o b o k G n i e z n a , d a w n e j s t o l i c y 
p o l s k i c h k r ó l ó w , dz i s i e j sze j j e s z c z e s t o l i c y p o l s k i c h a r c y b i s k u p ó w . 

1 D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . Z P o z n a n i a . 
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kościele j u ż z a d e c y d o w a n a ; ale musi być jednocześnie i nie
miecka. Pros i łem o niemieckich misyonarzy, ale nie wiem, czy 
dos t anę . . . Z Baszkowa idziem do Sz remu , P leszewa , Grodziska 
i Poznan i a , po tem do Gniezna i Trzemeszna, i wiele i nnych miejsc 
proszą o misyę . Dziwne cuda b o ż e ! Ale n a s t a k mało i t ak 
l ichych — oto, co j e s t najdziwniejszego!. ." 

Cholera, i w ścisłym z nią sojuszu zos ta jąca , szczęśl iwa 
z nada rzonego wreszcie p re t eks tu zła wola ludzka , przekreś l i ły 
cały, z t ak im mozołem w y g o t o w a n y p lan przyszłych p rac apo
stolskich. J u ż n iechanowska misya z wielkim t rudem przysz ła 
do s k u t k u ; baszkowska — o nas t ępnych nie mówiąc — n a w e t 
się nie rozpoczęła . „Misya w Baszkowie 1 —- pisał Anton iewicz 
zaraz po święcie Wniebowzięc ia N. P a n n y 2 — gwał townie wst rzy
m a n a została, gdyż p rzy samem rozpoczęciu żanda rmi nie dali 
nam wejść do kościoła i kazal i w dwunas tu godz inach Baszków 
i cały powia t opuścić" . 

D o rozkazu t r zeba było się zas tosować, t r zeba było p o 
wia t opuśc ić ; i t ak gdzieindziej wołała inna niemniej zbawcza 
praca , wzywały inne jeszcze gwał townie jsze po t rzeby . Cholera, 
srożąca się od p e w n e g o j u ż czasu wzdłuż całej wschodniej g ra 
nicy poznańskie j , zapuściła w lipcu swe zagony w głąb Księ
s twa ; n iebywałe upały, n iezaradność p rzes t raszonych i chorych 
i zd rowych i s amychże lekarzów, przyczynia ły się n iemało do 
szybkiego je j rozszerzenia. D o p ierwszych dni s ierpnia łudzono 
się j e s z c z e , że cholera przejdzie przez K s i ę s t w o , nie pozosta
wiwszy po sobie g łębszych ś ladów ; w sierpniu łudzić się by ło 
n iepodobna . 

„ W obecnej chwili — charak te ryzu je ko re sponden t Czasu 3 

usposobienie ludności poznańskie j w smutnej pamięci lecie i j e 
sieni 1852 roku — nad wszys tk iem góruje przerażenie , znękanie 
wywołane epidemią , t ak gwa ł townie kraj nasz pus toszącą , co 
wszelkim innym zajęciom na drodze stoi i do wszystk iego in
nego in teres przygłusza . M e chwila t akże rozszerzać się nad 

' W i o s k a w p o w i e c i e k r o t o s z y ń s k i m . 
2 D o mgr . W i e l o p o l s k i e j . 16 s i erpnia . 
3 Czas z 10 w r z e ś n i a 1852 r. 
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poświęceniem bez granic duchownych naszych, Sióstr Miłosierdzia 
i wielu świeckich dusz pobożnych i poświęconych ; t ym B ó g j e 
dynie , a nie pochwały w dziennikach , nagrodz ić może . . . L i s t 
pas tersk i a rcybiskupa poleca spokój duszy, nakazuje modl i twy 
publ iczne dla odwrócenia plagi Opa t rznośc i , poleca składki na 
miejsca i okolice p lagą tą d o t k n i ę t e . . . Z Gdańska i P rus Za
chodnich równie smutne w i a d o m o ś c i . . . " 

W dwa dni później wraca poznańsk i ko responden t do t ego 
samego p r z e d m i o t u 1 : „Cholera wcale nie ustaje, owszem z k a ż d y m 
dniem więcej po kraju się szerzy i tu w mieście wszędzie ofiary 
wydziera , na wszystkich ul icach i ze wszys tk ich s tanów. "Wogóle 
wszędzie p o p ł o c h , przerażenie , znękanie , a w n iek tó rych oko
licach prowincyi jeszcze większe j a k tu ta j , gdzie przecież więcej 
sił r a t u n k o w y c h . Dziś jeszcze, mimo łez i t rwogi , po łowę zale
dwie nieszczęścia objąć m o ż n a ; ogrom dopiero, g d y minie epi
d e m i a , się wykaże , w n ieskończonej ilości w d ó w i sierót, k tóre 
zostaną bez opieki i u t r zyman ia" : 

I znowu po kilku d n i a c h 2 : „Widać , że cały kraj doświad
czonym będzie , a ile ucierpiały szczególne osady, to na j smutn ie j 
szym przyk ładem mias teczko Dobrzyca , gdzie w kilku tygodn iach 
k a ż d y t rzeci człowiek epidemią był do tknię ty , a każdy s iódmy 
umarł... T r u d n o wyrazić , j a k okropne opisy t rwogi , spus toszenia 
czyta się w l istach. Mate rya lne s t ra ty będą w kraju nade r zna
c z n e , bo przecież w wielu miejscach, nawe t ro lnych robó t nie 
było kim w y k o n a ć . . . " 

„Lud do tkn ię ty epidemią 3 , p rzedewszys tk iem garn ie się do 
ks ięży i w pociechach re l igi jnych czerpie wzmocnienie . Ale j a k ż e 
smu tnym j e s t s tan Ks ięs twa w t y m względz ie ! B r a k duchowień
s twa n igdy t ak mocno czuć się nie d a ł , j a k obecn ie ; znamy 
og romne parafie, gdzie p roboszcz uległ zarazie, a b iedny lud 
bez pociech re l ig i jnych u m i e r a . . . Po t ró jna l iczba dzisiejszego 
duchowieńs twa jeszczeby nie wys ta rczy ła n a po t r zebę obecnej 
c h w i l i . . . " 

1 Czas z 12 w r z e ś n i a . 
- Czas z 1(3 w r z e ś n i a . 
3 Czas z 21 i 25 w r z e ś n i a . 
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"Wobec tak ich klęsk, tak ich pot rzeb , ro la żar l iwych misyo-
narzów, kroczących naprzód z h a s ł e m : „Na większą chwałę 
Bożą!" — b y ł a z góry wskazaną. Nie można było dalej prowa
dzić rozpoczę tego dzieła n a zamknię te j przez cho le rę , misyjnej 
n i w i e ; cholera otwierała inne pole do poświęcen ia , do pracy, 
i misyonarze nasi, bez chwili namysłu , z młodz ieńczym zapałem 
rzucili się do bożej orki, p rzy której ważyć mieli n ie ty lko zdro
wie, ale i życie. 

„Wyjecha łem z Baszkowa — opowiada Antoniewicz po
czątki nowej t e j , od rębnego rodzaju m i s y i 1 — - d o Szląskowa '2 

na noc, chcąc nazaju t rz wpros t j e c h a ć do W r o c ł a w i a , aleśmy 
trafili w samo centrum cholery. Wiesz , j ak i tu brak księży, lud 
przerażony, a n iema pomocy , więc zosta l iśmy przez cały tydz ień . 
W kościółku słuchal iśmy s p o w i e d z i . . . R a n i u t k o wyjeżdżal iśmy 
ze Szląskowa do kościółka odległego o pół mili i dopiero po 
szóstej do domu wracal iśmy. By ł to tydz ień wielkiej i ciężkiej 
pracy, ale i wielkiej bardzo p o c i e c h y . . . " 

„ W środku śmierci wciąż siedzę 3 . P r ze rwa l i śmy misye ; . . . 
P a n B ó g daleko wymownie j szego przysłał misyonarza , t j . cho
l e r ę , k tó ra codzień się w z m a g a , a w mia rę j a k ciała umierają, 
dusze zmar twychws ta ją na łaskę. J e s t coś n a d z w y c z a j n e g o ! 
W Szląskowie, w s a m o t n y m ju t ros ińsk im kościele, s łuchal iśmy 
przez cały tydz ień spowiedzi , na śmierć się go tu jących . . . P r z e 
r y w a m , bo co chwila po księdza wołają, a w kościele t łum ludzi 
do spowiedzi" . 

„Palec Boży nas dotknął — pisze w ki lkanaście dni później 
z J u r k o w a 4 — bo przyszedł czas, gdzie ty le obrazy bożej wy
wołało zadośćuczynienie sprawiedl iwości J e g o . Dzięki Bogu, mi
łosierdzie boże i t e raz więcej niż k iedykolwiek się objawia. L u d 
przerażony, bo cholera coraz bardziej i gwał townie j się rozsze
rza, ga rn ie się do Pana , a p raca dziś w dwójnasób większa niż 
w czasie misyi. Gadać i s łuchać t rzeba cały d z i e ń . . . Wczora j 

1 D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . 16 s i erpn ia . 
2 S z l ą s k o w o albo Ś l ą s k ó w , w i e ś w p o w i e c i e k r o b s k i m . 
3 D o ks . S a p i e ż y n y . 16 s i erpnia . 
4 D o mgr . W i e l o p o l s k i e j . 5 w r z e ś n i a . 
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w nocy wróci łem z ks. Baczyńsk im z Górki , gdzieśmy od szóstej 
r ano do dziewiątej wieczór kołk iem w konfesyonale siedzieli. 
J u t r o j a d ę do Kośc iana , gdzie cholera w y b u c h ł a ; — aż znowu 
gdzieindziej nie zawołają . . . " 

„Czasem cały tydz ień i więcej p r z e m i n i e , gdzie ani p ióra 
n iema czasu u m a c z a ć l . Żniwo tu o g r o m n e ! Śmierć się sroży, 
na ziemi ubywa ludz i , ale w B o g u nadzie ja , że w niebie przy
bywa. L u d p rze rażony t łumami ciśnie się do po jednan ia z B o 
giem. K a ż d y na śmierć się gotuje... Na wszystkie s t rony wołają 
i wzywają... Módlcie się, a b y ś m y w czasie t ego wielkiego żn iwa 
j a k najwięcej snopków do n ieba przesłali..." 

„Parafia kośc iańska — c z y t a m y w korespondency i przesłanej 
do Czasu przez mie jscowego proboszcza, ks . L e w a n d o w s k i e g o 2 — 
włącznie z oborzyską i bonikowską m a 6000 dusz ; p rzy t ak 
s łabych siłach fizycznych 3 , by łoby za t r u d n o duchowieńs twu 
tu te jszemu zadośćuczynić wszelkim żądaniom. Widząc to, księża 
Ka ro l Antoniewicz i Teofil Baczyński , ofiarowali swą pomoc przez 
W . Ka je t ana Morawskiego z J u r k o w a . . . Ojcowie ci p rzybyl i tu 
8 września , w k tó rym to dniu ks. Baczyńsk i celebrował , a ks. An
toniewicz miał kazanie . Od t ego dnia, we dnie i w nocy pra
cują w tutejszej parafii , j u ż t o zaraz z r ana o godzinie czwarte j 
j eżdżąc do c h o r y c h , j uż p rzed i popo łudn iu w kościele nie 
opuszczając konfesyonałów, j uż późno w noc, czasem o godzinie 
pierwszej po pó łnocy odwiedzając w mieście i po wsiach chorych 
na cholerę. Od dziesiątego bieżącego miesiąca, wzywało pomocy 
duchownej do 24 chorych dziennie, a umiera od tegoż czasu do 
15 osób dziennie. Choroba ta rozszerzyła się i na Kia ł czewie ; 
rozpoczęła się i w Kurze jgórze , Bonikowie , Sierakowie i Nacławiu. 
P rzy wielkiem poświęceniu Ojców Jezu i tów, starają się i mie j 
scowi duchowni, aby każdy chory katol ik w parafiach rzeczonych 
był opa t r zony S a k r a m e n t a m i świętemi!". . . 

Sam misyonarz opisuje kościańskie znoje w kilku listach 

1 D o k s . S a p i e ż y n y . 5 w r z e ś n i a . 
2 Czas z 2 p a ź d z i e r n i k a . K o r e s p o n d e n c y a d a t o w a n a 17 w r z e ś n i a . 
3 K s . L e w a n d o w s k i i w i k a r y j e g o ks . T o m i c k i p o w s t a l i s a m i d o p i e r o 

c o z c i ężk ie j c h o r o b y . 

P . P . T . XLVI . 23 
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nakreś lonych , podobnie j a k poprzednie , pospiesznem, n iewyrażnem 
pismem, w k tó r em znać widoczną walkę ze snem, dopominającym 
się p ó ź n y m wieczorem swych p raw po całodziennem znużeniu ': 

„Przyjechal iśmy szczęśliwie z łaski bożej do b iednego i ko
chanego Kościana. Gdzie b ieda i miłość, t am się serce wiąże, b o 
z miłości i boleści t ak b łogos ławieńs two w y k w i t a , j a k z cierni 
r ó ż a , a róża i wśród cierni się uśmiecha i serce wśród boleści 
swobodne być może i m u s i , p a m i ę t a j — m u s i . Tu wciąż dużo 
umiera, ale więcej przez tę cholerę na duszy ożyło, j a k na ciele 
umar ło" . 

„Wczora j t rzynaśc ie pogrzebów, dziś już ośmiu umarło do 
południa. Dzięki niechaj będą B o g u , ani j e d e n n a m nie umar ł 
n i ewydysponowany . L u d u pełno w kościele do spowiedz i , ale 
n iema komu spowiadać, bo zaledwie się siądzie do konfesyonału, 
j uż wołają do chorego. O! nie wiem j a k B o g u podziękować, że 
n a m najniegodnie jszym pozwoli ł t u p racować . Podziękujcie B o g u 
za nas, i jeśli wola J e g o , proście, aby pokąd t en lud pot rzebuje , 
zostawił nas przy życiu, a p o t e m niech czyni co chce. Żebyśc ie 
wiedzieli, j a k t en lud j e s t wdzięczny za te małe przys ługi co mu 
czynimy, to aż wstyd , bo m y nic nie czynim, ty lko to co jesfc 
najściślejszą powinnością naszą..." 

...„Tyle smutnych, bo lesnych , tk l iwych mia łbym w a m rzeczy 
do p o w i e d z e n i a . . . Tu nic się nie polepsza. Dziś od pierwszej 
w nocy do siódmej rano 17 chorych odwiedzi łem. O ! b iedny, 
b iedny l ud ! Powiedz ia łem se rcu : mi lcz! — i milczy, bo inaczej 
jeśl i nie z cholery, to z boleści by łbym umarł . W e z w a n o mię 
z kazaniami do P o z n a n i a , ale B ó g wie , czy się u d a ! " 

...„Po dziesięć do dwunas tu pogrzebów na dzień... My dzięki 
B o g u jeszcze żyjemy, wśród t rumien i płaczu. S t raszny B ó g 
w gniewie swoim, ale n ieskończenie dobry w miłosierdziu swojem". 

...„Bolą kości już bardzo , ależ i zasłużyły na to . Gały dzień 
od chorego do konfesyonału, od konfesyonału do chorego, i w nocy 
n iema spokoju. Nie opuścim ludu naszego, pokąd albo B ó g cho
l e r ę , albo nas przez nią stąd nie weźmie".. . 

1 Przegląd Poznański, t. xv , str . 221 np . 
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D o P o z n a n i a zaproszono misyonarzów z kazaniami w ko
ściele dominikańskim na nabożeńs twie r ó ż a ń c o w e m ; nabożeńs two 
nie miało mieć nazwiska misyi, obyć się miało bez p e w n y c h przy
j ę t y c h na misyach ceremonij , aby rządu nie drażnić, ale w gruncie 
rzeczy od misyi się nie różniło. 

„Tu — no tował po wielu l a tach ówczesny towarzysz Anto
n iewicza , znany n a m j u ż dobrze O. Baczyńsk i — po raz os ta tni 
wystąpił Ojciec Ka ro l uroczyście z całą swoją żarliwością. P o 
drodze oświadczył mi, że mus imy głosić całą p r a w d ę bożą , bez 
wszelkiej ogródk i i względu, aby poznano co to są Jezuic i i czego 
chcą. To też zaraz t rzeciego dnia kazał mi z nauką o piekle po 
misyonarsku wys tąp ić , co by ło powodem, że nas do policyi we
zwano i z a p y t y w a n o , dlaczego misyę bez opowiedzenia się rzą
dowi odprawiamy. Niemcy tak się prze lękl i p iekła! L u d zaś przez 
zakaz pol icyjny t a k był w mieście wzburzony , iż przyszłoby było 
do g w a ł t u , g d y b y j e d e n z nas ze łzami nie był ludu uspokoił... 
W policyi wreszcie zakaz cofnięto, a miłosierdzie boże użyło tej 
okol iczności ; od tej chwili in te l igencya i kto żył cisnął się do 
spowiedzi świętej" . . . 

„Łaska boża — dziękował B o g u Antoniewicz 1 — nas wy
przedza i skłania serca ku nam, bo i t u lud ty le nam serdeczności 
okazuje i wszyscy okazują — a za co ? T o modl i twa św. I g n a c e g o 
i ojców naszych w niebie... U nas tu wszys tko dobrze. Oświecony 
P o z n a ń dz iewię tnas tego wieku słucha zapleśnia łych p rawd o piekle 
i d y a b l e , ale słucha i spowiada s i ę , dzięki B o g u ! My zdrowi, 
ale zmęczenie się o d z y w a ; lecz to zdrowo dla B o g a zdrowie 
s t racić" . 

K o r e s p o n d e n t Czasu ze swojej s t rony donosi w części 
temi samemi p rawie s łowami , j a k b y j e w l is tach Anton iewicza 
p o d p a t r z y ł 2 : 

„Nabożeńs two odprawiające się w kościele dominikańskim, 
gdzie codziennie misyonarze każą , wciąż równie wielką l iczbę 
pobożnych do kościoła t ego ściąga. O porywającej wymowie 

1 Przegląd Poznański, t. x v , str . 222. 
2 Czas z 13 paźdz iern ika . K o r e s p o n d e n c y a datow 7 ana 8 paźdz iern ika . 

2 3 * 
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ks. Antoniewicza, Gazeta polska poznańska ki lka razy wspomnia ła , 
Gazeta zaś niemiecka z pewną draźliwością o t ym przedmiocie 
wspomina.. . P o s t ę p o w y P o z n a ń oswoił się z widokiem Jezui tów". . . 

Misya poznańska zajaśniała prześl icznem świat łem; w y m o w a , 
poświęcenie , serdeczna miłość Antoniewicza wystąpi ły w pe łnym 
b l a s k u ; os ta tn ie to b y ł y wspan ia ł e , rozrzucające wokoło świat ło 
i c i ep ło , p romienie zachodzącego s łońca! D o b r e m u robo tn ikowi 
należał się wypoczynek , n a g r o d a ; śmierć, a za nią nagroda , szybko 
się zbliżały. Jeszcze niewiele d n i , p o ś w i ę c o n y c h — j a k poświę
cone były poprzedn ie l a ta — służbie B o g a i ludzi, apostolskiej 
p racy i modli twie, a B ó g odwołać miał m ę ż n e g o żołnierza z po la 
walki . Zan im go odwoła, p rzy j rzy jmy się dokładniej j u ż n ie tylko 
walce i z ewnę t r znym je j o b j a w o m , ale b r o n i , t a k t y c e , k tórą 
wie rny J e z u s o w y „ towarzysz" w walce tej się pos ług iwał ; zo
b a c z m y w ogólnym o b r a z i e , j a k za Chrys tusowe idee walczył 
słowem, piórem, życiem. 

Ks. Jan Badeni. 



Z LlSTÓW SYBIRSKIEGO MISYONARZA. 
(C iąg d a l s z y ) . 

„Monotonia pe te r sburska p rze rwaną była jeszcze p rzybyc iem 
wracających z ro t a resz tanckich i drugiej nielicznej par ty i z K o 
wna i Warszawy . Między j a d ą c y m i do Tomska znalazłem rodzinę 
k leryka Błażewicza; składa się ona ze s tarych rodziców i 15-le-
tn iego An to lka , k tó ry do naszej k a m e r y wprowadzony , rozp łaka ł 
się słysząc rodz inny j ęzyk . Chłopczyk nauczony dobrze ka te 
ch izmu, w pobożnośc i ug run towany , p rędko dał się pocieszyć, 
mianowicie t e m , że pod opieką rodziców jedzie . Rzecz nieza
przeczona , że Li twini daleko wyżej stoją pod względem rel igi j 
nym od Po laków, n a w e t L i twin i w Koron ie wyróżniają się p o 
bożnością od swoich braci . P r z y robo tach w Tule wielu z K o -
roniarzy z t rudnośc ią dawal i się zapędzić na Mszę w dni święte, 
i kap łan j a k s tuden tów musiał p i lnować, aby się nie zan iedby
wali, a nieraz i z imper tynencyą się spotkał . W Pe te r sburgu , 
przechodząc kamery , p rzypomina łem obowiązek s łuchania Mszy 
pod grzechem śmier te lnym, ale wątp ię , czym trafił do wszys tk ich 
p rzekonan ia , bo wielu się zaniedbało . Ma j e d n a k wszędzie B ó g 
swojej w y b r a n y c h : poś ród wielu k lnących siebie i sp rawców 
swoich niedol i , w y b r a ł j e d n e g o młodego ch łopaka , syna wój ta 
z Lube lsk iego , i zesłał nań ś lepotę oczu. Teraz po dwóch la tach 
życia w lazarecie, wraca ł do kraju razem z innymi, i budował 
wszystkich nadzwyczajną cierpliwością. Chcąc go pocieszyć, p rzy-
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pomnia łem cierpienia Chrys tusowe, i że w zmar twychws tan iu od-
zyszcze wzrok u t racony . Lecz z j akąż pociechą usłyszałem, że 
on się nie mar twi swojem nieszczęściem, że przez dwa lata nie 
doznał smu tku a op ływa w radość wewnętrzną. Podziwia łem 
i wielbi łem moc bożą t ak j a w n ą w tym naś ladowcy Tobiasza, 
który, choć ociemniały, o twar t e ma oczy duszne na wszelkie 
świat ło nadprzyrodzone . Z jakąż to budującą gorliwością przy
słuchiwał się h is toryi życia Chrys tusowego, j a k łakomie pożera ł 
p o k a r m duchowny, i czule zań dziękował , lubo takich karmić 
j u ż j e s t wielką nagrodą. Nazajut rz najraniej był w kaplicy. Ta
kich j e s t Kró le s two niebieskie" . 

P o drodze z P e t e r s b u r g a do Moskwy, przygląda się wy
gnaniec obcemu kra jobrazowi , k tó rego t łem przeważn ie lasy, 
p r z e r y w a n e siołami ze świecącą kopułą. „Po drodze T w e r impo
nuje l icznemi wieżami i ce rkwiami , ale nic pod t y m względem 
nie równa się z Moskwą, k tó ra przeds tawia p rawdz iwy las wież 
cerk iewnych. Moskwa sympatycznie jsza j a k o ś i swobodniejsza 
od Pe te r sbu rga . P r z y wejściu do t u r m y mile spotkało się ucho 
z re l igi jnym śpiewem. Znajdowało się t am kilku Li twinów, k tó 
rzy wieczorne odprawial i nabożeńs two. Tu się człowiek znalazł 
w swoim żywiole i odetchnął swobodnie j . Ł ó ż e k tu niema, śp imy 
na n a r a c h , ale za to przes t rzeni wiele, wo la łbym tu dłużej za
mieszkać niż w stolicy. Stąd mają wysyłać dalej 6-go marca... 
Napiszcie do Tobolska , gdzie za miesiąc być się spodziewam". . . 

J u ż dnia 7 marca t egoż roku ks. Dawidowicz pisze z Niż
nego Nowogrodu , iż t rzy dni ty lko zabawiwszy w Moskwie, 
w dalszą p rzymusową uda ł się drogę . „ W podróży tej mocno 
mnie zajęła go towość tu te jszego ludu wspierania więźniów róż
nego rodzaju. Pa t r ząc oczyma duszy, widziałem w t em dowód 
chrześci jańskiego miłosierdzia , i goręcej jeszcze się modliłem, b y 
się nad t y m ludem spełniły słowa Zbawic ie la : Błogosławieni mi
łosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią. Z więzienia do kolei 
pochód nasz t rwał dwie godziny. L u b o miałem pozwolenie na 
najęcie do rożk i , dla uniknienia j e d n a k m a r n o t r a w s t w a i dla 
zas tosowania się do t owarzys twa , pos tanowi łem iść pieszo, lubo 
p ie lg rzymka by ła wcale n i ewygodna z powodu znacznego już 
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błota. Szliśmy ś rodkiem ulicy, o toczeni ze wszech s t ron żołnie
rzami zbro jnymi w karabiny . Po rządek ściśle by ł p rzes t rzegany , 
nie godzi ło się zboczyć n a pół k roku od brząkającego kajda
nami t owarzys twa , żeby się nie narazić na sz turchańce kolbą. 
Cały t en najściślej o b w a r o w a n y porządek potrafiło mieszać chrze
ścijańskie miłosierdzie, przed k tó rem wszystkie zawady choć 
w części się usuwały. Na widok pochodu dzwoniącego łańcu
chami , k a ż d y poruszał się widocznie, i albo żegnał się n a znak 
b łogos ławieńs twa, albo się za t r zymywał towarzysząc nam pe łnym 
litości wzrok iem, albo dobywał grosz wdowi i niósł po błocie 
nieszczdstnomu, a jeśl i miał co do j edzen ia , j a k n p . przekupki , 
biegł za nami usiłując podać podajanie. P r z y t e m rozrzewniające 
trafiały się sceny. Zbl iżamy się np. do rogu ulicy, aż tu młody 
chłopczyna, nędznie ubrany, j e chleb, widocznie co dopiero ku
piony za kopiejkę . Co ty lko wziął kęs w us ta , nag le spos t rzega 
idących więźniów i bez żadnego namysłu zbliża się z wyciągniętą 
ręką dla podania os ta tn iego kawa łka chleba najbl iższemu wię
źniowi. Żołnierz odt rąca go nieli tościwie, a on odchodzi upoko
rzony, nie domyślając się nawe t , że najp ięknie jszego w świecie 
czyim dokonał . I n n a babu lka aż się w bło to wywróci ła , o t rzy
mawszy sz turchańca . I n n y długiej wysłuchał żołnierskiej łajaniny, 
zanim mógł uczynić zadość sz lache tnemu sercu. Ł a t w o domy
śleć się, j ak i ego wzruszenia doznała dusza świadka p o d o b n y c h 
rzeczy. To też żegna łem każdego serdecznie, życząc s tokro tne j 
n a g r o d y . . . "Wreszcie p rzyby l i śmy do w a g o n u na godz inę p rzed 
odejściem pociągu. Tu dopiero sypnęło się podajanie. Obliczyłem, 
bioi'ąc miarę z własnej porcyi , iż podano do w a g o n u ze 150 bu łek 
p ięc iokopie jkowych, około 400 t r zykop ie jkowych i bodaj 5000 
obwarzanków. Należało nas do podziału sześćdziesiąt osób i każ
demu ty le się dostało, żeśmy mieli ambaras ze schowaniem. N a 
zajutrz, p rzechodząc do e tapowej kwa te ry przez Niżni, jeszcześmy 
niemało uzbierali , a i do więzienia prócz t ego nadsyłają. Błą
dziłby, k t o b y sądzi ł , że sami pol i tyczni więźniowie znajdują 
współczucie. Więz ień k a ż d y to nieszczastnyj, k tó ry zasługuje na 
miłosierdzie. Oto j e s t n iezaprzeczony dowód chrześci jańskiego 
miłosierdzia Bosyan ! " 
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Dalej ksiądz Dawidowicz wspomina, iż j a k wszędzie, t ak i tam, 
nie ty le klasy oświeceńsze, lecz średnie i niższe spieszą z j a łmu
żną, że ubodzy ubog im najwięcej świadczą litości. Owszem, dzien
nikarze usiłują ws t rzymać działanie miłosierdzia, wypisując po ga
ze tach , iż „ ja łmużną zawalone więzienie staje się miejscem powa-
b n e m dla wie lu , zaczem przez nowe wys tępk i torują sobie doń 
d rogę" . „ J a k o więzień m o g ę być kompe ten tn ie j szym sędzią od pa
nów l i t e ra tów i zaprzeczam p r a w d y ich dowodzeniom. Chrześcijań
skie miłosierdzie nie może być szkodliwe dla dającego, bo sta
nowi czyn dobry, a każdy dobry czyn podnosi i uzacnia sprawcę, 
a g d y się na pobudkach nadp rzy rodzonych opiera , to i wieczną 
n a g r o d ę wysługuje w moc bożej obietnicy. "W ciągu dwóch go 
dzin, do cz te rys tu chrześcijan dokonało p i ęknego czynu, nie z ża
dnych ziemskich p o b u d e k , bo te us tąpi łyby p rzed srogą po 
gróżką żołnierzy, ale z chęci niesienia pomocy n ieszczęś l iwym; 
może-li to pozos tać bez mora lnego na społeczność w p ł y w u ? Nie 
może być szkodl iwem dla b iorących j a ł m u ż n ę , bo owszem takie 
współczucie wszys tk ie szlachetne s t runy duszy porusza , budząc 
żal , sz lachetne zaws tydzen ie , chęć p o p r a w y i wdzięczność ku 
Zbawicie lowi , k tó ry zapali ł w sercach ludzkich miłość i inne 
sz lachetne uczucia. Mogą b y ć nadużyc ia , k tóre samo to chrze
ścijańskie dobrodzie js two w narzędzie z g u b y zamieniają , ale 
g d y b y P a n B ó g z p o w o d u nadużyć dobrodzie js tw swoich przez 
p a n ó w gazeciarzy odmówił im podajania, p o d o b n o b y z g łodu 
wszyscy nad swemi niechrześci jańskiemi a r tyku łami poumierali . . . 

„ Jużc i j a r ozumiem, że na wszys tko pa t rząc z dobre j , 
idealnej s t rony, pokażę się s t ronnym i ckliwym, ale to mnie nie 
ods t ręcza od przyjętej za sady no towania faktów g o d n y c h naśla
dowania . Drudzy mnie wyręczają , podnosząc ujemną s t ronę, a t ak 
p r a w d a się wyświeca n ie jednost ronnie . Są zapewne c iemne s t rony 
ludzkości , k tóre podniesione, m o ż e b y przyćmi ły światłe, ale po
żyteczniej j e s t modlić s ię , b y P a n B ó g raczył te cienie miło
sierdziem swojem rozproszyć , niż p rzeds tawiać j e w o h y d n y m 
obrazie . I m y ś m y niegdyś byli ciemnością, pisze św. Paweł , a te raz 
świat łościąśmy w P a n u . G d y b y na te s t rony wylał B ó g tak ob-
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fioie swe łaski j a k na nasze, możeby o wiele nas p rzewyższono 
w cnocie" . 

Us t ęp ten najlepiej nam daje poznać tę przejrzystą , s łodką 
duszę kapłańską , w więzach i uc iskach nie znajdującą słowa na
rzekan ia , j e n o dopatrującą się zawsze s t ron lepszych, świat le j -
szych — szukając t akowych „ jak w mrowisku — szukają z iarnek 
kadzid ła" . 

„Stąd wyjadę najdalej 12-go — pisze dalej ks. Dawidowiez — 
za t r zymamy się króc iuchno w K a z a n i u , a po tem w Tiumeniu . 
Wie lkanoc prze to p rzypadn ie na wozie. Módlcie się, a i nam za
wita wesołe Alleluja*-, k tó re t am j e s t gdzie Kró le s two boże, a to 
w nas j e s t , wedle zapewnienia Zbawicie la" . 

P o ki lku dniach do tegoż listu dopisuje : „ Już 10-ty marca, 
a^dalej nie pędzą, z czegom nie zupełnie rad, bo powietrze wio
senne szybko śnieg spędza i n a dziedzińcu naszym masa yvody; 
jadąc za dni kilka Wołgą , m o ż e m y pod lód wpaść. Żar tu ję ty lko , 
bo W o ł g a o wiele od ludzi względniejsza , nie zechce nas ^ u b i ó . . . 
Zapomnia łem powiedzieć o niespodziance , k tó ra mnie spotkała 
w Moskwie. W wagon ie spo tka łem owego Żmudzinka , J a n a Bu-
kon t i s a , z k tó rym w Pe te r sbu rgu , j a k mniemałem, na zawszem 
się pożegnał . J u ż się sy labizować poduczył , i już pewny jes tem, że 
będzie umiał czytać. Milową odległość do dworca kolei w Niżnym, 
osładzały dzia tki z bułkami i obwarzankami . St raż też nie była 
t ak surowa j a k w Moskwie , ale widok b iedaków w ka jdanach mę
czących się, b rzęk ich m o n o t o n n y do żywego dojmował swobo
dniejszym towarzyszom. P rawda , że wówczas własna bieda wydaje 
się leciuchną, i rzeczywiście nie t ak s t raszną j a k się do niej p rzy
zwyczaić. J e d n a tylko rzecz s t raszna i godna największej obawy... 
Dziś, g d y ś m y wypoczęli , zupełn ieśmy zapomniel i doznanych t ru
dów, i my Żmudzin i tn iemy pieśni o Męce Pańskie j , kpiąc z ca łego 
świata. J e d n o nas f rasuje : gdzie spowiedź wielkanocną odpra
wimy. W Kazan iu p ro jek tu jemy to z r o b i ć , gdzie ks. Gralimski, 
Żmudzin z Szawlan, mieszka, jeżel i ty lko znajdziemy go w domu. 
W y p a d n i e t am w czasie Niedzieli Pa lmowej odpoczywać. . . S ta ram 
się napisać wszys tko co się koło mnie dzieje... Z łe , wed le zdania 
filozofów, nie ma rzeczywis tośc i , j e s t nicością i zaprzeczeniem 
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dobra , d la tego w każdym razie o złem wolę milczeć, a co dobrego 
zobaczę , s ta ram się t em z wami podzielić. Dla tej p rzyczyny nie 
mogę zamilczeć, że Kosy anie przykładnie j od nas poszczą... U nas 
u wielu zanikło pojęcie o obowiązku pos łuszeńs twa Kościołowi. 
Niektórzy rodzice, co mają dz ia twę , nie pojmują, że sami są dzia
twą Kośc io ła , k tó rego podkopu jąc p o w a g ę , i swoją podkopują" . 

Os ta teczn ie , szczupłe zewnę t r zne o t rzymujemy wrażenia 
naszego wygnańca , a j e d n a k nie śmiemy skracać wyją tków z j e g o 
korespondencyi . Nad inne bowiem echa, s t awiamy odgłosy duszy 
ludzkie j , tknię te j łaską i wydającej podniosłe dźwięki mi łośc i , 
przebaczenia , żarliwości apostolskiej . Ks . Dawidowicz nie móg ł 
żyć bez apostols twa. P o więzieniach wyszukiwał , j a k to widzie
liśmy, ka to l ików; na j edne j z dłuższych stacyj sybirskiej piel
g rzymki zarządził nabożeńs twa wśród zbrodniarzy , acz do t ego 
nie upoważniony . Ż a n d a r m czy zwierzchnik więzienny t łumaczył 
mu, że to nie w o l n o , a zwłaszcza że dla t ak iego bydła nie war to , 
bo i tak nie znają, nie rozumieją nawe t p rawd wiary. „To j a j e 
im wyt łumaczę" , podchwyci ł ks. Dawidowicz , i j a k o b y przez to 
samo uprawniony do działania, zabra ł się gorl iwie do ka techizacyi 
więźniów. 

Odtąd listy stają się rzadszemi, n i e s t e ty ! b rak nawe t wspo
mnianych w toku korespondencyi . An i z Pe rmu , ani z Kazan ia 
nie odnalazły się przesyłki . Dop ie ro znów m a m y przed sobą list 
p isany 3 kwie tn ia 1866 r. z T u g a ł y n i a , o dzień drogi od Tiu-
m e n i a , gdzie za t r zymano na noc pochód wygnańczy , po prze
byciu w ciągu dnia pięćdziesięciu dwóch wiorst drogi . „Osta tn im 
razem pisałem z P e r m u w Wie lk i Piątek. Nazaju t rz p rzyby l i śmy 
do powia towego mias teczka K u n g u r u ; tu mieliśmy W i e l k a n o c 
rozpocząć , kupil iśmy 20 jaj f a rbowanych , ugo towal i śmy kawał 
wieprzowiny, kupil iśmy pierogów, a to wszys tko miało składać 
nasze święcone. Cieszjdiśmy się z doczekanej uroczystości , ukła
dając pro jekta o rańszem wstaniu, by zmówić pacierz i Alleluja 
przed wyjazdem w dalszą drogę. Ale pomieszano n a m szyki, 
budząc o 1-szej godzinie po północy, choć przyrzek l i p rzed 7-mą 
nie r u g o w a ć z miejsca. Daremnie n a r z e k a ć , t en i ów mruknął 
na n iewczesne rozbudzenie i ubiera ł się szepcąc paciorek. A tak 



Z L I S T Ó W S Y B I R S K I E G O M I S Y O N A R Z A . 363 

pomimo zamiaru czuwal iśmy prawie noc całą z ludem naszym, 
k tóry l i teralnie nie śp i , opiewając drogę krzyżową, po długiem 
pospolicie Wie lko-sobo tn iem kazaniu... D r u ż y n a moja nieco była 
zdrożona, a j a niemniej źle wyglądałem, bom do 11-tej l isty pisał. 
Na wozie, k tó ry nas dalej unosił, mogl iśmy się myślą przenosić 
do kościołów swoich, i t am zwiedzać Groby Pańsk ie . Grób Pańsk i 
w Szawlanach i W o r n i a c h najżywiej się p r z y p o m n i a ł , a was 
w Wi ln ie i K o w n i e , j a k o b y m widział uczes tniczących w rezu
rekcyjnej procesyi . Złe wyszło na d o b r e , bośmy cztery s tacye 
przebyl i prawie do południa, i mogl i śmy po wypoczynku dosta-
tecznjrm jeść smacznie, kaczać j a jka i bić, p rzypominając zabawy 
w dzieciństwie. A tak bra l i śmy udział we wspólnej radości, o ile 
w naszem położeniu możność dozwalała. W k r ó t c e przekonal i śmy 
s i ę , że zby teczne były n iek tóre zapasy kungursk ie , bo podajanije 
dostarczyło n a m obficie p ie rogów, j a j , mleka, twarogu, a dawcy 
polecali naszym modl i twom zmar łych swoich rodziców i k rewnych . 
Nie tyle z pożytku, ile z dobrego czynu i wiary w czyściec, miła 
by ła n a m ta j a ł m u ż n a . . . 

„ W e środę p rzedpo łudn iem wjechal iśmy do Azyi... J a bez 
wrażen ia p rzeby łem t ak w a ż n y m o m e n t w życiu, n ieporozumienie 
z żołnierzem wszys tko pomieszało . P o p rzebyc iu góry , nie wie
dzieć dlaczego zwanej Ciepłą , n ieznacznie wjeżdża się n a Ural . 
Nie tak iemi wyobraża ł em sobie Uralskie góry , więc daleko za
puszczałem wzrok, wyglądając o lbrzymiego p a s m a , dzielącego 
E u r o p ę od Azyi, j a k nas w geografii uczono. W t e m spos t rzegam 
słup po lewej s t ronie i zapy tu ję żo łn ie rza , co to j e s t t a k i e g o ? 
,Majdk', odpowiada. ,Czy nie to granica Azyi od E u r o p y ? ' ,O nie, 
g ran ica daleko' , odpowiedzia ł , sądząc że go zapytu ję o g ran icę 
permskie j guberni i . R a d , że złudzenie n i e rozp roszone , jeszcze 
z większem na tężen iem wyg lądam Uralu, alić p rzychodz i na myśl 
zapytać , co on rozumie przez majak. , Jes t to słup - odpowiada — 
p o jedne j s t ronie k tó r ego p łynie woda na wschód, a po drugiej 
na zachód' . Zrozumia łem więc, żem grzb ie t Uralu, a za tem i gra
nicę E u r o p y j u ż przebył . D o z n a ć wrażen ia by ło za późno, a swo
bodniej oddychać — po czasie, a do t ego nie rozumiem czy warto.. . 
P r zyzwa łem na p o m o c w y o b r a ź n i ę , k tó ra mi przeds tawi ła te 
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dwie części świata j ako dwie łodz ie , przewożące młodych ludzi 
do wieczności. Aż się przerazi ła na widok wrzawy namię tnośc i 
rozn iecanych w Europ ie , i cofnęła się n a widok przepaśc i otwie
ra jących się w przyszłości. D u m n a ze swej oświaty Europa , do
zwala się p i smakom na t rząsać z Chrys tusa , na ig rawa się z K o 
ścioła , goni za doczesnem ty lko szczęściem. Azya dla b raku 
chrześci jańskiego światła też odrażający przeds tawia widok... Nie 
śmiałem się zapuszczać w porównania , p rzechodzące moje wia
domości i siły, i zakonkludowałem to wszystko śpiewem z ro
dziną Błażewiczów: 0 Diewe Tieive, Tiewe małoningas, i psa lmem 
,Bóg naszą ucieczką'. Dziś koło 10-tej wjechal iśmy na właściwą 
S y b e r y ę , przeżegnal i śmy się mijając g ran iczne słupy, i prosil iśmy 
0 boskie b łogosławieństwo na mieszkanie w tej nowej ojczyźnie , 
jeśl i się t ak B o g u podoba . Tysiące tu nas poprzedz i ły w rozmai
tych czasach , pomyśla łem s o b i e , d la tego j edz iemy u to rowaną 
j u ż d rogą , bez t roski i smutku. Możebym zdoby ł się na j ak ie 
dalsze dumanie , ale furman, co leciał na z łamanie karku, t ak 
dobrze koło mojego łba zawinął biczem, że musiałem poniechać 
rozmyślań i śniegiem na t rzeć siniaka. Otóż, pomyś la łem sobie, 
p r o g n o s t y k , że mi dobrze będzie na Syberyi , bo kiedy z początku 
ź le , po tem musi być dobrze . P r a w i ą , że w Tiumeniu znajdziemy 
księdza, co daj Boże ; w czasie dniówki odbyl ibyśmy spowiedź". . . 

W Tiumeniu za t rzymują zes łanych na t. zw. w i o s n o w k ę , 
zapewne aby przeczekać roz topy i doczekać lepszej drogi. „Zasmu
ciłem się na razie, uważając to za n iepowodzenie , bo mi się szcze
rze chciało dosięgnąć Tobolska , odwiedzić swoją b rać duchowną 
1 puścić się do p rzeznaczonego miejsca. Ale myśl, że B ó g lepiej 
ode mnie urządza rzeczy, że s tarając się o na tychmias towy wyjazd 
z widoków osob is tych , m o g ę się rozminąć z wolą boską , spra
wiła oboję tność w woli, k tó ra gotową była odstąpić wszelkich 
p ro jek tów i zas tosować się do t ego co Opat rzność zrządzi. J a k o ż 
po przyjechaniu zupełnie się uspokoi łem, widząc że tu j a k naj
milej i najdogodniej czas upłynie z wielką dla duszy korzyścią.. . 
Jeszcze nie zdążyłem się r o z e b r a ć , a już j ak i ś pan z Podo la 
zapraszał na g o t o w y obiadek. Zona i córeczka składają j e g o ro
dzinę, a j a b ę d ę ich s tołownikiem. W pierwszej więc chwili spadł 
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z g łowy ciężar wzg lędem p o k a r m u ciała, pozostawało nakarmić 
daleko bardziej zgłodniałą duszę. Dowiedzia łem się, że tu j e s t 
j ak i ś kanon ik z warszawskiej d y e c e z y i , zes łany na mieszkanie, 
więc pomyś la łem: wie lkanocna spowiedź niedługo da na siebie 
czekać. Czyż po upływie dnia dzisiejszego m o g ę czegoś więcej 
pożądać'? czy pokrzep iony n a ciele i duszy m o g ę czuć b r a k 
w czemkolwiek'? Zająłem kąteczek na samym b rzegu nar, rozło
żyłem swoje duchowne książki, mana tk i swoje, i p rzy lgną łem do 
tego miejsca tak, że dobrowoln ie za nic nie chcia łbym go zmie
niać na pa łac najozdobniejszy.. . Tu się m o g ę modlić, rozmyślać , 
czytać bez żadnej przeszkody. Owo największe bied} 7 p r zeby te 
już , to j e s t podróż lądowa; dalej wodą popłyniemy.. . To też t rudno 
mi pojąć, j a k się t r w o ż y ć , gdy po t r zeba z wolą B o g a choćb j 7 

na koniec świata pojechać . Własne j woli t r zeba się l ę k a ć , bo 
u łomna i pod najmniejszym ciężarem u p a d a , ale iść za wolą 
boską n igdy się bać nie t rzeba, bo potężna, n iezachwiana i p rzy
krości w słodycz zamienia. Wyzna j ę , że wszystkie t roski do tych
czasowe moje wyda ły się malu tką fraszką,, ale też przyznaję , że 
z łaski boskiej to mia ł em, bo sam z siebie nie p rzes ta łem b y ć 
nędznym i s łabym. I gd} 7 by łaska boska na chwilę się usunęła , 
zos ta łbym p rzygn iec iony od własnej nędzy. Modl i twy to wasze 
mnie podtrzymują . Mało tu zes łanych , j a k o na krańcu Syberyi , 
daleko więcej znajdzie się w Tomsku. Niek tó re rzeczy do zadzi
wienia tanie, np . dywany og romnego rozmiaru po dwa i t rzy ruble . 
Kup i ł em ich k i lka , i będę miał czem ustroić przyszłe moje po 
koje. W K a m y s z ł o w i e , os ta tn iem powia towem mieście gubern i i 
permskiej , zna laz łem dwóch naszych chorych, Daukszę i Szuksztę . 
Dość silnie gorączką zdjęc i , dla spokojności wyspowiada ł em, 
choć nie widzia łem n iebezp ieczeńs twa" . 

K a ż d y list kończy się wyrazami czci i przywiązania dla 
b i skupa swego, towarzyszów pracy, zos tawionych w kraju p rzy
jaciół i zna jomych. Ale „wiosnówka" nie t rwa d ł u g o , spływają 
z rzek lody, żegluga się o twiera n a sybirskich wodach : na dniu 
3 maja pisze ks. Dawidowiez , iż j u ż się zjawił w Tiumeniu s ta tek 
parowy, i ty lko chodzi o zebranie około 400 pasażerów, aby dzień 
wyjazdu został naznaczony. A j u ż m u pi lno do Tobolska się 
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dostać, choćby dla o t r zymania spodz iewanych tamże listów. „Te 
pierwsze wiadomości bardzo pożądane , j a k zwykle po rozdziale, 
i g d y b y m ujrzał j a skó łkę z rodz innego kraju, wiele, wiele zada łbym 
je j py tań . Z t ego j e d n a k k o n c e p t u poe tycznego nie wnoście, że 
t ę skno ta brać górę zaczyna nade m n ą , j e s t to chwilowe uspo
sobienie. Miesiąc t en wiosnówki zeszedł dla mnie j a k dwa dni, 
bom był zajęty us tawicznie p racą , która, choć w porównan iu 
z dawniejszą była malu tką , po zupe łnem j e d n a k w ciągu czter
dziestu dni p r ó ż n o w a n i u , całego mnie zajęła i nie dozwoliła 
nudzić się. Spowiedź wie lkanocna nie była odprawioną , co z przy
go towaniem zajęło dni dwanaście . P rzyzwycza jonemu do po 
rządku i karności seminaryjskie j , upokarzającą było rzeczą prze
konać się o własnem niedołęstwie, gdy przyszło święte ćwiczenia 
robić ze świeckimi , między k tó rymi znajdowali się uczniowie 
un iwersy te tu k i jowskiego , z ludźmi wogóle dalekimi od pojęć 
żmudzkiej pobożności . Czyniłem, com za obowiązek uważał i j a k 
mogłem, zostawując resz tę Bogu , od k tó rego wzrost zależy. I n n y 
więcej by łby z rob i ł , a j a i t ego nie dokona łem, żeby wszyscy 
spowiedź św. odprawili . Szacunek dla mojej osobj 7 okazywano 
wielki; j a wn ie nie p o w s t a w a n o i nie dyspu towano , ale nie chciano 
j e d n a k zrozumieć najważniejszego obowiązku katolika, obowiązku 
posłuszeństwa Kościołowi. Z ośmdziesięciu, wyłączyło się dzie
sięciu, i nie wiem czy przed Zielonemi Świą tkami zechcą spełnić 
swą powinność. Rel igi jne wychowanie dziwnie zaniedbane . Skąd
inąd rozsądn i , zacni l udz i e , nic się nie zastanawiają , d laczego 
żyją na świecie, j ak ie mają obowiązki względem B o g a i Kościoła . 
Celem wszystkich s p r a w — doczesność; in teres wieczny zda się nie 
istnieć dla nich. Ten indyfe ren tyzm najbardzie j przeraża jącem 
je s t z jawisk iem; wola łbym mieć sprawę z zaża r tym przec iwni
kiem, niż z g rzecznym indyferentystą . S tan taki zdaniem mojem 
przypisać należy p ie rwias tkowemu wychowaniu , w k tórem dziecko 
nie słyszy innych pobudek, odstraszających od złego i skłania
j ących do dobrego , nad słowo g r z e c z n o ś ć . J a ś n iegrzeczny, 
gdy s tarszych nie słucha, a ma tu la nie w s p o m n i , że t r zeba b a ć 
się i kochać Boga. Co za po t r zeba dziecku g łowę obciążać czy
taniem i opowiadaniem o P a n u Jezusie , o Matce Boskiej i Swię-
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t ych? Te rzeczy odkładają się na po tem, a najpiękniejsze dziecinne 
la ta ubiegają wśród pus tych powias tek i pieczołowitości koło 
ciała. Żadna nauka nie wywrze tak iego wpływu, j a k w samem 
zaraniu opowiadanie matk i lub pobożnej siostry. Niewinne dzie
ciątko słucha o niebie z największą rozkoszą i pojmuje lepiej 
od siedmio-klasisty, bo w j ego duszy brzmi harmonia n iebieska 
anielskiej niewinności . N i g d y też tak ła two nie da się zaszczepić 
w j e g o sercu miłość Boga , j a k w tej dobie. Dziecko kocha m a t k ę 
najsilniejszą miłością: j akże mu ła two t ę miłość przenieść na 
I s t o t ę , o której kochana m a t k a mówi, że j e s t najgodniejszą mi
łości. Skoro taka, szkołę przejdzie, da sobie r adę w dalszem życiu: 
może zbłądzić, może się rozbić wśród burzy namiętności , ale j e s t 
nadzieja, że szukać będzie r a tunku i znajdzie go w zasadach 
m a t c z y n y c h i w ś rodkach przez nią w s k a z a n y c h . . . 

„ Jakże smutno p a t r z e ć na ludzi li ty lko ziemią z a j ę t y c h ! 
na ziemi nie znajdują szczęścia , bo go n i e m a , a o niebie ani 
myś lą , bo to nie war t e ich troskliwości . Lecz j akże miło obco
wać z ludźmi żywej w i a r y ! J e s t e ś wśród nich j a k w domu ro
dzinnym i zapominasz o wygnan iu . Co wieczór śp iewamy ko ronkę 
i pieśni do Matki Boskiej . Nabożeńs two to przenosi mnie do 
czasów m e g o dz iec ińs twa , i kółko nasze z szesnastu osób zło
żone p rzypomina wówczas cha tę żmudzką. P o b o ż n i s taruszkowie 
Błażewiczowie są ż y w y m obrazem rodziców moich. Stary, po
ważny, silnej wiary i wielkiej r e z y g n a c y i ; stara, pobożna, czuła, 
p rzy całem poddan iu tęsknie znosi wygnanie , i n a wspomnienie 
pozos ta łych dzieci w k r a j u , rzewnemi zalewa się łzami. Mówi 
czasem: ,Wia t r mnie pachnie co z rodzinnej s t rony wie je ; gdy
b y m mogła obrócić się w p t a szynę , polecia łabym, zobaczyła co 
tam córki porabiają , i znowubym przyleciała. Czemu j a nie 
jaskółeczka? ' By ło to wczoraj , g d y ś m y się do śpiewania koronki 
zebrali . Módlcie się, nie wyłączając n ikogo, b y się j edn i nawrócil i 
a d rudzy w dobrem wytrwali.. . 

„Do ważniejszych w y p a d k ó w wiosnówki zaliczam spo tka
nie ze starą Żmudz inką , k tó ra przed k i lkunas tu l a ty p r z y b y ł a 
tu z m ę ż e m , a dziś j ako wdowa kończy ziemską p ie lgrzymkę 
na dobrowolnem wygnan iu . Od dwóch la t nie widziała kapłana, 
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a teraz spotka ła się z takim, co mówi je j j ęzyk iem — nie posia
dała się z radości . Ba rdzo mnie zbudowała żywą wiarą i po 
bożnością, o jakiej w tych s t ronach nie mają pojęcia. Tu dopiero 
można ocenić dobrodzie js two rel igi jnego wychowania . Pros taczka , 
pozbawiona kościoła i ś rodków p o d t r z y m a n i a życia duszy, pe łna 
j e d n a k świeżego zapału i silna miłością Boga. Chłód sybery jsk ich 
lodów nie s tudzi je j ra jskich u c z u ć , ani a tmosfera t chnąca ma-
te rya l izmem nie przy t łumia je j p o b o ż n o ś c i , z daleka tu p rzyn ie 
sionej. Ze łzami powtórzy łem sob i e : tak ich to maluczkich j e s t 
króles two niebieskie. P r z e c i w n i e , zdarzyło się spo tkać takich, 
co ty lko imię katol ika noszą. S łaba ich wiara, dla b raku ś rodków 
j ą pod t r zymujących , zniżyła się do z e r a ; nie dają się nakłonić 
do spowiedzi , nie uczęszczają na Mszę św. Dla nich p rawdz iwem 
nieszczęściem je s t w y g n a n i e , bo żyją i umierają w zupe łnem 
zapomnieniu o swej duszy. Na nieszczęście, s tanowią oni ogół, 
a wyjątki ty lko pocieszają serce kapłańskie . Powiadają , iż l iczba 
mieszkających tu ka to l ików wynosi sześćdziesięciu. Na Mszy św. 
widywałem do 20 osób z a l e d w i e . . . 

„Odwiedzałem tu te jsze mogiły, gdzie znalazłem spoczywa
j ą c y c h naszych wygnańców, między nimi ks. Aleksandrowicza . 
WTedziałem, że w podróży umar ł , ale nie wiedzia łem, że się tu 
za t rzymał na wieczną wiosnówkę . Pos t awione krzyże z napisami 
wzywają do modl i twy za tymi co nas poprzedzi l i i oznajmiają 
wygnańcom kró tkość doczesnego wygnania . Zaniosłem święconej 
w o d y i pokropi łem ich groby , odczytując kościelną modl i twę 
i roniąc łzy nad losem ludzkim. "Wieczny odpoczynek!" 

Dalej opisuje ks. Dawidowiez , j a k mu w Tiumeniu skradziono 
ciepły burnus , czem się n iezbytn io smuci , bo od Kirg izów ła
two nabyć tanie futro. Zresztą zawsze go tów do uniewinniania 
k a ż d e g o , posiada pewną na iwność , nie przypuszczającą n igdy 
złej intencyi . 

„Maj wszędzie majem — pisze z t iumeiiskiej w i o s n ó w k i . — 
Miłe i p rzy jemne spacery po t y c h równinach ; g d y b y m miał 
E d w a r d a , nie czul ibyśmy ciężaru wygnania . Nie wiem dotąd, co 
się z nim stało. Chodzę pospolicie sam j e d e n z książką w ręku, 
słuchając śpiewu skowronka , k tó ry ani na j o t ę nie ods tępuje od 
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nuty, na jaką ciągną nasze skowronki . W i d a ć w jednej szkole 
uczyli się. W ogólności mało tu p t ac twa . Słowika nie s łychać. 
Zresztą ciepło w tej porze nie us tępuje s t ronom naszym, n a w e t 
upał b y w a wielki , a j e d n a k z zas iewem nie spieszą się mieszkańcy, 
bo często w maju śnieg p a d a i mrozi siewy. Spacerując, p rze
noszę się do was, i n iemasz koiica wspomnien iom o wszystkich 
zna jomych , k tó rych w samem K o w n i e sto ki lkanaście nal iczyłem 
osób i spisałem w tak im po rządku , w j ak im żegna łem się przy 
w y j e ź d z i e . . . Nie łudźcie mnie fałszywemi obie tn icami , napiszcie 
otwarcie skoro nadzieja powro tu zniknie, wiecie j ak mnie mało 
obchodzi gdzie kości moje rozsypię. Zresztą, tak mi wszędzie do 
brze gdzie m a m oł tarz , że nie czuję wygnan ia , zdaje się, ż em 

0 pa rę mil od domu, takeście wszyscy obecni mojej pamięci 
1 sercu. Ks . W i n c e n t y dał mi pięć t o m i k ó w Meditations sacerdo-
tales ks. Cha ignon T. J., za co mu wdzięczny j e s t e m — prześl iczne 
dzieło". 

N a s t ę p n y list j u ż p i sany z barży , czyli łodzi, płynącej po 
I r tyszu ku dalszym wygnan i a kresom. Btybitwa boży i na t ych 
sybirskich wodach próbuje łowić dusze krwią Chrystusową od
kupione, bądź pracując wśród towarzyszów swych, pol i tycznych 
zesłańców, bądź próbując nawe t swego wp ływu na „cywilnych" 
czyli pospoli tych zbrodniarzach . 

pBarźa na Irtyszu, 17 maja 1866 r. 

„Zaczynam pisać na drodze zaraz po wyjeździe z Tobolska, 
leżąc m a na rach pod ok ienk iem, pod k tó rem piętrzą się fale po
bielone pianą wzburzonego od wia t ru I r tysza . Nigdy sobie t ak 
j a sno nie wyobraża łem, że list j e s t rozmową z n i eobecnymi , j a k 
w tej chwili. L i s ty wasze, p ierwsze po wyjeździe z kraju o t rzy
mane , i dwudn iowy p o b y t w Tobolsku odświeżyły ducha. Z Tiu-
meniem pożegna łem się bez żalu, cel podróży był daleko i t en 
wabi ł do siebie. Nic też przywiązującego kap łana nie posiada 
to pierwsze na drodze syberyjskie mias to : p r a w d a , ma b o g a t y c h 
mieszkańców, liczne kapitały, konie śliczne do parady , dob roby t 
niezaprzeczony, cerkwie ślicznie błyszczące, k tó rych liczba, do 
13 czy 14 dochodzi , ale w miarę ma te rya lnego bogac twa gnie-
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żdzi się ubós two mora lne i ws t rę t obudzą. J u ż c i muszą się znajdo
wać w y b r a n i , uczciwym sposobem zbogaceni i uczciwi, ale l iczba 
takich, wedle twierdzenia j ednego , k to t am wie ile zasługującego 
na wiarę , do czterech się redukuje . T r z e b a b y jub i leuszowego 
rozpoczęcia nowego życia. Miły j e d n a k by ł dla mnie t en ką tek 
nar, gdziem czterdzieści dni spędził , gdzie P a n B ó g codziennie 
prawie pod sakramenta lną osłoną obecnością swoją nas zaszczy
cał, i s łuchał tęsknych próśb wygnańców, i pokrzepia ł siły do 
dalszej drogi . Z t y m ty lko ką tk iem żegnałem się z żalem, i wiozę 
obraz j ego w żywej pamięci . P a n dozorca, z p ros tego żołnierza n a 
ten urząd wysadzony, zasłużył na wdzięczną pamięć za ułatwia
nie posługi duchownej moim parafianom. Człowiek z wiarą był 
mi wdzięczny za wp ływ duchowny i dozwalał odwiedzać swoich 
w os t rogu zamknię tych , w każdym razie. G d y ś m y szli na s ta tek, 
dał swego konia dla odwiezienia mnie ze s tarostą i czule się 
z nami żegnał . Zebra ło się niemało widzów dla naszego j a k o b y 
p o ż e g n a n i a ; nie t racąc humoru , śpiewaliśmy wesołe i n iewesołe 
ukra ińskie dumy, a po znacznem oddaleniu się od miasta skoń
czyl iśmy pieśnią: „Matko, nie opuszczaj n a s " . Nie było n a m we
soło p łynąć po Turze , j akko lwiek p iękny by ł wieczór i p iękny 
widok p łynącego s ta tku z dwiema b a r ż a m i , j edną pod towary , 
drugą z nami. Cóż nas pocieszyć mogło w tem szybkiem odda
laniu się od rodz innego kraju? Z przeszłości towarzyszyły n a m 
smutne pamią tk i , a c iemna przyszłość nie uśmiechała się na
dzieją z iemskiego szczęścia. AVielu miało pozos tać w Tobo l sku 
i po długiem więziennem życiu rozpocząć życie wygnańcze , t ę 
skne, nudne i nędzne. N o w y rozdział zbliżał się, i na z a p y t a n i e : 
k iedy się zobaczym, odpowiadał j e d e n d r u g i e m u : może na J ó -
zefatowej dolinie. Jeszcze mi się smutniej zrobiło, g d y m posły
szał tak ie pożegnanie z ust młodziana , który spowiedzi wielka
nocnej nie odprawił . A więc wierzy w sąd boży, pomyśla łem, 
czemuż nieszczęśliwy nie lęka się r achunku i zaniedbania obo
wiązków względem B o g a i Kościoła. Człowiek rozkazuje i nie 
pozwala z siebie szydzić n iepos łuszeńs twem, czyż B ó g w spra
wiedliwości swojej może puścić bezkarnie pogwałcenie p raw 
św. Kośc io ła? 
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„Na jedne j barży wieźli i cywilnych więźniów w liczbie 
przeszło 300, nas było 105 pol i tycznych. W i d o k moralnej nędzy, 
którą mowa i pos tępk i odsłaniały w całej nagośc i , boleśnie dzia
łał na duszę : p ie rwszy wieczór i p ie rwszy dzień byłem niepo
cieszony i lubo zdawało się panuję nad sobą, nie m o g ł e m u k r y ć 
ucisku przed okiem baczn ie j szych ; niewiele weselszy drug iego 
dnia zbl iżałem się do Tobolska i ty lko nabożne nucenie świętych 
pieśni przez Żmudz inów przynosi ło ulgę. J a k drogim j e s t skar
bem pobożność naszego ludu, zrozumie każdy, k to się z n im ze
tknie na w y g n a n i u ; im bardziej niedola go uciska, t em on prze
myślniej szy w oznakach swej pobożnośc i , w które j czerpie siłę 
i pociechę. K i e d y ze smutk iem przechadza łem się po pokładz ie 
wśród p"oniżonego cz łowieczeńs twa, co nie zadawało sobie p y t a 
nia, po co żyje na świecie, przyszło mi na myśl zobaczyć, co moi 
Żmudzini robią, k tó rzy nie byli na pokładzie . W c h o d z ę we
wnątrz mieszkania , alić oni j a k kurczę ta zg romadzone do g ro 
m a d k i , g d y przed burzą się schronią, nucą Koronkę , po tem 
,Bądź pozdrowiona ' (Buli paswejkinta Bukte Tiewa Amiinoja), 
potem 0 Biewe Tiewe. Pobożność łączy ich w j edną rodzinę k u 
wychwalan iu Bogarodz icy , i największem ich p ragn ien iem za
mieszkać blizko kościoła, w towarzys twie swoich, by wspóln ie 
u t r zymać życie wiary. W i a r a zawsze u niego na p ierwszem miej 
scu, gdy się dopytu je o miejsce n o w e g o pomieszkan ia : czy j e s t 
tam kościół? ksiądz? 

n18 maja. B ę d ę często p rze rywał g a w ę d ę , raz że nic nie 
nagli do pospiesznego napisania l is tu, k tóry dopiero z T o m s k a 
może b y ć wys ł any , po tem dziwnie u t rudzą p i s an i e , wschodn im 
zwyczajem, leżąc. Wyjecha l i śmy z Tobolska 16 maja o 6 godz. 
wieczornej i wciąż odda lamy się p łynąc po I r t y szu na p ó ł n o c ; 
w tym k ie runku będz iemy się posuwać, dopóki się nie spo tkamy 
z Obą, co nas tąpi dzisiejszej nocy, i w t e d y zwróc imy się ku 
południowi. Wie lka różnica k l ima tu : z imno tu jeszcze j a k w marcu, 
miejscami śnieg na b rzegu leży, i śnieżne chmury, choć niewiele, 
prószą. W e g e t a c y a jeszcze nie rozbudzona i kra ina s m u t n y m wy
razem zdaje się mówić : ,po co wkraczacie w moje n iepowabne 
pańs two? Widzic ie j a k tu pus to , a i t e lasy, z jodły , świerka, 

2 4 * 
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brzozy, nie j a k wasze lasy 1 . Drzewa skarłowaciałe , nierozłożyste, 
choć stare, n iewysokie , smutnie wyglądają. Kaczek , j a r ząbków 
i nie wiem jeszcze j ak iego p t a c t w a ma być wielkie mnós two, s tada 
kaczek i j a widziałem. Mnie więcej interesuje ten ludek, co tu 
zamieszkuje : jeżel i wśród lasu cerkwi tak mało zna Chrys tusowe 
dobrodzie js twa, co się z nim dzieje wśród lasów b e z d r o ż n y c h ? 
Czy słyszał o wesołej nowin ie , k tórą świat cieszy się od dziewięt
nas tu w i e k ó w ? Czy mu k to wy t łumaczy ł , j ak ie ska rby wieczne 
o tworzył ludziom Chrys tus P a n przez swe cierpienia, i czy on wie, 
j ak im s p o s o b e m , łowiąc r y b ę i p t ac two ku pożywieniu śmiertel
nego ciała, ma żywić duszę nieśmier te lną ku żywotowi wiecznemu? 
Wczora j byl iśmy świadkami rozczulającego w i d o k u : owieczka, 
szukając pożywienia , zbliżyła się do b rzegu r zek i ; skubiąc- t r awkę 
nie spost rzegła b iedaczka , że stoi nad przepaścią. Ziemia nur t ami 
wody p o d m y t a usunęła się pod jej nogami , i bry łami s taczała 
się w głąb r zek i : g d y ś m y mijali , owca by ła zawieszona jeszcze 
nad przepaścią — brzeg był wysoki na 7 sążni, ona się t rzymała 
w połowie drogi , nie m o g ą c poruszyć się bez n iebezpieczeńs twa 
s toczenia się w p rzepaść , co chwilę spodziewając się śmierci, 
pa t rzy ła miluchno na nas, wołając r a tunku ża łosnym g łosem; 
lecz r a tunku nie mogl i śmy p o d a ć , pa rowy s ta tek szybko nas uno
sił i żadna siła nie mogła nas za t r zymać w tem miejscu. Zoba
czywszy ludzi na brzegu, zaczęliśmy wskazywać miejsce, gdzie 
owieczka zawisła — można by ło podjechać łódką, spuścić na żer
dziach owieczkę do łódki i u ra tować . Szczęśliwa, jeżel i tak się 
stało. Ten prawdziwy w y p a d e k j e s t ż y w y m obrazem duszy w nie
bezpieczeńs twie zostającej , t ak nasamprzód odezwałem się do 
obecnych , ale pisząc o położeniu tu te jszego ludu, widzę obraz 
j e g o pod względem rel igi jnym. Usunię ty od dobroczynnego w p ł y w u 
wiary, żyje w c iemnocie , w r yglądając r a t u n k u : może w niedale
kiej przyszłości p rzyp łyn ie kto na łódce i z nad przepaśc i p rze
sadzi do bezpiecznej łodzi i uratuje . Czytałem ar tyku ł w czaso
piśmie przez duchownych r e d a g o w a n e m , wykazujący po t r zebę 
urządzenia misyj dla mieszkańców tych s t ron , gdzie, j ak au tor 
wyznaje , w na jopłakańszym stanie zostaje lud dla b raku posługi 
duchownej , a nie można je j urządzić , bo miejscowa władza nie 
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współdziała , odmawiając pieniędzy na prze jazd siviaszczennika. 
J e s t więc nadzieja i t u lepszej przyszłości . Tymczasem wolno 
ubo lewać , że n a m nie dozwolono za t r zymać s ię ; p rzy łasce bo
żej mog l ibyśmy do łódki owieczki zbierać i ra tować . A j e s t nas 
t rzech katol ickich kap łanów na j edne j barży . 

„19 maja. T iumeń leży nad T u r ą , a b ierze nazwę od ma
łej rzeczki Tiumeńki , wpadającej do Tury , k tó ra łączy się z rzeką 
Tobol , i ta os ta tn ia daje nazwisko Tobolskowi , g inąc w nur tach 
Ir tysza. Tobolsk p ięknie się p rzeds tawia ze s t rony rzeki, miano
wicie część mias ta górnego , gdzie prócz chędogo u t r z y m a n y c h 
cerkwi , ostróg, i koszary wspania le odbijają od resz ty mieszkań 
d r e w n i a n y c h , nie ty le gus townych j ak w Tiumeniu. Wresz 
cie o 6-tej godzinie popołudniu ba rżę naszą sznurami przytwier
dzili do pomostu . J a k ty lko mogl i śmy s ię zmówić ze swoimi 

powiedziano nam o egzys tencyi ukazu , n a mocy k tó rego ka ra 
nasza miała się zmniejszyć o j edną ka t ego ryę . Każdy , opierając 
się na ogólnej wiadomości , skracał sobie la ta p o k u t y lub zmie
niał jej rodzaj . W y p r o w a d z o n o nas wreszcie dla zwykłego obra 
chunku na pomos t i o b w a r o w a n o d w o m a szeregami żołnierzy, 
aby znajomi nasi nie mieszali po rządku , a i obo ję tnego na rodu 
t łum był niemały. Mimo to, powi tan ia i r ozmowa między nami 
i t ymi co nas tu poprzedzil i , szły swoim porządkiem. Zawiado
miono o mojem przybyc iu X . A.. . . , k tó rego Opat rzność postawi ła 
na drodze do dalszej S y b e r y i , b y był p o r a d n i k i e m , op iekunem 
i łącznikiem między wygnańcami , zwłaszcza nie umiejącymi sobie 
zaradzić. Spełnia on swoje pos łann ic two z właściwą sobie zręczno
ścią , to też byłem pewny, że i m n i e weźmie pod swoją opiekę 
i wszys tko ułatwi. P r zedewszys tk i em chodziło o to , b y m mógł 
dwa dni dniówki nie na b a r ż y p r z e p ę d z i ć ; j ak wraz w wigilię 
Zielonych Świąt przybyl iśmy, p o b u d k a opuszczenia wodnego 
mieszkania nie lada. P r z y p o m o c y X . A — udało mi się wy
dos tać na stały ląd. D w a dni up łynę ły j a k w r a j u , zupełniem 
zapomniał , żem n a wygnan iu . Czy tam wasze listy, na jpożądańsze 
wiadomości z W. . . . i K ; n a w e t samo zamilczenie n iek tórych 
okoliczności by ło mówiącem. Ze wszyscy żyją, ani wzmianki , 
a więc n ik t nie umarł , dzięki B o g u Na jwyższemu! Długo t rwała 
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powierka, t ak że koło j edenas te j godz iny dopiero przyszl iśmy na 
k w a t e r ę X . A.... Brzez inki po kątach p rzypomina jąc Zieloną u ro 
czystość, przenosiły do kraju, i pamiątk i z upłynionej przeszłości 
snuły się j a k wojsko w czasie przeglądu p rzed wyobraźnią . Choć 
było późno, n iektórzy kap łan i przybiegl i dowiadywać się o no
winy z kraju. Wiedz ie l i , żem dawno z K o w n a wy jecha ł , a j e 
dnak , co t am słychać, k a ż d y zapy tywa ł i chętnie słuchał opo
wiadania o znanych j u ż rzeczach. D był chory, i zapraszał 
se rdecznym listem do siebie na kwate rę . N iepodobna było tego 
uskutecznić zaraz, dla późnej pory , a mieszka w górnem mieście, 
odlegle od kościółka. Naza ju t rz po w y p o c z y n k u na łóżku, k tó 
rego się nie widziało od wyjazdu z P e t e r s b u r g a , pospieszyłem 
do kościoła na Mszę świętą. Dz iwnego się doznaje wrażen ia po 
wejściu do miejsca publ icznej modl i twy. W ciągu podróży ukry
wałeś się przed okiem straży, chcąc złożyć Najśw. Ofiarę , n ie
ty lko muzyki nie słyszałeś, ale i śpiewu t r zeba by ło u n i k a ć , 
by nie wzięto tego rodza ju nabożeńs twa za mani fes tacyę ; tu 
widzisz się upoważn ionym do publicznej modl i twy, słyszysz g ra 
nie i śpiew organis ty z n a n y c h ci pieśni kośc ie lnych , t łumione 
uczucie wzbiera, wy lewa s i ę , i unosi ku B o g u , przepełniając 
serce s łodyczą , i wszys tko coś wycierpiał wydaje się niczem, 
a dalsza podróż pożądaną. Ponieważ by łem nie jako zbiegiem 
z barży, roz t ropność kaza ła kon ten tować się r annem nabożeń 
s twem , zresztą drugiego dnia j u ż o powrocie do b u d y t r zeba 
było myś leć i p rze to na Sumie nie znajdowałem się. Z powodu 
j e d n e g o oł tarza, kap łan i zmuszeni są j e d e n po drugim wychodzić 
ze Mszą, i o każdej porze p rzychodzący mogą s łuchać Mszy. 
Us tawiczna Ofiara Najświętsza i K o m u n i a , choć nie t ak częsta, 
j a k po w y g n a ń c a c h na leża łoby się spodziewać, czyni nadzie ję 
błogą, że i n a te s t rony wejrzy B ó g miłościwiej, i obfltsze świa
tło Ewange l i i rozleje. N i g d y jeszcze Sybe rya nie widziała i wi
dzieć nie spodziewała się takiej l iczby katol ickich kapłanów, 
k tórzy na rozmai tych miejscach, po więzieniach i w o z o w n i a c h , 
na n a r a c h i ba rżach składają B o g u najczystszą ofiarę. Obyśmy 
ty lko zrozumieli czas nawiedzenia P a ń s k i e g o ! 

„Odwiedziłem D . . . . ; n ie wydał mi się schorza łym, choć j e s t 
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cierpiący od niejakiego czasu, i bardzo cierpiący. D ługa b roda 
zmieniła fizyonomię. Długie cierpienia m o r a l n e , t em bardziej 
jeśl i i fizyczne przys tąpią , wprawiają w s tan odrę twienia , w k tó 
r y m wszelkie uczucia cicho i spokojnie falują. J a k długiem g ra 
niem osłabione s t runy i n s t r u m e n t u brzmią p rzy t łumionym tonem, 
w takim stanie wyda ł mi się D. . . . Rzewny , cichy, spokojny, 
zgodny z sobą, pe łen dobrych chęc i , ale nieco zmęczony, j a k 
ptak, k tó remu skrzydła podc ię to . Szkoda, że nie mog łem się za
t rzymać , choć s tarał się o to usilnie, mogl iśmy się odświeżyć 
dawnemi wspomnien iami , k tó re mnie t ak bawiły, że się dziwa-
czyłem j a k dziecko, nie zważając n a obecność kilku osób, n a w e t 
n ieznajomych. Musiałem wreszcie powrócić na b a r ż ę , ale tu cze
kały miłe n i e spodz iank i : twoja sąsiadka K.. . . przysłała b u ł k ę , 

ser żmudzki i masła słoiczek n a d r o g ę ; a pani R................ 15 bu te l ek 
piwa. J a k ż e mnie ta t roskl iwość chwyci ła za se rce ! Osta tnia 
asys towała naszemu odjazdowi i d ługo zegna ła nas odpływają
cych. A tak pomknęl i śmy szybko lecąc na północ, uwożąc wdzię
czną pamięć i pos tanowien ie w duszy — polecenia B o g u w nie
g o d n y c h m o d l i t w a c h , tobolskich kochanych w y g n a ń c ó w i wy
gnanek" . 

(C. d. n.). 

M. 



PRZEBIEG POJĘĆ RELIGIJNYCH U CHIŃCZYKÓW. 

IV. Najdawniejsze pojęcia religijne w Chinach. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

L u d y przedchrześci jańskie pomimo swej wielobożności prze
chowały wyraźne ślady p ie rwotne j j ednobożnośc i i wzniosłe po
jęc ia o Najwyższej Is tocie . Mówiliśmy gdzieindziej 1 obszernie 
o j e d n o b o ż n y c h pojęciach s t a roży tnych ludów Babiloni i i Eg ip tu , 
tutaj p r zy toczymy ty lko ki lka przykładów, k tóre najbardzie j 
uwydatnia ją p rawdziwość naszego twierdzenia . 

Mitologia akadyjsko-sumery jska j e s t pe łna duchów i bogów. 
Bogowie byli l iczni , k a ż d y z nich nosił odmienne imię i rządził 
p e w n y m działem w świecie, j e d n a k ż e skoro Akadyjczycy mówią 
o k tó rymkolwiek z n i c h , przypisują mu p rzymio ty t a k i e , j ak ie 
ty lko Najwyższa I s to t a pos iadać może. Oto h y m n do Hur'&: 

Panie, k s i ą ż ę bogów, który sam j e d y n i e jesteś najdostojniej
szym w niebie i na ziemi, o jcze , boże, który oświecasz ziemię, boże 
działaczu, k s i ą ż ę b o g ó w . . . ; . . . który sam s i e b i e r o d z i s z 2 . . . miło
sierny, który wszystko urabiasz, który wznosisz swój świetlany przy
bytek ponad wszystkie istoty żyjące; ojcze, który ponawiasz rodzenie, 
odrodzicielu, k t ó r y n a d a j e s z b i e g ż y c i u . . . Ty, skoro objawiasz 
swą wolę w niebie, duchy niebieskie upadają na swe oblicza. Ty, skoro 
objawiasz swą wolę na ziemi, duchy ziemskie dotykają ustami prochu... 
Ty, wola twoja daje istnienie prawdzie i sprawiedliwości, ustanawiając 

1 „Źródła historyczne Wrschodu", str. 5 4 — 7 5 , 199 i nast. 
2 Wyrażenie to, mówi Robiou, napotyka się często w tekstach egip

skich, określa ono pojęcie wieczności Istoty boskiej, nie mającej żadnego 
pierwiastku poza swoją substancyą. La marche des idees religieuses, str. 47. 
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p r a w d ę p o m i ę d z y l u d ź m i . . . P a n i e , t w o j e p a n o w a n i e n a n i e b i e , n a z i e m i : 

w ś r ó d b o g ó w t w y c h t o w a r z y s z y n i e m a s z r ó w n e g o . K r ó l u k r ó l ó w , 

k t ó r y n ie m a s z s ę d z i e g o n a d s o b ą , b o ż e n i e z r ó w n a n y b 

H y m n do Sil ik-Muluk-Ohi, asyryjskiego M a r d u k a : 

T w o j a w o l a j e s t n a j w y ż s z ą t a j e m n i c ą , k t ó r ą r o z w i j a s z w n i e b i e 

i n a z i e m i . R o z k a ż m o r z u , a u s ł u c h a c i ę ; r o z k a ż b u r z y , a w n e t u c i c h n i e . . . 

P a n i e n a j ś w i ę t s z y , k t o c i d o r ó w n a ? . . . 

M i ł o s i e r n y p o m i ę d z y b o g a m i , m i ł o s i e r n y , k t ó r y p r z y w r a c a ż y c i e 

u m a r ł y m . . . P o d t r z y m u j e n i e b o i z i e m i ę , p o d t r z y m u j e ś m i e r ć i ż y c i e . . . 

T y j e s t e ś , k t ó r y o ż y w i a s z , t y n a d a j e s z p o m y ś l n y o b r ó t w y p a d k o m 2 . 

Zaszczytnie znany ze swych rozl icznych p rac eg ip to log 
francuski Rob iou p i sze : 

„ W rozmai tych epokach tej h i s to ry i , a raczej we wszyst 
kich epokach , zna jdujemy w teks tach egipskich wyrażenia od
noszące się do j ednobożnośc i ; we wszys tk ich epokach również 
n a p o t y k a m y pojęcia mi to logiczne ; lecz t ak j e d n e j a k o i drugie 
nie są j e d n a k o w o rozmieszczone, n ie są też dosyć j a sne . R o z 
patrując się w tekstach, p rzedewszys tk iem uderza t a okoliczność, 
iż w najdawniejszych czasach imię B o g a u ż y w a n e było bez 
żadnych domieszek mitologicznych. A chociaż imię Ozyrysa zna j 
duje się wypisane fonetycznie w bardzo odległej epoce, chociaż 
osoby składające j e g o rodz inę , o k tó rych późniejsze t eks ty przy
taczają wiele szczegółów, są wspominane na pomnikach IV- te j 
dynas ty i i i nnych pob l i zk i ch ,— n a p o t y k a się p rzy tem ślady po
j ę c i a , że r ó ż n e n a z w y p r z e d s t a w i a j ą trę s a m ą i s t o t ę . 
W późniejszych t eks tach pojęcie to wyrażone zostało zupełnie 
dobi tn ie : osobistości mitologiczne, p rzeds tawione w różnych kształ
t a ch , często p o t w o r n y c h , by ły ty lko symbolami b ó s t w a , wska-
zującemi własności lub czynności Najwyższej I s t o t y " 3 . 

P o d o b n e pomieszanie pojęć wie lobożnych z j e d n o b o ż n e m i 

1 L e n o r m a n t , Cimlisations primitives, vo l . u , p. 159—169. 
2 J a k w y ż e j , str . 178—185. 
3 F . R o b i o u , La marche des idees religieuses dans Cantiąuitć. Ob. Ann. 

de pliil. chret., vo l . XVII, p. 54. W d a l s z y m c i ą g u s w e j p r a c y m ó w i : „ D u c h 
o g ó l n y tej re l ig i i ( eg ipsk ie j ) w p o r z ą d k u tak m o r a l n y m jak i d o g m a t y c z 
n y m o b n i ż a s i ę coraz bardz ie j z p o s t ę p e m c z a s u " . 
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panowało i gdzieindziej , p r z y p o m n i m y tu ty lko Indye , i to wła
śnie by ło powodem , że Max Muller pos tawi ł nie ba rdzo szczę
śliwie obmyślaną h ipotezę , t ak zwanego h e n o t e i z m u 1 . H i -
s to rya późnie jszych czasów przynosi nam podobne przyk łady . 
Cyrus , wyznawca j e d n o b o ż n y Aurymazdy , podbiwszy Babi lon ię , 
uznaje Bela , Nebo, Marduka , bogów Sumiru i A k a d u za s w o i c h 2 , 
modli się do nich, buduje im świątynie, a również, j a k wiemy, 
p rzyczyn ia się do b u d o w y świątyni dla J e h o w y w Jerozol imie . 

Wreszc ie to samo dzieje się i dziś jeszcze . Niektóre ludy 
murzyńsk ie j akko lwiek przechował) ' pojęcie Najwyższej I s to ty , 
w p r a k t y c e j e d n a k ż e uznają ty lko fetyszów i im składają ofiary. 
T o samo dzieje się wśród rasy żółtej . K a p i t a n K. C. Tempie 
na posiedzeniu L o n d y ń s k i e g o T o w a r z y s t w a Ant ropo log icznego 
podał do wiadomości , że Karenowie , mieszkający w Birmie, j ak 
kolwiek uznają j e d n e g o B o g a , oddają cześć ty lko s t w o r z e n i o m 3 . 

P r z y k ł a d y i us t ępy powyższe dowodzą niewątpl iwie, że 
w wielobożnych pojęciach ludów pogańsk ich tkwi ły i tkwią za
by tk i pojęć j ednobożnych . Otóż to samo dziać się mogło i w Chi
nach. Szun, inni królowie, wogóle s tarzy Chińczycy składali j a 
kieś ofiary duchom, ale p r z y t e m mogl i w Tien i Szang Ti uzna
wać Najwyższą I s t o t ę , i rzeczywiście ją uznawali . 

Pozos ta je nam jeszcze wyjaśnić genezę wyrażeń , j ak ich 
Chińczycy używal i do oznaczenia Najwyższej I s to ty . 

W y r a ż e n i e Szang Ti przychodzi po raz p ie rwszy w Szu 
K i n g , gdzie j e s t powiedziano, że Szun „składał ofiary Szang Ti" . 
Ofiary tak ie składali wszyscy cesarze i królowie chińscy i skła-

1 Ob. „ R e l i g i e A r y ó w W s c h o d n i c h " , s tr . 220 i n a s t ę p . 
- Cuneiform inseriptions of Western Asia, vo l . v, (1S81), pl . 35. 
3 „ T h e K a r e n s , l ike t h e N a g a s , h a v e a p e r s o n a l g o d , b u t n o t appa-

r e n t l y an ev i l spir i t . T h i s g o d , h o w e y e r , h a y i n g d e s e r t e d t h e m , i s n o t 
w o r s h i p p e d ; b u t the sp i r i t s i n h e r e n t i n e v e r y l i v i n g th ing , a n d i n d e e d in 
all t h e m o r e p r o m i n e n t i n a n i m a t e t h i n g s , w h o h a v e p o w e r to h a r m m e n 
are w o r s h i p p e d , b e c a u s e t h e y are a c t i y e , a n d t h e g o d i n a c t i v e . T h e r e i s 
t h u s a v e r y i n t e r e s t i n g pract i ca l p a n t h e i s m w i t h i n a m y s t i c a l m o n o t h e i s m " . 
Journ. of the Anthron. Inst., vo l . x v i , p . 369. 
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dają j e po dziś dzień, lecz oni ty lko j edyn i e i wyłącznie. Niema 
śladu w h is tory i , ż eby lud składał p o d o b n e ofiary, co więcej , 
kroniki najwyraźnie j mówią, że to b y ł ' p r z y w i 1 e j c e s a r 
s k i , że cesarze nie dozwalal i sk ładać tak ich ofiar nawe t ksią
żętom udzielnym. Dale j , n ie znajdujemy w p ismach k lasycznych 
nic takiego, coby nas uprawnia ło do wniosku, że lud chiński 
znał i czcił Szang Ti. Szu K i n g i Szi K i n g wspominają dość 
często Szang T i , lecz głównie w tenczas , k iedy przytaczają m o w y 
cesarzy, lub chcą zaznaczyć s tosunek Szang Ti do panujących 
w Chinach , a i w tych razach nie omieszkują n igdy w p r o w a d z a ć 
wyrazu Tien, j a k b y dla wy t łumaczen ia , w j ak iem znaczeniu uży
wają wyrażen ia Szang Ti. Stąd zdaje się wyn ikać , że j edyn ie 
panujący w Chinach uznawal i w Szang Ti Najwyższą I s t o t ę ; 
czy t en wynik znajduje poparc ie w h i s to ry i? 

Zmar ły dopiero c o , z wielką szkodą dla nauki , znakomi ty 
sinolog i a syryo log Ter r ien de Lacouper i e dowiódł g run townie , 
że s tara cywil izacya chińska nie była ich własnym dorobkiem, 
lecz dosta ła się t amże z Zachodnie j Azy i , i by ła w p r o w a d z o n a 
przez Baków. D o jakie j rasy czy szczepu należeli Bąkowie, do
brze nie wiadomo, lecz w his toryi Chin znajdują się ok ruchy 
p o d a ń , k tóre pozwalają w y p r o w a d z a ć p r a w d o p o d o b n e wnioski 
co do ich pochodzenia . Au to r wyżwymien iony p i s z e 1 : „Z po
przedza jącego wnosić możemy, że Bąkowie, cywil izatorowie Chin, 
mieli oczy niebieskie, cerę białą, że nie mieli ani włosów czar
nych ani skośnych oczu. . . Bąkowie nie byl i liczni i d la tego nie 
mogl i wpłynąć na zmianę cech ludu rasy żó ł t e j " . Bąkowie t edy 
należeli do rasy bia łe j ; co się zaś tyczy szczepu, t enże sam 
au to r domyśla s ię , że należel i do szczepu jafeckiego. Otóż, je 
żeli za j rzymy do k ron ik ludów aryjskich Azyi Zachodnie j , spo
s t rzeżemy, że rel igijne pojęcia ludów, k tó re zamieszkiwały n ie 
gdyś Medyę i P e r s y ę , uderza jące mają podob ieńs two z p ierwo-
tnemi pojęciami rel igi jnemi w C h i n a c h 2 . 

1 Museon, vo l . XII, p . 58. 
2 P l a t h w p a d ł p i e r w s z y n a t e n d o m y s ł , l e c z z a z n a c z a g o t y l k o w k i lku 

s ł o w a c h : „ D i e a l t e n P e r s e r g l i c h e n i h n e n darin w o h l n o c h a m m e i s t e n " . 
Die Religion und der Cultus der alten Chinesen. Z w . A b t h . , S . 961. 
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Jak wiadomo 1, ludy Medyi i Persyi uznawały Najwyższą 
Istotę i dawały Jej nazwę Ahura, Almramazda; otóż, według zna
czenia dosłownego tych wyrażeń, nazwa ta odpowiada zupełnie 
chińskiemu Szang Ti, „Najwyższy Rządca". 

Identyczność znaczenia tych imion, dawanych Najwyższej 
Istocie, ma sama w sobie doniosłe znaczenie; a skoro, jak zaraz 
zobaczymy, atrybuty przypisywane Najwyższej Istocie, wpływ 
Jej na rządy państwa, Jej troska o dobro kraju i skuteczna 
działalność są te same w Persyi co w Chinach, temi samemi 
prawie wyrażeniami są wyryte na pomnikach Achemenidów, ja
kiemi są wyrażone w księgach klasyków chińskich — wówczas 
widoczną jest rzeczą, że tak imię jak i pojęcia do niego przy
wiązane, musiały pochodzić z jednego i tego samego źródła. 

I tak , co się tyczy Chińczyków. Książę Czeu, w księdze 
noszącej tytuł „Ustanowienie rządu", w krótkich słowach streszcza 
historyę Chin. Ju Wielki, założyciel dynastyi Hia, „wyszukiwał 
ludzi zdolnych, którzyby starali się o chwałę Szang Ti". Postę
powanie Kee, ostatniego z tej linii, nie było prawe, używał on 
do rządzenia ludzi okrutnych i dlatego nie miał następcy. Państwo 
zostało powierzone przez Szang Ti Tang'owi, „który szczerze 
przestrzegał woli Szang Ti". Z czasem na tronie zasiadł Szou, 
a ponieważ był gwałtownym, „Szang Ti ze swego najwyższego 
stanowiska ukarał go i powierzył rządy państwa dynastyi z książąt 
Czeu, którzy wybierali na urzędy ludzi służących z uszanowaniem 
Szang Ti". Tak samo przemawiali inni królowie i mężowie stanu 
w Chinach; Legge streszcza bardzo dokładnie zapiski Szu King 
następnemi słowami, które są najczęściej dosłownem powtórzeniem 
samego tekstu ' 2 : „Królowie panują z woli Bożej, a książęta mają 
rządzić według sprawiedliwości. Wszyscy podlegają Jego prawom 
i obowiązani są postępować według Jego woli... Wszelka władza 
od Niego pochodzi. Wynosi na tron jednego, a drugiego strąca 
z tronu. Posłuszeństwo zaskarbia sobie Jego łaski, nieposłu
szeństwo ściąga kary. Obowiązkiem jest króla sprawować rządy 

1 Ob. „ R e l i g i e A r y ó w W s c h o d n i c h " , str . 52 i n a s t ę p . , str . 221 i n a s t ę p . 
2 The Cldnese Classics, v o l . nr, P r o l o g , p . 193. 
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sprawiedliwie i z dobrocią, ażeby lud mógł być szczęśliwy. K r ó 
lowie mają być p rzyk ładem dla w s z y s t k i c h . . . Jeże l i królowie 
przeniewierzają s ię , wówczas B ó g karze ich najprzód zsyłając 
głód, burze i inne klęski, jeżel i zaś pomimo t ego trwają w swej 
złości, pozbawia ich t ronu. Odejmuje im panowanie , a daje innym, 
godniej szym". 

Otóż to samo prawie znajdujemy w napisach perskich, i j a k o 
dowód pozwol imy sobie p rzy toczyć tu u s t ę p , j ak i podal i śmy 
w innem miejscu a k tó ry s t reszcza pomnikowe nap i sy p e r s k i e : 
,,WT ciągu swych zapisek h is torycznych królowie perscy raz po 
raz wspominają , że ,z woli Auramazdy ' o t rzymal i króles two, że 
,za łaską i pomocą Auramazdy ' pokonal i przec iwników. Daryusz 
w napisie Bagas t ańsk im wzywa Auramazdę ,na świadka' , iż mówi 
p r a w d ę ; prosi Auramazdy , ażeby udzielił b łogos ławieńs twa j e g o 
godnym nas tępcom, a n i e g o d n y m grozi p rzek leńs twem i karami , 
k tóre A u r a m a z d a miał na nich zesłać. W napisie z Nachcze -Rus tem 
b łaga Daryusz A u r a m a z d ę , ażeby j a k dotąd wspierał go swą po
mocą, t ak i nada l udzielał mu łaski; o to samo w napisie z tejże 
samej miejscowości prosi i Kserkses . Wreszc ie w napisie Baga
s tańskim zaleca Da ryusz , ażeby oddawano cześć Auramazdz ie" . 

Mamy jeszcze coś więcej . Ofiary, j ak ie składali Chińczycy, 
są całkiem podobne do ofiar sk ładanych przez Aryów Wschodn ich . 
Widzie l i śmy p o p r z e d n i o , że t ak cesarz w swych nabożeńs twach 
do Szang Ti, j ak również i lud w nabożeńs twach „do p rzodków" 
składali na ofiarę mięsiwa i p łody r o ś l i n n e 2 , k tó re nie by ły 
niszczone ogniem, lecz spożywane w dalszym ciągu przez ucze
s tn ików w nabożeńs twie . Zaj rzyjmy teraz do kronik Aryów 
Wschodnich . \Viemy z Awes ty 3, że „ofiary by ły zwierzęce i ro
ślinne. Mięso z zab i tych zwierząt nie było p a l o n e , lecz ty lko 
pieczone i rozdzie lano j e nas tępn ie między kap łanów i ofiaru
jących. Chleb, zboże, kwia ty nie hyly pa lone równ ież ; na ogień 

1 „ R e l i g i e A r y ó w W s c h o d n i c h " , str . o i . 
2 „ D i e Opfer b e s t a n d e n i m A l l g e m e i n e n aus T h i e r e n , P r o d u k t e n d e s 

P f l a n z e n r e i c h e s u n d a u c h m e n s e h l i c h e n K u n s t p r o d u k t e n " . P la th , Die Rei. 
und der Cttlt. der alt. Chin., Z w . Abth . , S. 855. 

3 „ R e l i g i e A r y ó w W s c h o d n i c h " , str . 86. 

file:///Viemy
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ofiarny wy lewano ty lko mleko, miód, oliwę i nieco z soku roślin
nego, zwanego Homa". Otóż , pon ieważ p rzedmio ty sk ładane n a 
ofiarę t ak w Chinach j a k w kra jach Ary ów Wschodn ich były te 
same, z wyjątkiem Horny, i w ten sam sposób z u ż y t k o w y w a n e , 
a n a d t o , jeżeli p r z y p o m n i m y sobie, że ani tu , ani t am nie skła
dano k rwawych ofiar z ludzi — wówczas z tego uderzającego po
dobieńs twa obrządków mus imy wnosić o wspólnem pochodzeniu . 

Mówimy: „z wyjątkiem Horny" , lecz i sama H o m a nie by ła 
obca, zdaje s i ę , Chińczykom. 

I rzeczywiście, Chińczycy w czasach najdawniejszych, sięga
jących na kilkadziesiąt wieków przed naszą erą , uznawal i w ro
ślinie zwanej Szi, k tórą pisarze europejscy nazywają Płarmica 
Sibirica, albo AchiJJea millefolinm, przjmiioty nadzwycza jne . Za
piski z późniejszej doby, j ak i e klasycy zostawili w Szu K i n g 
i L i - K i n i e dają nam dobrego pojęcia o t ych przymiotach , ko-
menta to rowie zaś prawią bajki n ies tworzone 2 ; rzeczą ty lko pewną 
j e s t , że w j e d n y m okresie h i s to rycznym Szi służyła w Chinach 
do wróżenia. Czy t ak było dawniej ? — nie wiadomo. W k a ż d y m 
razie pozostaje fakt, po t rzebujący wyjaśnienia. Od n i epamię tnych 
czasów roślina Szi uważaną była przez Chińczyków za coś nad
zwycza jnego; czemu to p r zyp i sać? Własnośc i przyrodnicze tej 
rośl iny nie mog ły być powodem tak iego wyróżnienia i tej oso
bliwej godności , do jak ie j j ą wyn ies iono , na leży za tem przy
puścić, że była symbolem j ak i egoś doniosłego zdarzenia . P o d o b n e 
symbole znane były ludom s t a roży tnym, a t ak iemi były u A r y ó w 
Wschodn ich H o m a i Soma. Dzięki b o g a t y m d o k u m e n t o m , j ak ie 
nam zosta ły p rzekazane w j ęzyku zenclckim i sanskryckim, m o 
gliśmy ła two w y k a z a ć 3 , że symbol H o m y albo Somy odnosił 

1 Szu King, v, ks . iv, 2 1 — 3 1 . P l a t h p r z y t a c z a w i e l e u s t ę p ó w z L i - K i 
i i n n y c h źróde ł . Ob. Confucius, iv, str . 41 i n a s t ę p . 

2 C z u - H i p i s z e : „ R o ś l i n a S z i po s t u l a tach ż y c i a w y d a j e s t o ł o d y g 
z j e d n e g o k o r z e n i a i s ta je s i ę d u c h o w n ą i r o z u m n ą i s t o t ą . W r ó ż e n i e j e s t 
s t a w i a n i e p y t a ń i s t o t o m d u c h o w n y m . . . Sz i j e s t u ż y w a n ą p o d t y m w z g l ę 
d e m dla s w e j t a j e m n i c z e j i n t e l i g e n c y i . . . S p o s ó b d o c h o d z e n i a p r z y s z ł o ś c i 
przez Sz i p o l e g a na s t o s o w n e m u k ł a d z i e c z t e r d z i e s t u d z i e w i ę c i u ł o d y g , 
w o ś m n a s t u r ó ż n y c h czasach" . . . Ob. L e g g e , The Cltinese C i !ass ics ,vo l . l l i ,pag . 335 . 

3 „Religie" A r y ó w W s c h o d n i c h " , str . 86, 102, 233, 263. 
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się do dziejowego zdarzenia z czasu pierwszych naszych Rodziców. 
W Chinach b r a k pod t y m względem dokumentów. Sam symbol , 
o toczony ta jemniczym urokiem, pozosta ł j e d n a k świę tym po dziś 
dzień. Dzisiaj jeszcze roślina Szi uprawianą j e s t s ta rannie na 
grobie Konfucyusza , j a k zeznaje L e g g e 1 , świadek naoczny . 
Znaczenie symbolu zostało za t racone . W o b e c tak ich danych, j ak 
kolwiek nie można twierdzić , że chińskie Szi odpowiada Hornie 
i Somie A r y ó w W s c h o d n i c h , j e d n a k ż e przypuszczenie to j e s t 
możebne a nawe t p r a w d o p o d o b n e . Symbol Horny w p r o w a d z o n y 
był do Chin przez Baków. Bąkowie, j a k i ich p lemiennicy z Za
chodniej Azyi, nie rozumiel i j uż dobrze podówczas j ego rzeczy
wistego znaczenia, p rzechowywal i ty lko w pamięci j e g o w y b i t n e 
rysy, p rzekazane w spuściźnie po przodkach . Skoro zaś te rysy 
dostały się do rasy, k tó ra zat raci ła j uż była wszelkie s ta re po 
dania, wówczas ła two się t łumaczy , że one uległy starciu, a w k o ń c u 
zupełnemu zanikowi. Ciekawą wreszcie j e s t rzeczą, że Chińczycy 
używali gałązek Szi do wróżenia zupełnie w t en sam sposób, 
jak, wed ług T a c y t a , s ta rzy Germanowie , w t ymże samym celu, 
używali gałązek z różnych roślin i drzew. 

Powyższe w y w o d y zdają się p rzekonywać niewątpliwie, że 
tak znaczenie dosłowne Szang Ti, j ak i pojęcia doń przywiązane 
zapożyczone zostały z Zachodnie j Azyi . J eże l iby po t rzeba było 
innego jeszcze dowodu, dostarczy go n a m sam Konfucyusz . 

Konfucyusz , j a k w i a d o m o , był n ie ty lko wielkim pa t ryo t ą 
chińskim, ale nawe t szowinis tą , wykluczył bowiem z Szu K i n g 
i Szi K i n g wszystkie zapiski, k tóre się odnosiły do Baków, dla
tego że byl i c u d z o z i e m c a m i 2 , musiał on wiedzieć , że wyrażen ie 
Szang Ti j es t obce, skoro miał odrazę do używania tego imienia 
w swych dziełach. I w i s toc ie , raz ty lko j e d e n używa wyrazu 
Szang T i , chyba że p rzy tacza us t ępy dosłowne z k lasyków, 

1 The sucred boolcs of the Kast, vo l . x v i , The Yi King, p . 40. 
2 „ C o n f u c i u s n ' a d m i t d a n s le S h u - K i n g a u c u n d o c u m e n t an t er i eur 

a T a o et S h u n , p a r c e q u e a v a n t l eur e p o q u e c e u x - c i n e c o n c e r n a i e n t q u e 
des n o n - c h i n o i s . . . T a o n'eta i t deja p l u s e t r a n g e r qu'a m o i t i e p u i s q u e s a 
m e r e e ta i t u n e i n d i g e n e d u S u d - O u e s t du S h a n - s i , 1'adoption de la c i y i l i sa -
t i o n e t r a n g e r e i n t r o d u i t e par l e s B a k s e ta i t fa i te e t 1'h.istoire v e r i t a b l e m e n t 
c h i n o i s e comrnenca . T e r r i e n de L a c o u p e r i e , Museon, vo l . XII, p. 40 . 
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wszędzie gdzieindziej używa ty lko wyrazu Tien do oznaczenia 
Najwyższej I s to ty . Uczniowie Konfucyusza i. późniejsi pisarze 
idą w ślady mi s t r za : w ich dziełach, z wyją tk iem komenta to rów, 
Szang Ti nie p rzychodz i n igdy . Lecz i dawniejsi pisarze, au to-
rowie Szu K i n g i Szi King , nie sympatyzują widocznie z Szang 
Ti, używają czasem tego w y r a ż e n i a , lecz najczęściej posługują 
się wyrazem Tien. 

Wyrażen i e t edy Szang Ti by ło dla Chińczyków całkiem 
obce. Rzeczą j e s t co najmniej p r a w d o p o d o b n ą , że Bąkowie 
wprowadzi l i do Chin wraz z cywilizacyą i swoje pojęcia religijne. 
Pierwsi królowie Chin byli B a k a m i , czcili A u r a m a z d ę , k tó rego 
z chińska nazwano Szang T i , j e m u składali ofiary, a t ę cześć 
wraz z obrzędami przekaza l i ty lko swoim nas t ępcom na t ron . 
W s z y s c y królowie i cesarze chińscy składali i składają ofiary 
Szang T i , wygłaszają m o w y tchnące j ednobożnośc ią , j ednakże 
rzeczą j e s t p rawdopodobną , że pojęcia o Szang Ti zostały od dawna 
zamglone a raczej za t racone . W I I I . w. przed Chr. osławionej 
pamięci cesarz Czin dodał do swego imienia p r z y d o m e k Hoang 
Ti, k tó ry dotąd dawano tylko Najwyższej I s toc i e ; od tego czasu 
wszyscy inni cesarze dodają sobie p r zydomek Ti. Taoiści przy
czynili się również do spaczenia zasadniczych pojęć o Szang 
Ti, wprowadzi l i do Chin pojęcia wielobożne i każdemu ze swych 
bożków przyczepi l i p r z y d o m e k Ti i Szang Ti. Takie spaczenie 
pojęć o Szang Ti było n iezawodnie p o w o d e m , że Stol ica św. 
pos t anowi ł a , żeby do oznaczenia Najwyższej I s to ty w j ę z y k u 
chińskim, używano wyrażenia Tien Czeu, t j . „Pan Nieba" . 

W o b e c przypuszczenia , mającego za sobą bardzo poważne 
dowody, że t ak wyrażen ie j a k i pojęcie Szang Ti wprowadzone 
zostało do Chin przez Baków, nasuwa się p y t a n i e , j ak ie by ły 
pojęcia rel igijne rasy żółtej przed wtargnięc iem cudzoz iemców? 

Widzie l i śmy poprzedn io , że pisarze k lasyczni , Konfucyusz 
i inni późniejsi, do oznaczenia I s t o ty Nadziemskie j , n ie ty lko ba rdzo 
czę s to , lecz nawe t j a k ci o s t a t n i , j edyn ie i wyłącznie używają 
wyrazu Tien. Te n iezwykłe wzg lędy dla tego wyrazu t łumaczą 
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się j e d y n i e tem, że t en wyraz musiał być u t a r t y w kraju i odzie
dziczony po p rzodkach . Słuszność t ego wniosku po twierdza się 
tem, że ludy rasy żółtej i z nią spokrewnione używają zwyczajn ie 
wyrazu „n iebo" do oznaczenia I s t o ty Nadziemskiej : wyrażen ia 
Tengri, Tegri. Alba, „n iebo" , w tem znaczeniu u ż y w a n e b y ł y 
w Mongol i i i Mandżuryi . L u d y murzyńsk ie , j a k widzieliśmy, często 
również posługują się t y m wyrazem. 

M a m y jeszcze coś więcej . Chińczycy n ie ty lko używal i wy
razu Tien do oznaczenia i s to ty d u c h o w e j , nadziemskie j , lecz 
brali ten wyraz w znaczeniu I s t o ty Najwyższe j . 

I rzeczywiście. P i sa rze klasyczni zamieszczając w j e d n e m 
i t em samem zdaniu w y r a z y Szang Ti i T i e n , a często bardzo, 
miasto Szang Ti wyraz Tien i n a w z a j e m , chcieli przez to dać 
do z rozumien ia , że obadwa wyrażen ia są j ednoznaczące , a po
nieważ Szang T i , wed ług t ego cośmy dowiedl i , oznaczało pojęcie 
Najwyższej I s to ty , s tąd t eż i wyraz Tien w pojęciu tubylców 
chińskich, p rzed wtargn ięc iem Baków, w tem samem znaczeniu 
był używany . 

T e n wynik zdaje się nie l icować t ak z samem n ieosobowem 
wyrażen iem Tien , „niebo" , j a k również z danemi , j ak ie m a m y 
o kulcie p i e rwo tnym w Ch inach ; otóż t rudnośc i te są pozorne , 
a zarzu ty ła twe do zbicia. 

J a k k o l w i e k wyraz T ien , sam z siebie, w znaczeniu dosło-
wnem znaczył „sklepienie niebios", j e d n a k ż e n a d e r liczne t eks ty 
wskazują , że Chińczycy bral i t e n wyraz przenośnie i osobow T o: 
teks ty , k tó reśmy tu przytoczyl i , są t ak wyraźne i przekonywające , 
iż nie pozostawiają żadnej wątpl iwości pod t y m względem. 

Za rzu ty poważnie jsze odnoszą się do kul tu. Szun , wed ług 
k ron ik , oddawał cześć Szang T i , lecz p r z y t e m składał ofiary 
różnym duchom. L u d chiński w czasach h i s to rycznych nie od
dawał czci Szang Ti ani Tien, lecz czcił i czci różne duchy po 
dziś dzień. Czy nabożeńs two Szun 'a do duchów przynies ione 
było przez B a k ó w do Chin, czy t e ż , zas tawszy to nabożeńs two 
w kra ju , nas t ępcy Baków przyswoil i j e sobie, ze względów po
l i t ycznyc h , j ak to bywa ło gdzieindziej , o tem nic na pewno 
twierdzić nie m o ż n a : n iema o t em żadnych śladów w his toryi . 

P . P. T . XLVI. 25 
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Drug ie j e d n a k p rzypuszczen ie j e s t p rawdopodobnie j sze z t ego 
wzg lędu , że ta cześć dla duchów zakorzen iona j e s t w Chinach, 
istniała po wsze czasy i j e s t cha rak t e rys tycznem znamieniem 
rasy żółtej i czarnej . Otóż, wobec t ego przypuszczenia , j a k m o ż n a 
pogodz ić wiarę w Najwyższą I s to t ę ze czcią oddawaną duchom ? 
Zanim odpowiemy n a to py tan ie , musimy poznać się bliżej z is totą 
duchów chińskich. 

W j ęzyku chińskim duch nazywa się Szan albo Szen. W e 
dług s ta rych k lasyków, Chińczycy wierzyli w is tnienie duchów 
większych i mniejszych, n iebieskich i ziemskich. D u c h y te , z na
tu ry swojej , nie miały c ia ła , by ły za tem niewidzialne dla oka 
ludzkiego ; pos iadały n iezwykły rozum i przenikl iwość, widziały 
n ie ty lko wszys tk ie czynności ludzkie, lecz nawe t najskrytsze ta
j emnice serca. Co więcej , zadan iem tych duchów było wglądać 
w czynności ludzkie i r egu lować j e , Pon ieważ z n a t u r y swojej 
by ły duchami dobrymi a mia ły p r z y t e m wszelką moc sprowa
dzenia pomyślnośc i lub klęski na kraj , używa ły tej władzy do 
prowadzenia ludzi po drodze cnoty lub odwracania ich z drogi 
wys tępku . Ażeby sobie zaskarbić wzg lędy duchów, Chińczycy 
oddawal i im cześć i składali ofiary. Oto, co nam o duchach prze
kazały Szu i Sz i ; j ak i zaś był s tosunek tych duchów do Szang 
Ti lub T i e n , o t em z żadnej z tych ksiąg dowiedzieć się nie 
można, a j e d n a k ż e w t em właśnie spoczywa cały węzeł gordyjski . 

J eże l i sobie p r z y p o m n i m y mowy, g łoszone przez cesarza 
corocznie w Pekin ie podczas nabożeńs twa do Szang Ti, kwes tya 
staje się całkiem jasną. Cesarz mówi najwyraźniej do duchów, że 
„jesteście minis t rami Szang T i " . . . „Waszem je s t zadaniem, we
dług o t rzymanej z Nieba władzy i rozkazu, rozciągać opiekę nad 
każdą mie j s cowośc i ą . . . " ; nie może być t edy żadnej wątpliwości , 
że cesarz uznaje duchy j a k o pośredniki między ludźmi i S z a n g 
Ti, i j a k sami Angl ikanie p rzyzna ją 1 , te duchy należy b r a ć w z n a -

1 „We may not be able to feel much sympathy with the way in 
which the solstitial seryices are conducted. We may deplore, as we do de-
plore, the superstitious worship of a multitude of spirits, terrestrial and 
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czeniu t a k i e m , j ak ie Kościół katol icki przyjmuje dla Aniołów 
i Świętych. 

K w e s t y a t edy by łaby rozwiązana, g d y b y nie ta okoliczność, 
że ry tua ł dzisiejszy, wed ług k tó r ego cesarze chińscy sprawują 
obrzędy ku czci Szang T i , pochodzi dopiero z X V I . w. n. e., 
a stąd nasuwają się wątp l iwośc i , czy te pojęcia o duchach nie 
były zaczerpnię te z chrys tyanizmu. Z t em zapożyczaniem liczyć 
się musimy, widziel iśmy b o w i e m , że t ak Hindu izm j a k i Bud-
dhyzm przyswoi ły sobie wiele pojęć chrześci jańskich, Lama izm 
zaś szczególnie obficie czerpał nie tylko pojęcia, ale przedewszys t -
kiem zewnę t rzne obrzędy i p r ak tyk i z t ego samego źródła. P o 
szukajmy tedy, j a k ta sprawa stała w Chinach. 

J a k j u ż wspomniel iśmy, ani Szu K i n g ani Szi K i n g nie 
dają n a m żadnych wskazówek pod t y m w z g l ę d e m ; w L i - K i j e 
dynie spo tykamy raz j e d e n wyrażenie , k tóre odpowiada całkiem 
wyrażeniu cesa rza , powiedziano t am mianowicie , że duchy są 
„wysokimi urzędnikami Ti, s ługami i k l ientami Nieba" b To j e 
dyne wyrażenie nie daje nam jeszcze zupe łnego p r a w a do wnio
sku, że takie by ły s tare pojęcia Chińczyków o duchach, m o ż n a b y 
bowiem podej rzywać , że j e s t w t rę t em z późnie jszych czasów. 
Poszuka jmy gdzieindziej . 

Mamy księgę J i -K ing , k tóra swą przeszłością sięga ba rdzo 
dawnych czasów, treścią zaś swoją wnikając głębiej w i s to tę 
przyczyn, nadaje się do naszych poszukiwań. Otóż znajdujemy 
tam nas tępujące u s t ę p y 2 : 

R u c h k o l e j n y b i e r n y c h i c z y n n y c h o b j a w ó w s p r a w c z y c h s t a n o w i 

tak z w a n y b i e g r z e c z y . . . T o c o j e s t n i e u c h w y t n e w b i e r n y c h i c z y n -

ce les t ia l , t h a t finds a p l a c e in t h e m ; b u t t h i s a b u s e d o e s n o t o b s c u r e t h e 
m o n o t h e i s m . T h o s e sp ir i t s are n o t G o d s , a n d are n o t ca l l ed b y t h e d i v i n e 
n a m e . . . A s w e l l m i g h t w e a r g u e t h a t R o m a n C a t h o l i c i s m i s n o t m o n o -
the i s t i c , b e c a u s e of the p l a c e w h i c h i s h e l d in i t b y a n g e l s and sa in t s , a s 
tha t the r e l i g i o n o f China i s n o t s o b e c a u s e o f the in ter ior w o r s h i p g i v e n 
in i t t o y a r i o u s sp ir i t s , rea l or f ic t ious". L e g g e , The Religiom ofCliina, p. 52. 

1 Li-Ki, v , fol . 47. P l a t h t ł u m a c z y : „des K a i s e r s ( S c h a n g - t i ) G r o s s -
b e a m t e u n d d e s H i m m e l s D i e n e r o d e r C l i en ten" . Op. cit, p. 779. 

2 Yi-King, D o d a t e k m, v, v i , par. 24, 32, 10. 

25* 
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n y c h o b j a w a c h s p r a w c z y c h j e s t D u c h e m , S z a n . . . K i e d y m ó w i m y D u c h , 

S z a n , r o z u m i e m y p r z e z to s u b t e l n ą o b e c n o ś ć w e w s z y s t k i c h r z e c z a c h . 

Te Duchy, Szan, noszą w J i - K i n g rozmai te n a z w y : Kan , 
Sun, K h u a n , K h i e n . . . s tosownie do rozmaitości z jawisk; stosu
nek ich do Szang Ti określa nas tępu jący u s t ę p 1 : 

T i o b j a w i a s i ę w K a n ; b i e r z e p e ł n y u d z i a ł w S a n ; w Li o b j a 

w i a j ą s i ę n a w z a j e m ; w i e l k i e u s ł u g i o d d a j e w K h u a n ; r o z w e s e l a s i ę w T u i ; 

w a l c z y w K h i e n ; w z m o c n i o n y j e s t i u s p o k o j o n y w K h a n ; u z u p e ł n i a 

s i ę w K a n . 

P o w y ż s z e en igmaty t łumaczy L e g g e 2 : „Paragrafy 8 i 9 opi
sują działalność p r z y r o d y w rozmai tych po rach roku , a dzia
łalność ta p rzyp i sywaną j e s t Bogu , k t ó r y j e s t n a z y w a n y Ti, Pa 
nem i Rządcą Nieba" . 

Otóż, ponieważ, z j edne j s trony, wed ług tego t łumaczenia, 
opa r t ego na ścisłem badaniu , Szang Ti j e s t p rzyczyną sprawczą 
rozmai tych objawóyy w przyrodzie , a to samo mniemają komen-
ta torowie , między innymi L i a n g J in , wyżej już tu p rzy toczony ; 
ponieważ zaś , z drugiej s t rony, wed ług ogólnego twierdzenia 
Chińczyków, D u c h y mają n ie ty lko moc ale i wpływ bezpośredni 
na ob jawy zewnę t rzne świa ta , należy zawnioskować , że te Du
chy są ty lko narzędz iami Ti i wykonawcami j e g o woli. Takie 
też j e s t z apa t rywan ie k o m e n t a t o r a wyżej podanego u s t ę p u ; 
J a n g W a n - l i m ó w i 3 : „ K h u a n j e s t min is t rem albo sługą. Ti j e s t 
j e g o rządcą. Rządca w y m a g a od swego min i s t r a , aby spełniał 
swą powinność" . W tem samem znaczeniu pojmował te D u c h y 
O. Regis , t łumacz księgi J i - K i n g ; oto co p i s z e 4 : „Chińczycy 
przez Szan rozumieją duszę , rzeczywis tych aniołów i geniusze 
p o g a ń s k i e ; Chińczycy nawrócen i na chrys tyan izm używają t ego 
wyrazu do oznaczenia Boga , D u c h a Św., aniołów i duszy czło
wieka" . 

1 Yi-King, D o d . v , roz . y , 8. 
2 L e g g e , Yi-King, p . 426. 
3 Tamże. 
4 Yi-King, a n t i q u i s s i m u s S i n a r u m l iber; d z i e ł o w y d a n e przez J . M o h b a 

w r. 1834. O. L e F a y r e ( F a b e r ) tak s a m o u t r z y m u j e w e d ł u g P l a t h / a : „Le 
F a y r e p. 158 w i l l s i e b l o s s ais D i e n e r o d e r B e a m t e d e s S c h a n g - t i a n s e h e n " . 
Op. cit., p. 779. 
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Jeże l i t edy można zaufać, że komenta to rowie wiernie od
dali myśl zawar tą w D o d a t k a c h , ponieważ te Doda tk i sięgają 
nie tylko epoki Konfucyusza , ale p r a w d o p o d o b n i e są jeszcze star
sze, wówczas widoczną j e s t rzeczą, że cesarze w swych mowach 
nie zapożyczyl i sobie tych pojęć z chrys tyan izmu, lecz j e za
czerpnęli ze swych s ta rych ksiąg. 

Na pods tawie t ego wyniku możemy z wielkiem p r a w d o 
podob ieńs twem twie rdz i ć , że p ie rwotne pojęcie Chińczyków 
0 Duchach n ie ty lko l icowało z ich pojęciami o Najwyższej Is tocie, 
lecz j e nawe t uwyda tn ia ło i wyświecało . W o b e c tego , nasuwa 
się pytanie , czy p ie rwotne pojęcia rel igijne tuby lców Chin można 
uznać za j e d n o b o ż n e ? 

Zdania na jwybi tn ie jszych s inologów europejskich są podzie
lone pod t ym względem; podczas g d y L e g g e przyzna je s tanowczo 
Chińczykom j e d n o b o ż n o ś ć 1 , P l a t h s tanowczo również im tego 
o d m a w i a 2 ; pomi jamy tu innych , a t em mniej nie b ie rzemy w ra
chubę apr iorys tycznego sądu pozy tywis tów. Skąd ta sp rzeczność? 
1 co można pewnego twierdzić o pierwotnej religii Chińczyków ? 

Sinolog bawar sk i , j akko lwiek znał g run townie piśmiennic
two chińskie , nie uwzględniając e p o k , popełni ł wielki błąd 
w swych badaniach. Pojęcia rel igi jne Chińczyków ulegały z cza
sem przeobrażeniu . Pojęc ia o Tien z na jdawnie jszych k lasyków 
zostały j uż spaczone przez p ierwszych Taois tów, a w późnie j 
szych czasach zupe łnemu uległy przeobrażeniu . P ie rwotne poję
cia o Tien dawały niejakie przynajmnie j wyobrażen ie o ducho-
wności Najwyższej I s to ty , późniejsze Tien przemieni ło się całkiem 

1 „ T h u s t h e t w o c h a r a c t e r s s h o w u s the r e l i g i o n o f t h e a n c i e n t Chi
n e s e a s a m o n o t h e i s m . . . F i v e t h o u s a n d y e a r s a g o t h e C h i n e s e w e r e m o n o -
t h e i s t s , — n o t h e n o t h e i s t s , b u t m o n o t h e i s t s " . The religicms of China, p p . 11, 16. 

2 „ D e r A u s d r u c k S c h a n g - t i u n d T h i a n in d e n Schr i f t en d e s h o h e n 
A l t e r t h u m e s , w i e m a n g e s t e h e n m i i s s e , n i c h t e in a l l m a c h t i g e s W e s e n , s o n -
dern e i n e n o d e r m e h r e r e G e i s t e r b e z e i c h n e , d e s s e n o d e r d e r e ń M a c h t die 
h i m m l i s c h e n R e g i o n e n a n e r k a n n t e n . D i e s s s c h e i n t d o c h u n b e g r t i n d e t u n d 
Malan n o c h j i ings t , w i e s c h o n fri iher die J e s u i t e n , d e n S c h a n g - t i m i t R e c h t 
nur v o n e inern h ó c h s t e n — o b w o h l n i c h t a l l e i n i g e n u n d a u s s e r w e l t l i c h e n — 
G o t t y e r s t a n d e n z u h a b e n " . Die Religion und der Cultus der alten Chinesen, 
S. 762. 
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na materyalne: ciała niebieskie, słońce, księżyc, wielka niedźwie
dzica i inne konstelacye zostały uosobione i ubóstwione. Ponie
waż Plath nie uwzględniał epok a przynajmniej niedostatecznie 
je rozróżniał w swych badaniach, stąd i wyniki, do jakich do
szedł, nie mogą być uważane za prawdziwe. 

Za zdaniem Legge'a przemawia nietylko jego naukowa po
waga, ale i same źródła historyczne: teksty wraz z komenta
rzami, któreśmy tu przytoczyli, zdają się rzeczywiście świadczyć, 
że najdawniejsze pojęcia religijne Chińczyków miały wiele cech 
jednobożnych. Za tem mniemaniem przemawia również wiara 
Chińczyków w nieśmiertelność duszy i ich zasady etyczne. 

Chińczycy rozróżniają w duszy dwa pierwiastki: Kwej i szan. 
Czytamy w „Zbiorze obrzędów", że Konfucyusz pytany o zna
czenie tych pierwiastków taką dał odpowiedź: „Wszystko co 
żyje umrzeć musi, a umierając wraca do ziemi; to jest właśnie 
co nazywamy Kwei. Kości i ciało rozkładają się i stają się pro
chem polnym. Lecz duch odłącza się i rozwija się wysoko w wa
runkach świetnej jasności" b Jeden ze znakomitszych uczonych 
chińskich, Czan Hsiang-tao, pisze w swym komentarzu: „Ciało 
i dusza zwierzęcia gasną, i nic z nich nie zostaje. Lecz dusza 
rozumna nie przestaje być poruszaną, porusza się i zawsze jest". 
Sam już fakt, że Chińczycy mają obrzędy odnoszące się do 
zmarłych przodków, dowodzi ich wiary w nieśmiertelność duszy, 
a modlitwy, jakie towarzyszą tym obrzędom, najwyraźniej po
twierdzają to mniemanie. W rytuale dynastyi Ming po kilkakroć 
stoi: „Dusze ich są w niebie"; to samo wyrażenie zamieszczone 
jest w rytuale niniejszej dynastyi, a zostało ogłoszone w r. 1826. 

Etyka Chińczyków popiera też wniosek Legge'a. 
Według antropologów, moralność i religijność są charakte-

rystycznemi znamionami człowieka, istota zaś rzeczy i historya 
wskazują, że moralność i religia szły zawsze w parze. Zasady 
etyczne są wypisane na sercu człowieka, a są zarazem prawem bo-
żem. Takie jest pojęcie o etyce w chrystyanizmie, uzasadnione rozu
mem i wiarą, takie też pojęcie mieli o niej mędrcy greccy i rzymscy. 

1 Callery, Expurgated Becord of Bites. 
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Zasady e tyczne, j ako n iezbędne w porządku p rzy rodzonym, 
są, same z siebie, s tałe i n iezmienne, j e d n a k ż e ponieważ podle 
gały wykładom ludzi , stąd m o g ł y u legać i u lega ły zboczeniom. 
TJ wszystkich ludów kapłan i byli za razem nauczycie lami mora l 
ności, s tąd też, j a k a by ł a rel igia t aka była i moralność . Obłęd 
religijny pociągał za sobą spaczenie zasad mora lnych . K i e d y po 
jęcia rel igi jne i sprośne ob rzędy Chami tów dostały się do Grecy i 
a s tamtąd do R z y m u , obniżył się i t am również poz iom mo
ralny b Sumienni mężowie g reccy z poczucia godnośc i człowieka 
i zdrowych p rzy rodzonych za sad , mimo g r o ź b y n a w e t śmierci, 
nie wahali się wystąpić p rzec iw p r z e w r o t n y m zasadom, j a k i e 
głosili kap łan i n iemora lnych bogów. 

Ścisły związek między religią a moralnością pozwala wnosić, 
że miarą prawdziwośc i religii j e s t czystość i wzniosłość zasad 
e tycznych , j ak ie ona głosi. Otóż , za j rzyjmy do piśmiennic twa 
ch ińsk iego , spy ta jmy klasyków, j a k t a sp rawa stała w Chinach. 

Cz y t a m y w s ta rych k r o n i k a c h : 

Dostojny Szang Ti dał nawet najniższemu ludowi z m y s ł mo
r a l n y i dlatego natura jego dobra jest; obowiązkiem jest panującego 
ułatwić ludowi postępowanie według tych wskazówek 2 . 

Niebo, powołując do życia mnóstwo ludzi, uposażyło ich darami 
przyrodzonemi, do których przywiązało pewne prawa 3 . 

U Konfucyusza z n a j d u j e m y : 

To co Niebo dało zowie się n a t u r ą ; zgodność z tą naturą zo-

1 Pieśni Homera nie wskazują n i g d z i e , iżby się obchodzono po 
barbarzyńsku z niewolnikiem, tymczasem w czasach późniejszych, kiedy 
cywilizacya grecka stalą na najwyższym szczeblu, niewolnicy brani byli na 
tortury nietylko w procesach kryminalnych, lecz w zwykłych nawet spra
wach, i to nietylko poszlakowani o przestępstwo, lecz sami świadkowie : 
według istniejącego prawa, aby świadectwo niewolnika mogło być poczy
tane za ważne, musiało być na nim wymuszone torturami. Postęp cywili-
zacyi politycznej zrobił ogromny krok naprzód od Solona do Epaminon-
dasa; prawodawstwo a szczególnie sztuki wzniosły się wysoko, lecz cywi
lizacya moralna nie podążyła za niemi. Robiou, La marche des idees religieuses, 
str. 60. 

2 Szu King, iv, ks. m, 2. 
3 Szi King, m, ks. m, 6. 
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w i e s i ę d r o g ą o b o w i ą z k u ; u r e g u l o w a n i e t e j d r o g i n a z y w a s i ę p r z e 

p i s e m b 

L e g g e na podstawie komenta to rów chińskich tak ie daje obja
śnienie t ego u s t ę p u : „Człowiek posiada n a t u r ę mora lną , daną 
mu przez Niebo albo B o g a . . . a t em samem obowiązany j e s t 
p rawami z niej płynącemi. J e d n a k ż e , pon ieważ j e s t skłonny do 
zboczenia z drogi obowiązku, wed ług które j winien s tosownie 
do swej na tu ry p o s t ę p o w a ć , d la tego mędrcy mają wskazywać 
te obowiązki i u ła twiać ich spełnienie" 2 . 

Chińczycy t edy u t r zymywal i , że obowiązki mora lnego p o 
s tępowania miały sankcyę Najwyższej I s to ty , ich e tyczne poję
cia opar te by ły na po jęc iach rel igi jnych. A jeżel i te raz prze j 
dziemy do szczegółów i s p y t a m y pisarzy chińskich o ich za
sady e tyczne, wówczas znajdziemy, że zasady etyczne, głoszone 
od najdawnie jszych czasów przez mędrców chińskich, by ły wznio
słe, wprawia ły w podziw mora l i s tów i h i s toryków europejskich 3 . 
S tąd wnieść możemy, że najdawniejsze pojęcia religijne Chiń
czyków musiały odpowiadać t y m zd rowym zasadom e tycznym 
i d la tego e tyka Ch ińczyków przemawia za wnioskiem Legge ' a . 

Czyż j e d n a k bez wszelkich zas t rzeżeń można się zgodzić 
z wnioskiem L e g g e ' a ? 

J u ż to samo, że najdawniejsi Chińczycy nie oddawal i czci 
Tien, lecz ty lko duchom, wzbudza słuszne podejrzenie p rawo-
wierności. Widzie l i śmy wprawdzie , że Chińczycy nie uznawal i 
w tych duchach bożków, lecz czyż można przypuścić , ż eby mieli 
o nich takie pojęcia, j a k i e Kościół katol icki do nich przywią
zu je? Jeże l i weźmiemy na u w a g ę , że charak te rys tyczną cechą 
religijną rasy żółtej i czarnej j e s t wiara w duchy, wówczas wy
daje się rzeczą prawdopodobnie j szą , że pojęcia o Najwyższej 
Is tocie w starej dobie by ły już w Chinach zamglone , okazywały 
dążności wszechbożne, a przekształc i ły się wreszcie w wielobożne. 

1 Czimg-jung, i, 1. 
2 Confucius, p . 283. 
3 „ L e s p r i n c i p e s m o r a u x p r o f e s s e s par l e s C h i n o i s e t a i e n t d'une e l eya -

t i o n s e t d'une p u r e t e e x t r a o r d i n a i r e p o u r c e t t e e p o q u e s i recu lee" . Mgr. de 
H a r l e z , Les religions de la Chine, p . 73. 
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Nadto , j akko lwiek obrzędy religijne Chińczyków, j ak to 
widzieliśmy, by ły bardzo pros te , pa t ryarcha lne , j e d n a k ż e znajdu
j e m y wzmianki w kronikach, że czasami przy obrzędach pogrze 
bowych składano ofiary z ludzi. W p r a w d z i e , wed ług zapisek, 
wy r padki te zdarzały się nie we właśc iwych Chinach , lecz w księ
s twach p rzy leg łych , j ednakże , ponieważ lud tamte jszy należał 
do rasy żół tej , nie j e s t wykluczone mniemanie , że ten zwyczaj 
był ogó lny wśród ludów rasy żółtej , a został dopiero wykorze 
niony przez Baków. 

R z u ć m y te raz okiem na cały p rzeb ieg pojęć rel igi jnych 
Chińczyków. 

Najdawniejsze pojęcia religijne Chińczyków jeżel i nie by ły 
czysto j ednobożne , ba rdzo j e d n a k do nich się zbliżały. W y r a ż e 
nie Szang Ti oznaczało n iezawodnie Najwyższą I s t o t ę , pojętą 
bardzo wzniosie, można powiedzieć, całkiem j ednobożn i e ; wyra
żenie to j a k i pojęcie zostało p r a w d o p o d o b n i e w p r o w a d z o n e do 
C h i n , wraz z cywil izacyą, przez Baków z Zachodnie j Azyi . 
Pierwsi panujący z rodu B a k ó w zaczęli używać t ego wyrażen ia 
i zaprowadzi l i ofiary sk ładane S z a n g T i ; wszyscy ich nas tępcy 
na t ron, po dziś dzień, wiernie przechowali t e n zwyczaj — lecz 
oni ty lko . W y r a ż e n i e Szang Ti nie upowszechni ło się w Chinach ; 
najdawniejsi k ronikarze używają go czasem, r zadko jednak , głó
wnie wtenczas , k iedy j e s t m o w a o panujących; pisarze późniejsi , 
zwłaszcza od Konfucyusza , a również i lud używają tylko wy
razu Tien. T e n wyraz , p rzed wtargn ięc iem Baków, musiał być 
używany powszechnie , pojęcie j ednak , j ak ie tuz iemcy mieli o Tien, 
nie różniło się pewnie bardzo , jeżel i się różni ło od pojęcia Szang 
Ti , skoro w piśmiennic twie chińskiem s p o t y k a m y zawsze te wy
rażenia w j e d n e m i t em samem znaczeniu. Jeże l i teraz dodamy, 
że kul t o d d a w a n y Szang Ti by ł p ros ty , pa t rya rcha lny , bez ża
dnych przymieszek ba łwochwal sk ich , jeśl i to samo, o ile nas 
wiadomości doszły, można powiedzieć o kulcie p i e rwo tnym tu
ziemców, wówczas na leży p r z y z n a ć , że twierdzenie nasze ma za 
sobą ba rdzo powa ż n e dowody. 
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Z czasem dopiero poczyna się wykrzywian ie pojęć . Wzn io 
słe pojęcie o Najwyższej Is tocie powol i p rzeobraża się i zanika, 
a wreszcie znika zupełnie w sekciarstwie P i śmiennych i B u d d h y -
stów, u Taois tów zaś p rzeksz ta łca się w wie lobós two. Osta tn im 
wyrazem dzisiejszych pojęć re l igi jnych Chińczyków j e s t a lbo 
zupełna bezwyznan iowość , a lbo ba łwochwalska wielobożność, ró
wnająca się z fe tyszyzmem. 

Ks. W. Zaborski. 



P R Z E Z CHINY I MONGOLIĘ. 
L i s t y z p o d r ó ż y . 

(C iąg d a l s z y ) . 

Kałgan, 24 lipca isso. 

W Sien-si-fu, a j e szcze bardziej w Kałgan ie , cha rak te r mia
s ta coraz to bardziej mongolsk i czyli mandżu r sk i , choć ty lko 
Chińczyków dotąd s p o t y k a m y ; charak te r kraju z małemi odmia
nami ciągle ten sam — zawsze po dwu stronach, mniej więcej 
południowej i północnej , dwa wysokie pa sma gór ; n a po łudniowy 
zachód widać dość znaczne szczyty, ś rodkiem owa n iby równina, 
kory to poprze rzynane poprzecznie s tokami gór. W k o ł o Sien-
si-fu było nieco zieleniej . Te raz p rzechodz imy przez znaczne, 
zupełnie prawie n i e u p r a w n e pus tkowie , g ran i towe skały, wkoło 
nich coś, co mi puszczę afrykańską p r zypomina , t en sam rodzaj 
żwi rowatego piasku t w a r d e g o z gliną mieszanego, n ieurodza jnego. 
Między Sien-si-fu a K a ł g a n e m widać całe pasmo p a g ó r k ó w ja sno-
ż ó ł t y c h , k tó re zdała robią wrażen ie szczerego p iasku ; ki lka 
godzin przed K a ł g a n e m znowu urodza jna g leba się rozpoczyna, 
wszys tko j e d n a k żó ł t awo-b runa tna glina. Wszędz ie w polu pra
cują, g r u p y po 5 do 6 ludzi skurczonych we czworo siedzi n a 
ziemi i p lewi zboże, zdaje mi się pszenicę. R y ż u tu na tura ln ie 
ani śladu — za mało wody . Ogromne s tada owiec , z nies łychanie 
szerokiemi , mięsis temi a k ró tk iemi ogonami , j a k i c h jeszcze nie 
widziałem. S p o t y k a m y znaczne t r anspo r t a szaro-s rebrzys tych i bia-
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łych b łamów koz ich ; wszys tko idzie do Pek inu . Ruch ciągle na 
drodze znaczny . 

K u Ka łganowi osady coraz rzadsze, zawsze j e d n a k chiń
sk ie ; kob ie ty z malu tk iemi n o g a m i , co j e s t naj lepszem k ry t e -
r y u m , boć Mongołki i M a n d ż u r k i nóg nie łamią , pozostawiają 
s topę j ak ją B ó g s tworzył . Nad wieczorem, po si lnym acz krót
kim deszczu, k tó ry nad nami przeleciał , nie m o g ę dłużej w tej 
p rzeklę te j l ek tyce w y t r z y m a ć , s iadam n a osła. Chińczyki gwał t 
robią , że b r a m y mias ta będą z a m k n i ę t e ; Mongoł i boy chiński 
puszczają się naprzód . Po łożen ie K a ł g a n u zupełnie inne j a k so
bie wys tawia łem. Od z a c h o d u , południa i pó łnocy zamkn ię ty 
wysokiemi gó rami , k tó re się tu łączą i zamykają kory to , k t ó r e m 
jecha l i śmy a k tó re n a wschód stąd o twar te i widne bez końca. 
Po łożen ie śliczne, malownicze, widok rozległy na góry. Miasto 
chińskie długości og romne j , mus imy j e całe p rze j ść ; s ta jemy 
przed bramą, którą przez niesłychaną grzeczność jeszcze dla mnie 
otwierają. Za jeżdżam j a k w dym do K o k o wina i Bassowa, han
dlarzy herba ty . Są to Rosyan ie — ani s łówka nikt tu innej m o w y 
nie rozumie, j ak po rosyjsku i chińsku. J a k m o g ę j ę z y k ł a m i ę ; 
serbski j ę z y k ba rdzo mi się przydaje , jeszcze bardziej j e d n a k 
słownik f rancusko-rosy jsk i , k tó ry mi na odjezdnem w Tokio 
darował Schewitch. — Kolacya dobi tna , pokoje europejskie, robią 
a rcydobre w r a ż e n i e ; świeże mięso, rosół , p iwo — niech im B ó g 
da zdrowie! Śpię godz in 10 bez p rze rwy i ani wiem, k iedy się 
robi ósma rano. 

Ale kuźdaja ricz maje swoju szatertseitu, powiedział j eszcze 
Homer . Pokazu ję m e m u gospodarzowi p a s z p o r t , w y d a n y mi 
przez C z u n g l i - J a m e n , i list, k tóry mi dano do j ene ra ła t a t a r 
skiego, rezydującego w Kałgan ie , dowodzącego 9-ma czaharskiemi 
pułkami, roz łożonemi wzdłuż gran icy Chin właściwych i Mongolii . 
Mój gaspadin Bassow skrobie się w g ł o w ę , kręci nosem i powiada, 
że tu coś nie charaszb! G d y b y m miał paszpor t j a k o kurye r rosyj 
ski , t ak j a k K u m a n y ofiarował się dać , w t e d y wsio charaszb, ale 
tu powiedziano w liście do owego j ene ra ł a t a t a r s k i e g o , że j a 
będę za wszystko płacić. Tu niebezpieczeństwo, że na każdej 
stacyi będę się musiał użerać o cenę , za k tórą mnie przewiozą 
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do nas tępne j . Jeże l i więc mój t a t a r sk i j ene ra ł nie zagwaran tu je 
mi, że za naprzód oznaczoną cenę bez t a rgów będą mnie z po
śpiechem wieźli , j e s t e m z d e c y d o w a n y albo j e c h a ć pocztą ruską, 
wielbłądami, albo wracać na P e k i n i Amerykę . Nie m o g ę ryzy
kować byc ia na łasce i niełasce po jedynczych mongolsk ich star
szych czambulskich. Pocz ta j e d n a k wielbłądami j e s t również nie
możl iwa, bo strasznie p o w o l n a : 20 dni z K a ł g a n u do Urgi , 
a do K i a c h t y miesiąc z czubk i em! Na moje szczęście przyszła 
odpowiedź od Ta ta r a - j ene ra ł a : z grzeczności dadzą mi wszys tko 
czego chcę , płacić będę co z e c h c ę ; ku rye r pojechał już zawia
domić dalekie t a b o r y mongolsk ie o moim prze jeźdz ie , Mongo ły 
mają spędzać konie z głębi n ieprze j rzanych s t epów i czekać na 
mnie po s tacyach. Mój gospodarz twierdzi , że m o g ę się puścić — 
więc się puszczę. 

Jeszcze Kałgan, 25 lipca. 

Co to j e s t uczc iwość? Ciekawe to s tudyum e tyczno-psycho-
logiczne (na dworze leje j a k z konwi — a j a zły j e s t e m n a swego 
boya Chińczyka, k tó ry sp róbował mię niegodnie oszukać — i dla
tego o uczciwości filozofuję). Nade r c iekawe by łoby s tudyum 
porównawcze o pojęciu, j ak i e pojedyncze indywidua , po jedyncze 
człony ludzkości mają o uczciwości . W każdym razie panuje 
w tej mierze najkolosalniejsza rozmai tość . To co w oczach Ż y d a 
lub Chińczyka j e s t uczciwem, przynajmnie j względnie uczciwem, 
to w oczach przec ię tnego chrześci janina j e s t wpros t z łodziej
s twem. A j e d n a k j e s t pojęcie ogólne, ka rdyna lne uczciwości, t ak 
j a k j e s t ogólne, ka rdyua lne pojęcie czystości . Tylko , podobnie 
j a k po jedyncze rasy, wed ług własnej w y g o d y lub s topnia leni
s twa, regulują pojęcie czystości , i j e d n e uważają dobrze wymy-
dlone i w y m y t e czystą wodą ręce, twarz i nogi za czystość ciała, 
a drugie widzą t ęż czystość w namazan iu n i eumytych policzków 
czerwonym p u d r e m a szyi białym, i pomazan iu również czerwoną 
farbą paznogc i lub dłoni — podobnie stopniują i zastosowują 
po jedyncze rasy uczciwość. Chińczyk, swoje wyobrażen ie o uczci
wości miaruje według tego, czy ma do czynienia z Chińczykiem 
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czy z białym, i czy bia ły mniej lub więcej dokładnie się rachuje 
lub nie. Powyższą t y r a d ę o czystości wywoła ła p iękność chiń
ska , którą mi mój gospodarz przedstawił . I s to tn ie zdziwiony 
byłem, że p iękna n a w e t w naszem znaczeniu twarz się tu zna-
chodziła. Śliczny miała zwłaszcza strój : głowa, długą, pięknie się 
fałdującą czarną szarfą j e d w a b n ą j a k t u r b a n e m owin ię ta ; we 
włosach pyszne, s tare kolce i ozdoby ze s rebra i bu r sz tynu , n a 
rękach i nogach p o d o b n e bransole ty , szyja i piersi p r zyk ry t e 
ślicznemi łańcuszkami filigranowemi, na palcach cudnej robo ty 
s rebrne futerały na paznogcie . 

Zapomnia łem zupełn ie w swoim czasie jeszcze w Pekin ie 
z a n o t o w a ć , iż p rzypadk iem spotkał mnie zaszczyt , n ies łychany 
dotąd w mej karyerze . Oto w chwili g d y m był w Pekinie , Stan
dard londyńsk i podał by ł wiadomość, da towaną z Szangaju, że 
rosyjska fregata wojenna zajęła wyspę zwaną Deer-Is land, poło
żoną na południowy wschód od p o r t u koreańsk iego Fusan , a to 
w celu, aby t a m , podobn ie j a k przed paru la ty Angl ia w Por t -
LTamilton, założyć s tacyę węglaną. W i a d o m o ś ć ta, powtórzona 
przez kilka dz ienników angie l sk ich , nabra ła o ty le rozgłosu 
w Angl i i , iż Foreign Office widział się zn iewolonym w drodze 
telegraficznej zażądać przez swego minis t ra w Pekinie , sir J o h n a 
Walsham, wyjaśnień. T a okoliczność wywoła ła pewien ruch mię 
dzy strasznie znudzonymi r ep rezen tan tami mocars tw europejskich 
w Pekin ie . Pose ł rosyjski K u m a n y najspokojniej w świecie od
powiadał , że ani oficyalnie, ani p rywatn ie , nic zupełnie o zamia
rze lub fakcie dokonanym zajęcia owej w y s p y przez Rosyę nie 
słyszał, że prze to musi rzecz tę za kaczkę dziennikarską uważać . 
Ket te le r , dbały o swą r epu t acyę , usłyszawszy kiedyś ode mnie , 
że przez K o r e ę do Chin przejeżdżałem, i to około 14 czy 15 
czerwca b. r., więc właśnie w czasie k ry tycznym, obsypał mnie 
rozmai temi py tan i ami , a wreszcie w owym berichcie do Ber l ina 
powołał się na mnie , j a k o na świadka niemal naocznego, że 
w owym czasie, w Fusan , więc w bezpośredniej blizkości w y s p y 
w mowie będącej , nic o t akowej okupacyi nie wiedziano. (Nie
stety, obaj omylil iśmy się — wprawdz ie is totnie wówczas w F u s a n 
n ik t nic nie wiedział, ale mimo to okupacya była). 
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Wczora j wieczorem spacer k o n n y z moim gospodarzem po 
mieście. Rektjdikuję na jp ierw to, com wyżej powiedział , j a k o b y 
mury i b rama , przez którą mnie z grzeczności po zachodzie 
słońca puszczono, były b r amą i murami miasta . Miasto j a k o ta
kie (wbrew ogólnej regule) murów nie posiada. Brama, p rzez 
k tórą prze jeżdża łem, jes t to po p ros tu rodzaj roga tk i ce lne j ; tu 
się kończy re jon celny cesars twa chińskiego i opłaca się cło 
wchodowe i wychodowe . Mongol ia więc nie leży j uż w gran icach 
niebieskiego i m p e r y u m pod wzg lędem celnym. W czasie t ego spa
ceru kons ta tu ję coraz bardz ie j , że K a ł g a n na leży do c iekawszych 
miejscowości w Chinach. T u się widzi w ulicy pełnej cha rak te ru 
nader o ryg ina lnego , cz tery rozmai te t y p y : Chińczyków, Mongo
łów, Czaharów i Mandżurów. M a n d ż u r a od Chińczyka is totnie 
na p ierwszy r zu t oka rozpoznać t rudno . Za to Czahary widne n a 
pół mili. Noszą suknie kolorem p o d o b n e do mongolskich, b rudno-
ol iwkowe; b rud ich przechodzi wszys tko co widziane. Noszą 
w a r k o c z ; wielu między nimi c iemnych b l o n d y n ó w ; rysy u nie
k tórych zbliżają się bardzie j do t y p u mongolsk iego , nieco do 
typów fińskich zachodnio-azyatyckich ras . Mongoł podobnie j a k 
Czachar ubrany, ty lko bez warkocza , łeb go lony zupełnie. 

Dziś po obiedzie — przy k t ó r y m regula rn ie się pojawia j a k o 
zupa klasycznie dobra szczi, t j . rosół z wołowiny, z kapus tą 
i innemi j a r z y n a m i i og romnemi kawa łami sz tuki mięsa, p ływa-
jącemi p o rosole — toczy się rozmowa, bo na dwór się puszczać 
t rudno, leje bowiem bez pamięci . Nies te ty , fatalnie ta konwer-
sacya idzie, bo moje znajomości j ę z y k a rosyjskiego są minimalne. 
W s p o m n i a ł e m kiedyś nazwisko Sanguszków! Mój gospodarz za
raz p y t a : czy to ten kniaź Sanguszko , co ma sdharne zawody, 
czyli fabryki c u k r u ? czytał o nim gdzieś i kiedyś. Dziwić się 
nie p r z e s t a j ę , j a k moje specyałnie nazwisko między Rosyanami 
jes t znane, zapewnie z h is toryi D y m i t r a Samozwańca i z czasów 
K a t a r z y n y I. 

Deszcz leje, wyjazd n iemożl iwy; B ó g raczy wiedzieć, kiedy 
będę mógł ruszyć . 
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Cahan-tołohoj, 27 lipcu. 

P o g o d a ! wiatr pó łnocny , świeży — więc j a z d a ! W mojej 
i przynaję te j te ledze ki tajskiej taszczę moje r z e c z y ; j a k o n n o 
z mafu czyli s t angre tem moich poczc iwych gospodarzy j a d ę do 
pierwszej s tacyi , gdzie będz iemy nocować o 18 wiors t (djable 
długich) od Ka łganu . Chcecie wiedzieć, co to j e s t t e l e g a ? W y 
stawcie sobie p rzedewszys tk iem dwa potężne, nies łychanie cięż
kie i mocne k o ł a ; na nich na bezmiernie silnej osi i dwóch bez
pośrednio z osią z łączonych d3'szlach, z k tórych każdy ma mniej 
więcej 25 cm. średnicy, leży pudło z desek, na zewnąt rz mazią 
obsmarowane , na wewnąt rz j a k i m ś drel iszkiem obite. Do pudła 
wejście z dwóch s t ron przez malu tk ie drzwiczki , bez s t o p n i a ; 
w drzwiczkach malu tk ie okienka, i t rzecie takież okienko z przodu. 

Pon ieważ j e s t e ś m y w K a ł g a n i e — więc jeszcze w Chinach, 
gdzie n iechętnie widzą wjeżdżające większe zas tępy Mongo łów — 
prze to mus imy się na jp ierw wydrapać na p łaskowzgórze mongol 
skie, czyli t ych 18 wiorst do pierwszej osady mongolskie j mu
simy p r z e b y ć własnym p r z e m y s ł e m ; t am dopiero spada obo
wiązek wiezienia nas na Mongołów 7 . J a na byle-jakiej szkapce 
m e g o gospoda rza , j e g o mafu na pysznym koniku mongolskim, 
te legi z kozakiem i Chińczykiem ciągnione przez muły — ru
s z a m y — o pół do 1-szej popołudniu po dobrj^m obiadku i licz
nych w ó d k a c h — do Cahan- to łohoj , 55 li chińskich, 1-szej stacyi. 
J e d z i e m y łożyskiem, te raz suchem, j e d n e g o z l icznych górskich 
p o t o k ó w ; zwolna się wznos imy w górę . Na tu ra okropna, smutna, 
pusta, ledwie dwie jak ieś nieszczęsne osady mi jamy; kamienie , 
i nic ty lko kamienie i skały. Nareszcie j e d n a k stajemy na górze 
u najdalej wysunię tego , najdawniejszego, wielkiego muru chiń
skiego. W i d o k nies łychany, p rzepyszny . J e s t e ś m y na wysokości 
o g r o m n e j ; siedzę pod rozwa lonym n a poły, zupełnie zczerniałym 
k a r a u ł e m ; u stóp moich ów p ras t a ry mur, dziś j u ż k u p a kamieni 
zczernia łych, znaczy zaledwie miejsce gdzie stał mur, p rzede 
mną na południe w nieskończon3 7 ch te rasach obniża się t e ren 
aż do doliny, w której leży Ka łgan . P iękna , zielona dolina, środ
kiem rzeczką rozdz ie lona ; dalej znowu góry, skały piętrzą się 
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terasami coraz wyżej aż pod chmury , z k t ó r y c h hen, gdzieś za 
żółtą rzeką, s terczą szafirowe t e r a z , p r zepyszne szczyty — to j u ż 
chyba Himala je! K u zachodowi znowu gó ry czarne, sine, nie
botyczne , nagle p r ze rwane g igan tyczną rozpadl iną — i oko da
remnie szuka tu k o ń c a ; z chmurami z lewa się tu widnokrąg. T o 
Turkes t an chiński. Z tą nieprzejrzaną równiną łączy się , ty lko 
n ieznacznemi oddzie lone spadzis tośc iami , wyże j położone wielkie 
p łaskowzgórze mongolskie . W i ę c t a r ó w n i n a , n iby morze n ie
zmierne, co t u na zachód i pó łnocny zachód pomiędzy górami 
prześwieca , ciągnie się is totnie od bajkalskich i nadamursk ich 
gór, aż poza Ohami , aż pod P a m i r u n iebo tyczne ściany. Na 
wschodzie znowu morze wzgórz , pagórków, wszys tko poszarpane , 
porwane , n iespokojne , dzikie, puste , b e z l e ś n e — t o Mandżurya . 
Na po łudn iowy wschód góry, co nad doliną P e k i n u leżą; ł a two 
j e poznać , bo ode mnie aż ku nim prawie n i ep rze rwany łańcuch, 
sieć baszt , karaułów, ob ronnych wież. Tam widnieje Ka łgan , 
znaczny m u r e m swoim albo granicą celną. A na północ"? Mrowie 
przechodzi cz łowieka — t a bezdeń . Choć nie równ ina , choć j a r y 
i pa rowy i nawe t wzgórza widoczne, ale oko przeszedłszy z t ych 
skał i gó r p o ł u d n i a , wschodu i zachodu , doznaje na pó łnocy 
w Trażenia równiny. To Mongolia . Tu widać gdzieś pod granicą 
sybirską nieco ku wschodowi kończące się góry Mandżury i ; nieco 
ku zachodowi świecą p iachy — to zapowiedź puszczy Globi. 

Nic r ó w n e g o j a k ten widok , nic tak prze jmującego w życiu 
nie widziałem. W s z a k prawie trzecią część Azyi miałem u stóp, 
przed o c z a m i : t e dwa kolosy, Chiny i Mongol ię . Za Mongolią 
czuć mimowol i t r z e c i e g o : R o s y ę „świętą"! A mój kozak sam 
zachwycony, poczyna opowieść o t y m s t a rym, zniszczonym, zę
bem wieków z jedzonym murze, k tóry „s tare kitajskie gosuda ry" 
budowały. A zaraz za t ym m u r e m j u ż się zaczynają ku rhany , 
wielki szlak znacząc , j e d e n z owych t rzech, co Mongol ię prze
rzynają i b iegną ku pó łnocno-zachodowi . W y z n a j ę , że siedząc 
tu i pa t rząc i mimowoli szukając, czy gdzie w tem przes tworzu 
nie ujrzę unoszącego się pana t ych światów, szatana, dygo ta łem 
j ak l istek — czy z z imna , czy ze wzruszenia , n iech osądzą i n n i ; 

P. P. T. XLVI. 26 
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ale ci ty lko, co umieją n a tak ie kolosy i p rzes tworza innem j a k 
zwykłem okiem tu rys ty spoglądać . 

Fo tografu ję owego p ra s t a r ego muru kawa łek , i ruszam dale j . 
R a z os ta tn i jeszcze się oglądam — i niestety, na zawsze żegnam 
Chiny! — Z n o w u j eden rozdział pod róży skończony. Charak te r kraju 
zmienia się z niesłychaną szybkością. Do tąd j echa l i śmy pomię 
dzy i na s tokach t ego p laskowzgórza , na k t ó r e ś m y nareszcie po 
cz te rogodz innym marszu się wydrapal i . T u wciąż jeszcze wi
doczny ślad m u r u ; w odległościach kilku tys ięcy k roków sterczą 
ciągle kurhany , mogiły, resz tk i d a w n y c h baszt . Zielono, cudownie; 
j a ry , s t a d a , t rzody, pyszna alpejska wege tacya . Śnieżka fEdel-
iceiss) rośnie masami ; zapach w powie t rzu n iez równany . O, czemuż 
to nie można n a b r a ć , zab rać t ego boskiego, ra jskiego powie t rza? 
.Są ludzie, co morskie powie t rze t ak wysoko cenią; n igdym do 
nich nie należał. Nad m o r z e m , bardziej jeszcze na morzu nic 
nie czuć — prócz os t rego niemile powie t r za ; a jeś l i k iedy co 
czuć, to smród przegni łych roślin i r yb . Tu na t ym stepie, w t e m 
morzu zielonem, tu pachnie , tu powie t rze cudowne. Dziwnie t en 
kra jobraz Podole p r z y p o m i n a ; ty lko tu jeszcze szerzej , prze
stronniej — tu miasto pól o rnych i dróg i wsi , j e d n a ty lko łąka; 
te same j e d n a k ja ry , rozpadl iny, t e same od czasu do czasu 
z pod m u r a w y wyzierające kamienie . Nie dziwię się, że na rody 
koczujące, j a k Mongoły, n igdy miast b u d o w a ć , w nich żyć nie 
chciały. Cóż piękniejszego w lecie, j a k żyć wśród t ych s t epów? 
Niebo i s tep — car daleko, B ó g w y s o k o — i hulaj dusza! 

O 7-ej wieczorem zajechaliśmy do rodzaju j ak iegoś pała
cyku, świątynie chińskie przypomina jącego , ba rdzo opuszczonego . 
To zwykła s tacya przejeżdżających znacznie jszych figur. Tu po 
raz os ta tn i , przed TTrgą, pod dachem się śpi. P rzynoszą mi obiad; 
na z ł amanym stołku mam siedzieć, na b rudnym stole j e ś ć , — a co 
j eść? L e k k a różnica pod względem po t r aw i podan ia z ob iadkami , 
k tó rem tak smacznie spożywał u moich poczciwych Moskalusz-
ków w K a l g a n i e — daj im Boże zdrowie! Oto moje menu: zupa 
(soupe Palestine) z łmbozu czyli z puszk i , jakiś rodzaj p rażuchy 
z salcefii; z imne mięso konserwowane i ba ran ina przywiez iona 
z K a ł g a n u , t rochę m a r m u l a d y z puszki i woda, do której mie-
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szam nieco whisky — przez oszczędność nie piję jeszcze w o d y so
dowej . Ale źle wyrachowana oszczędność! po moim obiedzie sły
szę dokładnie , j a k mój p a n boy o twiera i spija najspokojniej 
moją sodową w o d ę ; p rzyczem dolawszy nad to k o n i a k u , , wraz 
z kozakiem ucięli się nieco. "Wszelkie moje rozkazy, prośby, na
woływania bez sku tku zostają; p roszę pięć razy o wodę — bez 
sku tku ; posyłam, b y mi rzeczy przynies iono — na nic. Nareszcie 
t racę cierpliwość i w p a d a m j a k o rkan między tych b ł a z n ó w ; 
wszystko się t rzęsie , Chińczyk mi do n ó g p a d a , Mongoł per Sid-
telstwo r ap t em zaczyna t r ak tować . I wszys tko się n iby naprawia , 
przynoszą mój worek, z nim książki , a t r a m e n t , pap ie r i t. d. W i ę c 
zaczynam pisać. C iupa , gdzie p i s z ę , pe łn iu teńka Czaharów; po 
czciwe t e b iedaki sprawują się t ak cicho, j ak żeby ich nie b y ł o ; 
mówią szepcząc. Daję im po kawa łku bułki z pekelfleiszem kon
se rwowanym, k tó rego mimo ape ty tu nie j e s t e m w stanie po łknąć ; 
wszystko rozumie się pożerają. 

Czander na stepie, 28 Kpca. 

Po smacznem przespaniu się pod namio tem, o 6-tej z r ana 
ruszamy dalej . W s z y s c y konno , a mianowicie 6-ciu Czaharów 
konno do ciągnienia wozu , j e d e n manda ryn ik o p rzez roczys tym 
bia łym guz iku , mniej więcej kapra l czy s ierżant do komendy , 
t r zy konie wierzchowe, dla mnie i dwóch moich ludzi , więc wraz 
z rozmai temi p rzyczepkami kon i jedenaśc ie . Szkapki małe, ko
ściste i żylas te ; n o g a , kopy to j a k mode le w m u z e u m , ok ru tne 
ogony, szalone grzywy, często j e d n a k od uszu do k łęba strzy
żone, ty lko p rzy kłębie zos tawiona po t ężna kępa włosów, b y 
p rzy wsiadaniu było za co chwytać . Powiedz ia łem szkapy, bo 
nie lepiej wyglądają te k o n i k i , często j e d n a k przebi ja w nich 
nieco szlachetniejsza krew, może pe r ska lub arabska . Ale co za 
wyt rzymałość tych szkap ią t ; n iechże to nasze, niech angliki po
trafią! J a z d a j e s t w nas tępujący sposób u rządzona : wynajmuje 
się, np . j a k ja , za 3B taelów (czyli 30 rs.) t e legę kitajską; na dwóch 
dyszlach t ego wozu kładą ogromny, g r u b y pal poprzeczny, przy
wiązany do dyszlów za pomocą sznurów; na dwóch końcach 

2 6 * 
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pala znowu sznury wolno wiszące. P o d górę znaczną, z której 
wczoraj zjechaliśmy, mus imy się znowu wdrapać , by się na s tep 
czysty d o s t a ć ; tu więc ciągną t ę moją t e l egę , j a k zwykle , za
p rzężone t rzy szkapy. Dopie ro na górze, na stepie, podjechal i 
Czahary pod ten poprzeczny pal co łączył dyszle, dwóch z n ich 
wzięło końce pala przed siebie na siodło, t rzymając go własnemi 
udami i kolanami, dwóch innych pociągnęło za sznury umieszczone 
u końca pa la , j e d e n na js ta rszy wyda ł s t raszny okrzyk , za n im 
ryknęl i wszyscy, konię ta się zapar ły na zadach i cała t a dz iwna 
kombinacya j eźdźców i te leg i ruszyła ga lopem naprzód. 

Nie m o g ę nie zano tować tego wschodu s łońca , na t y mże 
stepie. Goś p r z e c u d o w n e g o ! zwolna cicho słońce wstaje, chce 
budz ić s t ep , ale s tep obudzony już . D a w n o koniuchy wywiedl i 
konie na paszę , byd ło właśnie w y c h o d z i ; wielkie jak ieś i dzi
waczne skowronki ruszyły się i świegocą po ziemi. Rosa lunęła 
na t r a w y ; słońce j ą poczyna wypijać, a kwia ty wdzięczne s łońcu 
tysiące woni , kadzideł w niebiosa ślą. C u d o w n i e , w e s o ł o , swo
bodn ie ; step taki zielony, t ak i śl iczny! Ruszy łem, mówiąc z Sien
kiewiczem, rysią, p r z o d e m ; szkapa pode mną siwa, wesoła; pod 
moim cieniem, owym ma łym mandarynk iem, k tó ry mnie ani na 
k rok nie odstępuje , kasz tan łysawy, drze j a k opętany . Orszak 
cały z ty łu został , te legi i Czaharów nie widać , spokojnie więc 
i cicho było wkoło ; zdała słyszę śpiew dziki, u rywany . Nag le 
t e n t e n t koński coraz bliżej — j a k wicher mija mnie jak ieś pa
cho lę , leci, b y w najbliższej osadzie jeszcze dwa konie dla mnie 
nago tować . Drug i Czahar po chwili mnie m i j a — w s z y s t k o cwa
ł e m — tu n ik t inaczej nie jeźdz i . A słońce weszło tymczasem, s tep 
się ozłocił, skowronki pociągnęły ku g ó r z e ; a j a żałowałem j e 
dynie , że m a m ty lko dwoje oczu, by pa t rzeć na to cudo, dwoje 
uszu, b y słuchać tej cichej muzyk i s t epu , tych za lo tów wia t ru 
do kwia tków, co go widocznie nie chcą, bo t ak g łówkami ki
wają; ty lko j edną p ierś , b y t y m ba lsamem oddychać! Na prawo 
i lewo zdała k u r h a n y widne . Czy to mogiły, co kości ludzkie 
kryją, czy, znak i , co pas twiska g rodzą , czy też szlaków ślady? 
nie wiem. N ik t t ego powiedz ieć nie umiał. 

Znowu słychać śpiew, śpiew daleki , cichy, dziki , po rosie 
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do mnie p ł y n i e , a na kurhanie b l i z iu tko , nie bojąc się mnie 
wcale, orzeł p rzepyszny s iedzi , dziwi się i cieszy pięknością 
n ieba , ziemi i p o w i e t r z a , s łucha śpiewu Czahara. Mój B o ż e ! 
czemuż ze mną ni B r a n d t a , ni Sienkiewicza , ni Malczewskiego 
n iema? Chciałem w rozpaczy powiedzieć już , że i na Po la zgo
dziłbym się; ale nie — s t rach p rzed profesorem Tarnowsk im usta 
mi zamknął . 

T e n t e n t szalony z ty łu s łychać j a k g r z m o t daleki — to moja 
telega. Walą cwałem, czasem t r u c h t e m , t rochę s t ę p o — i znowu 
cwał się zaczyna . Czahary, ile r azy pociągną mocniej , ile razy 
wóz wyżej na kamieniu skoczy, tyle r azy miauczą i piszczą —• 
aż się serce radu je ; t ak samo pewnie miauczały (co u nas ry
kiem zwano) owe hordy , co przed p ięc ioma, t r zema i dwoma 
stuleciami nasz kraj nachodzi ły . 

P ierwszą s tacyę prze la tu jemy j a k wiatr . Kon ie zmieniają — 
wio dale j ! Od zachodu leci ku n a m s t raszna , czarna chmura , 
grzmi i ł y s k a , w n e t leje j a k z cebra . J a buch do mojej t e leg i ; 
w mgnien iu oka ulewa p r z e d p o t o p o w a — istne jez ioro p rzed nami. 
Nagle cała h i s to rya s taje; po osie s to imy w wodzie, deszcz co
raz lepiej leje, ugrzężl iśmy. Czahary sześć czy siedm razy próbują 
ruszyć , pod pa l podjechać , wszystko n a d a r e m n o , konie się prze
wracają, Czaha ry j a k gruszki w wodę lecą. Mija pa rę chwil 
d ług ich ; nareszcie u lewa u s t a ł a , w y p o g a d z a się — wyciągnęl i 
j ako t ako te legę z bag ienka , w które wpad ła , i ruszyl iśmy dalej, 
zapadając na noc leg j ak m o ż n a najwcześniej , bo mokre s tepy 
i gęs te ka łuże utrudniają ba rdzo jazdę . W i e c z o r e m spisuję na
zwy stacyj g ł ó w n y c h , gdzie za t r zymywal i śmy się. Niech n ik t 
sobie j e d n a k nie wys tawia , że te s tacye to może osady z do
mami i ulicami. Nie . Część s tepu np., gdzieśmy najpierw mienial i 
konie, nazywa się Czeczer ta i , t am stały dwa czy t r zy namio ty 
z woj łoku szarego, sznurami związane i do ziemi p rzymocowane . 
D r u g a część s t epu , wkoło k tóre j o tej porze roku koczują t e 
właśnie czambuły czaharskie, nazywa się J a g a s t a i ; t am drugi 
raz za t rzymal i śmy się. Trzecia, Miangai . 

K i e d y to p iszę , wkrada się mój kozak buriata do m e g o 
namio tu — n a konwersacyę . T łumaczy m i , że t ak j e c h a ć j ak my, 
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t j . w sześć koni p r z y teledze, czyli w sześciu j eźdźców, k tó rzy 
równocześnie te legę ciągną, nazywa się po urtownoj, czyli hur 
townie , t j . szybko, więc ba rdzo e legancko. A b y co chwila mnie 
nie nudzono, oddaję j e m u mój pioł, t j . ów paszpor t j ene ra ła cza-
harskich pułków z Ka łganu . K o z a k opowiada , że na s t ępna wielka 
figura, z j aką mieć będz iemy do czynienia, będzie Zargacsej Am-
bow, t j . s tarszy wojskowy k o m e n d a n t czaharski w Sajrussu. Mamy 
t am s tanąć za dni p a r ę , jeżeli wszys tko dobrze pójdzie. D r a g ą 
dopiero noc przepędzając w namiocie, gdzie sobie obecnie dość 
mile siedzę i piszę, p rzy świecy na tura ln ie swojej , mimowolnie 
wpadam, na k o n c e p t , że g d y b y mnie chciano n a t a m t e n świat 
wyekspedyować , to n i e t rudneby miano zadanie . P r awie wszędzie 
p o p o d ścianami namio tu m o ż n a przeleźć, a śpiący zwykle snem 
sprawiedl iwych karau ł — straż moja osobista u wejścia — nie na 
wieleby się przydał . Mój t apczan , na k t ó r y m mi łóżko układają, 
stoi wprawdz ie na podwyższen iu z poduszek woj łokowych i n a 
ś rodku , więc n iby to n a miejscu bezpieczniejszem — za to, j a k 
deszcz, to przez k lapę u szczytu namio tu , k tórą dla powie t rza 
każę o twie rać , leje bez p rzeszkody n a mnie . 

WŚrÓd mongolskich StepÓW, 29 lipca do 2 sierpnia. 

Niedziela, 29-go, wyjazd z Czander rano o 5-tej . P ięć stacyj 
(od godziny 5 do 7>/2 — od 8 do 10 — od 1 0 3 / 4 do 1 2 ' / 4 — od 
2 ' / 2 do B — od 5 3 / 4 do 7 ' / 2 ) i j a zda osta tnia szalona = 80 li — 
kłus, galop, malutkie kawałk i s tępa. Kon ie n a d z w y c z a j n e ; mój 
os ta tn i , hazienny, wałach b rudno-gn iady , p ros to z paszy, a wali 
pode mną 80 li k łusem i ga lopem w niecałe dwie godziny. P róbu ję 
siodła ch ińsk iego : drewniane , skórą lub futrem obciągnię te — 
n iep rak tyczne i n iewygodne . Od K a ł g a n u ujechal iśmy 440 li 
w dni 2l/2. Z rana by ł a j eszcze ta sama p iękna t r awa , po tem 
się kończy a zaczyna g r u n t p iasczysty mie jscami , p iasek j a k 
pus tynny , żwirowaty. Mijamy często małe j ez io rka , dalej j e d n o 
wie lk ie ; około południa p rzechodz imy w pagórk i , b ry ły kamie
n ia nawalone między t r awą , og romne , dzikie. Dale j pagó rk i 
znowu się zmniejszają (muszą być p o d o b n e do p a g ó r k ó w w Sa-
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harze) , s tożek obcięty, b ry ły kamieni , pomiędzy niemi ciągle 
j e d n a k naj śliczniej sza murawa . K o ń c z y m y dzień w kraju falistym. 
Kie runek j a z d y — zachód; ku wieczorowi — pó łnocny zachód. 

Zwie rzyna widziana ciągle; dwa ga tunk i kaczek , k rzyk i , 
duże dubel ty , kulony, czaple szare z cza rnym kołn ie rzem, j e d n a 
posza rpana pewnie przez o r ł a , p rzepiórek kilka. Wczora j 5 czy 
6 sztuk zajęcy w t r awach spłoszyłem (może to króliki?) W po
łudnie znowu dwa or ły na 4 0 i 15 k r o k ó w zjechane, k ruk (kolos) 
na 10 kroków, an ty lopy 5 sz tuk widzianych na 500—600 k ro 
ków, n ies łychanie płoche, jasno-żół tawo-ciel is te , j e d n a parka , re 
szta po jedyncze sztuki . 

Zapad ł szy n a noc leg w ślicznej, boga tsze j widocznie części 
s tepu , bo namio ty porządniejsze , konie lepsze, s tada owiec licz
niejsze, t r a w y bujniejsze — p o z n a ć mia łem, w tej p ierwszej , j u ż 
nie czaharskiej ale czysto mongolskiej osadzie, chwalebny oby
czaj mongolski dodawania p rze j ezdnemu s t raży honorowej w p o 
s t a c i — j a k ją nazwał mój kozak — IcaraułsJciej djewoszki. U b r a n a 
w kożuch ba ran i , bo noce j uż bardzo chłodne, m a za zadanie 
us ługiwać , psy i ludzi od namio tu odpędzać , g łównie zaś korzu-
chem, sk leconym ty lko z n i ewyprawionych skór baranich , dro
biazg wszelaki od gościa odganiać . K o r z u c h i nadobna , acz nieco 
kanc ia ta w ruchach i głosie dziewoja , pachną gwał townie , p rzy
pominając capa w październiku. Zrobiwszy porządek zewnąt rz 
z p s a m i , k tó re t u pełnią rozmai te funkcye policyi miejscowej , 
weszła napo wrót do namio tu , i zawinąwszy się w swój korzuch, 
legła j a k d ługa na poprzek wejścia , czyniąc przejście wpros t 
niemożl iwem. Z a g r z a n e w namiocie zapachy, buchły chmurą ku 
mnie. Na szczęście b y ł e m okrutn ie zmęczony i śpiący, i mimo 
blizkości korzucha zasnąłem n iebawem j a k kamień. — Nawiasem 
n o t u j ę , n iech żyje w a n n a moja g u t a p e r k o w a i herba ta , a po 
nich p a p i e r o s ! P o tak im dniu na koniu s p ę d z o n y m , w tak im 
skwarze, cóż to za u ż y w a n i e ! 

Teraz dopiero zauważy łem, że j echa łem prędze j , niż Mon-
goły myś la ły że po j adę , b o m tu , w tej osadzie mongolsk iego 
plemienia Czahrynów, dogna ł ku rye ra , k t ó r y przede mną j a k o 
kwate rmis t rz leciał. Wszędz ie dotąd na moje spotkanie i p rzy-
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witanie wys tępowal i starsi wiekiem, i u rzędem. T u zas ta łem ich 
w negl iżu , t j . do pasa obnażonych , leżących n a t rawie i popi
ja jących kumys . Na mój widok zrobiło się zamieszanie nie do 
opisania. Ponieważ jecha łem ledwie 100 kroków przed moją te-
legą, więc gdy dwóch j e ź d ź c ó w ciągnących te legę , ty luż do 
zmiany, dwa konie r eze rwowe dla mnie, cz tery dla moich ludzi — 
gdy cały ten t a b u n wpadł między s tada pasących się baranów, one 
p ie rzchnęły ku n a m i o t o m , wpros t na leżących sub jove honora -
cyorów — i teraz rozpoczęło się wzajemne przeskakiwanie i p rze
wracanie , tumul t , k r zyk i bek fan tas tyczny! P rzed zaśnięciem, 
w t e d y właśnie, kiedy moja dama honorowa psy odpędzała, wy
szedłem przed namiot . By ło już późno , wszys tko spało. Cóż to 
za noc ! Noc gwiaźdz i s ta , spokojna , prze j rzys ta na t ak im s tepie! 

Poniedziałek, dzień c iężk i , gorąco. Wczora j przesadzi łem, 
p rzemęczy łem się. Dziś ty lko t r zy s tacye r o b i ę ; dostaję mleka 
świeżego! W i e c z o r e m znowu kąpiel , ale zmęczenie szalone. P e j -
zarz kamienis ty , t r a w y pod n o g a m i mniej . Bazem zrobil iśmy około 
300 li, j uż między Charczynami . W i e c z o r e m inspekcya zapasu 
wody s o d o w e j — j e s z c z e 46 bute lek . Czy w y s t a r c z y ? zobaczymy. 
S tacya nazywa się Sza rahada — żółta góra. 

Wiórek, do po łudnia t r zy s tacye = 1 5 0 li. Upa ł , j e ść nie
p o d o b n a ; B o g u dzięki j e s t dobre mleko krowie. S t rze lam do 
anty lop , s tado 40—60 s z t u k ; na 120—150 k roków dwa strzały, 
nies te ty , zgórowałem. K o z ł y an ty lop z rogami , kozy i cielęta 
bez rogów. J a d ę w te ledze dla bólu w boku , k tó ry od wczoraj 
mnie męczyć poczyna — nie na wiele to się przydaje . Pe jzarz zu
pełnie się zmieni ł : p łasko, równo j ak n a s to l e ; rano spotkal iśmy 
ogromny, aż hen po sam widnokrąg od nas b iegnący wał, mniej 
więcej 10 me t rów u p o d s t a w y szerokości mający. Zdziwiony nad 
zwyczaj , za t rzymuję całą k a r a w a n ę , p y t a m coby to t ak iego było . 
D ługa chwila minęła nim zrozumiałem. J e s t to j eden z t rzech 
wielkich szlaków mongo l sk i ch , k t ó r y s tąd się poczyna a ciągnie 
aż do serca A z y i , w cen t rum chińskiego Turkes tanu . U s y p a n y 
rękami ludzkiemi , zapewne j e ń c ó w wojennych . Stanica, gdzie się 
za t rzymujemy, zowie się Buł ta j — znaczniejsza od innych, ale 
co najbardziej tu dziwi, to że stoją tu prawdziwe, m u r o w a n e 
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i bielone domy, i to aż t rzy czy cztery. Musiały kiedyś, a może 
i t e raz służyć b a n o m za mieszkanie . 

W i e c z o r e m z a p a d a m y na nocleg w puszczy ; tym razem 
prawdz iwa puszcza , a raczej p u s t y n i a , ale j a k ż e p iękna , j a k 
cudowna! Nawpół ż y w y j e s t e m , prze jechawszy 120 li konno 
w skwarze n i ewidz i anym; słońce chciało nas spalić — ale B o g u 
dzięki nie spaliło. Za to tu t a k - u r o c z o ! Opuściwszy czwartą sta
nicę, spotka l i śmy t a b u n , k tó ry dla dworu cesarskiego posyłał 
k tóryś z książąt mongo l sk i ch ; mimo bólu w b o k u j echa ł em konno, 
bo w te ledze w t y m upale w y t r z y m a ć nie można . P u s t y n i a się 
aż iskrzyła od skwaru — wciąż widzę wkoło na widnokręgu a czę
sto i bliżej j ez iora — cieszę s ię , że będz ie w o d a ; j a d ę i j adę , 
przede mną coś w dali czernieje — p y t a m — to s tado wielbłądów 
na paszę puszczone — ale gdzież to s t a d o ? j a d ę i j a d ę galopa, 
kłusa, w idnokrąg końca nie ma, zda się na miejscu s to ję , nie 
ruszam się , mimo że koń biały od po tu i p i a n y ; niecierpl iwię 
się, rozpacz mnie ogarn ia — dwie godz iny mijają, j a wciąż pę 
dzę , by to s tado dognaó... Było rzeczywiście stado, ale o mil 
Bóg wie wiele — a j a widziałem fata morgana. Tu równina bez 
końca , n iezmierna , p u s t a ; nareszcie py tam, wieleż jeszcze do sta
nicy nas tępne j — 6 li — ale tych 6 li bez końca. J a k o p rawdz iwy 
nowicyusz w rzeczach wielkich, p rawdz iwy Europe jczyk , ne rwowy 
i o małym widnokręgu , do rozmiarów lil ipucich E u r o p y przy
wykły , szamotam się, ne rwuję , gn i ewam, rzucam — wobec t ego 
p rzes tworza , k tó re mnie swą nieskończonością przygnia ta . D o 
jak iegoś celu dob iedz , coś dogonić — jedyną moją myślą i ży
c z e n i e m — szukam za j a k i m ś rzeczywis tym, n ieuro jonym przed
miotem poza s o b ą — j e d y n ą rzeczywistością na t ym bezdennym 
obszarze była moja te lega i wiozące ją poczciwe Mongoły . Na 
nich skrupić całą moją złość kar ła pos tanowi łem, i j a k g d y b y te 
biedaki winne by ły temu, że ich kraj taki n ieskończony, zaczy
nam krzyczeć i b i ć ! Dosta ło się p ierwszemu z kra ją ; g d y m pal
nął raz i drugi naha jem, mój boy, Chińczyk , miał p ierwszy raz 
w życiu myśl dob rą ; siedząc w teledze, gdziem go zamias t siebie 
umieścił , woła do m n i e : „Panie, ten człowiek j e s t ba rdzo ubogi". . . 
Ochłonąłem — daję rub la poczc iwemu Mongołowi na odszkodo-
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wanie ba togów, biedak czołem w ziemi ryje, by mi swą radość 
i wdzięczność okazać. Ale nareszcie do jecha l i śmy; wieczór, spo
kój , namiot , mój ma t e r ac , he rba t a , chłód. S iadam przed namio
tem i pa t rzę . Ależ bo i pa t rzeć było na co! Słońce j uż zaszło, 
ozłociwszy cudnym żarem różowo-złocis tym kącik f i rmamentu. 
A z poza krańca s tepu wychyl i ł się miesiąc — taki miły, cichy, 
sierp z brzuszkiem n a prawo, więc p ierwsza kwadra . Wszys tko 
się do snu u k ł a d a , wszys tko cichnie i zamiera — ty lko tam da
leko, wielbłądzica p r zy wodzie, od cielęcia swego odłączona, ża
łośnie, t ak smętnie, przeciągle woła za dziecięciem swojem. P o 
tem cichy, s t łumiony s łychać głos modlących się Mongołów 
w które jś z j u r t sąsiednich. Poczem wszys tko cichnie — sen zmo
rzył i żałość ma tczyną i głos n a b o ż n y c h — księżyc j uż ku ho
ryzon towi się skłania , zostają ty lko te pyszne, błyszczące j a k 
b ry lan ty najcudniejsze gwiazdy, i s tep, puszcza bezmierna. Pan ie , 
Tyś łaskaw, żeś mi pozwoli ł t ych cudów być świadkiem! — Prze 
j echa l i śmy dzisiaj 330 li (blizko 200 wiorst rosyjskich). 

1-szy sierpnia; więc szczęśliwie dziesiąty miesiąc moich wę
drówek skończony, j e d e n a s t y się zaczyna. Ochoty dal ibóg już 
na dalsze wędrówki , dalsze po świecie włóczenia się nie m a m ! 
Zmęczenie okropne — p ę d z ę , B ó g wie dlaczego t ak pędzę — 
a raczej w iem, bo mnie mój zły duch, t e n kozak Mongoł t ak 
p ę d z i ; a dlaczego on t ak pędzi, n ie t rudno zgadnąć , wszak do 
domu wraca. Nic j u ż j e ść nie m o g ę , żyję mlekiem i to mlekiem 
z wodą sodową, z k a k a e m , mlekiem z herbatą , i wreszcie wodą 
z fruit Salt. Dnie nad to bywają męczące, gorące — noce za to 
cudowne! Zawsze ten żar nad z a c h o d e m , co go zaszłe słońce 
zostawiło, nad n iem sierp s rebrny, wyżej s t rop niebios c iemno-
lazurowy, zasiany mil iardem iskrzących się gwiazd; to nade mną, 
a wkoło mnie kilka j u r t , z k tórych chwilami migoce światło 
ognisk (niestety gno jem końskim ci ludzie palą), s łychać pół
głosem p rowadzone rozmowy — kilka wielbłądów, konie puszczone 
n a t r a w ę , pochrapują w e s o ł o — p o z a t em puszcza, s tep i s tep, 
bez mia ry i końca s tep . A wie t rzyk taki był dziś milutki , t ak 
łagodnie , c ichutko muskał i całował po twarzy , t ak przepraszał , 
że przez dzień słońce nas tak srodze spaliło, a j e m u chłodzić 
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nas nie dało — t ak wszys tko to poetycznie , b łogo mnie usposo
biło, że wpe łzam do j u r t y mojej , sk radam się ku bute lce so
dowej wody, o twie ram, c h w y t a m man ie rkę — pół na pół, half 
and half— i buch do ga rd ła j e d n e , po tem drugą szklanicę — 
i o zgrozo! podpiwszy sobie, zacząłem pisać , b y te cuda co mię 
otaczają w pamięc i uwiecznić. 

Spałem j a k zabi ty. Dziś, B o g u i Matce Najświętszej dzięki, 
dzień lepszy, nie j a d ę konno, bo w boku bo l i ; wia t r silny, świeży 
wieje, t e m p e r a t u r a więc nadzwyczaj m i ł a ; łupnąwszy dwie sta-
cye, 120 l i , obiaduję. O 1-ej z południa ru szymy dale j . Zdrowie 
nieco lepsze, od dwóch dni znowu pierwszy raz z a p e t y t e m ja
dłem. Piszę w j u r c i e ; w kącie zwinię ty we czworo, w całem tego 
słowa z n a c z e n i u , siedzi Mongoł . B iedaka przydzie lono mi, j a k 
zwykle , j a k o haraulnego. N i młody, n i s tary , k tóż zgadnie wiek 
tak iego s tworzenia , spa lonego, wysuszonego s łońcem, wiat rem 
s t epowym? Zmęczona , chuda t w a r z ; oczy j eno błyszczą, a śledzą 
za k a ż d y m ruchem moim, chcąc z g a d y w a ć myśl , życzenie . G d y 
mi obiad przynieśl i — ohydy, k tó re on za najlepsze w świecie 
p rzysmak i u w a ż a : ryż z baraniną jeszcze drgającą, bo napół 
żywą — oczy te b iedne jeszcze bardziej b łyszczeć poczęły, t ak 
pa t rza ły w mój ta lerz , j a k n ieboszczyk Tan t a l na ową bu te lkę 
szampana pa t r za ł , k tórą złośliwi bogowie nad nosem mu zawie 
sili. Ale j a c h y b a lepszy od bogów heleńskich — dzielę moją 
porcyę , dodaję szk lankę he rba ty , kawał chleba j a k kamień twar 
dego, poczem ty ton iu w fajkę m u nak ładam. G d y skończył , pa
t rzę na te oczy, od la t wielu z a p e w n e tak słodko i szczerze się 
nie uśmiechnęły, j a k w chwili, gdy na j e d n o ko lano padłszy, 
dziękował mi. 

Strasznie nędzna tu ludność , b i edna okrutn ie . Od dziś r ana 
j edz iem co p rawda przez wyją tkowo ubogie , opuszczone krainy. 
S tep już tu pustynią prawdziwą; t r a w a r zadka , t w a r d a , k w a ś n a ; 
byd ła n i ewie le ; kamień i p iasek ledwie t rochę tą t rawą przy
k ry te . K a m i e ń b rzydk i , szaro-czarnawy, widok smutny , rozpacz
l iwy p r a w i e ; ale konie, czem głębiej w pus tyn ię , t em lepsze — 
ledwie śmiem to twierdzić , a j e d n a k fakt to n iezaprzeczony. 
W z r o s t 14. 2 do 15 . 2 ; w y t r z y m a ł o ś ć , chody nies łychane. Gdy koń 
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w biegu się znuży, pętają mu n o g ę , j e d n e przednią do zadniej , 
i zostawiają po pros tu wśród drogi na p u s t y n i ; wczoraj t ak dwa 
zostały. Wczora j też pierwszą prawdziwą t rzodę wielbłądów 
spo tka łem; teraz moje kufry n a wielbłądach jadą. 

Największych n iespodzianek zbliżyła się chwila. J a d ą c przez 
śliczny, j a k na Mongol ię n ies łychany swą głębokością parów, 
porośn ię ty cudnej zieloności m u r a w ą , spos t rzegam dziwo n a d 
dziwy, oczom wiary nie da ję : drzewo, p o t e m drugie i t rzecie 
i dziesiąte. Małe, kar łowate , biedne, ale drzewa prawdziwe . Na
tura lnie za t rzymuję całą k a r a w a n ę , wołam kozaka , podjeżdżam 
pod owo drzewo, pa t r zę , o g l ą d a m ; zowią je , j a k twierdzi mój 
k o z a k , „ l imowina" ; małom się dowiedział . K o r a w gęste , nie
wielkie pros toką ty pomarszczona , liść wykrojony, nieco agres tu 
liść przypominający. Schodzę z kon ia , wyc iągam z telegi książkę 
z n o t a t k a m i , wyłażę znowu na konia , staję w s t rzemionach, wy
ciągam j a k mogę rękę i chcę u rwać choć dwa listki — w t e m 
kozak mój , boy Chińczyk; cała ka r awana wydaje j e d e n wielki 
przeraź l iwy o k r z y k ; kozak j a k opę tany przyskakuje do mnie 
i r y c z y : bariń nielzia! Nie wiedzia łem, że karą śmierci zagro
żone j e s t j ak iekolwiek choćby najmniejsze uszkodzenie tych 
drzew, i to jeszcze ponoś z czasów Kub le jhana datuje się ten 
zakaz , święcie p rzes t rzagany . Widząc kilka innych takich samych 
drzew opodal , zrozumieć nie mogłem, dlaczego t ak szalenie się 

0 n ie obawiają ; zrozumiałem dopiero dowiedziawszy się, że t emi 
d rzewami wyznaczony j e s t t rzeci z rzędu wielki szlak, idący ku 
po łudn io -zachodowi , więc j e s t wpros t ku Europ ie . Drzew tych 
istnieje zaledwie ki lkaset sztuk. Szlak b o w i e m , dla nader nie
przy jaznych dla poros tu drzew warunków, znaczony j e s t g rupami 
po ki lka w odległościach ogromnych . L is tka więc nie zerwałem 

1 po dziś dzień n ie wiem, j ak ie to by ły te n ie tyka lne drzewa. 
Na wspomnien ie j e d n a k o owej karze śmierci, mimowolnie ża
łu ję , że p o d o b n y c h us taw n iema u nas w Galicyi, np . na P o d o l u ; 
możeby choć w X X . wieku nareszcie udało się t am drogi d rze
wami obsadz ić ! — Sądząc po t e m , że przedwczora j j e d e n , dziś 
drugi spo tka łem począ tek sz laku , wnosićby wypada ło , że by łem 
tu w punkc ie c e n t r a l n y m , skąd się rozb iega ły sz laki , a więc 
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i armie Tamer lanów i Dż ing i shanów — a j e d n a k stolica t y c h 
wielkich wojowników była gdz ie indz ie j , na pó łnocny zachód od 
miejsc, przez które p rze jeżdżam. 

Imiona dziś p r z e b y t y c h stacyj : Toile i O h u t e ; w pierwszej 
nocleg, w drugiej obiad , względnie przeczekanie po łudn iowego 
s k w a r u . — Dziwne koleje człek w takiej podróży p rzechodz i ; 
prawdziwie raz pod wozem, raz na woz ie ; raz słońce piecze, 
raz deszcz leje, bo n iezbadane są wyrok i Pańsk ie . Dlaczego po 
godzinach , dniach istnej posuchy mora lne j , b r a k u komple tnego 
myśli , uczucia , p rzychodz i deszcz formalny myśl i , uczuć , łez? 
Do wczoraj by łem t ak zmęczony, że prócz w y k r z y k n i k ó w : kie
dyż do jedz iemy!? po j ak i ego djabła wpakowa łem się w tę po
dróż ! ? k iedyż znowu cośkolwiek napić się będzie m o ż n a ? — nic 
w duszy ni w sercu nie postało. Dzisiaj wypoczą łem nieco, nie 
opuszczając prócz wieczorem te leg i ; dusza nareszcie się obudziła. 

Dziś 2-go lipca, św. Alfonsa L iguorego , czy ta łem o j e g o 
powiedzen iu : nie t rać w życiu czasu — nulla dies sine Jinea na 
drodze cno ty! Mimowolnie s tawia się przed oczy pytanie , a czy 
istotnie się pos tępuje wed ług tej r a d y ? Zano tować jeszcze mu
szę, że nocy poprzednie j mia łem ok ropny s e n ; widziałem ojca 
kochanego chorym, i od tej chwili wśród puszczy i samotności 
myśl s t raszna , ok ropna mnie dręczy. Teraz dopiero uczułem, j a k 
s trasznie sam j e s t e m w tej puszczy, j a k okropną j e s t absolu tna 
n iemożność skomunikowan ia się z t y m i , k tó rzy sercu najbliżsi. 
Czarne myśl i t rapi ły mię ba rdzo . Dopie ro po przyjeździe do 
domu dowiedzieć się miałem, czy było co p r a w d y w tych zło
wrog ich przeczuciach (istotnie było) . 

(Dok. nast.). 
Paweł Sapieha. 



NA DRODZE ŻYCIA. 
S E N . 

Śniło mi się raz — k iedy? nie p o m n ę — że p rzede mną wzno
siła się góra, szczytem chmur sięgająca, s t roma, skalista, gdzie
niegdzie ty lko zielenią drzew umajona. W głębokich j a r a c h po
toki z g łuchym łoskotem pędzi ły po łożu z kamien i ; wielkie 
głazy o dz iwacznych ksz ta ł tach przedzierały ziemi sko rupę , 
a okiem niezmierzone przepaście o twiera ły swą o tch łań pod 
n o g a m i przechodnia . Mgły i t u m a n y leżały w rozpadl inach, wia t r 
dziko szarpał drzewami, a wśród chmur rzadko kiedy wygląda ł 
b lady słońca promyczek . Tylko sam wierzchołek góry tonął 
w j a snośc i : biła odeń zorza, n iby p ierwsze brzaski wschodzącej 
ju t rzenki , a w tej świet lanej łunie mienił się i błyszczał kolorami 
tęczy gmach przecudnej budowy, strzelający w gó rę tysiącem 
wież białych, p rze j rzys tych j a k o b y ko ronka z promieni . Nad tą 
świątynią n iebo było czyste, a u s tóp uśmiechały się kobierce 
kwia tów i zieleni dźwięczącej świegotem ptasząt . Wie lk i spo
kój i dziwna błogość wiały od tych j a s n y c h m u r ó w ; zauważy łem 
wszakże, iż gmach jeszcze skończonym nie b y ł : n iek tóre części 
dawno już zda się powsta ły , p r zy drugich j a cyś niewidzialni 
z t ak daleka robo tn icy pracowal i jeszcze . 

Od s tóp gó ry do szczytu wiła się droga c iężka , p rzykra , 
najeżona kamieniami i cierniem, poszarpana przez wody po toków, 
g inąca nieraz wśród cieni pomroku lub zwieszająca się tuż , tuż 
nad przepaścią. S t raszny był to zaiste gościniec! Go chwila n o w e 
niebezpieczeńs two czyhało na zgubę wędrowca : tu zawró t g łowy, 
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t a m j akaś mgła z ł o w r o g a , lawina śniegu lecąca w urwiska, 
o krok dalej ława ruchomego piasku rozpa lonego j ak imś podzie
m n y m ż a r e m , dalej jeszcze b u r z a , wicher , p ioruny — st raszny 
gościniec ! . . . 

A gdy zmordowany pie lgrzym p rzys t awa łby choć zaczer
pnąć powie t rza w zdyszane piersi — wraz poczyna ły o l śn ionym 
oczom j e g o uśmiechać się tuż obok m u r a w y j a k szmaragd zie
lone, kwia tów pełne, wabiące k rzewami o owocach złocis tych. 
Lecz b iada temu, k tóry się dał skusić u łudnym powabom, k t ó r y 
opuścił skalistą śc ieżkę : zaledwie nog i j e g o do tknę ły m u r a w y 
a dłoń ku owocom s ięgnę ła , j u ż przed nim b ł o t n a , bezdenna 
roz twiera ła się przepaść , k w i a t y op lą tywały go długiemi j a k 
węże z w o j a m i , dusiły za t ru tym w y z i e w e m , owoce w proch za
bójczy rozsypywały się w us tach — nieszczęsny ginął marnie , 
bez śladu, a po j e g o zniknięciu łąka śmiała się znowu i świeże 
wabiła ofiary. 

P o tej zaś drodze pos t ępowa ły t łumy ludzi różnego wieku, 
płci , s t a n u , j ę z y k a ; szli spiesznie ku jasnej świątyni, k t ó r a od 
czasu do czasu b łyskała wśród chmur j a k p rzewodnia gwiazda. 
Szl i , lecz j a k ż e wielu zos tawało w pół d r o g i ! J e d n y c h zdra
dliwe pochłania ły ł ąk i , d rudzy niebacznie spojrzawszy w prze
paść, zawro tem porwan i zostali w głąb, inni znów pośliznęli się 
na skale i s toczyli w rwące p o t o k i . . . Najl iczniejszymi atoli byl i 
ci, co s t rudzeni , zniechęceni, pos t r adawszy ufność i wiarę, usiedli 
p r zy drodze i nie mieli odwagi p o w s t a ć ; gnuśni , s trupieszali t ra 
cili powoli ludzkie ksz ta ł ty i zamieniali się w głazy, pleśnią mchu 
porosłe. 

P r z y p a t r y w a ł e m się bacznie t y m t ł umom i dos t rzegłem, że 
każdy p ie lg rzym niósł kamień na barkach . Dziecko czy starzec, 
mąż czy n i ewias t a , każdy uginał się pod p o d o b n y m ciężarem, 
n ie równym j e d n a k co do rozmiarów i kszta ł tu . U j e d n y c h był 
to głaz prosty, u drugich m a r m u r drogi r zeźb iony mis ternie , 
u n iek tó rych mienił się ba rwami tęczy lub sino żarzył j a k p róchno . 
Byli tacy, u k tó rych zdał się lekkim, bo pos tępowal i raźnie i ocho
czo ; u i nnych zaś og romny i ciężki okrutnie . Ci szli powol i 
z g a r b i e n i , zalani p o t e m , często padając wśród drogi — ale ich 
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nie nęciła za t ru ta murawa ani mieli czas spojrzeć w czarne dno 
przepaści , a choć ich ciężar na chwilę p rzygnió t ł do ziemi, p rze 
cież dźwigali się z t r udem i znów szli dale j . 

Dz iwne zap rawdę sceny rozgrywały się n a tej d r o d z e : by
wali li tościwi, k tó rzy n ie ty lko swój ciężar, ale i b rzemię s łabszego 
b ra t a nosili . Czasem cała rodzina p ie lg rzymowała pospołu, j e d n o 
cząc siły, aby zadaniu w y d o ł a ć ; czasem znów wśród rodziny 
j e d e n ty lko niósł b rzemię za wszystkich, a ci wkoło n iego pos tę 
powali swobodnie , na j e g o ba rk i cały t rud zwaliwszy. Chwilami 
z pośród tej ciżby wyrywa ł się głos b u n t e m w e z b r a n y : to j e 
den z onych wędrowców klnąc własny los rzuca ł się w p rze 
paść wraz ze swoim g ł a z e m ; s łychać było s tuk głuchy, j a k się 
staczał po skal is tych ścianach i kędyś ginął w ciemności. W o n -
czas widziałem, jak wielkim smutk iem obleka ły się lica j a s n y c h 
robo tn ików t am — przy świątyni u g ó r y ; widziałem, j a k w łonie 
zorzy j e d e n p romień gasnął i miejsce pus te zostawało na zawsze 
w murach świętego gmachu . Z tych to bowiem kamieni , k tó re 
ludzie z śmier te lnym znojem aż na szczyt dźwiga l i , tworzy ły 
się ściany świą tyn i , wznosi ły ku n iebu prze j rzys te wieżyce, skle
piły lekkie a rkady i s troiły w koronk i z marmuru . 

W ś r ó d wędrownego t łumu, dwóch młodzieńców najżywiej 
uwagę moją zajęło. U obu w oczach błyszczała myś l wielka 
i wielkie nadz ie je ; zda się, że nie ciężyło im brzemię, gdyż szli 
n iemal wesoło, przesadzając zapory, unikając zd radnych łąk, prze
chodząc bez zawrotu nad b rzeg iem p rzepaśc i , byle d a l e j , byle 
w y ż e j ! W objęciach nieśli dwa posągi białe z gwiazdą geniuszu 
n a d czołem, i z rozumiałem dlaczego kroczyl i t ak l e k k o : same 
bowiem skrzydła kamienne posągów unosiły ich w górę. Aliści 
nag le przed nimi na drodze zjawiła się pos tać p o w a ż n a : 

„Stójc ie!" wyrzek ł głos spokojny lecz rozkazujący. „ J a m 
je s t posłaniec n ieb ios , ten, k tó rego bezrozum ludzki zwie P rze 
z n a c z e n i e m — stójcie! Nie wam nieść dalej skrzydla te posągi — 
t rud ten j e s t innym sądzony. W y bierzcie p ros te brzemię cegły 
i kamienia i idźcie z Bog iem do celu!" 

St raszny ból okrył oblicze młodzieńców, rozpaczl iwym ru
chem przycisnęli do piersi posągi . 



N A D R O D Z E Ż Y C I A . 417 

„ W o l a B o ż a ! " powtórzy ł głos . 
"Wtedy dwie łzy spłynęły po licach j e d n e g o z p ie lg rzymów; 

raz jeszcze spojrzał w na tchnioną pos t ać kamiennego geniusza 
i złożył go kornie na ziemię. A p o t e m wziąwszy na ba rk i ws t rę tne 
brzemię cegły, szedł dalej schylony i cichy. Szedł, ty lko w oczach 
zgasła m u r a d o ś ć , boleść wyry ł a się zmarszczkami na czole 
i zachwyt , co go niósł w górę , uleciał. Drug i atoli, słysząc rozkaz, 
dumnie wzniósł g ł o w ę : „Cóż t o ? — z a w o ł a ł — j a mam się wyrzec 
mych marzeń z ło tych? Toć w duszy mojej t l i i skra z n ieba i z niej 
arcydzieło s t w o r z ę ! Mamże się wyprzeć m e g o ideału i rzuciwszy 
go dźwigać t ę g rubą ceg łę , którą lada robo tn ik t ak samo nieść 
potraf i? O n i e ! j a m nie s tworzony do tak podłej p r a c y ; t ego 
ode mnie B ó g żądać nie może, gdyż Sam t e n ogień święty w m e m 
łonie rozpali ł — raczej zginąć niż się p o n i ż y ć ! " 

I poszedł dalej , ściskając namię tn ie swego białego geniusza... 
„Któ ry z nich do jdz ie?" — myśla łem. 

Pierwszy, milczący, zamkn ię ty w sobie szedł nie skarżąc 
się na t r u d y i znoje. Smutną twarz j e g o powol i p rzyobleka ł 
wyraz spokoju, oczy coraz częściej wznosiły się do szczytu, kędy 
wśród zorzy promienia ł cudowny g m a c h : im wyże j , tem jaśnie j 
przyświecał b iednemu p r a c o w n i k o w i , lejąc mu w serce o tuchę. 
Aż w k o ń c u i w t em sercu zrobiło się j a s n o ; młodzieniec zro
zumiał, iż na wzniesienie owej górnej świątyni cała ludzkość się 
składa, ale że w oczach Boskiego Mistrza każdy kamyczek w po
korze ducha zniesiony ty le j e s t war t co najpiękniejsze rzeźbione 
marmury . Spieszył więc i ani j uż czuł ciężkiego brzemienia; cel 
był t ak b l i zko , pa rę k roków j e s z c z e ! P r zeby ł j e i s tanąwszy 
w p rogu złożył swój ciężar u s tóp n iebiańskiego Mistrza. Ale, 
o dz iwo! każdy p rzezeń przynies iony k a m i e ń , każda cegie łka 
błyszczały te raz j a k kryszta ł i w lot j e rozchwyci l i śn ieżnopiórzy 
anieli i unieśli t am w g ó r ę , kędy już zaokrągla ł się łuk kończą
cego się sklepienia. A młodzieniec ode tchną ł całą piersią, z oblicza 
j ego znikły wszelkie ś lady cierpienia, schylona pos tać wypros to 
wała się i szlachetniała w o c z a c h , aż stała się cała p romienna , 
a w t e d y padł . Zobaczył w tej chwili, że stoi wobec Wie lk iego 
Mistrza, k tó ry kierował całą budowlą , a od k tó rego oblicza p ro -

P . P . T . X L V I . 27 
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mieniał majes ta t n iewysłowiony, zachwycający duszę. Młodzieniec 
pad ł na kolana, wołając: „Pan ie ! czemu zawdzięczam, żem w drodze 
nie zbłądził ?" 

A P a n mu odrzekł ł agodn ie : „Zaparc iu się siebie, mój synu!" 

A cóż się stało z drugim wędrowcem? — myślałem — lecz g d y 
wzrok mój odszukał go znów wpośród t łumu, s t raszną spostrze
g łem w nim zmianę . Ogień rozpaczy tlał w b łędnych oczach, 
śmiech szyders twa wykrzywia ł usta. Nie biegł j uż j a k wpie rw 
lekko i swobodnie , wlókł się raczej zgarbiony, j a k b y przygniec ion 
całym ciężarem posągu. A i ów posąg bia ły też się p rze i s toczy ł : 
zczerniały, z po łamanemi s k r z y d ł a m i , nie nosił j uż na tchnione j 
pos tac i geniusza , ale się zdał j akąś larwą piekielną z sza tańskim 
w y r a z e m t ryumfu i złości. W ę d r o w i e c szarpał się i pasował z tą 
zmorą, usiłując j ą zrzucić z zak rwawionych r a m i o n — d a r e m n i e ! 
Za k a ż d y m wysi łkiem posąg coraz głębiej wpijał się w j e g o 
ciało, gn ió t ł do ziemi, os ta tk i życia wysysał . Wreszc ie nieszczęsny 
s taną ł u b rzegu p rzepaśc i : 

„Przek lę ta chwila, k i edym się na rodz i ł ! " — zawołał z dziką 
rozpaczą. „Przek lę ta chwila, k iedym ci uwierzył , maro zwodnicza, 
że na t w y c h skrzydłach w niebo u l e c ę ! P rzek lę t a bądź i t y na 
wieki, boś mnie do piekła zawiodła!". . . 

I z b luźniers twem na us tach skoczył w otchłań c iemną , 
a za spadającym zagrzmiał głos g r o ź n y : 

„Duszo s t r acona ! wzgardzi łaś p r a w d z i w y m celem życ i a : 
próżność nazwałaś ideałem a zarozumiałość cnotą. Więce j sobie 
wierzyłaś niż B o g u i zbłądziłaś..." 

T u się ocknąłem. S e n m a r a — B ó g w i a r a ! ale i we 
śnie może się znaleść przes t roga . 

T. P. 



P R Z E G L Ą D PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Chrystyanizm i Czasy Obecne. Ks. bisk. Bougaud. Tłum. z francusk., 
wydane staraniem ks. P . Skolimowskiego. Tom I.: W i a r a i n i e 
w i a r a . 

Zrobiło się wreszcie to, o czem od dawna marzyłem, do czego 
szukałem a nie znajdowałem ochotnika: pomnikowe dzieło ks. biskupa 
Bougaud'a wydaje się po polsku. 

Poważnego dzieła apologetycznego jest u nas gwałtowna potrzeba. 
Kiedy tłumaczono u nas, między 50-tym a 60-tym rokiem tego wieku, 
Nicolasa „Filozoficzne badania o Chrystyanizmie", były one bardzo na 
czasie. Od tej epoki, choć same nic nie straciły z swej wewnętrznej 
wartości, straciły jednak w pewnej mierze kontakt z kierunkiem umy
słów dzisiejszych i wpływ na te umysły. Duch dzisiejszy, zwróciwszy 
się w stronę badań doświadczalnych i historyi, stał się dziwnie mało 
podatny na czysto rozumowe i filozoficzne wyTwody, jakkolwiek ścisłe 
i logiczne. Za to wrażliwszy jest na wnioski opierające się na historyi. 
na doświadczeniu, zwłaszcza na tak zwanych najnowszych rezultatach 
nauki. Powołując się na fakcik odkryty roku przeszłego, więcej mu 
się robi wrażenia i łatwiej przekonywa, aniżeli opierając się na wiel
kich faktach od kilku tysięcy lat znanych. Jest w tem zapewnie trochę 
płochości, ale darmo, taki już jest ten duch dzisiejszy i takim go brać 
trzeba, chcąc do niego trafić. 

Już daleko bardziej w tym duchu nowożytnym pisana jest pięcio-
tomowa Apologia Chrystyanizmu Hettingera; i wielka szkoda, że swego 

27* 
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czasu nie została spolszczona; byłaby niemało krajowi przyniosła po
żytku. Ale teraz już i Hettinger jest trochę stary — ma z jakie lat 20 — 
i kwestyę przyrodnicze, czasem i historyczne, których dotyka, dziś 
już trochę odmieniły swą fizyognomię. Bougaud ma nad nim tę ko
rzyść, że jest późniejszy; a choć są inni jeszcze nowsi, to jednak nie 
pod każdym względem równie odpowiadają praktycznym potrzebom 
naszym. Tacy jak Mir, Dhuillet de St. Projet, de Bonniot i t. p., ści
ślej niż Bougaud roztrząsają zarzuty ze strony nauk przyrodniczych 
podnoszone, ale ciaśniejsze mają ramy, nie obejmują jak on całości 
nauki wiary. Niemieckie znów apologetyki, jak Schanza i GutberletJa, 
są zanadto szkolnie uczone, aby mogły się stać u nas łatwo popularne; 
Weiss wprawdzie nie grzeszy szkolną surowością, a zaleca się szcze
gólnie tem, że na pierwszy plan wysuwa najaktualniejsze kwestyę 
socyalne i społeczną misyę chrystyanizmu, ale jest znowu zanadto 
obszerny, a przytem niekompletny: poza socyalne i literackie kwestyę 
prawie nie wychodzi. Więc i wobec nowszych utworów, wybór dzieła 
ks. biskupa Bougaud'a, dla przywłaszczenia go naszej literaturze, da 
się usprawiedliwić. 

Plan tego dzieła jest dobrze pomyślany. Tom pierwszy traktuje 
0 religii w ogólności, o jej prawdzie i potrzebie dla człowieka i dla 
społeczeństwa. Tom drugi przedstawia Boskiego Założyciela chrystya
nizmu, Pana Jezusa: najprzód roztrząsa gruntownie autentyczność Ewan
gelii, potem życie Zbawiciela skreśla, wreszcie wnioski o boskiej jego 
osobie wyciąga. Trzeci tom roztrząsa samą zawartość nauki Chrystu
sowej, czyli „Skład Apostolski": więc znowu najprzód krytyczną hi-
storyę Składu, potem dogmata Trójcy, stworzenia, upadku pierworo
dnego i odkupienia. W czwartym tomie opisany jest wspaniale Kościół, 
jego życiowy organizm i funkcye wśród ludzkości. Nareszcie tom piąty 
przedstawia „Życie chrześcijańskie", tj. stronę życiową nauki katolic
kiej: więc wiarę, cnotę, modlitwę, tudzież sakrament pokuty, Eucha
rystyę, wkońcu los duszy zagrobowy. 

W wykładzie tych prawd wskazane są ich źródła w Piśmie św. 
1 w historycznych chrystyanizmu pomnikach, główne błędy i zarzuty 
przeciwne są po drodze, dobrze, wogóle mówiąc, zbijane; wreszcie — 
co jest najwybitniejszym przymiotem tego dzieła — okazuje się w niem 
piękność i głębokość tych prawd, ich odpowiedniość do wymagań du
szy i potrzeb ludzkości, jakieś urocze światło oblewa wszystko. Ks. bisk. 
Bougaud jest niestety zanadto kaznodzieją w swej książce. Już Het
tinger nim jest za wiele, a Bougaud jeszcze więcej. Jednakże nie 
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trzeba się zrażać jego retoryką i egzaltowaniem się niekiedy przesa-
dnem, ho przekonać się łatwo, że pod tem kryje się, nie czczość — 
jak to niekiedy bywa — ale rzecz gruntowna i logiczny pochód. — My 
Polacy bardziej przyzwyczajeni jesteśmy do prostoty stylu niż Francuzi, 
i zwykłe ich dzieła, przetłumaczone zbyt wiernie na nasz język, robią nam 
wrażenie pewnej napuszystości, której w oryginale nie mają. Tem hardziej, 
chcąc takie dzieło spolszczyć jak „Chrystyanizm i czasy obecne", na
leżałoby eliminować ten balast retoryczny, należałoby też wypuścić 
ustępy, zbyt wyłącznie do Francyi się odnoszące. W takim razie zmniej
szyłoby się dzieło, może o trzecią część, ale wieleby zyskało na war
tości dla nas. Prawda, że toby wymagało ze strony tłumacza daleko 
większego nakładu pracy i innych warunków. 

Tłumaczenie polskie, które mamy przed sobą, jest po prostu wier
nym przekładem z francuskiego. Nie daje nam więc tej „transpozycyi", 
0 którejby można marzyć, ale jednak daje nam rzecz bardzo cenną: 
samo dzieło Bougaud'a w naszym języku. A język, mimo ścisłości tłu
maczenia, jest dobry, poprawny, płynny, więcej odsądzony od fran
cuskiego wzoru, niż to wogóle bywa w naszych tłumaczeniach. -— Są 
jednak miejscami i co do języka i co do oddania myśli mniejsze uchy
bienia. W naukowych kwestyach niewłaściwy zdarza się dobór wy
razów; i tak: samorodztwo nazwane jest raz „generacyą nagłą", drugi 
raz „generacyą doraźną", trzeci raz nawet „własną wolą generacyi" 
(to ma oddać: generation spontanee). Czemu nie powiedzieć zamiast tego 
wszystkiego, po prostu „samorodztwo"? 

Obecnie wydany tom pierwszy jest, według mego zdania, słabszy 
od następujących. Stanowisko autora w pewnych kwestyach z naukami 
przyrodniczemi powiązanych, jest już trochę zadawnione. Przytem więcej 
może jest w tym tomie retoryki i więcej rzeczy speoyalnie Francyi 
dotyczących, niż w częściach następujących. Znajdą i w nim niewąt
pliwie czytelnicy niemało światła — o naturze Boga i człowieka, o bo
lesnym dramacie niewiary a wspaniałości i dzielności religii — znajdą 
1 niemało pokrzepienia, ale jeszcze więcej spodziewać się mogą po 
tomach, które przyjdą. Jest to książka wskazana dla wszystkich, któ
rzy kształcąc się w naukach, w religii też odpowiednio kształcić się 
potrzebują. A któż u nas tego kształcenia się nie potrzebuje? Jedni 
mają do walczenia z wewnętrznemi trudnościami, drudzy z zewnętrz-
nemi zaczepkami — i ci i tamci potrzebują wyjaśnienia tych trudności; 
jedni kochają swą wiarę — i dlatego łakną wszystkiego co ich bliżej 
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z nią obznajamia; drudzy jej nie kochają — głównie dlatego, że nie 
znają jej prawie; i ci właśnie najwięcej potrzebują takich książek, 
któreby ich o prawdach i pięknościach tej wiary pouczyły. 

Ks. M. Morawski. 

Egzorty do młodzieży Szkolnej. Ks. Feliks Józefowicz. Tomów dwa. 
Lwów 1893 — 1895. 

W literaturze naszej od dawna czuć się dawał brak dzieł kazno
dziejskich, zastosowanych do pojęć i potrzeb kształcącej się młodzieży. 
Znamy, i prawie na palcach policzyćbyśmy mogli te skromne, anoni
mowe przeważnie wydawnictwa, jakie czasami pojawiały się u nas, a że 
nie odpowiadały ani celowi swemu ani wymaganiom czytelnika, najle
pszy w tem dowód, iż o nich mało wiemy i bez rozgłosu spoczęły 
gdzieś w kurzu księgarskich czy bibliotecznych półek. Szukać powo
dów tego zjawiska, nie nasze to dziś zadanie, ale to pewna, iż ten 
brak na tem polu wybitniejszych dzieł nie najlepiej świadczy o tem, 
jak słowem bożem karmiono u nas młodzież. 

Dziś stosunki nasze pod tym względem poprawiły się znacznie. 
Księża katecheci pojmują zdrowo i poważnie wielkie a doniosłe w na
stępstwa swe zadanie, obowiązki swoje traktują seryo, egzorty mówią 
przeważnie z pamięci — a wiemy, jaki potężny i większy wpływ ma 
wygłoszona choćby słabsza, ale z życiem i ciepłem nauka, nad ela
borat najwzorowszy, odczytany chłodno i jednostajnie. 

Jako owoc tego właśnie nowego zwrotu ku lepszemu, pojawiły 
się już dwa spore tomiki egzort do młodzieży szkolnej ks. Józefowi
cza. Tom I. obejmuje nauki okolicznościowe, tom I I . egzorty adwen
towe, świąteczne i pasyjne. O ile pamiętamy, przyjęte one były nad
zwyczaj przychylnie, krytyka wogóle wyrażała się o nich jak naj
lepiej, a przyznajemy i my to dziś otwarcie, nie czyniono tego tylko 
dla zachęty autora do dalszych publikacyj, ale z przekonania szcze
rego o rzetelnej i istotnej wartości tych egzort. Nim o nich własne 
wypowiemy zdanie, dla uzasadnienia naszych zapatrywań musimy kilka 
słów wprzód powiedzieć o warunkach nauk przeznaczonych dla mło
dzieży szkolnej. 

Wogóle rzeczą jest znaną, iż łatwiej do ludu, do dojrzałych słu
chaczy przemawiać, niźli do pokolenia dopiero dorastającego. Nie można 
go całego j e d n a k o w o traktować, ani mierzyć normą naszych pojęć 
i zapatrywań. Są tam serca jeszcze niewinne, nieskalane, są inne cza
sem zbrukane grzechem, skrzywione wcześnie zakorzenionemi nało-
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garni, zachwiane nawet niewiarą i sofisteryą. Pod względem uwagi, 
przenikania wywodów, materyał to strasznie wybredny i niewyrobiony. 
Trzeba się więc i do jego pojęć i potrzeb, i do zakresu wiadomości 
zniżyć, nadewszystko zaś należy zrozumieć, czem można skutecznie 
uwagę młodzieży podtrzymać, jaką drogą trafić do jej przekonania. 
Z tego właśnie powodu przyjęty jest zwyczaj przemawiania osobno do 
niższego i wyższego gimnazyum, czem zasadniczą stawia się różnicę 
między treścią i celem egzort. Inne warunki zależą od daru wymowy, 
praktyki i pracy kaznodziei. 

Wobec tych kilku uwag powiemy najprzód, iż pod względem 
treści, egzorty ks. Józefowicza odpowiadają swemu przeznaczeniu, jak
kolwiek szkoda wielka, iż autor dokładnie nie rozróżnił nauk, dla wyż
szych i niższych klas. Są one proste, przystępne, nacechowane miłością 
i troską o tę młodzież, dla której są przeznaczone. 

Wyczerpują materyał z zakresu życia młodzieży, uderzają w gło
śne jej błędy, podają środki dźwigania się. Mamy tylko jedno eo do 
treści do powiedzenia. Zdaje się nam, że nie we wszystkich egzortach 
ta obrana materya odpowiada potrzebom słuchaczy, i że dużo pozostało 
rzeczy praktyczniejszych, aktualniej szych, które po prostu w nich po
minięto. Być może, iż autor w tomie I I I . egzort niedzielnych braki te 
uzupełni — ale nam się zdaje, że dla każdego katechety drogowska
zem do tego rodzaju wyboru materyi był i będzie O. A. Doss T. J . 
w swem niezrównanem dziele: Gedanlcen und Sathschldge. 

Co do formy tych przemówień, to na ich pochwałę powiemy, że 
mają ton i sposób przemawiania zastosowany wogóle do młodzieży. 
Niema wyszukanego stylu, jest prostota, jest wdzięk naturalny, niema 
rozwlekłości i czczej gadaniny, wszystko obliczone i sprowadzone do 
najpotrzebniejszych tylko słów7. Zdaje się nam jednak, iż tych egzort tak 
jak są napisane, wyjąwszy jednej lub drugiej, absolutnie wygłosićby 
nie można. Wyglądają one raczej formą na ascetyczne odczyty — do 
kazania podobne nie są. Brak im życia i ciepła, brak tego żywiołu, 
którym uwagę i skupienie młodego słuchacza się podtrzymuje, wykład 
jest za jednostajny, rzadko urozmaicony7 przykładem, porównaniem, 
zwrotem praktycznym do młodzieży; a i to co ma ją przekonać, po
wiedziane jest w formie niewystarczającej, za krótkiej. Dzieciom na
leży prawdę przedstawić jasno i zrozumiale; ogólniki, dopowiedzenia 
zostawmy mędrszym, należy być krótkim, nie rozwlekłym, to prawda, 
ale obsairus fio horacyuszowskie ma tu wielkie zastosowanie. Dziatwie 



424 P K Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

nie tyle może w oczy wpada i do przekonania trafia logika wywodów, 
ile perswazya oparta na motywach działających na wyobraźnię i serce. 

Być może, iż egzorty te w przeważnej swej części były tylko 
czytane, i to je cokolwiek usprawiedliwia — ale w każdym razie da
leko im jeszcze do formy, jaką się skupia uwagę młodzieży, trafia do 
ich przekonania i nagina wolę ku dobremu. Autorowi życzymy na tem 
polu powodzenia szczerze, a te usiłowania przyjmujemy sercem wdzięcz-
nem, bo wdzięczność należy się i uznanie sumiennej pracy, a owocem 
takiej właśnie pracy są wydane dotąd dwa spore tomy egzort do 
młodzieży. 

A. B. 

Katalog r o z u m o w a n y książek dla dzieci i młodzieży. Wydany z za
pomogi Kasy pomocy dla osób pracujących na polu naukowem, 
imienia d-ra Józefa Mianowskiego. Warszawa 1895. 

Od dawna, od bardzo dawna czuć się dawała potrzeba katalogu, 
któryby wskazywał rodzicom, opiekunom, nauczycielom, jakie książki 
dawać mogą śmiało do rąk wychowywanym przez siebie dzieciom, 
kształcącej się pod okiem swem młodzieży. Ułożyć taki katalog (na
turalnie, mówimy tu tylko o książkach polskich) dobry, a o ile można 
wyczerpujący, to rzecz tak trudna, że choćby przy pierwszej próbie 
siły zamiarowi nie sprostały, możnaby —jeśli gdzie i kiedy, to w tym 
wypadku — z całą słusznością zastosować przysłowie: In magnis et 
tioluisse sat est. Katalog, który mamy pod ręką, daje nam więcej niż 
ładne, ale bezpłodne voluisse. Wydany w Warszawie, mógł mieć na 
względzie tylko te polskie książki, które do Warszawy mają dostęp, 
i z tego powodu, rzecz prosta, nikt mu nie może uczynić zarzutu. 
Trudniej wyrozumieć, dlaczego zupełnie są pominięte książki pobożne, 
życiorysy Świętych i t. p. ; przecież nie brak — i w Warszawie — ta
kich życiorysów, które są i dostępne i odpowiednie dla dzieci i mło
dzieży, o wiele nieraz odpowiedniejsze i pożyteczniejsze, niż niejedna 
z książek, nad któremi wydawcy dość stosunkowo długo się rozwodzą. 
Na poszczególne oceny (439 odrębnych książek i książeczek) możnaby 
się w wielkiej części zgodzić; powtarzamy: w wielkiej części, bo cza
sem trudno myśli się opędzić, że wydawcy za wiernie trzymali się 
jeśli nie tekstu, to przewodniej myśli dawnych katalogów wydanych 
przez Karłowicza i Dygasińskiego, za wielką wagę przykładali np. do 
ocen umieszczanych w Ateneum. Czy dlatego może nikt z wydawców 
na „Katalogu" podpisać się nie chciał, czy nie śmiał? 
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Dwa spisy ocenionych książek według treści i według wdeku 
czytelników, niemało ułatwiają korzystanie z Katalogu. Nie wątpimy, 
że niezadługo pokaże się potrzeba nowego wydania. Prosimy wtedy, 
właśnie dlatego, że tak bardzo wielką potrzebę tego rodzaju katalogu 
uznajemy, a wespół z nami proszą bardzo liczne matki, ojcowie, nau
czyciele, o większą jeśli nie dokładność, to wszechstronność; o usu
nięcie bezimienności, w tego rodzaju książce wprost niemożliwej i nie
zrozumiałej. Społeczeństwo nasze ma chyba tem większe prawo do
magać się spełnienia tych postulatów, że Katalog nie jest tylko ku-
pieckiem, nie jest prywatnem lub partyjnem przedsiębiorstwem, ale 
opłacony jest groszem publicznym. 

De Ecclesiis, Collegiata, Seminario clericorum scholisque acatlemicis 
t|UOI1(lam Olycensibus — rozprawa drukowana w czterech z kolei 
programach petersburskiej Akademii duchownej, za lata szkolne: 
1890, 1891, 1892, 1893. 

Niestrudzony, a teraz mitrą biskupią ozdobiony, rektor Akademii 
duchownej w Petersburgu, ks. Franciszek Albin Symon, wydaje co
rocznie program tejże akademii. W programach tych podaje na wstępie 
spis profesorów, plan nauk, wykładanych alumnom tejże akademii, spis 
tychże alumnów, podzielonych na cztery kursą, a wreszcie wykaz ma
gistrów i kandydatów teologii, którzy te stopnie w ciągu roku szóstego 
otrzymali 

Oprócz tych cennych bardzo wiadomości, znajdujemy w progra
mach akademii rozprawy, pisane po łacinie przez ks. Rektora, a jedną 
z nich, przedstawiającą dzieje wydziału teologicznego w uniwersytecie wi-

1 Oprócz J. Magnif. ks. Rektora, który wykłada Nowy Testament, 
czytają: adjunkt, ks. Adam A k o , introdukcyę i archeologię; księża profe
sorowie: J. C i e p l a k dogmatykę, J. D a w i d o w i e z teologię moralną, 
L. G a w r o ń s k i pastoralną, A. R e t k e prawo kanoniczne, B. K ł o p o 
t o w s k i historyę kościelną i patrologię, F . D r z e w i e c k i filozofię, J. P r a -
n a j t i s liturgię i język hebrajski, L. M u e l l e r język łaciński i grecki. 

Nadto wykładają: literaturę rosyjską Mikołaj Pietrowicz Nekrasow; 
„ojczystą" historyę Rudolf Ignatiewicz Menżyński; język russki A. Chiżnia-
kow; język francuski H. de Bourdais. 

Język łaciński jest wykładowym w akademii, literatura i historya 
wykładane są w języku rosyjskim. Alumnów liczyła akademia w roku szkol
nym 1892/3 sześćdziesięciu czterech. Jedenastu opuściło zakład ze sto
pniami magistrów. Dodatkowo wydrukowano w programie na ten rok ustawy 
(regulae), ułożone przez ks. Rektora, a zatwierdzone przez metropolitę arcyb. 
mohilowskiego, ks. Gintowta, w 1880 roku. 
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leńskim, omawialiśmy swego czasu w Przeglądzie Powszechnym. Obecnie 
mamy przed sobą rozprawę tegoż dostojnego autora, w której opisuje 
dzieje kolegiaty w Ołyce i z nią połączonego seminaryum duchownego 
i szkół akademickich, które tworzyły kolonię akademii w Zamościu. 

Kolegiata olycka ma tem większe znaczenie, że pod koniec 
XVII . wieku, kiedy Kijów wraz z Księstwem Czernichowskiem prze
szedł w ręce Moskwy i wszystkie kościoły katolickie zostały zniszczone, 
a biskupowi wraz z kapitułą dostęp do Kijowa wzbroniony, wtedy ko
legiatę obsadzano kanonikami kijowskimi i w ten sposób przyczyniła 
się do ratowania ginącej dyecezyi. Dzieje to prawie wcale nieznane, 
i przedmiot prawie nietknięty w naszej literaturze, bo oprócz wzmianek po
bieżnych Ł u k a s z e w i c z a , Balińskiego i kilku prac Jerzego S t e c k i e g o , 
ogłoszonych w Przeglądzie Powszechnym r. 1887 — nic prawie o tem 
nie mamy. Pisał podobno wiele o Ołyce ks. Alojzy Osiński, pierwszy rektor 
Akademii duchownej w Wilnie i prałat kolegiaty ołyckiej, ale pisma 
jego nie zostały drukiem ogłoszone i przepadły bez śladu. Tem większą 
przeto ma zasługę autor, że na to pole zwrócił pracowitą uwagę. Po
budzony zaś został do tej pracy w ten sposób, że wakacye r. 1888 
spędzał w Ołyce u jednego, jeszcze tamże dzisiaj pozostałego prałata, 
wspaniałej i bogatej niegdyś kolegiaty ołyckiej; a zamiast odpocząć 
po pracy — do czego miał słuszne i sprawiedliwe prawo — wziął się 
do wertowania starych i zakurzonych dokumentów i papierów kościel
nych. Rezultat tej pracy podaje w trzech, wyżej już wspomnianych 
programach, słownikowego formatu, na 385 stronach ścisłego druku, 
do czego dodał jeszcze 23 stron dokumentów. 

Najważniejszem źródłem, którem się autor posługiwał, jest Kro
nika Olycka, nieznanego autora, który rozpoczął swe roczniki r. 1648 
po łacinie i kontynuował przez lat 30. A ponieważ to były czasy, które 
słusznie „potopem" nazwano, przeto i kronikarz nadał swym rocznikom 
znaczący tytuł: Bies liumiliationis Poloniae et anni, ąuibits insolita 
•oidimus mala ab a. I). 1(>48 ad a. T). 1678, per annos 30 simplici stuło 
(sic) expressi. Kronikę tę odnalazł ks. biskup Symon wśród innych 
papierów, wszytą pomiędzy fol. 82 —164. — Kronikarz opowiada zda
rzenia rok za rokiem, ale wplata też opowiadania, tworzące pewną 
całość, mianowicie bunty kozackie. Nadał też takim ustępom osobny 
tytuł: Iiebelliones et seditiones Kozaliorum, qui mlgo nominantur militia 
Zaporoviensis, sub ąuatuor regibns Polonorum, id est Stephano, Sigis-
mundo III., Yladislao IV. et Joannę Casimiro. — Opisuje więc bunt 
Jana Podkowy r. 1586 za króla Stefana, bunt Kosińskiego r. 1593, 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 427 

bunt Nelawajki 1596 za Zygmunta I I I . i drugi za tegoż króla bunt 
Doroszeńki 1625, oraz trzeci za tegoż króla, Tarasa r. 1630. Nastę
puje bunt Kozaków w czasie elekcyi Władysława IV. r. 1633, przy 
której domagali się prawa elekcyi, a wreszcie wywołany przez Pawluka 
bunt r. 1637. 

Dostojny autor nie ogranicza się jednak na samej tylko tej jednej 
kronice. Drugi bowiem znalazł jeszcze rękopis, jak się zdaje ks. Mo-
krzeckiego, najpierw wikaryusza a następnie kanonika w Ołyce, który 
zapisywał skrzętnie dokumenta, odnoszące się do fundacyi kościoła i ko
legiaty, i czynił rozmaite zapiski historyczne. Posługiwał się nadto nasz 
autor wizytami kanonicznemi, które, począwszy od biskupa Gembiokiego 
(1641), odbywali tu proboszczowie kapituły z urzędu swego i biskupi 
łuccyr, jak Lezeński i Witwicki. Zresztą narzeka autor na nieład, pa
nujący w archiwum, wpośród którego pojedyncze porozrzucane papiery 
musiał z pod pyłu wygrzebywać. 

Z tego szczupłego materyału odtwórz}^ autor dzieje kolegiaty 
i szkół akademickich w Ołyce, aż do jej zupełnego upadku r. 1842. 
W opowiadanie swoje wplata mnóstwo szczegółów, odnoszących się do 
dziejów dyecezyi łuckiej i kijowskiej, które świadczą o wielkiem ob-
czytaniu w odnośnej literaturze. Najlepszym tego dowodem są częste 
przypiski, w których powołuje się na katalogi biskupów i prostuje 
daty i szczegóły mylnie podane przez odnośnych autorów. To też re
zultatem niniejszej pracy nazwać można poprawny katalog biskupów 
łuckich, który autor podaje w programie na rok szkolny 1892/3. 

Miasto Ołyka wzięło nazwę od rzeczki tegoż imienia, nad którą 
zostało założone, ale dzieje jego rozpoczynają się dopiero głośnym 
w XV. wieku właścicielem jego, Janem Gasztoldem „Białym", który 
tutaj r. 1460 pierwszy kościół z drzewa zbudował. Właściwym wsze
lako założycielem Ołyki jest głośny z dziejów rewolucyi kościelnej 
w Polsce, Mikołaj „Czarny" Radziwiłł. Przejąwszy się za granicą here-
zyą luterską, szerzył ją też w dobrach swoich, które po kądzieli prze
szły na Radziwiłłów. Wiadomo, że założył na przedmieściu Wilna, 
Łukiszkach, pierwszy zbór luterski w swoim pałacu, a ludność Wilna 
starał się wabić „czapką i papką", bo wyprą wdał wspaniałe uczty dla 
tych, którzy z miasta na luterskie nabożeństwo do pałacu przybywali. 
A chcąc im fawor pański jeszcze bardziej okazać, zaprowadził osobny 
obrządek w przyjmowaniu komunii, i to siedząco. Ta nowość jednak 
była nawet luterskim ministrom niemiła, tak że jeden z nich wyniósł 
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się od dumnego księcia, który wedle zasad iuterskiej wiary, panem 
się być mienił niezależnym w swoim kościele. 

Niebawem jednak poczęła ludność katolicka przychodzić do za
stanowienia i jaki-taki pomiarkował się przecież, że za garnki egipskie 
wiary sprzedawać się nie godzi. Nie dziw, że kaplica zamkowa po
częła coraz bardziej świecić pustkami. Wtedy szwagier królewski (przez 
Barbarę Gasztoldową), „Czarny" Radziwiłł, potrafił wymódz na Zygmun
cie Auguście, że mu wyjątkowo pozwolił urządzić nabożeństwo w po
środku Wilna i to w namiocie. Ale z namiotu tego powstał następnie 
murowany kościół, w którym nabożeństwo heretyckie odbywało się aż 
do czasów Władysława IV. 

Każdy zrozumie, że i w dobrach swoich starał się „Czarny" 
Radziwiłł szerzyć luteranizm. To też pobudowawszy z nowa całą Ołykę, 
która została właśnie pod ten czas zniszczona pożarem, i wystawiwszy 
murowany zamek, nie dziw, że i luterską kaplicę zbudował na przed
mieściu Zaliszcze, które następnie od tejże kaplicy Luterowszczyzną 
przezwano. Wnet też dla łaski pańskiej poczęli mieszkańcy Ołyki 
przyjmować łuterskie wyznanie, a liczba ich tak się szybko wzmogła, 
że r. 1550 zburzyli katolicki kościół, przez Gasztolda zbudowany. 

Ale zmienny humor pański nigdzie może jaskrawiej się nie po
kazał, jak właśnie w Ołyce, bo już po trzech latach sprzykrzył sobie 
„Czarny" Radziwiłł naukę Lutra i do Kalwina zwrócił swe serce (1553). 
Wtedj 7 też i Ołyozanie musieli zmienić swe gusta i niebawem kalwi-
nizm wziął w Ołyce górę nad luteranizmem. Panował też odtąd zwy
cięsko przez lat przeszło 30 (1588). Jednakże śmierć księcia, którego 
innowiercy „apostołem Litwy" zwali (j- 1565), była śmiertelnym ciosem 
dla herezyi, tem bardziej, że wszyscy jego synowie powrócili na łono 
Kościoła. Jest to tem dziwniejsza, że stryjeczny brat „Czarnego", 
zwany „Rudym", będąc opiekunem wojewodziców, pilnował ściśle tego, 
żeby w wyznaniu kalwińskiem byli wychowani. Ma w tem nieocenioną 
zasługę nasz Piotr Skarga T. J., który najstarszego wojewodzica (1570) 
nawrócił. Drudzy poszli jego śladem. 

Najmłodszy z braci, Stanisław, „Pobożnym" zwany, został dzie
dzicem Ołyki, a usposobienie jego tak było powszechnie znane, że mi-
nistry kalwińskie nie czekali aż wróci z pobożnej pielgrzymki do Rzymu 
i Kompostełli, lecz zawczasu z Ołyki się wynieśli. Nie inaczej też po
stąpili sobie mieszkańcy, których „Czarny" Radziwiłł zniewolił do 
dwukrotnego zmieniania wiary. Kalwinizm stracił szybko wyznawców 
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swoich w Ołyce, a kościół na nowo wyrestaurowany i rekonoyliowany 
oddany został katolikom (1588). 

Od dziejów skromnego miasteczka robimy teraz dygresyę do hi
storyi dyecezyi łuckiej, do której Ołyka należała. Opłakany stan tej 
dyecezyi opisuje dostojny autor żywemi barwami, właśnie w chwili, 
gdy jej rządy obejmował (1588) jeden z najznakomitszych biskupów 
polskich, Bernard Maciejowski. Katedra w Łucku była opuszczona, 
tem bardziej, że biskupi przy niej wcale nie rezydowali, tylko w Jano
wie na Podlasiu. Ani seminaryum duchownego nie miała, ani nic z tego 
co życie duchowne i ład podtrzymuje, tj. dziekanów, wizyt pasterskich 
i t. d. Nic dziwnego przeto, że była zupełnie bezbronna wobec na
paści heretyków, którzy mieli na usługi szkoły, drukarnie i t. d., a ko
ścioły katolikom jedne po drugich wydzierali. 

Maciejowski wziął się od razu do pracy, przybrawszy sobie do 
pomocy dawnego swego nauczyciela O. Herbesta, Jezuitę, a dyeoezyę 
wizytował tak gorliwie, że nie dał sobie nawet przerwać podróży pa
sterskiej wezwaniem nuncyusza Hannibala z Kapuy, który go naglił, 
aby- wracał niezwłocznie do Krakowa. Pod koniec r. 1589 odbył synod 
dyecezyalny w Brześciu, którego akta wydane zostały przez ks. Leona 
Chodyńskiego. Dopiero rozkaz królewski odwołał pasterza od dyecezyi, 
wypadło mu bowiem jechać do Rzymu z obed3 rencyą do papieża Syks
tusa V. od nowoobranego króla Zygmunta I I I . Wiadomo, że papież 
Sykstus V. umarł w czasie pobytu Maciejowskiego, a obrany po nim 
Urban VII . żył bardzo krótko. Maciejowski więc złożył jeszcze obe-
dyencyę Grzegorzowi XIV. i dopiero w r. 1591 mógł wrócić do Polski. 

W następnym roku widzimy go w Ołyce; tutaj bowiem poświęcił, 
odnowiony przez księcia Stanisława „Pobożnego", kościół katolicki, ale 
akt fundacyjny, wystawiony przez księcia, uznał za niedostateczny i do
piero po 5-ciu latach nowy dokument zatwierdził. Z ciekawych dat tego 
aktu fundacyjnego, który autor przytacza w całej rozciągłości, przyto
czymy tylko niektóre. 

Dochody proboszcza opierały się na gruntach i na dziesiątej 
kopie ze wsi Turczyn, oraz na czynszu, który płacili mieszczanie, za
ścianki i „dworzyszcze", po jednym i po dwa grosze z łanu. Nadto 
miał meszne, drzewo opałowe i t. d. Z tych jednakże dochodów zobo
wiązany był proboszcz utrzymywać 4 mansyonarzy i kościelnego. Pierwsi 
brali 50 złp., a drugi 17 złp. rocznie. Oprócz tego mieli mansyonarze 
wspólny stół u proboszcza i mieszkanie. Za to przepisywał też dokła
dnie akt fundacyjny obowdązki proboszcza i mansyonarzy oraz kościel-
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nego. Mianowicie zobowiązani zostali duchowni do odprawiania nabo
żeństwa w chórze. Tak samo opisano dokładnie obowiązki i dochody 
bakałarza i organisty, który miał prawo propinacyi z uwolnieniem od 
podatku t. zw. „kapczyny"; nadto kalkanisty, którego sam organista 
musiał żywić, wreszcie grabarza i t. d. Niebawem też stanął w Ołyce 
szpital Św. Ducha (1593), hojnie udotowany przez „Pobożnego" księcia. 
Do jego przywilejów należało łowienie ryb „watą", w środy, piątki 
i soboty, w wigilie, oraz przez cały Wielki Post, na stół ubogich, 
w wielkim stawie. Drugi przywilej nadawał szpitalowi prawo pobie
rania od „zwaryczów", tj . wożących sól, po 5 topek soli (5 tolpas). 
Chirurg, ustanowiony przy tymże szpitalu, miał łan gruntu wolny od 
podatków i pobierał 30 złp. rocznie. 

Troskliwość „Pobożnego" księcia nie ograniczała się jednakże na 
samej służbie bożej i dźwiganiu dobrych obyczajów, lecz pomyślał 
także o podniesieniu dobrobytu i przemysłu swoich poddanych. Wydał 
więc osobny „wilkierz", który autor w całości przytacza. Są tu nie
zmiernie mądre i praktyczne przepisy, odnoszące się do bezpieczeństwa 
publicznego, święcenia niedzieli i świąt, nawet lichwy żydowskiej, 
któreby dzisiejszym ustawodawcom za wzór służyć mogły. Niedarmo 
więc dobrego księcia „Pobożnym" zwano, a kiedy umarł w drodze do 
Rzymu na wielki jubileusz r. 1599, zostawił powszechny żal po sobie. 

W ślady ojca poszedł młodszy syn, który przeżył starszego brata, 
Albert Stanisław, a tak był pobożny, że nawet w literaturze ascetycz
nej zyskał sobie imię. „Wilkierz", wydany przez tegoż księcia dla Ołyki, 
ściągnąłby nań dzisiaj nazwę nieubłaganego antysemity, nietylko bowiem 
ograniczał liczbę domów, które wolno było Żydom w mieście stawiać, 
a zbyt wyniosłą bóżnicę kazał zniżyć, ale wydał nadto różne przepisy, 
ograniczające ich handel, przekupstwo i lichwę. Między innemi prze
pisano, że każdy Żyd, spotkawszy księdza idącego do chorego, winien 
na znak dzwonka zdjąć czapkę i usunąć się z drogi. 

Proboszczowie ołyccy, których autor kolejno wymienia, piasto
wali równocześnie inne godności kościelne przy katedrze łuckiej. — 
Jeden z nich, ks. Stanisław Udrycki, był nawet sufraganem łuckim, 
którą to godność właśnie wtedy biskup Andrzej Lipski fundował. 
Tak samo następca jego, ks. Franciszek Zajerski, był sufraganem łuc
kim (1622). Znaczy to prawdopodobnie, że yy Ołyce nie rezydowali, 
a przez to samo omijano główny cel fundacyi, w której książę „Po
bożny" wyraźnie zastrzegł, żeby proboszcz koniecznie przy kościele 
rezydował i zrzekł się wszelkich innych beneficyów. Mianowicie ostatni 
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ze wzmiankowanych proboszczów, ks. Zajerski, którego fundacya wiel
kiej doniosłości będzie nas jeszcze więcej zajmowała, służył trzem bi
skupom za wikaryusza jeneralnego (Maciejowskiemu, Gomolińskiemu 
i Szyszkowskiemu), a za liczne usługi miał też liczne od nich benefi-
cya, aż wreszcie i probostwo ołyckie do innych mu przydano. Autor 
twierdzi wprawdzie (I, 47), że mimo rozlicznych swoich zajęć nie za
niedbywał ks. Zajerski kościoła w Ołyce, czego dowodem ma być wi
zyta tegoż kościoła, zaraz po objęciu probostwa — prawdopodobnie przez 
tegoż proboszcza — podjęta, ale ta wizyta służy właśnie za dowód, że 
pod nieobecność proboszcza rozdrapane zostały dochody szpitala i że 
w parafii panował „głód słowa bożego". Dlatego też spotykamy się z no
wym urzędem w Ołyce — wice-proboszcza, który ma obowiązek kazania 
i katechizacye odbywać. 

Ten niedostatek służby bożej był też powodem, że książę Albert 
Stanisław nosił się zrazu z myślą założenia w Ołyce klasztoru OO. Do
minikanów, i rzeczywiście na początek dwóch zakonników tamże osa
dził: ale ani zapis ten nie doszedł do skutku, ani postanowienia wy
konać się całkowicie nie dały, zwłaszcza, że sam ks. Zajerski, jak się 
zdaje, był przeciwnym osadzeniu Dominikanów w Ołyce. Skończyła się 
więc sprawa na tem, że książę wypłacił Dominikanom odczepnego 
12.000 złp., z których Dominikanie krakowscy wzięli 11.000 pod yya-
runkiem, że będą utrzymywać czterech młodzieńców w swoim klaszto
rze i zwać ich osobno „alumnami Radziwiłłowskimi". O wypełnieniu 
tej fundacyi nic jednak nie wiemy. 

Skoro ten plan się nie udał, począł książę nosić się z myślą 
utworzenia kolegiaty w Ołyce, wyjednawszy już poprzednio dla pro
boszcza usum pontificalium. Kolegiata miała się składać z proboszcza, 
4 kanoników, 8 wikaryuszów, kleryka dla posług w zakrystyi, oraz 
kapelana, któryby proboszczowi asystował do Mszy św. pontyfikalnej. 
Dochody proboszcza miały pozostać w niczem nie uszczuplone, a dla 
kanoników i wikaryuszów wyznaczona została osobna dotacya. Również 
obowiązki członków kolegiaty zostały dokładnie opisane, mianowicie 
obowiązek duszpasterstwa przekazany został zastępcy proboszcza i 8 wi-
karyuszom, kanonicy mieli przytem obowiązek słuchania spowiedzi. 

Akt fundacyi zatwierdzony został r. 1G31 przez biskupa łuckiego 
Achacego Grochowskiego, i w ten sposób kościół w Ołyce wyniesiony 
został do godności pierwszorzędnej kolegiaty (collegiata insignis). Pro
boszcz uwolniony został i nadal od obowiązków parafialnych, a oprócz 
prawa używania insygniów biskupich i pontyfikalnej celebry, miał wła-
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dzę wizytowania własnego kościoła, korrekcyi kleru, oraz dawania apro
baty do słuchania spowiedzi. Pierwszy przywilej był wielce dla kole
giaty zgubny7, bo godność proboszcza piastowali odtąd prawie zawsze 
duchowni, którzy w Ołyce nie rezjTdowali, a nawet biskupi łuckiej 
dyecezyi nie wahali się z czasem dochodami z tejże prepozytury zasi
lać swoich dochodów, przyczem o rezydowaniu w Ołyce nie mogło 
być oczywiście mowy. Sprawiedliwość jednak wyznać każe, że ks. Za-
jerski, pierwszy proboszcz ołyckiej kolegiaty, stał się prawdziwym jej 
dobrodziejem. 

Książę Albert Stanisław powziął bowiem myśl wybudowania mu
rowanego kościoła, obok dotychczasowego drewnianego, ale — chociaż 
pan możny — nie zawsze miał potrzebną gotówkę w kasie, i kto wie, 
jakby się była budowa długo wlokła, gdyby nie to, że ks. Zajerski, 
który właśnie w tym roku umierał, mając już 80 lat wieku, zapisał 
na koszta budowy 70.000 złp. Jemu też zawdzięcza kolegiata ufundo
wanie osobnej kanonii zwanej „Zajerską", o której później obszerniej 
powiemy. W ten sposób budowę nowej kolegiaty można było rozpo
cząć. Teraz też otrzymał stary, drewniany kościół osobnego duchownego, 
a w nowej kolegiacie urosła ich liczba do dwudziestu. Było bowiem 
4 prałatów, 4 kanoników, 8 wikarych i 4 psałterzystów. Przeczuwał 
jednak książę Albert, że liczba ta może się stać illuzoryczną przez ku-
mulacyę beneficyów, która w Polsce, nawet po soborze Trydenckim, 
nie ustała, i dlatego w nowej ordynacyi z r. 1637 wyraźnie przepisano 
prałatom i kanonikom przysięgę, że żadnego innego beneficyum, któreby 
im przeszkadzało w rezydowaniu przy kolegiacie ołyckiej, nie przjTjmą. 
Zobaczymy, że i ta ostrożność na nic się nie przydała, chociaż ordy-
nacya zatwierdzoną została przez króla Władysława IV., prymasa i bi
skupa dyecezyalnego. 

Kolegiata ołycka nabrała jednak jeszcze wdększego znaczenia przez 
to, że przy niej zostało teraz założone seminaryum duchowne i szkoły 
akademickie. Wspomniany już kilkakrotnie pierwszy tejże kolegiaty 
proboszcz, ks. Zajerski, zapisał cały swój majątek na tę fundacyę. Kie
rowało nim szlachetne pragnienie przysporzenia sług winnicy Pańskiej, 
zwłaszcza, że w dyecezyi łuckiej, jakeśmy widzieli, wcale nie było 
seminaryum duchownego. Organizacya tego zakładu naukowego miała 
być wzięta ze seminaryum sandomierskiego, dla którego statuta były 
ułożone przez ks. Leopoldowicza, Ten piękny czyn ks. Zajerskiego wyko
nał szczerze książę Albert Radziwiłł, i wybudowawszy dom dla kolegium 
i seminaryum, wszedł w porozumienie z rektorem Akademii zamojskiej, 
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Hieronimem Kołakowskim. Kolegium ołyckie miało bowiem być kolonią 
tejże akademii. Jej przysługiwało prawo odtąd przysyłania profesorów 
i prezentowania dwóch kandydatów na kanonie profesorskie, ilekroć 
wakowały. Akt fundacyi zatwierdzony został w Warszawie r. 1638. 

Tak więc zyskał kraj nową szkołę, która mogła była przynieść 
wielkie korzyści, gdyby była zawsze należycie prowadzona. Niestety, 
z pracy dostojnego autora dowiadujemy się szczupłych o niej szcze
gółów, mianowicie nie wiemy, ilu te szkoły liczyły uczniów, natomiast 
tyle jest widoczna, że bywały tu chwile wielkiego zaniedbania. Tak 
samo połączone z temi szkołami seminaryum duchowne nigdy nie było 
kwitnące, a liczba alumnów dochodziła tylko do ośmiu — i to w naj
lepszych czasach. 

Ponieważ majątek, zapisany przez ks. Zajerskiego, nie starczył 
na wdęcej, przeto liczbę profesorów w Ołyce oznaczono na pięciu. 
Pierwszy z nich miał wykładać Pismo Św., drugi logikę lub reto
rykę, trzeci poetykę, czwarty analogię, piątym zaś miał być dotychcza
sowy bakałarz szkółki parafialnej. Sam ten rozkład nauk wskazuje, że 
w szkole tej wykładano przedmioty akademickie, ale nie pomyślano 
0 należytem do nich przygotowaniu uczniów, czyli że przychodzili ze 
szkółki parafialnej wprost do wyższych wykładów. Zobaczymy też na
stępnie, że młodzież nie była do nich dostatecznie przygotowaną, co 
wywoływało zmiany w urządzeniu i narzekania na kierownictwo za
kładu. — Kanonie kolegiaty miały też służyć za utrzymanie profesorów 
1 dlatego zastrzeżono, że jeden z profesorów musiał być koniecznie 
kapłanem, aby mógł zajmować miejsce w kapitule jako prałat-scholastyk, 
drugie po kustoszu. Drugi zaś z profesorów musiał mieć przynajmniej 
niższe święcenia, aby jako kanonik profesor zajmować miejsce w ka
pitule, czwarte po kanoniku penitencyarzu, który miał sobie powierzoną 
pieczę nad starym drewnianym kościołem, obok kolegiaty. 

Ze szkołą, którą dlatego zwano akademicką, że była w łączności 
z Akademią zamojską, bo takiego tytułu używały wszystkie szkoły, 
zakładane przez Akademię krakowską, połączony został alumnat, czyli 
konwikt, dla młodzieńców, pragnących się poświęcić stanowd ducho
wnemu, których liczbę oznaczono na ośmiu. Wiek potrzebny do przy
jęcia przepisano 20 rok życia, a wiadomości szkolnych wyznaczono tyle, 
żeby kandydat był zdolny słuchać retoryki i teologii moralnej, czyli 
czyli t. zw. casus conscicatiae. Klerycy zobowiązani też byli do ucze
stniczenia w chórze, mianowicie w dni świąteczne, i do odprawiania 
officium de Seata. Stół wspólny mieli razem z profesorami. Do rzędu 
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tych ostatnich przybył jeszcze następnie kapelan, czyli ekonom zakładu, 
który zaliczał się także do gremium kanoników. Jako taki, był prze
łożonym wspólnego stołu i zobowiązany był składać co sobotę rachunki 
prałatowi scholastykowi i kanonikowi profesorowa, a corocznie przed
kładać rachunki całej kapitule kolegiaty ołyckiej. Kanonię tę zwano 
od fundatora „Zajerską". 

Organizacya tego zakładu doznała pewnej zmiany już po roku 
(1639) przez biskupa łuckiego, Andrzeja Gembickiego, który zmienił 
następstwo kanoników w kapitule o tyle, że prałata scholastyka zwolnił 
od obowiązku nauczania, ale w to miejsce zamianowany został osobny 
kanonik teolog, jako czwarty z rzędu, podczas gdy kanonik profesor, 
albo filozof, dzierżył miejsce siódme, a kanonik ekonom „Zajerski", 
czyli prowizor kolegium akademickiego, otrzymał miejsce ósme, to jest 
ostatnie. Po czterech jednakże latach przybyła jeszcze kanonia t. zw. 
misyonarska, i ta była ostatnią. 

Pierwszym z profesorów, który zakład nowy urządził i zorgani
zował, a zarazem piastował urząd kanonika kaznodziei, był ks. Jan Łaski, 
ale ten już w pierwszymi roku istnienia szkół rozstał się z tym świa-
tem. Pierwsi zaś, którzy nauczycielskie prace sprawiali, a których na
zwiska autor w aktach i dokumentach, rozrzuconych w bezładzie, po
trafił odszukać, byli: Łukasz Bolamowski, którego pamięć uczcił książę 
Albert marmurową tablicą w kolegiacie; Jan Bytomski, nauk wyzwo
lonych i filozofii doktor; Jakub Ozimkiewicz i Jakub Ignacy Karwocki. 

Dzięki hojnemu zapisowi proboszcza kolegiaty, ks. Stanisława 
Łozy, dokończono wreszcie budowy wspaniałej kolegiaty murowanej, 
w renesansowym stylu, która przetrwała wiekowe burze i do dziś im
ponuje swoim ogromem. Dwie potężne wieże o latarniach otwartych, 
zdobią ten kościół, a na jednej z nich umieszczone dzwony zwołują 
wiernych na nabożeństwo. Zegar, umieszczony na wieży, przestał już 
od dawna wybijać — smutne dzisiaj — godziny. Front główny zdobią 
różne posągi z ciosowego kamienia. Dwie kaplice o sześciu oknach 
kończą chór, umieszczony w głównej nawie. Do prezbiteryum dobu
dowane są dwie zakrystye. Posadzka jest marmurowa i kamienna. Pod 
nią znajdują się groby książąt Badziwdłłów. 

Książę Albert kochał całem sercem kolegiatę ołycką i dlatego 
uroczyste poświęcenie kościoła (r. 1640) połączył ze swojemi zaślu
binami z drugą żoną, Krystyną Lubomirską. Mnóstwo też panów du
chownych i świeckich zjechało na tę uroczystość, a jako piękna i trwała 
tego dnia pamiątka została fundacya, którą książęca para uczyniła na 
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posag dla 12 panien. Corocznie odtąd kolegiata ołycka miała z tejże 
fundacyi wypłacić sześciu szlachciankom, idącym zamąż, po 500 złp., 
a sześciu mieszczankom po 100 złp. Jak zaś dalece rozmiłowany był 
książę Albert w ozdobności służby bożej, świadczy to, że nakupował 
do kościoła ogromne mnóstwo drogocennych naczyń. Urósł też skarbiec 
kościelny do tego stopnia, że kiedy z powodu zaburzeń wojennych 
(1667) trzeba go było wywieźć do Gdańska, dziesięć skrzyń kutych 
zaledwie go objąć zdołało. Osobny dekret papieża Innocentego X., 
który wyjednał książę, groził ekskomuniką za samo wypożyczenie na
czyń kościelnych ze skarbca, dla którego warowny sklep wymurowano. 
Ale bezbożni klątwy kościelnej się nie boją — i czego nie uroniono 
przez długie lata, to rozkradli złodzieje, których dostojny autor, chociaż 
piszący w Petersburgu — po nazwisku wymienia. 

Jedna tylko myśl zdawała się niepokoić księcia, tj . że jego ko
legiata podupadnie, jeśli proboszcza nigdy nie będzie miała. Widział 
bowiem na własne oczy, że nowy proboszcz, sławny na całą Polskę 
lingwista, Marcin Tryzna, który tak doskonale językiem greckim wła
dał, że posłom greckim w imieniu króla Zygmunta I I I . w ich własnym 
języku odpowiadał, miał, oprócz opactwa wąchockiego, kanonię i dwa 
probostwa w dyecezyi wileńskiej, a w dodatku jeszcze teraz probostwo 
w Ołyce otrzymał (1640). Ze taki proboszcz nie mógł dbać o kole
giatę i nie mógł mieć starannej pieczy o służbę bożą, było aż nadto 
jasne. Pragnął przeto książę uczynić probostwo w Ołyce jak najdo-
nośniejszem, aby samo przez się starczyć mogło. Zapisał wdęc testa
mentem 80.000 złp. na powiększenie dochodów proboszcza, byle innego 
beneficyum poza Ołyką nie miał. Daremne pragnienie! Nieszczęsny 
przywilej kumulacyi, za którego potrzebą dla Polski sam nawet Hozyusz 
w Rzymie przemawiał, udaremnił pobożne chęci księcia Alberta, a właśnie 
to, że probostwo w Ołyce było hojnie wyposażone, czyniło je tem bar
dziej pożądanem, tak że odtąd nawet biskupi po nie sięgali. 

Zaraz po Tryznie (1643) otrzymał je biskup Jan Zamoyski, który 
miał bakowską dyecezyę na Multanach. Po jego rezy-gnacyi dostał pro
bostwo w Ołyce sufragan łucki, Mikołaj ze Secina Krasicki. Musiało 
to gniewać księcia, że Ołyka nigdy nie widziała proboszcza, tem więcej, 
że pod nieobecność tego, który miał z urzędu władzę nad duchowień
stwem, zakradały się nieporządki. Wyliczył też książę w memoryale, 
przesłanym kapitule, 26 nadużyć, których pragnął naprawy. Pomiędzy 
innemi czytamy, że studenci akademii nie śpiewają w kościele, chociaż 
biskup przepisał w wizycie ustanowienie osobnego kantora, któryby 
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kleryków uczył śpiewu. Podczas gdy dawniej brzmiał kościół od śpiewu, 
teraz zaległa głucha cisza. Widocznie też i profesorów brakowało, bo 
książę poleca upomnieć Akademię zamojską, żeby corychlej przedsta
wiła kandydatów, w przeciwnym zaś razie należałoby ich z Krakowa 
sobie uprosić. 

Poruszony tem energicznem wystąpieniem księcia, zabierał się 
sufragan Krasicki do naprawy złego, gdy wtem burza kozackich wojen 
wstrząsnęła krajem i nie oszczędziła także Ołyki. Dwa razy nawiedzone 
zostało miasto czernią kozacką. Między wielu innymi zamordowali Ko
zacy pięciu księży i organistę; zburzyli ołtarze, znieważyli obrazy i święte 
relikwie, a cerkiew ruską na Zawrociu spalili. Ludność tułała się po 
lasach, a kościół stał opustoszony, bo kanonicy i reszta księży, którzy 
uciec zdołali, wrócili dopiero po dwóch latach tułaczki. Ale też teraz, 
jakby burzą odświeżone zostało powietrze, zapanowało nowe życie w ko
legiacie ołyckiej, a sufragan Krasicki dokładał wszelkich starań, żeby 
naprawić dawne niedostatki i świeże klęski. To też czytamy, że usta
nowiony został nowy kanonik prokurator szkół akademickich, i kościół 
począł znowu odbrzmiewać pobożnemi śpiewami, yv czem klerycy gor
liwie dopomagali. 

Odtąd też ustanowiony został notaryusz kapituły, Stanisław Mo-
krzecki, który prowadzi porządnie księgi kościelne i zapisuje zdarzenia, 
a chociaż nieraz małoznaczne miesza z ważniejszemi, to przecież nasz 
autor korzysta z nich skrzętnie do uzupełnienia następnych dziejów 
kolegiaty. 

Niestety, już następnego roku (1651) napadli ponownie Kozacy 
pod wodzą Pyłypki z kilkuset Tatarami Ołykę. Załoga zamkowa, zło
żona zaledwie z 200 ludzi, wytrzymała wprawdzie czterodniowe oblę
żenie zamku, ale dowódca zamkowy, Lasocki, sam spalił oba przed
mieścia, Zawrocie i Zaliszcze, dlatego, że domy służyły napastnikom 
za osłonę. Wreszcie odparci ze stratą, wynieśli się Kozacy z okolic 
Ołyki na wieść o zbliżaniu się chorążego koronnego, Aleksandra Ko
niecpolskiego. Zdaje się przeto, że ten napad krótki, na krótko tylko 
przerwał służbę bożą w kolegiacie, a sesye kapitulne, regularnie odby
wane, dowodzą, że oprócz proboszcza, inni prałaci i kanonicy stale 
w Ołyce przebywali. 

W następnym też roku (1652) objął miejsce dotychczasowego 
proboszcza, Krasickiego, nowy sufragan łucki, ks. Mikołaj Aleksander 
Ramułt, wikaryusz jeneralny tejże dyecezyi, a przytem jeszcze prałat 
kolegiaty jarosławskiej i proboszcz ostrogski. Przy tylu urzędach i go-
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dnościach, nie mógł oczywiście myśleć o rezydowaniu w Ołyce. To 
też, składając przepisaną przysięgę, opuścił w niej niewygodną klau
zulę, obowiązującą do rezydowania lub rezygnowania z innych go
dności i beneficyów. Wszelako około kolegiaty zasłużył się ks. Ramułt 
dobrze, a przedewszystkiem zajął się gorliwie sprawą szkół akade
mickich. Prałatem scholastykiem instytuował Jana Czechowicza, ma
gistra nauk wyzwolonych, doktora filozofii i obojga praw, który nauki 
odbywał w Krakowie, a w Zamościu wykładał poezye i historyę. Temu 
więc powierzył ks. sufragan Ramułt zarząd szkół akademickich i se
minaryum w Ołyce. Tak samo kanonię profesorską obsadził klerykiem, 
Stanisławem Lewnickim. Przedewszystkiem jednak użalano się wów
czas na zaniedbanie śpiewu kościelnego, i autor przytacza list biskupa 
Gembickiego do rektora Akademii zamojskiej, w którym żąda koniecznie, 
żeby rektor ustanowił w Ołyce nauczyciela śpiewu, choćby tenże był 
bez akademickiego stopnia, dlatego, że" nauka śpiewu całkiem pod
upadła. 

Ale niedługo miał trwać nowy rozkwit służby bożej w Ołyce, 
bo tegoż jeszcze roku (1652) rozproszył duchownych i całą ludność 
Ołyki strach przed Chmielnickim, który nowy bunt podniósł. Znowu 
więc na całe trzy lata ustała służba boża, a nieszczęśliwa ludność, 
kryjąc się po lasach, zwracała oczy na Lachowice, dokąd zwieziono 
wszelkie kosztowności z całej Litwy. To też opiece Matki Boskiej 
Lachowickiej zawdzięczano waleczny opór oblężonej przez Chmielnic
kiego twierdzy. Na domiar złego zapanowała w kraju zaraza (1652), 
która w Ołyce zabrała jednego z profesorów szkół akademickich, Grze
gorza Skrzyńskiego. O drugim profesorze, Marcinie Ziętochowskim, 
czytamy w tym czasie, że się rozmaitych dopuszczał wykroczeń, tak, 
że scholastyk Czechowicz domagał się nań kary z całą surowością 
prawną. Przyczyniło się do zwolnienia dyscypliny w szkołach i to nie
zawodnie, że proboszcz kolegiaty, sufragan Ramułt, zmarł w tym czasie 
(1654), i że prepozytura w Ołyce przez kilka lat wakowała. Dopiero 
nowy proboszcz, ks. Suchyński (1656), usiłował zaprowadzić jaki-taki 
porządek i profesora Ziętochowskiego, chociaż zrazu upomnienia jego 
lekceważył, ojcowskiem sercem do upamiętania doprowadził. 

Temu to proboszczowi zawdzięcza też Ołyka nową kaplicę, wy
stawioną przezeń „w mur pruski" na cześć Matki Boskiej Loretań
skiej. Przy kaplicy zbudował zakrystyę i mieszkania dla dwóch księży, 
którzy tu codziennie roraty mieli odprawiać. Hojny zapis pobożnego 
prałata przeznaczał proboszczowi tejże kaplicy 300 złp., a wikaremu 
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150 rocznej jiensyi. Przytem wyznaczył testator 80 złp. dla trzeciego 
księdza, jakiego deficyenta, któryby siedmiu chłopców uczył śpiewu 
i elementarnych nauk. W razie, gdyby takiego starego księdza nie 
było, miał być nauczycielem jaki świecki człowiek. Wreszcie dla zakry-
styana swojej kaplicy, która też od niego nazwę „Suchyńskiej" otrzy
mała, przeznaczył 30 złp.: dla kucharki, która dla wspólnego stołu 
miała gotować, 40 złp.; na kuchenne i domowe sprzęty 20 złp. Na 
wspólny stół przeznaczył 500 złp., oprócz warzyw, które ze wsi na 
stół iść miały. 

Powstał więc nowy konwikt na mocy tego zapisu, a troskliwość 
pobożnego fundatora szła tak daleko, że osobny fundusz zapisał nawet 
na to, aby chłopcy mieli ubranie. Każdy chłopiec dostawał dwie suknie 
wierzchnie, białego koloru. Jedna miała być robiona nakształt sutanny, 
druga miała być nakształt togi z długiemi rękawami. Nadto mieli na 
zimę dostawać kożuszki; pończochy, buty, cztery koszule, trzy pary 
spodni i kołdry na łóżka. Wreszcie pamiętał fundator o łaźni i chi
rurgu, na co przeznaczył 130 złp. 

Ale i o studentach szkół akademickich nie przepomniał ks. Su-
chyński, bo i dla nich przeznaczył fundusz 300 złp. „na papier", żeby 
za to śpiewali Litanię loretańską. Dla profesora zaś tychże szkół za
pisał 6 złp. z warunkiem, żeby miał mowę w czasie dorocznego nabo
żeństwa za jego duszę. 

Niestety, gorliwy ten proboszcz żył tylko rok jeden, ale przeżył 
pobożnego księcia Alberta Radziwiłła, który umarł w Gdańsku (1056). 
Pan ten przepisał sobie sam pogrzeb i kazał się ubrać do trumny 
w szkaplerz, a krzyż i różaniec dać do ręki. Przepisał, żeby go do 
grobu nie wiozły konie, tylko żeby go nieśli ubodz\ r, za co im stypę 
pogrzebową wyprawić kazał. Zabronił spraszać gości na pogrzeb, tylko 
zwołać jak najwięcej ubogich i księży. Testament tego księcia, który 
dostojny autor obszernie streszcza, jest pięknym pomnikiem jego pra
wdziwie chrześcijańskiej duszy. Prosił, aby w roku jego śmierci zwol
niono poddanych przynajmniej od połowy czynszu, a duchowieństwo 
zaklinał, aby pamiętało o jego duszy. Mianowicie do Jezuitów w Piń
sku, których „jako nową latorośl", za pomocą bożą, tamże osadził, 
prosił veluti secandogenitos ftlios in Christo, aby mu odpłacili po śmierci 
równą miłością w modlitwach. — Wszelako z pogrzebem księcia czekać 
musiano dwa lata, bo ciała do Ołyki przewieźć nie było można. 

Tymczasem też na dyecezyę łucką spadły smutne lata sieroctwa 
i opuszczenia. Po śmierci biskupa Andrzeja Gembickiego, który umarł 
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w Krakowie (1654), zgasł już po roku jego następca, Jan Zamoyski, 
a trzeci z kolei biskup, Jan Stefan Wydżga, chociaż po roku już mia
nowany (1655), dopiero po dwóch latach mógł objąć rządy dyecezyi. 
Wojna szwedzka trzymała go bowdem, jako sekretarza królowej, przy 
dworze królewskim. Zaledwie też pod koniec roku 1657 odbył uro
czysty ingres i z Janowa dwa listy pasterskie wydał, a już niebawem 
na dwór królewski wracać musiał. Tem większa jego zasługa, że w tak 
krótkim czasie zaradził najgwałtowniejszej potrzebie szkół akademickich 
w Ołyce. Mianował bowiem profesora świeckiego, Andrzeja Szulimier-
skiego, alias Kigler, a kanonię profesorską obsadził Krzysztofem Si-
deckim, doktorem filozofii i profesorem tegoż przedmiotu w Akademii 
krakowskiej. 

Wszelako nominacya sama niewiele sprawiła wobec tego, że pro
fesorowie nie mieli co jeść. Dobra kapitulne były bowiem przez Szwe
dów spustoszone, a czego nie zabrał wróg, to wzięło wojsko nasze. 
Nawet tacy dłużnicy kapituły ołyckiej, jak książę Czartoryski na Kle-
waniu, nie mogli się uiścić z zaciągniętych długów, a jedna z dłużni-
czek kapituły, Zofia Stanisławska w Hruszwicach, zarzekała się w liście 
do kapituły (1658), że dobra jej tak są zniszczone „przez nieprzyja
ciół Krzyża, a bardziej jeszcze przez swoich panów wojaków" — iż 
nawet nie ma porządnej sukni, aby się pokazać w kościele. — Nie dziw, 
że narzekali profesorowie i alumni seminaryum na niedostatek, aż do
szło do tego, że czterej profesorowie: Andrzej Szulimierski, Grzegorz 
Brzozowski, Jan Gembicz i Łukasz Gąsiewski, chcieli naprawdę szkoły 
porzucić i z Ołyki się wynieść. Zatrzymywał ich jak mógł scholastyk 
Czechowicz i starał się wszelkiemi sposobami wydusić czynsz z dóbr 
szkolnych Ludzina i Ambukowa, ale arendarze sami nic nie mieli. 

( D o k . n a s t . ) . 
Ks. Chotkowski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Katholische Doginatik in 6 Biichern (4 Bden). Herman Scliell, Dr. der 
Theol. u. Phib, Prof. d. Apologie an d. TTniyersitat Wtirzburg. — 
Paderborn. F . Schoeningh. 1889 — 1893. 

Na czele pierwszego tomu wypisane słowa: „Ja jestem A i Q, 
początek i koniec, który jest, był i będzie, Wszechmocny" (Apoc. 1, 8), 
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wskazują nam krótko a dobitnie cel i zadanie całego dzieła: przedsta
wienie całej nauki Kościoła w jasnem świetle wiary w jednego Boga. 
Prawda jest tylko jedna; a skutkiem tego pojęcia nasze •— tak czysto 
rozumowe, jak i z Objawienia wzięte — tem więcej zyskają na pra
wdziwości i treści, im lepiej mnogość i rozmaitość jednostek łączą 
w jednolitą harmonijną całość, w jeden obraz. Dopóki obfitej rozmai
tości — czy to w organach Objawienia, czy też w objawionych nau
kach samych —• nie zdołamy w organiczną jedność połączyć, dopóty 
rozumienie nasze o Bogu podobne do znajomości pojedynczych głosek 
alfabetu... bez treści, dopóty znajomość Pisma św. będzie zasłoną za
krywającą nam serce i oczy (II. Cor. 3). Im dokładniej zaś poznamy 
harmonijny związek wszystkich poszczególnych nauk pomiędzy sobą 
i z odwiecznem ich źródłem, Bogiem w Trójcy Sw. jedynym, w tem 
jaśniejszem świetle stanie nam całe Objawienie. W każdym dogmacie obja
wia nam się Bóg: a jak z nieskończonej doskonałości boskiej rodzi się 
Słowo (Aó-roc) i pochodzi Duch Sw. (Ilvsn;j.a), tak samo więc w każ
dym dogmacie objawia się nieskończona prawda (Xó-foc), która... dla 
swej niezmienności jest dogmatyczno-konserwatywnym elementem,.. . 
a dla niezgłębionej swej treści zarazem źródłem nowego życia (7tvs6|xa) 
i apologetyczno-postępową potęgą chrystyanizmu. 

Już te trzy zasadnicze myśli, konsekwentnie przeprowadzone, wy
różniają Dogmatykę profesora Schella ponad inne nowsze opracowania 
tego samego przedmiotu, tem więcej, że jego głęboki samodzielny 
umysł umiał całemu dziełu nadać charakter oryginalny. Nawet ci re
cenzenci, którzy na niektóre zapatrywania i wywody prof. S. się nie 
zgadzają, chwalą jednogłośnie oryginalność, a często genialność jego 
szerokich poglądów, głębokość myśli wyrażonych w odpowiedniej przed
miotowi, wzniosłej i szlachetnej, a nieraz nawet poetyckiej formie. 

Z wyżej podanych myśli wynika, jako pierwsze znamię charakte
rystyczne naszej dogmatyki, jej tendencya apologetyczna, dążąca do 
udowodnienia, że objawiona nauka jest rzeczywiście owem życiodajnem 
"7tveu;j.a, czyli że posiada wielką praktyczną doniosłość dla życia umy
słowego i etycznego, socyalnego i religijnego. Autor walczy nie po 
don-kiszotowsku z fikcyami własnej swej wyobraźni, lecz z rzeczywiście 
podniesionemi zarzutami nowoczesnej filozofii, których wyczerpujące 
zestawienie i bystre rozwuązanie nam podaje. Uwydatnia się to głównie: 
w nauce o Bogu — przeciw zarażonej kancyanizmem krytycznej filo
zofii, pozytywizmowi i realizmowd; w nauce o źródłach Objawienia, 
o Odkupieniu, Łasce i środkach do niej — przeciw protestantyzmowi 
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i jego zarzutom; w nauce o Trójcy Św., o Enoharystyi i poszczególnych 
Sakramentach o Kościele i Czyścu — przeciw oryentalno-schyzma-
tyckiej ortodoksyi. — Ze stanowiska apologetyoznego, które mimo ostrej 
polemiki, mianowicie przeciw fanatycznemu protestantyzmowi, nigdzie 
nie uniemożliwia tendencyj pojednawczych, koniecznie — chcąc być 
w sądzie sprawiedliwym — na całe dzieło trzeba się zapatrywać. Z po
wołania od wielu lat studyami apologetycznemi zajęty, poznał prof. S. 
smutną niedolę całej „wyemancypowanej", bądź wrogiej, bądź obojętnej 
względem chrystyanizmu, cywilizacyi, która blichtrem swych pozyty
wnych rezultatów, więcej zjednała sobie zwolenników, nawet w kołach 
katolickich, niż się domyślamy. Otóż aby i najwięcej oddalonych nie 
zrażać i nie utrudniać im pojednania z prawdą objawioną, zbliża się 
S. w swych zdaniach nieraz aż do ostatniej dozwolonej granicy. I cóż 
w tem w zasadzie zdrożnego? Wszakże na polu teologii moralnej, 
sformułowany w probabilizmie kierunek tej samej trzyma się maksymy. 
A jeżeli podobne zniżenie wymagań i uwzględnienie ludzkiej słabości 
uważa się za dozwolone tam, gdzie przychodzi się liczyć z nizkiemi 
uczuciami, z chęcią używania, chciwością i t. d., czemuż w takim razie 
tej samej miary nie mamy stosować do najszlachetniejszej dążności na
tury ludzkiej, do jej żądzy prawdy? Wzgląd ten może nam wytłumaczy 
zbyt ostre nieraz w treści i formie sądy S. o sentencyach teologicz
nych, utrudniających, jego zdaniem, pojednanie dzisiejszej wiedzy z do
gmatem. Tak np. wytyka tym wszystkim, którzy wobec nowoczesnych 
zarzutów, z obawy przed trudem i niebezpieczeństwem samodzielnej 
umysłowej pracy, powołują się tylko na wszechmoc i wolę boską (Deus 

ex machina), że tym sposobem nietylko zaczepionego dogmatu nie bro
nią, lecz przeciwnie całe Objawienie wystawiają na śmieszność i pod
kopują wiarę w Boga. Jak niegdyś O. Nobili w Indyach przybrał na 
się ubiór i przyswoił sobie sposób myślenia i mowę Braminów, aby 
właśnie miarodawcze i wpływowe warstwy narodu chrystyanizmowi 
pozyskać, tak samo zbliża się S. do nowoczesnego sposobu myślenia 
w pojęciach i wyrazach. 

Orzeczeń Kościoła ściśle się trzymając, a resztę na podstawie 
nowoczesnej astronomii, fizyki, psychologii, częściowo nawet metafizyki 
poddając samodzielnej krytyce, dochodzi często autor do rezultatów, 
które zdziwiają niekiedy nowością, ale którym piętna bogatego a wszech
stronnie wykształconego umysłu odmówić nie można. Nie uwzględnia 
wprawdzie ta apologetyczna dogmatyka wszystkich teologicznych kon-
trowersyj, za to jednak uwydatnia wrzniosły charakter religijny i głę-
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boką treść filozoficzną chrystyanizmu, za to oddaje się porównawczym 
badaniom chrystyanizmu i katolicyzmu z innemi religiami tak pod wzglę
dem wymagań teoretyczno-naukowych, jak i potrzeb praktyczno-socyal-
nych i osobistych. Dumna z swego ogromnego postępu teraźniejszość 
zmusza do pokornego uznania, że już święte księgi zamierzchłej prze
szłości zawderają wszystkie te głębokie myśli i wzniosłe ideały, któ-
remi ona jako swojemi samodzielnemi zdobyczami się szczyci; przy 
wykładzie pojedynczych tajemnic św. pokazuje, że objawiona nauka 
nie jest „skamieniałym bożkiem" dawno minionych wieków, lecz prze
ciwnie: że już najstarsze świątynie niebiańskiego Słowa są zdolne nie
tylko objąć, ale także uświęcić najwznioślejsze myśli i dążności ducha 
ludzkiego! Już pierwsze słowa Jehowy o naszych prarodzicach wypo
wiedziane: „ITczyńrny człowieka na obraz i podobieństwo nasze: nie
chaj panuje... nad całą ziemią", dowodzą dobitnie przeciw dzisiejszym 
zarzutom misyę postępu i cywilizacyi chrześcijaństwa. Coraz głębsze 
wnikanie, w przyrodę, coraz rozumniejsze zużytkowanie wszystkich jej 
ukrytych skarbów i sił, coraz silniejsze i szersze zapanowanie czło
wieka nad wszechświatem, aby zeń tak jak i z siebie uczynić obraz 
i podobieństwo światowładnego Rozumu i Dobroci: oto cel i zadanie 
ludzkości wśród ziemskiej pielgrzymki — według słów Objawienia! 

Może nie wszystkie zdania prof. S. przetrzymają surową krytykę, 
w każdym razie jednak już w tem samem, że jego Dogmatyka i w ko
łach profanów, a nawet akatolików wielkie budzi zainteresowanie, jest 
dowód, że metoda jego nie pozostaje bez pewnych owoców. W każdym 
razie tej, że tak jiowiem, umysłowo-homeopatycznej metody autora potę
pić nie można, chociaż allopatyczna, według znanych słów Grzegorza W. : 
contraria contrariis, calida frigidis. frigida calidis sanantur, byłaby może 
bezpieczniejszą. Można mu zarzucić, że w ważnych punktach od zdań 
przyjętych i nawet powagą św. Tomasza usankcyonowanych odstępuje; 
ale przyznać mu trzeba, że zamiast zręcznie Anioła szkoły wymijać, 
jak wielu czyni, postępuje z otwartością i wyraźnie wypowiada, że 
„niema przecież w Kościele katolickim ani nauczyciela, ani zakonu, ani 
szkoły teologicznej, których imię łub naukę możnaby z prawdą kato
licką albo duchem kościelnym zidentyfikować". 

Przebijająca w całej dogmatyce wysoka spekulacya nie przeszkadza 
jednak, by i praktyczna teologia, a mianowicie homiletyka i katechetyka, 
mogła z niej korzystać. Autor bowiem nie zniżając albo pospolitując 
treści Objawienia, zręcznie wykazuje, jak każdy dogmat nietylko dla 
teoretycznej nauki, lecz także dla praktycznego religijnego życia i ascezy 
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jest źródłem zasilającem słabą naturę ludzką — a nie, jak nam zarzu
cają, probierzem tylko siły wiary. Mianowicie z nauki o Trójcy Św., 
Sakramentach i z Eschatologii, teologia praktyczna wiele może zużytkować, 
rozprowadzając rzucone tam myśli. 

Chociaż na ostatniem miejscu, ale nie jako ostatnią zaletę tej 
dogmatyki wymienić nam należy znakomite zużytkowanie Pisma św. 
Znajdujemy tam nietylko kilka wyrwanych ze związku miejsc z mniej 
lub więcej dowolnemi objaśnieniami, lecz biblijne dowody dogmatów 
i ważnych zdań teologicznych przedstawiają nam w logicznym związku 
całą naukę Pisma Św., stosującą się do owego zdania. Przez takie zesta
wienie miejsca klasyczne w prawdziwem dopiero ukazują się świetle 
i zyskują na sile argumentacyjnej. Starego Testamentu może nikt dotąd 
w takim stopniu w dogmatycznych dowodach nie uwzględnił, jak S.; 
żałować jednak należy, że autor opuścił często prawie zupełnie egzegezę. 

Jeżeli apologetyczna strona dogmatyki Schella zasługuje na wszel
kie uznanie, nie można tego samego o ściśle dogmatycznej powiedzieć. 
Starożytna teologia stawiała sobie za maksymę znane słowa: „wierzę, 
abym rozumiał"; maksyma zaś prof. S. wydaje się nieraz zupełnie prze
ciwną: „rozumiem, bym mógł wierzyć". Normą dla spekulacyi teolo
gicznej są nietylko wyraźne orzeczenia Kościoła, lecz także ogólnie 
przez Ojców i teologów przyjęte zdania. I tendencya apologetyczna 
przeciwnej zasady nie może uniewinnić; kto chce utrzymać fortecę, musi 
także i mniejszych fortyfikacyj bronić. Niektóre zdania prof. S., ude
rzające oryginalnością pomysłu — chociaż może dla nauki Kościoła nie 
są niebezpieczne — pozostaną zapewne, właśnie dla braku łączności 
z przeszłością, pomysłami jednostki. Wytrawny teolog rozpozna wpra
wdzie prawdę od fałszu i najskrajniejsze nawet zdania prof. S. zgodnie 
z nauką Kościoła zdoła zrozumieć, początkujący7 jednak mógłby z tej 
dogmatyki nietylko o jednem lub drugiem zdaniu fałszywego nabrać 
pojęcia, lecz wogóle błędne otrzymać wyobrażenie o całej starożytnej 
teologii, której błędy autor w porównaniu z ogromnemi jej zasługami 
przesadnie wytyka. 

Po tych ogólnych uwagach przechodząc teraz do specyalnych, 
z góry zastrzedz nam wypada, że ani miejsce, ani przedmiot nie pozwala 
na wyczerpujące zestawienie treści lub tylko oryginalnych prof. S. po
glądów, gdyż treść dogmatyki każdemu znana, a oryginalnością odzna
czają się nawet te traktaty, które najdokładniej już są unormowane 
i do spekulacyi najmniej się nadają, jak np. nauka o Sakramentach. 
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Trzeba nam się ograniczyć na podkreśleniu zasadniczych i wskazaniu 
najmniej pewnych zdań prof. Schella. 

Pierwsza „książka", podzielona na trzy „tematy", poucza nas 
o źródłach Objawienia; całą tę część tak pod względem treści jak i formy 
można nazwać świetną i do najlepszych z całego dzieła zaliczyć; mia
nowicie sześć dowodów konieczności dwojakiego organu Objawienia 
(t. I., str. 24 — 93) i naukę o boskiej inspiracyi (I. 98 ss.). Druga 
książka zawiera traktat o istnieniu i przymiotach Boga; trzecia — 
naukę o Trójcy Sw. Dla dokładnego poznania stanowiska prof. Schella 
obydwie te części trzeba razem objąć. Wyprzedza je jeszcze temat 
o możliwości i sposobach poznania Boga, potem dopiero następuje 
nauka o jego istnieniu i istocie. Prof. Schell nie trzyma się tutaj 
zwykłej metody, lecz na mocy właściwego sobie poglądu 1 o poznawaniu 
Boga, łączy naukę o istocie i przymiotach boskich z świetnemi i wszystkie 
zarzuty uwzględniającemi dowodami jego istnienia, wywodząc z każdego 
dowodu odpowiednie przymioty boskie. Prócz zwykłych i powszechnie 
znanych dowodów, znajdujemy tutaj gruntowne rozprowadzenie ideolo
gicznego (L, 345), noetycznego (I., 348) i oryginalny religijno-mistyczny 
dowód z tkwiącego w duszy ludzkiej poczucia własnej słabości i po
trzebnej nam „wyższej" pomocy, z uczucia tęsknoty za zbawieniem i po
jednaniem, oraz z nadziei ostatecznego zwycięstwa dobrego nad złem 
(I., 404 — 413). Po każdym dowodzie rozumowym, który przy odrobinie 
dobrej woli musi mocne przekonanie o istnieniu Boga wywołać, nastę
puje jako potwierdzenie biblijny. Wzruszającemi słowy przedstawia 
nam S. skutki ateizmu ( L , 412). 

Już na wspomniane wywody prof. S. o przyrodzonem i nadprzy-
rodzonem poznawaniu Boga nie wszyscy się godzą; inni znowu ganią 
jego metodę wykładania przymiotów boskich w połączeniu z dowodami 
jego istnienia; najwięcej jednak i najostrzejszych przeciwników znalazła 
jego nauka, że B ó g i s t n i e j e z s i e b i e (a se), p o n i e w a ż sam j e s t 
swoją p r z y c z y n ą (Deus causa sui). . w ten jednak sposób, że wszelkie 
przejście z możliwości w rzeczywistość jest wykluczone (omni transitu 

1 W e d ł u g prof. S. s p o s ó b p o z n a n i a B o g a z s a m e j p r z y r o d y i s t n i e j e 
t y l k o w a b s t r a k c y i , p o n i e w a ż n a d p r z y r o d z o n e „ ś w i a t ł o o ś w i e c a k a ż d e g o 
c z ł o w i e k a p r z y c h o d z ą c e g o n a ś w i a t " (L, str . 194 s . ) ; z drugie j j e d n a k s t r o n y 
z w a l c z a o n t a k ż e z d a n i e , p r z y p i s u j ą c e c z ł o w i e k o w i w r o d z o n e p o j ę c i e B o g a 
(I., s tr . 199 s.), t w i e r d z ą c p o m i m o t e g o , ż e p o z n a n i e i s t n i e n i a B o g a o d p o w i a d a 
d o k ł a d n o ś c i , z j a k ą p o z n a j e m y j e g o i s t o t ę (Wesen — a n i e Bescliaffenheit) 
(I . s tr . 199). 
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ex potentia in actum excluso); podczas gdy dotychczasowa teologia nie 
podawała wogóle żadnej właściwej p r z y c z y n y (causa) istnienia Boga, 
lecz tylko t ł u m a c z y ł a istnienie Boga jego istotą (Deus ratio sui)1. 

„Nie pojęciem jakiegobądź odwiecznego faktu, jak twierdził Lotze — 
pisze Sohełl — ani postulatem odwiecznej istoty o jakiejkolwiek ducho
wej i nieskończenie doskonałej naturze (Kant, Weda, egipscy mistycy), 
ani też pierwszą zagadką — czy to yv materyalistycznem, panteistycz-
nem lub pozornie teistycznem znaczeniu — ani nakonieo kabalistycz-
nem pojęciem bóstwa jako nieestwa, podobnem do buddystycznej Nir
wany, wytłumaczymy istnienie świata, — lecz tylko pojęcie takiej 
odwiecznej istoty, która w całem tego słowa znaczeniu zawiera w so
bie powód swej i świata egzystencyi, i która najzupełniej jest swoją 
i świata przyczyną, causa sui et mundi, która jest wiecznem urzeczy
wistnieniem siebie samej (ewige Selbstbegrfmdung, Setbsteerwirklićliung) 
i czasowem urzeczywistnieniem świata (zeitliche Weltbegriindimg), wieczną 
w swej istocie i działaniu1' (I. 230). Taka istota może być tylko du
chem, „gdyż nie materya, lecz duch jedyny za pomocą rozumu z je
dności może wymyśleć, a za pomocą woli urzeczywistnić obfitą roz
maitość. Bezwzględnie samodzielna istota musi zresztą nietylko rozu
mem, lecz i wolą być obdarzona, gdyż jestestwo istniejące z siebie 
(ens a se) musi i z siebie działać (agens a se); działać zaś z siebie 
nie jest czem innem jak chcieć. Absolutnie samodzielna istota jest 
więc absolutnym rozumem i absolutną wolą... lecz w ten jedynie spo
sób, że jej światła myśl i święta wola — nawet logicznie — nie nastę
puje dopiero po czysto metafizycznym, a dlatego ciemnym, fakcie istnie-

1 Myli się zdaniem naszem dr. Schell, jeżeli przypuszcza, że dotych
czasowa teologia brała wyraz ratio sui w znaczeniu „tłumaczenia", czyli 
racyi logicznej. Odróżniała ona doskonale ratiouem logicam (powód myślny) 
i ontologicam (powód rzeczowy), i mówiąc, że Bóg jest ratio sui albo a se, 
rozumiała zawsze'przez to, że Bóg jest rzeczowo powodem swego bytu, 
że istnieje wewnętrzną mocą swego bytu (vi perfectionis sui esse). Wolała zaś 
dotychczasowa teologia nazwać to „racyą", „powodem", aniżeli „przyczyną 
swego bytu", bo przez p r z y c z y n ę rozumieją zwykle ludzie: to co jest po
wodem bytu czegoś drugiego, czyli w pojęciu przyczyny tkwi odrębność 
między causam a causatum — której oczywiście w Bogu niema. Dr. Schell zaś, 
wprowadzając tu wyraz „przyczyna", musi z niego wyeliminować wspo
mnianą odrębność; zaczem nic innego w tem pojęciu nie zostaje, jak tylko 
co się mieściło w starem ratio sui, należycie zrozumianem. Cała więc jego 
innowacya schodzi, naszem zdaniem, na zmianę wyrazu, i to niefortunną. 
(Przypisek Bedakcyi). 
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nia: przeciwnie, owa istota dlatego jest światłą i świętą, ponieważ jej 
istnienie nie jest tylko dokonanym faktem, niezrozumiałej dla niej sa
mej, metafizycznej konieczności, lecz ponieważ sama jako myśl z lo
giczną koniecznością swej nieskończonej prawdy i substancyi, a jako 
wola z etyczną koniecznością nieskończonej swej dobroci i doskona
łości odwieczne swe istnienie i istotę powoduje (begrUndet) i urzeczy
wistnia" (L, 236). Bóg istnieje zatem z siebie i przez się (a se et per se) 
na mocy swej istotnej prawdziwości i świętości, z logiczną i etyczną, 
a świadomą siebie koniecznością (L, 230). 

Taki jest wykład nauki o Bogu według naszej dogmatyki. Na-
szem zdaniem jest to spożytkowanie danych w Objawieniu o Trójcy 
Sw. wskazówek już w nauce o jedności Boga. W rzeczy samej też 
traktat o Trójcy Sw. u Schella jest dalszem przeprowadzeniem po
wyższych podstaw. „Trójca Św. jest danem nam przez Objawienie ob
jaśnieniem, j a k Bóg z siebie istnieje" (Trinitdt ist die von der Offen-
barung erldarte Ascitat Gottes, II . , 21) — oto najcharakterystyczniejsze 
z tej części zdanie, które tak samo z orzeczeniem IV. soboru Latera-
neńskiego (zob. II . , 28) jak i z charakterem tajemnicy tego dogmatu 
(II., 24) można pogodzić. 

Przeciw wyżej podanym wywodom prof. Schella dwa głównie 
podniesiono zarzuty: najpierw, że pojęcie istoty, któraby sama w sobie 
miała przyczynę swego istnienia, jest logicznie niemożliwem (InnsbrucJcer 
Zeitschrift fur k-atli. TJieoL, 1894, I I I ) . A potem, że z podobnej nauki 
wynika panteizm (dr. Glossner w Commers Jahrbuclt fur Phil. u. spe-
kidat. Theol., t. V., p. 227 i 369). Otóż zarzuty te zdają nam się 
na tem głównie polegać, że recenzenci tłumaczą sobie Schella Selbst-
rerwirldicliung, Selbstbegriindung... jako rodzaj procesu teogonicznego, jako 
przejście % potencyi w akt, z nicestwa lub idealnej tylko możliwości 
w realną rzeczywistość, chociaż przytoczone zdania Schella podobne 
rozumienie jak najdobitniej wykluczają. Ale i rzecz sama nie wymaga 
takiego tłumaczenia; z pojęciem przyczynowości nie łączy się bowiem 
tak koniecznie przejście z potencyi w akt, jakby się z krytyki d-ra 
Glossnera zdawać mogło; czego dowodem tajemnica Trójcy Sw. (Ojco
wie greccy nazywają Ojca „przyczyną Syna"). 

Z następującego w czwartej książce traktatu o Stwórcy i stwo
rzeniu wymieniam tylko tłumaczenie hexaemeronu (II., 262 — 275), konse
kwentne przeprowadzenie wszechprzyczynowości boskiej względem grze
chu (II., 148—166), bardzo obszerną i oryginalną angelologię, w któ
rej Schell na podstawie swego pojęcia o Bogu i czysto duchowej isto-
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cie zwalcza zdanie przypisujące aniołom pojęcia wrrodzone. Ta sama 
fundamentalna zasada przebija w piątej książce, w traktacie o Słowie 
wcielonem, mianowicie w tłumaczeniu filozoficznej możliwości Wcielenia 
(III., 6 6 s.), dalej w Chrystologii, zaprzeczającej Chrystusowi w stanie 
ziemskim błogosławionego widzenia Bóstwa (III., 105 ss.). W Sotero-
logii skłania się S., po dokładnem objaśnieniu patrystycznej teoryi od
kupienia i schołastycznej zadośćuczynienia, ku teoryi pojednania, uwy
datniającej — mianowicie przeciw dzisiejszym zarzutom — więcej etyczną 
stronę (III., 205 — 236). Prześlicznym jest dalej ustęp o „królewskiej 
potędze Chrystusa w stanie poniżenia" (III., 236 — 251). Rzecz o „łasce" 
różni się trochę terminologią od innych opracowań, odznacza się zaś 
tem, że w niebywałej dotąd krótkości przedstawia nam wyczerpująco 
cały system katolicki z jednej, a naukę protestancką z drugiej strony. 
Tak samo jak już w nauce o współdziałaniu boskiem (II., 142 s.), 
•kazuje się prof. S. i tutaj, w nauce o predestynacyi i reprobacyi, 

zwolennikiem fizycznej nawet predeterminacyi, a ostrym przeciwnikiem 
molinizmu (III., 325 — 329), którego pojęcie wolności ludzkiej uważa 
za racyonalizmem zarażone. Rzecz o Kościele jest tylko naszkicowana 
i najsłabszą pewnie partya całego dzieła; tak samo wpleciona weń 
nauka, o Sakramentach wogóle. 

W ostatniej (III-go tomu 2-giej) części mamy „teologię siedmiu 
Sakramentów" i Eschatologię. Jest tu niemało zdań, którym nie ważymy 
się cenzur dawać, ale na które niełatwro jaki teolog się zgodzi; jak 
np., że niemowlęta umierające bez chrztu, przez swe cierpienie męką 
Chrystusową uświęcone, zyskają niebo ( I I I 2 , 472 — 481); tudzież, że 
konsekracya przez wezwanie Ducha Św. (i~'.'tCkrp'y) w grecko-schyzma-
tyckim kościele jest ważną ( I I I 2 , 539 — 548); że chrzest udzielany 
przez św. Jana miał charakter sakramentalny (III 2 , 448 — 450); że 
mycie nóg miało dla Apostołów znaczenie chrztu ( I I I 2 , 465); i t. p. 
Łagodność czasem daleko idąca autora, np. w określeniu różnicy po
między żalem doskonałym i niedoskonałym (I I I 2 , 585 — 592), w twier
dzeniu, że Ostatnie Pomazanie gładzi nawet bez atrycyi grzechy śmier
telne (I I I 2 , 637) i w wielu zdaniach w Eschatologii — wiąże się w jego 
myśli z pojęciem o istocie grzechu śmiertelnego, zależącej nie tyle na 
mniejszej lub większej skłonności ku stworzeniu (comersio ad creatu-
ram), jak głównie na rozmyślnem i zupełnem odwróceniu się od Boga 
(aversio a Deo) w pozytywnem znaczeniu ( I I I 2 , 745 ss.). Skądinąd, 
nieskończenie święty majestat boski uwydatnia się bez wątpienia o wdele 
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lepiej w Eschatologii prof. S., niż we wielu innych nowszych dogma
tykach, a to głównie skutkiem trafnego objaśnienia istoty i psycholo
gicznej genezy grzechu. 

Takie są nasze wrażenia, powstałe przy studyum Dogmatyki prof. 
Schella. Dla uzupełnienia ich dodamy, że strona historyczna nieraz 
trochę za mało uwzględniona, że brak systematyki na „podręcznik" — 
mianowicie dla początkujących teologów. Z tem wszystkiem, mamy 
niewątpliwie przed sobą pracę niepospolitego umysłu, a z przebijającej 
w całem dziele gorącej miłości prawdy widać iście podniosłego ducha 
autora. Każdy teolog znajdzie w tej Dogmatyce nietylko naukę Ko
ścioła, przedstawioną w nowem, iskry świętego zapału rzucającem świe
tle, lecz zarazem zapozna się gruntownie z nowoczesną filozofią i otrzyma 
najskuteczniejszą, bo z własnego jej obozu wziętą, a w ogniu wiary 
zahartowaną broń przeciwko jej zarzutom. 

Kończymy to sprawozdanie życzeniem, którem sam autor pięknie 
kończy swe dzieło: „Niechaj Duch Prawdy boskiem swem błogosławień
stwem użyźni w tem dziele wszystko co służy prawdzie, a wyniszczy 
wszystko co z nią niezgodne". 

M. W. 

B a r r a b a s , a dream of the worlds tragedy, by Mary Corelli. 

P o w s t a ń . Przez Mrs. Stuart Phelps i Mr. Ward. Tłumaczone na polskie 
i wydane w Warszawie. 

„Nie będziesz brał imienia Pana Boga twego nadaremno!" uczy 
nas przykazanie, i przepis ten mimowolnie na myśl przychodzi wobec 
coraz częstszych obecnie powieści osnutych na tle Ewangelii. Źródła 
tego prądu możnaby dopatrzeć może w sławnem dziele łłenana, który 
przekręciwszy według własnej fantazyi tekst Pisma Św., spoufalił z nim 
umysły, czyniąc zeń rodzaj historycznego romansu; romans historyczny 
zaś dawno już określił pewien Francuz jako: 1'lustoire fausse d'un per-
sonnaye rrai. Książki tego rodzaju — o ile dotyczą rzeczy świętych — 
są tem drażliwszej natury, że poruszają najgłębsze, najżywotniejsze 
struny naszego serca, że umysł chciwy wszystkiego co nadziemskie 
a wieczne, daje się łatwo porwać poetycznemu natchnieniu, szuka w po
wieści tego, co mógłby tylko znaleść w modlitwie, i nieraz w uniesieniu 
nie dostrzega błędów, w jakie go autor, bezwiednie może, za sobą pro
wadzi. Są temata, których człowiek nie powinien dotykać inaczej jak 
na kolanach, tak jak pono Fra Angelico malował swoje Madonny. 

Wogóle katolicy są wstrzemięźliwsi w tym względzie; protestanci 
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za to, widocznie nienasyceni suchą a chłodną strawą własnej religii, 
szukają jej dopełnienia w ewangelicznych powieściach. Trudnoby im to 
brać za złe, gdyby z Ewangelią obchodzili się uczciwie i rzetelnie, nie 
profanując jej przymieszką najtrywialniejszych szczegółów lub namięt
ności, a wreszcie nie używając jej za pozór do wycieczek przeciw kato
licyzmowi i wszelkiemu rodzajowi duchowieństwa. Mamy obecnie przed 
oczami dwie książki angielskie, takie, jakie matki nieraz ze zbytnią 
łatwością w młode ręce oddają, jakoby zamorski język i jasna okładka 
Tauchnitza były dostateczną niewinności rękojmią. Obie książki—a z tych 
jedna już w polskim przekładzie — były mi zalecone przez osoby po
bożne, dusze czyste, które schwyciły tylko w przelocie zawarte w nich 
piękno, a wszelkie zło przeoczyły; zważywszy jednak, że są na świecie 
natury bardziej złemu wpływowi dostępne, czuję się w obowiązku 
uprzedzić czytelników o tem co zawierają te dzieła. 

Jedno z nich pod tytułem: Barrabas— a dream of the world's 

trayedy — by Mary Corelli, jest dwutomową powieścią o bardzo wy
sokim nastroju. Bohaterem jej jest ów Barabasz, o którego wyzwolenie 
w miejsce Chrystusa Pana Żydzi szturmowali do Piłata; tematem — same 
dzieje sądu, ukrzyżowania i zmartwychwstania; książka pełna cudnych 
opisów, najwznioślejszych uniesień, a zarazem grubych błędów, umyśl
nych fałszów i aż do śmieszności posuniętych wybuchów nienawiści 
przeciw Rzymowi a raczej Kościołowi rzymskiemu. Znaleść przy opo
wiadaniu męki Pańskiej sposobność do podobnej kontrowersyi — to 
prawdziwa sztuka, której nie każdy dokaże; dokazała jej wszakże Marya 
Corelli, jakoby w odwrotny sposób chciała dowieść prawdy francuskiego 
przysłowia, że tout chemin mene a Bonie. 

Pierwsze rozdziały są arcydziełem : W brudnem, cuchnącem wię
zieniu jerozolimskiem pokutuje od 18-tu miesięcy Barabasz, oskarżony 
0 podniecenie buntu, o kradzież i zabójstwo. Zbrodnie te_ wszystkie 
popełnił w istocie, opętany miłością pięknej Judyty, córki bogatego 
lichwiarza Iskariota a siostry Judasza. Do ciemnicy więziennej wdziera 
się szparą wazka pręga światła, a jaskrawość jej razi oczy i drażni aż 
do rozpaczy nieszczęsnego więźnia. Po drugiej stronie lochu, za kratą, 
jęczy i złorzeczy zbrodniarz drugi, czyniąc z więzienia przedsionek, nie 
już śmierci lecz piekła. Dnia poprzedniego zapomniano o nich i nie 
przyniesiono posiłku; rozwścieczeni bólem, gorącem i głodem obaj ska
zańcy okutemi rękami sięgają ku sobie przez kraty i walczą jak potę
pieńcy. Nad ranem poczet rzymskich żołnierzy wyprowadza Barabasza 
1 wiedzie przed sąd. Biedak nawpół-nagi, zgłodniały, omdlewający 
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od nagłego zetknięcia z powietrzem, budzi się słysząc ze zdumieniem 
głos tłumu wołający własne jego imię; otoczony strażą, staje w obrębie 
sądowym, lecz tu wszelkie osobiste uczucia w nim milkną na widok 
jaśniejącej przed nim postaci innego Oskarżonego, postaci górującej 
wzrostem, pięknością, potęgą i niewymownie słodkim majestatem ponad 
cały trybunał, i całą czerń żydowską, „zdającej się wciągać w swoje 
białe szaty wszystek blask świtającego poranku". Opis Pana Jezusa 
w książce cudowny, zepsuty jednak dwukrotną porównawczą wzmianką 
o Apolinie. Opis przebiegu sądu też dobry, ale zbyt długi, gdyż zajmuje 
dwie trzecie pierwszego tomu. Piłat przedstawiony jako zbyt mądry— 
dostrzega bowiem nietylko niewinność, ale i boskość Chrystusa; jest 
jednak tylko slabem narzędziem w rękach starszyzny żydcrwskiej; wije 
się z boleści w poczuciu dokonywającej się zbrodni, ale jej zapobiedz 
n i e może . Nie znać tu jakoś władzy prokuratora rzymskiego nad ujarz
mioną Judea — ale to jeszcze nic; Piłat, nasłuchawszy się niemal obelg 
od arcykapłanów, obmywa ręce i... własnoręcznie, na miejscu, biczuje 
Chrystusa Pana, poczem przerażony aureolą światła od postaci Jego 
bijącą, woła z rozpaczliwem uniesieniem: Ecce Homo! i pada zemdlony 
u stóp Zbawiciela. Lud tymczasem wrzeszczy „ukrzyżuj!" — a piekielnym 
głosom przoduje głos kobiecy, na którego dźwięk, Barabasza zimny 
dreszcz przejmuje. To głos złotowłosej Judyty! Ona to, uwiedziona 
przez arcykapłana Kaifasza, stała się wszystkiego złego sprężyną: jej 
brat, Judasz, to piękny, szalony młodzieniec, zarazem bożyszcze i utra
pienie rodziny. Od roku przystał do uczniów Nazarejczyka i przed 
tygodniem wraz z Mistrzem swoim powrócił z tryumfem do Jerozolimy. 
Judasz nigdy nie zdradził, a raczej zdradzić nie chciał — tylko siostra 
wymogła na nim, aby dla przekonania wszjTstkich o boskiej mocy Je
zusa, moc tę wystawił na próbę, wydając Go w ręce kapłanów. Judasz 
zwierzył się z całym planem Piotrowi i za j e g o w iedzą i z g o d ą 
zamiar wykonał. Przejrzał dopiero w chwili pojmania na głos czułej 
wymówki z ust Mistrza. Wtedy wpadł w rozpacz i rzuciwszy pieniądze 
kapłanom, uciekł. Dlatego próżno Piłat pytał o niego na sądzie i uważał 
zniknięcie jego za jeden dowód więcej fałszywości oskarżeń. 

O tem wszystkiem jednak czytelnik dowiaduje się później (cie
kawość bierze, skąd sią dowiedziała Marya Corelli); obecnie cała uwaga 
skupia się około osoby Chrystusa, a następnie i Barabasza. Ten, prze
rażony niesłusznością wyroku, którą gwałtowna, zdziczała ale w gruncie 
prawa jego natura w całej pełni odczuwa, usiłuje w głos protestować 
przeciw krzykom ludu, lecz żelazem okuta pięść rzymskiego żołdaka 
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zamyka mu usta. Wtedy jedno spojrzenie Zbawiciela oblewa go morzem 
miłości i biedny, pokutujący zbrodniarz gotów jest życie oddać za 
skazanego, boską mocą uwieńczonego młodzieńca. Ale sąd się kończy, 
Chrystusa uprowadzają, a Barabasz uwolniony wychodzi wśród wiwatów 
tłuszczy. Jacyś znajomi otulają go w płaszcz, karmią i poją, on jednak 
opuszcza ich, aby iść do nieznanego przed chwilą a już dziwny wpływ 
na niego wywierającego człowieka. Jest to Melchior, postać zagadkowa, 
mędrzec znający wszystkie arkana przyszłości i przeszłości i, jak się 
wkońcu okazuje, jeden z trzech króli przybyłych do Betleem ze Wschodu, 
który ujrzawszy boską Dziecinę zrzucił koronę i pozostał w Judei, śle
dząc każdy szczegół dzieła odkupienia. Ten Melchior jest dla autorki 
arcywygodnem narzędziem: zjawia się wszędzie jak Deus ex machina, 

jest w poufałych stosunkach zarówno z Panem Bogiem jak z Tyberyu-
szem, a mądra mowa ust jego służy wybornie do wygłaszania proroczych 
żalów nad sfałszowaniem dziejów Chrystusa przez Ewangelistów i skrzy
wieniem Jego nauki przez uczniów. Trzeba to wszystko czytać, chcąc 
poznać, do jakich aberracyj pycha rozum ludzki doprowadzić może; 
a winić w tem należy nie samą autorkę, ale błędny kierunek a raczej 
zupełny brak kierunku myśli wielu jej współwyznawców, wyrzuconych 
z bezpiecznej drogi wiary na manowce własnej woli i wdasnej wyobraźni. 

Prowadzony przez Melchiora, Barabasz przebywa za Panem Je
zusem drogę krzyżową aż na szczyt Golgoty; tu również jak przy 
ukrzyżowaniu opisy mniej więcej wderne a bardzo piękne: wszystko co 
dotyczy osoby Chrystusa traktowane z najgłębszą czcią,. Piękna Judyta 
strojna i wesoła, otoczona orszakiem wytwornych wielbicieli i kobiet, 
witana z uszanowaniem przez arcykapłanów i innych dostojników, urąga 
śmiechem cierpieniom Zbawiciela; w chwili jednak, gdy uniesiona pie
kielnym szałem z bluźnierstwem na ustach pod sam krzyż podbiega— 
pada grom, ciemności okrywają ziemię, a dumna niewiasta strącona 
w pył wije się jak robak po ziemi. Tak ją znajduje Barabasz i wtedy 
odgrywa się scena miłosna — na tem miejscu co najmniej wstrętna — 
scena pokusy, w której Judyta usiłuje kochającego ją człowieka uwieść 
i uprowadzić za sobą. Ale napróżno! Barabasz pokusę odpycha i z drże
niem śledzi w ciemnościach za oddalającą się dziewczyną, która raz 
jeszcze ukazuje mu się na tle błyskawicy nakształt krwawego szatana. 
Dalszy ciąg znów bardzo piękny, pominąwszy to, że łotr nawrócony 
przed Panem Jezusem umiera. Postać Najśw. Panny cudna, naszkico
wana tylko, a taka jak Ją najgorliwszy katolik rozumie! Gdy już 
wszystko spełnione, Melchior bierze znów towarzysza za rękę i zmusza 
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do oddalenia się z Golgoty. Po drodze natrafiają na człowieka niemal 
zarytego w ziemię z boleści — to św. Piotr. Wezwany przez nich po
wstaje i głośno wyznawa swe winy; czyni to jednak z taką dzikością 
uczucia, z taką mieszaniną poniżenia i pychy, że niepodobna tu nawet 
ze względu artystycznego nie zarzucić błędu autorce. On jeden wie, 
że Judasz się powiesił, niemal u wrót Ogrojca, na górze Oliwnej i teraz 
wszyscy trzej idą po jego zwłoki. Judasz notabene podniesiony o całe 
niebo p o n a d Piotra, bo rzekomo śmiercią swoją odkupił swą wdnę, 
a „na pobłądzeniu Piotrowem wzniesie się cały gmach błędów w przy
szłości". Słowem, w myśli p. Corelli jeden Judasz z całego grona Apo
stołów porządnie się znalazł. Ciało jego niosą do domu Iskariota, gdzie 
Judyt na widok jego wpada w obłąkanie. To znów rozrzewnia nad jej 
losem serce autorki; na pocieszenie zsyła jej jasnowidzenia, niemal 
objawienia: widzi np. wielki krzyż ognisty nad martwą skronią Judasza, 
wśród szału swego boleje nad tem co uczyniła. Tymczasem Józef z Ary-
matei idzie do Piłata, ale Piłat chory, w gorączce ma też objawienia, 
nie chce w śmierć Chrystusa uwierzyć i śmieje się z Józefa, że ten 
myśli o zamknięciu w grobie Tego, który jest samem światłem i życiem. 
Żona Piłata, Justitia, zwierza nam się ze snów swoich; w pierwszym 
z nich widziała niebiosa otwarte i chwałę Syna człowieczego; w drugim, 
o dziwo! zburzenie gromem z niebios rzymskiego Kościoła, a w trzecim 
samobójczą śmierć męża. Wszyscy tedy mają objawienia prócz Aposto
łów i Kaifasza —ci traktowani niemal na równi, bo są kapłanami, tj. tyra
nami ludzkiego sumienia, rwącymi dusze od Boga do piekła, uosobieniem 
chciwości i kłamstwa. 

Cudownym za to jest opis grobu i Zmartwychwstania, rozrze
wniającym szczegół o biednym staruszku Samarytaninie, który błaga 
straż rzymską, aby mu dozwoliła drżącemi rękami dotknąć się otworu 
grobowca, bo wnuczka jego, dzieciątko, które „Nazarejczyk" przed kilku 
dniami właśnie pobłogosławił, obecnie umiera, a „młody Prorok", cho
ciaż po śmierci, jedyny ocalić je zdoła. Setnik Galbus lituje się nad 
nim i wiara dziadka uzdrawia dzieweczkę. W Barabaszu za to nowo 
nabytą wiarę zachwiał sam zgon Zbawiciela; noc Zmartwychwstania 
spędza on czuwając z daleka ukryty i wddzi niewypowiedziane jasności 
na niebie, widzi całą ziemię okrywającą się kwiatami, i aniołów spły
wających z obłoku — a jednak, podobnie jak żołnierze omdleniem ra
żony, po obudzeniu mieni to wszystko snem tylko. Później widzi sa
mego Chrystusa, słyszy głos Jego przemawiający do Magdaleny, a wątpi 
jeszcze, przypuszcza teraz, że śmierć na krzyżu była tylko omdleniem. 
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z którego skorzystano, aoy ocalić życie ukochanego Mistrza. Powątpie
wanie to jednak dręczy go śmiertelnie, cała dusza rwie się do prawdy 
i nieba. Spotyka i wypytuje uczniów, ale ci nie przekonani dotąd sło
wami niewiast, smucą się jeszcze i odpowiedzi nie dają. Znajduje ją 
wreszcie Barabasz w Nazarecie u żyjącego dotąd Józefa (!); tu widzi 
znów jaśniejącą postać Chrystusa, wskazującą mu drogę ku Jerozoli
mie. Powraca tedy posłusznie, ale u bram przytrzymany pod oskarże
niem, iż to on wykradł ciało „Nazarejczyka", a następnie usiłował za
mordować Kaifasza (co w istocie uczyniła obłąkana Judyta), wtrącony 
jest napowrót do lochu, skąd go niedawno jeszcze zbrodniczy wyrok 
ludu wyzwolił. Teraz zapowiedź śmierci krzyżowej napełnia go rado
ścią, dla niego śmierć nie istnieje, skoro ją przed nim Syn Boży zwy
ciężył na krzyżu. Usypia zatem spokojnie i budzi się, aby nagle sko
nać w więzieniu wśród niebiańskich rozkoszy boskiego widzenia. 

O jakieżby to wszystko było piękne, gdyby z książki wyrwać 
można szpecące ją absurdal Chciałoby się tę pełną potężnego talentu 
istotę wziąć i nauczyć, nauczyć katechizmu i historyi świętej, zmusić 
do uważnego przeczytania Ewangelii i Aktów apostolskich: poprosić, 
aby nas nie raczyła wieściami, jakoby św. Józef był wdowcem, obda
rzonym kilku dorosłymi synami, a Matka Boska istotą niewiadomego 
pochodzenia, prawdopodobnie Egipcyanką; aby nie kazała nam słuchać 
dzwonów odzywających się ze wszystkich wież Jerozolimy, lub ze-
g a r u miejskiego, głoszącego północ przerażonej ludności; ażeby nade
wszystko oszczędziła nam bluźnierstw, do których ją rozigrana wyo
braźnia pobudza. Do tych bluźnierstw autorka sama widocznie się nie 
poczuwa: pod odmalowanym przez nią obrazem Najświętszej Panny 
mógłby się każdy sodalis podpisać; postać Chrystusa zaś otoczona jest 
takim blaskiem boskości, narysowana z taką czcią i miłością, że ona 
sama przynęca do doczytania książki, którąby się inaczej już od połowy 
pierwszego tomu z oburzeniem rzuciło. Miłość ta — może odblask wra
żeń dziecinnych — błąka się jeszcze widać po zakątkach duszy lub 
umysłu Maryi Corelli; i kto wie? — może kiedyś sprowadzi ją na mniej 
błędne tory. Obecnie nie nas dziwić nie może u autorki wykładającej 
w innem swem dziele rodzaj „religii elektrycznej", której dziś nie my
ślimy na tem miejscu rozbierać. 

Czas nam przejść do drugiej powieści na tle Ewangelii. Niestety! 
tu jeszcze gorzej! Jeżeli bowiem „Barabasz" czyni nam wrażenie, ja-
kobyśmy słuchali przepysznych organów, na których mistrz niewprawny 
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mąci harmonię fałszywemi akordami — to w „Powstań" przychodzi za
tykać uszy przed dźwiękami zwykłej, ulicznej katarynki. Złożyło się 
na tę muzykę aż dwóch autorów: mrs. Stuart Phelps i mr. Ward. 
W przedmówce pocieszają nas, że nie mieli zamiaru pisać parafrazy 
Ewangelii, ale tylko skorz}'stać z jej tła dla pomnożenia chwały bożej. 
Prosta sprawiedliwość nakazuje krytyce nadmienić ten ustęp, aby uwol
nić powieściopisarską parę od oskarżeń o złą intencyę. Od innych za
rzutów wszakże trudnoby ich obronić. Chcąc uprzystępnić postać Chry
stusa, obniżyła ją niemal do roli, jaką bogowie Olimpu odgrywają 
w pieśniach Homera. Główne tło stanowią przygody miłosne, opisane 
drastyczniej a zwłaszcza rozwlekłej aniżeli w Illiadzie, z tą nadto róż
nicą, że w chwilach niebezpieczeństwa zjawia się nie Zeus lub Afro
dyta, ale Pan Jezus, aby ratować zakochaną parę. 

Najważniejszą osobistością jest Łazarz z Betanii, zamieszkały 
z dwiema siostrami, jak w Ewangelii; z Marty jednak zrobiono seku-
tnicę, wdowę po Szymonie Trędowatym, a z Maryi dziewicę anielską, 
niezdolną nawet do jjojęcia ziemskiego uczucia: o jej poprzednim po
bycie w Magdali autorowie zapomnieli zupełnie. Łazarz, faryzejczyk 
a przytem jeden z koryfeuszów ruchu religijnego, wznieconego przez 
nauki „młodego Rabbi" (Pana Jezusa), zakochuje się w córce arcy
kapłana Annasza, ale że jest tylko budowniczym a ona księżniczką, 
stosunek ich musi pozostać tajemnym. Piorunującą miłość dla pięknej 
Zahary ostudza w sercu Łazarza „przyjaźń" dla Mistrza, do której wszakże 
jawnie się przyznaje. Za tę połowiczną wierność odbiera sowitą na
grodę: raz bowiem, gdy wpośród burzy widzi przed sobą tonącą Za-
harę a sam odrzucony przez fale wije się bezsilny na brzegu, naraz 
pojawia się Pan Jezus i krocząc po wzburzonych bałwanach, ocala 
dziewczynę i zostawia ją u nóg jego zemdloną. Przy końcu epizod 
jeszcze patetyczniejszy: zakochani obrali na miejsce spotkania podziemne 
przejście między świątynią Jerozolimską a pałacem Annasza; Annasz 
jednak odkrywra intrygę i pewnego dnia, przekonany że Łazarz sam 
jeden jeszcze znajduje się w podziemiu, każe u obu końców zamknąć 
wejścia i puścić z sztucznych wodociągów gwałtowny prąd wody, by 
cały korytarz zalać. Biedacy znów toną zamknięci jak w grobie, w osta
tecznej grozie — wszakże Łazarz wzywa pomocy Pana Jezusa — i w tejże 
chwili wody ustępują napowrót do głównego zbiornika. Annasz zabiera 
córkę, a Łazarza zemdlonego każe jak zdechłego psa na gościniec wy
rzucić, w skutku czego młody budowniczy wpada w ciężką niemoc 
i umiera. Tu następuje scena wskrzeszenia, poczem Łazarz żeni się 
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z Zaharą, która tymczasem z domu ojca uciekła. Sam „młody Rabbi" 
błogosławi nowożeńcom, którzy po ślubie wynoszą się gdzieś za granicę. 

Treść główna zatem arcybanalna; na jej tle wszakże rysuje się 
kilka ładnych epizodów, jak np. historya ślepego od urodzenia mło
dzieńca, który zapominając o sobie, po dwakroć prosi Chrystusa o po
moc dla chorej i nieszczęśliwej przyjaciółki lat dziecinnych. Wybor
nym jest typ faryzeusza Malachiasza, istnego pęcherza nadętego fał
szem i pychą a przejętego instynktową niemal nienawiścią do nowej 
nauki. Zawiść ta zamienia się w wściekłość, gdy Pan Jezus cudownie 
uzdrawia sparaliżowaną córkę jego Ariellę. Za to opis samego cudu jest 
słaby: Chrystus wydaje się jakimś potężnym znachorem, ale nie Bogiem: 
potrzebuje bowiem wytężenia swych własnych sił dla zwalczenia na
tury. O ile w powieści o Barabaszu postać Chrystusa opromieniona 
jest taką chwałą niebiańską, że pod nią znika niemal natura człowie
cza, o tyle tu przeciwnie natura boska niknie zupełnie pod ludzkiej 
nędzy powłoką. W Barabaszu cała myśl, cały interes skupia się około 
wielkiej idei Odkupienia; nawet wśród przykrej sceny Barabasza z Ju
dytą szala waży się jedynie między uratowaniem lub zatratą duszy 
kuszonego człowieka. Tutaj zaś chodzi tylko o to, czy się „rybeńki" 
pobiorą lub nie pobiorą; a dlaczego ma im Pan Bóg do tego pobrania 
cudami pomagać, tego dalibóg odgadnąć niełatwo. Trudno także od
gadnąć, dlaczego Pan Jezus tak szczególną przyjaźnią zaszczyca owego 
Łazarza, żadną wybitną nie obdarzonego cnotą, ani dlaczego już po 
nawróceniu Zahary przyjaźń ta stanowi między małżonkami duchową 
zaporę, poza której obręb Zahara nigdy wniknąć nie śmie. Nas uczono, 
że miłość boża jest najsilniejszą spójnią chrześcijańskiego małżeństwa, 
ale widać, że człowiek codzień czegoś nowego nauczyć się może... 

Napróżno w książce szuka się nazwiska tłumacza. Radzilibyśmy 
mu wszakże, aby na przyszłość — inne obierając wzory — nie przestał 
tłumaczyć. Styl jest prawie wszędzie jasny, płynny i obrazowy; język, 
krom niektórych wyrazów i zwrotów, poprawny i czysty. Nie należało 
wprawdzie nazwać „chłopcem" poważnego stanowiskiem i godnością 
Łazarza, ani „dzieweczką" 26-letniej Arielli; są to jednak usterki dro
bne wobec trudności zadania, jakie tłumaczom przedstawiają tego ro
dzaju angielskie powieści. 

Nakoniec raz jeszcze powtarzam, iż inni mniej surowo osądzili 
oba te dzieła. Błędy ich przyjęto z uśmiechem pobłażania, nie bacząc, 
jaki wpływ takie książki wywrzeć mogą na umysły młode, nieuzbro
jone na walkę z pobożnie przedstawianemi fałszami. Uniewinniający po 
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części fakt, że książki te były napisane przez protestantów, jest tu 
obojętnym. Anglikanie bowiem, zarzucający cały świat kieszonkowemi 
bibliami, i mający zawsze pod piórem albo na ustach jakiś tekst z Pi
sma Św., powinniby przecież być obznajomionymi z tym tekstem i nie 
poświęcać go dla swych romansowych zachcianek. Zajjrawdę, żartować 
nie można z przykazaniem: Nie będziesz brał imienia Pana Boga twego 
nadaremno! 

Włochy. Poezye liryczne Jana Wazoiva. Sofia 1894. (IlTaJiłlfl. Jnipii-
necKii cTiixoTBopeniiH oTt IlBaHa Ba30Bi,. Co<i>iia 1894). 

Włochy!... Ileż sama ta nazwa budzi w duszy obrazów czaro
dziejskiego piękna przyrody, lazurowego, żadną chmurką nieskalanego 
nieba, przecudnej zieleni, zachwycających górskich i nadbrzeżnych okolic, 
ile wspomnień z epok przysypanych już kurzem stuleci, gruzami zwa
lisk, lecz niezatartych w ludzkiej pamięci! Z drugiej zaś strony mimo-
woli nasuwają się na myśl niezliczone dzieła pędzla lub pióra, poświęcone 
uroczej tej krainie, 

Większa bowiem część wybitniejszych nowożytnych artystów 
i poetów z całej Europy musiała choć raz odetchnąć włoskiem powie
trzem, sięgnąć okiem w głąb katakumb, pokołysać się trochę na we
neckich lagunach, lub na modrych falach neapolitańskiej zatoki. Do 
tych ostatnich należy i p. Wazów, najwybitniejszy współczesny buł
garski poeta, którego reminiscencye z pobytu we Włoszech wyszły 
obecnie z pod prasy pod przytoczonym powyżej tytułem. 

Zaledwie pieśniarz bałkański znalazł się na ziemi ojczystej Dan
tego, Tassa, Boccaccia i Petrarki, natychmiast wrażliwa, południowa jego 
natura ulega do pewnego stopnia włoskiemu wpływowi. Pod wpływem 
tym, na samem niemal czele swych utworów kreśli on śliczny wiersz, 
naśladujący zupełnie pod względem formy i charakteru znaną canzonę 
neapolitańskich rybaków Santa Lucia. Wiersz ten nosi tytuł „Noc" 
(HomL) i brzmi jak następuje: 

T. W. 

wo die Citronen bluh'n, 
Im dunkeln Laub die gold'nen Orangen gluh'n. 

Księżyc jaśnieje, 
Cicho tam w górze, 

.Iyiia-Ta cb-Sth 
Tbxo o t t . ropt, 

Okręt się chwieje 
Na wód lazurze, 

Kopaót-Ti, miyBa 
JJo cHHe Mope. 
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P i e ś ń s i ę w p r z e s t r z e n i 
R o z p ł y w a b ł o g o , 
W ś r ó d n o c n y c h c ien i 
Ś p i e w a j , z a ł o g o ! 

ntceiib оглася 
Тезъ пущинаци 
И ме възнася: 
Щите, моряци! 

M o r z e tak l ś n i ą c e , 
N i b y z w i e r c i a d ł o ; 
W s n y c z a r u j ą c e 
W s z y s t k o z a p a d ł o . 
N i e b o s i ę j a s n e 
Odbija w fali ; 
P i o s n k i s w e w ł a s n e 
Ś p i e w a j c i e dalej ! 

W tę k i y s z t a ł o w ą 
N o c M o r f e u s z a 
G d z i e ś m n i e w s p o m i n a 
Z b o l a ł a d u s z a , 
I m y ś l i m o j e 
T a m k u n ie j p ł y n ą , 
J a k fal t y c h roje , 
Ś p i e w a j , d r u ż y n o ! 

Вълнн-тЬ гладки 
Кат' огледало; 
Въ сънища сладки 
Сичко заспало. 
Небе-то плува 
Въ СВЕТЛИ-ТЬ бездни; 
Морфей царува: 
Шйте, любезни! 

Въ тазъ нощь кристална, 
Н-Ькждт въ бдтшье. 
Душа страдална 
Мисли за мене. 
Бури бълнува 
II лень — въ чужбина — 
Тя споменува; 
Шйте, дружина! 

Widok niezmierzonego obszaru wód, stykającego się w oddali 
na krańcach widnokręgu z roziskrzonem od gwiazd niebem, skłania 
poetę do wielu pięknych i poważnych refleksyj. Tak naprzykład pie
śniarz zadaje sobie pytanie, dokąd dąży fala, obłok, orzeł, a wreszcie 
miłość ludzka, i jako cel, jako jedyny przedmiot tego uczucia wskazuje 
Boga. Powoli też w jego utworach coraz smętniejszy, a zarazem wznio-
ślejszy przebija się nastrój. Ziemia dla niego jest obca, morze zbyt 
posępne, pragnie więc duszą oderwać się od świata i ulecieć do nieba, 
gdzie nie dochodzi zgiełk ludzki, westchnienia i łzy. Takiż sam mniej 
więcej kierunek cechuje jego rozmowę z powiewem wiatru: 

Zef irze o ż y w c z y , co m u s k a s z w ó d t o n i e 
I m o r s k i e b e z b r z e ż n e p r z e ź r o c z e , 

S k ą d b i e r z e s z c h ł ó d m i ł y i ra j sk ie t e w o n i e , 
T e j ę k i i p i e ś n i u r o c z e ? 

— M n i e m o r z e m i ł e g o u d z i e l a w c i ą ż c h ł o d u , 
Z n i e b i o s ó w j a m rajsk ie w z i ą ł p i e n i a , 

G z a r o w n e s w e w o n i e c z e r p a ł e m z e W s c h o d u , 
A z z i e m i t e n j ę k i w e s t c h n i e n i a l . 

Зефире приятний, ти вЪчно кръстосвашъ 
Простори-гЬ морски безкранни, — 

Отъ дЬка тозъ хладъ благовошшн доносвашъ — 
Тезъ стонове, niemi омайни? 
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R ó w n i e ż p i ę k n y j e s t w i e r s z p o d t y t u ł e m „ E c h o " ( E K O B e - T i ) , 

o d z n a c z a j ą c y s i ę p o d w z g l ę d e m t r e ś c i w i e l k ą r z e w n o ś c i ą i g ł ę b o k i m 

s m u t k i e m , p o d w z g l ę d e m z a ś f o r m y n a d e r k u n s z t o w n ą b u d o w ą . W w i e r 

s z u : „ L a t a r n i a m o r s k a " (<ł>apT>) z a s ł u g u j e n a u w a g ę b a r d z o t ra fna 

i z r ę c z n i e u c h w y c o n a a n a l o g i a , p o m i ę d z y n i e p r z e n i k n i o n ą c i e m n o ś c i ą 

n o c n ą , a d u s z ą b e z w i a r y . 

W i d o c z n i e j e d n a k t y l k o m o r z e t a k p o s ę p n i e u s p o s a b i a ł o p o e t ę , 

s t a n ą w s z y b o w i e m n a l ą d z i e , s t o p n i o w o s i ę r o z w e s e l a i z moll n a dur 
n a s t r a j a s w ą l u t n i ę . P r z e d e w s z y s t k i e m g r z e c z n o ś ć n a k a z u j e m u p o w i t a ć 

p i ę k n y m w i e r s z e m g o ś c i n n ą a u z o ń s k ą z i e m i ę , n i e t y l k o w i m i e n i u 

w ł a s r i e m , a le t e ż i w i m i e n i u m a l o w n i c z e j s w e j o j c z y z n y , k t ó r ą p r z e 

ś l i c z n e k r a j o b r a z y w ł o s k i e c z ę s t o k r o ć m u p r z y p o m i n a j ą . N i e k t ó r e z a 

b y t k i s t a r o ż y t n o ś c i w R z y m i e w y w o ł u j ą z u s t p o e t y r o z m a i t e u w a g i , 

w y p o w i e d z i a n e z h i s t o r y c z n e g o s t a n o w i s k a , n a k t ó r e n i e k o n i e c z n i e z g o -

d z i ć b y ś m y s i ę m o g l i , a le n a t o m i a s t a r c y d z i e ł a s z t u k i , j a k n a p r z y k ł a d 

r z e ź b a B u o n a r o t t f e g o , p r z e d s t a w i a j ą c a M o j ż e s z a , obraz „ P o c a ł u n e k 

J u d a s z a " i p o m n i k w z n i e s i o n y d la T o r ą u a t a T a s s a . b a r d z o p i ę k n i e 

p r z e m a w i a j ą d o j e g o d u s z y . W o g ó l e j e d n a k p o e z y e p . W a z o w a t e m 

w i ę k s z ą a r t y s t y c z n ą p o s i a d a j ą w a r t o ś ć , i m b a r d z i e j s ą p o d m i o t o w e , i m 

g ł ę b i e j s i ę g a j ą w s f e r ę u c z u ć l u d z k i c h , k t ó r e p r z e ś l i c z n i e u m i e o n o d 

t w a r z a ć . 

N i e k i e d y t e ż p i e r w i a s t e k r e f l e k s y j n y lub l i r y c z n y u s t ę p u j e m i e j 

s c a m n i e j l u b w i ę c e j o s t r e j s a t y r z e , n a j b a r d z i e j z a ś u d a t n y m i c h a 

r a k t e r y s t y c z n y m z u t w o r ó w t e g o r o d z a j u j e s t n a s t ę p u j ą c y : 

W u r o c z y m N e a p o l u p r z y j ę t o n a s n a j m i l e j : 
G o s p o d a r z w r ę k a w i c z k a c h , a n a w e t f raku n o w y m , 
Z a p y t a ł o n a z w i s k a i s k ą d e ś m y p r z y b y l i , 
B y s k r z ę t n i e to z a p i s a ć w a l b u m i e p a m i ą t k o w y m . 

— Z F i l i p o p o l u obaj p r z y b y l i ś m y , m ó j pan ie . — 
— Signore z F i ladel f i i? — rzek ł W ł o c h jak n a p r z e k o r ę . — 
— Z F i l i p o p o l u — m ó w i ę . — Voi siete Americani? — 
— N i e , m y ś m y B u ł g a r a m i , p o w t a r z a m c i , Signore. 

Z a c z ą ł e m m u w i ę c m ó w i ć z n i e z w y k ł y m m i z a p a ł e m 
O z i e m i m e j o j c z y s t e j , o ś l i c z n y m je j Bałkanie . . . 

— Хладъ-тъ упоителний зехъ отъ море-то, 
Отъ страстний Въстокъ — аромата, 

Ефирна-та пЪсень приехъ отъ небе-то, 
Въздишки-тт. зехъ отъ зе51я-та. 
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P o w y j ś c i u h o t e l i s t y j e d n a k ż e u s ł y s z a ł e m , 
J a k m ó w i ł s a m do s i e b i e : — Tak , tak, A m e r y k a n i e ! 1 

Jak widzimy, na szereg utworów, opiewających włoską krainę, zło
żyły się poezye o nader różnorodnym charakterze, świadczącym o wielo
stronnym talencie ich autora. Z wyjątkiem nielicznych ustępów, w któ
rych rytm trochę utyka, wszystkie te poezye pod względem formy są 
bez zarzutu, gdyż jak rzeźbiarz glinę, tak p. Wazów swój wiersz 
umie nagiąć swobodnie do najrozmaitszych kształtów. Z tego też po
wodu cykl utworów, oznaczony ogólną nazwą I t a l i a , zaważy kiedyś 
bardzo dodatnio na szali poetyckiej jego twórczości. 

Tytus Sopodżko. 

i^Pi 

Z pism czasowych. 

S S . Eucharistia. 
W marcu b. r. ukazało się we Lwowie nowe czasopismo religijne 

pod tytułem: SS. Eucharistia, mające być organem dla kapłanów pol
skich, należących do Towarzystwa adoracyi Przenajśw. Sakramentu. 
Towarzystwo to, założone przez Francuza O. Eymarda a aprobowane 
przez Leona XIII . , liczy już obecnie przeszło 33.000 członków, roz
rzuconych po całym świecie, między nimi 70 biskupów i 2 kardyna
łów. Celem Towarzystwa jest zbliżenie kapłana do Chrystusa w Prze
najświętszym Sakramencie, a co za tem idzie, ożywienie kultu Najśw. 
Sakramentu w społeczeństwie. Pomiędzy warunkami przyjęcia jest zło-

Въ Неаполъ хубавий п р и е х х ни отлично 
Гоетилникъ-тъ въвъ фракъ, е ъ с ъ ганти, съ почитанье, 
Какви, отдЬ сме ний любезно ни попита: 
Въ регистра пожела да впише имена ни. 

»0тъ Фллиппополи!» казахъ му равнодушно. 
— Отъ Филаделфия? — Signore, изпинете: 
Отъ Филиппополи! — V o i s i e t e A m e r i c a n i ? 
— Н е ! Българи сме ний! Да, Българи сме, клетийТ 

Азъ станахъ вир—вода додг, да му расправж 
За наша-та земя, народность и Балкани. . . 
Най—посл1>, убт.денъ, гостилникъ-тъ излт>зе, 

x Като мълвеше пакъ: »Si, si , A m e r i c a n i ! » 
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żenię jakiejś rocznej kwoty, najmniej 1 złr., za co otrzymuje każdy 
z członków bezpłatnie co miesiąc wzwyżwzmiankowane czasopismo — 
do którego ciekawych po resztę informacyj odsyłamy. 

Czasopismo samo nie ma wielkich pretensyj. Ma to być „roz
mównica" dla tych, którzy się tą sprawą interesują; redakcya będzie 
tylko porządkować materyał, który jej będzie od kapłanów, w określo
nym przez cel stowarzyszenia temacie, nadsyłanym. 

Daj Boże, aby to pobożne stowarzyszenie, a z niem i czasopismo 
jak najszerzej się między naszym klerem rozkrzewiało. Jednobyśmy 
mieli do życzenia. Już w tych dwóch numerach, które pod ręką mamy, 
strona stylistyczna jest silnie zaniedbana, a co gorsza, spotyka się tu 
i ówdzie ustępy zredagowane dość słabo. Takie np. „Rozmaitości" 
w n-rze 2-gim nie nadają się chyba do druku. Wprawdzie omawiany mie
sięcznik ma być pewnym rodzajem poufnej rozmowy, ale rozmowa, 
jeżeli ma zrobić jakieś wrażenie, musi być w poważnym tonie utrzymaną. 

Pochodnia. 

Z radością, ale i z nietajoną obawą powitaliśmy nowe czaso
pismo, dla polsko-katolickich robotników przeznaczone a zatytułowane 
płomiennym wyrazem: Pochodnia. Stanowisko katolickiego redaktora 
w kwestyi socyalnej jest doprawdy tak trudne, że nikt nas chyba o pesy
mizm nie posądzi, gdy się przyznamy, iż mimo że redaktora p. Czajkow
skiego z niejednej dobrej strony znaliśmy już z dawniejszych publikacyj, 
z niedowierzaniem czekaliśmy, rychłoli Pochodnia zagaśnie, albo, co 
gorsza, czy nie roznieci pożaru. Dzisiaj, gdy już szósty numer (oprócz 
dwóch okazowych) tygodnika opuścił prasę, Pochodnia staje się zjawi
skiem, godnem szerszego zainteresowania. Nie przesądzając przyszłości, 
dziś zaznaczamy tylko ogólnikowo, że redakcya gazety prowadzoną jest 
yy dobrym duchu i odpowiednio do wytkniętego celu. Mnóstwo naj
aktualniejszych kwestyj ze świata robotniczego jest tu poruszonych, 
jak o prawie wyborczem, o strejkach, o ruchawkach socyalnej demo-
kracyi. Ta ostatnia odbiera na łamach Pochodni silne cięgi. 

Cena Pochodni jak na nasze stosunki nie wysoka; we Lwowie 
roczna prenumerata wynosi 3 złr., na prowincyi 3 złr. 60 ct. b Powta
rzamy: na nasze stosunki, bo sama w sobie cena, to niestety! dla kie-

1 Prenumeratę posyłać należy pod adresem: Drukarnia W. A. Szyj-
kowskiego. Lwów, ul. Iiopernika 5. 
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szeni bardzo wielu chętnych czytelników wprost niemożliwa. Ale cóż 
robić? wydawcy, mimo najlepszej woli. zapomnieć nie mogą, że w Austryi 
wisi nad każdem popularnem pismem straszny miecz — stempel. 

Wiek młody. Dwutygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży. Lwów 
1893 i 1894. 

Trudno zaiste wyobrazić sobie coś bardziej uroczego, jak widok 
rozpromienionych dziecięcych twarzyczek, pochylających się ciekawie 
nad świeżo otrzymanym numerem „naszej gazety". Któż nie zauważył, 
z jaką niecierpliwością oczekują mali i dorastający prenumeratorowie 
poczty, mającej im przynieść upragnione czasopismo, z jaką radością 
wyciągają po nie ręce, z jaką ochotą wytężają całą zdolność myślenia 
młodocianych swych główek nad odgadywaniem szarad, zadań i t. p. 
Nie ulega też wątpliwości, że w każdej rodzinie, prenumerującej takie 
czasopismo, daje się prędzej lub później dostrzedz dodatni wpływ, 
jaki wywiera ono na moralny i intelektualny rozwTój młodego pokolenia. 

Na brak czasopism tego rodzaju społeczeństwo nasze bynajmniej 
uskarżać się nie może. Oprócz Przyjaciela dzieci i Wieczorów rodzin
nych, wychodzących w Warszawie i czyniących istotnie tyle dobrego 
ile im na to cenzura rosyjska jnozwala, mamy parę takich wydawnictw 
w Poznańskiem, Anioła Stróża w Gdańsku, Lwów zaś aż trzema po
szczycić się może. Z pomiędzy tych ostatnich, ze względu na staranny 
dobór i opracowanie artykułów, a nawet na stronę ilustracyjną, nic nie 
pozostawiającą do życzenia, palmę pierwszeństwa należy przyznać bez
warunkowo Wiekoiei młodemu. Wprawdzie niektórzy mogliby nam za
rzucić, iż redakcya jego z łatwością może zaspokoić choćby najbardziej 
wygórowane wymagania, gdyż pod względem wysokości prenumeraty 
przewyższa inne podobne czasopisma, wychodzące w Galicyi; lecz za
rzut byłby to niesłuszny. Niewielka stosunkowo nadwyżka w prenu
meracie pozostaje w ścisłym stosunku z większym nieco formatem i da
leko staranniejszemi, a zatem kosztowniejszemi, niż w innjTch czaso
pismach ilustracyami, nie zdoła zaś wpłynąć na ogólny nastrój, kie
runek i dążności tego wydawnictwa, a zwłaszcza na serdeczny, przy
jacielski ton, z jakim redakc3'a zwraca się zawsze do młodych swych 
czytelników. 

Kształcenie dziatwy i młodzieży za pomocą rozrywki na dobrych 
katolików i pożytecznych obywateli kraju, oto cel, jaki sobie wy-
tknęło każde chyba czasopismo, przeznaczone dla dorastającego poko
lenia. Różnica polega na tem tylko, jak się każde z nich z zadania 
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tego wywiązuje, a przez to o ile umie stać się pomocniczym czynni
kiem w wychowaniu. Co do Wieku młodego, to potrafił on sprostać 
należycie swemu przeznaczeniu i na każdej karcie składa tego dowody. 
Miłość Boga, rodziny, ojczyzny, ludzkości, oraz wszystkiego, co dobre, 
piękne i szlachetne dźwięczy tam nieprzerwanie, jak jeden i ten sam 
motyw w rozmaitych waryantach, lśni, jak nić złota wśród różnobar
wnej tkanki, tętni zaś tak silnie, jaśnieje tak żywo, że z pewnością 
w każdem młodocianem, niezepsutem serduszku znajdzie swój oddźwięk 
i odblask. Śliczne zwłaszcza są niektóre utwory wierszem, dla których 
wiara nasza święta dostarczyła osnowy, jak naprzykład: „Przed obra
zem Matki Boskiej", „Alleluja", „Modlitwa wiosenna wygnańców". 
„W Boże Ciało", gdzie biedny pastuszek, sierota, patrząc na Przenaj
świętszy Sakrament, niesiony procesyonalnie, „znalazł Tego, który 
garnie opuszczone dziatki", „Ptaszki Maryi", „ W szkolnym kościółku", 
„U żłóbka" i wiele innych. Najpiękniejszym z nich atoli jest „Nowy 
Rok w Niebie", który swą treścią przypomina nieco „Zachwycenie" i „Bło
gosławioną" Lenartowdcza, rzewnością zaś, pięknością i prostotą mimo
wolnie chwyta za serce. Oto w noc noworoczną Matka Boska, „siedząca 
na szafirów7 tronie", wysyła na ziemię aniołków, dając im rozmaite pole
cenia. Jeden z nich musi zanieść roślinom kawałeczek tęczy na kwiaty 
i okruszynę niebieskiego chleba na ziarnka, drugi ma nakarmić i otulić 
wszystkie ptaszki, dźwiękiem zaś niebiańskiego hymnu natchnąć je do 
śpiewu. Trzeciemu każe Najświętsza Panna spłynąć cichutko powietrzem 
do maleńkich dzieci i zasiać w ich sercach zaród cnoty: 

Niechaj rosną, niech się krzewią 
Te zasiewy raju, 

Niech się staną dźwignią nową 
Ludzkości i kraju. 

Ostatniemu zaś Matka Boska mówi: 

Spójrz na ziemię, a serduszko 
Pewnie cię zaboli; 

Nawet dzisiaj w szczęścia chwili 
Ile tam niedoli! 

Ile w noc tę noworoczną 
Gorzkich łez się kryje, 

Ile westchnień bólem głuchym 
O jej mroki bije. 

Więc gdzie tylko pierś samotna 
Swoim bólem gada, 

I gdzie tylko w cieniach świeci 
Twarz rozpaczą blada... 

Tam leć spowić chore serce 
Różanemi snami, 

Niechaj dzisiaj się przynajmniej 
Noc nie poi łzami. 
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I poleciał jak jaskółka 
W powietrze różowe, 

Jakby lekko wiatrem zwiane 
Piórko łabędziowe. 

Trudnoby naprawdę znaleść piękniejszy wyraz na uwielbienie 
cudownej Opatrzności Bożej i macierzyńskiej dobroci Bogarodzicy. 
Dodać zaś należy, że ilość takich utworów, opromienionych głębszą 
myślą religijną, jest wcale pokaźna, bo każdy niemal numer Wieku-

młodego podaje swym czytelnikom trochę tak zdrowego duchowego 
pokarmu. 

Mniej okazale przedstawia się szereg utworów patryotycznych, 
chociaż i pomiędzy niemi znajdujemy kilka prawdziwych klejnocików 
poezyi, jak naprzykład prześliczny „Powrót taty" Staleckiego, osnuty 
na posępnem tle styczniowego powstania. 

Mimowoli zagadaliśmy się o poezyi, poświęcając jej może więcej 
miejsca, niż na to rozmiary recenzyi pozwalają. Postaramy się więc 
być zwięźlejszymi w ocenianiu artykułów, skreślonych prozą, z któ
rych najbardziej na wyróżnienie zasługują powieści historyczne, a mia
nowicie: „Święta Kinga", „Wiejskie pacholę" i „Mały kniaź", odzna
czające się wielką plastyką w odmalowaniu charakteru osób i danej 
epoki. Niemałą też wartość posiadają „Opowiadania białej babci", 
czerpane systematycznie z historyi polskiej i przeplatane dla urozmai
cenia licznemi epizodami z dziecięcego życia, jakby żywcem uchwyco-
nemi z natury. Takiż sam talent obserwacyjny charakteryzuje powiastki 
Nagody, pod tytułem „Wielkie cele" i „Spełnione marzenia", w któ
rych rolę bohaterów odgrywają różnorodne typy uczącej się młodzieży, 
wogóle tak miłe i sympatyczne, że mimowoli każą się domyślać, iż 
autorka całem sercem pokochać musiała młodzież wprzód, niż ją w taki 
sposób scharakteryzowała. „Rozmowy Broni z rodzeństwem" i „Edzio 
czarodziej", zaznajamiają młodych czytelników z wielu tajemnicami 
z dziedziny nauk przyrodniczych, a zwdaszcza fizyki i chemii, zaś w „La
tarni czarnoksięskiej wujaszka" przesuwają się przed ich oczyma roz
maite kraje wraz ze swymi mieszkańcami, ich zwyczajami, obyczajami 
i innemi ciekawemi szczegółami. Nie braknie też artykułów, poświę
conych spostrzeżeniom nad swojską naszą przyrodą, a przeważnie nad 
królestwem zyyierzęcem i jego walką o byt, traktowanych bądź poważ
nie, bądź też w sposób zupełnie popularny, zastosowany do najniższego 
poziomu pojęć, jak naprzykład „Wrażenia młodego zajączka". Znajdu
jemy również trochę podań ludowych o pisankach, o listkach osiki, 
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o krzywodzióbie i t. p., pozwalających sięgnąć okiem do tej skarbnicy, 
w której lud „składa swych myśli przędzę i kwiaty swych uczuć". 
Wreszcie do rzędu poważniejszych, artykułów zaliczyć należy życio
rysy ś. p. ks. kardynała Dunajewskiego, Kościuszki, Lenartowicza i Ma
tejki, tudzież zajmujące listy z wystawy lwowskiej, skreślone przez je
dnego ze starszych czytelników Wieku młodego. Niepodobna zresztą 
wymienić wszystkich mniej lub więcej obszernych prac, wyszłych z pod 
pióra osób, znanych po większej części w naszej literaturze pedago
gicznej, jak naprzykład pp. Parylaka,, Libańskiego, Staleckiego, Siemi
radzkiego, oraz pań: Jasieńskiej, Sieczkowskiej, Rudnickiej, Lettnerówny, 
Strawińskiej i samej redaktorki, pani Zofii Mrozowdokiej. Wszystkie 
te artykuły, powiastki, komedyjki i bajeczki, chociaż różnorodne pod 
względem treści, tchną zawsze piękną i szlachetną tendencyą, oraz zro
zumieniem i odczuciem duchowych potrzeb młodych czytelników. 

Wogóle po sumiennem rozpatrzeniu się w zawartości Wieku mło
dego dochodzi się do przekonania, że czasopismo to, traktowane podług 
zasad chrześcijańskiej pedagogii, odpowiada najzupełniej swemu celowi, 
stanowiąc dla młodzieży również przyjemną, jak i pożyteczną lekturę. 
Z tego też względu powinno ono się znaleść w każdej polskiej rodzi
nie, która zdaje sobie należycie sprawę z pięknych słów, służących 
za godło Wiekowi młodemu: „Jakie dziś dzieci, takim będzie naród". 

H. Sopodźko. 
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